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Nr. 1. Rok VIII.

Prenum erata z p rzese lką:
roczna . . 5 7AT.
półroczna . 2 Złr. 50 ct.
kwartalna 1 Złr. 50 et.

w Niemczech : 
roczna . . .  JO marek 
półroczna . 5 marek

w R osy i: 
roczna . . . .  5 rubli
półroczna . . . 3 ' .'9 rubli
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

T o w a r z y s t w a  T e c h n i c z n e g o  K r a k o w s k i e g o .
T R E Ś Ć :  St. Horoszkiew icz • Małe m otory na  w ystawie opawskiej w sie rpn iu  1893 (z ryciną). — Nowy w odociąg  w B erlin ie. — 

Przebicie góry Sim plon. — Z T ow arzystw a przyrodników  im. K opernika. — Notatki techniczne. — K ronika b ieżąca. — 
W odcinku: Szkice z podróży naukow ej nad B ałtykem  (z ryciną). — Ogłoszenia.

K r a k ó w  1 S t y c z n i a  1894 . Wychodzi i i 15 w miesiąc.

CZASOPISMO
użył,kowane ;iirtyTuiły będą

wyn ag ru d/,iime zaraz.

lasera,1y przy.jarają się po
cenie 2 -5 ct. za cm.” je-
dnora /.owego ogłoszenia.

Redakcya i A dm inistracja
Gołębia 20, I. p.

MAŁE MOTORY
na wystawia opawskiej w Sierpniu 1893 r.

(Ciąg dalszy).
M o t o r y  g a z o w e  przedstawiły dwie fabryki w ie

deńskie; L angen  & W olff 4 m otory i G. B ernhard ta  
synow ie 1 m otor. W szystkie te m otory są zbudow a
ne w edług system u Ottona. System  ten jest znanym  
od w ystaw y w Paryżu r. 1878, na której pojawił się 
jako  »nowy m otor O ttona«, a prześcignąwszy pod

względem oszczędnego zużycia gazu i trw ałości w szyst
kie inne konstrukcye, stał się odtąd w zorem  nietylko 
dla nowszych m otorów  gazowych, ale w znacznej czę
ści i dla m otorów  benzynowych i naftowych.

Szczegółowe opisanie m otoru  O ttona w raz z te- 
oryą działania podał w r. 1886 inżynier M erczyng 
w warszaw skim  »Przeglądzie technicznym «. Pow ołu
jąc  się na  tę pracę, ograniczę się do ogólnego przed
staw ienia działania, gdyż to do opisu następnych m a
szyn będzie pom ocnem .

 i ^  'l'v C ^  a r - V

'  < 22 1! ^  ,, „

.    2_________y ,

t ^—— Jl2. ’L — j3 , 410

R ycina 3-cia przedstaw ia w przekroju poziom ym  
cylinder m otoru O ttona a z tłokiem  b i suwakiem  
c. Cylinder z prawej strony otw arty  posiada podwójne 
śc ian \-, pomiędzy ktćrem i krąży woda chłodząca. T łok 
łączy się za pom ocą trzona d i dalszych części ruchu, 
opuszczonych na rysunku z korbą walu głównego 
w ten sposób, że w czasie jednego obrotu wału

przebiega drogę od m  do n  i z pow rotem . Pom iędzy 
tłokiem , stojącym  w punkcie m artw ym  m  a dnem 
cylindra h pozostaje przestrzeń w ynosząca 2/3 obję
tości skoku, w której odbywa się spalenie gazów ; 
przestrzeń ta  łączy się kanałem  e z odpowiednim i 
o tw oram i u suw aka a kanałem  f  z wentylem  w ylo
towym  g. D ziałanie m otoru nie pow tarza się za ka
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żdym obrotem , ale obejm uje okres dwóch obrotów , 
czyli czterech skoków  tłoka.

W  czasie pierwszego skoku tlok w ciąga przez ka
nał e m ieszaninę gazu z p ow ie trzem ; gazy te m iesza
ją  się z gorącym i gazam i, pow stałym i w przestrzeni 
m  h z poprzedniego spalen ia  i ogrzew ają się. Przy 
drugim  skoku od n  do m  następuje ściskanie mie
szaniny gazów, przy czem prężność ich podnosi się 
do trzech atm osfer. Na początku trzeciego skoku pło
m yk, przeniesiony przez suw ak od palnika o do ka
nału e, zapala gazy w cylindrze, następuje wybuch, 
przyczem  prężność tych gazów dochodzi 12 atm osfer — 
tłok porusza się naprzód i przyspiesza obrót wału. 
Na końcu trzeciego skoku prężność gazów zmniejsza 
się w skutek zwiększonej objętości i ochłodzenia do 2 
atm osfer; w tedy otw iera się w entyl g, przez który 
uchodzi w czasie czw artego skoku nadm iar gazów, 
pozostałych po spaleniu w cylindrze.

M otory w ten sposób pracujące, po niemiecku 
» V i e r t a k t - M o t o r  en «  , nazw iem y c z t e r o z w r o -  
t n e m i ,  ponieważ funkcye gazu, tłoka i steru pow ta
rzają się za czw artym  zw rotem  ruchu  tłoka. Popęd 
w ału głównego m a miejsce raz na  dwa obroty, przy 
t zecim skoku, i-szy, 2-gi i 4-ty skok wykonuje m o
to r bezwładnie, pędzony siłą żyw ą koła zam achow e

go ; dlatego też kola zam achow e tych m otorów  m u
szą być znacznie cięższe, aniżeli m aszyn parow ych, 
a do w praw ienia w ruch potrzeba kilkakrotnie kołem 
obrócić, póki nie nastąpi odpowiednio silny w ybuch 
w cylindrze. W  razie przeciążenia w czasie ruchu 
m otor staje. Niedogodności te, nieznaczne przy m a
łych m otorach, zm uszają jednak do specyalnych u rzą 
dzeń przy w iększych; do w praw iania w ruch kilku- 
dziesięciokonnego m otoru gazowego potrzeba nieraz 
użyć osobnego m otoru. Z tych sam ych powodów pró 
by zastosow ania tych m otorów  do poruszania wozów 
tram w ajow ych nie dały zadaw alniających wyników.

Zaletam i m otorów  O ttona s ą : cichy bieg, łatw a 
obsługa i oszczędne zużycie gazu. M otor i-konny  p o 
trzebuje przeciętnie 1.000 litrów gazu na godzinę przy 
pełnem  obciążeniu ; ilość ta  zm niejsza się stosunkow o 
przy większych i dochodzi przy sprzyjających w arun 
kach naw et niżej 700 litrów na siłę 1 konia i go
dzinę. M otory te regulują przypływ gazu przy zm ien- 
nem  obciążeniu sam odzielnie w ten sposób, że zuży
cie gazu jest praw ie proporcyonalnem  do w ykonanej 
pracy.

U lepszenia, jakie od 15-tu lat w m otorach »Otto« 
zaprow adzono, są nieznaczne i polegają tylko na od 
m iennem  w ykonaniu niektórych części. Zam iast suwa-

S Z K IC E
Z PODRÓŻY NAUKOWEJ NAD BAŁTYKIEM.

VI.

P ort w  E rem ie.

P o rt w Bremie znacznie jest mniejszy niż ham - 
burski, zasługuje natom iast na  szczególniejszą uw agę 
z pow odu swego układu, do którego się wszystkie 
p rty  nowoczesne stosują.

Urządzenie budynku centralnego, w którym  m ie
szczą się m aszyny, dostarczające siły w odnej do p o 
ruszania żórawiów i wyciągów, nadto  m aszyny dyna- 
m o-elektryczne do oświetlenia, jest n a s tę p u ją c e :

Tuż przy wejściu stoją na praw o i lewo 2 pom 
py, w ykonane jako pionow e m aszyny Com pound, po 
100 k. s., z trzem a stojącym i cylindram i, jeden o W y 

sokiem, dw a o nizkiem ciśnieniu, średnicy 560— 420 
m m ., wysokości skoku 600 m/m. Na wale korbowym , 
trzy razy wygiętym , osadzone są trzy drągi korbowe 
i to względem siebie pod kątem  120°.

P om py są zwykłej budow y, nurow e, o 108 mm. 
średnicy i 600 m/m. skoku i poruszane są bezpośre
dnio trzonem  tłoka cylindra parow ego, gdy tym cza

sem podw ójne wodzidła um ieszczone są po obu stro 
nach pom p.

Pom py cyrkulacyjne, pow ietrzne i zasilające ko
tły, poruszane są drążkam i od krzyżulców m aszyny 
parow ej.

P rzez to  urządzenie osiągnięto bardzo zwięzłą kon- 
strukcyą bez u trudn ien ia  dostępu do poszczególnych 
części; przytem  dopływ  wody jest bardzo regularny, 
albowiem  jedna z trzech pom p zawsze jest w pełnem  
działaniu, albo też pracują  dwie z nich z m niejszem  
wysileniem.

Pom pa cyrkulacyjna tłoczy wodę ze studni przez 
suchy skraplacz (O berflachen-condensator), umieszczo
ny w  podstaw ie maszyny parow ej (Gestell), do zbior
ników wysoko położonych, a ztąd dopływ a woda do 
pom p o wysokiem  ciśnieniu. W oda ta  przyjęła z b y 
t n i e  ciepło spotrzebow anej przy m aszynie pary; a pod
czas wielkiego zim na m ożna ogrzewanie powiększyć, 
doprow adzając parę  w prost do zbiornika.

W szystkie panw y i czopy sm aru ją  m azią z puszek 
system u W olfa.

Rozdział pary uskutecznia stawidło suw akow e (Schie- 
ber S teuerung) w ten sposób, że cylinder o wysokiem 
ciśnieniu je s t opatrzony staw idłem  Meyera, a cylindry



8

ka, używ ają niektórzy konstruk to rzy  w entyli, zam iast 
zapalania gazów płomykiem, zapalania elektrycznego 
lub za pom ocą rurk i żarowej.

D o poruszania dynam o-m aszyn do elektrycznego 
ośw ietlania budują m otory dwucylindrowe, w których 
wybuchy naprzem ian w obu cylindrach następują, 
a m otor m a równiejszy bieg.

(C. d. n.) St. HorossJciewicz.

O d R ed akcyi.

W  roku bieżącym •— ósmym naszego istnienia — 
Czasopismo będzie wychodzić w tych samych rozmia
rach co i dotąd. Staraniem redakcyi będzie czynić 
i nadal zadość słusznym wymaganiom Szan. Czytelni
ków. Upraszamy jednakże o poparcie z jednej strony 
przez jednanie prenumeratorów w gronach technicznych, 
z drugiej przez nadsyłanie uwag, spostrzeżeń, artykułów 
itp. Zwłaszcza wiadomości w sprawach krajowych by
łyby dla Redakcyi nadzwyczaj pożądane.

------ Ot=£lO------

Nowy wodociąg w Berlinie.
Nie było przeznaczonem twórcy Berlińskich wodo

ciągów nad jeziorem Muggel, Henrykowi Gik, doczekać 
ukończenia dzieła przez niego projektowanego i po 
większej części zbudowanego. Obecnie ukończone wodo
ciągi pomysłu Gika zasługują na baczną uwagę tych, 
którzy się zajmują zaopatrywaniem wodą wielkich miast.

W  latach 1880 — 1885 postanowiono w Berlinie, 
dąc za zdaniem inżyniera Yeitmeyra, budować głęboką 

studnię nad jeziorem Tegel a jednocześnie w razie po
trzeby użyć wody z tegoż jeziora do zaopatrzenia nią 
miasta. Musiano atoli nie długo zaniechać rzeczoną budo
wę bo woda studzienna miała smak żelazisty, była mętną 
i rdzawej barwy a nie wynaleziono dotąd sposobu, zu
pełnego pozbawienia wody tych trzech przymiotów, 
z tego więc powodu, postanowiono zbudować zakład 
wodociągowy nad jeziorem Muggel w r. 1888, a za
niechać dalsze pogłębianie studni. Jezioro to jest otoczone 
płaskimi zalesionymi brzegami a przepływa przez nie 
górna Sprea. Światło i powietrze wpływają pożytecznie 
na dobroć tej wody. Ponieważ jezioro jako zbiornik 
ma objętość 40 milionów m 3, więc jest zapas wody 
przez dzienny dopływ dwadzieścia razy pokryty, nawet

z nizkiem ciśnieniem otrzym ały suw aki z podw ójnym  
przypływ em  pary.

A kum ulator działa w prost na staw idło ekspan
syjne, w skutek czego m aszyny wolno się poruszają, 
skoro akum ulatory  są dostatecznie napełnione.

Dwa akum ulatory  m ają  450 mm. średnicy przy 
6 m. skoku. W  chwili zupełnego napełnienia ak u 
m ulatorów  m aszyna parow a zostaje odstaw ioną — 
a dopiero, gdy tłok akum ulato ra  zacznie się zniżać, 
napow rót autom atycznie ruch  otrzym uje. Przy rozpo
częciu ruchu  w cylindrach o nizkiem ciśnieniu do
prow adzoną byw a para  w entylem  system u Borries.

A kum ulatory są nadto  tak  urządzone, że tylko 
jeden  z nich czasowo na ruch m aszyny działa. Jest 
on trochę więcej obciążony niż drugi tak, że pod
czas ruchu  najpierw  opada, a najpóźniej się wznosi. 
P rzy akum ulatorze mniej obciążonym znajduje się 
ciężar, który więcej obciąża tłok akum ulatora zanim  
tenże osiągnie najwyższe swoje położenie, niż drugi 
akum ulator, który czasowo działa na  maszynę. Przez 
to urządzenie zapew nionem  jest dobre w spółdziałanie 
akum ulatorów . Obciążenie każdego z nich wynosi 
okr. 80 ton o 60 ath.

Jako ubezpieczenie przeciw nadm iernej chyżości 
w opadaniu tłoka akum ulatora  w razie pęknięcia ru 

ry przewodowej umieszczono w każdej, w prost z aku
m u l a t o r e m  łączącej się rurze wentyl, który przez po 
sil w a l n y  ciężarek otw iera się i w ypuszcza wodę. Jeśli 
przez pęknięcie ru ry  pow stanie zanadto wielka cby- 
żość wody, w tenczas w entyl w raca w skutek ciśnienia 
silnego p rądu  na swoje miejsce i w ten  sposób u su 
wa się niebezpieczeństwo.

Przez ustaw ienie cylindrów akum ulatorów  pod 
ziemią, t. j, w studni, chroni się je od mrozów.

W  halli centralnej stoją także 2 dynam om etry
czne maszyny, a przy nich przyrząd do połączeń (Schalt- 
werk). W  poziomie tego budynku znajdują się ele
ktryczne akum ulatory system u H agena w W estfalii, 
a dostaw ione zostały przez pp. M ullera i Einbecka.

W  przybudow anych szopach pomieszczone są ko
tły parow e, przy których obecnie zastosow ane p a 
leniska rusztow e Donneley’a okazały się n ieprak ty
czne, albowiem  pary  w odne niszczą w krótkim  czasie 
obm urow anie. R ysunki patentow anego ogrzew ania 
Donneley’a znajduja się w Dinglera „P. Journal" 1893, 
tom  289.

Koszta zakładu centralnego w Brem ie dochodzą 
do 25 milionów m arek.

W  urządzeniu portu  starano  się rozłożyć szopy 
i spichlerze tak, aby przewóz i ładow anie tow arów
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przy małym stanie wody w Sprei. Rząd przystał na ten 
projekt pod tym warunkiem, aby nie więcej, jak 2 m 3 
na sekundę z jeziora czerpano i żeby wodociągi w Stralau 
które obecnie zaopatrują Berlin wodą, zostały zniesione. 
Wodociągi jeziora. Tegel dostarczają dziennie 86.000 m 3 
wody do picia* a z jeziora Mtiggel można osiągnąć 
dwa razy tyle tak, że Berlin otrzyma na dobę 250.000 
m 3, co odpowiada 100 1. na jedną głowę na ludność 
dwu i pół milionową. Ponieważ dotąd jest w Berlinie
1.700.000 mieszkańców, więc też powyższa ilość wody 
na lat dziesiątki powinna wystarczyć.

Za pomocą czterech drewnianych skrzyń (Saugkasten), 
każda długości 125 m. o kwadratowym przekroju 1 5  m, 
pompuje się wodę z głębokości i przeprowadza ją  do fil
trów mających powierzchni 52.000 m 2. Są one pokryte 
krzyżowemi kwadratowemi sklepieniami, u których w szczy
cie osadzone są szklanue szyby, dostarczające światła. 
W łaściwy filtr składa sie z 60 cm. piasku, 30 cm. żwiru 
i 20— 30 cm. pokładu kamiennego, a trzy te pokłady 
spoczywają na betonie z cementu ; filtracja odbywa się 
z szybkością 100 1. na 1 m 2 powierzchni piasku.

Z filtrów dostaje się woda do zbiorników a z nich 
przez rury 1-2 m  śred. do Lichtenbergu pod Berlinem, 
gdzie jest przyrząd do rozdziału wody dla miasta.

Zakład nad jeziorem Miiggel składa się z czterech

oddzielnych części; skoro jeden oddział wypadnie z ja- 
kiejbądż przyczyny naprawić, trzy inne pozostają do 
rozporządzenia. Dwa z tych oddziałów są już w użyciu. 
Wszystkie budynki tego zakładu, zbliżające się swem 
podobieństwem do małego miasta, są już gotowe i robią 
wrażenie bardzo przyjemne i estetyczne. Koszta całego 
wodociągu wynoszą 25 milionów marek.

W . B au ind . Zg.

Przebicie góry Simplon.

Od lat około 30 trwają rozprawy nad przebiciem gó
ry Simplon. Ilistorya tego, dotychczas jeszcze niedoko
nanego przedsięwzięcia, sięga r. 1860. W tym roku L a- 
v a l e t t e ,  założyciel a la Lesseps, powołał do życia To
warzystwo. które pod mianem Ligne d ’ Italie zaczęło 
budować drogę żelazną przez W allis, mającą bezpośre
dnio połączyć Franeyą z Lombardyą. Fundusze płynęły 
dostatnio, ale przez niedbalstwo zarządu Towarzystwo 
zbankrutowało. Inżynier tegoż Towarzystwa L. L. Vau- 
thier, elew szkoły dróg i mostów, wypracował plan, 
który pierwszy raz dokładnie określił topograficzne sto-

Fig. 5.

za pom ocą żóraw ia stało się najdogodniejszem . K ształt 
tych ostatnich jest tak  obm yślony, aby jaknajm niej 
zabierał bardzo drogocennej powierzchni, a w7 n a jp ra 
ktyczniejszy sposób u łatw iał 
ruch, a jednocześnie, aby pro
wadzący i ustaw iający te żó- 
raw ie m aszynista m iał n a j
łatw iejszy pogląd na ruch to 
warów. Żeby jaknajm niej u- 
żywać wody, przeprow adzo
ny został system  Neukircha.

Postaram y się opisać za
sadę tej konstrukcyi. (fig. 5).

Każdy żóraw. m a jeden 
cylinder A , jeden  tłok  B
i jeden  cylinder C  w środku 
próżny, ściśle połączony z cy
lindrem  A . R u ram i a i b m o
żna odprow adzać lub dopro
w adzać wrndę do apara tu . I-o  
Jeśli się ru rą  a w o d ę .d o p u 
szcza, a ru ra  b ją  odprow a
dza, w tenczas działa różnica ciśnień na oba tłoki. 2-o 
Jeśli zaś przez ru rę  b wpuszcza się wodę, a ru rą  a ta 
kow ą odprow adzam y, w tenczas działanie ogranicza

r

się tylko na pow ierzchnię nieruchom ego cylindra C. 
3-o Jeśli nareszcie przez obie ru ry  a i b dopuszcza 
się wodę, natenczas działa cała pow ierzchnia poru- 
szalnego tłoka B , przyczem zm iany w przypływ ie 
wody dokonyw a się zasuw ą W .

Gdy tłok C  otrzym uje 1/s przekroju głównego tło 
ka B  i jeśli ap a ra t je s t zbudow any na m aksym alną 
siłę 1.500 kgr., to w ypada dla ustaw ienia ad  l-o
1.000 kgr., ad 2-o 500 kgr., ad 3-o 1.500 kgr. siły 
podnoszącej (T ragkraft). Siła ta , odnośnie do l-o  i 2-o, 
w ypada przez wielki w pływ  w łasnego ciężaru trochę 
m niejszą.

Główny drążek suw aka W  chodzi po łukowej kie
rownicy (Fuhrungsbogen), w której oznaczone są 3 
skrajne położenia, odpowiednio do wielkości ciężaru 
i jednocześnie do stałego u trzym ania drążka w wy- 
m aganem  położeniu.

Po sześciorazowem przeniesieniu siły za pom ocą 
wielokrążków (Flaschenzuge) i uwzględnieniu w łasne
go ciężaru i oporu tarcia (R eibungsw iderstande) tłoka 
B ,  przyjęto dla tego ostatniego średnicę 210 m m ., 
dla tłoka zaś C średnicę 130 mm. Chyżość podno
szenia się i opadania ciężaru (1.500 kgr.) nie prze
kracza w artości 0 '5 —  0'7 m. na sekundę.

Zaniechano tu  używ ania cieczy przeciw zaraar-
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simki tej linii ; zbliżył do siebie miejscowości Domo 
d’Ossola i Brigne o 37 km. i tunelem dl. 18-300 m., 
w wysokości 730 m., zamierzał przebić Simplon. Plan 
ten, jak utrzymuje „la Semaine“, w bardzo drobnych 
szczegółach różni się od zrobionego przez dzielnego La- 
yalette, któremu przeprowadzenie swego zamiaru się nie 
powiodło.

Następnie podniósł kwestyą przebicia góry Simplon 
Gambetta, mają- szczególne upodobanie do francuskiej 
Szw ajcary i; obiecywał on sobie stąd wielkie korzyści 
dla międzynarodowego ruchu handlowego i zjednał na
wet zwolenników w parlamencie. Ale wraz z Gambetta 
upadły jego zamiary.

Starania grupy kapitalistów w latach 1880—83 z ka
pitałem 400.000 fr. na roboty przedwstępne także nie 
odniosły upragnionego skutku. Pięć do sześciu lat pó 
źniej robiono zabiegi ze strony francuskiej w tym sa
mym celu, ale także bezskutecznie. Grupa interesowa
nych z prezydentem Comptoir d ’Escompte Hentschem 
na czele, która potrafiła zjednać dla siebie znakomitego 
przedsiębiorcę, p. Yitalis, sporządziła plan z kosztorysem 
na 80 milionów fr., w której to sumie miały uczestni
czyć wszystkie kantony i gminy, a W łochy z 15 mil. 
fr. Finansowanie tego planu znowu się nie udało. Przed 
paroma wreszcie laty powstał plan inżyniera Massona,

który zamiast 18 — 20-kilometrowego tunelu, projektuje 
tylko 4-kilometrowy w samym szczycie, a więc wzmaga
jąc spadki i wzniesienia uniemożebnia w przyszłości trans
port towarów i w ogóle ciężarów, co rozumie się nie 
byłoby z korzyścią dla międzynarodowego ruchu.

Dopiero teraz, według wiadomości, zaczerpniętych 
z gazet szwajcarskich, jest nadzieja, że sprawa, od tak 
dawna opracowywana, zbliża się do rzeczywistego zała
twienia. Zawiązało się bowiem osobne towarzystwo p. t,. 
,,Soeiete d’entreprise du tunel clu Simplon", które wraz 
z towarzystwem „Jura-Sim plon“ zawarło ugodę w celu 
dokonania w mowie będącego przedsiębiorstwa.

Dobrze uzasadniony plan finansowy towarzystwa wy
kazuje znaczne zniżenie kosztów, a co więcej to , że na ra
zie, a nawet w przyszłości, obejdzie się bez współudzia
łu Włoch i skraca czas budowy o 2 '/2 lat. Współudział 
Rady Związkowej z 4 '/2 mil. fr. jest zapewniony, a po
nieważ na konfereucyi w Lausannie kantony: Bern, 
W aadt, Freiburg i Wallis, udział w niej mające, swoje 
uczestnictwo w kosztach przyrzekły, a Genewa się skłon
ną okazała, nie przyrzekając jednak stanowczo przystą
pić do spółki, Neueuburg zaś wstrzymał się na razie 
z oświadczeniem, więc rachować można, że zbierze się 
7 milionów fl. z kantonów powyżej wymienionych. Z Ber
na samego spodziewają się jednego miliona. Przedewszyst-

znięciu, albowiem  potrzebaby jej było wiele, a całe 
urządzenie służyć m a także do gaszenia ognia. Aby 
zapobiedz zam arzaniu, przeprow adzono ogrzewanie 
wody w  ten sposób, że parow a m aszyna m a su
che skraplanie, przyczem i krążąca w niej w oda 
dostaje się pom pą do wysoko położonego zbiornika, 
a  z niego do pom p tłoczących do akum ulatora .

R am ię żóraw ia obraca się u dołu i u góry na czo
pie. Górne łożysko dla czopa jest bardzo silnie u s ta 
wione. O brót ram ienia uskutecznia się przez 2 poje
dynczo działające tłoki, pchane wodą z akkum ulatora 
(W asserdrukkolben) za pośrednictw em  krążków ła ń 
cuchowych i łańcucha.

Pom im o tego, że przez doprow adzenie ogrzanej 
wody zapobiega się zam arznięciu w7ody, są nadto  cy
lindry i ru ry  żóraw ia owinięte złymi przew odnikam i 
ciepła, a w razie potrzeby m ożna wodę zupełnie wy
puścić.

Każdy żóraw jest opatrzony elektryczną lam pą, 
w iszącą na żelaznym, poruszalnym  drągu, mogącym  
zniżać się do poziomu.

Żórawie. przeznaczone dla spichlerzy, m ają  podo
b n ą  konstrukcyą co i nadbrzeżne, z tą  różnicą, że są 
stałe i m ogą przenosić tow ary z peronu  szop w prost 
przez dw a tory  kolejowe i drogę na  rozm aite p iętra

spichlerza, albo odw rotnie z niego na wagony lub w o
zy pociągowe konne.

W szystkich przyrządów  do podnoszenia jest w ogóle 
89, t. j . :

31 nadbrzeżnych żórawi . dla 1.500 kgr.
1 nadbrzeżny żóraw . . . „ 4.000 „
1 „ „   10.000 „

16 spichlerzowych żórawi „ 1.500 „
20 w y c ią g ó w ......................  „ 1.500 „
20 w in d .................................  „ 1.500 „

Nareszcie obejrzałem  wielki żóraw do w ypróżnia
n ia  wozów z węglem kam iennym . W agony, napełnio
ne węglem, podchodzą na platform ę i wraz z nią by
w ają w górę w yciągane, następnie przechylane tak, 
że węgiel w ysypuje się w prost na okręt. Po w ypró
żnieniu spuszcza się w agony na platform ie na dół, 
odczepia od takow ej i toczy się na hidrauliczny w y
ciąg, który je podnosi w górę i staw ia na równię 
pochylą, skąd sam e na  dól się staczają.

Nadzwyczaj zajm ująco urządzone są pale, na k tó
rych naw ijają się liny przyciągające okręt do brzegu 
lub przystani. Aby to przyciąganie ułatw ić, pale te 
wykonane są w kształcie bębna, poruszanego m aszy
ną system u Brotlierhood o ciśnieuiu hidraulicznem . 
Za pociśnieniem  nogą na  w ystający kolek, umieszczo-
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kiem są jeszcze ważne trzy kwestye do rozwiązania. P ie r
wsza z nich jest dostarczenie znacznej reszty potrzebne
go kapitału budowlanego, konwersya pieniężna i nare
szcie drogi dojazdowe do linii tunelowej.

Odnośnie do strony technicznej planu dowiadujemy 
się z N -ru 14-go r. 1893 „Szwajcarskiej budowlanej 
Gazety “ (Bauzeitung), że ugoda, zawarta z koleją Ju ra- 
Sim plon-Bahn, dotyczy przebicia góry Simplon na je 
den, a względnie na 2 tory, w długości 19.730 m. Me
toda, podług której zamierzają postępować, polega na 
jednoczesnem rozpoczęciu 4 : ch galeryj, a mianowicie: 
sztolni spodniej na 6 m 2, drugiej w szczycie sklepienia 
tunelowego na 4 m 2 przekroju, galeryi równoległej na 
7 m 2, w' stałej od poprzednich odległości na 17 m., 
następnie licznych poprzecznych i komunikacyjnych ga
leryj o przekroju 6 m., w odległościach najwyżej 200 
m., a nareszcie pobudowania małych wgłębień (N ischen) 
w odległościach 100 m., m ałych komórek w odległo
ściach 1.000 m., a większych w odległościach 5.000 m. 
Świdrowanie będzie się dokonywać maszynami rotacyj- 
nemi Brandta, poruszanemi hidraulicznem ciśnieniem. 
W  drugim , rówmoległym tunelu, ma się zrobić tymcza
sem jednę tylko galeryą. Pierwszy tunel otrzyma w7 naj
wyższym punkcie stacyą do rozmijania się pociągów7 400 
m. d ługą. Północny i południowy koniec tunelu znajdu
ją  się w7 luku, mimo tego kierunkowe sztolnie będą w pro
stej linii przebite, aby ułatwić wytyczenie osi tunelu. 
Do przeprowadzenia tych robót rachuje „Schweitzerische 
Bauzeitung" niesłychanie krótki czas, bo 5 1/2 lat. Za

ny n a  płycie podstaw ow ej pala , o tw iera  się wentyl, 
wTskutek czego dopływ a w oda do m aszyny, pow odu
jąc  ruch  obrotow7y bębna.

Z pow rotem  na  dw orzec kolei użyliśm y elek try
cznego tram w aju , zbudow anego przez tow arzystw o 
„U nion E lek tric ita t G es.“ w  Berlinie p a ten tu  T hom - 
so n -IIo u sto n ’a. P rzew ody są um ieszczone albo na  s łu 
pach  o jednem  ram ien iu  przy jedno to row ej, lub  o dw óch 
przy chvutorowej kolei, lub  też n a  d ru tach  rozpiętych 
m iędzy dw om a slupam i.

S łupy , ze stalow ych ru r  złożone, m ają  cokół z la 
nego żelaza i nadkrycie, s to ją  n a  chodnikach, nie prze
szkadzając w kom unikacyi przechodniom .

W szędzie tam , gdzie się krzyżują telefonowm lub 
telegraficzne d ru ty , rozciągnięte są ochronne d ru ty  że
lazne n ad  przew odem  elektrycznym  ; a  w  krzyw iznach, 
prócz tego d ru tu , chronią  cały przew ód drew niane 
listwy.

Średnia  chyżość kolei elektrycznej w ynosi w m ie
ście 10 — za m iastem  14 kilom etrów .

(G. d. n.)

każdy dzień wcześniejszego ukończenia przeznaczają 5.000 
franków i takąż sumę za opóźnienie, jako karę konwen
cjonalną.

Za wykonanie pierwszego tunelu i równoległej ga
leryi obrachowano 47 V2 milionów f r . ; za zakłady w7o- 
dne, wytwarzające siłę, budynki, maszyny, wentylatory, 
kompresory, dynamo-maszyny, oświetlenie elektryczne, 
warsztaty, mieszkania dla robotników, łazienki, kantyny 
i t. p. przyjęto jeszcze 7 milionów, zbudowanie zaś d ru 
giego tunelu bez szutrowania i spodniej budowy (Un- 
terbau) wymagałoby dalszych 15 milionów tak, że su
ma ogólna dwóch jednotorowych tuneli w:yniosłaby 69 '5  
milionów tr. Trzęsienie ziemi, epidemie, wojna, jako też 
nie przez winę przedsiębiorców wwwołane bezrobocie 
(Streik) nie obciąża ich wcale.

Gdy zachodnia Szwajearya z nietajoną radością wita 
ten projekt, a nawet dalsze plany tworzy np. zastana
wia się nad przebiciem Ool de la Fam ilie  w Jura , przez 
co Paryż i środkowy punkt francuskiego ruchu handlo
wego połączonymby został krótszą linią z W łocham i 
i W schodem, to wschodnia Szwajearya, a nawet, co 
razi odnośnie do dawniejszych zabiegów, Francya, trzy
mają się na uboczu. Ta ostatnia sądzi, że ze stanow i
ska handlowego, komunikacya przez górę Gotthard i Mont 
Oenis jest dóstatecznem połączeniem z W łochami i W scho
dem, a „Journal des Debats" nadmienia, co zapewnie 
jest głów ną przyczyną oziębłości Francyi, że dla strate
gicznych wzgiędów tunel przez Simplon byłby dla niej 
szkodliwym.

Tak jak  zw7ykle bywa przy publicznych rozprawach 
nad wielkiemi przedsiębiorstwami, tak i tu powstają 
w7 ostatniej chwili nowe plany. W  „Gazette de Lau- 
sanne“ przemawia prof. Palat za wysoko położoną ko
leją przez grzbiety Simplonu (bez tunelów) i dowodzi, 
że przy użyciu w niektórych przestrzeniach zazębionej 
szyny możnaby w zupełności zadość uczynić wymogom 
ruchu światowego handlu, a nie tracić wcale na pręd
kości komunikacyi. Z drugiej strony potoki górskie do
starczają na obydwóch stokach znacznej ilości siły wo
dnej do wytwarzania elektryczności, która z tego powo- 
du byłaby tańszą, niż siła pary. Elektryczność jest tanim 
środkiem, aby w wyższych regionach usunąć śnieg z to
rów7, przy zastosowaniu amerykańskiej maszyny, której do
broć jest dowiedzioną. Nareszcie autor tego planu dowodzi, 
że linia tej drogi żelaznej nie będzie wyżej położoną, 
jak  kolei Landquart-D avos 1), na której ruch bez wiel
kiego trudu w zimie bywa utrzymanym.

1) Kolej ta  wychodzi z L andqunrt 7, wysokości 526 7 m. do
chodzą do szczytu W olfgang do wysokości 1.633 ra. z 45 °/0 wznie
sieniem, a schodzi do Davos do wysokości 1 63■ 6 nad powierzchnią 
morza. P rzyp. Redakcyi.
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Czy ten ostatni projekt się utrzyma, nie wiadomo, 
ale zdaje się, że nie będzie w stanie wyrugować opar
tego na dokładnych badaniach i obszernych podstawach 
przez wymienione consortium wypracowanego projektu 
z niżej położoną trasą i tunelem. B a u  Ztg.

I TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW
imienia Kopernika.

W  dniu 29 grudnia 1893 r. odbyło się posiedzenie 
tutejszego oddziału Towarzystwa przyrodników imienia 
Kopernika, na którem prof. Dr. Odo Bujwid mówił o me
todach badania wody do picia. Jak  wiadomo, istnieją 
dziś dwie metody. Dawniejsza — chemiczna i nowsza — 
bakteryologiczna. Obie wzajemnie się uzupełniają. P ier
wsza atoli nie zawsze doprowadza do stanowczego orze
czenia co do przydatności wody do picia, — zdarza się 
bowiem niekiedy, że woda dobra pod względem składu 
chemicznego okaże się złą z powodu nadmiernej zawar
tości bakteryj. Wobec tego nie pozostaje nic innego, jak 
tylko obie metody kombinować, t. zn. zanim się wyda 
orzeczenie pod względem przydatności hygienicznej wo
dy, należy ją  zbadać i chemicznie i bakteryologicznie. 
Czysta woda źródlana zawiera około 30 sztuk bakteryj 
w jednym  centymetrze sześciennym ; taż sama ilość znaj
duje się w wodach gruntow ych, przesączonych w spo
sób naturalny przez 2 —  3-m etrową warstwę rozmaitych 
pokładów ziemi, nadto woda rzeczna, która przeszła fil
try  wodociągowe.

W  następnym wykładzie, który ma się odbyć za dwa 
tygodnie, omówi p. Bujwid metody oczyszczania bakte- 
ryologicznego wód naturalnych.

W ykłady p. Bujwida mają ważne znaczenie dla spra
wy wodociągowej naszego miasta. Nie ulega bowiem ża
dnej wątpliwości, że sprawa ta, mimo wielu lat, debat 
i znaczniejszych kosztów, nie jest jasną i dlatego Bada 
nie wie, jak ją  załatwić.

Dawniejszy referent komisyi wodociągowej, p. Do
mański, zaleca wodę źródlaną, wychodząc z przekona
nia, że woda ta największą daje gw arancją  pod wzglę
dem hygienicznym, a gdy oprócz źródeł Regulickich, 
innych, równie obfitych, niema w okolicy Krakowa —• 
przeto zaleca projekt wodociągu regulickiego. Technicy 
natomiast występują przeciw tym wnioskom, a to z po
wodów, iż: a) wodociąg ten jest za kosztowny; b) za
pewnia zamałą ilość wody już w teraźniejszości, a wprost 
niedostateczną w najbliższej przyszłości; 3) woda g run
towa równie dobrą być może, jak źródlana, a 4) niema 
dowodów na to, jakoby w okolicach Krakowa nie było

dobrych wód gruntowych, poszukiwań bowiem, lege ar- 
tis wykonanych, nie robiono.

Większość Rady przechyliła się na razie w uwzglę
dnieniu tych motywów do zdania techników, zarządza
jąc badania wód gruntowych. Mimo to, śmiemy tw ier
dzić, że kwestyi wodociągowej znaczna część R ad có w —- 
czemu się nie dziwimy —  nie rozumie. Stąd też pocho
dzi pewien brak stanowczości, energii, pewna chwiej- 
ność, która pociąga za sobą zabagnienie kosztowne a szko
dliwe tej tak żywotnej dla miasta kwestyi.

Spodziewamy się, że p. Bujwid, którego Rada po
wołała do komisyi wodociągowej, przyczyni się swemi 
jasnem i i na dowodach opartemi zapatrywaniami do po
sunięcia kwestyi. .Jeżeli b o w iem '—  co wyżej podniesio
no — nietylko woda źródlana ma przymiot hygieniczno- 
ści, ale także i woda gruntowa, zaczerpnięta z pewnej 
głębokości — jeżeli nadto i woda rzeczna może po od- 
powiedniem przefiltrowaniu uzyskać zalety wody hygie- 
nicznie dobrej —  to chyba Kraków nie będzie zbyt d łu 
go czekał na wodociągi.

■ -----------

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Most kolei żelaznej Amerykańskiej Południowej 
Pacific na rzece i dolinie Pecos. W roku 1892 wznie
siony został olbrzymich rozmiarów most kolejowy, słu
żący wyżej wzmiankowanej drodze żelaznej do przekro
czenia rzeki Pecos (Texas) i skrócenia pierwotnej linii
0 znaczną długość, a przytem zmniejszenia spadków
1 powiększenia promieni krzywizn. F ilary i konstrukeya 
całego mostu dł. 662-7 m. jest z żelaza. Tor kolejowy 
spoczywa na 23 filarach od dołu ku górze się zwężają
cych. Połączenie między zastrzałami uskutecznia się 
przez 34 trójkątowych dźwigarów (Dreiecktrager), każ
dy po 10 6 m. długości, następnie jeden łącznik 
(Passstuck) 16 4 m. długości i nareszcie ośin podpór 
kratowych o przekroju trójkątowym 19 76 m. długo
ści. Największa wysokość mostu wynosi od zwierciadła 
wody do relsów 97 6 in., a do dna rzeki t0 0 '6  m. 
Podpory mostowe, t. j. filary żelazne spoczywają na beto
nowych i kamiennych filarach, z których kilka jest fun
dowanych na głębokość 9 — 12 m. tak, aby na skale 
osiadły. F ilary, stojące wprost na skale, są umocowane 
w wykutych w- niej dziurach, dla tych zaś, które są 
umieszczone na murowanych z kamienia, a na betonie 
fundowanych filarach, pozostawiono dziury, w nich osa
dzono fundamentowe śruby i zalano je  portlandzkim ce
mentem po dokonaniu połączenia ich z narożnymi słu 
pami żelaznego filaru. Budowa mostu rozpoczęła się 
w listopadzie 1891 r., a w lutym  1892 r. już połowa 
została ukończoną. Używany do tej roboty żófaw miał 
olbrzymie rozmiary, bo jego ramię dochodziło do 38 m. 
długości, a poruszałny przyrząd wozowy 17 3 długości; 
prócz tego musiano dodać do ramienia podpory, aby 
przy wielkiem obciążeniu nie przewrócił się żóraw. M ógł
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on podnieść ciężar 50 ton, dla ostrożności jednak przy
mocowano jego tylną stronę do zmontowanej ozęśei mo
stu. Oil wschodniej strony rozpoczęto budowę, a po skoń
czeniu połowy przesunięto żóraw po tymczasowem ru 
sztowaniu na zachodnią. Do poruszania żurawia używa
no dwu mąs^yń parowych z dwoma kotłami; na szy
nach  zaś znajdowała się dźwigarka, którą podnoszono 
części mostu jeśzoze nie znitowane, a potein przetacza
no na przeznaczone miejsce, t. j. do wielkiego żórawia. 
Aby osadzić ostatnią część mostu, łączącą dwie stro
ny, użyto hydraulicznego przyrządu o sile 20 ton, nau
myślnie w tym celu zbudowanego.

Słusznie można zaliczyć ten most do największych 
mostów o śmiałej konstrukcji i niepośledniej wysokości, 
a jest on nowym dowodem twórczości amerykańskich 
inżynierów, jakoteż zdolności fabryk tego kraju. L .M .

Zaopatrzenie wodą przedmieść Konstantynopola: 
Skutari i Kadikoei. Oba te przedmieścia leżą na a z ja 
tyckim brzegu Bosforu ; nie miały one nigdy wodocią
gów, czem odróżniały się od miejsc na europejskim 
brzegu Bosforu się znajdujących. W  r. 1884 spaliło się 
w Skutari około 600 domów;, a podczas tego pożaru 
pokazał się niesłychany brak wody i to było powodem, 
iż sułtan złożył osobną komisya, której polecił obmy- 
śleć sposób zaopatrzenia tych przedmieść wodą. Po uchwa
leniu całego projektu, oddał rząd turecki jego wykona
nie konsorcyum niemieckiemu. Wodę potrzebną pozwolił 
rząd turecki zaczerpnąć ze źródeł Sneuk-Sou i całego 
ich terenu opadowego. Za pomocą zamknięcia odńośnej 
doliny wody te mają się zbierać w szturm em  jeziorze.

Projekt uwzględnia lóO.OOO łudzi i 10 — 12.000 
metrów sześć, wody dziennie. W celu wydostania wody 
nawet w czasie największej posuchy wykonano zamknię
cie doliny za pomocą wału murowanego i sypanego, d łu 
gości 320 m., a wysokości 25 m., ujmując w ten spo
sób wody z terenu opadowego 86 klin. kwadratowych.

Porównanie elektrycznego światła łukowego z świa
tłem żarowem Auera przeprowadził bardzo szczegóło
wo Dr. W edding, a wyniki swoje ogłosił w poszycie 2! 
czasopisma EleUrotechnische Zeitschrift. Wyniki te są 
w krótkości następujące:

1) Oba rodzaje światła różnią się bardzo pod wzglę
dem kierunku rozchodzenia się promieni. 1 tak, gdy 
wyobrazimy sobie płaszczyznę poziomą, przechodzącą 
przez środek ciała świecącego, to znajdziemy, że przy 
świetle łukowem ilość światła promieniującego nad ową 
płaszczyzną przenosi nieco tylko ilość światła pod nią -— 
przeciwnie zaś przy świetle żarowem stosunek obu tych 
części promieni jest 57 : 43. Za pomocą odpowiednich 
reflektorów można to nierównomierne rozdzielanie się 
promieni w znacznym stopniu usunąć; a mianowicie 
przez użycie dużych umber białych, różowych lub opa
lowych.

2) Światło żarowe oświetla daleko niejednostajaiej. 
A  niejednostajność ta płynie nietylko z nierównomier
nego rozdzielania się promieni w danej chwili, ale i stąd, 
że natężenie światła z czasem maleje. I tak, próby do
konane z 5 palnikami wykazały, że już po 100 godzi
nach ubywa 15%  światła.

3) Światło łukowe jest tańsze od żarowego w sto
sunku 3 : 1.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Mianowania. W ydział krajowy zamianował inżyniera adjunkta 
krajowego biura melioracyjnego Stanisława Sze/.epanowskiego inży4 
nierem I ł  klasy, inżyniera-asystenta Stanisław a Ruebenbauera in 
żynierem adiunktem krajowego biuta meliuraeyjnego.

— Namiestnictwo zamianowało adj. budownictwa Franciszka 
Gołąba komisarzem nadzoru kotłów parowych dla. powiatu brzeskiego.

— Ministerstwo skarbu zamianowało w służbie utrzym ywania 
ewideneyi katastru podatku gruntowego geometrę ewidencyjnego 
I klasy, W ładysław a Zaklińskiego, starszym geometrą ewidencyjnym 
w IX klasie rangi, zaś geometrów ewidencyjnych II k lasy: Jana 
Maeiągę, Karola Fiderena, Wincentego Grabowskiego i Stanisław a 
Kozłowskiego, geometrami ewideneyjnemi I klasy w X klasie rangi.

Przywileje. Ministerstwo handlu .przedłużyło Stanisławowi 
Dzbańskiemu i Marcinowi Maślance na rok szósty przywilej na 
klozet torfowy.

Kolej żelazna Deiatyn-Kolomyja. Przedsiębiorstwo budowy Ziem- 
bieki i Ska zaczęło już pracę trasawania jako też wypracowuje 
operat techniczny. Budowa zacznie się po otwarciu linii S tan isła
wów Woronienką. Kolej ma 37 kil. długości,

f  W Wiedniu zm arł przed kilkoma dniam i znany architekt 
wiedeński K a r o l  b a r o n  H a s e n a u e r  w 6.1 roku życia. Twórca 
Burgteatru, Muzeów dworskich i pałacu cesarskiego należał do 
skie Toharclzo utalentowanych architektów wiedeńskich. Krakow- 
plejady warzystwo techniczne podejmowało go gościnnie przy spo
sobności obrad ju ry  architektonicznego konkursu teatralnego.

Cześć Jego pamięci.

0 Konoesyą koleji lokalnej Bardyjów-Konieczna — stara się 
towarzystwo węgierskie.

Krajowe Towarzystwo naftowe. Dnia 9 listopada 1893 odbyło 
się w Krośnie w sali Rady powiatowej pod przewodnictwem P re 
zesa A. Gorayskiego posiedzenie W ydziału, na  którein następujące 
powzięte zostały uchwały :

1. Starać się o uzyskanie dla wszystkich rafineryj nafty ze
zwolenia na przewożenie wolnej od podatku konsumcyjnego dena
turowanej benzyny z jednej rafineryi do drugiej mianowicie do 
takiej, która posiada odpowiednie urządzenie do rektyfikowania ben
zyny, oraz o uwolnienie od podatku konsumcyjnego denaturowanej 
benzyny do użytku i popędu b e n zy  n o m o t o r  ó w.

2. przeprowadzić rokowania z następującemi rafineryami nafty 
okolicy Gorlic, mianowicie: J. Aleksandrowicz i sp., K. Nebenzahl 
i syn. Efroiin Wertheimer, S. Ehrenberg, J . Gleicher, Ch. Gleicher, 
N. Bodner, M. Wertheimer, aby te rafinerye utrzym ywały na  wspól
ny rachunek fachowego chemika desty larn ianego;

3. przedłożyć Wysokiemu c. k. Namiestnictwu wynik obrad 
ankiety, mającej być zwołaną celem obmyślenia środków przeciwko 
zanieczyszczaniu rzek i potoków odpadkami kwasu i ługu  z desty- 
larni nafty i prosić, aby wnioski ankiety Wysokie, e. k. Namie
stnictwo zaleciło władzy przemysłowej do dalszych zarządzeń. Se
kretarzowi polecił wydział zbadać na wiosnę rafinerye nafty innyeh 
powiatów środkowej i wschodniej Galicyi ;

4. Do galicyjskiej Rady kolejowej zostaje wybrany z ram ienia 
krajowego Towarzystwa naftowego p. Adam Trzeeieski z Równego 
pod Duklą.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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J. F. F I S C H E R
w K r a k o w i e ,  B y n c k  g ł ó w n y  L i n i a  A — B. L. 39  40.

FIANDEL TOW ARÓW  KOLONIALNYCH
SKŁAD P A P IE R U

materyalów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

Przyjmuje się zamówienia na
bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Manka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry

sunku i malowania.
i> o  <t: e  ł  6  w  t  e  c  i i  s i c z  n v  c  m

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: negatif (białe linije na 
tle niebieskimi) i p o sitif (czarne linije na jasnein tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 
cum chem p u r . ) — Przyrządy do odtłaezania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. — Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Zamówienia zamiejscowe wykonują się najdokładniej odwrotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem należytości.

U p r a s z a n i  o i lo k tu i ln c  a d r e s o w a n i e :  J  p  F I S C H E R

(6— 17) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

f i :
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T e le g r a m y  :
„ E E D H O R N “ W I E N

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
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170 (1—23)

EID i IIO RA
Fab ryka w yrobów  ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W I E K N I U ,  I I I .  A p o s t e lg a s s e  2 9 — 3 2 ,  I I .  K w i s e l i c n b r u c l t e i i

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukcje wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym, stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —• kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Tnwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dia pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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K O K I  z  w ę g li  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w niniejszych ilościach gruby  lub łamany, w  workach plombowanych po 0 0  centów za 100 kg.
io ( i_ ? )  * • z dostawą, z przerobieniem paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje
Z arząd  g azo w n i krakowskiej.

L I N O L E U M ,
a n g ie ls k i w y ró b  do w y k ła d a n ia  p o sad zek , zab ezp ie cza  od z im n a  i w ilgoc i.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i  chodniki ceratowe, kokosowe i  szpagatowe. 

Płaszcze i ezapld gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra. Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieei i dorosłych. Ramki do 
gazet. Zaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na, myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i okien, zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W s*ellcie a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie, mydło do siodeł, 
lakier na, uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W sz e lk ie  a rty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakow ie, R y n e k  37, pod Okrętem .

Skład farb, pokostów i lakierów. 197 <6—18)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B r a c ia  BartiE*
Pa ro w a  Fa b ryk a  P iln ik ó w

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (5-7)
wyrabia wszelkiego rodzaju pilniki w najlepszych gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej J 74 (1 —24)

F. G r o n e m  ej er
w K rakow ie , u l. F lory  a liska Ii. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eracy i ty ch że .

Konkurencyjna Pracownia malarska

W o jc ie ch a  G rzybow skiego
w K rak o w ie  p rzy  u l. M ik o ła jsk ie j 1. 16

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych.dekoracyjnyc.il, 
tuk w miejscu, jak na prowineyi, 179(20—4)

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

Fabryka wyrobów Metalowych
®f. Sulikowski i §ka.

Kraków. Dębniki.
W yrabia wszelkie w yroby  w zakres blacharstwa 
wchodzące, jak również przybory dla koleji Żelazn.

Telefon I. 130. (6—1)

i K M K U M M M M M M U K M M K U U H H

8
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA N IED ZW IEC K IEG O
1 o p O i K l .

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f l a r s k i e ,
wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. I n ż y n ie ro m ,  B u d o 
w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do

m ó w .  185 (16- 0)
Cenniki na żądanie franco.

Utxxxxxx»xxxxxxxxxxxx
C. k. | | f  uprzyw. m(n_Ę

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA
FABRYKA MARMORITU

(dachówki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)
w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze
makalne, z masy patentowanej ,.MarmoriterłT" zw a 
nej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P ró b y  na żądanie w y s e ła  się bezpłatnie.
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£

skln<l wszelkich artykułów budo wlany Hi
i fabryka wyrobów betonowych,

poleca:

P O R T L  A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz^ papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i fiancuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
ielcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące 

artykuły. 168(1—?)

Karol  Uznańsk i
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 . 

w  14 W  A  S4 O  W  5 E ,
wykonuje 171(3 1)

wszelkie wyroby o rnam entacy jne
z kutego żelaza 

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i repaiacyj.

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

do krycia  dachów,
S. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA, inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o l e c a :
Asfaltową masę elastyczną do fundamentów

dla dozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe-
cyalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świeeie, zale

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (1—?) 

Rola 10 metrów □  od I'8o złr. do 3 złr. 50  ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne, 
liiik asfaltowy świecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem , ja k o  jedynym  środkiem  znanym  dotąd w budow nictw ie

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
N i s z c z y  z a s t a r z a l j  g r z  j  I ł  e  k  d  r  x e  w  si j .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperaeye tychże. Metr □  po 53 do 75 c

Długoletnią gwaranoyę poręcza się.
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Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu 

na wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza
FABRYKA

KRAJOWA
w y r o b ó w

JA K U B O W SK I & JA R R A
w Krakowie, ul. Berka Joselowieza L. 19, magazyn w Sukiennicach 

od strony Ratusza L. 26, we Lwowie Rynek L. 37. 
Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych 

miastach Galicji i na Bukowinie. 198 (0—0) 
Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz ozdobne 
odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby sre 
brne 13-tej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia 
złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie. Posiada w magazy 
nach stale na składzie samowary mosiężne i tombakowe tulskie 

oraz najlepszą herbatę rosyjską.
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 1110 
siądzu, miedzi i t. p., podług własnych i dostarczonych wzorów, 
nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budowlanych ja k : 
klamki, szyldy i t. p., na zamówienia w najkrótszym czasie 

po cenach niższych, niż zagraniczne.

v|/ 
vk 
vk 
vl/ 
vi/ 
vk 
vk

B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
Wyłączny na Austro Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po zlr. I 80 do 10 40 za funt.

Zamówienia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 204 (6—17)

Samowary najlepszych fabryk tulśkicli.
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W  dniu 15 listopada 1890  otwartą i w ruch puszczoną została pierwsza w  Krakowie

parowa fabryka stolarska Braci Muranyi
p r z y  u l i c y  D a j w o r .

Fabryka,, przy jHynOey najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu inateryałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materynłu
po n ajprzystępniejszych  cenach. 166(1-—?)

K A R O L  M A R K U S
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej L. 13, (6—0)

poleca w łasnego wyrobu

W A N N Y , Z Y C B A D Y ,  P R Y S Z N I C E  i K L O S E T Y .
U rząd za , M n i e ,  w y ch o d k i, w o d o c iąg i i z a k ła d a  P io ru n o c h ro n y . 

U trzym uje w ielki sk ład  praw dziw ych Samowarów Tul
skich, oraz wszelkich naczyń kuchennych emaliowanych 
i lakierowanych. Poleca swego w yrobu przez Tow. Le
karsk ie  polecone „Termostaty i aparaty sterylizacyjne". 
Odznaczony n a  w ystaw ie krajow ej 1887 r. Dyplomem honorowym; 
jako p ierw szą i najwyższą nagrodą. Na w ystaw ie przyrodniczo-le- 

karskiej 1891 r. medalem wielkim srebrnym.

Michał Szczyrbuła
majster kamien arski, w Krakowie, ul. sw, M U  L. 4,

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyalu 
po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (i—?) 

Poleca się względom P. T . właścicieli domów,

m .  W a silk o w sk i
Przedsiębiorca robót asfaltowycn

w  M r a l i o w i c ,  ijIbcjł W o l s k a  L 8 8 , l i .  p .
W y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  je g o  z a w o d u  w chodzące . 

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (22 — 2)

inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I Ł B E R B A O H
PRZEDSiĘBiGRCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trw ałą, jako też dachówką. 167 (i—?) 
p o  c e n a c h  i i ą j i i f i u a r l i o t i a ń i i i z y c l i .

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ _ .

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów KarOIS Otta
w  Krakowie, ul. Dajwór 1. 1 0  169 (24—o) 

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artysiyczno-meblowe. kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  p o  c e i i i i c k  u  m  i a r i i  o  w a n y  c l i .

D o  w ia d o m o śc i.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i Inży 

nierów, że rozszerzyłem  moja

pracownię artystyczno-susaft
podejm uję się

w szelkich róbót konstrukcyjnych i ornam en
taln ych po najprzystępniejszych cenach.

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ów ienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i C entralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

m d ł- io ) .  Jó z e f G órecki
w  Krakowie, ulica D a jw o r  1. q.

Fabryka wyrobów betonowych
Bióro i skład wszech potrzep technicznych.

W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwuarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na sk ładzie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek, 
ruz)' steingutowe, posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry. 
zaniknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryaiy  przeciw 
186 (14—10). wilgoci i t. d.

M. Z IE L E N IE W S K I,  inżynier
w  M r a k o w i c ,  G r z e g ó r z k i  2 ił.

Telefonu Kr. 70.
Nakładem  Krak Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 2. Rok VIII.

Prenum erata z p rzese łką: K r a k Ó W  I B  S t V C Z R i &  1 8 9 4  Wychodzi 1 i 15 w miesiącu.
roczna . . 5 Złr. ’------------------------------------------------ ----------
półroczna . 2 Złr. 50 ct. '•'tf Zużytkowane artykuły będą
kwartalna . 1 Złr. 50 ct. wynagradzane zaraz. * '

w Niemczech :  ~
roczna . . . .  JO marek f  i  W— M  k / ~ \  "AST- A S  R9F P  \  Inseraty przyjmują się po
półroczna . . 5 marek i  1 ¥  B  A L 1 i  I  I  I  I  L 1 »  /B »  cenie 2 ’5 ct. za cm." je-

w B “ y , : 5 I  / ,  / I N J  i  p  I  v  i / i  1 1   . . . . . . . .
półroczna . . . 2 '/ ,  rubli \  B i  /  I  L 1 1  I  I  fi i  1  W f i  I  F  Redakcya i Administraeya
Nr. pojedynczy . . 25 ct. _ J L _  _ J L  W  Gołębia 20, I. p.

T ow arzys tw a  Technicznego K r a k o w s k i e g o .
T R E Ś ć :  Dr. J. R.: O m aszynach aeronautycznych z kołam i żaglowemi (z rycinam i). — St. H oroszkiew icz: Małe m otory na  w ystaw ie 
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0 MASZYNACH AERONAUTYCZNYCH
z  k o l a m i  ż a g l o w e m i .

W  artykule »0  m aszynach aeronautycznych*, um ie
szczonym  w N-rze 5-tym zeszłego rocznika niniejsze
go czasopism a, mieli sposobność Szanowni Czytelni
cy zapoznać się z badaniami prof. W e l l n e r a ,  odno- 
szącemi się do oporu powietrza, których bezpośre
dnim wynikiem  było w ykazanie możliwości w ykona
nia m aszyn do latania. Jako konieczny warunek do
brego i użytecznego przyrządu do latania postawił 
prof. W e  11 n e r  możliwość wznoszenia się w powie
trze i zatrzym yw ania na jednem miejscu bez poru
szania się naprzód. Pom ysł takiego przyrządu posia
dał już w r. 1892, zamierzał jednak wpierw go w y 
próbować, zanim go miał podać do publicznej w ia
domości. Obecnie, na posiedzeniu T ow arzystw a au- 
stryackich inżynierów i architektów, odbytem d. 18 
listopada 1893 r. w  W iedniu, przedstawił swój w y
nalazek w wykładzie, który w streszczeniu podajemy 
według artykułu w N-rze 50 czasopism a »Zeitschrift 
des oest. Ingenieur und Architecten Vereines«.

Dośw iadczenia z oporem powietrza doprowadziły 
do wniosku, że do uzyskania jak  największej siły 
dźwigającej, przy możliwie najmniejszej utracie pra
cy, należy używ ać powierzchni łagodnie sklepionych, 
które powinny poruszać się z małym kątem  nachy
lenia do kierunku ruchu. Przytem  przy parabolicznym 
kształcie powierzchni korzystną jest rzeczą, jeżeli gru
bość tejże zm niejsza się od przodu ku tyłowi i ku 
bokom, krótko mówiąc, jeżeli powierzchnia naśladuje 
skrzydło ptaka.

Niech F  oznacza pole powierzchni w metrach 
kwadratow ych, G siłę dźwigającą w kilogram ach, w re

szcie v prędkość ruchu w metrach na sekundę, to 
m am y następujący zw iązek :

F  v 2
G =

8
przyczem  czynnik a zależy od kształtu powierzchni 
i nachylenia jej do kierunku ruchu. U zyskanie w ar
tości 0'5, albo nawet większej na czynnik a, nie spra
wia żadnej trudności. Przyjm ijm y w ięc w  powyższem  
równaniu a =  o -5, to dostaniem y:

G _ _ ( v _ V  Kg  
F  \ 4  )  metr2 

Gdy prędkość powierzchni w spokojnem powie
trzu, lub też prędkość wiatru przeciw spoczywającej 

W16W
powierzchni, wynosi 4 — —, natenczas na każdy metr

SC/v

kwadratow y powierzchni przypada 1 Kg  siły dźwiga
jącej.

luctr metr
L ecz jeżeli zam iast v= ą — - położym y 0 = 4 0  . ,

s e lv  sc/c
a taka prędkość u maszyn aeronautycznych da się

G K g
łatwo osiągnąć, to dostaniemy 100 Jn fK ’ to zna

c z y : siła dźwigająca wzrośnie do 100 Kg  na metr 
kwadratowy. Siła taka jest wystarczająca, ażeby m o 
żliwość wykonania m aszyn aeronautycznych uwido
cznić.

> c

Na podstawie tych doświadczeń łatwo wyjaśnić 
lot ptaków, szczególnie przy wietrze. Podczas uderze
nia skrzydła z góry na dół z prędkością u, przebyw a 
ptak drogę c tak, że przez złożenie się tych dwóch
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ruchów, powstaje ukośny ruch w ypadkow y skrzydła 
z prędkością v, a ten w yw ołuje opór dźwigający po
wietrza. Prędkość uderzenia skrzydeł u sarna nie w y
starczyłaby na to, ie b y  ptak mógł unosić się w  po
wietrzu. Ptak m u s i  prędko lecieć naprzód, ie b y  się 
w  powietrzu fttrzymać. Prędkość lotu, lub wiatr w ie
jący  naprzeciw, • są koniecznym i warunkam i krążenia 
w  powietrzu.

Na tej samej zasadzie zbudowane są liczne pro- 
jekta latawców. W szystkie składają się z powierzchni 
ukośnie ustawionych, które porusza jakiś motor szyb
ko naprzód i w ten sposób w ytw arza się zam ierzona 
siła dźwigająca. T akie przyrządy, zaopatrzone dwie
m a przeciwbieżnem i śrubami, które były wprawiane 
w  ruch za pom ocą skręconych sznurów kauczuko
w ych, pokazyw ał p. K r e s s  przed kilku laty w W ie 
dniu.

O t t o  L i l i e n t h a l  w Berlinie zajmuje się osobi- 
stem lataniem sztucznem, jako badaniem przygoto- 
waw czem  do rozwiązania zagadnienia maszyn aero- 
nautycznych, —  i osiągnął przy pom ocy wielkich skrzy
deł, dających się kierować, piękne wyniki —  albo
wiem, operując ze wzniesienia, mógł z rozbiegiem 
przeciw wiatrowi przebyw ać przestrzenie w ynoszące 
przeszło 200 m etrów ; o czem można czytać w »Pro- 
metheus« Nr. 204 i 205.

Dalej należy wspomnieć o dwóch latawcach »Flying 
machines®; opis ich znajduje się w czasopiśmie »Scien- 
tific Am erican «. P ierw szy P h i l i p p s ’ a, składa się ze 
ściany z 50 po nad sobą ułoźonemi, lekko sklepione- 
mi powierzchniam i ukośnemi i śruby powietrznej po
ruszanej parą. Drugi D ra L a n g l e y ’ a z okrętem 
kształtu ryby, powierzchniam i dźwigającemi, podobne- 
mi do skrzydeł ptaka i bardzo pom ysłowym  motorem. 
T akże E d i s o n  zbudował nowy model, gdy dawniej
szy z powierzchniam i skrzydłowemi, jak  u nietoperza, 
niebardzo się zalecał. Również Mr. H a r g r a v e  w A u
stralii zbudował kosztowne latawce, które, jak  gdyby 
rakiety, zaopatrzone skrzydłami, znaczne przelatyw ały 
przestrzenie.

W  końcu wspomnieć należy o projekcie latawca, 
który podał G u s t a w  K o c h ,  proponując zam iast śrub 
powietrznych, dwa koła konstrukcyi O l dh a m a.

Z przytoczonych dat łatwo ocenić, jak  usilnie i z ja 
kim nakładem kosztów, na wielu miejscach się pra
cuje, celem uzyskania m aszyn aeronautycznych —  na 
razie bez praktycznego wyniku. Jednakowoż najno
wsze doświadczenia, szczególnie usiłowania Lilientha- 
la, dowodzą, że latawce rzeczywiście dadzą się w y
konać i że do tego celu już się znacznie zbliżono; 
a przecież uzyskanie lotu człowieka, przy pom ocy w ła

snej siły, jest zadaniem daleko trudniejszem, niż zb u 
dowanie m aszyny aeronautycznej z motorem.

Jeżeli bowiem A  =  8 do 12 kilogram om etrów na 
sekundę oznacza dzielność człowieka (pracę, którą 
człowiek może w ykonyw ać co sekunda), zaś G =  8o 
do 120 K g  ciężar człowieka z przyrządem skrzydło
w ym , to na stosunek pracy, dostarczanej co sekunda

A  1
do ciężaru, dostajemy średnio ^  . Przeciwnie

dla m aszyny parowej, dobrze i lekko zbudowanej, przy

pada na konia, t. j. 75 ciężar 50 do 100 Kg,
S6/C

wliczając tu już ciężar przyrządu skrzydłowego. Zatem 
A

w ynosi około 1, a więc jest dziesięć razy korzy

stniejszy. T o  zn aczy: m aszyny aeronautyczne z mo
torem są dziesięć razy łatwiej wykonalne, niż m aszy
ny poruszane siłą ludzką.

Z tego, co się powiedziało, m ożna w yciągnąć n a
stępujący w niosek:

L a t a w c e  s ą  m o ż l i w e ,  ale w ym agają bardzo 
szybkiego lotu, w celu wytw orzenia potrzebnej siły 
dźwigającej, a z tego powodu rozpoczęcie lotu i w y
lądowanie będzie niepewne i niebezpieczne; dokładne 
utrzym anie najkorzystniejszego kąta nachylenia dla 
lataw ców  jest n iem ożliw e; stałości niema szczególnie 
przy niespokojnym ruchu pow ietrza; z t e g o  p o w o 
du  l a t a w c e  w p r a k t y c e  n i e  b ę d ą  u ż y t e c z n e .

D obry statek powietrzny musi posiadać m ożność 
podnoszenia się powoli i spokojnie, musi posiadać 
możność utrzym ywania się w powietrzu na jednem 
miejscu i latania nawet wtedy, gdy wiatr jest nieko
rzystny. W arunkiem  dobrego i użytecznego statku po
wietrznego jest m ożność wznoszenia się w powietrze 
i utrzym ywania się na miejscu, bez potrzeby poru
szania się naprzód.

W znoszenie się na miejscu będzie tylko wtedy mo
żliwe, jeżeli uzyskanie siły dźwigającej uczyni się nie- 
zależnem od prędkości lotu, przez zastosowanie po
wierzchni skrzydłowych. T o  prowadzi z konieczności 
i z natury rzeczy do zastosowania obracających się 
powierzchni dźwigających.

Szereg ukośnie ustawionych płaskich albo sklepio
nych powierzchni, poruszających się po kole około 
osi pionowej, daje śrubę powietrzną, i nie ulega w ąt
pliwości, że śruby, wprawione w dostatecznie szybki 
ruch obrotowy, m ogą się wznieść w górę wraz z cię
żarami do nich przym ocowanym i.

Na tej zasadzie polegają różne latawce ze śruba
mi, między innymi także latawiec, który w ostatnich 
czasach zaprojektował dyrektor J a r o 1 i m e k.

Zw ykłe śruby powietrzne okazują się korzystne,
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jako  przyrządy do poruszania pow ietrza, do porusza
nia naprzód przy znacznych nachyleniach, jak  to m o 
żna widzieć u w entylatorów  śrubow ych; przy małych 
nachyleniach, a tylko takie do w znoszenia się w po
w ietrze są potrzebne, pracują śruby, jak  to  okazują 
doświadczenia, nadzwyczaj nieekonom icznie, a to  d la
tego, że niejednakow a prędkość na rozm aitych p ro 
m ieniach powierzchni śrubow ych powoduje nieje
dnakow e zgęszczenia i bezużyteczne ruchy pow ietrza 
po prom ieniu. Także uzyskanie znacznych pow ierzchni 
u śrub, przez ułożenie ich po nad sobą i obok sie
bie, bez nadw erężenia działalności tychże, jest nad
zwyczaj trudne.

Śruby pow ietrzne są 
więc wpraw dzie bardzo po
jedyncze, jednak w ym agają 
za wiele pracy do swego 
ruchu  i skutkiem  tego nie 
nadają się na przyrządy 
dźwigające dla maszyn ae- 
ronautycznych.

Z tego powodu prele
gent szukał innej m etody.

W  przyrodzie m am y li
czne gatunki zw ierząt, k tó
re są znakom icie uzdolnio
ne do sw obodnego utrzy
m yw ania się w pow ietrzu 
najednem  miejscu. P tak  te 
go nie potrafi — m usi gw ał
tow nie trzepotać skrzydła
mi, żeby się utrzym ać na 
m iejscu ; ale m ałe zwie
rzęta  — między ow adam i V

błonkoskrzydłe, np.m ucha, 
ważka — um ieją dosko
nale długi czas pozostaw ać 
w pow ietrzu na jednem  miejscu, przyczem, jak  się 
zdaje, nie potrzebują do tego zbytniego wysiłku.

Motyle dzienne latają powoli i ociężale. Tęgoskrzy- 
dłe podnoszą pokrywy, rozwijają delikatne, początko
wo złożone skrzydła i lecą naprzód przeciw wiatrowi.

W iele owadów żegluje jak  lataw ce, ukośnie usta- 
wionem i pow ierzchniam i skrzydeł przeciw w ia tro w i; 
n iektóre robią ósem kow ate drgania; dwuskrzydłe, a tak 
że czworoskrzydle, np. czmiele, zakreślają końcam i 
skrzydeł drogi stożkow ate, przyczem nasady skrzydeł 
obracają się w staw ach.

B ardzo piękną pracę o locie ow adów ogłosił A. 
D u t c z y n s k i  w »Zeitschrift fur Luftschiffahrt-', w k tó 
rej w yczerpująco opisuje lo t ós i szerszeni.

Ó sem kow aty ruch drgający, właściwy wielu ow a

dom, dalby się wyzyskać do celów żeglugi pow ietrz
nej, m usim y jednak  od tego odstąpić, albowiem dzie
ła ludzkie nie będą nigdy miały tej doskonałej sp rę 
żystości, jaką m ają skrzydła owadów, a to  jest ko
niecznie potrzebne, żeby przy ruchu nie traciło  się 
zbyt wiele pracy.

Ze stanow iska technicznego ruch obrotow y jest 
najodpow iedniejszy dla pow ierzchni skrzydłowych m a
szyn aeronautycznych. Poniew aż ruch obrotow y oko
ło osi pionowej u śrub okazał się niekorzystnym , a ruch 
około osi poziomej poprzecznej jest zupełnie nieuży
teczny, gdyż powierzchnie idą przeciw wiatrowi i ha
m ują go przeto pozostaje jedynie ruch obrotow y

około poziomej osi podłu
żnej. Jeżeli przy tym  ruchu  
obrotow ym  m a się uzyskać 
siłę dźwigającą, to m uszą 
pow ierzchnie dźwigające 
podczas ruchu  po kole ro 
bić odpowiedni zwrot. P re 
legent, usiłując uwzględnić 
ten w arunek, wpadł na po
mysł n o w e g o  m e c h a 
n i z m u ,  m ianowicie m e 
c h a n i z m u  k o ł a  ż a g lo 
w e g o .

Koło żaglowe (fig. 2) 
posiada na obwodzie po
wierzchnie dźwigające u- 
staw ione bębnow ato około 
o s i ; przednia krawędź po
wierzchni podczas obrotu  
w górnem  położeniu zw ra
ca się zawsze na zew nątrz, 
a  więc do góry, w dol- 
nem  położeniu zw raca się 
ku wnętrzu, a więc także 

do góry. Dzieje się to najwygodniej za pom ocą 
koła m im ośrodowego E  w raz z ram ionam i m im ośro- 
dowymi T, jak  to  uzm ysław ia rysunek na  fig. 2 ., 
który przedstaw ia przecięcie poprzeczne koła żaglo
wego. Podczas gdy stałe ram iona S  odbyw ają ruch 
obrotow y, ram iona m im ośrodow e T  przesuw ają ko lan
kow ato obracalne powierzchnie dźwigające F  w ten 
sposób, że przednie kraw ędzie pow ierzchni zw racają 
się kolejno raz na zew nątrz, drugi raz ku w nętrzu 
kola. W  ten sposób tak  w górnem , jak  w dolnem 
półkolu powstaje siła dźwigająca. Położenia środkowe 
są przejściowemi czyli m artw em i. M echanizm koła 
żaglowego jest analogiczny do m echanizm u, jaki się 
znajduje przy sta tkach  kołowych konstrukcyi M organa, 
tylko sposób działania powierzchni jest odm ienny.
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Prelegent uw aża mechanizm kola żaglow ego za 
zupełnie odpowiedni dla celów dynamicznej m aszyny 
aeronautycznej. Pow ierzchnie poryw ają powietrze z góry 
i z boku i pędzą na dół, jak  to w skazują strzałki na 
Fig. 2.

D o doświadczeń sporządził prelegent przyrząd, 
który okaza'1 podczas wykładu. Przyrząd ten zaopa
trzony korbą ręczną, w  przecięciu poprzecznem w y 
gląda jak  rysunek na fig. 2, i służy do mierzenia siły 
dźwigającej za pom ocą bezpośredniego w ażenia. Oś 
koła żaglow ego spoczyw a jak  ram iona w agi na dwóch 
ostrzach, poruszanie jest przeprowadzone za pomoc ą 
dwóch krążków  sznurow ych i koła zam achow ego’ 
a cztery krążki wodzące są tak ułożone, że oś m oże 
się swobodnie bez przeszkody obracać. Na kole znaj
dują się cztery powierzchnie dźwigające, które z po
wodu stałego mimośrodu zajm ują wyżej wspomniane 
położenia. W ytw orzon y ruch powietrza tw orzy prąd 
skierow any z góry na dół na poprzek koła żaglow ego. 
Po nad powierzchniam i panuje rozrzedzenie, po pod 
nimi zgęszczenie i właśnie to w yw ołuje siłę dźwigającą. 
P rzy obrocie przeciwnym  koła żaglow ego płynie po
wietrze z dołu do góry, i zam iast siły dźwigającej 
powstaje siła cisnąca na dół.

Gdy powierzchnie dźwigające są podatne jak  żagle, 
np. są zrobione z żeber stalowych w postaci ram 
i pokryte płótnem żaglowem , albo jedw abiem , wtedy 
przy obrocie wiatr pow stający w ydym a je tak w gór- 
nem, jak  w  dolnem położeniu zawsze do góry. L iczne 
doświadczenia prelegenta z powierzchniam i płaskiemi 
i sklepionemi, sztywnem i i sprężyście giętkiemi dały 
ze względu na siłę dźwigającą wyniki zupełnie zgodne 
z tymi, jakie otrzym ał przy pom iarze oporu powietrza 
na wietrze i na poruszających się wozach kolejowych. 
Przytem  należy zauw ażyć, źe z powodu powolnej 
zm iany położenia powierzchni dźwigających podczas 
obrotu, tudzież z powodu, że tylko pionowa składowa 
ciśnienia powietrza do noszenia jest przydatna, nie 
wszystkie powierzchnie całkowicie w rachunek m ogą 
być brane, ale tylko dwie piąte części tychże tak, że 
całkow ite działanie dźwigające kola żaglow ego jest 
takie, jak  gdyby zawsze dwie piąte części wszystkich 
powierzchni zajm yw ały najwyższe położenie.

W  sposobie działania kola żaglow ego da się odszu
kać ósem kowaty ruch drgający powierzchni, który je 
dnak nie odbywa się prostolinijowo tam i nazad, jak 
w ósem ce, tylko jest przem ieniony na obrót kołowy. 
W  górnych położeniach drgają powierzchnie czerpiąc 
powietrze i zesuwając na dól, w dolnem położeniu 
w yrzucają na zewnątrz. T akże ruch trzepocący skrzydła 
ptaka da się w ruchu koła żaglow ego udowodnić.

Przez wprowadzenie punktów zwrotu nieczynnych

w  poziom ych położeniach powierzchni dźwigających, 
został ruch poziom y naprzód, koniecznie potrzebny 
u lataw ców  do w ytw orzenia siły dźwigającej, zastą
piony przez ruch kołowy poprzeczny, przystosow any 
do praktyki technicznęj.

Każdy statek powietrzny powinien być zaopatrzony 
dwoma kolam i żaglowem i przeciw bieżnem i; lecz może 
być także więcej par po za sobą ustawionych, tak, 
że cztery, sześć, ośm lub więcej kół żaglow ych może 
wspólnie działać.

Pom iędzy korzyściam i zastosowania kół żaglow ych 
dla maszyn aeronautycznych, podnieść należy nastę
pujące :

1. Sposób ruchu powierzchni dźwigających, przy 
którym powierzchnie, jak  to jest najkorzystniej, całą 
szerokością jednostajnie napierają na powietrze.

2. Dokładne ustawienie kąta nachylenia, pod któ
rym powierzchnie pracują, albowiem reguluje go 
stały mimośród i ruch ramion w sposób niezmienny 
i pewny.

3. M ożliwość prędkiego obrotu, za pomocą którego 
osiąga się wielką stałość statku powietrznego i poje
dynczy sposób działania motoru, albowiem tu można 
stosow ać bezpośrednio poruszanie osi korbą. Prędkość 
obiegu dla kola żaglow ego m ożna przyjąć 30 do 50 
metrów na sekun dę; u w entylatorów bowiem pręd
kości byw ają jeszcze większe.

4. M ożliwość spokojnego wznoszenia się i pow ol
nego lotu ze stacyi.

5. Mały opór w kierunku osi, z tego powodu 
i prędkości lotu m ogą być wielkie.

D la uzyskania lotu napizód jest działanie śruby 
najlepsze; m ożnaby bezpośrednio na osi koła żaglo
wego um ieścić śrubę powietrzną, a ta dawałaby siłę 
pędzącą naprzód; toby jednak nie było n ajlepsze; na
leży dbać o to, aby czynne powierzchnie śrubowe 
w  miarę możności jednakow o były odlegle od osi 
i jednostajną posiadały prędkość. D o tego najlepiej 
nadają się i bez tego potrzebne żebra powierzchni 
dźwigających. T e  żebra jak  i ramiona należy skon
struować według powierzchni śrubowych o stałem 
nachyleniu i w ten sposób uzyska się przy obrocie 
koła regularne, jednostajne posuwanie powietrza wstecz, 
a więc potrzebny popęd, wśrubowywanie się żeber 
krawędziam i w powietrze, a tern samem m ożliwie naj
m niejszy opór dla lotu naprzód. (C. d. n.).

Dr. J. R.
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i otrzym uje ruch zapom ocą kó) śrubow ych, które 

ciszej pracują od stożkowych. Motory takie budują

0  sile koni p. 1 2 3 4 5 6 8 10 12
Cena złr. w. a. 700 850 110 1350 1600 1850 2050 2300 2900 3100
W aga kg. . . 570 760 960 1300 1620 1900 2400 320013400

MAŁE MOTORY
na wystawie opawskiej w Sierpniu 1893 r.

(Ciąg dalszy).

Z m otorów w Opawie wystawionych tylko 

tor 3-konny L a n g e -  

n a i W o l f a  mial 

ster w entylow y i za

palanie elektryczne; 

tej konstrukcyi używ a 

fabryka ta głównie dla 

m otorów b e n z y n o 

w y c h ,  a raczej ga- 

zolinowych, aby um o

żliwić użycie ich tam, 

gdzie doprowadzenie 

gazu świetlnego jest 

trudne lub niem ożli

we. W  tym celu usta

w ia się obok m oto

ru naczynie żelazne 

z dwiem a rurami, je 

dną, sięgającą do dna,

mo-

drugą, prow adzącą od pokryw y do motoru, w miejsce 

rury gazow ej. Naczynie to napełnia się lekką benzyną 

niżej 0,70 c. g. Pow ietrze atm osferyczne, przechodząc 

przez nią, nasyca się jej parami i spala następnie 

podobnie jak gaz w motorze.

Fig. 4. Fig- 4 i 5 przed

stawiają najnowsze ty

py motorów Ottona, 

w yrabianych w  fabry

ce L an gen a & W olfa  

w W iedniu. F ig. 4 

Model E ,  różni się 

od dawniejszych m o

torów leżących tem, 

że jest krótszy, nie ma 

osobnego trzona tło

kowego i krzyźowni- 

ka, lecz sztanga kor

bowa łączy się bez

pośrednio z tłokiem. 

W a łek , poruszający 

ster, leży z boku, po

niżej wału głównego
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Fig. 5, model D, różni się od poprzedniego tem, 
źe jest stojący i posiada regulator wahadłowy zamiast 
odśrodkowego. Jest to najtańszy model motorów ga
zow ych Ottona i zajmuje najmniej m iejsca; byw a w y
rabiany w  8-miu w ielkościach:
0  sile koni par. 1/s 1 2 3 4 5 6 8
Cena złr. w. X. *550 700 1000 1250 1500 1700 1850 2200
W aga kg  325 480 680 800 1040 1400 1600 2000

Wrażenia i podróży po kolejach amerykańskich.
Napisał

Franciszek Meissner,
inżynier adjunkt c. k. kol. państw , w Feldkirch.

Koleje amerykańskie przewyższyły europejskie pod 
wielu względami, w niczem im nie ustępując. Długość 
ich jest znacznie większa, niż długość kolei wszystkich 
innych czterech części świata, razem wzięta. W r. 1890 
miała Ameryka około 330.000 kim., cztery inne części 
świata 288.000 kim. Najgęstszą jest sieć w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie na 100 km. 2 przypadają 3 km., 
a na 10.000 mieszkańców 45 km. kolei. (W  Austryi 
w r. 1890 na 100 km .2 -— 5 -l  km., na 10.000 mie
szkańców 6-4 km.) W  środkowej i południowej Am ery
ce rozwijają się koleje nadzwyczaj szybko, gdyż techni
cy stosunkowo łatwiej przezwyciężają trudności tereno- 
we, niż w Europie. W Andach naprzykład przeprowa
dzono kolej z Limy do Ohula, bez większych tuneli, 
prowadząc trasę przez góry 4.000 m. wysokie! Koleje 
amerykańskie, przeciętnie biorąc, nie są nawet drogo 
budowane; kilometr kosztuje niecałe 100.000 złr., pod
czas gdy w Europie, pomimo wartości pieniędzy zna
cznie większej, kilometr przeszło l '/2 i'azy tak drogo 
wypada.

Budowie kolei jest rząd przychylny; wielkie przed
siębiorstwa kolejowe, łączące Atlantyk z Oceanem Spo
kojnym, doznały skutecznego poparcia przez bezpłatne 
oddanie olbrzymich terenów pod budowę. Mniejsze ko
leje, w jednym Stanie przeprowadzone, nie potrzebują 
nawet dalszej koncesyi na budowę tychże. Ztąd wywią
zuje się ta wielka konkurencya amerykańskich linii.

Rozpocząłem moję podróż w Ameryce koleją pen
sylwańską z Ne w-Yorku do Filadelfii, W ashingtonu, 
a w dalszym ciągu do Chicago. Z New-Yorku do Chi
cago prowadzą cztery wielkie konkurencyjne koleje. Dla
tego też działalność ich nie ogranicza się na dworcach 
kolejowych, ale już w miastach, gdzie w głównych pun
ktach mają one swe biura, a jest rzeczą agentów zwabiać 
jak największą ilość osób i frachtów. Ztąd ceny biletów

dość zmienne, na karcie nie wydrukowane. Kursuje ty l
ko I-sza klasa; lecz kto pragnie mieć większą wygodę, 
jedzie pospiesznym pociągiem i salonowym wozem (Y e- 
s t i b u l e  p a r  l o r  c a r  lub s l e e p i n g  c a r ) .  Różnica 
w cenie od zwyczajnego pociąga nieznaczna. I  tak: ko
sztuje bilet z New-Yorku do Chicago (blisko 1.600 km.) 
20 dolarów, pociągiem „express“ 26 dolarów. Niemal 
wszyscy pasażerowie zaopatrują się w bilety w mieście, 
gdzie je  agenci taniej sprzedają; wzmiankowany bilet 
dostać można zamiast za 20, za 16— 17 dolarów. Przy 
owrotnych biletach dają niektóre koleje 7 5 °/0 opustu.

Wielkość i wspaniałość amerykańskich wagonów 
uderza na pierwszy rzut oka. Pragnąc przesłać przyja
ciołom na dworcu ostatnie pożegnanie, chciałem po euro
pejsku spuścić okno, lecz po pierwszym ruchu pozna
łem, że trzeba nasamprzód żaluzye podnieść, a potem 
okno do góry wypchnąć. W czasie jazdy mogłem do
kładniej zapoznać się z tymi słynnymi wozami. W szyst
kie są przejściowe, z reguły bez przedziałów, o długo
ści przeważnie 20 mtr., dochodzącej niekiedy do 28 m .; 
zwyczajne wozy mają dwuosiowe rozwory, wozy zaś zbyt
kowne trzyosiowe, czyli 6 osi, tarę 30— 48 ton, miejsce 
dla 70— 80 osób; prócz tego dwie toalety z klozetami dla 
mężczyzn i dla kobiet. Sprężyny podłużne i poprzeczne 
umożliwiają chód nadzwyczaj łagodny.

Kolej pensylwańska ma w Filadelfii najpiękniejszy 
dworzec i dyrekcya. Poznałem się osobiście z p. P re- 
vostem, „generał menagerem" tejże kolei. Udzielił m i 
on wiele wyjaśnień i dat o kolejach amerykańskich, któ
re zestawiłem w mem speeyalnem sprawozdaniu. Mr. 
Prevost jest jedynym dyrektorem tej kolei, który dobił 
się stanowiska tego od prostego przesuwacza kolejowe
go, o czerń z chlubą wspomina. Inni czterej dyrektoro
wie mają wyższe wykształcenie techniczne lub prawnicze.

Przestrzeń z New-Yorku do Filadelfii, t. j. 90 mil 
angielskich —  145• 5 kim., przejechałem w 2 godziny 
5 min., zatrzymawszy się po drodze dwa razy, z czego 
wynika efektowna cbyżośó 70 kim. na godzinę. Pocią
gów osobowych, kursujących między temi milionowemi 
miastami, jest na tej jedynie linii 24 w każdy powsze
dni dzień, a 16 w każdą niedzielę. P . Prevost udzielił 
mi z wszelką gotowością wolnych kart kolejowych i po
lecenia, poczerń puściłem się w dalszą drogę do W a
shingtonu. Odległość z New-Yorku do W ashingtonu wy
nosi 362 kim., przebywa się ją  w 5 ł/2 godz., z czego 
wynika przeciętna chyżość 65 V2 kim. na godzinę. Za
trzymania na stacyach nie dłuższe, jak 1— 2 minuty. Aże
by maszyna nie potrzebowała się zatrzymywać w celu 
brania wody po stacyach, zasila się nią po drodze; w tym 
celu w osi toru urządzone są w pewnych oddaleniach d łu 
gie kanały z wodą, do których maszynista spuszcza węża 
i za pomocą pary ssie wodę. Drugiem świetnem uproszczę-
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niem w parowoźnictwie jest napełnianie tendra węglem. 
Wozy na węgle są od spodu lejkowrato zwężone; z tego 
lejka sypią się węgle do wiaderek na łańcuchu bez koń
ca umieszczonych. Za pomocą maszyny parowej wznosi 
ten łańcuch wiaderka do składu węgla w wysokości po 
nad wagonami się znajdującego; tu się one automaty
cznie obalają i wypróżniają. Z tego górnego składu mo
żna tender napełnić w kilku sekundach węglem. Ró
wnocześnie napełnia się piasecznica piaskiem, a popiół 
zostaje odwieziony również z pomocą wspomnianej ma
szyny parowej.

Szerokość toru kolejowego odpowiada naszej euro
pejskiej t. j. 4 ’ 8 l/2” ang. —  1-435 m. Przed 20 laty 
m iały atoli amerykańskie koleje najrozmaitsze szerokości 
toru, od 0 ‘763 m. począwszy, aż do P 8 3 0  m. Ta naj
większa szerokość istnieje do roku 1885 na Lake Erie 
R. R., która to kolej atoli posiada trzecią szynę w środ
ku, dla normalnego toru. Inne koleje przebudowały swój 
to r w ciągu 1 — 3 dni.

Koleją pensylwańską pędziłem dalej ku Chicago, zwie
dziwszy po drodze warsztaty kolejowe w Altona i „Iron 
•City, “ Żelaznem mieście Pittsburg. Długość tej linii z New- 
Yorku do Chicago wynosi 1.500 km. i kursuje na niej 
5 pociągów pospiesznych; z tych najszybszy „Oolumbian 
E xpress“ przebiega tę przestrzeń w 24 godzinach, za
trzym ując się tylko 8 razy. A  przecież to nie najszybszy 
pociąg am erykański; o szybszym nabrałem pojęcia pod
czas jazdy z powrotem, który to pociąg później opiszę. 
Długość linij, któremi pensylwańskie Towarzystwo za
rządza, wynosiła z końcem 1891 r. 12.029 kim.

A teraz przynajmniej kilku słowy pragnę opisać sto
sunki kolejowe w mieście Chicago; obszerniej pomówię 
o nich w osobnym artykule.

Chicago jest to prawdziwe ognisko kolejowe; 32 wiel
kich kolei dochodzi do Chicago i łączy je z głównymi 
portami nad Atlantykiem i Oceanem Spokojnym. Ucho
dzą one w 9 dworcach kolejowych w centrum miasta 
położonych. Ażeby o ruchu osobowym nabrać pojęcia, 
nadmieniam, że do Chicago przychodzi i odchodzi dzien
nie 920 osobowych pociągów, z tego 250 pospiesznych, 
a  ruch osób oceniają na 200.000 dziennie! O ruchu 
ciężarowym niech da pojęcie liczba w-agonów towaro
wych, które przyszły i odeszły z dworców w r. 1891 : 
4 7S miliona, czyli 12.000 dziennie! Bezpieczeństwa nie
ma tego, co w Europie. Amerykanie nie znają tej oj
cowskiej pieczołowitości na kolejach, co my Europejczy
cy, nie dzwonią ani razu, nie wywołują, nie pytają się, 
gdzie kto jedzie, maszyna nie gwiżdżąc rusza z miejsca. 
Prawda, że może to nawet obeznanego z koleją przy
prawić o pomyłkę. Zdarzyło mi się to podczas wyjazdu 
z Chicago do St. Louis nad rzeką Mississippi. Miałem 
jechać pociągiem kolei Chicago and Alton, odchodzącym

o 11 godz. przed południem z Union Depot; wsiadłem 
do pociągu, na którego czole widniał napis: odjazd 11 
godz. w kierunku St. Louis. Z wagonu atoli spostrzegłem, 
że na torze obok jest pociąg z taką samą godziną odjazdu, 
tylko ma na wagonach nap is: Chicago and Alton R. R ., 
podczas gdy na moim wagonie jest napis: Burlington Line. 
W  ostatniej chwili przesiadłem i musiałem się konten- 
tować stojącem miejscem; skarżyć się na to nie można, 
gdyż przepis tej kolei, wydany dla publiczności, opiewa: 
Kto zawczasu nie zajmie siedzącego miejsca, musi się 
zadowolnić stojącem. N ikt nie wzbrania wosiąść do po
ciągu będącego w ruchu. Jeżeli kto spadnie i rękę lub 
nogę złamie —  mówią: mógł nie skakać. Od prezydenta 
kolei do robotnika, nikt nie chce być odpowiedzialny. 
Wielki naród amerykański, który dla instytucyj dobro
czynnych kolosalne zdziałał rzeczy, zanadto pędzi, by 
z powodu utraty życia jednego lub kilku ludzi, bieg swój 
zwalniać. W mieście Chicago traci przeciętnie 1 człowiek 
życie wskutek wypadków kolejowych, a 1 wskutek wy
padków tramwajowych.

Statystyka wypadków kolejowych w Ameryce pozo
stawia jeszcze wiele do życzenia; prowadzi ją  państwo
wa Rada nadzorcza nad kolejami (State Raibroad Com- 
m issions); atoli zarządy kolejowe umieją gazety dobrze 
posmarować i zatuszować nieszczęśliwe wypadki. P ier
wsza statystyka datuje się dopiero z r. 1879/80. Rezul
tat jej następujący:

podróżnych . . . zabitych 146, ranionych 606 
służby kolejowej „ 923 ., 3.617
innych osób. . . „ 1.472 „ 1.451

razem zabitych i ranionych osób 8.215.
Z prywatnych gazet wyczytałem wynik za r. 1892 

następujący:
p o d ró ż n y c h ................. zabitych 293, ranionych 2.972
służby kolejowej i in

nych osób . . . .  „ 3.000 „ 26.000
razem 32.265 osób. Cyfra ta nie jest urzędową i wy
daje mi się przesadzoną. (0 . d. n.)

------ ■- ł-v.=ż------

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Górska kolej żelazna w Andach jest obecnie w bu
dowie i ma połączyć wschodnie brzegi południowej Am e
ryki z zachodnimi. Linia ta będzie wychodziła z Val- 
paraiso do Buenos-Aires z trzema głównemi rozgałęzie
niami: pierwsze z Yalparaiso do Santa Rosa de los An- 
des, u stóp Kordylierów, w długości 136 km .; drugie 
od Santa Rosa, przekraczając granicę między Chili a Rzecz
pospolitą Argentyńską, przez Upsallatę, do Mendozy 
w długości 240 k m .; trzecie z Mendozy do Buenos 
Aires przez Yila Murcedes i San Luis, w długości 1.200 
km. Pierwsza i ostatnia z tych linij są już w ruchu.
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Trzecia z nich — najbardziej zajmująca —  przekracza 
Andy w wysokości 2.000 m. nad powierzchnią morza 
i z tego powodu można ją  nazwać górską koleją. 
Eozumie się, że budowa, prowadzona powyżej granic 
śniegiem nawiedzanych, przedstawia nadzwyczajne tru 
dności. Górskie potoki, z niezmierzoną chyżością spada
jące, niszcz-ą wszystko, co na drodze napotykają, a wiel
kie bryły skał urywają się często; trzeba więc zabezpie
czyć tor kolei w odpowiedni sposób, aby zapobiedz nie
szczęśliwym wypadkom. W  wysokości 2.300 m. rozpo
częto tunel, który przez boczne galerye i kanały wen
tylacyjne na kilka części będzie podzielony, a którego 
długość dochodzi obecnie do 13 kilometrów.

Szerokość toru ma być 1-0 m. (A bt’a). Lokomotywy 
pracują nietylko zapomocą adhezyi, ale posługują się ta
kże szyną zazębioną, gdyż na przestrzeniach o wieikiem 
wzniesieniu sama adhezya nie mogłaby sprostać ciężarowi, 
a koło zębate maszyny, chwytając szynę zazębioną, mię
dzy relsami umocowaną, przezwycięża trudności.

Eoboty na bieżącej drodze żelaznej, a osobliwie wier
tnicze, wymagają wielkich zakładów mechanicznych. N o
wością jest poruszanie wszystkich świdrów i maszyn po
mocniczych za pomocą elektryczności i zgęszczonego po
wietrza.

Eoboty wiertnicze rozpoczęto jednocześnie w kilku 
miejscach, zakładając prawidłowe otwory tunelowe. Na 
obydwóch stokach łańcucha gór zbudowano w wysokości 
220 mm. stacye do wytwarzania prądu elektryczności. 
Maszyny dynamo poruszane są przez turbiny. Prąd prze
prowadza się do miejsc, w których przyrządy wiertnicze 
działać mają, a nadto do elektromotorów, które w odpo
wiedniej odległości od stacyi centralnej poruszają kom
presory, wytwarzające zgęszezone powietrze dla świdro
wych maszyn powietrznych systemu Ferroux.

Bliższe szczegóły tego urządzenia są:
Jeden z budynków, przeznaczonych dla maszyn, np. 

po stronie Chili, jest 26 m. długi a 10 m. szeroki; 
wodę doprowadzają dwie rury o długości 1.320 m! 
i o spadku 170 m. Z lewej strony budynku wprowa
dzone rury rozdzielają ciśnienie wody na 10 turbin, po
łączonych wprost z dynamo-maszynami. Każda z nich 
odpowiada sile 80 koni i robi 700 obrotów na minutę. 
Sześć z tych turbin ze swojemi dynamo-maszynami two
rzą jednę grupę, cztery pozostałe drugą, a z tej osta
tniej grupy przechodzi prąd elektryczny do stacyi Cala- 
vera, a z pierwszej do stacyi Juncalilli. W  tych sta- 
cyach przechodzi prąd elektryczny do elektro-motorów, 
które znowu za pomocą transmisyj pośrednich obracają 
cztery dwucylindrowe kompresory powietrzne, dające 180 
obrotów na minutę. Oprócz tych elektromotorów, poru
sza ten sam prąd małą dynamo-maszynę do wytwarza
nia światła. Wytworzone zgęszezone powietrze przecho
dzi po za budynek do zbiornika, z którego rurami pod- 
ziemnemi dostaje się do miejsc, gdzie stoją maszyny 
świdrowe, wiercące w skale, w której tunel przeprowa
dzają. Tych maszyn jest po sześć, na wspólnym poru- 
szalnym przyrządzie montowanych, a każda z nich wy
maga 25 k. s. i pracuje z ciśnieniem nadmiernem 5 
atmosfer. Przyrządy poruszające się kierowane są za po
mocą kołowrotka (Haspel) w połączeniu ze zgęszczonem 
powietrzem.

. I — —

Prof. Jan Zawiejski otrzym ał, z powodu budow y 

teatru, następujące pismo od p. Garnier, jednego z naj
znakom itszych architektów francuskich, tw órcy gm a
chu opery paryskiej.

M inistere
d es Paris, o Jam iier i 8 q4-

T ravaux  publics.

Agence 
des travaux du nouvel 

O pera.

B ureau  l’A rchitecte. M onsieur et Jionore Confrere.

Je  viens de receyoir les pho tograpb ies de votre th ea tre . \  
Je  veux vous d ire to u t de suitę m a pensee  sur votre o eu v re ; 
car il m ’est fo rt agreable  de n ’avoir que des com plim ents a vous 
adresser.

C’est, qu ’en realite , vous avez reussi on ne  p eu t m ieux 
votre m on u m en t: le gońt et le so in  de  1’artiste  se m on tren t 
dans tou tes les parties de v o tre  projet, dans les ensem bles 
com m e dans les details. Les p lans so n t d’une  grandę sim plicite 
de com position, e t de plus d ’une ingeniosite  y ra im ent rem ar- 
quable . L es services son t tres b ien  disposes et on les devine 
im m ediatem ent, sans avoir beso in  de legende explicative. Ces 
p lans ind iquen t de faęon absolue, non  seu lem ent le savoir d ’un 
hom m e qui connatt le service du th ea tre , m ais encore le ta 
len t de 1’ arch itec te  qui sait parfa item en t e t consciencieusem ent 
e tud ier. Le p o in t de d epart de yotre p ro je t e tan t parfa it, le  
reste  devait en decouler. Les faęades son t b ien  m ouvem entees 
et b ien  definies, elles sont d ’uue tres bonne ordonnarrce, b ien  
percees, d’une silhouette  h eu reuse , et, puisque yous youlez bien  
vous m em e approuyer m es idees su r la com position, je  ne p u is  
que vous rem erc ie r de les avoir m ises a  execution avec tant. 
de charm e et de finesse, en  y in trodu isan t vo tre  sen tim ent per- 
sonnel. II y a  dans les faęades un  jeu  de m ctifs les p lus pitto- 
resques qui, en indiquant, b ien  les dispositions in terieures, gar- 
d en t neanm oins une parfa ite  unitę .

Q uant aux foyers, escaliers etc., j ’ai pu  rem arq u er l’ele- 
gance des o rnem enta tions et leu r b o n  caractere , et, j ’ai, je  l’a- 
voue, ete un  peu  surp ris de la suppresion  de secheresse  qui 
se re trouve  parfo is dans les oeuvres de yotre pays. Je  ne vou- 
drais pas etre  in d isc re t: m ais je  m e dem ande si vous n ’avez. 
pas fa it quelques etudes en F rance, ou b ien  si chez vous il y 
a  actuellem en t des ecoles qui conduisen t a cet excellent re- 
sultat.

En resum e, m on cher confrere, je  ne  trouve que des eloges 
a vous ad resser et aucune critique a form uler.

Vous avez donc b ien  fait de m e dem an d er m on avis, pu isque 
cela m e perm en t de vous dire que yotre th ea tre  vous fa it 
a  vous non  seulem ent honneur, m ais encore  a la  ville de Cra- 
covie et aux juges qui on t ete b ien  insp ires de vous ch o is ir 
com m e laureat.

Veuillez, M onsieur e t cher confrbre, receyo ir 1’assu rance  d e  
m es sentim ents de cordiale confra tern ite

Charles Garnier.
M onsieur Jean Zawiejski 

a rchitecte,
P lace  Dom inikański, Nr. 4.

A utriche. Cracoyie.
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K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Mianowania. P. M inister spraw wewnętrznych zamianował 
inżynierów W ładysław a Gajorsldego i W aleryana Pieliła, st. inży
nierami, adjunktów żaś budownictwa W ładysław a Piźla, Leona 
Bałtarowicza i Teofila Dujanowicza, inżynierami w państwowej słu
żbie budowniezej w Galieyi. — P. M inister skarbu zamianował 
inspektorem dla utrzym ania ewideneyi W ładysław a Zabeekiego, 
starszym  inspektorem ewidencyjnym II. kl. w VIII. kiasie rangi.

Odznaczenie. — Starszy radca skarbowy i referent salinarny 
Maurycy Postel z okazyi przeniesienia go w stan spoczynku otrzy
m ał ty tu ł i charakter radcy dworu.

f  Profesor Karol Jenny, em. prof. mechaniki i teoryi machin 
na  Politechnice w W iedniu, łubiony przez swych licznych uczniów 
i ceniony w sferach technicznych, szczególnie dla swyeli studyów 
i doświadczeń nad wytrzymałością mąteryałów konstrukcyjnych, 
zm arł 9. października po dłuższej chorobie.

f  łan Bauschinger, profesor Politechniki w Monachium, mąż 
głośny ze swych prac w założonej przez niego stacyi doświadczal
nej dla prób materyałów budowlanych, zm arł 25 listopada w 60. 
roku życia.

Komitet domu techników. — We czwartek dnia 21 g ru dn iab r. 
odbyło się w gmachu Politechniki pierwsze posiedzenie obszerniej
szego komitetu budowy domu dla ubogiej młodzieży Szkoły Poli
technicznej. Myśl tę powzięło Towarzystwo Bratniej pomocy słu
chaczów Politechniki, przeznaczając na ten eel z zaoszczędzonych 
funduszów kwotę 10.000 zł. i zapraszając do wykonania tej myśli 
starszych techników. Zaproszony komitet w ybrał ze swego grona 
prezydyum, w skład którego weszli: rektor Politechniki Dr. Placyd 
Dziwiński, dyrektor kolei p. Alfred Deyma, radca W ydziału k ra
jowego p. E. Jędrzejowiez, nadradca Nam iestnictwa p. Moraczewski 
i st. inżynier poczty p. Stroka. Skarbnikiem komitetu wybrano prof. 
Romana Dzieślewsbiego, a sekretarzami p. architektę Ramulta i de
legata młodzieży słuchacza wydziału budownictwa p. Zachariewieza. 
Ponieważ prof. Julian Zachariewiez darował już Towarzystwu grunt 
pod budowę, przeto uchwalono przystąpić jeszcze w tym roku do 
budowy, zakładając kamień węgielny w czasie wystawy podczas 
zjazdu byłych słuchaczów Politechniki. P lany  domu mają być opra
cowane konkursowo przez słuchaczów prof. Zachariewieza. Celem 
obmyślenia sposobów zebrania dostatecznych funduszów i ułożenia 
odpowiedniego regulaminu, wybrano subkomitet, który ma przed
stawić swe wnioski na najbliższem  posiedzeniu komitetu. Życzymy 
tej szlachetnej myśli jak najlepszego powodzenia.

Przebicie tunelu w Woronience na granicy Galieyi i Węgier 
odbędzie się z wielką uroczystością 22 b. m. N a uroczystość tę 
przyjadzie prezydent kolei państwowych dr. Biliński i prawdopo
dobnie minister handlu. Długość tunelu tego wynosi 1200 m., z czego 
600 wypada na  tery tory um Galieyi. Długość części wymurowanej 
wynosi dziś 300 m, długość zaś ukończonej sztolni 580 m  t .j .  że 
jeszcze 20 m  do zupełnego przebicia brakuje. Mimo srogiej zimy, 
roboty przy budowie kolei Stanisławów - W oronienka nie zostały 
zastanowione, gdyż z końcem b. r. ma być cała linia oddana do 
użytku publicznego. Węgrzy, budujący część dalszą do Marmarosz- 
Sziget m ają tylko postawiony warunek otworzenia linii dla ruchu 
pociągów o chyżości 20 kim. z końcem b. r., termin zaś całkowi
tego ukończenia dano im na 1 lipca 1895.

Wiener Zeitung ogłasza ustawę o budowie linii kolejowej z H a 
licza do Ostrowa, z odgałęzieniem na Brzeżany i Podhajce.

Rada miasta Czerniowiec uchwaliła zaciągnąć pożyczkę w kwo
cie 1.500.000 zł. przeznaczoną na wodociągi (400.000złr.) kanalizacyą 
(356.000 złr,) oświetlenie elektryczne (200.000 złr.) stacyę kontu- 
m acyjną (150.000 złr.) i wreszcie na inne drobniejsze instalacye.

Redaktor odpowiedzialny: Br. Ernest Bandrowski.

Konkurs
celem obsadzenia posady inżyniera młodszego (do dróg 

i mostów) przy Wydziale powiatowym w Krakowie
z płacą stałą roczną 1000 złr., z dodatkiem ryczałtowym 

na objazdy rocznie 200 złr. i z prawem emerytury.

Posada ta będzie nadaną najpierw prowizorycznie na 
rok jeden, potem może być nadaną stale.

Starający się m a ją :
a) przedstawić dotychczasowy przebieg swego życia,
b) wykazać dokumentami

1) że ukończyli wyższe studya techniczne w oddziale 
inżynieryi (dróg i mostów),

2) że nie przekroczyli 30-go roku życia,
3) że dobrze w ładają językiem polskim.
Podania mają wnieść do prezydium najpóźniej dnia 

.31 marca 1894 roku.
Kraków dnia 15 stycznia 1894.

Prezes: A. RSilieski.

Telegram y:

„E N D H O E N “ W I E N . I I ®  i H O B I
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: W ie d e ń  1388,

F a b r y k a  w y r o b ó w  ś l u s a r s k i c h  i k o n s t r u k c y j  ż e l a z n y c h
w WIEOHIU, II. Pasettistrasse 91—93 i Poclilarustrasse 5 —7,

212(2-22) Filia: SI. Salzachstrasse 37.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukcje wiązania, dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania .—  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary ( Traversą) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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KOKi z węgli gazowych,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawa na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w niniejszych ilościach gruby lub łamany, w  workach plombowanych po 0 0  centów za 100 kg.
io (2 -?) z dostawą, z przerobieniem paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje
Z arząd  g azo w n i krakowskiej.

L I N O L E U M ,
a n g ie ls k i w y ró b  do w y k ła d a n ia  p o sad zek , z a b ezp ie cza  od z im n a  i w ilgoc i.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i  chodniki ceratoiue, kokosowe i  szpagatoiue. 

Płuszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Kamki do 
gazet. Żaluzje i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W s z e l k i e  a r t y k u ł y  g o s p o d a r c z e .
Fluid  dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę. 
W sz e lk ie  arty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

t o  woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  37 , p od  O k rętem .

Skład farb, pokostów i lakierów. 197 (7—17)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B r a c i a  B a r t i k
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (6-6)
wyrabia wszelkiego rodzaju p i l n i k i  w  najiepszycd gatunkach,

jakoteź podejmuje się nasiekania starych,
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 211(2 — 22)

F. G r o n e m e j e r
w  K r a k o w i e ,  u l .  1 ' I o r y a ń s k a  Ii. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak rów n ież  
rep eracy i ty ch że .

Konkurencyjna Pracownia malarska

Wojciecha Grzybowskiego
w  K rak o w ie  p rzy  u l. M ik o ła jsk ie j i. 16 

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych, dekoracyjnych, 
tak w miejscu, jak na prowincji, 179(21—3)

wykonuje wszelkie roboty pokostuicze,
uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trw ałą, jako też dachówką. 213(2 —2 
po cenach nąjmniiirkowańszjch.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Fabryka pieców katlowycti
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA N IE D2W IE C K IE G0
i Spółki, x

X
P o l e c a  s w o j e

w yroby  kaflarskie,
wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. I n ż y n ie r o m ,  B u d o 
w n i c z y m  i W ł a ś c ic ie lo m  do

m ó w .  185 (17- 7)
Cenniki na żądanie franco.

txxxxxxxxxxxxxxxxxxx
C. k. | | }  iipnyw. m

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA
FABRYKA MARMORITU

(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)
w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze
makalne, z masy patentowanej „SVSarmoritem“  zw a 
nej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P ró b y  na żądanie w y s e ła  się bezpłatnie.
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R o m  Sillierliacli w Krakowie,
la d  w s z e lk ie !)  a r t j k i i l ó w  l»n d »w la i),ve !i 

i fabryka wyrobów betonowych,
p o leca :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

Wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski, 
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
telcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

a rtyku ły . 214. (2 —22)

Karol U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 . 

w K  K  A K  O  W  S E ,
wykonuje 171 (24—0)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i reparacyj.

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  d ach ó w ,
S. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA, inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o le c a  :
Asfaltową masę elastyczną do fundamentów

dla dozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe
cja ln ie  do tycli celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale

cany przez wszystkie powagi naukowo techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (2—) 

Rola 10 metrów Q  od l'8o zlr. do q złr. 5 O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
J Ł a k  a s f a l t o w y  ś w i e c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

SBBfio tę angielską bezwodną.
O susza s ię  a s fa l te m , j a k o  je d y n y m  ś ro d k ie m  z n a n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
.\i»/,czy zastarzały g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperaeye tychże. Metr □  po 52 do 75 ct.

D łu g o le tn ią  gw aran eyę p oręcza  się.
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Wa. Wasilkowski
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w  E ira ]« o n  ic . u l ic a  W o la k a  I. 1S, IB .  j».
W y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  je g o  za w o d u  w chodzące .

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (23— i)

Michał Szczyrbuła
majster kamieniarski, w Krakowie, ul. św. Marka L, 4,

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je  z żądanego materyafu 
po cen ach  u m iark ow an ych  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 173 (2—?)

Poleca się względom P. T . właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.
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B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
w yłączny na A ustro-W ęgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie 
P°leca wyborow e herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. H erbatę 
r°Syjską sprzedajem y po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam  na każdej paczce po zlr. 180 do I0‘40 za funt.

Z a m ó w ie n ia  przynajm niej na trzy funty u sku teczn iam y franco. 204 (7— IG)

Sam ow ary n ajlep szych  fah ryk  tu lsk ich .
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J. F. F I S C H E R
w Krakowie, Rynek główny JŁmla A — B. Ł. 39/4©. 

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

ISą P rzyjm uje się zam ów ienia na

£ £  bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów.

H-A-:

J&
3£&

(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry
sunku i malowania.

S> © C E Ł  O  W  T E C H S I C i K I f C M  ( f -
t§! utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n eg a tif (białe linije na § |-
§gj tle niebieskiem) i p o s i t i f  (czarne linije na jasnein tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum gaili- ggl

cum chefn p u r .)  — Przyrządy do odtłaezania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach,
Hf oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.
§5 M im eograf (sposób szablonowy). 3§I
■mC* ,  • ,  . .

Zam ów ienia zam iejscowe wykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  naleźytości. €lt>_
V p i ' a s u a m  o d o k ł a d n e  a d r e s o w a n i e :  J  [ f.v ] (  ; i j p'  J J

(7— 10) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.
ęy>

B o  w i a d o m o ś c i .
Zawiadam iam  PP. Architektów, Budowniczych i In ży

nierów, że rozszerzyłem  moja

pracownię artystyczio-śiusarska,
podejmuję się

w szelkich róbót konstrukcyjnych i ornam en
taln ych po najprzystępniejszych cenach.

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  sw ych w yrobów  posiadam.

187 (15—9). <1 ozef Górecki
w  Krakowie, ulica D a jw o r 1. q.
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Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskicli i parkietów I C c i r o l c i  0 1 1 3 .
w  Krakowie, ul. Daj wór 1. 10 169 (i—13)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacya 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  p o  c c u a c h  n i t i i a r k o w a n y d i .
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'abryka wyrobów betonowych
Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.

W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się bitonowasiia wszelkiego rodzaju.
Ma na sk ładzie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, 
ruzy steingutowe, posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry. 
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryały  przeciw 
186 (1 5 —9). wilgoci i t. d.

M .  Z I E L E N I E W S K I ,  inżynier
w  K r a k o w i e ,  G r z e g ó r z k i  215.
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Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 3. Rok VIII.

Prenum erata z p rzese łką:
roczna 5 '/tr.
DÓJ roczna, 2 Z Ir. 50 et.
kwartalna . I Zif. 50 et.

w Niemczech : 
roczna . . . .  10 marek
poi roczna 5 marek

w Rosyi: 
roczna. . . . .  5 rubli
p ił roczna . . . 2 '/* rubli
Nr. pojedynczy . . 25 et.

K r a k ó w  1 L u t e g o  1894 .
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CZASOPISMO
Wychodzi 1 i 15 w miesiącu

‘/użytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

inseraty przyjmują się po 
cenie 2 '5 ct. za cm.'1 je
dnorazowego ogłoszenia.

iteda.keya. i Adminisf.raeya
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n i c z n e g o  K r a k o w s k i e g o .
T R E Ś Ć :  W spraw ie organizacyi b iu ra  hydrograficznego. — Dr. J. R.: O m aszynach aeronautycznych z kołam i żaglowemi (z ryci

n a m i) .— Franciszek M eissner: W rażenia  z podróży po kolejach am erykańskich (dokończen ie).— Spraw y T o w a rz y s tw a .— 
Kronika bieżąca. — Przegląd czasopism . — Ogłoszenia.

W sprawie organizacyi biura hydrograficznego
przesiał Zarząd naszego T ow arzystw a c. k. Nam ie

stnictwu we L w ow ie następującej treści p ism o:

W ysokie c. Jc. N am iestn ictico!

W  wykonaniu W ysokiego  reskryptu z dnia ig  
W rześnia 1893 L . 7210 1, mamy zaszczyt po szcze- 
gólowem  zbadaniu »Statutu organizacyjnego dla służby 
hydrograficznej« przedewszystkiem  donieść, źe T o w a 
rzystw o z prawdziwem  zadowolnieniem  przyjęło do 
wiadom ości zam iar W ysokiego c. k. Rządu, ustano
wienia biura hydrograficznego w kraju naszym, a to tern 
więcej, że w organie naszym  »Czasopism o techni
czne* podniesione były życzenia pod tym względem 
w rozprawie »Rozwój budownictwa wodnego w Pru- 
siech i Austryi«.

graficznego, to takowe są jasne, a cel doniosły, 
jakoteż m elioracyjnych, na podstawie ścisłych dat 
hydrotechnicznych —  opartych na naukowych w y w o 
dach i najnowszych doświadczeniach w dziedzinie tej 
ważnej gałęzi robót publicznych —  a nie na da
tach przypuszczalnych z stosowaniem  się do typów 
żywcem  odtworzonych z budowli pozakrajowych, 
daje pewność, że znaczne fundusze, jakich  w ym aga 
racyonalna regulacya rzek, zostaną użyte odpowiednio 
i że spewnością pożądany odniosą skutek. W  przeci
w nym  razie m ożna się słusznie bardzo obawiać, że 
wielka część funduszów nie będzie dobrze użytą, a co 
gorsza można się obawiać, że budowle nie zastoso
wane. do charakteru rzeki prędzej szkodę niż pożytek 
przynieść m ogą, że nie odpowiednie ich zastosowanie 
prędzej pogorszy stan rzeki niż poprawi.

Konieczność naukow ych badań hydrotechnicznych 
przed rozpoczęciem  większych budowli regulacyjnych

lub m elioracyjnych uznały już dawno nasze władze 
tak państwowe, jakoteż krajowe i przyznać należy z za
dowoleniem, że pod tym względem zrobiono w kraju 
naszym więcej niż w którejkolwiek innej prowincyi 
Państwa, prócz C zech, a wskażem y tu tylko na ba
dania hydrotechniczne, przeprowadzone wspólnym  ko
sztem Państw a i Kraju w r. 1885 na rzekach podkar
packich, następnie w r. 1887/8 przez wys. Rząd na 
W iśle, w końcu przez m elioracyjne biuro krajowe na 
wielu bardzo rzekach mniejszych. Mimo to jednako
woż zawsze jeszcze wielka część rzek naszych, a szcze
gólnie cały Dniester, Prut, B u g  i t. d. niedoczekały 
się nawet takich jednorazow ych badań. O charakterze 
tych rzek nie mamy zatem żadnego dokładnego i na 
naukowej podstawie opartego wyobrażenia, budowle 
na nich wykonane oparte są li tylko na empiryzmie, 
podczas gdy na poprzednich rzekach m am y wprawdzie 
niedokładne ale bądź co bądz jaśniejsze i do prawdy 
zbliżone dane, które przecież chronią jako tako od 
empiryzmu, w skutkach niekiedy bardzo szkodliwego.

Nieulega wątpliwości, źe takie jednorazowe bada
nia, ograniczające się przeważnie tylko na sam o koryto 
rzeki, nie mogą być uważane za dostateczne w obec 
żyw iołu tak zm iennego jak  woda, której odpływ za 
leżnym jest od tylu rozmaitych każdemu dorzeczu 
właściwych i odrębnych czynników. T ylk o  badanie, 
w ykonyw ane system atycznie i umiejętnie przez lat kil
ka lub kilkanaście, i to w ykonyw ane pod rozmaitymi 
warunkam i pojawiającym i się na rzece i w jej dorze
czu, mogą dać dokładne wyobrażenie o warunkach, 
pod jakim i się rzeka wykształciła i jakim  podlega i które 
projekt regulacyi bezwarunkow o powinien uwzględniać, 
jeżeli nie ma stw orzyć stanu naturze rzeki wręcz prze
ciwnego albo przynajmniej nieodpowiednego.

Zadaniu takiem u nie mogą zadosyć uczynić or
gana techniczne ani państwowe ani krajowe, obar



26

czone nad siły pracą, których czas zw ykłe zajęcia słu
żbowe tak dalece absorbują, źe muszą się zadowolnić 
jeżeli potrafią podołać wym ogom  swej służby. T ylk o  
w yjątkow o i w nadzw yczajnych przypadkach m ogą oni 
znaleść tyle jvolnego czasu, by się w zawodzie sw ym  
dalej kształcić. Nadto system atycznem u badaniu rzek 
przez jednostki, chociażby najchętniejsze, stoi na prze
szkodzie ich kosztowność.

Jedynie biuro hydrograficzne, utrzym ywane z fun
duszów publicznych, czy to państw ow ych czy też kra
jow ych, jak  w Czechach, może podołać racyonalnie ta
kiemu zadaniu i system atycznie w ykonyw ać spostrzeże
nia. Nie ulega więc najmniejszej wątpliwości, że biuro 
takie w kraju naszym, posiadającym tak bardzo roz
gałęzioną sieć rzeczną, niezbędnie jest potrzebne i że 
powinno ono już było od dawna istnieć.

Przechodząc do przesłanego nam powołanem  w yż 
rozporządzeniem  organizacyjnego statutu przyszłego 
biura hydrograficznego i służby hydi ograficznej w kra
ju, pozw alam y sobie przedłożyć wys. Namiestnictwu 
następujące uwagi do łaskaw ego uwzględnienia.

Cel i zadanie państwowej służby hydrograficznej, 
jakoteż środki do osiągnięcia tegoż są w powołanym  
statucie organizacyjnym  tak obszernie i wyczerpująco 
zakreślone, że pod tym względem nie m ielibyśmy nic 
do uzupełnienia.

Nie m ożem y jednak przemilczeć, źe właśnie to 
tak szeroko zakreślone zadanie przyszłej państwowej 
służby hydrograficznej nasuw a nam obawę, że dłu
giego czasu będzie potrzeba, nim uzyskane zostaną 
ścisłe podstawy naukowe, dające się praktycznie i sku
tecznie zastosować przy rozm aitych budowlach w o
dnych w naszym  kraju. Sądzim y, że obaw a ta jest 
tem więcej uzasadnioną, że G alicya ma ze w szyst
kich prowincyi Cislitawii najbardziej rozgałęzioną sieć 
rzeczną, długość jej bowiem —  uwzględniając tylko rze
ki większe, w ym agające najspieszniejszej regulacyi 
a pom ijając rzeki i potoki mniejsze przez W ydział 
krajow y m eliorowany —  m ierzy około 2690 km. czyli 
3 3 % długości wszystkich większych rzek P rzedlitaw ii; 
przeto badania hydrograficzne mają się rozciągać 
na powierzchnię 78497 km 2, nie wliczając w to części 
dorzecza W isły  na Śląsku i dorzecza Popradu na W ę 
grzech, a więc mają obejmować największą prowin- 
cyą Państwa, o 27000 km. większą od Czech.

D latego też, kierując się uwagą, że system atyczna 
regulacya rzek naszych należy do najżywotniejszych 
i najbardziej piekących spraw' kraju i że powinna być 
jak  najspieszniej rozpoczętą i przeprowadzoną, jeżeli 
coroczne powodzie nie mają doprowadzić ludności 
nadbrzecznej do ostatecznej ruiny majątkowej, sądzimy,

że przyszła państw ow a służba hydrograficzna w kraju na
szym powinna przedewszystkiem  dążyć do szybkiego roz
w iązania zadania zakreślonego w § 2 ustępie c a więc 
w yjaśnić przedewszystkiem warunki w pływ u wody w głó
w nych zbiornikach.

T ym  tylko sposobem, przez zadosyć uczynienie 
zadaniom zawartym  w ustępach c 1 — 11, będzie m o
żna wkrótce stw'orzyć umiejętnie realną i dla syste
matycznej regulacyi niezbędną podstawę a tem samem 
z naukowych badań biura hydrograficznego osiągnąć 
szybko cel praktyczny. W  przeciwnym  razie tj. gdy 
by biuro hydrograficzne zwróciło swe uwagę przede
wszystkiem  w kierunku teoretycznym  i zajm owało się 
więcej badaniem w kierunku określonym  § 2 ust. a, b, 
d— h, w ym agającym  wieloletnich subtelnych i szczegó
łow ych badań, należy się obawiać, że tak bardzo po
trzebna i przez wszystkich bez w yjątku upragniona 
regulacya rzek naszych pójdzie w odwlokę aż do u- 
kończenia tych wszystkich § 2 bliżej określonych badań.

W ychodząc też z tego praktycznego względu są
dzimy, że państw ow a służba hydrograficzna nie p o
trzebowałaby także zajm ować się na razie rozw ią
zaniem kwestyi przepowiadania zmian w stanie wody 
na rzekach pojedynczych tak szczegółow o, jak  to się 
dzieje teraz n. p. w Czechach dla Ł ab y. Codzien
ne przepowiadanie stanów wody, chociażby tylko na 
najważniejszych rzekach jak  W isła, Dniester, uważam y 
na razie za zbyteczne, gdyż żegluga na tych rzekach 
jest jeszcze w kolebce, i tak długo się nie rozwinie 
znaczniej, jak  długo rzeki te nie będą dla steru nale
życie uregulowane i jak  długo nie stw orzy się ciągłej 
drogi wodnej przechodzącej przez całą długość kraju, 
przez wybudowanie spławnego kanału, łączącego W isłę 
z Dniestrem, co, o ile przewidzieć można, nie tak prę
dko nastąpi.

Przyszłe biuro hydrograficzne powinno się przeto 
pod względem  przepowiadania stanów wody ogra
niczyć na razie tylko do jak  najspieszniejszego zebrania 
danych potrzebnych, do przepowiadania w ysokich za
lewem grożących wód (H ocliwasser-Prognose), ażeby 
ludność nadbrzeżną za wczasu przestrzedz przed gro- 
żącem jej niebezpieczeństwem i umożliwić jej zabez
pieczenie się przed skutkami nadciągającej powodzi. 
Rozum ie się samo przez się, że przepowiednie te m ogą 
się odnosić li tylko do nizinnych, a najwyżej średnich 
brzegów rzek naszych, gdyż na górskich przestrzeniach 
z powodu bardzo silnych spadków i stosunkowo nie 
wielkich zlewni, wzbierają rzeki bardzo szybko i szyb
ko po kilku zaledwie godzinach opadają; niebyloby 
zatem możliwem, przepowiednie wysokiej wody ko
m unikować interesowanym  stronom za wczasu.

Co do rozdziału II ustępów A. i B. sądzimy, że



w  celu zebrania dostatecznych dat om brom etrycznych 
i wodoskazowych będzie koniecznem powiększyć zna
cznie sieć odnośnych stacyi obserwacyjnych, ilość 
ich bowiem dotychczas istniejąca w cale nie w ystar
cza. Nadmieniamy, że w Czechach, m ierzących co 
do powierzchni około 2/3 Galicyi, istnieje obecnie 
przeszło 800 stacyi ombrom etrycznych, u nas zaś za
ledwie 103, a z tych kilkanaście przestało funkcyo- 
nować. Rów nież i stacye wodoskazowe istnieją w m a
lej stosunkowo ilości, brak ich prawie zupełny na rze
kach mniejszych, a na większych powinny być usta
nowione w  takiej ilości, by oddziaływanie każdego 
większego dopływu na głów ny zbiornik należycie można 
oceniać.

Zresztą nie m ielibyśmy nic do nadmienienia w tym 
przedmiocie, zw łaszcza, że organizacyjny statut rzecz 
tę obszernie określa, a co do szczegółów wskazuje na 
wydać się dopiero m ające instrukcye.

Przechodząc do § 2 orzekającego o podziale pań
stwa pod względem  hydrograficznym , musimy z zado
woleniem uznać myśl w zasadzie przez W ys. c. k. 
R ząd przyjętą, by hydrograficzna służba w ykonaw cza 
była podzieloną wedle dorzeczy, nie zaś wedle poli
tycznego podziału Monarchii. Jest to myśl zupełnie 
słuszna, gdyż tylko w ten sposób m ogą oddziały 
hydrograficzne II. instancyi czynić zadosyć swemu za
daniu i rozpoznać należycie warunki odpływu wody 
danej rzeki, jeżeli działalność ich rozciągać się będzie 
na cale dorzecze; wtedy tylko możebnem jest rozpo
znanie należyte przyczyn i ich skutków, jak  niemniej 
zdecydow anie o sposobie regulow ania danej rzeki. 
Myśl takiego podziału podnieśliśmy również w po
wołanej rozpraw ie w naszem czasopiśmie r. 1890.

W obec takiego stanu rzeczy niewątpimy, że do 
biura hydrograficznego, m ającego się ustanowić przy 
wys. c. k. Namiestnictwie w  Galicyi, będzie należało 
także dorzecze W isły  na Śląsku, jak  niemniej i do 
rzecze Prutu na Bukowinie. W ogóle jesteśm y zda
nia, że B ukow ina winna być pod względem hydro
graficznym  przydzieloną w całości do biura hydro
graficznego we Lw'owie, ustanowienie bowiem osobne
go biura hydrograficznego w Czerniow cach dla dorzecza 
Seretu byłoby w stosunku do powierzchni tegoż zbyt 
kosztownem .

W  § 5 , 6 om awia statut organizacyjny zakres 
działania tak centralnego biura hydrograficznego przy 
w ys. c. k. Ministerstwie spraw wewmętrznych jakoteż 
i pojedynczych oddziałów w dorzeczach. R zecz jest tu 
tak szczegółow'0 omówiona, że nie pozostaje nam nic 
do dodania. Zawsze jednak pozw alam y sobie obja
wić życzenie, by odnośnie do ustępu 3 ad I, publika-

cye odnoszące się do hydrografii naszego kraju w y
dawane były w języku polskim, a jeżeliby to ze względu 
na znaczny koszt podwójnego drukowania tablic i rycin 
było na razie nie możłiwem, by tekst dotyczących 
publikacyi był polski i niemiecki, podobnie jak  w pu- 
blikacyach hydrograficznych krajowej rady kultury 
w Czechach znajduje się obok tekstu niemieckiego 
także czeski.

Pozw alam y sobie również zw rócić uwagę wys. 
c. k. Nam iestnictwa na okoliczność, że przyszłe biuro 
hydrograficzne we Lw ow ie powinno być dotowane 
tak pod względem potrzebnego personalu, jak  niemniej 
i kosztów na coroczne pom iary i badania odpowie
dnio do rozległości swego zadania, jeżeli korzyści z tego 
biura i jego czynności nie mają być dla kraju iluzo
rycznemu i jeżeli czynności biura mają w tym samym 
czasie się dokonywać i do praktycznych doprowadzić 
wyników co w  innych dorzeczach.

W yn ika  z tego, że tak ilość personalu, jak  nie
mniej w ysokość rocznej dotacyi na pom iary i ba
danie hydrograficzne muszą być dla Galicyi w znacznie 
W'yższej mierze ustanowione, niż w innych dorzeczach. 
Dlatego też żadną m iarą stosunek, w  jakim  teraz po
biera G alicya dotacye na budowle w:odne z ogólnej 
dotacyi na ten cel corocznie dla całego państwa w y
znaczanej, a w ynoszący zaledwie 18• 5 °/0, podczas 
gdy długość rzek galicyjskich pod opieką wys. Rządu 
pozostających przeszło 3 9 %  wynosi, nie może być 
podstawą do wym ierzenia dotacyi dla galicyjskiego 
biura hydrograficznego.

W ysokie c. k. Namiestnictwo raczy mvzględnić, 
że do galicyjskiego biura hydrograficznego będzie n a
leżała cala G alicya z W . Ks. Krakowskiem  o pow ierz
chni 78'497 hm i przynajmniej 2690 hm rzek, na
stępnie większa część Śląska o powierzchni 3000 hm 
i około 40 hm, rzeki, wreszcie prawdopodobnie cała 
B ukow ina o powierzchni 10451 hm2 i przeszło 420 hm 
rzek a rzec razem 92948 hm2 i 3150 hm rzek, co zna
czy, że działalność galicyjskiego biura hydrograficznego 
będzie się rozciągała na obszar niemal taki sam, co 
Austrya w yższa i niższa, Salcburg, Styrya, Karyntya, 
K raina, T yro l i Vocarlberg razem w zięte, i że 
z powyższej minimalnej długości rzek o 3150 hm, 
prawie 2/3 części dotychczas wcale nawet jednorazowo 
nie doczekały się umiejętnego pod względem hydro
technicznym zbadania.

(C. d. nast.)
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O MASZYNACH AERONAUTYCZNYCH
z k o la m i źaglonem i.*)

(Dokończenie).

Fig. 3 przedstawia przecięcie podłużne, fig. 4 w i
dok z przodu m aszyny aeronautycznej z kolami ża- 
glowemi, przeznaczonej do ruchu osobowego. Poniżej

P rzy A  znajduje się motor, litery E  oznaczają 
cztery pary mimośrodów. D w ie pary powierzchni ste
row ych o i u, umieszczone z przodu u góry i z tylu 
u dołu, m ają um ożliwiać sterowanie statku do góry 

i na dół, na praw o i na lewo.

Gdy m aszyna zacznie działać, w ytw arza się pod 
powierzchniam i dźwigającem i kół żaglowych zgęszczo- 
na warstwa powietrza, która tworzy pęd; okręt po-

w środku okręt w kształ
cie cygara z przestrze
niami dla motoru, ko
tła, zapasu opałowego 
i podróżnych; powyżej, 
na prawo i lewo, trzy 
pary przeciw bieżnych 
kół żaglow ych ze śrubo- 
watem i żebrami, um ie
szczone na lekkiem ru
sztowaniu. T a k  wały, 
jak  i slupy rusztowania, 
zrobione z rur stalo
w ych, aby ciężar był ile 
m ożności mały.

M aszyna, przedsta
wiona na fig. 3 i 4, 
w 1/20 naturalnej w iel
kości, do wiezienia 4 
do 8 osób, ma po ka
żdej stronie 3 koła żaglowe o 6'4 m  średnicy, 20 m 
długości i motor o dzielności 80 koni, który przy 135 

obrotach na minutę ma prędkość obwodową 45 

i dostarcza siły dźwigającej, wynoszącej 6.400 Kg.

Fig. 3.

/f
Stirnanaicht

wietrzny podnosi się po
woli i zaczyna, z powo
du śrubowatego kształtu 
żeber i ramion, lecieć 
naprzód, z początku 

powoli, potem coraz 
prędzej. Prędkość w zra

sta stosownie do w y
branego nachylenia że
ber, do 20, 30, 40, a 
nawet więcej metrów 
na sekundę. Im szybszy 
jest lot, tem mniejsza 
jest praca, w ym agana 

od motoru.
W łaśnie znaczne 

prędkości lotu dają mo
żność pokonania w pły
wu wiatru i nieko
rzystnych prądów po

wietrznych i okazania użyteczności statków aeronau- 
tycznych ze względu na powszechne dążenie do co
raz to szybszych środków komunikacyjnych.

M aszyna aeronautyczna z kołami żaglowem i jest

*) Załączone ryciny uzyskaliśmy od Redakcyi „Zeitschrift des oest. Ingenieur und A rchitecten  V ereines“, stąd  znajdują się na 
n ich  napisy niem ieckie, Redakcya.
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poniekąd technicznie maszynowem  przekształceniem 
mechanizmu lotu ptaka.

Zam iast tułowiu ptaka, jest okręt wraz z m oto
rem um ieszczony w środku, jako część najcięższa, 
która m a być dźw igana; zam iast dwóch skrzydeł u gó
ry po prawej i lewej stronie, pracują tu parami prze
ciwbieżne koła żag lo w e; są to prawdziwe koła skrzy
dłowe w calem tego słowa znaczeniu, z powierzchnia-

wierzchnie dźwigające, jest jeszcze nierozwiązanem. 
T akże należy odszukać najkorzystniejsze stosunki r o z 
miarów.

R ysunki fig. 5 i 6 dają obraz m aszyny do do
świadczeń wstępnych. M aszyna ta ma jedno kolo ża
glowe z przodu, a jedno z tyłu, o średnicy 3-2 m, 
o długości 3 m, każde zaopatrzone powierzchnią dźwi
gającą o szerokości 0 8  m; w  środku, na lekkiej pod-

/
/

/

=̂========: /' .
1
1

m idziałającem i ustawicznie dźwi- 
gająco, których żebra, z powodu 
śrubowatej budowy, rów nocze
śnie w ytw arzają potrzebny po
pęd naprzód.

Sprężystego, pełnego poezyi, 
świeżego i wolnego lotu ptaka 
w ytw ory ludzkie nigdy nie o- 

siągną.
Para kół żaglowych, lecąca 

naprzód, tw orzy niejako śrubę 
podw ójną, która wśrubowuje 
się w  powietrze, przyczem  po
wietrze zgęszczone działaniem 
powierzchni dźwigających, służy 
za poduszkę podpierającą i nio
sącą. Podczas lotu koła żaglowe, 
z powodu szybkiego ruchu obro
tow ego, będą się przedstawiały
jak  mgła, a tylko okręt w kształcie pocisku i ruszto
wanie będą wyraźnie widzialne.

Co się tyczy praktycznego w ykonania m aszyny 
aeronautycznej, to są jeszcze znaczne trudności do 
przezwyciężenia. Zagadnienie najlepszego motoru, naj
odpowiedniejszego materyału na rusztowanie i po

stawie, m otor o dzielności 10 
koni —  w szystko razem w aży

250 Kg. Przy 40 pręd

kości obiegu idzie wszystko 
w górę. Substancyą m otoryczną, 
np. parę, albo powietrze zgęsz
czone, można doprowadzać rurą 
giętką (wężem), albo można użyć 
m ały kocioł z opałem, który na 
krótki czas wystarczy. Można 
w szystko ustawić na wadze dzie
siętnej i przy przeciwnym  obro
cie kola żaglow ego oznaczyć 
przyrost ciśnienia, zanim po
zwoli się przyrządowi w olno le
cieć. Cylinder m aszyny ma 150 
mm  średnicy, skok tlokagoo mm  
i ma robić 300 obrotów na 

minutę. Siła dźwigająca ma w ynosić 250 —  280 Kg.
Na tej m aszynie, która dałaby7 się w ykonać ko

sztem kilku tysięcy złr., m ożnaby praktycznie w yba
dać najodpowiedniejszą prędkość obiegu, najw łaści
wsze ustawienie mimośrodu i najlepszą konstrukcyą 
powierzchni dźwigających.
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W  czasie stosunkowo krótkim i niewielkimi ko
sztami możnaby w ykonać odpowiednie doświadczenia.

Mala m aszyna z kołem żaglowem , na dwóch lu
dzi, w  najmniejszych rozmiarach, w ym agałaby już 
motoru o dzielności 30 —  40 koni i kosztow ałaby 20 
do 30 tysiędy *zlr.

Na pytanie, postawione przez inżyniera P isch o fa : 
jak wznosi się przyrząd, jak  się zatrzymuje, jak  się 
cofa i jak  się obraca, odpowiada prelegent, że są roz
maite metody dobrego sterowania statku pow ietrzne
go i m ożna w ypow iedzieć zasadę, że sterowanie sta
tku powietrznego w ogóle nie przedstawia żadnej 
szczególnej trudności.

P rzy urządzeniu m aszyny, jak w fig. 3 i 4, znaj
dują się w  przedniej części statku, u góry, dwie po
wierzchnie sterowe, ukośne, zaś w tylnej części sta
tku, na dole, dwie powierzchnie w poziomem poło
żeniu. Mały obrót jednej z tych powierzchni, w od
powiedni sposób w ykonany, w ystarcza, żeby w yw ołać 
stosunkow o znaczne zboczenie z kierunku drogi.

Gdyby m aszyna posiadała dwa osobno działające 
motory, to byłoby najodpowiedniej, gdyby jeden mo
tor poruszał przednie kola żaglowe, a drugi tylne. 
Gdy przednie kola prędzej się obracają, statek się 
podnosi, gdy tylne prędzej, to statek się zniża. W  ce
lu skręcenia na praw o i lewo konieczne są w tym 
przypadku dwie pionowe powierzchnie sterowe w tyl
nej części okrętu, a ruch ich odbywa się jak przy 
czółnach na wodzie. Im prędszy lot, tem większe 
skręcenie drogi, przy ukośnem ustawieniu powierzchni 
sterowych. Jeżeli obie powierzchnie sterowe ustawi
m y na poprzek kierunku jazdy, wtedy działają ham u
jąco  i opóźniają lot tak, że jest możliwem zatrzym a
nie się w wolnem  powietrzu, jak  to jest potrzebne 
przy wylądowaniu.

G dyby m aszyna była zaopatrzona czterem a mo
torami, jak  to zalecić m ożna przy budowie wielkich 
maszyn, w tedy odpadłaby potrzeba powierzchni ste
row ych, albowiem wtedy cztery partye kól żaglowych, 
a m ianow icie przednia praw a i przednia lewa, tudzież 
tylna praw a i tylna lewa, każda otrzym yw ałaby ruch 
od osobnego motoru, przez co wszystkie kom binacye 
sposobu ruchu dałyby się w ykonać. Gdyby np. dwa 
przednie m otory prędzej się poruszały, niż dwa tyl
ne, wtedy statek szedłby do g óry ; gdyby dwa prawe 
m otory poruszały się prędzej niż lewe, statek zw ra
całby się na lewo, —  i tak wszystkie rodzaje w spół
działania czterech m otorów dadzą się w ykonać, i to 
w ten sposób, źe m aszyniście, obsługującem u m oto
ry, będzie łatwo dow olny w ym agany kierunek jazdy 
uzyskać.

Należy dodać, że powietrze jest pod tym w zglę

dem nadzwyczaj czule i że mała zm iana sposobu ru
chu motoru wystarcza do uzyskania stosunkowo zna
cznych zboczeń.

W zlo t ze stacyi odbywa się w następujący spo
sób : kola żaglow e zaczynają się obracać, a ich że
bra śrubowe biją powietrze w podobny sposób, jak  
śruba statku parowego wodę przy wyjeździe. M aszy
na w ym aga największej pracy przy wzlocie. Gdy pod 
powierzchniam i dźwigającemi nagrom adziła się dosta
teczna ilość zgęszczonego powietrza, przyrząd wznosi 
się w górę, równocześnie z powodu działania śrub, 
zaczyna lecieć naprzód, coraz to prędzej, dopóki nie 
osiągnie prędkość wym aganą.

D r. J . E .

Wrażenia z podróży po kolejach amerykańskich.*)
Napisał

Franciszek Meissner,
inżynier adjunkt c. k. kol. państw , w Feldkirch.

(Dokończenie).
W Ameryce północnej istnieją tylko prywatne to

warzystwa kolejowe, a jest ich około 1.500. Niektóre, 
połączywszy się razem, mają linie o większej ilości ki
lometrów, niż wszystkie koleje państwowe w Austryi 
razem wzięte. Zawiązujące się towarzystwo kolejowe skła
da się zazwyczaj z 10 osób, oblicza wiele może wydać 
na kilometr kolei tak, by się jeszcze reutowała, wiele 
mniej więcej kilometrów linia będzie miała 1 zawiada
mia o tem rząd. Jeżeli kolej przechodzi przez jeden ty l
ko Stan —  a trzeba pamiętać, że niektóre Stany więk
sze, niż cała Austrya — nie potrzebuje towarzystwo 
żadnej koncesyi (charter), może sobie budować kolej, 
jak  mu się podoba, trasę wytykać, jak mu najdogodniej.

Striki, czyli zastanowienia roboty ze strony urzędni
ków i robotników są od r. 1877 dość pospolite, a naj
częściej przydarzały się one na liniach znanego wyzy
skiwacza Jay Goulda, królem kolejowym zwanego.

Względem poczty i wojska nie przyjmują towarzy
stwa kolejowe zwyczajnie żadnych zobowiązań, podczas 
gdy z telegrafem, który również w prywatnych spoczy
wa rękach, mają po większej części układy kupieckie.

Zapoznawszy się bliżej ze stosunkami kolejowymi

*) Sprostowanie omyłek w części pierwszej niniejszego artykułu :
Ustęp l-szy, wiersz 14-ty od g. Chicla (nie Chula).

„ 4-ty „ 20-ty „ do 25 m. (r.ie 28 ni.)
„ 7-my „ 16-ty „ istniała  (nie istnieje).
„ 9-ty „ 17-ty „ posiadała  (nie posiada).
,, 11-ty „ 23-ci „ R ailroad  (nie Raibroad).
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w Chicago, zapragnąłem zwiedzić dalsze linie ku zacho
dowi, choćby do Oceanu Spokojnego, atoli z powodu 
ogromnych odległości, a braku czasu, nie zdołałem me
go planu wykonać. Pojechałem więc tylko koleją Chica
go and Alton do St. Louis, by zwiedzić wspaniały most 
nad olbrzymiem korytem rzeki Mississippi.

Most zbudowało osobne towarzystwo i jest on urzą
dzony w dolnej części dla kolei, w górnej dla wozów 
i pieszych. Od pieszych zadowalniają się opłatą 5 ct., 
od jadących koleją biorą po 25 c t . !

Z St. Louis pojechałem koleją Missouri Pacific ku 
zachodowi. Panem tej kolei był wspomniany już Jay 
Gould, który zmarł niedawno. Długość Jiuij pod jego 
zarządem wynosiła w r. 1891 — 13.649 km. Główna 
linia przynosi 6 — 7 °/0 dywidendy, podczas gdy niektó
rym  bocznym dość źle się w iedzie; wspomnę tylko linię 
Texas-Pacific, która w roku 1885 zastanowiła wypłaty, 
a w r. 1887 przez Goulda na licytacyi została zakupio
ną. Koleją tą dojechałem do Kansas City i indyjańskie- 
go terytoryum, poczem zrzekłem się dalszej podróży na 
zachód, a zwóciłem ku północy do Milwaukee, by zwie
dzić fabrykę maszyn i Papsta największy browar świa
ta. Z Chicago do Kansas City odbyłem drogę 912 km., 
pozostało jeszcze najkrótszą drogą do St. Francisco nad 
Oceanem Spokojnym 3.371 km., czyli 3 x/2 doby podró
ży, czego z braku czasu nie mogłem wykonać.

W  Kansas City miałem dość czasu rozejrzeć się 
w wewnętrznem urządzeniu stacyi. Poczekalnie są dość 
proste. Sala ma tylko jedne klasę; jest w niej mała 
księgarnia, bufet i filtrowana woda, darmo do dyspozy- 
cyi stojąca; co kilka kroków olbrzymie spluwaczki, gdyż 
Amerykanie, żując ciągle tytoń, spluwają na wsze stro
ny. Dla pań i niepalących mężczyzn jest osobna pocze
kalnia. Przy każdej poczekalni jest klozet i umywalnia, 
wolne od wszelkich opłat. Bardzo prostą jest ekspedy- 
cya pakunków. Każdy podróżujący ma 100 funtów wol- 
nego pakunku, nikt jednak tego pakunku nie waży, a dla 
uproszczenia manipulacyi nie opłaca się nawet cięższego 
pakunku. Podróżny podaje stacyą, do której jedzie, przed
kładając bilet i dostaje markę mosiężną, drugą taką m ar
kę przywiązuje bagażowy do pakunku. Na stacyi, na 
której się wysiada, zwraca się markę i odbiera paku
nek; jeżeli w ciągu 24-ch godzin pakunek nie odebra
ny, opłaca się 25 ct. am. (65 ct. w. a.) Niektóre ko
leje mają wolne garderoby; można więc dowolną ilość 
pakunków aż do odjazdu przechować, a nawet z miasta 
sobie kazać przysyłać, nie opłacając ani centa.

O chyżości pociągów amerykańskich napotkać można 
rozmaite zdania. Do niedawna zajmowała Anglia pier
wsze miejsce; atoli w ostatnich 3-ch latach żadnego po
stępu na tern polu w Anglii nie widać, podczas gdy 
Ameryka urządziła pociągi, zwłaszcza w r. 1893, które

wszystkie dotychczasowe przewyższyły. Kząd amerykański 
nawet nie ogranicza chyżości pociągów, a inżynierowie 
nie widzą powodów, któreby stały na przeszkodzie mo- 
żebnie szybkiemu ruchowi w prostej linii, a takie prze
ważają w Ameryce.

W Anglii przebiega najszybszy pociąg linią Londyu- 
Grantham 168 klin. w 2 godz., a zatem 84 kim. na 
godzinę. Chyżość ta jednak maleje w miarę większej 
odległości. Najszybszy pociąg na 632 kim. długiej linii 
Londyn-Edynburg potrzebuje 8 Vg godz., czyli przebiega 
74-4 kim. na godzinę. Najszybszy pociąg w Austryi, 
z Wiednia do Pesztu (278 kim.), potrzebuje 4Vj godz., 
robi zatem 61 kim. na godzinę; na przestrzeni 44 kim. 
osiąga najwyższą przeciętną chyżość 68 kim. na godzi
nę. Przypatrzmy się teraz o ile szybciej pędzą pociągi 
amerykańskie.

Na początku tego artykułu przedstawiłem już szyb
kie pociągi kolei pensylwańskiej, które na wielkich od
ległościach dorównywają angielskim.

O pociągu na kolei Ne w-York Central and Hudson 
River, którym jechałem  z powrotem z Chicago do New- 
Yorku, można powtórzyć z Amerykanami, że jest on 
„the fastet train 011 earth “ najszybszy na ziemi; nos 
on nazwę „the Expositiou F ly e r“. Wychodzi z Chicago1 
o 2 -giej po południu, według centralnego czasu, a przy
bywa do New-Yorlui o l i 1' 15 111., według wschodnie
go czasu ( l h różnica); cała jazda trwa więc 20b 15 m.,i 
w przeciwną stronę dokładnie 20'>; odległość wynos 
blisko 1.580 kim,, przeciętna chyżość dla całej linii 79 
kim. na godzinę. Na pierwszej połowie linii (Lake Shore 
and Michigan Southern IL IL) biegnie z przeciętną eliy- 
żością 75 kim. na drugiej połowie linii, właściwej ko
lei New-York Central, miejscami z cbyżością przeszło 
100 kim., a z przeciętną chyżością blisko 83 kim. na 
godzinę. Zatrzymuje się t y l k o  8 r a z y ,  zmieniając za 
każdym razem w ciągu 4-ch minut maszynę, przebiega
jącą raz 252 kim. bez zatrzymania!

Z taką chyżością musiałby pociąg z Krakowa do 
W iednia tylko raz się zatrzymywać, a całą odległość, 
413 kim., przebiedz w 5b 13’. Wiadomo atoli, że po
ciąg pospieszny kolei północnej zatrzymuje się 21 razy, 
jedzie 8b 45’, czyli że ma przeciętną chyżość 47 kim. 
na godzinę.

W spomniany powyżej pociąg składa się z 5 wago
nów, samych salonowych, systemu W agnera; 4 wozy 
przebiegają całą linią, 5-ty jest w dzień restauracyjnym 
(diuing car), w nocy sypialnym (sleeping car). Komfort 
w wagonach wspaniały, jak w cesarskim pociągu. Ka
żdy z wagonów przedstawia wartość 60 — 100.000 złr. 
Jako nowość, której w europejskich pociągach nie w i
działem, wymienię przepyszne łazienki, golarnię i t. z. 
t y p e w r i t e r a ,  stenografa, który podyktowany mu list
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za pomocą maszyny do pisania przedrukowuje i po dro
dze ekspedyuje.

Pierwszy wóz pakunkowy i bufetowy waży 38 ton, 
następne 4 a 48 ton, razem bez maszyny 230 ton. 
Maszyna waży 92 tony, t. j. więcej, niż najcięższe to
warowe maSzy*ny w Europie. Kolo pędowe ma średnicy 
L 980 m., a ciśnienie w kotle wynosi 12’6 atmosfer.

Kolej ta ma na przestrzeni przeszło 700 kim. po
czwórny tor i 8 regularnych pospiesznych pociągów mię
dzy New-Yorkiem i Chicago. Głównymi właścicielami 
są synowie króla kolejowego Williama Yanderbilta.

W ynikiem rozlicznych prób, odbytych w r. 1893, 
jest ten 20-godzinny pociąg, którego przed rokiem je 
szcze nie znano. Z tych prób podnieść należy jedne ja 
zdę w 18 godz., czyli 8 7 1/2 kim. na godzinę.

Równocześnie odbywała kolej centralna na przestrze
ni Jersey City - Filadelfia próby z maszyną Yauclaina 
Nr. 385, o 4-ch cylindrach, z pociągiem złożonym z 4-ch 
wozów i osięgła raz na kilkukilometrowej prostej linii 
ehyźość 97'4 mil ang. (156• 6 kim.) na godzinę; naj
wyższa chyżość wynosiła 1 mila ang. (P 6 1  kim.) w 37” . 
Lecz w krótkim czasie rekord ten pobity został przez 
New-York central standart, lokomotywę Nr. 999, która 
przebiegła 1 milę ang. w 32 sekund, t. zn. z c h y ż o -  
s c i ą  5 0 m e t r ó w  na  s e k u n d ę !

Robiono też próby z hamowaniem tych szybkich po
ciągów i osiągnięto rezultaty niebardzo pocieszające.

Przy kompletnem hamowaniu pociągu o ehyżości 
145 klin. (40 m. n. s.) miał on po 10 sekundach je 
szcze 100 kim. ehyżości (29 m. n. s.) Dalej obliczono, 
że przy znakomitym hamulcu W estinghausa, działającym 
na maszynę i wszystkie wozy, musi jeszcze pociąg prze- 
biedz:

przy ehyżości 60 mil ang. (97 kim.) 275 m.
80 „ „ (130 kim.) 490 „

„  „  90 „ „ (145 klin.) 620 „
100 „ „  (160 kim.) 760 „

W  praktyce okaże się ta odległość jeszcze większą.
Sporo jeszcze upłynie czasu, nim takie szalone ja 

zdy, jako regularne, zostaną wprowadzone; w Europie 
jest to w ogóle bez zmiany całych tras rzeczą niemo
żliwą.

SPRAWY TOWARZYSTWA.

Sprawozdania z posiedzeń zarządu i towarzystwa.
10 posiedzenie Zarządu d. 5. Stycznia 1894.
O becni: Przewodniczący p. Stanisław Chrząszczewski 

Członkowie: Karczmarski, Kułakowski, Odrzywolski, Pa- 
kies, Sare, Stadtmuller. Sekretarz Smiałowski.

Po przyjęciu protokołu poprzedniego posiedzenia bez 
zarzutu, wzięto do wiadomości sprawozdanie stałej dele-

gacyi wiecu technicznego jakoteż, że wydatek na de- 
legacyę tę, przypadający na nasze Towarzystwo, wynosi 
w r. b. 15 złr. 42 centów.

Przyjęto na członków7: p. L e o n a  K a c z y ń s k i e g o ,  
inżyniera adjunkta kolei państwowej, oraz p. T a d e u 
s z a  M a r c o i  n a. likwidatora krak. Towarz. Wzaj. Ubezp. 
i konces. budowniczego.

Odezwę „Komitetu budowy własnego domu Czytelni 
Polskiej w B iałej" załatwiono przez urządzenie składki 
pomiędzy obecnymi, która przyniosła 6 złr. Prospekt 
6-tej Sekcyi W ystawy kraj. przysłany w 150 egzem
plarzach, postanowiono rozesłać członkom przy najbliż
szym numerze .,Czasopisma".

Następnie wzięto pod uwagę sprawę podkopu kole
jowego w ul. Lubicz, którego projekt wykonany przez 
c. k. kolej państwową, przesłał Prezydent Krakowa To
warzystwu do opinii.

Projekt ten rozpatrzono dokładnie i uchwalono, w7 celu 
wydania o nim opinii, wysadzić komisyę, złożoną z Za
rządu, oraz panów7: Beringera, Ingardena, Knausa, Nie- 

■ działkowskiego, Stryjeńskiego, Uderskiego, i Zaremby. 
Pierwsze posiedzenie tej komisyi oznaczono na dzień 
10 Stycznia r. b.

Wreszcie uchwalono zaabonować dzienniki „N ow ą 
Reformę" i „Czas", dla użytku członków, przybywających 
do lokalu Towarzystwa.

11 p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  dnia 10 Stycznia 1894.
Przewodniczący p. Stan. Chrząszczewski.
Obecni członkowie: Karczmarski, Kułakowski Stan., 

Odrzywolski. Pakies i Sare. Sekretarz Smiałowski.
Przyjęto na członka p. K a r o l a  S o k o ł o w s k i e g o ,  

starszego inżyniera kolei państw.
Prośbę jednego z członków o zaabonowanie „W szech

świata", or.iz broszurę Dr. Rudolfa Zubera „O pra
wdopodobnych rezultatach głębokich wierceń we Lwo
wie" odstąpiono Redakcyi ,,Czasopisma". Na czem po
siedzenie zakończono.

12 p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 19 Stycznia 1894.
Przewodniczący p. Stan. Chrząszczewski.
Obecni członkowie: Biborski, Karczmarski, R otter 

i Sare. Sekretarz Smiałowski.
Przyjęto na członków p. B o g u s ł a w a  ^ l e s z c z y ń 

s k i e g o  właściciela dóbr, byłego inżyniera kolejowego, 
oraz p. W ł a d y s ł a w a  Z a p a ł  o wi c  z a, naczelnika 
ogrzewalni i warsztatów kolejowych w Krakowie.

Na czem, z powodu posiedzenia Towarzystwa, obrady 
Zarządu ukończono.

13 p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 29 Stycznia 1894.
Przewodniczący p. Stan. Chrząszczewski.
Obecni członkowie: Karczmarski, Kułakowski, Stadt

muller. Sekretarz Smiałowski.
Pan Karczmarski przedkłada referat w sprawie pod

kopu w ul. Lubicz, zredagowanego w myśl uchw ał 
Towarzystwa, powziętych na posiedzeniu d. 19stycz. 1894.

Referat ten, po dłuższej dyskusyi, z małemi zmia
nami przyjęto, poczerń wybrano na delegatów do komi
tetu, mającego się zająć sprawą wyborów do izby ban- 
dlowo-przemysłowej panów: budowniczego Meusa R aj
munda, budowniczego Pakiesa Józefa, dyrektora Rottera 
Jana, architektę Stryjeńskiego Tadeusza, oraz architektę 
Zarembę Karola.

Poezem obrady zakończono. C. d. n.
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K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .
Kolej lokalna Borki Wielkie-Grzymałów. Ministerstwo handlu 

przedłużyło koncesję w /konania robót przedwstępnych, udzieloną 
12 czerwca 1893 r., na dalsze sześć miesięcy. Konsorcjum  składa 
się z p p . : lir. Leona Pinińskiego, hr. Feliksa Koziebrodzkiego, br. 
Zygmunta Bomnszkana, hr. W acława i Michała Baworowskiego, 
Jan a  Viviena de Chateaubrun i Dra Maurycego Rosenstoeka.

W sprawie cukrowni, mającej się założyć w pobliżu Krako
wa. N a wezwanie Antoniego hrabiego Wodzickiego zebrało się 
w Krakowie w dniu 21 listopada roku ubiegłego grono ziemian; 
złożone z właścicieli większych i mniejszych posiadłości, w celu 
omówienia sprawy założenia cukrowni dla korzystnego wyzyskania 
uprawy gruntów, położonych pomiędzy Oświęcimem a Tarnowem, 
nadających się wyśmienicie do uprawy buraków cukrowych.

Zgromadzeni przyznali jednogłośnie: że upraw a buraków cu
krowych przynosi na odpowiednich gruntach większe korzyści, ani
żeli jakiejbądź innej rośliny; że cukrownia, założona w pobliżu 
Krakowa, mogłaby oczywiście ofiarować za buraki takie same ce
ny, jakie płaci obecnie cukrownia w Chybi, to jest po 1 złr. 33 et. 
za cetnar podwójny, koszta zaś dostawy byłyby znacznie mniejsze; 
że wytłoczyny burakowe byłyby dla miejscowych gospodarzy n a 
der pomoenemi w wyżywieniu inw entarza; że upraw a, buraków cu
krowych, szczególnie w latach mniej pomyślnych, jest o wiele pe
wniejszą, aniżeli buraków pastewnych; że nareszcie, uprawa bura
ków wpłynęłaby korzystnie na staranne wyrobienie i odpowiednie 
zasilenie ziemi, że przeto założenie cukrowni niedaleko Krakowa 
byłoby ze wszech m iar pożyteczne i pożądane. Zgromadzenie wy
brało komitet przygotowawczy, w skład którego weszli pp.: Stani
sław Żeleński, Karol Ozecz, Jan  Skirliński, W acław Oborski i prof. 
Steingraber.

Pierwszem zadaniem komitetu będzie zebranie dostatecznych 
zgłoszeń od rolników co do przestrzeni, na której podejmą się upra
wy buraków cukrowych. Objąć ona musi na razie przynajmniej 
2.400 morgów, na  które złożyć się mogą powiaty: krakowski, wie
licki, bocheński, brzeski i tarnowski aż po Dębicę, oraz część po
wiatu myślenickiego i innych przyległych. Już obecnie otrzymano 
zgłoszenia nawet z powiatu gorlickiego. Urzeczywistnienie tego po
żytecznego dia rolników, a ważnego pod względem ekonomicznym 
przedsiębiorstwa, zależy przedewszystkiem od szybkiego i dostate
cznego nadesłania zgłoszeń, co do ilości morgów, które mogą być 
przeznaczone pod uprawę buraków.

W ostatnim czasie przybywają w Austryi trzy nowe cukrownie 
a mianowicie: dwie w Czechach a jedna na  Morawie, tę zaś osta
tn ią zakłada spółka włościańska, opierając ją na  produkcji czte
rech tylko wsi. P rzykład  ten powinien wpłynąć zachęcająco na 
rolników naszych w wymienionych powyżej okolicach, by dla wła
snego pożytku zechcieli poświęcić pewną część gruntu pod uprawę 
buraków cukrowych.

Zużycie cukru w G alicji wynosi przeszło 250.000 cetnarów 
podwójnych, p rodukcja zaś krajowa dostarcza obecnie zaledwie
50.000 cetnarów podwójnych, sprowadzamy zatem cztery razy tyle 
z za granicy, wysyłając tam za. cukier około 8 milionów złr.

Spodziewać się zatem należy, że rolnicy pospieszą z dostate
czną ilością zgłoszeń, a to tem bardziej, ze oświadczenia te na ra
zie nie będą dla nich jeszcze obowiązujące. Wszelkie pisma w tej 
sprawie posyłać należy do Rady powiatowej w Krakowie przy uli
cy Ś-go Marka.

Kolej Lwów-Janów. Koneesyonaryusze kolei lokalnej Lwów-Ja- 
nów, 22 kim. długiej, przedłożyli m inisterstwu do aprobaty szcze
gółowy projekt budowy tejże kolei i chcą jeszcze w tym roku przy
stąpić do budowy. Projekt ten obejmuje zarazem połączenia, głó
wnej linii z niektóremi większemi fabrykami lwowskieini i z głó
wnymi dworcami. _____________

P rze g ląd  czasopism.

Ekonomista polski Nr. 48: Bohdan K utyłow ski: W łościańska 
własność ziemska w Rosyi właściwej. — Stefan Komornicki: Pol
ska na Zachodzie. Część I. Zabory i kolonizacja niemiecka do 
r. 1848. — Paweł B rona: W sprawie reformy statystyki zbiorów. — 
Dr. Stanisław Miziewicz: W sprawie rozciągnięcia obowiązku ubez
pieczenia na szersze koła robotników. — Zapiski literackie. — 
Kronika.

Gazeta cukrownicza Nr. 9: Od R edakcji. — Wyniki doświad
czeń, wykonanych z rozinaitemi odmianami nasion buraków cu
krowych w r. 1893. — W arnik systemu I. Szezeniowskiego i G. 
Piątkowskiego. — Cedzenie soku dyfuzyjnego po podgrzewaczach. — 
Z czasopism obcych : O złem odeedzaniu soków w błotniarkach. — 
Sposób zabezpieczenia soków od psucia. — Nowe patenty w Niem
czech. — Wiadomości z cukrowni. — Korespondencye: Z guberni 
Czernichowskiej — Z Proskurowskiego — Kijów. — Spodziewane 
plony buraków i p rodukcja cukru, na podstawie wiadomości, do
starczonych przez cukrownie do biura przedstawicieli w Kijowie 
po 1 (13) listopada 1893 r. — Sprawozdanie z rynków. —■ VI ta
blica sprawozdań kampanijnych. — Nr. 10; Wyniki doświadczeń, 
wykonanych z rozmaitemi odmianami nasion buraków cukrowych 
w r. 1893 (e. d.) — Nowy sposób odsysania głów rafinndowych.— 
Kilka słów w kwestyi cech buraków wysokoeukrowyeh.— W sprawie 
nowszych metod oznaczania cukru w bnrakaeh. — Sprawozdanie 
z posiedzenia Związku technicznego cukrowników w Magdeburgu. — 
RóżnoSci: Wiadomości z cukrow ni: Cukrownia Lyszkownice — Oukr. 
Hermanów — Cukr. K onstancja — Oukr. Ugrojedy. — Ulepszona 
skala polarymetru. — Osad z rurek trojaków. — Wiadomości oso
biste. — Korespondencye: Z nad Bohu — Burzanka — Z Mohy- 
lowskiego. — Sprawozdanie z rynków. — VII tablica sprawozdań 
kampanijnych. -— Nr. 11: Wyniki doświadczeń, wykonanych z roz
inaitemi odmianami nasion buraków cukrowych w r. 1893 (e. d.) — 
Przyczynek do oczyszczania soku dyfuzyjnego. — W sprawie no
wszych metod oznaczania cukru w burakach (dok.) — Działalność 
raflneryj w r. 1S92/3. — Korespondencye: Z Ciechanowskiego — 
Ostrowy ■— Kożanki — Woroneż. — Sprawozdanie z rynków. — 
VIII tablica sprawozdań kam panijnych — Nr. 12: Wyniki do
świadczeń, wykonanych z rozmaitemi odmianami nasion buraków 
cukrowych w r. 1893 (c. d.) — Luźne notatki z bieżącej kampa
nii. — S a tu rac ja  sposobem Karlika. — Sprawozdanie z prób do
świadczalnych prof. Zajkiewicza. — Plon buraków w r. J8 9 3 /4 .— 
Doroczne styczniowe posiedzenie Sekcyi cukrowniczej. —- Kores
pondencye: Bruksella. — Sprawozdanie z rynków. —- IX tablica 
sprawozdań kampanijnych.

Przegląd techniczny. Listopad: W. Aibicki: O wyznaczaniu 
ilości zębów w kołach zębatych czołowych (c. d ), podał Gemba- 
rzewski. — K. Koehler: Przyczynek do kwestyi skrętu przędzy. — 
A. Austen : Pracownie dla artystów. — E. Sokal: W ydajność wód 
gruntowych. — Obrębowicz: Telautograf. — 0 kierowaniu balona
mi. — Krytyka i bibliografia, — Przegląd  kongresów, wystaw 
i konkursów. — Sprawozdania z posied/.eń Stowarzyszeń techni
cznych. — Kronika bieżąca, — 18 drzeworytów w tekście. — G ru 
dzień: W. Aibicki: O wyznaczaniu ilości zębów w kołach zęba
tych czołowych (dok.), podał Gembarzewski — Kościół W szystkich 
Świętych n a  Grzybowie. — A. Austen: Pracownie dla artystów 
(dok.) — W sprawie asenizacyi miast. — O miejskich tram wajach 
elektrycznych. — Krytyka i bibliografia. — Przegląd kongresów, 
wystaw i konkursów. — Sprawozdania z posiedzeń stowarzyszeń 
technicznych. — Kronika bieżąca. — 2 tablice rysunków. — 14 drze
worytów w tekście.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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M@K§ z  w ę g l i  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cni. za 100 kg. z dostawa na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach gruby lub łamany, w  workach plombowanych po £1® centów za 100 kg.
io (3-) z dostawą, z przerobieniem paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje
Z arząd  g azow n i krakowskiej.

L I N O L E U M ,
a n g ie ls k i w y ró b  do w y k ła d a n ia  p o sad zek , z a b ezp ie cza  od z im n a  i w ilgoc i.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i  chodniki ceratoiue, kokosowe i szpagatowe. 

Pluszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiogo. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzje i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
W ałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W s z e lk ie  a r t y k u ł y  g o sp o d a r c z e .
Fluid  dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na  posadzkę.
W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

t a  woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym Gatunku
poieca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  37, p o d  O k r ę t e m .

Skład farb, pokostów i lakierów. 197 (« 1 o)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania ctc.

B r a c i a  B a r t l f e
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (7-5)
w yrabia wszelkiego rodzaju pilniki w  najlepszych g a M a c l i ,

jakoteż podejmuje się nas/ekania starych.
P o le c a  się fabrykantom, ś lusarzom etc. ręcząc  za 
dobry  wyrób,  rzetelną  usługę  i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 ( 3 - 2 1 )

F . G r o n e m  ej  e r
w  M r u k o w ie ,  u l .  Floiryarftsikn, 1L. 11

S K Ł A D  S Z K L Ą  i L U S T E R
oraz podejmuje się: 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eracy i ty ch że .

Konkurencyjna Pracownia malarska

Wojciecha Grzybowskiego
w  K rak o w ie  p rzy  u l. M ik o ła jsk ie j 1 .1 6  

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych, dekoracyjnych, 
tak w miejscu, jak na prowineyi, 179(22— 2)

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u j e  pokrycia  dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli  tekturą o g n i o 

t r w ał ą ,  ja k o  też dachówką.  213 (3—i) 
|no cenach iiajnitiiarkotvańszj <•!«.

n n x u n n u n n n k n n x n x x x x x

x
n
n

Fabryka pieców kaflowych
1 DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA 1 1  :

u
X
X
X

u
uu

X
X
8u
I

i Spółki, H
P o l e c a  s w o j e  X

w yroby  kaflarskie ,  | |
wykona ne

według najnowszych wzorów, g
P. T .  pp. I n ż y n i e r o m ,  B u d o -  | |  
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do- | |  

mÓW. 185 (18-0) | |
Cenniki na żądanie franco. | |

xxxxxnnnuuunnnxxxxx
(2- 1)Konkurs

celom obsadzenia posady inżyniera młodszego (do dróg 
i mostów) przy Wydziale powiatowym w Krakowie

z płacą stałą roczną J000 złr., z dodatkiem ryczałtowym 
na objazdy rocznie 200 złr. i z prawem emerytury. 
Posada ta będzie nadaną najpierw prowizorycznie na 

rok jeden, potem może być nadaną stale.
Starający się m a ją :

a) przedstawić dotychczasowy przebieg swego życia,
b) wykazać dokumentami

1) że ukończyli wyższe studya techniczne w oddziale 
inżynieryi (dróg i mostów),

2) że nie przekroczyli 30-go roku życia,
3) że dobrze władają językiem polskim.
Podania mają wnieść do prezydium najpóźniej dnia 

3 i  marca 1894 roku.
Kraków dnia 15 stycznia 1894.

Prezes: A. Miliesk

12147172
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sk ład  w szelk ich  a r iv k a łó w  Im dawlam jch
i fabryka wyrobów betonowych,

po leca :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

Wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
teleowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. " 214(3—23)

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w  M E łA M O W IJE ,
wykonuje 171(1—23)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budow lanych i reparacy j.

W j .  W a i i l k o w s k i
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w  Si ca li ( t n i e .  Eslicsi W o l .s łk a  S. S H, 3 1 . j».
W y k o n u je  w sz e lk ie  roboty w  z a k re s  je g o  z a w o d u  w chodzące . 

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
n a  fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia S?t p rak ty k i! 178 (24—o)

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  dac h ó w ,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o le c a  :

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
cha dozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe
cja ln ie  do ty eh celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecio, zale

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (3 —) 

Rola 10 ?netrórw Q] od l'8 o  złr. do z Ir. 5O ci.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
JLaS i a s f a l t o w y  ś w ie c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

& S V lo łą  angielską bezwodną.
O susza s ię  a s fa lte m , ja k o  je d y n y m  ś ro d k ie m  z n a n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Si iszczy  z a s ta rz a ły  g  i* z y  h  e k  tl r  z « w  is y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperaoye tychże. Metr □  po 52 do 75 et.

D ł u g o l e t n i ą  g w a ra n e y ę  p o rę cz a  się.
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Telegram y: 

„ENDHO RN“ WIEN. K M ®  i 11 O K  W
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

F a b r y k a  w y r o b ó w  ś l u s a r s k i c h  i k o n s t r u k c y j  ż e l a z n y c h
w  W I E I ł S T I U ,  I I .  P a s e t t i s t r a s s e  9 1 —9 3  i  P o c h l s i r n s t r a s s e  5 —7 ,

212 (3—21) F i l i a :  I ł .  S a lz a c ls s tra s se  557.
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k : konstrukeye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żnluzye stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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B .  S Z A B Ł O W S K I  w  Krakowie, Sukiennice 1. 2
W yłączn y na Austro-W ęgry skład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w IWoskwie
poleca w yborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajem y po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po zlr. I 89 do 10 40 za funt.

Z am ó w ien ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (8—15)

S a m o w a r y  n a j le p s z y c h  fai>a*yk tu ls k ic h .
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,<£♦ <r. .

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

Przyjm uje się zam ów ienia na

bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych w zoiów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry

sunku i malowania.
1 *0  Cl E  I .  Ó  W  T E € I I X I C * X Y C H

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n eg a tif  (białe linije na 
tle uiebieskiem) i p o s iłi f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (aadum  galh- 
cum chem p u r .)  —  Przyrządy do odtłaezania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w rożnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Zam ów ienia zam iejscowe wykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  nalezytosci.

U p r a s z a m  o d o k ł a d n e  a d r e s o w a n i e :  J  F. F I S C H E R
^8 15) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

as:

£r£

B o  w iadom ości.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i Inży 

nierów, że rozszerzyłem  moją

podejm uję się
w szelkich róbót konstrukcyjn ych i ornam en

taln ych po najprzystępniejszych cenach.
Specyainie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 

i lichtarze.
Zamówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i C entralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam .

187(16-8). Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D a jw o r 1- q.

Fabryka wyrobów betonowych
Bióro i skład wszecti  potrzeti technicznych.

W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontami, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.
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Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 vy Krakowie Y f  r \  O ł ł o

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskicb i parkietów Ivar0la U  u d
w  Krakowie, ul. Dajwor 1. 10 169 (2- 22)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oiaz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór formerow desemowycn

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,  po cenach u m iark ow an ych .
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Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
OD

Ma na sk ładzie : Cement, w apno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek, 
ruzy steingutow e, posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry. 
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryaly  przeciw 
186 (16—8). wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI, inżynier
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w K rakow ie, G rzegórzki 23.
T e l e f o n u  X r .  7 0 .

•  p-H

£
Nakładem Krak. Tow. Technicznego, W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.
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Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 Zlr.
półroczna . 2 Złr. 50 ct.
kwartalna . 1 Złr. 50 ct.

w Niemczech : 
roc/.na . . . .  10 marek
półroczna . 5 marek

w Rosyi: 
roczna . . . .  5 rubli 
półroczna . . . 2 1/, rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 et.

K r a k ó w  I B  L u t e g o  1894.
•§nr -S' ■ < s-

CZASOPISMO
Wychodzi J i 15 w miesiącu

Zużytkowane artykuły będą 
w y n ag rad zan e zaraz.

Jnseraty przyjmują się po 
cenie 2 '5  ct. za cm.3 je- 
dnorazowego ogłoszenia.

Redakeya i Administracya
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n i c z n e g o  K r a k o w s k i e g o .
T R E Ś Ć :  W spraw ie organizacyi b iu ra  hydrograficznego (c. d.). — Franciszek M eissner: O budynkach w m ieście Chicago. — W odociąg 

w zakładzie czernichowskim . — N otatk i techniczne. — Spraw y Towarzystwa. — Bibliografia. — K ronika b ieżąca. — O gło
szenia. — W odcinku : Szkice z podróży naukow ej nad  Bałtykiem .

W sprawie organizacyi biura hydrograficznego
(ciąg dalszy).

Galicyjskie biuro hydrograficzne powinno mieć 
zatem  bezw ątpienia o wiele liczniejszy personal tech
niczny, niż każdy inny oddział hydrograficzny w P ań 
stwie, a prócz tego dostateczny personal do m echan i
cznej czynności, jak  do rysow ania, kopiow ania, zesta
w iania wykazów itp.; w przeciw nym  razie pod naw ałem  
pracy aibo ugrzęźnie i zadaniu nie podoła, albo też 
będzie m usiało podzielić badania na  partye i powoli 
takow e przeprow adzać, co sprawi, że długi szereg 
la t upłynie, zanim  hydrograficzne stosunki Galicyi 
zostaną jako tako  rozpoznane, oraz zanim  wyniki 
tych badań  będą mogły posłużyć do rozw iązania 
kwestyi regulacyi naszych rzek. T ak  w jednym , jak  
w drugim  przypadku cel, m im o wyłożonych kosztów, 
będzie zupełnie chybionym , a co najw ażniejsza, sam a 
regulacya rzek będzie m usiała albo długie la ta  czekać 
na  swe zrealizowanie, albo też zostanie przedsięw ziętą 
bez dokładnych a niezbędnych badań, będzie więc 
jak  dotąd opartą  na  em piryzm ie i dow olnych przy
puszczeniach, nie zaś na um iejętnej podstaw ie i na 
datach rzeczywistych. T ak  w jednym , jak  w drugim  
przypadku poniesie kraj a z nim i państw o dotkliwe 
straty , przed którem i może się jedynie ochronić wtedy, 
gdy na przeprow adzenie racyonalne i stosunkow o szyb
kie badań hydrograficznych nie będzie szczędziło kosztów.

Musimy następnie podnieść, że personal techni
czny, którem u zostanie poruczoną służba hydrografi
czna w kraju , pow inien ze względu na trudności 
zadania i nowość przedm iotu, badanego w innych 
państw ach dopiero od lat kilkunastu, stać na wyso
kości wiedzy w tym  przedm iocie nietylko teoretycznej 
ale też i praktycznej.

Ze względu dalej na zadanie b iu ra  hydrografi
cznego, określone w § 2 ustęp c. p. 6 , 7 , 8, 9
i 10, w inien personal techniczny mieć nie tylko teo
retyczną ale i praktyczną, dokładną znajom ość regu
lacyi rzek i zastosow ania poszczególnych jej system ów. 
W  takim  tylko razie m ożna się spodziewać, że podoła 
trudnem u sw em u zadaniu, że uskuteczni badania po- 
ruczone należycie i doprowadzi do wyników  dla p ra 
ktycznego w ykonania regulacyi rzek użytecznych.

Nie możem y przem ilczeć obawy, że o taki do
statecznie i w szechstronnie teoretycznie i praktycznie 
w ykształcony personal hydrotechniczny w kraj u naszym  
niestety nie łatw o a to  z pow odu, że w kraju dopiero 
od la t kilku rozpoczęła się taochę zwiększona czynność 
przy budowlach regulacyjnych i m elioracyjnych, wy
konyw anych system atycznie i na  jakiej takiej nauko
wej podstawie, podczas gdy przedtem  z powodu zbyt 
szczupłych funduszów cala regulacya rzek ograniczała 
się na w ybudow aniu co roku kilku tam  w m iejscach 
najbardziej groźnych.

Budow le dawniejsze m iały zatem  przeważnie cha
rak ter ubezpieczenia brzegu, miały tylko w artość
i wpływ lokalny, niestały między sobą w żadnym  
ścisłym stosunku, ani też nie stanowiły części jak ie
goś pew nego system u, nie nastręczały zatem  sposo
bności do rozszerzenia wiadomości techników  przy 
takich budow lach zajętych.

W obec tego nie mógł się także wyrobić dosta
teczny zasób hydrotechników  teoretycznie i praktycznie 
dostatecznie wykształconych zwłaszcza, że budowle re 
gulacyjne i m elioracyjne w ykonują wyłącznie tylko 
technicy, pozostający w służbie państw ow ej lub k ra 
jowej, pryw atni technicy zaś tego rodzaju budowlam i 
w cale się nie trudnią. B rak  hydrotechników  daje się 
już teraz odczuwać z pow odu nieco zwiększonych 
funduszów, przeznaczanych co roku na regulacye rzek 
i na budowle m elioracyjne. B rak ten będzie jeszcze
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dotkliwszy, gdyby regulacya rzek m iała postępow ać 
szybszym  krokiem  i jeżeli się brakow i tem u zawczasu 
nie zapobiegnie. W ydział krajowy, z uznaniem  przy
znać należy, -stara się usilnie o odpowiednie w ykształ
cenie teorętypzhe i praktyczne swych m łodych ukoń
czonych techników  i przysposobią do przyszłej dzia
łalności w zawodzie m elioracyjnym ; nie m ożna jednak 
powiedzieć, aby technicy pozostający w służbie p ań 
stwowej podobnej doznawali opieki. Jeżeli więc między 
ostatn im i stanęła pew na ilość na wysokości wiedzy 
a skutkiem  tego potrafi swem u trudnem u zadaniu 
z pożytkiem  dla kraju i państw a zadosyć uczynić, 
zawdzięczyć to  należy szczególnie pom yślnem u zbie
gowi okoliczności, jak  niemniej ich zam iłow aniu do 
obranego zawodu, z pow odu czego nieszczędzili ani 
znacznych kosztów , ani też pozostającego im po żm u
dnej służbowej pracy w olnego czasu, by się w zaw o
dzie tym  ile m ożności wykształcić i postępow ać w w ie
dzy hydrotechnicznej z postępem  nauki, rozwijającej 
się jak  w iadom o dopiero w ostatnich k ilkunastu  latach.

Ażeby więc biuro hydrograficzne m ogło pod ka
żdym względem zadaniu sw em u zadosyć uczynić i z ko
rzyścią pracow ać dla kraju, należałoby do niego p o 
wołać najzdolniejszych z hydrotechników , a prócz tego 
starać się tak  przez um ożliw ienie im w yjazdu za

granicę w celu uzupełnienia swych wiadom ości, jako- 
też przez zaopatrzenie biblioteki biura hydrograficznego 
w najnow sze i najlepsze dzieła fachowe, o ich dalsze 
fachowe wykształcenie.

Z tych, najwyżej 40 do 50 hydrotechników , zaję- 
w służbie państw ow ej i krajow ej, znajdzie się nieza
w odnie kilku, którzy zadaniu sw em u w biurze hydro
graficznym  odpow iedzą; brak  ich atoli da się wów
czas dotkliwie uczuć przy wykonawczej służbie budo- 
wniczej, dlatego też nie byłoby w skazanem  pow oływ ać 
cały do służby hydrograficznej potrzebny a dla Galieyi, 
jak  to już podnieśliśm y wyżej, dosyć liczny personal 
z dotychczasowej służby wykonawczej. B rakującą więc 
iłość personalu  w ypadałoby uzupełnić z poza grona 
hydrotechników  pozostających teraz w służbie p a ń 
stwowej lub krajowej, nadto z ukończonych techników , 
należałoby jednak  tych kandydatów  przed stanow czem  
przyjęciem  do służby hydrograficznej poddać egzam i
nowi przed kom isyą odpowiednio złożoną, a to  w celu 
przekonania się, o ile obznajom ieni są  z teoretyczną 
i praktyczną hydrotechniką, o ile więc będą mogli za
daniu sw em u odpowiedzieć.

Przechodząc wreszcie do § III. om aw iającego 
pom ocnicze o rgana służby hydrograficznej, pozw alam y 
sobie zauw ażyć, że prócz wyliczonych tam że funkeyo-

S Z K I C E
Z PODRÓŻY NAUKOWEJ NAD BAŁTYKIEM.

VII.
H a m b u r g .

O statniem  miejscem mej wycieczki był H am burg, 
gdzie najdłużej zostałem , aby zwiedzić w spaniały port, 
olbrzymie konstrukeye m ostów  ruchom ych, jako też 
znane w  Europie zakłady fabryczne.

Zacząłem od zwiedzenia w ro t szluzowych na Al-
ster. K onstrukeye żela
zne i m echaniczne przy
rządy s tan o w i: 1) para 
żelaznych w rot A , cho
w ających się we wnęce 
m u ró w ; 2) k lapa B ,  
żelazna, obracająca się;
3) zakład m aszynowy M , 

z przew odem  i m echanizm em  do o tw ieran ia i zam y
kania w rot A  i klapy B .

K lapa obracająca się uskutecznia przez otwarcie 
u dołu szczeliny 15 cm. Szerokiej napełnienie kom o
ry szluzowej i dozwala, gdy jest zagłębioną, przepły

w ać okrętom  po nad  sobą, gdy zaś na A lstrze jest 
bardzo wysoka w oda, służy za szluzę (Freischutze). 
Klapę tę m ożna poruszać m aszynowo lub siłą ludzką.

Rozchodzi się o to, aby w ro ta  otw ierać i zam y
kać, jakoteż podnosić i opuszczać klapę w ahającą się 
o oś poziomą. P ostępuje  się w tym  celu jak  nastę
puje. W odą z miejskiego wodociągu o ciśnieniu 2'6 
atm . wyw ołuje się w sieci ru r  gliceryną napełnionej 
potrzebne ciśnienie 66 atm ., biorąc do pom ocy m a
szynę slupo-w odną (W assersaulm aschine) i pom pę tło 
czącą, pom ieszczoną w budynku M . Ciśnienie to udzie
la się za pom ocą sieci ru r  dwom  tłokom , zm uszając 
je  do ruchu  zw rotnego, który działa na pom pę tło 
czącą, w ciskającą glicerynę do dwóch przyrządów, 
z których jeden  otw iera w rota, a drugi podnosi wzglę
dnie opuszcza klapę. Gliceryna w raca po działaniu do 
zbiornika, skąd ją  ssą pom py tłoczące.

Maszyna słupo-w odna m a sterowmnie system u Pie- 
per i W estendorf i składa się z cylindra z tłokiem , 
z pom py tłoczącej (P resspum pe) i m echanizm u ste
rowniczego.

Te wszystkie części składowe są ułożone na  je 
dnej podstaw ie ram o w e j; woda z wodociągu działa 
na tłok pracujący raz z jednej, drugi raz z drugiej
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naryuszów , państw ow ych i pryw atnych, którym by po
wierzono obserw acye wodoskazowe i om brom etryczne, 
byłoby w skazanem  zobow iązać wszystkie dyrekcye 
kolei tak  państw ow ych, jakoteż pryw atnych, do d o sta r
czenia biuru hydrograficznem u dokładnych przekro
jów  podłużnych i poprzecznych wszystkich istniejących 
i nowo budow ać się m ających m ostów  na  ważniejszych 
rzekach, następnie do prow adzenia ewidencyi zm iany 
zaszłej po każdej wyższej wodzie w konfiguracyi dna 
rzeki pod m ostem  a wreszcie do udzielenia organom  
biura  hydrograficznego pozwolenia na dokonyw anie 
pom iarów  hydrom etrycznych wysokich wód z m ostów  
kolejowych. Co do czasu w ykonania pom iaru  m usia
łoby ze względu na  krótkie trw anie wysokiej wody, 
porozum ienie b iura hydrograficznego z zarządam i k o 
lejowym i i sekcyam i, w których m osty się znajdują, 
odbyw ać się w krótkiej drodze telegraficznej.

-----------------  (C. d. n.)

0  B U D Y N K A C H  W  M I E Ś C I E  CHICAGO.
N apisał 

F ran ciszek  M eissn er
inżynier adjunkt c. k. kolei państw ow ych w Feldkirch.

Kto w zeszłym roku zwiedzał Chicago i przechadzał 
się między najwyższymi budynkami ziemi, miał sposo-

strony, poczem odpływ a kanałam i. Cylinder jest uszczel
niony warkoczam i konopianym i.

Do w yrów nania zmian w ciśnieniu w całym  prze- 
Avodzie ru r  służy akum ulator. Na tłok akum ulatora  
działają potró jne sprężyny. T łok w ystaw iony jest na 
ciśnienie pom py tłoczącej; skoro idzie w górę, to ści
ska sprężyny i nap ina  je, skoro ciśnienie ustaje, sprę
żyny przyciskają tłok na  d ó ł; tym  więc sposobem  
utrzym uje się w całym  m echanizm ie jednostajne ci
śnienie.

P ierw ej uszczelniano tłok akum ulatora  skórzanym i 
pierścieniam i, atoli niszczyły się one szybko, przeto 
zastąpiono je  zwykłym dławikiem.

Od szluzy udałem  się na  Dowenliof do wyciągu 
osobowego, system u W im m el i Landgraf, będącego 
bez ustanku  w  ruchu. Jest on urządzony w rodzaju 
elewatorów, przyczem w olne bardzo podnoszenie i zni
żanie klatki przez 3 p iętra  u łatw ia wchodzenie i scho
dzenie z niej osobom.

W  dalszym ciągu oglądałem  now ą sieć kanałów  
dla ru r  wodociągowych i gazowych, rządow y spichlerz, 
urząd cłowy i hydrauliczną i elektryczną stacyę cen
tra ln ą  dla ham burskiego portu.

P o rt ham bursk i jest pod względem mechanicznego

bność podziwiać, jaki tryum f święcić może siła i pra
ca ludzka. Przed 6-3 laty zaledwie kilku osadników żyło 
tutaj, dziś jest miasto, które przewyższyło stolice, liczą
ce swoje istnienie na setki lat, miasto, które ze wzglę
du na handel i koleje, niezrównane stoi w świecie a pod 
względem liczby mieszkańców zajmuje drugie miej
sce w Ameryce. Ten fenomenalny wzrost wzbudza po
dziw nawet w innych miastach amerykańskich.

Niespodziewanie szybko osiągło miasto 100.000 mie
szkańców, gdy spostrzeżono, że ma ono kardynalny błąd, 
a mianowicie, że się zbudowało na powierzchni, która 
nie ma należytego spadku ku jezioru. Wówczas niejaki 
Brown przedłożył radzie miasta projekt, by całe miasto 
podnieść w górę o 1 — 3 m. W Europie wyśmiauoby 
tego człowieka, w Ameryce nie uważano tego projektu 
za coś nadzwyczajnego, tylko przyłożono rękę natych
miast do dzieła.

Atoli jak podnieść ciężkie 4-pietrowe, budowle, cza
sem całe kompleksy domów, gdyż mury były często 
z sobą spojone? A wreszcie, gdy już znajdą się przyrządy 
do podniesienia, jak uskutecznić to, by mury nie popę
kały? Niektórzy właściciele domów poszli dalej i zażą
dali od przedsiębiorców takiego przeprowadzenia roboty, 
by urzędnicy mogli podczas tego podnoszenia bez prze
szkody pracować w biurach. Plan ten łatwiej został prze-

urządzenia po większej części zupełnie podobny do 
p o rtu  w Bremie, tylko na  -większą skalę urządzony.

C entralna stacya w H am burgu  m a zakład m aszy
nowy, gdzie dynam om aszynę porusza leżąca, parow a 
m aszyna z Iloffnerowskiem  sterow aniem  w entylowem . 
Podobnie, jak  w  Bremie, grom adzi się ciśnienie w 5 
akum ulatorach, z których w oda dostaje się przez ru 
ry do wszystkich stałych i ruchom ych żóraw i; tylko, 
że tych przyrządów  do podnoszenia jest tu  znacznie 
więcej.

Jeden z tych akum ulatorów  daje ciśnienie 140 ton, 
m a 600 mm. średnicy przy 7 '50m skoku. Budynki urzę
du cłowego m ają hydraulicznie podnoszone stoły i żó- 
raw ie z pięciorakiem  stopniow aniem  ciężarów. Przed 
budynkiem  cłowym stoi h y d ran t pożarny.

Prócz w spom nianych i opisanych hydraulicznych 
żórawi, zupełnie tak  zbudow anych, jak  w Brem ie, są 
tu  jeszcze żórawie parow e i elektryczne. P arow e żó- 
raw ie są system u Brow na i urządzone w sposób n a 
stępujący. Na platform ie 4-kolowego wozu jest żóraw 
z ram ieniem  i kotłem  parow ym  tak  ustaw iony, że ró
w now aży zawieszony ciężar. W  stanie obciążonym to 
czy się krążek w spierający, umieszczony pod ram ie
niem , na obtoczonym  wieńcu platform y wózka, Żóraw
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prowadzony, niżby się na pierwszy rzut oka mogło zda
wać. Postępowanie przy tem było następujące.

Naokoło budynku wykopywano ziemię do głęboko
ści fundamentów i budowano z drzewa prowizoryczne 
trotoary dla -publiczności. Następnie podkopywano zie
mię pod pewną partyą fundamentów, wsuwając potężne 
belki, które podpierano amerykańskiemi windami śrubo- 
wemi, umieszczanemi blisko siebie. Podobnie przeprowa
dzano robotę pod sąsiedniemi partyami fundamentu, aż 
cały fundament nie oparł się na tych belkach i windach. 
Ażeby mieć pojęcie, wiele to wind do takiego podparcia 
było potrzeba, nadmieniam, że pod jednym takim kom
pleksem domów umieszczono 6.000 wind. Następną ro
botą było puścić w ruch śrubę wind, których 10 obsłu
giwał jeden człowiek. Na dany sygnał obracał każdy 
człowiek jednę śrubę po drugiej o gwi n t u ; ponie
waż wysokość gwintu wynosiła 12 m/m, podnosił się 
dom o 8 mm. Przy ponownym sygnale obracał znowu 
każdy swój rząd wind o 1/i  obrotu i znów podniósł się 
dom o 3 mm., a w budynku tymczasem wszyscy naj
spokojniej pracowali, nie czując jak jadą w górę.

Po osiągnięciu żądanej wysokości, wysuwano par
tyami belki, wypełniano te części murem fundamento
wym, następnie zasypywano doły i brukowano chodnik 
w żądanej wysokości. Robota trwała stosownie do wy

sokości podniesienia 4. ■— 8 dni. Teren miejski, który 
w czasie założenia miasta leżał 1'5 m. nad jeziorem Mi
chigan, wznosi się nad niem obecnie przeciętnie 4 m.

Ale nietylko w górę podnoszą domy, lecz także w po
ziomym kierunku je przesuwają, lub nawet przewożą na 
inne miejsce. Tak przesunięto w Bostonie, w celu re- 
gulacyi ulicy, Pelham hotel, budynek z kwadrów kamien
nych o wysokości 29 m., a ciężarze 10.000 ton, o 6'4 
metrów.

Ponieważ ceny placów budowlanych około centrum 
miasta idą w górę, a budynki tamże stojące szkoda bu
rzyć, więc właściciel sprzedaje drogo plac i przenosi 
swój dom na inne dalsze, ale tańsze miejsce.

W czasie mego pobytu w Chicago podziwiałem sam 
przeprowadzenie takiego 2 -piętrowego drewnianego bu
dynku;  podobnie odbywa się przeniesienie murowanego 
domu.

Dom stawia się na silnej platformie, spoczywającej 
na drewnianych walcach. Z przodu ciągnie ją  koń, gdy 
dotn zbyt ciężki, z pomocą wielokrążka; z tyłu posuwa 
się ją  za pomocą dźwigni lub wind. Rok rocznie prze
wożą w7 ten sposób 800— 900 domów, z tego 4 °/0 m u
rowanych, reszta drewnianych.

Tak więc zdołano część mniejszych domów usunąć 
tanim kosztem z centrum miasta. Powodem ważniejszym

m a dw a cylindry CG parowe, do których dochodzi b ez
pośrednio para. Trzony tłoków są w  górze złączone 

krzyżułcem, który zawiera trzy lu
źne krążki. Między dwom a paro
w ym i cylindrami znajduje się trzeci 
W , dla ciśnienia wody, o mniejszej 
średnicy, którego trzon tłokowy po
łączony je st także ze -wzmiankowa
nym już krzyżułcem . Poniżej cy
lindra wodnego, a między dwoma 
parowym i, ułożone są 3 krążki sta- 

P  łe, które razem z 3-ma górnymi 
stanowią 6 krążków łańcuchow ych, 

które służą do wyciągania cięża
rów i dają 6-krotne zwiększenie 
ehyżości. Z obu stron cylindra 
ustawione są skrzynie z -wodą; 

podczas podniesienia ciężaru w pływ a woda, umiesz
czona nad tłokiem, górnem połączeniem do zbiornika, 
a z niego znowu dolną rurą napowrót do cylindra. 
Podczas opuszczania ciężaru następuje ruch odwrotny 
wody, która przechodzi przez wentyl, co dozwala 
utrzym ać chyżość wody w  dowolnych granicach. 
Oprócz tego, znajduje się jeszcze trzeci wentyl, ham u

c-
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jący, który samodzielnie się zam yka, gdy chyżość 
wody przekracza pewną granicę —  co ma miejsce 
w  razie zerw ania się łańcucha.

Żóraw  obraca się tak samo przez działanie pary 
w prost na tłok ruchomego cylindra, którego trzon 
tłokow y połączony jest z łańcuchem  okalającym  krą
żek, um ieszczony u spodu słupa źórawia. Zależnie od 
tego, czy para z góry, czy z dołu na tłok działa, 
obraca się żóraw na prawo łub na lewo ; do obsługi 
w ystarcza zupełnie jeden człowiek.

Dla prędkiego ładow ania i w yładow yw ania okrę
tów  opatrzono bulwarki bardzo obficie żórawiam i 
tak, że już w 1884  r. było 105 parow ych i 48  ręcz
nych w używaniu. Spichlerze na tak zwanym  cesar
skim bulwarku m ają hydrauliczne żórawie i wyciągi.

Obejrzawszy następnie most hydraulicznie podnie
siony (Kajenhubrucke) i drugi obrotow y na Nieder- 
baum  (także hydrauliczny), które to mosty naprzód 
się podnosi, a potem obraca (również siłą hydrau
liczną), zwiedziłem następnie miejskie wodociągi w Ro- 
thenburgs’ort.

W odę pom puje się wprost z Elby do 4-ch zbior
ników, zkąd po 24 -ch godzinach —  gdy m uł i nie
czystości osadziły się —  opuszcza się wodę podzie-
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ich usunięcia był pożar w roku 1871, który zniszczył
17.000 domów, a z centrum miasta zostawił tylko gru
zy i popiół. Ale z chwilą stłumienia pożaru rozpoczęto 
budowę nowych gmachów, wszyscy byli naraz robotni
kami, a kierowani przez dzielnych inżynierów, stworzyli 
dzieło, które wzbudza podziw świata.

Budowle z tego czasu są wspaniałe i sprawiają da
leko większy efekt, niż budynki np. na Ringstrasse 
w W iedniu; atoli konstrukcya żelazna nie występuje je 
szcze wybitnie, dlatego też wysokość ich dosięga przewa
żnie tylko 4 — 6 pięter. Żelaza użyto po większej części do 
zewnętrznej ozdoby: wspaniałe, wolne schody, prowadzące 
do przedsionków, wszystkie piętra balkonami przystrojo
ne, fasady poprzerywane pawilonami, kunsztowne naro
żne balkony, po nad tem wszystkiem kolosalne kopuły 
i balustrady przystrojone figurami. Jakkolwiek są tu po
mieszane najrozmaitsze style, to jednak przyznać należy, 
że Amerykanie tą bogatą, żelazną dekoracyą tak gw ał
towny wywołują efekt, że się zapomina o innych archi
tektonicznych błędach. Z publicznych budynków tego 
czasu najwspanialsze są : Union building, Oourt House, 
poczta, wreszcie hotele. Jeden z nich, Palm er Hotel, ma 
dwa 5-piętrowe fronty, każdy o 30 oknach szerokości, 
nadto wejście, jakiegoby i najwspanialszy renesansowy 
pałac się nie powstydził; wewnątrz 746 pokoi gościn
nych. Oryginalnie wyglądają na domach ogłoszenia, aż

mnymi kanałam i do zbiorników filtrowych. Jest ich 
18 . Są t.o otwarte baseny, Avykonane z betonu; na 
dnie m ają one wielki, zbiorowy kanał, od którego roz
chodzą sie na Brawo i lewo rozgałęzienia, któremi

woda płynie do głó
wnego kanału i do sta- 
cyi pomp. W  tych b a
senach leży pierwszy 
pokład grubego kamie
nia, na nim gruby, da
lej cienki żwir, a na 
sam ym  wierzchu czy
sty, płukany piasek, 
które to pokłady usku
teczniają filtracyą w o
dy. Zakład m aszynowy, 
doprowadzający wodę 

do miasta, ma po większej części m aszyny parowe, 
w ah aczow i, ze sterowaniem  kataraktowem  z fabryki 
B orsiga w  Berlinie. W oda filtrowana jest zupełnie 
czvsta, ale nieco ciepła.

(D. n.).

K arol Stadtmiiller.

do najwyższych piąter, ba, nawet na drutach w poprzek 
przez ulicę; wieczór są one elektrycznie oświetlone. Pod 
względem architektonicznym nie jest to piękne, ale na
daje miastu właściwy, nadzwyczajnie ożywiony, handlo
wy charakter.

Miasto Chicago z każdym dniem rosło, a z niem 
ruch w centrum miasta ,,0 ity“ , oraz popyt za sklepami
1 biurami stawał się coraz większy, nie pozostało przeto 
nic innego, jak stawiać budynki możliwie wysokie. Mia
sto Chicago zajmuje bowiem przestrzeń 473 km 2, czyli
2 razy tyle co L ondyn; zaludnienie jednak nie jest tak 
gęste, jak w Londynie, gdyż ludność Chicago wynosi 
tylko 1 ,/2 miliona mieszkańców. Wszystko to niemal 
skupia się w dzień w ,,City“ , zajmująeem zaledwie 1I100 
przestrzeni całego miasta.

Ponieważ przy wysokich budynkach mury m usiały
by mieć niepraktykowaną grubość, a ciężar gmachu był
by zbyt wielki, więc zaczęto w miejsce głównych mu
rów stawiać słupy z lanego żelaza; wewnętrznych ścian 
nie murowano więcej, a w miejsce sklepień murowanych 
kładziono żelazne traw ersy , dozwalające większej roz
piętości. Ten system powstał przed 20 laty w New- 
Yorku, gdzie wznoszono budynki o 6— 12 piętrach. Chi
cago prześcigło wkrótce Nowy York, jakkolwiek nie był 
to jeszcze system budowy właściwy, chicagoski. Budyn
ki te nie przenoszą wysokości 50 m., a należą do nich: 
Chamber of Commerce, Home Insurance, Rookery, Au- 
ditoriura. W tym ostatnim gmachu ma jedynie wieża 
większą wysokość (76 m.), zresztą wysokość budynku do
chodzi 10 pięter (44 m.) Należy on jednak do najwspa
nialszych budynków Chicago, dlatego nie od rzeczy bę
dzie, gdy go bliżej opiszę.

Formę ma on prostokątna i zajmuje ’/a b l ° ku ; 
(blok nazywa się cała grupa domów między 4-ma uli
cami). Jeden front ma długości 116 m., 2 zaś po 53 
m. W środek tego gmachu wbudowano teatr, najwięk
szy i najwspanialszy, jaki widziałem w Chicago. Miejsc 
siedzących jest w nim około 5.000, a w razie połączenia 
sceny z przestrzenią dla widzów, tworzy się sala o 75 m. 
długości, a 30 m. szerokości: w tym razie może się w te
atrze pomieścić 10 —  11.000 osób. W  obu głównych 
wejściach umieszczono pięć elewatorów (liftów czyli 
wyciągów) do usługi publiczności. Sala prób i koncer
tów znajduje się uad przestrzenią dla widzów i zdo
ła pomieścić 600 osób. W  czasie wystawy grano efe
ktowną sztukę „America*1, w której istotnie przeszło 600 
osób na scenie występowało.

Dwa fronty gmachu tego zajmuje hotel z 500 wspa
niałymi pokojami, położonymi od 2 do 9 piętra; 8 -me 
i 9-te piętro przechodzi nawet po nad scenę teatru i w tej 
części jest urządzona piekarnia, pralnia i t. p., na 10-tem 
zaś piętrze jest kuchnia, rzecz nadzwyczaj praktyczna,
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gdyż powietrze kuchenne nie jest uciążliwem dla innych 
lokatorów7. Od frontu na 10-t.em piętrze jest wspaniała 
sala jadalna z widokiem na jezioro Michigan. Hotel po
siada 3 elewatory dla osób i 2 dla towarów, ma paro
we ogrzewanie* i elektryczne oświetlenie (4.600  lamp).

Trzeci front „tworzą rozmaite biura, na dole zaś są 
sklepy i kawiarnia, razem 136 ubikacyj.

W  suterenach jest 11 kotłów parowych dla maszyn 
pompujących wodę do elewatorów i sceny, dalej zaś 9 
kotłów dla dynamo-elektry.cznyeh maszyn. Długość rur 
gazowych i wodociągowych wynosi 41 km.

( C. d. n.)

---- r=—i --------------—

W O D O C I Ą G
w  zak ład z ie  C z e rn ic h o w sk im .

S praw a zaopatrzenia zakładu krajow ej szkoły 
średniej rolniczej w Czernichowie w odą zdrow ą do picia 
oraz użytkow ą, doczekała się z końcem  1893 roku 
pom yślnego rozw iązania.

Z kończyn stoków jurajsk ich  nad W isłą, w odle
głości od zakładu w Czernichowie 580-00 m, dostar
czono za pom ocą rurociągu żelaznego o 70m/m  średnicy 
a 8'óm jm  grubości ścian, wody z w ydatnością sta łą  od 
kilku miesięcy m ierzoną 40 litrów  na  m inutę czyli 2400 
litr. na  godzinę tj. 47.600 litr. na dobę. Licząc 150 
litrów  wody na osobę i dobę, w ystarczy powyższa 
w ydatność na 300 osób.

Ze zbiornika górnego o 2 -00m  średnicy w świe
tle, należycie ubezpieczonego od w pływ ów  elem en
tarnych  oraz od zanieczyszczenia, dostaje się woda w ła- 
snem  ciśnieniem  0 '35  atm s. do szczelnego zbiornika 
w  dziedzińcu zakładu o w ym iarach 2 -00m średnicy 
i 2 -40 wysokości, skąd z jednej strony przelew a się do 
przelew u naturalnego  dla użytku służby zakładowej, 
oraz ew entualnie dla nauczycieli zew nątrz zakładu m ie
szkających —  z drugich zaś za pom ocą pom py do 
zbiornika żelaznego umieszczonego na  poddaszu, zao
p atru jąc  s tam tąd  cały in ternat.

Koszta budow y łącznie ze zbiornikam i górnym  
i dolnym  w ynosiły :
a) za 580-00m  rurociągu z ru r  70 m /m  średnicy z m u

fami, zeszczelnieniem i ułożeniem
po 3-10.......... zlr................................ złr. 1798 ct. 00

b) W ykop i zasypanie row ów  . . „ 140 ct. 50
c) B udow a rezerw oarów  z ujęciem  żył

źródlanych oraz z drobnym i w yda
tkam i................. ..................................... „ 684 ct. 20

R azem  złr. 2622 ct. 70
Rurociągi wraz z ułożeniem  w ykonała fabryka

krajow a pod firm ą L. Zieleniewskiego w Krakowie 
dokładnie i sum iennie.

Analizę szczegółową wody w ykonał na zlecenie 
starszego inżyniera p. S tan isław a Chrząszczewskiego, 
profesor chem ii szkoły rolniczej w Czernichowie p. T ro- 
chanowski. W yniki jej są następu jące:

W  1000 C. c. wody znajdują  się:
Chlorek sodowy w ilości . . . 0-006570 grm. m p
Siarkan potasow y K2S 0 4 0-002159 „ „
S iarkan w apniow y C aS 04 . . . 0-033575 „ „
W ęglan w apniow y C aC 03 . . . 0-216334 „ „
W ęglan m agnow y MgG03 . . 0-008282 „ „
W ęglan żelazawy FeCOs . . . 0-002428 „ „
A zotan w apniow y C a(N 03)2 . . 0-020185 „ „
Bezwodnik kw asu krzemowego

S i O , ................................................ 0-005595 „ „
T lenek glinowy A120 3 . . . . 0-001320 „ „
Składniki stałe razem  . . . . 0-296448 „

„ „ przez odparow a
nie o tr z y m a n o .............................. 0-305780 „ „

Ilość nadm anganianu  potrzebna
do utlenienia ciał organicznych 0-005573 „ „

S tra ta  i b łąd  analityczny . . . 0-003709 „ „
Bezwodnik węglowy C 0 2 w o-

g ó l e ................................................ 0-265805 ,  „
Bezwodnik węglowy do utw orze

nia w ęglanów obojętnych . 0-100446 „ „
Bezwodnik węglowy dw uw ęgla

nów ................................................. 0 .100446 „ „
W olny bezw odnik w  postaci kw a

su w ę g lo w e g o .............................. 0-064913 „ .,.
Składniki stale i lotne razem  . 0-502913 „ „

Ciepłota wody 8 '2° Cel.
N iem a am oniaku, kw asu azotawego, kw asu siar

kowodorowego.

Orzeczenie.
Przyjąw szy, że

a) każda w oda do picia pow inna być bezbarw ną, prze
źroczysta, bez sm aku i woni, nie pow inna zawierać 
żadnych ciał w zawieszeniu, po dłuższym  czasie nie 
pow inna w ytw arzać żadnego osadu ;

b) ilość składników  nie m a przenosić 0-5-0-8 gr. w li
trze wody;

c) w oda nie pow inna zaw ierać ani śladu am oniaku, 
kw asu azotawego, siarkowodorowego;

d) ilość nadm anganianu  potasow ego potrzebna do ule- 
nienia ciał organicznych nie pow inna przewyższać 
0-004 gr;

e) ilość kw asu azotowego nie pow inna przenosić 0-02 gr;
f) ilość tlenku wapniow ego nie pow inna przenosić 

0-02— 0 -3 grm . w  litrze wody;
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g) ilość chlorku potasowego i sodowego nie powinna 
przenosić 002 gr; 

orzec należy, ż e :
W oda sprowadzona wodociągiem  do zakładu kra

jow ego szkoły rolniczej wr Czernichowie odpowiada 
w  zupełności wszelkim warunkom i należy ją  u w ażać 
za zupełnie odpowiednią pod każdym  względem do 
picia i wszelkich innych celów.

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .
Otrzymywanie saletry obok cukru. W  Czernichow

skiej gubernii znajduje się kilka cukrowni, których zie
mia obfituje w sole —  a przeważnie w azotany; w sku
tek tego buraki tutaj plantowane absorbują i saletrę 
(NaNOs -f- K N 03), jako nadzwyczaj łatwo rozpuszczal
ną w wodzie, a rozczyn ten wraz z cukrem przechodzi 
do soku buraczanego.

Ilość saletry zwiększa się w burakach — gdy w cza
sie rozwoju opady atmosferyczne są częstsze, a zwła
szcza, gdy przed kopaniem buraków padają deszcze.

Działanie wapna przy saturacyi nie wywiera żadne
go wpływu na azotany, pozostają one niezmienione i roz
puszczone w' so k u ; saletra przeto przechodzi stopniowo 
razem z cukrem aż do cukrzycy. Cukrzyca, zawierająca 
saletrę, nie różni się na pozór od innych cukrzyc —  
posiada bowiem tę samą barwę, kruchość i bieli się dobrze.

Gdy cukrzyca zawiera saletrę, którą już przy goto
waniu soku w warniku zauważyć można po kryształach 
odmiennych od cukrowych, oddziela się j ą  od cukru na 
wirówkach, bieląc cukrzycę na chłodno, t. j. używając 
małej bardzo ilości pary; tym sposobem saletra, jako 
łatwiej rozpuszczalna, przechodzi do odcieku, a cukier, 
pozostający na sicie, albo nie zawiera wcale, albo bar
dzo inało saletry — czego dowodem, że bywa chętnie 
przez rafinerye kupowany. Saletra, przechodząca w od
cieku do drugiego rzutu, bywa wydzielana w podobny 
sposób z żółtego cukru i dopiero z cukru trzeciego rzu
tu otrzymać ją  można w zupełności sposobem następu
jącym : Żółtą mączkę rozpuszcza się w letniej wodzie do 
gęstości 40° Be., dogrzewa do temperatury 60 —- 70°
O., a następnie szybko bardzo spuszcza do płytkich 
zbiorników opatrzonych gęstemi przedziałkami, uważa
jąc, by temperatura wahała się między -f- 2 lub 3° 0 ., 
a —  2— 3° zimna, i taki rozczyn zostawia się w spokoju 
do wykrystalizowania saletry przez 8 do 10 dni. Wów
czas rozczyn cukrowy, jako gatunkowo lżejszy, zbiera 
się na wierzchu, a pod spodem mieszanina saletry 
NaNOg - f  K N 03. Rozczyn cukrowy, jako płynny, za
wierający jednak w sobie małe przymieszki saletry, ścią
ga się syfonem, podgęszcza w wyparnicach i zlewa do 
zbiorników do ponownej krystalizacyi, a saletrę w czę
ści wykrystalizowaną przecedza się przez filtry słomiane, 
(konstrukcyi tej samej, co filtry do soków), rozpuszcza 
się w wodzie, podgęszcza w tężniach, wykrystalizowuje 
ponownie rozpuszcza się w wodzie, podgęszcza i po wy
krystalizowaniu cały taki krystaliczny i niekrystaliczny 
rozczyn osiewa na wirówkach tak długo, dopókąd nie 
otrzyma się suchej saletry.

Jak z opisu zauważyć można, cała ta procedura jest

żmudną, kosztowną i wymagającą ostrożności od ognia, 
to też obecnie tylko cukrownia Chołmy produkuje od 
czasu do czasu po paręset pudów saletry.

Uprzednio, gdy cena saletry była wysoką, podobna 
manipulacya się opłacała i był to uboczny produkt fa- 
brykacyi cukru, obecnie cukrownie po większej części 
zarzuciły wyrabianie saletry, mimo, iż zawartość jej 
w sokach nie zmniejszyła s i ę ; pozostawiają ją  w mela
sie, który sprzedają po bardzo niskich cenach.

Gaz. culcr.

SPRAWY TOWARZYSTWA.
P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  d. 18 grud. 1894.
Przewodniczący p. Stan. Chrząszczewski.
Sekretarz Eustachy Smiałowski. Członków obecnych 

14. W długiej, ożywionej dyskusyi rozbierano projekt 
postawienia pomnika Janowi Matejce, dla braku kompletu 
jednak żadnej formalnej uchwały nie powzięto.

P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  d. 19 styez. 1894.
Przewodniczący p. Stanisław Chrząszczewski. Sekre

tarz Eustachy Smiałowski. Członków obecnych 30.
Po przedstawieniu członków i przyjęciu protokołów 

z posiedzeń, odbytych d. 6 . listopada i 18 grudnia 1893; 
przewodniczący omawia w krótkości sprawę podkopu 
w ul. Lubicz, którego projekt, wykonany przez c.k. kolej 
państw. Prezydent m. Krakowa przesłał Towarzystwu 
do opinii. Projekt ten był rozpatrywany na posiedzeniu 
Zarządu i w komisy i a d  h o c  wydelegowanej, która 
referentem swoim obrała p. W ładysława Kaczmarskiego.

Pan Kaczmarski przedstawił wyniki obrad komisyi. 
Poczerń wywiązała się długa, ożywiona dyskusya, w któ
rej zabierali głos pp. Dąbrowski, Rotter, Łapiński, Bi- 
borski, Krzyżanowski, Sare, Hendel, Stobiecki, Smiałowski, 
Kurkiewicz i referent.

Ostatecznie uchwalono, że Towarzystw o nie może 
przedłożonego projektu miastu zalecić, a to z następują
cych powodów:

1. Spadki projektowanego podkopu są za bystre;
2 . odstęp pomiędzy spadkami pod wiaduktem za krótki;
3. wjazd na plac kolejowy tworzy powierzchnię wi

chrowatą, niebezpieczną dla ruchu wozowego;
4. z powogu podzielenia ulicy na więcej poziomów, 

dojazd do dworca byłby zanadto zwężonym i stałby się 
niebezpiecznym;

5. komunikacja piesza, na lewym chodniku podkopu, 
byłaby niebezpieczną;

6 . wygląd podkopu byłby nieestetycznym.
Towarzystwo w takim tylko razie mogłoby projekt

zalecić, gdyby poczyniono w nim znaczne zmiany. A 
m ianowicie:

1. ul. Lubicz od skrzyżowania z Pawią powinna być 
prawie poziomą, a następnie spuszczać się ku wiaduktowi 
po spadku niewiększym jak 25 na tysiąc;

2 . spadek za wiaduktem, od ogrodu strzeleckiego, 
również niepowinien być większym jak 25 na tysiąc;

3. odstęp pomiędzy spadkami pod wiaduktem winien 
być najmniej 30 metrów długim i nie mieć większego 
nachylenia, jak 5 na tysiąc;

4. ul. Lubicz na przestrzeni pomiędzy Pawią a pla
cem kolejowym, powinna być rozszerzoną conajmniej 
o 12 metrów.
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Zredagowanie odpowiedzi w tej sprawie przekazano 
Zarządowi, poczem obrady zakończono.

Do Towarzystwa przystąpili panow ie: L e o n K a- 
c z y ń s k i  inżynier adjunkt kolei państwow.. T a d e u s z  
M a r c o i n  likwidator krak To warz. Wzaj. Ubezp. i kon- 
ces. budowni^z^, K a r o l  S o k o ł o w s k i  starszy inżynier 
kolei państw., B o g u s ł a w  K l e s z c z y  ń s k i  właściciel 
dóbr, były inżynier kolejowy, W ł a d y s ł a w  Z a p a ł o 
wi  cz naczelnik ogrzewalni i warsztatów kolejowych 
w Krakowie.

B IB L IO G R A F IA .

Umiński Władysław. „Żegluga p o w i e t r z n a W ar
szawa 1894, 8 °, str. 121, z 36 ilustracjami.

Jest to publikacja na czasie, gdyż we wszystkich 
krajach cywilizowanych widzimy żywy ruch w dążno
ściach rozwiązania zadania lokomocji powietrznej zwła
szcza, że od niej spodziewają się ogromnych korzy
ści w przyszłych wojnach. Broszurka ta obznajamia wy
kształcony ogół z liistoryą takich dążności od najda
wniejszych czasów do dziś, daje zatem i pogląd na stan 
dzisiejszy tej kwestyi. Autor dzieli wszystkie dotychcza
sowe machiny i przyrządy do wznoszenia i dowolnego 
poruszania się w powietrzu na dwa wielkie działy, a mia
nowicie takie, których przeciętny ciężar właściwy jest 
mniejszy, niż ciężar właściwy powietrza, czyli balony 
i aerostaty, które też z tego powodu same się wznoszą 
w powietrze, u których zatem idzie tylko o dowolne 
poruszanie ich w kierunkach poziomych, i na takie, któ
rych przeciętny ciężar gatunkowy jest większy, niż po
wietrza, które zatem poruszają się tak w kierunku pio
nowym, jak i poziomym, lub dowolnym, skutkiem me
chanicznych urządzeń. Są to machiny latające. Te osta
tnie porównywa autor z ptakami i im właściwym lotem, 
tłómaezy zasady rozmaitych sposobów latania u ptaków 
i dzieli je  podług profesora Mareya na trzy rodza
je : lot wiosłowy, lot ślizgowy i lot żaglowy. Na pod
stawie tych trzech zasadniczych metod latania dzielą się 
znowu maszyny latające na orthoptery, czyli ptaki sztu
czne z lotem wiosłowym, na helikoptery, czyli spado
chrony z lotem ślizgowym i na latawce i aeroplany 
z lotem żaglowym. W każdym dziale tłómaezy autor 
powstałe lub powstające pomysły i ich wyniki.

Opisy i tłómaczenia są przystępne i o ile możności ja 
sne, choć często podmiotowe zapatrywanie autora za
nadto występuje. Do tego należy np. twierdzenie, że je 
dynie możebnym motorem dla maszyn latających jest 
prąd galwaniczny i dynamomaszyny. Tern też tłóma
ezy się końcowe zapoznanie czytelnika z nową bateryą 
elektryczną (właściwie galwaniczną), gazową, do celów 
żeglugi powietrznej, pomysłu autora.

Sposób przedstawienia i tłómaczenia przypomina me
todę Yerneta w sprytnem i na pozór logicznem przyta
czaniu praw przyrodzonych, tak np. wykształcony, nie 
fachowy czytelnik, gotów święcie uwierzyć, że aerostat 
przez autora opisany od str. 55 do 58 — „ostatni wy
raz tego, na co ju tro  zdobędzie się technika" -— jest 
szczytem doskonałości. Przytem w licznych miejscach 
przytacza autor matematyczne wzory i przeprowadza ra

chunki, które wprawdzie fachowemu łatwo jest słusznie 
ocenić, które jednak profanom mogą imponować.

Broszurkę czyta się gładko i przyjemnie, i może ona 
niezawodnie niefachowemu dać dobre pojęcie o dzisiej
szym stanie aeroiiautyki. T. 13.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

W Ł A D Y S Ł A W  S Ł O N I M S K I
zastępca dyrektora kolej i państwowych w Krakowie, oficer 
orderu gwiazdy rumuńskiej, serbskiego orderu Takowy i krzyża 
pamiątkowego z wojny w r. 1877. zm artw  Krakowie w dniu 

11 lutego w 56 roku życia.
Pogrzeb w dniu 13 b. m., w którym obok Kolegów 

wzięła udział liczna publiczność, był dowodem, jak  bardzo 
szanowano śp. Słonińskiego z powodu wybitnych zdolności, 
prawego charakteru, sprawiedliwości, wyrozumiałości i uczyn
ności — przymiotów, którymi nieboszczyk odznaczał się w w y

sokim  s topn iu .—-Cześć Jego zacnej pamięci!

Mianowania. Rozporządzeniem generalnej dyrekeyi kolei pań
stwowych z dnia 5 b. m. mianowany został starszy inspektor p. 
Ludwik Wierzbicki dyrektorem ruchu kolei państwowej w Stani
sławowie. D alej: referentem dla spraw adm inistracyjnych został 
dr. Natan Seinfeld ; zastępcami referentów : starszy inżynier Bern
hard Horn, inżynier Emeryk Keler, rewident Jerzy Guttm ann 
rewideut Antoni Smolka, rewident Kazimierz Marcinkiewicz. W szyscy 
ei rozpoczną urzędowanie swoje z dniem 1 marca br. na razie, we 
Lwowie.

W ładysław  Zakliński został zamianowany starszym geometrą 
ewidencyjnym, Jan  Maciąga, Karol Fiederer, W incenty Grabowski 
i S tanisław  Kozłowski, zamianowani geometrami I. klasy, a Izydor 
Binder, Leon Hacker, W incenty Bartos/.yński i Maurycy Horn, 
geometrami ewidencyjnymi II. klasy.

P . Nam iestnik zamianował asystenta technicznego przy miejskim 
urzędzie budowniczym we Lwowie, Grzegorza Peżańskiego, c. k. 
adjunktem budownictwa w galie. państw, służbie budowniczej.

Inżynieram i-adjunktam i oddziału techniczno-drogowego zamia
nował W ydział krajowy Szymona Katylla i Konstantego Bierna
ckiego.

Przywilej. — Ministerstwo handlu przedłużyło Józefowi Szwar- 
zowi wyłączny przywilej na  wyrób dachówek (Biebersehwanz- 
Dachżiegel).

—• Sekcya naftowa Komitetu wystawowego postanowiła wyko
nać głębokie wiercenia na placu W ystawy. Będzie ono uwagi go
dną demonstracyą metody wierceń najwięcej w kopalniach naftowych 
używanej i posłuży do zbadania głębszych pokładów pod Lwowem 
Rada Miasta Lwowa uchwaliła przeznaczyć na  ten cel 1'.500 złr.;. 
zorganizowanie robót wiertniczych poruczył Komitet p. Adamowi 
Trzecieskiemu. Maszyn dostarczyć ma p. Kazimierz Lipiński z Sa
noka, a wzorowe urządzenie pompowe p. Mac-Garvey.

Zjazd rektorów Politechnik austryackich. — Za inieyatywą 
rektora Politechniki wiedeńskiej Dr. Franciszka Touli odbył się 
W iedniu w pierwszych dniach stycznia zjazd rektorów Szkół Po
litechnicznych w Austryi. Przyjechali mianowicie z Berna poseł 
Dr. Haberm ann, z Grazu Dr. Ettingshausen, ze Lwowa Dr. Dzi- 
wióski, z P rag i rektor Gollnar i Vavra. Przedmiotem obrad rektorów,.
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oprócz sprawy uregulowania płac profesorów Politechniki, odpowie
dniego ich randze, była głównie sprawa egzaminów rządowych 
i dyplomowych na Politechnikach austryaekich.

Jak  wiadomo, dzisiejsze egzamina dyplomowe nie odpowiadają 
celowi, wobec zaprowadzonych egzaminów rządowych. Reforma e- 
gzaminów dyplomowych oddawna stoi już na porządku dziennym, 
a kolegia Prof. przedkładają Ministerstwu już od dłuższego ezasu 
swoje pod tym  względem wnioski. Na zjeździe rektorów chodziło o wy 
słuchanie lozmaityeh opinii i o porozumienie się wzajemne w tej sprawie 
w celu uzyskania wniosku jednolitego. Przeprowadzone w tej sprawie 
dyskusye doprowadziły w wielu punktach do porozumienia. Jedno
myślnie uchwalono zasadę, że istniejące dwa egzamina rządowe 
(teoretyczny i fachowy) mają hyc równocześnie uważane jako dwa 
ścisłe egzamina (rygoroza), wystarczające dla podjęcia praktyki 
inżynierskiej i upoważniające do ty tu łu  inżyniera, jako tytułu za
wodowego. Kandydaci, pragnący uzyskać stopień akademicki (na
ukowy), mieliby oprócz tego przystąpić jeszcze do trzeciego rygo- 
rozutn, któreby miało się odbyć po dwóch egzaminach rządowych na 
podstawie samodzielnej pracy naukowej lub konstrukcyjnej kandy
data, uznanej za dostateczną, a dotyczącej któregokolwiek działu 
studyów technicznych. Jako ty tu ł dla dyplomowanych, proponuje 
zjazd Rektorów ty tu ł doktora nauk technicznych, bez względu na 
specyalną grupę przedmiotów, z których składałoby się trzecie 
rygorozum. Drobne różnice, jakie się w dyskusyi okazały, mają 
być rozstrzygnięte na posiedzeniach osobnej ankiety, której zwoła
nie zaproponowane zostało przez Rektorów JE . p. Ministrowi Wy
znań i Oświaty. P . M inister przyjął ten wniosek nadzwyczaj ży
czliwie, spodziewać się przeto należy, że sprawa stopnia akademi
ckiego na Politechnikach w niedługim czasie zostanie stanowczo 
załatwioną. Lw . Czas. techn.

Budowa koleji lokalnych. — W ydział krajowy przedłożył na 
li. sesyi Sejmowi krajowemu sprawozdanie w przedmiocie popiera
nia niższorzędnych kolei żelaznych za czas od 1 maja po koniec 
grudnia 1893, r. dołączając wykaz iinij w kraju projektowanych. 
Z dawniej projektowanych linij są : Kalwarya-Bochnia, Trzebinia- 
Alwerya-Wadowice-Skawce, Dukla-Krosno - Przybówka, Szczakowa- 
Chrzanów-Ryczów, Chabówka-Nowy- Targ-Zakopane, Nowy Targ- 
Maniów-Starawieś, Nowy-Sącz-Krośeienko-Maniów, Szczepanowce- 
Delatyn, Zabłotów-Zaleszczyki z odnogą do Horodenki. Z nowych 
projektów są lin ie : Komańeza-Oisna, Żm igród-Konieczna, Dukla- 
Zmigród-Gorliee, Jasło-Zmigród, Gorlice-Konieczna, Przeworsk-Kań- 
czuga, Jawornik-Sanek, Synowódzko-Kruszelnica, Rzeszów-Tyczyn- 
Dynów, Szoparowce-Kołomyja-Horodenka-Zaleszczyki, Zakopane-No- 
wy Targ-Szezawnica-Stary Sącz, Nowy Targ-Chabówka, Borysław- 
Stebnik-Gaio, Borki wielkie-Grzymałów, Kruszelniea-Turka, Lwów- 
Janów, Tarnów-Szczucin. Na prowizoryczne biuro kolejowe żąda 
W ydział krajowy kredytu 10.000 złr.

Kanał Dunaj-Łaba. — W dniu IG Stycznia odbyło się posie
dzenie komitetu technicznego tego przedsiębiorstwa, na którem 
rozpatrywano projekty, wniesione przez firmy Lanna, Yerring i Gró- 
ger w Pradze, i Haller, Dietz-Monin w Paryżu. Postanowiono wy
brać podkomitet, który projekty owe ma dokładnie ocenić i złożyć 
sprawozdanie na  następnem posiedzeniu. Wskład podkomitetu wcho
d zą: prof. Petrlik, prof. Steiner, dyrektor Bellingraber, inżynier 
eyw. Kaftan i członek R ady zawiadowezej prof. Oelwein, wreszcie 
poseł dr. Russ i nadradca Kaiser jako przewodniczący komitetu 
technicznego.

Budowa k o I ej i Halicz - Ostrów - Tarnopol z odgałęzieniami do 
Brzeżan i Podhajee, która stanowi przedłużenie kolei Maramoros- 
Sziget-Stanisław ów  - W oronienka, odbędzie się na koszt państwa. 
L inia główna projektowaną jest na  103 kilometrów, podczas gdy 
linia boczna do Brzeżan a druga do Podhajee będzie miała 7

względnie 23 kilometrów. Koszt budowy preliminowano na 10.100.000 
złr. Do budowy linii bocznych ma się przyczynić kraj i intereso
wani kwotą 1.000.000 złr. Budowa linii głównej rozpocznie się 
w r. 1894, bocznych w r. 1895 a ma być skończoną w dwóch 
latach. Kredyt na budowę w roku 1894-ym przyzwolono w sumie
3,500,000 złr.

Redaktor odpowiedzialny : Dr. Ernest Bandrowski.

K O N K U R S .
Z polecenia Wysokiego c. k. Namiestnictwa rozpi

suje się niniejszym konkurs na posadę rzeczywistego 
nauczyciela dla nauki o rzutach, rysunków geom etry
cznych i ornamentalnych w c. k. państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie. Posada ta, do której przywią
zaną jest płaca 1200 złr., dodatek aktywalny IX  rangi 
w kwocie 300 złr. i prawo uzyskania 5 dodatków pię
cioletnich po 200 złr., będzie obsadzona od l-g o  paź
dziernika 1894.

Kompetenci zechcą swoje podania wystosowane do 
Wysokiego c. k. Ministerstwa Wyznań i oświaty i zao
patrzone a) curriculum vitae, b) dowodami kwalifikacyi 
fachowej, jak niemniej c) dowodami dokładnej znajomo
ści języka polskiego —  złożyć najpóźniej do dnia 10-go 
marca 1894 r. w kancelaryi podpisanej dyrekcji.

Kraków dnia l-go lutego 1894.

Z Dyrekcyi c, i  państwowej szkoły przemysłowej
Jan Rotter m. p.

Ogłoszenie licytacyi.
C. k. D yrekcja Euchu w Krakowie zamierza sprze

dać w drodze publicznej licytacyi starą murowaną ogrze
walnię i w tejże znajdujące się popielnice murowane 
z tym warunkiem, że kupujący zobowiąże się budynek 
ów w najkrótszym czasie zburzyć i wszelkie na jego 
własność przypadające inateryały — z placu stacyjnego 
usunąć.

Oferty dotyczące ostęplowane, zapieczętowane i opa
trzone napisem: „Offert betreffend Ankauf und Demolie- 
rung der Locomotiv - Remise in Neu-Sandez“ wnosić 
należy do c. k. Dyrekcji Ruchu w Krakowie najpóźniej 
do dnia 10 Marca r. b. do godziny 12 w południe 
po poprzeduiem złożeniu poręcznego w kwocie 50 Złr. 
w kasie c. k. Dyrekcyi Ruchu.

Bliższych wyjaśnień i warunków oferowania udziela 
naczelnik sekcyi konserwacyi c. k. kolei państwowej 
w Nowym Sączu".

Dyrektor ruchu.
w z. Szukiewicz.
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KOKS z węgli gazowych,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych,, ilościach gruby lub łamany, w  workach plombowanych po 0 0  centów za 100 kg. 
io (4-) z dostawą, z przerobieniem paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje
Z a r z ą d  g azo w n i krakowskiej.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u j e  pokrycia  dach ów łupkiem szląskiin, 
angie lskim i francuskim, papą czyl i  tekturą  o g n i o 

tr w ał ą ,  ja k o  też  da chówką.  213 (4—20) 
]>« cenach najiuniarltow artszycli.

L I N O L E U M ,
an g ie lsk i w yrób  do w y k ła d a n ia  posadzek , zabezpiecza  od z im n a  i w ilgoci.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatoice. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zimna i  przeciągu.

W szelk ie  a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na osie. mydło do siodeł, 
lakier na, uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na  posadzkę. 
W sz e lk ie  a rty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poieea po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K rakow ie, R y n e k  37, pod Okrętem .

Skład farb, pokostów i lakierów. 197 (9-15)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

Bracia Barlik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (8- 4)

wyrabia wszelkiego rodzaju p il n ik i w najlepszych gatunkach,
jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 (4  — 22)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie, u l. F loryartska L. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się: 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eracy i ty ch że .

Konkurencyjna Pracownia malarska

Wojciecha Grzybowskiego
w K rakow ie przy ul. M ikołajskiej 1 .1 6

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych, dekoracyjnych, 
tak w miejscu, jak na prowincji, 179(23—1)

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X 
X 
XFi

w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWIECKIEGD
i Spółki.

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  kaf larskie,
wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. I n ż y n ie r o m ,  B u d o 
w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do

m ó w .  185 ( 1 9 - 5 )

Cenniki na żądanie franco.

X
X
X
X
X
X
X
X

I  
8txxxxxxxxxxxxxxxxxxx

( 3 - 0 )Konkurs
celem obsadzenia posady inżyniera młodszego (do dróg 

i mostów) przy Wydziale powiatowym w Krakowie
z płacą stałą roczną JOOO złr., z dodatkiem ryczałtowym 

na objazdy rocznie 200 złr. i z prawem emerytury. 
Posada ta będzie nadaną najpierw prowizorycznie na 

rok jeden, potem może być nadaną stale.
Starający się m a ją :

a ) przedstawić dotychczasowy przebieg swego życia,
b) wykazać dokumentami

1) że ukończyli wyższe studya techniczne w oddziale 
inżynieryi (dróg i mostów),

2) że nie przekroczyli 30-go roku życia,
3) że dobrze władają językiem polskim.
Podania mają wnieść do prezydium najpóźniej dnia 

31 marca 1894 roku.
Kraków dnia 15 stycznia 1894.

Prezes: A. Milieski.
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S l i l i u l  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  b u d o w l a n y c h
i fabryka wyrobów betonowych,

poleca:

P O R T L  A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (4—20)

Karol  U z n a ń s k i
ślusarz

przy  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w K R A K O W I E ,
wykonuje 1 7 1 (2 —22)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejm uje się rohót budow lanych i reparacyj.

Wt. Wasilkowski
Przedsiębiorca robot asfaltowych

wT K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a  1. 18 ,  11 . p .
W ykonuje  w szelk ie  roboty w zak res  jego  zaw odu w chodzące. 

Asfaltuje budynk i, daje w arstw y nieprzem akalne 
na  fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (1— 23)

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  d ach ó w ,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o l e c a :

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów

.7?
7  M

Pd
co* r—i -e=3

dla ilozowunia wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe- 
eyalnie do tycli celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

0 4  £  

t H  O

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (4—) 

Kola 10 metrów Q  od r 8o sir. do g złr. 5O ct.

U

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
L ak asfa ltow y  św iecą cy

X 
o

<D
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do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o ł ę  angielską bezwodną.
Osusza się a sfa ltem , ja k o  jed y n y m  śro d k iem  zn an y m  do tąd  w  b u d o w n ic tw ie

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
N is z c z y  z a s t a r z a ły  g r z y b e k  d r z e w  11 y.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr □  po 52 do 75 ct.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę poręcza  się.
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Telegram y:

„ E N D H O R N "  w i e n . EID  I IIOH1
T e le p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.
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Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych 5 M •N

w W IE11NIU, I I . P a settistra sse  91—93 i P och larn strasse 5 —7,
212 (4- 20) F i l ia : I I . Salzachstrasse 37.

O

a

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukeye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
£OF~ Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. " ^ 0
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B. SZABŁOW SKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2
W yłączny na A ustro-W ęgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów . Sergjusza Perłowa w Moskwie 
poleca wyborowe herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem  pod nadzorem  ces. rosyjskiej władzy celnej. H erbatę 
rosyjską sprzedajem y po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam  na każdej paczce po zlr. 180 do I0'40 za funt.

Z a m ó w ie n ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (9—14)

Sam ow ary n ajlep szych  fab ryk  tu lsk ich .
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J. F. F I S C H E
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g  S ó w  aiy L i n i a  A  — SI. l i .  3 9 4 0 .  

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przybórów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych
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drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.
Przyjm uje się zam ów ienia na

SŁST
*C5£

|S  bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 3§- 
3*2 Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór s f l  

zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego j f :
- |§  (ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do

i
pisania, ry 

sunku i malowania.
1>0 C E L Ó W  T E C H S tlC K S Y C H

•|§ utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n eg a tif  (białe liuije na 
| g  tle tiiebieskiem) i p o s iti f  (czarne linije na jasnem  tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 

cum chem p u r . ) — Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Zam ów ienia zam iejscowe wykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości.

U p r a s z a m  o d o k ł a d n e  a d r e s o w a n i e :  J  p r  F I S C H E R

(9— 14) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.
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D o  w ia d o m o śc i.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i In ży 

nierów, że rozszerzyłem  moja

pracownię artystyczno-ślusarską,
podejm uję się

w szelk ich  róbót konstrukcyjn ych i ornam en
taln ych po najprzystępniejszych cenach.

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ów ienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam .

md?-?). Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D a jw o r 1. q.
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Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów K a r o l a  O t t a
w  Krakowie, ul. Dajwór 1. 10 169 (3—2 1)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  e z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,  po cenach u m iark ow an ych .
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Fabryka wyrobów betonowych
Bióro i s k ł ad  w s z e c h  potrzeb t echn i c znyc h .

W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dofów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny , nagrobki, slupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na sk ładzie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek, 
ruzy steingutowe, posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry. 
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryały  przeciw 
186 (17—7). wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI, inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki 2JS.

T e l e f o n u  K r .  7 0 .
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Nr. 5. Rok VIII.

Prenum erata z p rzese łką:
roczna . 5 '/Ar.
półroczna . 2 Zlr. 50 et.
kwartalna . 1 Zlr. 50 et.

w Nietticzeoli: 
roczna . . . .  10 marek
t">J'ioe/,ii:i . 5 in.-i.mk

w R osyi: 
roczna . . . .  5 rubli
Lni-Iroczna, . . 2".2 rubli
Nr. pojedynczy . . 25 et.

K r a k ó w  1 M a rc a  1894.
7\roY

CZASOPISMO
Wyebotl/.i I i 15 w miesiącu

'/.użytkowane artykuły będa 
wy na,gradzane zaraz.

Inseraf.y przyjmują, się po 
cenie 2 '5 et. za cm.4 je 
dnorazowego ogłoszeń iii.

Kedakeya i Adminisi.raęya 
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  U staw a z dn. 20 g rudnia  1893, dotycząca uregulow ania  przem ysłów  budow lanych. — W spraw ie organizacyi b iu ra  hydro 

graficznego (Dok.) — Franciszek M eissner: O budynkach w m ieście Chicago (c. d.) — W ynik konkursu. — K ronika 
bieżąca. — N ekrologia — Ogłoszenia. — W odcinku : Szkice z podróży naukow ej nad  Bałtykiem  (Dok.)

Niniejszem podajemy naszym Czytelnikom w dosło- 
wnem i ile możności wiernein tłormiczeniu nową usta
wę z d. 26 grudnia 1893, regulującą przemysł budowlany. 
Tłumaczenia dokonał na życzenie nasze p. architekt 
W ładysław Ekielski — za co pozwalamy sobie złożyć 
Mu niniejszem podziękowanie.

Ustawa z d. 26 grudnia
dotycząca uregulowania przemysłów budowlanych. *)

Za zgodą obu Izb R ady P aństw a rozporządzam , 
co następuje:

Podział przemysłów budowlanych.
§ 1. Przem ysł budow lany rozpada się w myśl 

§§ 15, i 23. ustaw y z 15. m arca 1883 (D. u. p. Nr. 39) 
na  następujące d z ia ły :

1) P rzem ysł budowniczego ,
2) Przem ysł m ajstra  m urarsk iego ,
3) P rzem ysł m ajstra  kam ieniarskiego,
4) Przem ysł m ajstra ciesielskiego ,
5) Przem ysł m ajstra  studniarskiego.

Zakres działania budowniczego.
§ 2. Budowniczy jest upraw nionym  do prow adzenia 

lądowych i innych pokrew nych budowli w raz z ro 
botam i rożnych działów przem ysłu budow lanego (§1) 
i w ykonyw ania ich w łasnym  pom ocniczym  personalem .

W  tych jednak  m iejscowościach, które M inister
stwo spraw  w ew nętrznych w porozum ieniu z M inister
stw em  handlu  i za zgodą dotyczącego W ydziału k ra 
jowego oznaczy jako w y j ę t e ,  m a budow niczy używać 
do w ykonania tych robót, które należą do zawodu 
m ajstrów  ciesielskiego, kam ieniarskiego i studniarskiego

*) Dziennik ustaw  pań stw a  z d. 29 grudnia  1893 Nr. 139.

upraw nionych m ajstrów , a tylko w tedy może wyż 
w spom niane roboty sam  w ykonywać, jeśli uzyskał kon- 
cesyą na wykonyw anie dotyczącego przem ysłu.

N atom iast do robót, które należą do upraw nionego 
zakresu przem ysłu koncesyonowanego lub rękodzielni
czego a m ają  przy budow ach zastosowanie (stolarz, 
ślusarz, szklarz, pokostnik, blacharz etc.) m a budow ni
czy używać bez w yjątku upraw nionych do w ykonyw a
nia tych robót przem ysłowców.

Zakres działania m ajstra murarskiego.
§ 3. W  miejscowościach nie w y j ę t y  c li przysłu

guje m ajstrow i m urarskiem u praw o prow adzenia i w y
konyw ania budow li lądow ych i innych pokrew nych, 
jednak  budow y m onum entalne, wielkie tea tra , halle 
na  uroczystości, budynki w ystawowe, m uzea, kościoły 
i inne szczególniej trudne budow y, w  których znaj
du ją  zastosow anie rozlegle pod względem statycznym  
konstrukcye, może m ajster m urarski wykonyw ać tylko 
pod kierow nictw em  budowniczego.

P rzy  wykonyw aniu budow li m a m ajster m urarski 
do w ykonania robót, które należą do zaw odu m ajstrów  
kam ieniarskiego, ciesielskiego i studniarskiego używać 
upraw nionego m ajstra . Jeśliby jednak  w okręgu poli
tycznego pow iatu, w  którym  budow a jest w ykonyw a
ną, nie miały wym ienione zawody przedstawicieli 
a to bez względu na tych, którzyby w myśl § 6 ni
niejszej ustaw y posiadali upraw nienie przem ysłowe, 
może m ajster m urarski, te roboty w ykonywać w łasnym  
personalem  pomocniczym.

N atom iast do robót, które należą do upraw nio
nego zakresu przem ysłu koncesyonowanego lub ręko
dzielniczego, a m ają przy budow ach zastosow anie 
(stolarz, ślusarz, szklarz, pokostnik, blacharz etc.), m a 
m ajster m urarski używ ać bez w yjątku  upraw nionych 
do w ykonyw ania tych robót przemysłowców.

W  m iejscowościach, które w myśl § 2 jako w y- 
j ę t e  uznane zostały, może m ajster m urarsk i roboty
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do swego zaw odu należące tylko na tych budow lach 
sam odzielnie wykonywać, które nie w ym agają w spół
działania różnych przem ysłów  budow lanych.

Zakres działania m ajstrów kamieniarskiego 
i  ciesielskiego.

§ 4. Nie rraruszając jednolitości w prow adzeniu b u 
dowy, k tó ra  jest konieczną na  w ypadek w spółdzia
łan ia  różnych działów przem ysłu budow lanego (§ 2. i 3.), 
m ajstrow ie kam ieniarski i ciesielski są. upraw nieni do 
w ykonyw ania wszystkich robó t swego zaw odu.

M ajster ciesielski jest oprócz tego upraw nionym  do 
prow adzenia i w ykonyw ania budowli, które w swej istocie 
są konstrukcyam i drew nianem i. W  tym  przypadku atoli 
do w ykonania robót m urarskich, kam ieniarskich i s tu 
dniarskich m a m ajster ciesielski używać upraw nionych 
do tychże robót m ajstrów . Jeśliby jednak w okręgu 
politycznego pow iatu , w  którym  budow a jest wyko
nyw aną, w ym ienione zawody nie m iały przedstaw i
cieli, a to bez względu na tych, którzyby w myśl 
§ 6. niniejszej ustaw y posiadali upraw nienie prze
m ysłowe , może m ajster ciesielski wykonyw ać te ro 
boty w łasnym  personalem  pomocniczym.

N atom iast do robót, które należą do u p raw n io 
nego zakresu przem ysłu koncesyonowanego lub ręko
dzielniczego, a które m ają  przy budow ach zastosowanie 
(stolarz, ślusarz, szklarz, pokostnik, blacharz etc.) 
obow iązany jest m ajster ciesielski używ ać bez w yją

tku upraw nionych do w ykonyw ania tych robót prze
mysłowców.

Zakres działania m ajstra studniarskiego.
§ 5. M ajster studniarski je s t upraw nionym  do 

prcw adzenia i w ykonyw ania wszelkich do sporządzenia 
studni potrzebnych robót.

W  miejscowościach, gdzie nie m a m ajstrów  s tu 
dniarskich, m ają  to sam o upraw nienie budowniczoAvie, 
m ajstrow ie m urarscy  i ciesielscy.

§ 6. NaAvniosek W ydziału krajowego oznaczy K ra- 
joAva Avładza polityczna, czy i av których politycznych 
pow iatach lub poszczególnych m iejscowościach ze AA'zglę- 

du na  potrzeby ludności może być w ydaw aną koncesya 
n a  Avykonywanie przem ysłów  m urarskiego, ciesielskiego, 
kam ieniarskiego i studniarskiego av niżej określonym  
zakresie działania i pod ułatw ionym i w arunkam i a to 
w  przeciw staw ieniu do Avymagań § 9. i 13.

W razie zmienionych stosunkÓAy może KrajoAva 
Avładza polityczna av porozum ieniu z W ydziałem  kra- 
joAvym Avstrzymać Avydawanie tego rodzaju koncesyj.

Tego rodzaju koncesya rozciąga się jedynie do 
Avykonywania robót przy praktykoAATanych aâ  danej m iej- 
scoAAmści budow ach i av granicach miejscowości AAryra- 
żonycli av dekrecie.

Koncesya taka  udzieloną być może jedynie osobom 
płci męskiej, które oprócz dopełnienia ogólnych Ava- 

runków  Avymaganych § 23. część I. ustaw y z dn. 15.

S Z K I C E
Z PODRÓŻY NAUKOWEJ NAD BAŁTYKIEM.

(Dokończenie).
S z l u z a  B a a k e n .  Szluzę stanoAvią dw ie  zasm vy 

żelazne o długości 100 m, 16 m  Avys. P o ru sz a ją  się 
one  n a  k rążkach  av górze utAvierdzonych av poprzek  
k ana łu .  N as tępn ie  pokazano  n a m  m o s t  p rze sm v an y  
ZAvany Billhorn, położony  n a  k o ń cu  górnego  po r tu .

Jest on ukośnie zbudow any względnie do bieżą
cej pod nim  AVody, naadchodzące statki Avysuwają 
go ze ZAvykłego położenia. To przesuw anie łańcuclio- 
Avemi krążkam i dokonywa av osobnym  budynku pom ie
szczony hidrauliczny przyrząd dŹAvigarowy.

Z tego m o s tu  p row adz i  p ro s to  d roga do nowego 
n a  Elbie  zb u dow anego  m ostu  300 m  dług. m ającego; 
najw iększe  p a ro s ta tk i  p rzechodzą pod  n im  sw obodnie .  
S ta tk iem  paroAvym m iejskim  pop łynę liśm y  zn o w u  d a 
lej t.j. do  k a n a łu  ZAvanego K a n a ł  P e u t e r .

Z iem ia  AAry d o b y t a  z  k o r y t a  r z e k i  za pom o c ą  m a 
szyn paroAA-ych d o  w y m u la n ia ,  Ayysypuje się n a  A v ie l-

kie czółna, które holują peuterskim  kanałem . Piasek 
ten  służy do nasypÓAV — a to av sposób następujący: 

N ad brzegiem stoi budynek z m aszyną paroAA\ą, 
poruszającą Avzdłuż brzegu transm isyą linową, k tóra  
oddaje SAVój ruch  av kilku przystankach (stacyach).

Do każdego przystanku dostaje się czółnem przy- 
Avieziony m ateryał w ilości 170— 200 m ° na ląd  a Ave 
AA?szystkich przystankach razem  12— 13000 m 3 szu tru  
dziennie. Szuter ten  przeAvozi się w  w ózkach wiszą
cych i poruszających się wraz z liną drucianą.

ŁadoAvanie szutru  na Avózki uskutecznia się na  
czółnie, skąd ze sta tku  wózki te dostają się za pom o
cą wyciągu tarciowego na linę.

N astępnie zAviedzałem bulw ark P etersenąuai i m a
gazyny wzdłuż niego zbudow ane, obsługiw ane elektry
cznymi, hidraulicznym i i parow ym i żórawiam i, w których 
wyładoAvywują surow e płody z Chin, Japonii, C eylonuetc. 
jako to kam forę, ryż. indygo, owoce południow e i trzci
nę bam busow y (jako m ateryał pakunkoAvy). W budynku 
osobnym  są m aszyny udzielające SAvej siły żorawiom  
i cen tralnem u zakladoAvi e lek trycznem u; jest av nim  
6 paroAvych kotlÓAY system u D urr o 134 m 2 poAvierz-
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M arca 1883. (D. u. p. Nr. 39) okażą uzdolnienie p ra 
ktyczne przez 4-letnią co najm niej praktykę w  doty
czącym zawodzie.

Udzielanie takich koncesyj jest dopuszczalnem  je 
dynie w granicach miejscowych potrzeb i pod tym  wzglę
dem  m a dać swą opinię Izba handlow o-przem ysłow a 
w porozum ieniu z dotyczącem stowarzyszeniem  (cechem).

§ 7. Przem ysłow cy budow lani, których zakres 
określają §§ 1. do 6. niniejszej ustaw y, m ają  praw o 
w ykonyw ać samodzielnie konstrukcye pomocnicze, po
trzebne przy w ykonyw aniu budow y podczas je j trw an ia  
lub burzenia b u d y n k u , jakoto  szopy budow lane, 
rusztow ania, szperow ania etc.

Łączenie kilku  zawodów przem ysłu budowlanego.
§ 8. Łączenie kilku w § 1 w ym ienionych działów 

przem ysłu budow lanego w jednym  ręku jest dozwo
lone pod w arunkiem , iż dla każdego z nich zostanie 
w yjednane świadectwo uzdolnienia i uzyskana kon- 
cesya.

Jakie u łatw ienia m ogą w tym  przypadku mieć 
miejsce pod względem  św iadectw a uzdolnienia, ozna
czą bliżej odpowiednie rozporządzenia.

Doioód uzdolnienia.
§ 9. Ubiegający się o koncesyę na  jeden  z dzia

łów przem ysłu budow lanego, wym ienionych w § 1. 
m ają  udow odnić w yuczenia się odpowiedniego zawodu, 
i w ykształcenia w nim  praktycznego i wreszcie m ają

złożyć egzamin. Przez te  dowody i z dobrym  w y
nikiem złożony egzamin, czyni się zadość w ym aga
niom  § 23. ustępu  2 ustaw y przem ysłow ej i uzyskuje 
się kw alifikacje do otrzym ania koncesyi.

§ 10. Dowód wyuczenia się zaw odu stanow i:
a) św iadectwo ukończenia odpowiedniej szkoły zaw odo

wej, w której udzielaną byw a najm niej 3-letnia 
praktyczna nauka w w arsztatach  szkolnych;

b) św iadectwo wyzwolin lub  dowód o 2 la ta  dłuższej 
praktyki w  zawodzie, niż w ym aga § 1 1 ;

c) uczniowie szkół politechnicznych oddziału inżynie- 
ryi lub budow nictw a, którzy złożyli oba egzaminu 
państw ow e, uczniowie c. k. wyższych szkół p rze
m ysłow ych oddziału budow nictw a lub uczniowie 
rów norzędnych publicznych zakładów  naukow ych, 
którzy te  szkoły z dobrym  w ynikiem  ukończyli, 
m ają złożyć dowód, iż w celu nauczenia się zawodu 
przez przeciąg 6 miesięcy względnie 1 roku w tymże 
zawodzie pracow ali a to łącznie z wyłożoną w tym  
celu p racą przed studyam i lub podczas tychże.

§ 11. Czas trw an ia  prak tyk i dla ubiegających się 
o koncesyę zawodów w  § 1. Avymienionych oznacza 
się w sposób następujący;

1) Dla budow niczych i m ajstrów  m urarskich la t 
6, z tych najm niej la t 2 zajęcia jako podm ajstrzy lub 
kierownik (W erkfuhrer).

2) Dla m ajstrów  kam ieniarskich i ciesielskich lat

chni ogrzewalnej, w ytw arzającej parę  dla dw u wiel
kich parow ych m aszyn system u Pokorny & W ittekind 
a zbudow ane jako w entylow e parow e m aszyny z po
tró jną  ekspanzyą.

Między portem  dla żaglowych okrętów i portem  
zwanym  O berliinder H afen znajduje się olbrzymi żóraw 
parow y podnoszący 150 ton.

Jego w ym iary są następu jące:
Od środka czopa obrotowego aż do bloku . 17-3 m

„ „ „ do brzegu bul-
w a r k u ...................................................................10-0 „

Od środka czopa obrotowego aż do m ałego
h a k a ........................................................................19 3 „

Od górnego brzegu bulw arku (quai) do górnej
osi głównego m a s z t u ....................................3 PO „

Najwyższe położenie m ałego haka nad  gór
nym  brzegiem b u l w a r k u .............................. 30'50„

Najniższe położenie głównego haka od gór
nego brzegu b u lw a r k u ..........................................3 ’50 „

Średnica ruchom ego żórawia tarczy obrotow ej 13 0 „ 
Długość m asztów  i głównych prętów  od

środka do środka s w o r z n i   3 0 0  _

Przy obrotach m aszyna podnosi przepisaną chy- 
żością:

150 ton  wielkich ciężarów 250 m m  na m inutę 
70 „ „ „ 500 „

30 ton z pojedynczym  łańcuchem  na  wys. 1 m na m inutę
21 O „ „ ;,

Przy końcu tej wycieczki zwiedzałem w H am b u r
gu różne zakłady a między innem i ta rtak  G. G. B ar- 
te l’sa i synów, posiadający wielkie ram y z piłam i 
(Gatter), piły obrotow e i 2 wielkie heblarki do fornie- 
rów używane tylko do szlachetnych gatunków  drzewa, 
jako to m ahoniu , palisandru i orzecha.

O statniego dnia mego pobytu  w  H am burgu  oglą
dałem  zakłady firmy Blohm i Voss, fabrykę fortepia
nów Steinw ey & Sons i opuściłem  to m iasto portow e 
z wielkiem zadowoleniem, gdyż pobyt w niem  zaspakaja 
nietylko fachowca, lecz także każdego tu rystę , dając 
m u piękne bulw arki nad  Alsterą, w spaniałe budowle 
nowego ratusza, pyszne ogrody botaniczne i park  
zwierzęcy, którym i by ani Londyn ani Paryż się nie po
wstydziły.

Kraków 20 lutego 1894. K . Stadtm uller.
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5 zajęcia jako czeladnik, z tych najm niej la t 2 zajęcia 
jako podm ajstrzy.

3) Dla m ajstrów  studniarskich la t 3 zajęcia jako 
czeladnik, a z tych najm niej 1 rok zajęcia jako 
podm ajstrzy

4) Odpowiednio do miejscowych stosunków  m ożna 
będzie od studniarzy i kam ieniarzy nie w ym agać sta 
nowiska podm ajstrzego.

§ 12 Ukończeni uczniowie szkół politechnicznych 
oddziału inżynieryi lub budow nictw a z obu egzam i
nam i państw ow ym i złożonymi z dobrym  wynikiem 
a ubiegający się o koncesyę na  budowniczego, m aj
stra  m urarskiego, kam ieniarskiego lub ciesielskiego 
m ogą mieć o 2 la ta  krótszą praktykę, niż § 11 
oznacza, uczniowie zaś tychże szkół, którzy na  swoich 
oddziałach uzyskali dyplom , praktykę o 3 la ta  krótszą, 
jeżeli zatrudnieni byli przy budow ach lądow ych; od 
ukończonych słuchaczy szkół politechnicznych nie w y
m aga się stanow iska podm ajstrzego.

Uczniowie, którzy ukończyli z dobrym  wynikiem 
oddział budow nictw a w  c. k. wyższych szkołach prze
m ysłow ych lub w innych rów norzędnych zakładach 
naukow ycli o charaktarze publicznym , m ogą mieć p ra 
ktykę o 1 rok krótszą, niż § 11. oznacza.

Ubiegającym się o koncesyę na m ajstrów  ciesiel
skiego i kam ieniarskiego, którzy otrzym ali św iadectw o 
odejścia szkoły zawodowej w  połączeniu z nauką 
w arsztatow ą, w ystarcza dowód o 2 la ta  krótszej 
praktyki, niż pun k t 2. § 11. oznacza; tym  zaś, którzy 
ukończyli szkolę podm ajstrzych budow lanych przy 
szkole przem ysłow ej lub innym  rów norzędnym  zakła
dzie naukow ym  o charakterze publicznym , w ystarcza 
dowód praktyki o 1 rok krótszej, niż § 11. oznacza.

P rak ty k a  odbyta przed, lub podczas studyów  
w jednej z wym ienionych szkół policzą się jako § 11. 
w ym agana.

Urzędnikom oddziału budow nictw a, państw ow ym , 
krajow ym  lub gm innym , ubiegającym  się o koncesyę 
na  budowniczego, m ajstra  m urarskiego, ciesielskiego 
i kam ieniarskiego, policzą się ich 6-let.nia służba jako 
dowód w ym agany § 11, jeśli przy m ianow aniu odpo
wiedzieli w arunkom  w ym aganym  od w stępujących 
do służby państw ow ej i jeśli podczas służby, k tóra  
m a być im  policzoną, zatrudnieni byli przy budow ni
ctwie lądowem.

G. i k. oficerowie inżynieryi, którzy ukończyli 
w'yższy kurs a ubiegają się o koncesyą na  budow ni
czego, czynią wtedy zadość postanow ieniom  § 1 1 ,  jeśli 
podczas swej służby w sztabie inżynierskim  byli 
przez najm niej 6 la t zatrudnieni przy budow ach lądo
wych lub służbie fortyfikacyjnej (Befestigungsdienst). 
G. i k. W ojskowi, którzy jako wojskowi werkm istrze

budow lani (M ilitarbauw erkm eisterj ubiegają się o kon
cesyę na m ajstra  m urarskiego, kam ieniarskiego i cie
sielskiego, czynią w tedy zadość postanow ieniom  § 1 1 .  
jeśli w tym  charakterze służyli wojskowo najm niej 
przez 6 lat.

§ 13. Dla ubiegających się o koncesye na  zaw o
dy w §§ 1— 5 wyliczone, oznaczy się w drodze rozpo
rządzeń urzędowych przedm ioty egzam inu, zakres 
i czas trw ania jego ważności, przyczem uwzględni 
się, czy i o ile św iadectw a szkoły politechnicznej 
albo szkoły przem ysłowej oddziału budow nictw a, lub 
wreszcie innego równorzędnego zakładu naukowego 
o charakterze publicznym  m ogą zastąpić egzamin 
w całości lub w części.

W  drodze rozporządzeń urzędowych oznaczy się 
następnie miejscowości, w których odbyw ać się będą 
egzam ina, jak  należy złożyć komisyę egzam inacyjną, 
k tóra w ładza m a wynik egzaminu stw ierdzić św iade
ctwem, w jakim  term inie będzie m ożna egzam in pow ta- 
rzać i jak ą  będzie taksa egzam inacyjna.

W  drodze rozporządzeń urzędowych oznaczy się 
te  zakłady naukow e, szkoły politechniczne, wyższe 
szkoły przem ysłowe, szkoły zawodowe, szkoły pod
m ajstrzych, etc., — których uczniom  będą przyznaw ane 
u łatw ienia  wyliczone w § 12. a to stosownie do orga
nizacyi tychże szkół i wyników nauki.

W  drodze rozporządzeń urzędow ych wreszcie 
oznaczy się te  zagraniczne wyższe techniczne zakłady 
naukow e, które uw ażane będą jako rów norzędne z tu- 
tejszemi szkołami politechnicznem i, a to ze względu 
n a  §§ 10. aż do włącznie 13. niniejszej ustaw y. 
M inisterstwu spraw  w ew nętrznych w porozum ieniu 
z M inisterstwem  Oświaty zastrzega się każdym  razem  
praw o uwzględnienia zagranicznych św iadectw  szkół 
przem ysłow ych i zawodowych a to w myśl § 10 aż 
do włącznie § 13 niniejszej ustaw y.

W ładza nadająca koncesye.
§ 14. Koncesyę na budowniczego, m ajstra  m u

rarskiego, kam ieniarskiego i ciesielskiego w ydaje K ra
jow a w ładza polityczna, koncesyę zaś na m ajstra  
studniarskiego i m ajstrów  upraw nionych w edług § 6. 
niniejszej ustaw y do w ykonania przem ysłu budow la
nego, w ydaje w ładza przem ysłow a pierwszej instancyi.

Postanoioienia przejściowe.
§ 15. Odnośnie do koncesyonow anych m urarzy, 

kam ieniarzy i cieśli, którzy na podstaw ie 1. ustępu  § 23. 
ustaw y przem ysłowej z d. 20. grudnia 1859. (D. u. p. 
Nr. 227) otrzym ali upraw nienie do samodzielnego wy- 
konyw ania robót do ich zaw odu należących, a zatem  
nie pod kierunkiem  budowniczego, postanaw ia się co 
n a s tę p u je :

K oncesyonowanych kom ieniarzy i cieśli staw ia się
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na rów ni z m ajstram i kam ieniarskim i i ciesielskimi 
w  myśl § 4. niniejszej ustaw y.

Koncesyonowanycli m urarzy staw ia się na rów ni 
z m ajstram i m urarskim i w myśl § 3. niniejszej ustaw y.

Tym zaś, którzy w czasie ogłoszenia niniejszej ustaw y 
zajm ują to stanow isko w m iejscowościach, które jako 
w yjęte oznaczonemi zostaną, przysługuje praw o sam o
dzielnego w ykonyw ania w  tychże miejscowościach budo
wli lądow ych i innych pokrew nych na  spół z m a jstra 
m i kam ieniarskim i, ciesielskimi i studniarskim i.

K rajow a w ładza polityczna m a oprócz tego praw o 
tym  z nich nadać p raw a budowniczego norm ow ane 
§ 2. niniejszej ustaw y, którzyby w ykazali swoje teo re
tyczne i praktyczne uzdolnienie na budowniczego egza
m inem  norm ow anym  osobnem  rozporządzeniem , albo 
przedłożeniem  samodzielnie projektow anych i w ykona
nych budow li a to w czasie przed wejściem w życie n i
niejszej ustaw y.

M urarze, cieśle i kam ieniarze, którzy uzyskali swe 
koncesye na  podstaw ie ustaw y przem ysłow ej z dnia 
20. grudnia 1859, którym  jednak  przyznanym  został 
mniejszy zakres działania, niż § 23 w spom nianej 
ustaw y określa, pozostają nadal z tym  m niejszym  
zakresem  działania.

Zresztą nie narusza się w niczem upraw nień  prze
m ysłow ych już nadanych.

Postanowienia karne.
§ 16. Ci z przem ysłowców budow lanych, którzy 

swojego upraw nienia  nadużyw ają do zatajenia n ieup ra
wnionego w ykonyw ania przem ysłu przez osoby trzecie, 
m ają  być karani w edług postanow ień karnych ustaw y 
przem ysłow ej. W  razie pow tórzenia się tego nadużycia 
należy wym ierzyć karę pieniężną, k tóra  może dojść 
do wysokości 1000 złr., nad to  zastosow ać czasowe lub 
zupełne odjęcie upraw nienia przemysłowego.

Kwoty, otrzym ane za takie zatajenie n ieupraw nio
nego w ykonyw ania przem ysłu przez osoby trzecie, przy
pada ją  na korzyść kasy chorych stowarzyszeń, a jeśli 
tak ą  kasa nie istnieje, na korzyść funduszu biednych 
m iejscowości, w której budow a zostaje w ykonaną.

§ 17. Osoby, które bez upraw nienia do wyko
nyw ania lądow ych lub innych pokrew nych budo
wli, w ykonują roboty budow lane, do których po- 
trzebnem  jest zezwolenie władzy, należy ukarać w edług 
postanow ień karnych ustawry przemysłów7ej. W razie 
pow tórzenia się przekroczenia, należy wymierzyć karę 
do 2000 złr.

Jeśli osoby w7 ustępie 1. wym ienione, przyrzekły prze
m ysłowcowi w § 1. opisanem u za zatajenie n ieupra
w nionego w ykonyw ania przem ysłu pew ne kwoty p ie
niężne, lecz ich jeszcze nie uiściły, to  kw7oty te  prze

pada ją  na korzyść funduszu biednych tej gminy, w której 
budow a zostaje w7ykonaną.

§ 18. Przy w7ym iarze kar pieniężnych, na podsta
wie §§ 16. i 17. należy zawsze uwzględnić stosunki 
majątkowre, zarobkow e i dochodowm skazanego.

W  każdym  w7yroku, w którym  naznaczoną jest 
kara  pieniężna, należy oznaczyć także karę aresztu, 
k tóra ma zastąpić pieniężną w razie niemożności ścią
gnięcia tejże.

Przy tem  za kwrntę 2— 10 złr. m ożna policzyć 
1 dzień a re sz tu ,; atoli areszt nie może trw ać dłużej 
nad  6 miesięcy.

§ 19. Postanow ienia §§ 380, 383, 384 i 385 
ogólnej ustaw y karnej odnoszące się do budow niczych, 
stosują się co do swej istotnej treści także do m aj
strów  m urarskich, ciesielskich, kam ieniarskich i s tu 
dniarskich, wreszcie do tych przemysłowców7 budow la
nych, którzy wykonywmją sw7oje zawody na  podstaw ie 
upraw nień  uzyskanych na mocy dotąd istniejących 
u s ta w ; sąd zatem  może ich, na podstaw ie postanow ień 
tychże §§, zmusić przy prow adzeniu budowry, do w7e- 
zw ania pomocy innego upraw nionego przem ysłow ca, 
a naw et odebrać im nadane upraw nienia.

Postanowienia końcowe.
§ 20. Zresztą zatrzym ują swrnje znaczenie p o sta 

now ienia ustaw y przem ysłowej dotyczące przem ysłu 
budow lanego. Odnosi się to  w szczególności do ogól
nych w7arunków  potrzebnych do prow adzenia konce- 
syonow7anego przem ysłu.

Obowiązek nałożony przem ysłow com  § 44. ustaw y 
uzupełniającej ustaw a przem ysłow y z 15. m arca 1883. 
(D. u. p. Nr. 39), aby na  stałych m iejscach w ykony
w ania swego przem ysłu (placach) używali odpowiednich, 
zew nętrznych oznak, rozciąga się na przem ysłowców, 
wym ienionych w § 1. pod 1. 1, 2 i 4 niniejszej ustaw y 
w tym  kierunku, aby na każdej wykonyw anej budow ie, 
dobudow ie i przebudow ie aż do ukończenia jej 
w m iejscu w  oko w7padającem , umieszczali swe imię, 
nazwisko i zawód. Nie dopełnienie tego w arunku  bę
dzie przedm iotem  śledzwa w edług postanow ień karnych 
ustaw y przem ysłow ej.

§ 21. Jeśli m iejscowość jaka, już po w ejściu w ży
cie niniejszej ustaw y uznaną zostanie w7 myśl § 2. jako 
w7y j ę t a ,  to zm iana ta  nie w7pływ a na zm ianę istn ie
jących już w tej m iejscowości upraw nień  przem y
słowych.

§ 22. Ustaw7a niniejsza nie narusża uprawmień 
rządow o autoryzow anych cywilnych techników  (rządowa 
autoryzow any inżynier cywilny, inżynier budow y, arch i
tek t i inżynier mechanik).

W  razie jednak, jeśli ci w ykonują lądowe i inne
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pokrew ne budow y w łasnym  przem ysłow ym  persona- 
lem, podlegają postanow ieniom  6. i 7. ustępu  ustaw y 
przem ysłow ej (D. u. p. z 15. m arca 1883. Nr. 39 i z 8. 
m arca 1885. Nr. 22).

§ 23. Postanow ienia niniejszej ustaw y nie m ają 
zastosow ania do robót budow lanych, w ykonyw anych 
przez ludność \yiejską jako zajęcie poboczne i bez 
przem ysłowego personalu, jako  to przy budow ach mie
szkalnych i gospodarczych, praktykow anych w danej 
m iejscowości, nadto  przy prostych wiejskich w odo
ciągach, jeśli w edług istniejących ustaw  budow niczych 
do prow adzenia tychże nie jest potrzebnym  kierownik.

W ątpliw ość, czy w danym  przypadku m a się do 
czynienia z robotą  powyższego rodzaju czy też z ro 
bo tą  przem ysłow ej na tu ry , rozstrzyga K rajow a w ładza 
polityczna w porozum ieniu z W ydziałem  krajow ym .

§ 24. Z wejściem w  życie niniejszej ustaw y traci 
moc obow iązującą Rozporządzenie Cesarskie z d. 16. 
w rześnia 1883 (D. u. p. Nr. 147) dotyczące uzdolnienia 
do przem ysłów  budow lanych i zakresu działania tychże.

§ 25. W ykonanie niniejszej ustaw y polecam  Mo- 
tem u M inistrowi spraw  w ew nętrznych, M inistrowi sp ra 
wiedliwości, M inistrowi handlu  i M inistrowi oświaty.

Lichtenegg 26 G rudnia 1893.
Fi'anciszek Józef m. p.

W indisch-G ratz m. p. B acąuehem  m. p.
Schónborn m. p. W u rm b ran d  m. p.

Madeyski m. p.

W  uzupełnieniu  ustaw y z d. 26. g rudnia  1893 r. 
podajem y kilka szczegółów z rozporządzeń m inisteryal- 
nych, dotyczących naszego kraju.

Rozporządzenie M inisterstw a spraw  w ew nętrznych 
i handlu  z d. 27 grudnia  1893 oznacza dla Galicyi 
i W księstw a Krak. gminy m iasta Lwowa i K rakow a 
jako w y j ę t e ,

Rozporządzenie M inisterstw a ośw iaty z porozu
m ienia z M inisterstw em  spraw  w ew nętrznych i hand lu  
z d. 27 grudnia  1893 r., oznacza te  zakłady naukow e 
państw ow e w  Galicyi, których ukończenie daje możność 
uzyskania skrócenia czasu trw an ia  praktyki w edług 
§12 . w spom nianej ustaw y, a m ianow icie: 1) odnośnie do 
uzyskania koncesyi na budowniczego, m ajs tra  m u ra r
skiego, kam ieniarskiego i ciesielskiego: c. k. szkoła 
politechniczna w e Lwowie i c. k. wyższa szkoła prze
m ysłow a w K rakow ie; 2) do uzyskania koncesyi na  
m a jstra  ciesielskiego i kam ieniarsk iego: szkoła dla 
przem ysłu drzewnego w Zakopanem  i szkoła podm aj
strzych w e Lwowie. ■— Z pom iędzy zaś wyższych 
szkół technicznych zagranicznych następu jące uznane 
zostały za rów norzędne z naszym i austryackiem i szko
łam i politechnicznem u

1) kr. Józefińska politechnika w  Peszcie.
2) kr. szkoła politechniczna w Berlinie.

„ H annow erze. 
„ A kwizgranie. 
„ M onachium.
„ Sztutgardzie. 
„ Dreźnie.
„ K arlsruhe.
„ Brunśw iku.

W sprawie organizacyi biura hydrograficznego
(Dokończenie).

W reszcie pozwolimy sobie zwrócić uw agę w yso
kiem u c. k. N am iestnictw u, że przyjęta przez w yso
ki c. k. R ząd zasada, by o rgana pryw atne w ykony
wały służbę spostrzegaw czą na w odow skazach i om- 
bronietrach zupełnie bezpłatnie, a tylko wyjątkowo 
za renum eracyą, uw ażam y za nieodpowiednie. W  po
dobny sposób m ożna postąpić w zachodnich prow in- 
cyach zam ożnych, a w Czechach np. rzeczywiście 
w iększa część obserw atorów  nie pobiera żadnego wy
nagrodzenia; obaw iam y się jednak, że podobny spo
sób obserw acyi u nas w kra ju  nie da się należycie 
przeprow adzić, zwłaszcza przez czas dłuższy. O bser
wow anie wodowskazów i om brom etrów  nie zabiera 
wprawdzie wiele czasu dziennie, zawsze jednak jest 
obowiązkiem  krępującym  jednostki w sw obodnem  roz
porządzaniu czasem , w ym aga bowiem dokonania tej 
czynności o pewnej godzinie dnia, jakoteź po każdym 
większym  opadzie atm osferycznym . D latego też nie
jeden  obserw ator w olontaryusz, jak  to niestety często 
się wydarzyło, zniechęca się w krótce do przyjętego 
na  siebie obowiązku i odm aw ia dalszej czynności, 
zwłaszcza, jeżeli za swą czynność nie pobiera naj
m niejszego w ynagrodzenia.

Należy uwzględnić, że nauczyciele ludowi, p ryw a
tn a  niższa służba leśna lub gospodarcza i t. d. żyje 
w bardzo skrom nych w arunkach  finansow ych i że 
skutkiem  tego każdy, chociażby najm niejszy dochód 
uboczny, m a dla nich wielkie znaczenie i zachęca ich 
do spełnienia obowiązku. Zresztą od w olontaryusza, 
zaniedbującego się w w ypełnianiu obowiązku objęte
go, trudno  w ym agać gorliwości, skoro  on z dobrej 
woli tylko podjął się obserw acyi, gdyby m u zaś za 
czynność jego płacono, byłaby słuszna podstaw a do 
w ym agania sum iennego spełnienia obowiązku.

A dokładna obserw acya w odow skazów  i om bro
m etrów  jest dla b iura  hydrograficznego bardzo w a
żną, należy bowiem pam iętać, że częsta kontro la, wo

7

4) »
5) „
6 ) „

7) „
8) „ 

9) „
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bec rozlegle rozrzuconej sieci stacyj, jest bardzo 
u trudn ioną i że na datach, podanych przez obserw a- 
torów , polega następnie całe dalsze w nioskow anie 
i w yprow adzanie wywodów. Jeżeli więc obserw acye 
są  błędne, albo też przez ustąpienie k ilkunastu  obser
w atorów  niezupełne, wówczas także i wnioski, 
z takiej obserw acyi w ysnute, m uszą być błędne, nie 
m ające żadnej w artości i m ogą naw et w wielu w y
padkach spow odow ać szkody.

0  B U D Y N K A C H  W  M I E Ś C I E  CHICAGO.
N apisał 

F r a n c i s z e k  M e i s s n e r
inżynier adjunkt c. k. kolei państw ow ych w Feldkirch.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W krótce przekonano się jednak, że zastąpienie m u
rów słupami lanymi i trawersami i łączenie takowych 
bolcami nie wystarcza; budynek jest za mało sztywny, 
i nierówno osiada, co staje się dlań niebezpieczne. 
Wzięto się więc do walcowanych żelaznych, wreszcie 
stalowych dźwigarów, które silnie ze sobą nitowano, a 
poprzecznemi sztabami wzmacniano przeciw wichrowi. 
Jest to właściwy Chieagoski system, powstały w roku 
1889. Najwyższe budynki tego systemu, t. z. „ s k y - s c r a -  
p e r s “ wzbijają się śmiało ku obłokom. Zwiedzałem 2 takie 
kolosy w czasie budowy. Większa część szkieletu stalo
wego stała gotowa, na 10-tem piętrze nitowano, ściany 
jeszcze nigdzie nie były wypełnione —  co zresztą jest 
błahą rzeczą, gdyż nie potrzeba żadnych rusztow ań; a 
w końcu wewnętrzne ściany ustawia się dowolnie, gdyż 
są one z blachy falistej obrzuconej tynkiem.

Rok 1893 był pod względem budowy niezrównany, — 
w fabrykach natomiast ruch panował m a ły ; —  na każdym 
niemal kroku można było widzieć sieci żelazne pnące 
się ku niebu.

Zauważyłem 2 rodzaje budowli żelaznych: 1. u je 
dnych żelazne rusztowania dźwigają sufity i podłogi, 
a mur dźwiga sam siebie do najwyższego piętra, 2. 
u drugich stalowe rusztowanie wypełnione murem, nie 
ma nic do dźwigania.

Ponieważ nowsze te budynki po większej części mają 
16 piąter podług amerykańskiego liczenia, czyli 15 podług 
naszego, podaję w następującej części grubości murów dla 
takich budynków według naszego liczenia. Mur we
dług naszych przepisów budowany, musiałby mieć w par
terze grubości około 1.20 m. a w 14 i 15 pię
trze 0.40 m, tymczasem budynek według metody 1) 
ma na parterze grubości 0.60 m. od 12-go piętra
0.40 ni grub. a według metody 2) tylko 0.40 na par

terze, a 0.30 ni od 8 —15 piętra. W miejscach atoli, 
gdzie front jest mały a plac nadzwyczaj drogi (2600 złr. 
za to2) dają od dołu do góry murom 30 cm grubości. 
Do 4-go piętra wypełnia się mury kamieniem i cegłą, 
dalej do 8-go pustą cegłą, a najwyższe piętra terrakottą.

W  Europie rzadko buduje się domy wyższe, jak na 
5 piąter, ponieważ niski czynsz wr wysokich piętrach nie 
popłaca. W Ameryce na wszystkich piętrach równy jest 
czynsz, ponieważ szybko idące elewatory (wyciągi) u ła 
twiają komunikacyą w wysokim stopniu a im wyższy dom 
tein koszta budowy stosunkowo mniejsze, przy kosztach 
utrzymania i urządzenia tych samych, co domu niższego. 
Go jednak najważniejsze, to, że im wyższy dom, tein 
większy ma rozgłos, większą ma reklamę, a co za tein 
idzie — osiąga większe ceny swych mieszkań. Chcąc dowie
dzieć się o bliższych szczegółach wewmętrznego urządzenia 
tych budynków, odwiedziłem mego znajomego adwokata 
Drzemałę. mającego swą office (kancelaryą) na t. z. M etro
politan Błocku na Randolph Street i znalazłem — w sto
sunku do tak wspaniałego pałacu, liche kancelaryjki, 
zwyczajnie po 2 pokoje razem, w których dla taniości 
często 2 firmy się mieszczą. Czynsz roczny takiej office 
3000 złr., a w najsławniejszych gmachach 125 złr. za 
m'2 i rok. Za to dalej poza centrum miasta są mieszkania 10 
razy tańsze tak np. w południowej części, w dzielnicy 
„Pul lmann* płaci się za 3 pokoje i kuchnię tylko 180 
złr. rocznie.

Zwiedzając, z początku podróży giełdę produktów 
w N. Yorku i widząc na kilku elewatorach bezustanny 
ruch osób do góry i na dół, dowiedziałem się, że dzien
nie przewożą tam czasem 20.000 osób. W ydało mi się 
to przesadzonem. Tymczasem podziwiając z kolei olbrzy
mie budowle na Randolph Street w Chicago przeszedłem 
z Metropolitan- do Ashland-Bloeku i naliczyłem tu 17 
elewatorów po rozmaitych częściach gm achu : frekwencya 
jest tu widocznie jeszcze większa, niż w giełdzie; cały 
blok zajmuje przestrzeń 2 5 X ^ 4  m  a wysokość jego 15 
piąter. Poszedłem wreszcie o kilkadziesiąt kroków dalej 
i znalazłem się przed najwyższym gmachem Chicago, 
„Masonie Temple“ , przed gmachem wolnotnularzy. Praco
wało w nim 18 elewatorów w grupach po 3, mogących prze
wieźć dziennie do 40.000 osób; co kilka lub kilkanaście 
sekund wychodzi elewator w górę, przejeżdżając wyso
kość piętra w 3— 4 sek. Dla najwyższych piąter prze
znaczonych jest osobno kilka elewatorów i te nie zatrzy
mują się na piętrach niższych, a jeżeli przypadkowo 
znajdują się w nich tylko osoby z najwyższego piętra, 
to przebiegają one wysokość 20 piąter w 1 min. bez 
zatrzymania; raptowna ta jazda, zwłaszcza na dół, z po
czątku dziwne wywołuje uczucie; zdaje się, jakoby klatka 
się zei wała i sekundy naszego życia były policzone. 
Gmach ten ma 21 piąter, cała wysokość po nad troto-
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arem wynosi 90.63 m ; grubość muru na dole 95 cm., 
na najwyższych piątrach 32 cm. Koszta budowy 5 mi
lionów złr.

Budynek „Board ot T rade“, wr którym się mieści 
giełda, jęst* w spaniały ; wieżą swoją dosięga wysokości 
98 m  po nad poziom ulicy.

Gmach Bookery (10 piąter) ma 600 pokoj i, a całe 
wnętrze wykładane jest marmurem.

Inne olbrzymie budowle są:
Izba handlowa „Ohambęr of Oommerce“ (14 piąter), 

„Tacoma building11 (14 piąter), „WórneiTs Temperance 
Tempie'-1 (13 p.), „Columbus Building" (14 p.), „Stu- 
debaker11 (fabryka powozów), „Sulimami" (dyrekcya fa
bryki wagonów 10 p.), „Marshall F ie ld ’s S torę“ („Bon 
M arche“ miasta Chicago) „Siegel, Cooper and Co. na 
State S treet11, największy magazyn świata, ma 130 m  
dług., 47 m  szer., 44 m  wys. „Unity Building11 (18 p.) 
z granitu i żelaza. {Dok. nast.)

Wynik konkursu na tablicę pamiątkową, mającą uwie
cznić akt poświęcenia broni przez generała Kościuszkę 
w kościele Kapucynów w Krakowie, a przeznaczoną do 
wmurowania na zewnętrznej ścianie kaplicy Loretańskiej 
przy tymże kościele, jest następujący: I nagrodę otrzy
mał projekt artysty malarza p. Piotra Stachiewicza, Il-gą 
projekt artysty malarza p. Walerego Eljasza, III-c ią  pro
jekt architekty p. Stanisława Barabasza.

Dalecy od chęci dotknięcia d o b r e j  w o l i  osób de
cydujących w tej sprawie, konstatujemy jednak, iż pro
gram konkursu wzywał do współudziału w s z y s t k i c h ,  — 
a zatem architektów, rzeźbiarzy i malarzy. Nie zadziwia 
nas to — u nas bowiem nie nauczono się jeszcze roz
różniać, kto do jakiego ma być powołanym zadania, choć 
w naszym wypadku zdawałoby się niepodlegać wątpli
wości, iż sprawę rozwiązać mogą jedynie architekci i rze
źbiarze dekoracyjni. W obec małości objektu i ztąd wy
pływającej drobności figur, artysta rzeźbiarz, popadając 
mitnowoli w miniaturowość. rzeczy też nie załatwi. Tr u
dno też w naszych warunkach artystycznych przypuszczać, 
aby artyści malarze sprawie dopomódz mogli, brak im 
bowiem należytych studyów, czego dowodem przedsię
wzięta w swoim czasie próba stworzenia pomnika Mi
ckiewicza według szkiców nawet tak genialnego malarza, 
jakim był Matejko.

To założenie konkursu, skład jury, wreszcie mały 
zakres zadania, któremu każda wybitna siła architekto
niczna — wezwana przez komitet — sprostać by mo
gła, jest powodem słabego udziału naszych architektów, 
chociaż — mimo wszystkiego — ta  a b s t y n e n c j a  nie 
jest pochwały godną, jest bowiem abdykacją na rzecz 
czynników niepowołanych (sądzimy, iż nie będziemy źle 
zrozumiani: architekci nie mieszają się w sprawy ma
larskie). Stąd przyznanie nagród nosi charakter —  sit 
venia ye r bo— k o m p r o m i s u  f a m i l i j n e g o ,  bowiem 
ani pierwsza ani druga nagroda nie jest nawet odległym 
szkicem, z któregoby o rzeczy wykonanej wznosić można,

a przecież skała rysunków wymaganą była tak wielka, 
iż wyjąwszy drobne zmiany powinnoby się już wszystko 
wiedzieć. Wyznamy też, iż od p. Stachiewicza i Eljasza 
oczekiwaliśmy utworu może nadto fantastycznego, może 
nie liczącego się z warunkami wykonania, ale za to świe
żego; ścieśnione, naturą rzeczy ramy wpłynęły na obni
żenie ich twórczości. Tak więc marny nowy przykład, 
jak nienależy przeprowadzać konkursów i życzyć by 
tylko wypadało, aby przynajmniej przy oddaniu rzeczy 
do wykonania postąpiono racyoualniej, powierzając je 
p. Barabaszowi, którego projekt trzymany w charakterze 
późnego renesansu francuskiego odznacza się pomysłem 
logicznym z właściwem temu artyście poczuciem pię
knych linij, form i profilu, wreszcie pięknym charakte
rystycznym ornamentem. Jak zaś niezdrowe zapatrywa
nia tkwią jeszcze ciągle w umysłach komitetu wykona
wczego, dowodzi pogłoska, iż wykonanie ma być powie
rzone projektantowi pomysłu najwięcej może ze wszyst
kich dyletanckiemu a opatrzonego godłem „Ludwika 
Sosnowska11. W . E .

 --------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

W dniu 20 lutego odbyło się walne zgromadzenie naszego- 
Towarzystwa. Dokładne sprawozdanie z tego posiedzenia umieści
my w następnym  numerze.

Nowa kolei Kijów Petersburg.— Opracowany -przez inżyniera 
Zawadzkiego, na życzenie zarządu południowo-zachodnich kolei 
żelaznych projekt kolei, łączącej bezpośrednio i prawię w lin ii 
prostej Petersburg z Kijowem, według inforinacyi „Mok. Wiedo- 
mosti ■* skróci dotychczasową odległość między tymi dwoma pun
ktam i o jedną trzecią. Linia ta, wychodząc z Petersburga, prze
chodzić będzie przez Witebsk, następnie w pobliżu osady Solce,, 
oraz m ia s t: Porchowa, Wielkich Luk, Niewielu- i G ródka: dalej 
przez Orszę, przetnie kolej moskiewsko-brzeska i wejdzie do basenu 
dnieprowskiego. Od Orszy pójdzie brzegiem Dniepru na miasteczko 
Szkłów, około Mohylowa, Starego Byehowa, i zaginając się tu taj, 
skieruje się na Rochaczów, gdzie przetnie szosę bohrujską na Żłobi u 
i kolej żelazną libawsko-romeńskę, następnie przetnie rzekę Bere
zynę, w tein miejscu odległą od Petersburga o wiorst 802. Ztąd 
projektowana linia usunie się od kierunku Dniepru, przetn ie na 
821-ej wiorście koleje poleskie (linia Hotnel — Pińsk), a następnie 
rzekę Prypeó pod m. Czarnobylem. Od Prypeei zbliży się znowu 
ku Dnieprowi — i prawym brzegiem jego dojdzie do Kijowa. Koszta 
budowy tej kolei inżynier Zawadzki obliczył na  55 i pół milio
nów rs. Budowy podjęło się Towarzystwo kolei południowo-zacho
dnich.

W Czasopiśmie techn. lwowskiem czytam y:
Zjazd techników polskich. — Donosimy czytelnikom, iż w b. 

r. odbębzie się III. Zjazd techników polskich. Zaproszony komitet 
przez Zarząd Tow. Politechnicznego w tych dniach ukonstytuował 
się i niebawem podamy do wiadomości bliższe szczegóły.

Mianowania. — Cesarz nadał adj. budownictwa Dyrekcyi do
men i lasów we Lwowie Antoniemu Holzmullerowi ty tu ł i chara
kter inżyniera budownictwa.

Krajowe sprawy górnicze. — W myśl przedłożenia W ydziału 
krajowego uchwalił Sejm 5.000 złr. subwencyi dla sekeyi górni
czej Komitetu wystawy, domagając się od Rządu analogicznej sub
wencyi i wezwał zarazem Rząd do systemizówania katedry górni
ctwa zastosowanej do potrzeb krajowych na Politechnice.
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Dział kolejowy na wystawie — zorganizowany przez Dyr. 
kol. państw , ma obejmować trzy lokomotywy, z których jedna bę
dzie opalana naftą, trzy wozy' osobowe i jeden wóz salonowy, mo
dele budowli kolejowych, karty plastyczne, przyrządy telegraficzne 
i sygnałowe, przyrządy straży ogniowych, kolejowych itp. Pod go
lem niebem mają być umieszczone wozy towarowe, okazy naw ierz
chni, zwrotnic, krzyżownic itp., wreszcie m ateryały budowlane i ga
tunki drzew, spotrzebowane w warsztatach kolejowych.

Dyrekcya szkoły przemysłowej — we Lwowie ogłasza kon
kurs na, rzeczywistego nauczyciela nauk budowniczych z płacą 
1200 złr., dodatkiem aktywalnym 300 złr. i prawem do 5 kwink- 
weniów po 200 złr. O posadą tę mogą ubiegać się technicy z dwo
ma egzaminami rządowymi. Termin podania do 10. marca b. r.

Pożyczka miasta Lwowa. — Lwów postanowił zaciągnąć poży
czkę dziesięeiomilionową, przeznaczoną na uregulowanie finansów 
m iasta i na szereg inwestycji. P lan  inw estycji obejmuje: na urzą
dzenie wodociągów 1.500.000 złr., na, siecie kanałowe 500 000 złr., 
wybrukowanie ulic 600.000 zlr., na rzeźnie, targowicę i rakarnię
540.000 złr., wybudowanie dwu szkół 200.000 złr., wybudowanie 
przytuliska dla kobiet 22.000 zł., wytworzenie zakładu zastawni
czego 100.000 złr., budowę nowych koszarów 600.000 zł., podnie
sienie przem ysłu i handlu 100.000 zł., na, budowę nowego teatru
700.000 zł.r, ewentualne wykupno kolei elektrycznej 100.000 złr., 
rozszerzenie gazowni 250.000 złr., na pomiar i niwelacją Lwowa
100.000 zł., odnowienie gmachu ratuszowego 250.000 zł., budowę 
centralnej stacyi dla straży ogniowej 70.000 zł. razem 6.242.000 zł. 
na długi miejskie spłacić się mające 2.922.685 zł., na specyalną 
rezerwę 200.000 zł., na pokrycie dalszych wkładów i zrealizowa
nie pożyczki 635 315 złr.

Nekrologia.
Michał Franciszek Zieleniewski, inżynier i budowniczy, zało- 

życiel i w łaściciel fabryki wyrobów betonow ych zm arł w Kra
kowie d n ia  16 lutego b. r. w 45 roku swego życia.

Zm arły należał od daw na do naszego Tow arzystw a i cieszył 
się szacunkiem  praw dziw ym  w śród kolegów zawodu, szacunkiem  
który zdobyw ał pięknym i przym iotam i charakteru, uczynnością 
i uprzejm ością. — Na w alnern zebraniu  Tow arzystw a w dniu 
20 b. m. uczcił pam ięć zm arłego prezes T ow arzystw a p. S tani
sław  Chrząszczewski. N iech i nam  będzie w olno tem i słowy 
dać wyraz świeżej pam ięci o jednym  z najdaw niejszych człon
ków Tow arzystw a. Cześć i spokój Jego pam ięci.

Książki nadesłane Redakcyi.

1. Władysław Umiński. Żegluga powietrzna — z 36 ilustra- 
cyami W arszawa T894. (Ocene tej książki podaliśmy w poprzednim 
numerze Czasopisma).

2. I. Rychter prof. szkoły politechnicznej. Roboty wodne, część
I .  z atlasem o 17 tablicach. Lwów 1894.

3. Gorzelnictwo — odbitka z eneyklopedyi rolniczej str. 282 
do 472.

4. Sławomir Odrzywolski architekt i prof. c. b. państw, szkoły 
przem ysł, w Krakowie: Zabytki przemysłu artystycznego w Polsce. 
Z eszyty: III, IV, V i IV wraz z tekstem objaśniającym. Kraków 
1893.

5. Karol Stadtmiiller profesor ek. państwowej szkoły przemy
słowej w Krakowie. Konstrukcya i budowa maszyn tom V. Teo-

ryn, konstrukcya i budowa pomp. 4-to z atlasem, 32 tablic folio — 
Kraków 1894.

O dziełach 2 — 5 umieścimy odpowiednie recenzje w na
stępnych num erach.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.

K O N K U R S .
Z polecenia Wysokiego c. k. Namiestnictwa rozpi

suje się niniejszym konkurs na posadę rzeczywistego 
nauczyciela dla nauki o rzutach, rysunków geom etry
cznych i ornamentalnych w c. k. państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie. Posada ta, do której przywą- 
zaną jest płaca 1200 złr., dodatek aktywalny IX  rangi 
w kwocie 300 złr. i prawo uzyskania 5 dodatków pię
cioletnich po 200 złr., będzie obsadzona od 1-go paź
dziernika 1894.

Kompetenei zechcą swoje podania wystosowane do 
Wysokiego c. k. Ministerstwa Wyznań i oświaty i zao
patrzone a) curriculum vitae, b) dowodami kwalifikacyi 
fachowej, jak niemniej c) dowodami dokładnej znajomo
ści języka polskiego —  złożyć najpóźniej do dnia 10-go 
marca 1894 r. w kancelaryi podpisanej dyrekcyi.

Kraków dnia 1-go lutego 1894.

Z Dyr ekcy i  c.  i  pańs t wowej  s z k o ł y  p r z e my s ł o w e j
Jan Rotter m. p.

C. k. Dyrekcya Kuchu w Krakowie zamierza sprze
dać w drodze publicznej licytacyi starą murowaną ogrze
walnię i w tejże znajdujące się popielnice murowane 
z tym warunkiem, że kupujący zobowiąże się budynek 
ów w najkrótszym czasie zburzyć i wszelkie na jego 
własność przypadające materyały •—• z placu stacyjnego 
usunąć.

Oferty dotyczące ostęplowane, zapieczętowane i opa
trzone napisem: „Offert belreffend Aiikauf und Demolie- 
rung der Locomotiy- Remise in Neu-Saudez“ wnosić 
należy do c. k. Dyrekcyi Ruchu w Krakowie najpóźniej 
do dnia 10 Marca r. b. do godziny 12 w południe 
po poprzeduiem złożeniu poręcznego w kwocie 50 Złr. 
w kasie c. k. Dyrekcyi Ruchu.

Bliższych wyjaśnień i warunków oferowania udziela 
naczelnik sekcyi konserwacji c. k. kolei państwowej 
w Nowym Sączu".

Dyrektor ruchu.

w z. Szukiewicz
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E O K §  s e  w ę g l i  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawa na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach gruby lub łamany, w  workach plombowanych po 0 0  centów za 100 kg.
io (5 - )  ■ z dostawą, z przerobieniem paleniska w  razie potrzeby

aje
Z arząd  gazo w n i krakowskiej.

L I N O L E U M ,
a n g ie lsk i w y ró b  do w y k ła d a n ia  p o sa d z e k , z a b ezp ie cza  od z im n a  i w ilgoc i.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i  szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Zaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
W ałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zimna i przeciągu.

W szelk ie a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę. 
W sz e lk ie  a rty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Masę w o s k o w ą  do z a p r a w i a n i a  posadzek  w na j l ep s zym gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K rakow ie, R y n e k  37, pod Okrętem .

Skład farb, pokostów i lakierów. 1 9 7 (1 0 - 1 4 )
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B ra c ia  B a r tik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (9-3)
wyrabia wszelkiego rodzaju p i l n i k i  w  najlepszych gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 ( 5 —19)

F. G r o n e m e j e r
w M rukowi?, sil. F loryałisksł J j .  BI

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eracy i ty ch że .

Konkurencyjna Pracownia malarska

Wojciecha Grzybowskiego
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1,16 

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych, dekoracyjnych, 
tak w miejscu, jak na prowincji, 179(24—0)

wyko nu j e  w s z e l k i e  roboty pokostnicze ,
uskutecznia takowe punktualuie po cenach umiarkowanych.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w yk o n y w u je  p okrycia  dachów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli  tekturą  o g n io 

trw a łą ,  jak o  też  dachówką. 213 (5—19) 
p o  m i a r h  n » j  to nu i a r k  o w a i i s z y r h .

XK*X*XXKUXMnXXXX*XK*

l i e có w kaf lowych *
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

J ó z e f a  : :
i Spółki.

P o l e c a  s w o j e

wyroby  kafłarskie,
w ykonane

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. I n ż y n ie r o m ,  B u d o 
w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do

m ó w .  185 ( 2 0 - 4 )

Cenniki na żądanie franco.

lxxxxx>txx»xxxxxxxx»3
Konkurs <1_0>

celem obsadzenia posady inżyniera młodszego (do dróg 
i mostów) przy Wydziale powiatowym w Krakowie

płacą, stałą roczną i 000 złr., z dodatkiem ryczałtowym 
na objazdy rocznie 200 złr. i z prawem emerytury. 
Posada ta będzie nadaną najpierw prowizorycznie na 

rok jeden, potem może być nadaną stale.
Starający się ma j ą : 

a) przedstawić dotychczasowy przebieg swego życia, 
h) wykazać dokumentami

J) że ukończyli wyższe studya techniczne w oddziale 
inżynieryi (dróg i mostów),

2) że nie przekroczyli 30-go roku życia,
3) że dobrze władają językiem polskim.
Podania mają wnieść do prezydium najpóźniej dnia 

31 marca 1894 roku.
Kraków dnia 15 stycznia 1894.

Prezes: A. Nlilieski.
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s k ł a d  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  b u d o w l a n y  c l i

i fabryka wyrobów betonowych,
p o leca :

P O E T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski, 
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
ielcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214(5—19

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l. S ł a w k o w s k i e j  1. 6 .  w  K R A K O W I E *
w y k o n u je  171  ( 3 — 2 1 )

w s z e lk i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i reparacy j.

Wj .W  a * 1 1  k o  w  *  Ł i
P r z e d s i ę b i o r c a  robót as f a l towych

w K ra k o w ie , u liea  W olska 1. SS, SB. p.
W y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  je g o  zaw o d u  w chodzące . 

Asfaltuje  b u d y n k i ,  daje w ars tw y  n iep rzem aka lne  
n a  fu n d a m e n ta c h  i w y k o n u je  tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (2—22)

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  d ach ó w ,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o l e c a :

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla dozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe- 
eyalnie do tyeli celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (4—) 

R ola 10 metrów [H od l'8o złr. do y złr. $ 0  ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Szak asfa ltow y  św iecą cy

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, biaeli wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

N Ul O tę angielską bezwodną.
O susza  s ię  a s fa l te m , j a k o  je d y n y m  ś ro d k ie m  z n a n y m  d o tą d  w b u d o w n ic tw ie

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Jtiszczy zastarzały g r » y b c li <1 v  z e w i» y.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycie 
dachowe tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr Q  po 52 do 75

D łu g o le tn ią  gw aran eyę p oręcza  się.
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Telegram y: 

. E N D H O B N *  W I  EN. E I D  1  S I  O K U "
T e le p h o n .  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w WIEWIUIJ, I I . P asettlstrasse  01—93 i P oclilarn strasse 5 —7,

212(5—19) F i l ia :  I I . Sal*aclistrasse 37.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukcye wiązania dachów, świetluiki 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzlyże 
nitowane i walcowane dźwigary (.Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim, i rumuńskim.

B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
Wyłączny na A ustro-W ęgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie 
poleca w yborowe herbaty  w opakowaniu oryginainem, dokonanem  pod nadzorem  ces. rosyjskiej władzy celnej. H erbatę 
rosyjską sprzedajem y po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam  na każdej paczce po zlr. 180 do i0'40 za funt.

Z a m ó w ie n ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (io -i3)

Sam ow ary n ajlep szych  fab ryk  tu lsk ich .
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' ~A) K ok założen ia  1799. póvV' •’ fjt

;:. J. F. F I S C H E R
w  M r a k o w l e ,  I t y n e k  g ł ó w n y  L i i i i a  A - B .  h. 3 9 4 0 .  

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

Przyjm uje się zam ów ienia na

|  bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki  papieru, wielki wybór 

|B  zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
4j§ (ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry
l i  sunku i malowania.

I»l> C E L Ó W  T E C H N  I € Z N  Y C H
utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: nega tif (białe linije na 
tle uiebieskiem) i p o s iti f  (czarne linije na jasnem  tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 

j g  cum chem p u r . ) — Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach,
•4=3 oraz masa do napełniania tegoż. — Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

fiflimeoyraf (sposób szablonowy).
Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości.

:  U p r a s z a m  o  d o k ł a d n e  a d r e s o w a n i e :  J  j F I S C H E R

¥ 3  (10— 13) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. J 889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów ar t ys t yc zno- 1 1 , 1 1  i parkietów K ć i r o i c i  U t t a
w  K ra k o w ie , ul. D a j w ó r 1. 10 169 (4- 20)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszeikie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,  po cciiach un iiarkow auycli.
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B o  w ia d o m o śc i.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i Inży 

nierów, że rozszerzyłem  moją

podejm uję się
w szelkich róbót konstrukcyjnych i ornam en

taln ych po najprzystępniejszych cenach.
Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 

i lichtarze.
Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i C entralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

"okazy i sk ład  swycli wyrobów posiadam.

m  ,18-5). J ó z e f  G ó r e c k i
w  Krakowie, ulica D a jw o r  1. q.

Fabryka wyrobów betonowych
Bióro i sk ł ad  w s z e c h  potrzei i  t e chn i c znyc h .

W yrabia płyty cementowe i marmurowa, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa-
cznych itp., rynny "betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny , nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann,

' O

O
-4-u
Sh

. O

7

zbiorniki na wszeli ie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na składzie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek, 
ruzy  steingutowe, posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry. 
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryaly  przeciw  
186 (18—6). wilgoci i t. d.

M .  Z I E L E N I E W S K I ,  inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki 23.

T e l e f o n u  X r .  7 0 .
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Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.
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Nr. 6. Rok VIII.
Prenumerata z przesełką:

roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 ct.
kwartalna . 1 Złr. 50 ct.

w Niemczech :
roczna..........................JO marek
półroczna . . 5 marek

K r a k ó w  1 S M a rc a  1894.

w Rosyi:
roczna . 
półroczna .

o rubli 
2 1 rubli

Nr. pojedynczy . . 25 ct. CZASOPISMO
Wychodzi J i J5 w miesiącu

Zużytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 '5  ct. za cm.* je
dnorazowego ogłoszenia.

Redakeya i A dm inistracja
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  W alne Z grom adzenie krakow skiego T ow arzystw a technicznego . — B udow a drugiego to ru  drogi żelaznej St G otthard  (z ry 

c in a m i).— Franciszek M eissner: O budynkach w m ieście Chicago (d o k o ń czen ie ).— Bibliografia i l i te ra tu ra .— Program  
konkursu  n a  w ew nętrzną polichrom ię kościo ła  O. O. Franciszkanów  w Krakowie. — K ronika bieżąca. — W odcinku : 
Maszyny przyszłości. — O głoszenia.

W alne Zgromadzenie
k ra k o w sk ieg o  T ow arzystw a  tech n iczn eg o .

Walne Zgromadzenie krakow skiego T ow arzystw a 
Technicznego, odbyte dn. 20 lutego r. b., w obecności 
35 członków, zagaił krótką przem ową prezes p. Sta
nisław Chrząszczewski, poświęcając zarazem  parę słów 
wspomnieniu zm arłych w r.z. członków  śp. Antoniego 
Siedka i M i c h a ł a  Z i e l e n i e w s k i e g o .

Po oddaniu czci zm arłym  przez powstanie, przy
stąpiono do odczytania protokołu z ostatniego walnego 
zgrom adzenia, który przyjęto bez zarzutu, poczem 
sekretarz E ustachy Sm iałow ski odczyta! następujące. 
spraw ozdanie:

T ow arzystw o nasze w roku ubiegłym, tak samo, 
jak  dawniejszemi laty, brało udział w sprawach ogól
niejszego znaczenia i powolywanem  bywało do zabierania 
głosu w kw estyach technicznych, znaczenie takie m a
jących.

I ta k : reprezentacya m iasta naszego zaprosiła T o 
w arzystw o do współudziału w  wypracow aniu planu 
regulacyjnego dla K rakow a, oraz w  ułożeniu nowej 
ustawy, budowlanej dla naszego grodu. Zażądała także 
opinii T ow arzystw a co do projektu podkopu kolejo

w ego w ul. Lubicz.
T ę  ostatnią sprawę załatwiliśm y m erytorycznie, 

przedkładając Radzie miasta um otyw ow aną krytykę 
projektu i w skazów ki, jakich zmian projekt ten w y
maga, by stał się m ożliwym  do zalecenia.

Co do sprawy planu regulacyjnego i nowej ustawy 
budowlanej, odpowiedziano, że Tow arzystw o chętnie 
w odnośnych pracach weźm ie udział, skoro wysadzoną 
zostanie w tym celu odpowiednia kom isya z lona R a 
dy Miasta. Tym czasem  zaś dla rozpatrzenia spraw 
tych  i w yrobienia sobie należytego o nich zdania,

powołano dawną ankietę budowlaną z r. 1883, która 
składała się z panów : Kaczm arskiego, Knausa, K rzy
żanowskiego, Meusa, Niedziałkowskiego, Odrzywolskie- 
go, Stryjeńskiego i W dow iszew skiego, oraz do sprawy 
planu regulacyjnego zaproszono komisyę, wsklad któ
rej weszli pp. Biborski, D ąbrow ski, Kaczm arski, Meus, 
O drzywolski, Rotter i Stryjeński.

Ankieta ukontytuow ala się na nowo, w ybierając 
przewodniczącym  p. Karola Knausa, kom isya zaś re
gulacyjna zaprosiła do przewodnictwa p. Stryjeńskiego.

T akże i Nam iestnictwo zasięgało zdania T o w arzy
stwa, a to w sprawie założenia biura hydrograficznego 
w Austryi. Odpowiedź gruntownie opracowaną i za
aprobowaną w zupełności przez Zarząd, przesiano 
Namiestnictwu.

W  pracach przygotow aw czych do powszechnej 
w ystaw y krajowej we L w ow ie, bierze udział T o w a 
rzystwo za pośrednictwem delegatów, którymi są pp. 
Radca Jan Matula i architekt Tadeusz Stryjeński.

W  samej Wystawie postanowił Zarząd uczestniczyć 
przez wyłożenie » Czasopism a Tow arzystw a«, oraz in
nych naszych wydawnictw.

U czucia swe patryotyczne miał Zarząd sposobność 
objawić w roku 1893 dwukrotnie, w sm utnych nie
stety obchodach, bo w pogrzebach zasłużonych mężów. 
W  pogrzebie śp. Lenartow icza Tow arzystw o nasze 
reprezentowała deputacya, złożona z pp. Stanisława 
Krzyżanow skiego i W incentego W dow iszew skiego, 
w pogrzebie zaś mistrza Jana Matejki bra! udział 
imieniem T ow arzystw a pan prezes, oraz pp. D ąbro
wski, Pakies i Steingraber, którzy nieśli wieniec od 
Tow arzystw a.

R uch um ysłow y Tow arzystw a objawił się przede- 
wszystkiem  w naszem »Czasopiśm ie*, którego wartość 
dzięki gorliwej i ofiarnej pracy R adakcyi wzrosła zna
cznie. Pod względem  administracyjnym stanęło »Cza
sopismo* bardzo pom yślnie i nie potrzebowało się
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odw oływ ać do ofiarności członków, natom iast ruch 
był mniej obfitym w zakresie żyw ego słowa. Pogada
nek bowiem i odczytów odbyło się tylko cztery.

Szereg ich rozpoczął p. J ó z e f  G r y z i e c k i  nader 
pracow icie napisanym odczytem : »0 n a w o d n i e 
n i a c h  w e  F r a n c y i . «  Następnie p. p r o f .  O d r-zy- 
w o l s k i  miał "w ykład: » 0  z a m k u  w B a r a n o w i e « ,  
illustrow any licznym i rysunkam i i fotografiami; pan 
wiceprezes Rotter m ów ił: » 0  z w i ą z k u ,  j a k i  z a 
c h o d z i  p o m i ę d z y  m u z y k ą  a m a l a r s t w e m * ,  
wreszcie p. prezes »o s ł u ż b i e  h y d r o g r a f i c z n e j *  
w Austryi zaprowadzić się mającej.

W  ogóle T ow arzystw o odbyło 5 zebrań, Zarząd 
zaś obradował na 15 posiedzeniach.

W ycieczek  odbyliśm y cztery ; trzy m iejscow e: do 
stacyi kontum acyjnej miejskiej w Białym  Prądniku, 
do gazow ni miejskiej, oraz na W aw el, w  celu zw ie
dzenia robót restauracyjnych kaplicy Zygm untowskiej. 
Zam iejscową jednę do Okocima, gdzie dzięki uprzej
mości gospodarza, obejrzano dokładnie m iejscowe za
kłady techniczne.

Członków  now ych przybyło 14 ; obecnie T o w a 
rzystwo liczy 175 członków, z tego 115  miejscowych, 
60 zam iejscowych.

Pod względem administracyjnym, m am y jeszcze 
do nadmienienia, że sprawę ułożenia bilansu m ają
tku T ow arzystw a i spisania inwentarza powierzył 
Zarząd Kom isyi, złożonej z pp. Biborskiego, D ąbro
wskiego, Krzyżanow skiego, Stanisława Kułakow skiego 
i prof. Stadtmiillera, która zadanie swoje wypełniła 
i zda osobno sprawę Szanownem u Zgromadzeniu.

Kończąc na tem sprawozdanie swoje, Zarząd upra
sza, by Szanow ne Zgrom adzenie łaskaw ie przyjąć je 
do wiadomości raczyło.

Po przyjęciu powyższego sprawozdania bez dysku- 
syi, zabrał głos Dr. Ernest Bandrow ski i imieniem 
komitetu redakcyjnego »Czasopisma« zdał sprawę 
w  następujący sposób :

Sprawozdanie redakcyi Czasopisma za rok 1893.
Kom itet redakcyjny w ybrany przez W aln e Zgro

madzenie T ow arzystw a na r. 1893 ukonstytuował się 
zaraz z początkiem roku i wybrał przewodniczącym  
Dra Ernesta Bandrowskiego, redaktorem odpowiedzial
nym p. Rajm unda Meusa, który objął także admini- 
stracyą Czasopisma.

W e  wrześniu p. Meus z powodu licznych sw ych 
zajęć zawodowych, złożył czynności redaktorskie. K o
mitet powierzył je p. Dr. Ernestow i Bandrowskiem u.

Staraniem komitetu redakcyjnego było redagować 
Czasopism o tak, aby 1) było ono organem  T o w arzy
stwa, a więc wiernem odbiciem jego działalności chwi
lowej, jego zam iarów i celów na przyszłość, 2) aby

Czasopism o przyczyniało się do rozwoju i postępu 
wiedzy w naszym  kraju. W  tym duchu pracow ał 
kom itet redakcyjny przy swych zresztą bardzo skro
mnych środkach, a czy z zadania swego się w ywiązał, 
czy istotnie do celu zaznaczonego w tym czasie po 
właściwej kroczył drodze, ocenią Szanowni członko
wie Tow arzystw a, a kiedyś może i historya Tow arzy- 
Techn. Kom itet uw aża jednak za swój obowiązek 
podnieść następujące szczegóły:

Spraw y T ow arzystw a znajdyw ały w lamach C za
sopisma stałe pom ieszczenie; głównie w sprawozda
niach z posiedzeń z zarządu i T ow arzystw a, a tem 
samem musiały być om awiane i te sprawy niejako 
zewnętrzne, któremi Szan. Tow arzystw o coraz częściej 
w interesie miasta i kraju się zajmuje. W  pierwszej 
linii mam tu na myśli ową, sławną już dziś kwestyę 
wodociągową.

Znowu —  jak  dawniej —  pomieściło Czasopism o 
obszerną w tej kw estyi pracę p. Jana Rottera, refe
renta miejskiej komisyi w odociągow ej —  pracę, która 
niezawodnie zainteresowała nie tylko członków T o 
warzystw a, ale także i szerszy ogół.

Życzyć by sobie wypadało, by wyniki tej pracy 
stały się początkiem  pom yślnego zw rotu kw estyi w o
dociągów w  naszem mieście. R ozpraw a p. Rottera 
w yszła  w osobnej odbitce, którą przygotow ano na 
zlecenie Rady miasta K rakow a.

Pracami techników a szczególnie członków T o w . 
redakcya zajm owała się o tyle, o ile ją  te prace 
doszły i o ile miały one ogólniejsze znaczenie. 
W  pierwszym  rzędzie m usimy tu przypomnieć numer 
pam iątkow y wydany w dniu otw arcia teatru, nastę
pnie artykuły o restauracyi katedry i budowie schro
niska ks. Lubom irskiego, o nowym kościele ks. Missy- 
onarzy w Nowej wsi itd.

Sprawom  krajowym poświęcano baczną uwagę, 
Zajm yw ały się niemi artykuły następujące: obw ało
wanie W isły  i regulacya dopływów, liczne wiadomości 
o wystawie krajowej i czynnościach rozm aitych kom i
tetów w ystaw ow ych, wiadomości o organizacyi biura 
hydrograficznego w naszym  kraju, sprawozdania z kon
gresu historyi sztuki w Norymberdze, wiadom ości 
z naszych szkól technicznych itp.

Ze spraw ogólniejszej, więcej teoretycznej natury, 
o ulepszeniach w rozm aitych dziedzinach nauk techn., 
znajdą się bardzo liczne wiadomości w  notatkach 
technicznych a niektórym celniejszym, zaprzątającym  
um ysły oświecone całego świata, poświęcono osobne 
artykuły. D o takich np. należą artykuły o m aszynach 
do żeglugi powietrznej i wiadomości o najświeższych 
w tej dziedzinie postępach; o małych m otorach na w y 
stawie opawskiej, artykule p. H oroszkiew icza nietylko
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bardzo dobrym ale i ozdobnym, bo pięknie ilustrow a
nym, artykule pisanym  z w yraźną tendencyą zapo
znania z małymi m otorami naszych przem ysłowców 
itd .; dalej kw estya elektrycznego przenoszenia energii 
znalazła szerokie omówienie na podstawie obszernej 
pracy w tym dziale, pomieszczonej w Dingl. Pol. Journ.

Kronika wreszcie, notatki techniczne, bibliografia 
m iały na celu podawać krótkie a ważne lub zajm u
jące wiadomości bieżącej chwili. B yło  ich niezawodnie 

dużo.
Rocznik 1893 liczy! stron 302 —  artykułów miał 

większych 18, mniejszych 19. Rycin było 13 w  tekście, 
7 tablic i jeden plan sytuacyjny.

Ilość artykułów oryginalnych w porównaniu z da
wniejszym i rocznikam i znacznie się pow iększyła —  
t. z n .: że i piszących do Czasopism a jest już dzisiaj 
więcej, niż dawniej. W szystkie te dane św iadczą, że 
Czasopism o stanowczo pod względem  swej wartości 
się podnosi, z rokiem każdym  staje się poczytniej- 
szem, jakoż jak  dawniej tak i dziś czasopismo nasze 
znane jest i szerszej publiczności z przedruków, które 
napotykam y bądź w dziennikach krajowych, bądź też 

warszawskich.
Stosunki nasze z pismami innemi pozostały mniej 

więcej te same. Do daw nych pism przybyły dwa nowe, 
które wzajem nie wym ieniam y t. j. G azeta cukro
w nicza i Nafta. W  przyszłości zam ierzam y nawiązać

Maszyny przyszłości.*)

Dziewiętnasty wiek w yw ołał w  naszym  przemyśle 
zw rot o tyle nader doniosły i wielce obfitujący w sku
tki, że praca ręczna, która we wszystkich dziedzinach 
techniki osiągnięła wysoki rozkwit, w ypartą  została, 
po wynalezieniu m aszyny parowej, przez tańszą i sku
teczniejszą pracę maszynowrą. Naturalnem następstwem 
tego stanu rzeczy była  zupełna przem iana i wspaniałe 
udoskonalenie we wszelkich gałęziach przem ysłowej 
działalności —  a nadto niebyw ałe dotąd spotęgowanie 
wym agań, dyktowanych warunkom  kom unikacyi. W e
dług czasopisma „Elektrotechnik", osiągnięto wkrótce 
na wielu polach techniki wyżynę doskonałości, o którą 
się kuszono. Ale duch ludzki, nie zadowolony jeszcze 
tym i tryumfami, sięgał w yżej, dążył dalej. Miejsce sta
rego system u —  musi zająć koniecznie jakiś nowy, 
który umożebni jeszcze dalsze posunięcie granic twór-

*) Artykuł niniejszy, p ió ra  p. L udw ika Lubszyńskiego przy 
taczam y w przekładzie z czasopism a „W iecks deu tsche  illustrirte  
G ew erbezeitung."

stosunki z redakcyami innych pism —  z których nie 
wszystkie przydadzą się Redakcja, ale urozm aicą czy
telnię Tow arzystw a.

Jak z zam knięcia rachunków można się przekonać, 
nie pracujem y z niedoborem — • spłacając nawet dawne 
długi. Mimo to musimy stanowczo twierdzić, że środki, 
jakim i R edakcya rozporządza, są bardzo skromne.

Sądzim y, że z administracyi Czasopism a trzeba 
będzie stworzyć osobne zadanie, oddzielić ją od Re- 
dakcyi, gdzie obie czynności spoczyw ały dotąd w  je 
dnych rękach —  i wzajemnie sobie przeszkadzały, co 
pod każdym względem nie dobrze w pływ ało na ogólny 
stan Czasopism a. Ale trzeba znowu pamiętać, że b ę
dzie to m ożliwem dopiero wtedy, gdy się znajdzie 
ofiarna jednostka, która Czasopismu przyjdzie pod 
tym względem w  pomoc.

Oto byłyby ważniejsze uwagi, które R edakcya mia
łaby od siebie do poczynienia.

W iem y, że niejedno nam jeszcze brakuje, —  ale 
i to śmiało powiedzieć możemy, że Czasopism o jest 
lepsze, niż dawniej, że się rozwija a usługi T o w arzy
stwu rzetelne oddaje.

Panów  zadaniem zresztą ocenić nasze usiłowania, 
Panów  zadaniem decydować, czy Czasopism o godne 
jest waszego poparcia na przyszłość.

Spodziew am y się w obecnym  roku większego ruchu 
przem ysłowego i technicznego a to z powodu w ystaw y

czycli zdolności tego ducha. Taki proces możemy śledzić 
dokładnie na najrozm aitszych polach pracy człowieka.

Stała m aszyna parowa, której wynalezienie po
w itał cały św iat cyw ilizow any z entuzyazmem, nie 
odpowiadała już w  swej pierwotnej formie w ym aga
niom, jakie jej stawiano; przechodziła ona różne stadya 
zmian i ulepszeń, aż obecnie stanęła praw ie na w y 
żynie swej siły w ykonawczej, wyżynie, o której roz
strzygają własności pary, niepodlegające zmianom, 
i natura użytkow anych m ateryałów, które tylko do 
pewnego stopnia ciśnienia i do pewnej tem peratury 
są wstanie stawiać opór. Główną dziedziną zastosowa
nia m aszyny parowej jest i dzisiaj ruch kolei żelaznych. 
Od owego pamiętnego dnia, w którym  S t e p h e n s o n  
w  r. 1829 odniósł pierwszą nagrodę za sw ą lokomo
tyw ę, datuje się potężny rozkwit koleji żelaznych. 
W skutek wzm agających się coraz bardziej wym agań 
pod względem szybkości komunikacyi, do której znie
w ala po największej części konkurencya przem ysłowa, 
zmuszeni jesteśm y powiększać bezustannie wykonawczą 
siłę lokom otyw. W szakże i na tern polu m amy zakre
ślone i stanowczo zastrzeżone granice, gdyż powię-
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Kościuszkowskiej. R uch ten powinien odbić się korzy
stnie na Czasopiśmie, z jednej strony przez dokładne 
i pouczające spraw ozdania, z drugiej przez żywszy udział 
inseratow y.’ Pierw sze podnieść pow inno poczytność 
pism a, drugie zasilić jego fundusze. Ale aby to stać 
się mogło, trzeba się zdobyć na poniesienie pew nych 
kosztów, k tóreby pozwoliły honorow ać spraw ozdaw ców  
i być naw et często w spraw ach pism a na  w ystaw ie 
i dlatego przeznaczam y w naszym  budżecie na  r. i8 g 4  
na  ten  cel odpowiednią kwotę.

W  dyskusyi otwartej nad tern spraw ozdaniem  za
brał głos p. K aczm arski i wzniósł, by R edakcyi »C za
sop ism a« wyrazić uznanie i podziękow anie za gorliw ą 
pracę.

W niosek ten jednom yślnie w śród oklasków przy
jęto.

P an  D ąbrow ski im ieniem  a d  h o c  wydelegowanej 
komisyi przedłożył spisany przez nią inw entarz i b i
lans m ajątku T ow arzystw a, oraz w im ieniu Komisyi 
lustracyjnej wniósł absolutorium  z podziękow aniem  
i uznaniem , za prow adzenie rachunków  w r. 1893, 
tak  dla p. skarknika S tanisław a K ułakowskiego, jak  
i dla redaktorów  »Czasopisma« panów  D ra  E rn es ta  
Bandrow skiego i R ajm unda Meusa.

W niesione absoluto iium  uchw alono jednom yślnie.
N astępnie przyjęto kilka wniosków, adm inistracyj

nej natury , postaw ionych przez kom isyę lustracyjną

i przekazano te wnioski now em u Zarządowi do zała
tw ienia, jako  r e z o l u c y e .

W  dalszym ciągu uchw alono budżet Tow arzystw a
na rok 1894, jak  następuje:

P r z y c h ó d :
1. Pozostałość z r. 1893 . . . .  132 złr.
2. W kładki od członków m iejscowych 1050 »
3. W kładki od członków zam iejscowych 250 »

Razem  przychód . . 1432 złr.

R o z c h ó d :
1. Czynsz za l o k a l  180 złr.
2. Koszt wydaw ania »Czasopisma« 700 »
3. P łaca k u r s o r a  216 »
4. D r u k i   40 »
5. Oświetlenie l o k a l u   45 »

6. W prow adzenie oświetlenia gazo
w ego ..........................................• •/' 48 »

7. K oszta o p a ł u   30 »
8. Oprawa książek . . . . . .  25 »
9. Koszta stałej delegacyi wiecu tech

nicznego   16 »
10. P o r t o r ia   15 »
11. D robne w y d a t k i   15 »
12. Abonam ent czasopism . . . .  40 »
13. W ydatki nieprzewidziane . . .  62 »

Razem  rozchód . . . 1432 złr.

kszaniu siły wykonawczej odpow iada w zrost co do 
wielkości i ciężaru tak, że z czasem m usielibyśm y 
dojść do rozm iarów , nie dających się wykonać. Otóż 
tu ta j w łaśnie duch człowieka, wynalazczy i sięgający 
coraz dalej, m usi wymyślić środki i sposoby, któreby 
pozwoliły zaspokoić wym agania kom unikacyi i dlatego 
szczególnie w tej dziedzinie czekają nas w najbliższym  
czasie doniosłe przew roty i nowe zdobycze techniki.

Obok m aszyny parow ej rozwijały się inne, cho
ciaż na  skalę daleko m niejszą, — m ianowicie m aszyny 
gazowe, m aszyny oparte na ogrzanem  pow ietrzu, tak 
zwane ogniowo-powietrzne m aszyny, m otory petroleowe, 
benzynow e i jeszcze inne. Z tych wszystkich maszyn, 
silnia m aszynow a gazowa, której pierwsze w ykonanie 
odpow iadające celom praktycznym  pochodzi z roku 
1867, odgrywa bez porów nania najznaczniejszą rolę 
i zjednała sobie niepoślednie rozpow szechnienie szcze
gólnie w m ałym przem yśle, jako też na takich polach, 
gdzie siła m aszynow a tylko w m ałym  rozm iarze i rzadko 
m a zastosow anie i gdzie się unika użycia m aszyny 
parow ej z obawy wysokich kosztów, jako też niebez
pieczeństw kotła.

Już d z iś . dostarcza silnia m aszynow a gazowa w  0- 
góle około V* m iliona sił konia.

Przy silni gazowej m a się do czynienia z gran i
cam i zakreślonem i jeszcze ściślej, aniżeli przy m aszynie 
parow ej, albowiem  przy rozw ijaniu większych sil, tem 
p era tu ra  ogrzanego gazu osięga stopień tak  znaczny, 
że żaden z m ateryałów , znanych dotąd, nie jest w stanie 
oprzeć się niszczącem u wpływ ow i. T rudno  więc za
pew ne przypuścić, żeby m aszyny gazowe m ogły się 
doczekać większego zastosow ania, aniżeli je  m ają  już 
obecnie. Owszem może naw et jeszcze będą traciły na 
sferze użycia, ponieważ technika czasu dąży coraz 
bardziej do urządzania centralnych miejsc dla w ytw a
rzania siły, ognisk, które m ają  dostarczać m ałych m o
torów , dogodnych szczególnie dlatego, że ich doglądanie 
i obsługa są znacznie łatw iejsze i tańsze, aniżeli przy 
m aszynach gazowych.

W  najnow szych czasach wielkie i rozlegle zasto
sowanie m ają  także m aszynowe silnie wodne. Już od 
długiego czasu służą one w formie kół w odnych i tu rb in  
jako m aszyny upośredniające ruch. Pierw sze często 
były używ ane dawniej, ale w nowszych czasach zostały
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Przyjęto rów uież budżet Redakcyi C z a s o p i 
s m a *  wjm oszący tak  w przychodzie, jak  i w rozcho
dzie, kw otę 1819 zlr. 50 ct. w. a.

Po uchw aleniu tych budżetów przystąpiono do 
wyborów prezesa, w iceprezesa, oraz 9 członków Za
rządu.

Prezesem  obrano  pana  W 1 a d y s 1 aw  a K a c z m a r 
s k i e g o ,  budowniczego.

W iceprezesem : pana  M i e c z y s ł a w a  D ą b r o 
w s k i e g o ,  D yrek to ra  gazowni miejskiej.

Do Zarządu weszli p an o w ie :
B i b o r  s k i A l e k s a n d e r ,  B u k o w s k i  W ł a d y 

s ł a w ,  K u ł a k o w s k i  S t a n i s ł a w ,  M a r c o i n  T a 
d e u s z ,  N o w a c k i  W ł a d y s ł a w ,  P a k i e s  J ó z e f ,  
S a r e  J ó z e f ,  Ś m i a ł o w s k i  E u s t a c h y  i prof. 
S t a d t m u l l e r  K a r o l .

D o  k o m i t e t u  r e d a k c y j n e g o  C z a s o p i s m a  
w ybrano przez aklam acyę panów : D r. B a n d r o w s k i e -  
g o  E r n e s t a ,  C h r z ą s z c z e w s k i e g o  S t a n i s ł a w a ,  
D ą b r o w s k i e g o  M i e c z y s ł a w a ,  H e n d l a  Z y g 
m u n t a ,  PI o r  o s z k i e w i c z a S t a n i s ł a w a ,  M i k u- 
c k i e g o  L e o n a ,  M e u s a  R a j m u n d a ,  R o t t e r a  
J a n a ,  prof. S t a d t m u l l e r  a K a r o l a ,  prof. S t e i n -

w yparte  praw ie zupełnie przez tu rb iny , które znacznie 
lepiej pozw alają wyzyskać siłę w odną. Z w odnych 
m otorów  tego rodzaju u trzym ało się w  użyciu tylko 
pracujące bardzo racyonalnie — kolo Peltonowskie. 
W  najnow szych czasach wiąże się przesadne nadzieje 
z wyzyskiwaniem  sił w odnych, gdyż wygodne prze
wodzenie siły, — którą  dotychczas rzadko m ożna 
było zużytkować n a  miejscu w ytw arzania, •— do 
sąsiednich m iejscowości i odleglejszy cli m iast, jest 
m ożebnem  dopiero na  podstaw ie doświadczeń i w yna
lazków', zrobionych w ostatn ich  latach. W ielu techni
ków wychodzi z zapatryw ania, że siła w odna jest n a j
tańszą siłą ruchu, jaką  nas obdarzyła n a tu ra  i wierzą, 
że w najbliższym  czasie nastan ie  konkurencya z m a
szyną parow ą, w której siła w odna ruchu  odniesie 
ostatecznie zwycięztwo. W szakże to oczekiwanie i takie 
nadzieje są całkiem  bezpodstaw ne, zbywa im na wszel
kiej um iejętnej racy i i trzeba je  zaliczyć bez pardonu  
do św iata bajek.

S tała  m aszyna parow a jest w  obecnej swej formie 
jedną  z najdoskonalszych silni, jakie sobie tylko m ożna 
w yobrazić i palm a pierw szeństw a należy jej się bez
w arunkow o przed wszystkiemi innem i m aszynam i. Jej 
obsługa i w ładanie nią jest p roste  i nie grozi 
niebezpieczeństw em , czego w rów nym  stopniu  nie m o 
żna powiedzieć o żadnej innej m aszynie. Jej ruch nie

g r a b e r  a G u s t a w a  oraz W d o w i s z e w s k i e g o  
J a n a .

D o  k o m i s y  i l u s t r a c y j n e j  zaś p anów : K r y -  
l o w s k i e g o  J ó z e f a ,  K r z y ż a n o w s k i e g o  S t a n i 
s ł a w a  i Z a p a ł o w i c z a  W ł a d y s ł a w a .

Poczem  obrady zakończono.

 -tsHrio--------

Budowa drugiego toru drogi żelaznej St. Gotthard.

Kiedy d. i czerwca 1882 r. oddaną została ta droga 
do użytku publiczności, była jak  wiadomo jednotoro
wą. z wyjątkiem wielkiego tunelu między Goschenen 
i Airolo, zbudowanego na dwa to ry ; drugi tor objął 
w 1883 r. ruch przewozowy. Trudno było wtenczas 
przewidzieć, że w pięć lat po otwarciu drogi okaże się 
potrzeba położenia drugiego toru na całej górskiej prze
strzeni z Erestfeld do Biasca i że ta olbrzymia i nie
bezpieczna robota, bez przerwania ruchu, do końca maja 
1893 r. zupełnie zostanie ukończoną. 0  przyczynach, 
które zarząd drogi żel. Gottharda skłoniły do tego sta-

zawodzi. Choćby była  Bóg wie jak  źle zbudow aną, nie 
odm aw ia; nigdy usług, jakkolw iek stopień działania 
staje się odpowiednio gorszym. Dalszą korzyścią wcale 
nie bez znaczenia i zaletą są m ałe koszta ruchu  m a 
szyny parow ej. Chociaż się pozornie wydaje, jakoby 
inne rodzaje w ytw arzania siły były tańszym i, aniżeli 
siła pary , to  przecież pokazuje się po dokładniejszym  
zbadaniu, że tak  nie jest. T ak  n.p. prof. R iedler, znany 
jako w ybitny fachowiec, porówmuje w czasopiśmie T o 
w arzystw a niemieckich Inżynierów, koszta m aszyno
wych urządzeń o sile w odnej i urządzeń m aszynow ych 
parow ych, przyczem przytacza jako przykład urządze
nia silni w odnych nad  rzeką M errinon w Stanie Nowo- 
Angielskim (N eu-England), które pow stały w tedy, gdy 
m aszyna parow a przebyw ała okresy swego roz
w oju. W arunki tego otrzym yw ania siły są tak  pom y
ślne, że się w Niemczech nie zdarzają w ogóle. Mimo 
tego R iedler na  podstaw ie dokładnych obliczeń dochodzi 
do wyniku, że parow e urządzenie m aszynowe przed
stawia się jako znacznie tańsze. N adto w drugim  tom ie 
publikacyi pod ty tu łem  „Census of M assachusetts “ 
spotykam y między innem i następującą u w ag ę : Niem a 
wątpliwości, że p ara  w ypiera siłę w odną —  zwłaszcza 
w  razie w prow adzania nowych urządzeń —  i każde 
flasco ruchu , opartego na  sile wody, — wiedzie do 
parow ych u rządzeń .11 J . W . C. d. n.
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nowczego kroku, znajdujemy bliższe objaśnienie w od
czycie starszego inżyniera p. Sclnirfl, mianym na 35-tem 
ogólnem zgromadzeniu szwajcarskich inżynierów i archi
tektów w Lucernie i podajemy go tu w streszczeniu, 
ogłoszonem* w „Sehweizerische Bauzeitung. “

Podług § .2  międzynarodowej ugody z 1869 r. posta
nowiono, że droga żel. między stacyami Fluelen i Biasca 
ma być zbudowana na dwa tory. W  trakcie budowy 
powstały atoli trudności finansowe i trzeba było przy
stąpić do nowych rokowań między państwami, mającemi 
współudział w przedsiębiorstwie. W  nowej ugodzie 
z 12 marca 1878 r. postanowiono, że obie strome linie 
Erstfeld- Goscbenen i Airolo-Biasea mają być jednotorowe, 
ale budowa spodnia ma być założona na dwa tory, aby 
uniknąć wielkich trudności n a  przyszłość, gdyby trzeba 
było zakładać fundamenta podczas ruchu; coby i zna
cznie koszta powiększyło. W skutek tego postanowienia, 
a uwzględniając największą oszczędność, zastosowano do 
jednotorowych tuneli przekroje dające się rozprzestrzenić 
na dwutorowe (pomysłu p. Pressel Kaufmann), a miano
wicie z wywyższonym profilem, przy symetrycznem po
łożeniu torów : fig. 1. albo z ułożeniem toru po jednej 
stronie, pozostawiając skałę nie wykutą w całości fig. 2.

Fig. 1 w osi tunelu . Fig. 2 jed n o stro n n ie
rozszerzony profiil.

Przyczółki i filary większych mostów, nie fundowanych 
na skale, albo stałym gruncie, wykonano na dwa tory.

Oszczędności osiągnięte przy budowie, odnośnie do 
kosztorysu z r. 1879 dały pierwszy powód przy rozpra
wach szwajcarskiej Bady związkowej z rządami dwóch 
innych, udział mających państw, do roztrząsania kwestyi, 
w jaki sposób mają być użyte powstałe nadwyżki fun
duszów do zbudowania drugiego toru. Dyrekcya kolei 
Gottbarda wydała od rozpoczęcia ruchu znaczne kwoty, 
na: ulepszenie torów, budowle ochronne, rozprzestrze
nienie stacyi, powiększenie środków przewozowych i t. p., 
mogła zarazem łatwo wykazać, że ruch na tej kolei nie 
wymaga jeszcze położenia drugiego toru. Ze względu 
jednak na stale wzmagający się ruch handlowy, okazała 
się skłonną rozpocząć natychmiast przygotowawcze roboty, 
jakoto: fundacye mostów w rejonie wysokich wód, roz
szerzenie tunelów, tam gdzie cały profil nie został wy
łamany i t. d.; —  główne jednak budowlane roboty

miały zająć lat dwanaście. Ze strony Rady związkowej 
wyszło też rozporządzenie w październiku .1887 r. do 
rozpoczęcia robót, a postęp ich zamierzono przeprowa
dzić tak, że drugi tor na linii A irclo-Faido (19‘8 km) 
w r. 1890, Faido-Biasca (25'S  km) w 1892 r., a E rst- 
feld-Góseheneu (28'9 km) w 1896 r. ma być skończo
ny i do publicznego użytku oddany. W pierwszych 
dwóch latach przeprowadzano rozpoczęte roboty w ozna
czonym terminie, t. j. podług przyjętego programu, 
a ze zrobionego doświadczenia, jakoteż ze względu na 
wzmagający się ruch, postanowiono skrócić znacznie 
czas przeznaczony na budowę. Sądzono mianowicie, że 
wymagalny większy wysiłek całego przy budowie 
i ruchu użytego personalu podczas krócej trwającej 
budowy, większą daje rękojmię dla bezpieczeństwa ruchu 
i łatwiej jest do przeprowadzenia, i że wytężona czyn
ność przy dobrze wypróbowanych środkach bezpieczeń
stwa nie przedstawia żadnych trudności i przeszkód. 
Mimo nie uniknionych większych kosztów na utrzyma
nie kierownictwa budowy i powiększenia inwentarza, 
zgodziła się Dyrekcya kolei Gottbarda z pewnemi za
strzeżeniami ukończyć budowę drugiego toru trzy lata 
wcześniej, t. j. 1-go października 1893 r. W trakcie 
tego powiększył się tak znacznie ruch między Erstfeld 
i Goscbenen, że liczba pociągów podług letniego roz
kładu jazdy z 30 w roku 1883 doszła w ostatnim roku 
do 50-ciu dziennie. Ponieważ do rozszerzenia tunelów 
tylko nocne przerwy kursujących pociągów służyć mogły, 
w'ięc była obawa, że ta przeszkoda uniemożebni powzięty 
zamiar. Obawa pod tym względem pobudziła do jeszcze 
większej energii tak, że ostatni oddział ukończono do
1-go maja 1893 r., a więc cztery miesiące przed na
znaczonym terminem.

Jak zwykle bywa, tak i tu musiano odstąpić w wielu 
miejscach od projektu i nadawać inny kierunek jednemu 
lub drugiemu torowi przez przesunięcie go w lewo lub 
w prawo. Przy Paida przeprowadzić musiano jeden tor 
na około wysuniętej skały a drugi pozostał w tunelu. 
Trudności w wykonaniu budowy powiększyły się znacznie 
przez klimatyczne i miejscowe stosunki kolei Gottharda 
zwłaszcza, że trzeba było mieć na uwadze bezpieczeństwo 
ruchu. Oddano też roboty zaufania godnym przedsiębior
com i podzielono linię na małe oddziały; trudniejsze zaś 
i niebezpieczne roboty, jakoto rozszerzenia tunelów z prze
kopami wykonał zarząd budowy na własny rachunek. 
Wykop ziemi i rozsadzanie skał na otwartej linii wynosił 
520000 m 3; w 25 tunelach musiano w długości 11 724 m  
rozszerzyć ich profil i poczęści obmurować, co wymagało 
183000 m 3 wyłamania skały i 29000 m 3 muru.

Do rozszerzenia mostów i przepustów, wyrobiono 
36000 m 3 muru na cemencie, przy istniejącym filarze 
obrobić trzeba było wystające bonie i n i e  w i ą ż ą c  no
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wego muru ze starym przystawić potrzebną część. Rycina 
3 przedstawia filar 52 m  wys. przy moście na strumieniu

zw. Kerstelen pod A m steg; 
a sposób ten okazał się pra
ktycznym, bo nie spostrzeżono 
żadnych szczelin i odłączenia 
się murów między sobą.

Konstrukcyę żelazną dla 
drugiego toru ustawiono po
czątkowo taką samą jak dla 
pierwszego, nie dano jednak 
klinowatych podkładek pod ze
wnętrzne railsy w lukach, ale 
osiągnięto ten sam ce l; usta
wiając pochyło, wierzchnią bu
dowę (Uiberbau) przez ułożenie 
kamieni podformowych w ró
żnych wysokościach, przez na
chylenie dźwigarów poprze- 

Fig. 3. F ilar środ. n a  rz. eznych (Quertrager) i usta-
K erstełen  pod A m steg. ■ • , , , n i , ,  ,wierne podporelc podkładowych

w7 rozmaitych wysokościach. W drugim głównym oddziale 
Faido-Biasca i przy mostach między Gurtnelleu i Wasen 
wprowadzono silniejsze rozmiary w konstrukcyi, z po
wodu cięższych parowozów nowo zbudowanych, dla któ
rych pewne części składowe okazały się za słabe. Do 
mostów między Erstfeld i Gurtnellen, jakoteż W asen i tu
nelem N asberg położonych, użyto po raz pierwszy 
w Szwajcaryi do wszystkich konstrukcyi zlewnego żelaza 
Thomasa. Ogólna waga żelaza użytego do nowych kon
strukcyi wynosi 5229 ton, z czego wypada 2097 ton na 
żelazo zlewne.

Na północnej stronie spadzistości kolei trzeba było 
przesunąć o 2 '50  m  z dotychczasowego położenia3 uko
śne żelazne mosty, o rozpiętości 40 '3, 44 '9  i 56 ni aoba- 
dwa przyczółki otrzymały z obydwu stron przybudówki 
Przesuwanie uskuteczniono bez przeszkody w dni nie
dzielne w czasie między dwoma pociągami osobowymi.

Budowa wierzchnia drugiego toru na linii Airolo- 
Faido ma stalowe szyny 12 m  dł. a 37 kg. wagi, przy
twierdzone do 15 podkładów ze zlewnego żelaza wagi 
58 kg. każdy. W  dwóch innych oddziałach użyto przy 
większych tunelach 12 metrowych szyn stalowych wagi 
48 kg. a w mniejszych tunelach 48 kg. Przymocowane 
są one do 16 podkładów po 66 kg. wagi, ze zlewnego żelaza, 
a przy złączeniach mają podkładki 12 m m  grubości.

Przy przebudowaniu dworców, unikano ile możności, 
zwrotnic iglicowych (Spitzwechsel). Wyjąwszy końcowych 
punktów linii Erstfeld, Goschenen, Airolo i Biasca użyto 
tego rodzaju zwrotnic wyłącznie na pośrednich staeyach 
Gurtnellen i Faido, aby ułatwić ruch przesuwania wa
gonów przy pociągach.

Wielkiej doniosłości były środki bezpieczeńs:wa za
stosowane przy ruchu pociągów w czasie budowy dru
giego toru. Podczas nocnych robót przy rozszerzaniu 
większych tunelów, nie wypuszczono z przedtunelowej stacyi 
żadnego pociągu, dopóki druga stacya, za tunelem będąca, 
nie uwiadomiła, że linia jest wolna. W  dłuższych tunelach 
ustawiono prócz dozorców, po trzech przysiężnych stró
żów z sygnałami a przy każdym portalu — budki, opatrzone 
w telefony i elektryczne aparaty sygnałowe. Budki te połą
czone były zcentralnemi stacyami za pomocą elektrycznych 
przewodów; każdy stróż był obowiązany obrotem korby 
induktora uwiadomić staeyę centralną, że jego linia jest wol
ną i dopiero jak  wszystkie klapki tablicy meldunkowej ku 
dołowi były opuszczone, ruszał pociąg ze stacyi. Na 
otwartej linii lub w małych tunelach, umieszczone były 
w dzień na obydwie strony elektryczne tarcze obrotowe 
obsługiwane z miejsca budowy przez osobnych stróżów. 
Rozumie się, że istniejący tor używany był z korzyścią 
dla pociągów roboczych.

Rozszerzenie przekopów skalistych kosztowało 2-6 
do 8 franków za m 3, wyłomy w dłuższych tunelach
11— 14 fr., w małych 7— 1 P 5 0  fr., suchy mur 4-— lO fr. 
M ur na zaprawie na wolnej linii 1 3 — 20 fr., dla wię
kszych mostów 20— 29 fr. a ściany oporowe w tunelach 
16— 25 fr. Prawdziwe koszta (bez oprocentowania) wy
niosą okr. 12'9 mil. franków t.j. za przestrzeń Erstfeld- 
Biasca 90’34 km., 138-200 fr. za kilometr.

Najważniejszą korzyścią spowodowaną zbudowa
niem drugiego toru, jest polepszenie się powietrza 
w długich tunelach, skąd usunięto sterczące skały zwę
żające profil w znacznej ich długości.

Zarząd budowy może z zadowoleniem spoglądać na 
swoje w tak krótkim czasie dokonane dzieło, przez które 
umożebnił podniesienie się ruchu handlowego i przemy
słowego między Niemcami i W łochami, do wysokiego 
stopnia. L. M .

 $*•<•----------

0  B U D Y N K A C H  W  M I E Ś C I E  CHICAGO.
N apisał 

F ran ciszek  M eissn er
inżynier adjunkt c. k. kolei państw ow ych w Feldkirch.

(Dokończenie).

Ciężar żelaza i stali zawartej w szkielecie i sufitach 
takiego budynku wynosi 1000— 2000 ton, czasem i wię
cej. Opis całego szeregu tych budynków znajduje się 
w celu reklamy w dziele „The buildings interests of the 
industrial Chicago11. Z techuicznego punktu widzenia 
godne są uwagi opisy kilku z tych budynków w chic. 
czasop. „Eng. Record.“
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Są jeszcze wspaniałe gmachy dzienników chicago
wskich, banków, kolei, teatrów i innych instytucyj.

Wogóle naliczyłem t.z. „Principal Office Buildiugs“ 
200, a głównych hoteli 43. Po za tein są jeszcze pię
kne prywatne domy i wille na Michigan Avennu, resztę 
zaś tworzą jnurowane i drewniane domy, jak w każdem 
europejskiein miasteczku.

Ogrzewanie jest w tych gmachach zazwyczaj cen
tralne za pomocą gorącej wody, którą ogrzewa zużyta 
para. Ten centralny system ogrzewania, przeniósł się na 
całe części miasta, jak w południowej części Chicago, 
„Pullm ann" 13.000 mieszk. liczącem, gdzie wszystkie 
domy ogrzane są z jednego centralnego punktu.

Budowa odbywa się od wydobywania ziemi pod 
fundamenty, aż do malowania gmachu z pomocą maszyn 
parowych i dla tego nie dziw, że każdy taki kolos w cią
gu roku zostaje ukończony; budowa 1 piętra wymaga 
1— 2 tygodni.

Oryginalne jest to, że Chicago, mające 530 kościo
łów najrozmaitszych sekt, nie posiada w „City“ ani je 
dnego kościoła.

Zrozumiałem jest, że gdy tak wysokie budynki stoją 
na otwartym placu lub też do o koła wielkiego parku, 
jak  wT N. Yorku, to nie zacieśniają powietrza i widoku. 
Inaczej ma się rzecz, gdy stają one jeden obok drugiego 
w ulicy. Czuć wtedy brak powietrza i światła, a ruch 
w takich ulicach wprost zagraża życiu. Tak jest w Chi
cago na Randolph Street, tak w Now. Yorku na Park 
Row, gdzie się dzienniki nowojorskie sadzą na coraz to 
wyższe i wspanialsze gmachy.

Do tego ustawa w N. Yorku nie ogranicza wyso
kości domów, podczas gdy w Chicago ograniczono w no
wszych czasach wysokość do 45 m  w ulicach 24 m  
szer.; w węższych ulicach tylko nizsze budynki są dopu
szczalne, a domy przeciwległe muszą mieć światło co 
najwyżej pod kątem 60°. Po nadto są wieże i kopuły 
dozwolone. Nim jednak projektu przed wydaniem tej 
ustawy zatwierdzone wykonane zostaną, spodziewają się 
architekci ustawę zmienić.

Projekta w ubiegłym roku wypracowane są prze
ważnie na 15 piątrowe budynki; jeden tylko dla Now- 
Yorku na tz. słoneczny gmach „Sunbuilding“ ma mieć 
32 piąter, czyli 133 m  wysokości.

Bóg raczy wiedzieć, jak daleko śmiali Ameryka
nie poszliby ze swoimi projektami, gdyby nie stanęły im 
2 czynniki na przeszkodzie: opór ziemi i towarzystwa 
asekuracyjne. Inne przeszkody, jak ciśnienie silnych wi
chrów w Chicago panujących, jako też wpływ tem pe
ratury (5 m m  na piętro przy stalowej konstrukcyi) zdo
łano sprytnie przezwyciężyć.

Z gruntem to trudniejsza sp raw a; ciężar budynku 
stalowego jest znacznie mniejszy, niż murowanego i te 

mu też przypisać należy, że w ogólności średni grunt 
Chicagoski jest wstanie utrzymać obecne budynki.

By jeszcze lżej budować, projektowano w wyższych 
piętrach szkielet z glinu (aluminium) — dotąd projekt 
ten pozostał projektem. Oporność gruntu wynosi przecię
tnie D2 —  2 leg na cm'2. Niektóre z tych budowli nie 
wywierają istotnie większego ciśnienia. Uwzględniając je 
dnak ciśnienie wiatru i inne wpływy, przyjmują jako 
pewme ciśnienie 6 5  leg na cm2. Ponieważ grunt skalisty 
znajduje się dopiero w przeciętnej głębokości 20 m  więc 
funduje się z pomocą pilotów, rusztów z szyn żelaznych 
lub też pneumatycznym sposobem. Są jednak wypadki 
niejednostajnego osiadania lub skrzywienia, co jednak 
praktyczni Amerykanie zręcznie umieją naprawiać.

Jeszcze gorzej z towarzystwami asekuracyjnemu które 
z początku nie chciały przyjmować budynków wyższych 
nad 9 piąter do asekuraeyi, ze względu na sikawki pa
rowe, które wyżej nie niosły. Później wskutek zastoso
wania t. z. „ogniotrw ałych11 sufitów, przyjmowały już 
i wyższe budynki, lecz przy 21 piętrze ustanowiły znowu 
granicę a premie mimo silnej konkurencyi, tak podniosły 
w górę — do 8 7 ,% , że niektórzy właściciele domów 
zaniechali asekuraeyi.

W  jednym przypadku, pomimo ogniotrwałych sufi
tów, przeniósł się pożar na dół, prawdopodobnie ruro
ciągiem; widziałem zatem najnowsze budynki ochraniane 
od wpływu żaru wełną żużlową (Schlakenwolle).

System stalowej konstrukcyi znajdzie w niedalekiej 
przyszłości zastosowanie do budowy teatrów i kościołów. 
Wysokość gmachów, z wyjątkiem wież ■— zdaje się je 
dnak —- osiągła już swoją granicę.*)

*) Sprostowania: str. 55, ustęp 3, wiersz ostatni, ma być : nie 
mającym nic do dźwigania, z am iast: nie ma nie itd. — str. 56, 
ostatni ustęp: Pullm ann, zamiast Sullmann.

-------- r —t— ------

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A

Monografia kościoła parafialnego w Będkowie, 
przez J. Dziekońskiego (architektę w Warszawie.) Kra
ków nakł. L. Zwolińskiego i Spki 1893. Pod tym tytułem 
w gustownern wyposażeniu wyszła mała publikaeya, której 
ukazanie się z uznaniem i wdzięeznem wspomnieniem 
notujemy. Sześć tablic fotolitograficznych zapoznaje nas 
z tym małym, lecz we wdzięcznych stosunkach i z cha- 
rakteryStycznem użyciem cegieł glazurowanych wykona
nym wiejskim kościołem z XV wieku a bezpretensyo- 
nalna i z żywem umiłowaniem pomników przeszłości 
napisana przedmowa uzupełnia rzecz wiadomościami h i
storycznemu Kolegom architektom i miłośnikom rzeczy 
ojczystych, polecamy tę publikacyę najgoręcej także i w tej 
myśli, aby nakładcę, któremu wszelką staranność w wy
daniu tejże przyznajemy, zachęcić do dalszych w tym  
kierunku usiłowań. W . JE.
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Program konkursu
na wewnętrzną polichromię kościoła 00 . Franciszkanów w Krakowie.

1. Celem uzyskania odpowiedniego projektu na wewnętrzną 
polichromią kościoła 00. Franciszkanów w Krakowie, Dyrekcya 
zjed. Tow przyj, sztuk pięknych, oraz konwent 00. Franciszkanów 
rozpisuje konkurs, zapraszając artystów polskich do wzięcia w nim 
udziału.

2. Projekta konkursowe uwzględniać mają charakter stylowy 
wewnętrznej architektury kościoła, oraz niedostateczne oświetlenie 
i rodzaj tegoż. Powinny byó proste, oznaczać się szlachetnością 
bez niepotrzebnych i obciążających eałość ozdób.

3. Cześć prezbiteryalna musi być starannie i szczegółowo przed
stawioną; część zaś zachodnia, odrębna od tamtej stylowo, może 
być w ogólnych zarysach i szkicowo traktowaną, a to w tym celu 
jedynie, aby w przyszłości na podstawie tego projektu m ogła być 
w szczegółach opracowaną i wykończoną.

4. W projekcie do polichromii pozostawione być m ają cztery 
pola wolne, przeznaczone w przyszłości na  kompozycye figuralne, 
z tych dwa naprzeciw siebie nad stalam i wr prezbiteryum, a dwa 
drugie w gotyckiej części nawy głównej.

5. Uwzględnioną być powinna również i zaznaczoną przy pro
jekcie dekoracyi kościoła, polichromia dwóch gotyckich ołtarzy bo
cznych, stojących w ramionach krzyża.

6 . Projekta konkursowe obejmować winny rzuty pionowe, po
dłużny i poprzeczny, oraz rzut poziomy sklepień, na skalę 1 :40 
(2 '/ ,  cm. =  1 m .); przyczem nadmienia się, że nie jest wymaga - 
nem, ażeby artysta wykonał całe przecięcie kolorami, ale o tyle 
jednak, ile potrzeba do osądzenia całości.

7. Koszt wewnętrznego pomalowania nie może przekraczać 
sumy 15.000 z łr.; przeto do projektu winno być dołączone obli
czenie na metry kwadratowe, które da możność sprawdzenia, 
o ile projekty przedłożone dadzą się, w ramaeh sumy przez kon
went 00. Franciszkanów naznaczonej, wykonać. Projekta, o których 
z góry przypuścić będzie można, że warunkowi temu nie czynią 
zadość, nie będą do nagród przypuszczone. W sumę 15.000 złr. 
nie są włączone koszta ustawienia rusztowań,

8. Za najlepszy projekt, czyniący zadość powyższym w arun
kom, otrzyma autor 400 z łr., następny zaś 200 złr ; ewentualnie 
druga nagroda rozdzieli się na dwie nagrody po 100 złr.

Projekt odpowiadający, zdaniem ,.jury“, warunkom programu 
w zupełności, będzie konwentowi poleconym do wykonania

Autor projektu nagrodzonego i poleconego do wykończenia 
będzie m iał pierwszeństwo do wykonania robót.

Gdyby żaden z przedłożonych projektów nie zasługiw ał na 
nagrodę, wtedy ,.ju ry“ zastrzega sobie prawo rozdzielenia odpowie
dniego wynagrodzenia pomiędzy projekta względnie najlepsze.

9. Projekta konkursowe opatrzone w godła łącznie z koperta
mi, zawierająeemi nazwiska autorów, złożone być winny w kance- 
laryi Tow. przyj, sztuk pięknych w Sukiennicach po dzień 1 maja 
b. r. do g. 12 w południe. Projekta, nadesłane po tym terminie, 
do nagród dopuszczone nie będą.

10. Po wyroku wydanym przez „ ju ry“, projekta będą wysta
wione w salach Towarzystwa sztuk pięknych w Sukiennicach.

W skład „jury“ wchodzą p p .: 1. Henryk Radakowski, 2. Lu
domir Benedyktowicz, 3. Tadeusz Stryjeński, 4. Karol Zaremba,
5. Stanisław Toinkowiez.

P. S. Rysunki dostarczone przez konwent mogą być przeglą
dane w kancelaryi Tow, sztuk pięknych w Sukiennicach.

Podając niniejszy program do wiadomości naszych czytelników 
zaznaczyć musimy, iż zwyczajem powszechnie używanym daty po
trzebne do wypracowania zadania należy konkurentom dostarczać, 
choćby za zwrotem kosztów; tak jak  one podawane są w Dyrekcyi 
Tow. sztuk pięknych, są tak porozrzucane, iż łatwo do pomyłek 
prowadzić m ogą,— A dalej, należyty obraz c a ł o ś c i  wszelkich we
wnętrznych wyposażeń daje dopiero widok perspektywiczny, do 
którego substrat łatwo dał się dla konkurentów przygotować, a do
dany jeden szczegółowy rysunek dałby miarę wiedzy konkurenta 
i jego smaku. - Wreszcie nie jest dla nas jasnem, dlaczego n a j
trudniejsza część zadania, jaką jest niezawodnie artystyczne zró
wnoważenie części zachodniej z nawą, jest prawie wykluczonem 
z konkursu.

Z tein wszystkiem zadanie jest interesująeem i możemy ty l
ko zachęcić fachowych Kolegów do wzięcia udziału w konkursie, 
aby ich rre>becność nie spowodowała powierzenie wykonania 
pięknego dzieła osobom mało powołanym, tein więcej, że skład 
jury  daje gwarancyę dobrą, a Tow. przyj. szt. pięk. należy zachę
cie do rozpisywania nadal podobnych zadań. W. E

 # ---------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .
Mianowania:
•Zastępca dyrektora przy dyrekcyi ruchu kolei państwowej 

w Krakowie mianowany został p. Horoszkiewioz inspektor gene
ralnej Dyrekcyi koleji państwowych. P . Karol Szukiewicz został 
starszym  inspektorem Dyrekcyi w Krakowie i pozostaje jako szef 
oddziału ruchu.

Zastępcą Dyrektora w Dyrekcyi ruchu w Stanisławowie mia
nowany p. Cezar Gerard de Festenburg.

Wykazy starystyczne Niemiec dowodzą, iż od i. 1838 ude
rzenia piorunów się potroiły. W edług Karstena pochodzi to 1) z wy
niszczenia lasów, 2 ) wytwarzania wielkich ilości dymu i pyłu 
w okolicach przemysłowych, 3) z liczniejszych budowli żelaznych, 
a wreszcie według Bezolda z powodu 4) plam słonecznych.

Wieża żelazna a la Eiffel o wysokości 340 metrów ma w r. 
1894 stanąć w Wembley Parku, miejscowości oddalonej o 1.5 ki, 
od stacyi drogi żelaznej London and North-W estern. Autorem pro
jektu jest A. I) Stevart. Do budowy ma się użyć miękkiej stali. Cię
żar wieży wyniesie 700 ton.

Budowa kolei żelaznych w Siamie postępuje raźno naprzód. 
W kwietniu .1893 otworzono linię Banghok-Paknam o długości 
22.5 kim. Druga linia od Bangkok do Korat o długości 266 kim. 
znajduje się już w budowie. 80 kilometrów jest już zupełnie ukoń
czonych. W r. 1896 nastąpi otwarcie linii.

Most Brooklyn w Nowym Jorku oddany do użytku w r. 1883 
jest miejscem na którem odbywa się ruch niesłychany. W r. 1892 
przewiozła przezeń kolej elektr. przeszło 40 milionów osób; a pie
szych przeszło 3 miliony. Dochód z tego ruchu wynosił w osta
tnich lat 10 — przeszło 20 milionów złr.

Budowę mostu rozpoczęto w r. 1870. Długość mostu wynosi 
1994 m., szerokość 26 m., szerokość otworu przepływowego wy
nosi 487 m.

Najgłębsza studnia naftowa. — W Potoku pod Krosnem 
w kopalni nafty przedsiębiorców Tadeusza Sroczyńskiego i S-ki 
odwiercono i porzucono w ostatnich tygodniach b. m. szyb Nr. 2 — 
626-75 m. głębokości.

Szyb ten wykonany pod technieznem kierownictwem inżyniera 
mech. Leona Mikuekiego jun., jest obecnie najgłębszym szybem
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w Galicji, wierconym w poszukiwaniach nafty ; głębszym o 5'25 m. 
od znanego szybu na Bównem N r. XVIII., doprowadzonego do 
62 1 5  metrów.

Otwór świdrowy wynosi 5 cali, studnia ta więo zdaniem faclio 
wych przedstawia możność jeszcze bardzo znacznego pogłębienia 

Niestety w tak znaoznej głębokości napotkano wodę m ineralną
0 silnym  przypływie, co zmusiło do zaniechania dalszych robó t; 
słyszymy jednak, że dzielny przedsiębiorca p. T. Sroczyński nie 
tracąc ducha, ma niebawem zacząć wiercić szyb nowy na granicy 
Gwarectwa naftowego Hanowersko - Galicyjskiego.

—  Budżet krajowy na rok 1894 wykazuje w sumie wydatków 
9.641.922 złr., w tern na utrzym anie pomników historycznych 
13.520 złr., na drogi krajowe 1.340.000 złr., na budowy wodno
1 melioraoye 463.295 złr., na cele rolnictwa i górnictwa 510.821 złr. 
na celo przemysłowe 142.237 złr.

R edak tor odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  p o krycia  dachów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli  tekturą  o g n io 

tr w a łą ,  ja k o  te ż  dachów ką. 213 (6—18) 
po eenacli 11 aj 11111 i ark en u ń s/.jc li.
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w DĘBNKACH (pod Krakowem)

MM N I E M I E C K I E G O
P o l e c a s w o j e

H w y r o b y  kaf larskie,
wykonane

U według najnowszych wzorów,
X p. T .  pp. I n ż y n i e r o m ,  Budo- 
X w n i c z y m  i W ł a ś c ic i e lo m  doli m ó w .

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
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185 (21-3 )

Cenniki na żądanie franco.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXW  W  V WW WW W t t y  W  WWt W W V

L I N O L E U M ,
a n g ie ls k i w y ró b  do w y k ła d a n ia  p o sad zek , z a b ez p ie c z a  od z im n a  1 w ilg o c i

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i  chodniki ceratowe, kokosoioe i  szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Zaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i okien, zabezpieczające od zim na i  przeciągli.

W szelk ie  a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid  dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na  posadzkę.
W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K rakow ie, R y n e k  37, pod Okrętem .

Skład farb, pokostów i lakierów, 197(11—13)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

Brada Bartik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (10—2)
wyrabia wszelkiego rodzaju p il n ik i w najlepszych gatunkach,

jakoteź podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 (6 —18)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie , u l. F lorya lisk a  Ł. II

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eracy i ty ch że .

Konkurencyjna Pracownia malarska

Wojciecha Grzybowskiego
w  K rak o w ie  p rzy  u l. M ik o ła jsk ie j 1 . 16

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych, dekoracyjnych, 
tak w miejscu, jak  na prowincji ,  179(1—?)

wykonuje wszelkie roboty pokostoicze,
uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

MOMi x węgli gazowych,
w ładunkach wagonowych lub półwagoriowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach g ruby lub łamany, w  workach plombowanych po 9 0  centów za 100 kg.

io (6 - 6) Z dostawą, z przerobieniem paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z a r z ą d  g a zo w n i krakowskiej.
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s k ł a d  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  b u d o w l a n y c h
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury  kam ion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
ielcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (6—18)

Karol  U z n a ń s k i
ślusarz

p rzy  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w  K K A H O W I E ,
wykonuje 1 7 1(4— 20)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

Wj . W a s i l k o w s k i
P r z e d s i ę b i o r c a  robót  as fa l towych

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a  1. 1 8 ,  I I .  p .
W y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  je g o  za w o d u  w chodzące . 

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (3—21)

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  d ach ó w ,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o le c a  :

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
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dla dozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe
cja ln ie  do tych eelów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.
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T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (6—?) 

Rola 10 Metrów od r 8 o  złr. do q złr. 5 O ct.
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Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Ł ak  asfa ltow y  św iecą cy
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do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

G n io t ę  angielską bezwodną.
O susza s ię  a s fa l te m , j a k o  je d y n y m  ś ro d k ie m  z n a n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie  

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
N iszczy zastarzały g r z y b e k  <1 r z e w n  y.
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Fabryka  wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycie 
dachowe tekturowe i oraz reperacje  tyehż.e. Metr □  po 52 do 75

D łu g o le tn ią  gw aran eyę p oręcza  się.

Telegram y: 

» E N D H O R N “ W I E N . E ID  i HOM
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
212 ( 6 - 1 8 )

w WIEI1NIIJ, I I . F a settistra sse  9 1 - 9 3  i  F och laru strasse 5 —7,
F i l ia : I I . Salzachstrasse 37.
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dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukeye wiązania dachów , św ietln ik  
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty  do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym s ty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta je n ; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje  stalowe najnowszej konstrukeyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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B. SZABŁOW SKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączny na  A ustro-W ęgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca wyborowe herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem  pod nadzorem  ces. rosyjskiej władzy celnej. H erbatę 
rosy jską sprzedajem y po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam  na każdej paczce po zlr. 180 do 10 40 za funt.

Z a m ó w ie n ia  przynajm niej na trzy funty uskuteczniam y franco.

Sam ow ary n ajlep szych  fabryk  tu lsk ich .
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204 (11— 12)
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J. F.  F I S C H E R
w  M r a k o w l e ,  l l y n e f e  g ł ó w n y  f j i a i l a  A —18. Ł. 3 9  4 0 . 

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U
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materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnyeli i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
- |g  drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

ą ) P rzyjm uje się zam ów ienia na

3Ę- bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów.
| k  Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
icg zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
- |8  (ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry
l i  sunku i malowania.
Jg 1> O C E L Ó W  T E C H N I C Z N Y C H
i§ j utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n eg a tif (białe linije na 

tle niebieskiem) i p o s i t i f  (czarne linije na jasnem  tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 
J g  cum chem p u r .)  •— Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
igg oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.
A-- fiflimeograf (sposób szablonowy).

Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  naleźytości.
U praszam  o dokładne adresow anie: J .  F .  F I S C H E R

(11— 12) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ _  .  .

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów a r ty s ty c z n o - ' ’ ’ \\ i parkietów K c i r O i a  O t t a
w  K r a k o w ie ,  ul. D a j w ó r  1. 10 169 (5— 19)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,  po cenach u m iark ow an ych .

©o wiadomości. Fabryka wyrobów betonowych
Zaw iadam iam  PP. Architektów , Budowniczych i Inży- .,

merów, że rozszerzyłem  moją BiÓfO j SkłSd WSZCCfl POtFZOt) tCCtllliCZIiyCfl.
W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny , nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na sk ładzie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, tupek, 
ruzy  steingutowe, posadzki m arm urow e, steingutow e, ldosety, pisoiry. 
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryały  przeciw 
186 (19—5). wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEW SKI, inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki 23.

Telefonu SJr. 70.
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podejm uję się

w szelk ich  róbót konstrukcyjnych i ornam en
talnych po najprzystępniejszych cenach.

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych w yrobów posiadam .

187(19-4). Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D a jw o r 1. q.
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Nr. 7. Rok VIII.

Prenum erata z p rzese łką:
roczna. . . 5 Zif.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kwartalna . 1 Złr. 50 ct.

w Niemozefih : 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . 5 marek

w R osy i: 
roczna. . . . .  5 rulili
(fó.|roczna. . . . 2 ' rubli
Nr. pojedynczy . . 25 ot.

K r a k ó w  1 K w i e t n i a  1864.

CZASOPISMO
Wychodzi 1 i 15 w miesiącu.

Z u ż y tk o w a n e  a r ty k u ł y  będą 
wy n a g ra d za r i e  zaraz .

rnsera.t.y przyjmują się po 
cenie 2 '5  et. za om.* je
dnorazowego ogłoszenia.

l ie d a k e y a  i A d m in i s t r a e y a  

G o łęb ia  20,  I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e go  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  Odezw a Z arządu T ow arzystw a Politechn icznego  we Lw ow ie. — Most n a  W iśle pod Fordon. — P a ten t Pellegriniego 

n a  syntezę i fahrykacyą cukru. — Notatki techniczne. — W skazówki praktyczne. — Spraw ozdania z posiedzeń. — 
B ibliografia i literatu ra. — Kronika bieżąca. — W  odcinku: Maszyny przyszłości. — O głoszenia.

W Nr. 5 lwowskiego Czasopisma Technicznego czytamy:
Odezw a.

L at kilkanaście mija od czasu, jak technicy polscy 
pracujący pod różnym i rządami w nierównych w arun
kach ekonom icznych poznali się bliżej na zjeździe 
w Krakowie. Od tego czasu postąpiliśmy w pracy nad 
podniesieniem kraju i nad stworzeniem coraz szerszych 
wspólnych ogniw dla techników polskich. W spólną 
pracą, kierowaną zrozumieniem misyi społecznej, w y
w arliśm y znaczny wpływ na rozwój techniki, na podnie
sienie stanowiska społecznego techników i liczne ga
łęzie ekonomicznego, narodowego życia, ożywczem  
owialiśm y duchem. Z biegiem czasu jednak społeczeń
stwo poszło naprzód, rozwinęły się nowe potrzeby —  
nie zaspokojone odezwały się silniej —  zaspokojone 
w ytw orzyły nowe. Na wielu punktach odczuwają te
chnicy polscy swój rozdział i trudności wspólnej pracy. 
Praca naukowa dająca światło młodszemu pokoleniu 
w ym aga w ytrw ałych i złączonych usiłowań. Nowe za
dania w ym agają wzajem nego porozumienia się i sku
pienia sil. -—  Łącznie powinniśm y w ięc objąć szeroki 
horyzont życia ekonom icznego i zaznaczyć winniśmy 
nasze stanowisko wobec społeczeństwa polskiego, prą
dów życia powszechnego i postawić dodatni program 
dalszej pracy dla podniesienia dobra kraju i współ

braci.
Z uwagi na przytoczone momenta, jakoteż na oko

liczność, że w r. 1894 otw iera się w ystaw a krajowa 
w e Lw ow ie, która nam da obraz dokładny rozwoju 
techniki i przemysłu, prowadzona pod najpomyślniej- 
szemi wróżbam i —  oraz z uwagi, że w roku bieżą
cym  święci 50-letni jubileusz, jedyna nasza polska 
Politechnika, Zarząd Tow arzystw a Politechnicznego 

zwołuje
III. Zjazd techników polskich do Lwowa,

zapraszając szczerze w imię dobra społeczeństwa i na
uki polskiej —  wszystkich w  rozlicznych gałęziach

pracujących techników polskich, by jak  najliczniej i naj- 
ochotniej pospieszyli do naszego g ro d u ! ! !

Zjazd odbędzie się w dniach 8 — 15. lipca.
Prace Zjazdu będą podzielone zwyczajem  prakty

kowanym  na se k cy e :

1. I n ż y n i e  r s k ą  (pom iary; zdjęcia; budowa dróg, 
kolei, kanałów  i mostów);

2. h y d r o t e c h n i c z n ą  (budowy wodne, asana- 
cya miast, melioracye, kanalizacya rzek );

3. b u d o  w n i c z ą  (architektura, regulacya miast);
4. m e c h a n i c z n ą  (motory parowe, wodne, elek

tryczne —  aeronautyka);
5. t e c h n o l o g i c z n ą  (technika stosowana w prze

myśle fabrycznym  i dom ow ym );
6. g ó r n i c z ą ;
7. r o l n i c z ą  i l e ś n ą ;
8. s ł o w n i k o w ą ;
9. e k o n o m i c z n ą  (1. organizacya produkcyi fa

brycznej i przedsiębiorstw technicznych; 2. eksploa- 
tacya w ytw orów  surowych ; 3. inspektoraty fabryczne).

10. o g ó l n ą  (1. szkoły politechniczne; 2. szkoły 
średnie —  rów noupraw nienie; 3. stanowisko społe
czne techników ; 4. w pływ  polityczny; 5. kurye inży
nierskie).

Odczyty fachowe będą wygłaszane bądżto w sekcyach, 
bądź też na zgrom adzeniach ogólnych.

O dzyw am y się więc z gorącą prośbą do techni
ków polskich, by raczyli się podzielić doświadczeniami 
i wynikam i teoretycznych badań. Koledzy raczą się 
w  tym kierunku zgłosić i porozumieć za pośredni
ctwem komitetów lokalnych lub wprost z podpisanym 
Zarządem T ow arzystw a politechnicznego, podając ty 
tuły i rozmiary sw ych prac.

T ym czasow y program tow arzyski obejm uje: zw ie
dzenie w ystaw y, nowo zbudowanej kolei Stanisławów- 
W oronienka i zajm ujących budowli, fabryk i t. p.
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W  celu ułożenia szczegółowego program u, u p ra 
szam y najuprzejm iej w szystkich interesow anych o na
desłanie najpóźniej do dnia 15. kw ietnia 1894. na 
ręce Zarządu Tow arzystw a politechnicznego, w yczer
pujących wniosków.

Ufni w poczucie obywatelskie i solidarność kole
żeńską polskich techników , liczymy na  gorące p o p ar
cie wzniosłych celów III. Zjazdu i przesyłam y se r
deczne pozdrowienie.

Zarząd Towarzystwa Politechnicznego:
Rom an Załoziecki, Rotnan br: Gostkowski,

sekretarz. Prezes.

Podając według Czasopism a techn. lwowskiego 
odezwę zjazdową Zarządu Tow . politechn. m usim y 
w yrazić zdziwienie, iż dotychczas w tej spraw ie nie 
porozum iew ał się Zarząd lwowski z naszem  T ow arzy
stwem, a to tern więcej, że rozchodzi się o sp ra 
wę, w której na porozum ieniu w zajem nem  bardzo 
zależeć pow inno. —  Mimo to m am y nadzieję, iż 
Zarząd nasz zajmie się gorąco Zjazdem techników  
polskich i że członkowie naszego T ow arzystw a po
spieszą nań  licznie i ochoczo.

 4 ---------

Most na W iśle pod Fordon.

W  listopadzie r. z. wykończono i oddano do użytku 
most pod kolej żelazną, który należy do najdłuższych 
żelaznych mostów w Europie a zbudowany został na 
Wiśle pod miastem Fordon, kosztem 8 milionów ma
rek w 2 V2 latach. Fordon jest małetn miastem w ks. 
Poznańskiem i z niego rozgałęzia się nowa linia kolei 
pod mianem Fordon-Oulmsee. Most ma 18 przęseł 
żelaznej kenstrukcyi, z których 5 nad samą rzeką 
po 100 m. rozpiętości a 13 po 62 m. od środka do 
środka filarów licząc. Uwagi godnem przy tym moście 
jest, iż użyto do niego żelaza zlewnego (basisches 
Flusseisen) Thomasa w ilości dotąd przy żadnym moście 
w świecie nie użytej. Ogólna waga mostu wynosi 11 mil. 
kilogr., z której 6 mil. kil. przypada na żelazo Thomasa, 
a reszta na żelazo Martina. Próby dokonywane w czasie 
budowy i w wielkich rozmiaiach z tym rodzajem żelaza 
zlewnego obydwóch systemów w fabrykach Nadreńsko- 
Westfalskich a mianowicie: Harkost-Duisburg, Gutehoff- 
nungshutte Iterkradc, Kothe Erde pod Akwizgranem 
zwróciły uwagę całego technicznego świata.

Cały projekt mostu wypracował radca budownictwa p. 
M ehrtens z Bydgoszczy, który był również czynnym 
przy mostach pod Tczewem i M arienburgiem ; pod jego nad-

Maszyny przyszłości.*)

Cokolwiek by m ożna powiedzieć za i przeciw, to 
przecież jest rzeczą pew ną, że nigdy m aszyna parow a 
nie straci swej władzy wszechmocnej, panującej. Może 
się w praw dzie zdarzać, że w w ypadkach całkiem szcze
gólnych — inny sposób w ytw arzania siły np. siła w o
dna z elektrycznym system em  przew odzenia — okaże 
się praktyczniejszym  i bardziej ekonomicznym. Lecz 
nie będzie to nigdy oznaczało wsteczności, tylko co 
najwyżej nieco powolniejszy rozwój w rozpowszech
nianiu się m aszyny parow ej. Atoli sam rozwój będzie 
się odbyw ał bez przerwy i niepow strzym anie, jak  długo 
nie jesteśm y w możności w ytw arzać pracę z ciepła 
bez środków pośrednich. Przedew szystkiem  trzeba się 
wyrzec nadzieji, budow anych na  wyzyskaniu sił w od
nych i nie dążyć, jak  to w nowszych czasach czyni 
bardzo wielu, do forsownego eksploatow ania wszelkich 
rozporządzalnych sił wody, gdyż niekorzystny wynik

*) A rtykuł niniejszy, p ió ra  p. L udw ika Lubszyńskiego przy
taczam y w przekładzie z czasopism a „W iecks deu tscbe  illustrirte 
G ew erbezeitung.“

przedsięwzięć tego rodzaju pozw ala się przewidzieć 
z dość stanowczą pewnością, z wyjątkiem  wypadków, 
jeżeli ceny za g run t i miejscowe stosunki są nadzw y
czajnie korzystne.

Daleko m niej doskonałą, aniżeli sta ła  m aszyna pa
row a, je s t lokom otyw a. Jej w ytwórczość zależy od 
ilości pary , w ydaw anej na  jednostkę czasu. Im  więcej 
pary  wytw orzym y w m inucie, t.em częściej możemy 
napełnić nią cylinder lokom otyw y— i tein  większą jest 
jej szybkość. Szybkość ta osiągnięta dziś w Niemczech p o 
siada m aksym alną w artość 90. kilom etrów  na godzinę. 
W szakże taka szybkość daleką je s t jeszcze od zaspo
kojenia w ym agań, jakie się staw ia dziś kom unikacyi, 
i nie pozostaje nic innego, jak  powńększyć kocioł a tein 
sam em  ilość w ytw arzanej pary  i szybkość lokom otyw. 
Niestety tu ta j zachodzi jednak  ta bardzo niekorzystna 
okoliczność, że, pow iększając kocioł, powiększam y za
razem  m artw y ciężar, który trzeba  wlec z m aszyną 
że dalej, zapas 'węgla i wody a zatem  tender, przy
bierze coraz większe rozm iary, gdyż bardzo wielkie 
przestrzenie m usim y przebyw ać bez przestanków . 
W chodzić na  taką drogę pow iększania szybkości — 
albo też zastosow yw ać kilka lokom otyw, byłoby rze-



75

zorera wykonano również żelazne konstrukeye. Głównym 
kierownikiem całej budowy był radca taj. budownictwa. 
Suche, dyrygent 4 oddziału król. Dyrekcyi kolei żel. 
w Bydgoszczy, szczegółowo zaś budową mostu pod F o r
donem zajmował się insp. Matthes, już poprzednio zajęty 
w tym samym charakterze przy moście w Marienburgu.

Tory na moście leżą między głównymi dźwigarami 
(Haupttrager), których oddalenie od siebie wynosi w świe
tle 10*8 m. Z tej szerokości ogólnej wypada na drogę 
kołową 6 '50  m, na tor kolei żelaznej 4 '15  m, a reszta 
na przegrodę między temi drogami 2 '50 wys. Po ze
wnętrznych stronach dźwigarów są położone chodniki 
1 ’50 m szerokości. Brakuje przy tym moście tak pięknych 
portalów, jakie są wykonane na mostach w M arienburgu 
i Tczewie, aby harmonizowały z portalami przy starych 
mostach w bliskości od nich stojących. Tylko na przy
czółkach, dla zakrycia czół żelaznej konstrukcji, są wy
murowane że tak powiemy baszty, a na środkowych 
filarach dano podług rysunku prof. Jakobilhala z Char- 
lotenburgu przyozdobienia końcowych ścian konstruk
cyjnych.

Na brzegu od strony miasta Fordon jest, umieszczony 
powyżej i poniżej mostu żóraw poruszany parą lub ręką 
ludzką, a służący do spuszczania masztów i podnoszenia 
tychże na statkach przechodzących pod mostem. Prócz 
tego jest między żurawiami powyżej wzmiankowanymi

cza w  najwyższym stopniu nieekonom iczną, gdyż 
wrkrótce m usielibyśm y dojść do granicy, nie dającej 
się przekroczyć.

W ielkim  nadto  błędem  naszych lokom otyw jest mały 
stopień działania, którego pow ód leży w budo
wie i konstrukcji. Przy norm alnych lokom otywach 
pociągów osobowych zużywam y 1 -5 klgr. węgla na 
godzinę i siłę konia, gdy tym czasem  przy stałej m a
szynie parow ej po trzeba tylko 0 -8 klgr. a więc 
w przybliżeniu o połowę mniej w  celu osiągnięcia 
tej sam ej pracy. O trzym am y przeto wcale znaczną 
oszczędność na węglu, jeżeli nam  się uda zamienić 
ruch lokomotywy na  ruch stałych m aszyn parow ych, — 
czyli, mówiąc prościej, jeżeli urządzim y ruch elektry
czny, zastosow yw any dotychczas niejednokrotnie i sku
tecznie na m niejszą skalę.

W razie w prow adzenia tego rodzaju ruchu  dozna
łaby również m nożenia tak w ażna kwestya ośw ietla
nia kolei żelaznych, k tó ra  nie doczekała się jeszcze 
dotąd  w szechstronnie zadaw alającego rozw iązan ia ; 
w tym  w ypadku otw arłaby się droga do bezpośred
niego zastosow ania elektrycznego ośw ietlania.

Nadzw yczajną oszczędność osięga się także przez

przyrząd linowy, za pomocą którego statki holowane 
bywają pod wodę, co nazywają żeglarze „treidoln “.

Cała okolica zaludniona Polakami i Niemcami jest 
płaska i małe zabudowania wiejskie rozsiane są w dal
szych i bliższych okolicach mostu, z którego jest piękny 
widok zwłaszcza na miasteczko, na zamek i okolenie 
tegoż w rodzaju parku rozległego.

Nakoniec wypada nam wspomnieć, iż budowę tego 
mostu spowodowały względy wojskowe i strategiczne, 
jak to bywa prawie we wszystkich krajach, gdzie duch 
zbrojnego pokoju panuje.

Następujące zestawienie uwidocznia rozmiary długości 
znaczniejszych mostów kolejowych w Europie wyko
nanych :

Most na Dunaju pod Czernawodą 3850 m

r? na Tay w Szkocji 3200 ,.
na Fort w Szkocyi 2294 „

V na Wa.il pod Moerdijki w Hollandyi 1470 „
na Wołdze w Eosyi 1438 .,

n na Wiśle pod Fordon 1325 „
„ ,, „ Grudziążem 1092 „
„ „ „ Toruniem 971 „

» „ „ ,, Tczewem (Derschau) 785 „
L . M .

to, że zaoszczędzamy pracę, po trzebną do poruszania 
tendera  i lokomotywy, k tó ra  to praca iwynosi często 
więcej, aniżeli połowę całego nak ładu  siły. W szakże 
przy elektrycznym  sposobie ruchu, odpow iada tem u 
zyskowi także pew na stra ta , spow odow ana przem ianą 
pracy parow ej na elektryczną pracę prądow ą a n a 
stępnie na  pracę pociągową. Otóż chociaż będziemy 
rachow ali niekorzystnie i przypuścim y, że ten zysk 
i s tra ta  się znoszą i że koszta, wyłożone na m ateryał 
opałowy wynoszą tylko czw artą część ogólnych kosztów 
ruchu  pociągu, to przecież oszczędności okażą, się i tak 
wcale znacznem i przy naszej wielkiej sieci kolejo
wej.

W ykonanie elektrycznych kolei pozwalało by się 
uskutecznić w sposób bardzo rosły. Obok szyn znajdują 
się w większych odstępach stacye pracy, w których 
za pomocą stałych m aszyn parow ych w ytw arza się 
elektryczność i ztąd zostaje w prow adzoną do szyn 
a następnie do elektrom otorów , znajdujących się na 
osiach wagonów. W  ten  sposób nadaje  się osiom 
bezpośredni popęd. Ażeby uniknąć niebepieczeństw , 
jakie mogą grozić ze strony szyn, przez które prze
pływ a elektryczność, m ożna zastosować urządzenia,
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Patent Pelleoriniego na syntezę i fabrykacyą cukru,

Gazeta cukrownicza poświęca obszerny artykuł no
wemu sposobowi otrzymywania cukru drogą syntezy pa
tentowanemu przez Pellegriniego. —  Sposób ten arcy- 
ciekawy je st następujący: Ponieważ wzór cukru trzci
nowego C12H 22Ou  zawiera w sobie elementa bezwodnika 
węglowego, C02, wody H 20  i etylenu C2H 4 a to 
w stosunku 4C02 -f-4C2H 4 _|_ 3 H 20  =  C12H 220 11, przeto 
p. Pellegrini przyszedł do przekonania, iż cukier przez 
odpowiednie połączenie tych trzech ciał da się złożyć. 
Jakoż podjął doświadczenia i . . .  otrzymał cukier — wziął 
patent na swój wynalazek i szuka towarzystwa, któreby 
chciało ten patent dobrze kupić. Tymczasem —  nim się 
to stanie, podajemy następujące słuszne uwagi Gazety 
cukrowniczej :

„Przedewszystkiem zatem nikt nie wierzy, ażeby 
za pomocą sposobu p. Pellegrini otrzymać można było 
cukier krystaliczny.

Cukier otrzymywany tą drogą ma kosztować około 
6 centymów za kg. Wynalazca robił doświadczenia 
z przyrządem swym wobec licznego grona specyalistów, 
przy czem rzeczywiście wpuszczano do pudła gazy, 
a z pudła wydobywał się cukier, lecz pudło w czasie

tej operacyi pozostawało zamkmętem i wnętrza jego 
nigdy nikomu nie pokazywano.

Celem eksploatowania nowego wynalazku zawiązało 
się towarzystwo akcyjne ze znacznym kapitałem zakła
dowym.

Pisma cukrownicze jednomyślnie przestrzegają łatw o
wiernych, którzy chcą poświęcać celowi temu swe osz
czędności, wykazując im dobitnie całą bezpodstawność 
omawianego sposobu. Sprawozdawca czasopisma Sucrerie 
indigene przypomina głośny w swoim czasie sposób elek
trycznego rafinowania cukru, gdzie do pudła zamknię
tego, podobnie jak i w sposobie powyższym, sypano 
cukier nieoczyszczony, po czem wewnątrz pudła po
w staw ał straszny huk,  a z pudła wysypywała się czysta 
rafiuada. Sposób ten, jak okazało się później, był oszu- 
stwem skierowanem do wyłudzania pieniędzy od nai
wnych ; taki sam charakter zdaje się nosić i sposób opa
tentowany obecnie.

Pamiętać trzeba, z jakim trudem udało się Fischerowi 
otrzymać syntetycznie glukozę (cukier gronowy), skąd po
mimo usilnej pracy nie zdołał otrzymać cukru krystali
cznego. Gdybyśmy nawet przypuścili, że wobec dzisiej
szych postępów chemii wynalezionym został rzeczywiście 
syntetyczny sposób otrzymania cukru, to jeszce wobec 
wysokiej ceny syntetycznej glukozy Fischera, 6 centy
mów za leg wydadzą nam się mocno podejrzanymi.

m ocą których prąd przepływ a tylko przez szyny, 
stykające się z kołem  maszyn, -wskutek czego w yklu
czonym jest wszelkie niebezpieczeństwo.

Obok w spom nianych poprzednio oszczędności wiąże 
się z ruchem  elektrycznym jeszcze jedna zaleta, s ta 
now iąca głów ną zachętę do jego zastosow ania. R uch 
elektryczny może spełnić wygodnie wymogi, staw iane 
co do szybkości pociągów. T ak  np. obecnie pro jek to
w aną jest w edług planów  Cipernowskiego elektryczna 
kolej między W iedniem  i Budapesztem , k tóra w godzi
nie m a przebiegać 250 kilom etrów . T ak ie  szybkości uw a
żamy za przesadzone i trudne do osiągnięcia z pow odu 
nieprzyjem ności, jakie się łączą z niem i; 120 i 150 
kilom etrów  na  godzinę m ożna zrobić przy ruchu  ele
ktrycznym  całkiem  wygodnie. Możemy więc tw ierdzić 
z jak ą  taką  pewnością, że w rozwoju kolejnictwa 
przyszłość należy do elektrycznego ruchu, i że ta  
przem iana nie każe już długo czekać na siebie.

Przy m niejszych szybkościach, jakich  potrzebują 
środki kom unikacyi w obrębie m iast, ruch elektryczny 
przedstaw ia się cokolwiek niekorzystniej. Koszta za
kładow e są o wiele znaczniejsze, niebezpieczeństwo 
większe, poniew aż w ulicach kursuje wiele ludzi, —

a sam  ruch jest mniej ekonomiczny, poniew aż szyb
kość jest m ała, a sposób elektrycznego ruchu  pociąga 
za sobą oszczędności, które w zrasta ją  w stosunku 
proporcyonalnym  z szybkością, wszakże pom im o tego 
jest ten środek kom unikacyi o wiele lepszym i ta ń 
szym, aniżeli ruch  kolei konnych — i dlatego na polu 
kolei ulicznych zyskiwać będzie coraz znaczniejszą 
wziętość, — szczególnie z ty tu łu  w ym aganej większej 
szybkości, k tóra  zostaje w ścisłym związku z wzrostem  
wielkich m iast i potęgow ania się kom unikacyi w ich 
obrębie. Musi uderzać zapew ne okoliczność, że w Niem 
czech, gdzie elektryczna kolej ujrzała św iatło dzienne,—- 
dopiero teraz zabierają się na seryo do jej w prow a
dzenia. W  roku 1879 Siem ens i H alske przedstaw ili 
pierwszą kolej elektryczną na Berlińskiej W ystaw ie 
przem ysłow ej; w roku 1882 wybudow ali kolej w Gros- 
L ich terfelde; w r. 1883 na W iedeńskiej W ystaw ie okazali 
podobną kolej w  ruchu  — a następnie urządzili elektry
czną kolej na przestrzeni między Offenbach i Sachsen
hausen. Na tern zam knięto mniej więcej rozpow sze
chnienie elektrycznych kolei w Niemczech, — gdy 
tym czasem  w Am eryce jest już dziś w ruchu  150 linij 
o taborze 5000, wozów m otorowych i w ogónej d 1 u -
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Obrach o wawszy rzeczywiście ceny bieżące produktów 
zużywanych przez nowego wynalazcę, otrzymujemy w re
zultacie, że cena 1 kg mieszaniny tej wyższą jest znacznie 
od cen płaconych obecnie za cukier. Wobec tego cu
krownictwo buraczane i trzcinowe na długo jeszcze zdaje 
się mieć zapewniony byt bez obawy o konkureucyę 
z cukrem otrzymywanym drogą syntezy.

ł--------

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Pawilon Fr. Kruppa w Essen na w ystaw ie w Chi
cago. Pawilon ten, położony nad samem jeziorem Michi- 
gańskiem, posiada główną halę o 60 metr. długości, 25 
metr. szerokości i 13 metr. wysokości z przybudówką 
o 42 metr. długości, 7.5 metr. szerokości i 9 metr. wy
sokości. Fabryką wystawiła 17 dział; najmniejsze z nich 
jest armatką o średnicy 3.7 rn, długości 840 mm. (bez 
lawety) a waży 40 ldgr. Armatka ta niesie przy nachy
leniu do poziomu wynoszącem 10° na 2-500 metrów 
Największe działo ma średnicę 42 cm. a rura jego waży 
'122.400 klgr. Inne działo morskie o średnicy 24 cm., 
dług. 9.6 i wadze rury 31000 kg. próbowane było w końcu 
kwietnia 1892 wobecności cesarza niemieckiego. W ynik 
doświadczeń stwierdził, iż gdyby ustawiono je pod St. 
Didier w Szwajcaryi pod kątem 44°, to pocisk ważący 
215 klg. spadłby w okolicy Ohauiouniz w odległości 
20226 metr. wzniósłszy się przedtem na 1730 nur. po

gości 6000. kilom etrów  położonych szyn. Pow odów  
tego osobliwego zjawiska trzeba szukać w okolicz
ności, że u  nas nie zwykło się okazywać in teresu dla 
n o w o śc i; m y z pew nym  konserw atyzm em  obstajem y 
przy daw nych urządzeniach, nie odpow iadających wy
m ogom czasu — i oprócz tego przedsiębiorcom  staw iam y 
często w  drodze całkiem nieuzasadnione trudności 
i przeszkody.

To jedno je s t w każdym  razie rzeczą pewmą, że 
korzyści elektrycznego ru ch u  pod względem pienię
żnym są wcale znaczne w  porów naniu  z korzyściami 
konnego ruchu. Koszta wozu na kilometrze wynoszą 
przy kolejach elektrycznych na  linii Frankfurt-O ffen- 
bach i w Budapeszcie —  19,5. względnie 21. fenigów, 
przy kolejach zaś konnych — 30 fenigów. Dalej — przy 
kolejach konnych wynoszą koszta ruchu  70 do 80%  
dochodów  b ru tto , przy elektrycznej koleji miejskiej 
w  Budapeszcie w ynoszą te  sam e koszta tylko 37%  
dochodów bru tto . Te liczby w skazują niedwuznacznie 
kierunek, jaki obierze kom unikacya naszych wielkich 
m iast. (C. n. d.) J . W .

nad Mont Blanc. Przestrzeń 20226, mierzona w poziomie, 
przebieżoną została przez pocisk w ciągu 70.1 sekund.

W drogim oddziale wystawy mieszczą się między 
innymi:  1) Walcowane płyty ze stali niklowej stanowiące 
pancerze o 300 do 400 mm. grubości. 2) Ciężka blacha 
kotłowa ze spawaluego żelaza zlewnego — Siemens 
M artina— o wymiarach 20 in. długości 3.3 m. szerokości 
i 32 mm. grab. Waży ona, 16.200 kg., ma powierzchnię 
66 m 2 i jest największą z dotychczas wywalcowanyeh 
blach tej grubości. 3) Kuty wydrążony wał mający 25 
metr. długości, średnicy zewu. 3 0 0 mm. wewii. l l O m m .  
Powierzchnia wału jest tak gładką, jak zwierciadło. W ał 
ten został odkuty pod ciśnieniem hydraulieznem z bryły, 
mającej 2.7 m. długości, przy średnicy 1.25 m. Tokar
nia, z której wyszedł ten zdumiewający okaz dokładności 
technicznej ma największą długość obrotu wynoszącą 
30 m. 4) Odlewy wykonane w formach stalowych, któ
rych zalety są tak wielkie, iż nie ma zakładu hutniczego 
na świeoie, któryby w tym względzie mógł współzawo
dniczyć z Kruppem. Okazy tej kategoryi celują wielką 
miękkością i ciągliwością a. przy tom posiadają wytrzyma
łość na rozgrzewanie wynoszącą średnio od 2 8 -4 6 kg/mm., 
granica zaś ich elastyczności przy wydłużeniu dosiegajn- 
cem 32% , wynosi około 20 kg/m m 2. Materyał nie tylko 
że nie jest kruchym, lecz gnie się, jest kowalnym a na
wet spa walnym i daje się łatwo obrabiać. Słowem w mowie 
będące odlewy zastępują w zupełności sztuki odkuwane, 
ich zalety należy przypisać udatnemu i nader staran
nemu ghjowaniu po odlaniu. 5) Łączniki systemu Jan- 
neya, przy stosowaniu których można rozłączać wagony 
stojąc z boku pociągu, podczas gdy przy zetknięciu się 
ze sobą wagonów łączniki spełniają swe zadanie auto
matycznie. 6) Ramy z lanego żelaza do parowozu towar, 
o 4 osiach wiązanych i przesuwałnąj osi potocznej. Mają 
one po 10 ni. długości a w najgrubszych częściach prze
krój 108X 102 mm. Ramy lane tworzą zupełną nowość, 
dotychczas bowiem były w użyciu na drogach żelaznych 
amerykańskich ramy z żelaza szwejsowanego (z sztab 
żelaznych). Nowe okazy, odlane w formach stalowych, 
mają przy znaczniejszej wytrzymałości większą spręży
stość —  a przeto z uwagi na bezpieczeństwo jazdy są 
korzystniejsze, niż dotychczas w Ameryce używane. W y
rób ich należy według inż, Lentza uważać za wielki 
postęp w zakresie budowy parowozów. 7) Blachy stalowe 
skrzynkowe, otrzymywane przez zastosowanie ciśnienia 
wodnego, przeznaczone do budowy ram dla dwuosiowych 
powozów pruskich dróg państwowych. Przy użyciu tych 
blach zmniejsza się ciężar taboru, zwiększa bezpieczeń
stwo jazdy a nadto upraszcza się ustrój ram i osiąga się 
oszczędność na kosztach ich budowy.

Oprócz przedmiotów powyższych mieści w sobie 
pawilon Kruppa wiele innych okazów, obchodzących bliżej 
już to techników kolejowych, już to konstruktorów okrę
tów, a mianowicie sprychowe koła parowozowe 
z wyborowego materyału, obręcze, dobory kół, śruby 
okrętowe i w ogóle części składowe okrętów i ich me
chanizmów, wreszcie windy do ładowania dział, części 
składowe przenośnych dział żelaznych i t. cl. Prs. tećhn.

Sygnały podczas mgły obmyślił w Anglii pewien 
inżynier koleji Great,-Northern. Z budki sygnałowej do
prowadza się drut przewodowy do wszystkich miejsc, 
w których ustawione są sygnały i to zaopatrzone w tych
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miejscach lnałemi szczoteczkami z drutu miedzianego; 
z drugiej strony znajdują się takie szczoteczki u każdej 
lokomotywy i łączą się zapomocą drutów z apa
ratem dzwonkowym. Jeżeli prąd jest otwarty to nie
ma żadnego kontaktu z owym aparatem. Tor jest 
wolny l^b .odwrotnie.

Ceny gazu św ietlnego i węgla w ostatnich latach 
spadły w AlTglii w sposób znamienny, podczas gdy ro
bocizna znacznie jest kosztowniejsza. I tak:

Rok Cena 100 cbm. Cena 1000 kg. Praca.
gazu węgla dzienna

1824 56.48 28.80
1833 41.20 17.98 3.71
1843 28.24 19.86 4.00
1853 16.49 20.85 4.00
1863 16.49 18.89 4.29
1873 12.31 31.10 5.00
1883 9.98 12.64 5.42
1893 8.82 12.55 6.58

t. m. cci ia, gazu spadła o 84 °/0, węgla o 50 % , cen
zaś roboi ‘izny podniosła się o 77°/0. D ingh Jour.

W Medyolańskiej akademii sztuk pięknych odsło
nięto niedawno pomnik Fryderyka Sclimida.

O tw arcie kanału Korynckiego. W numerze 3-eim 
z 1893 roku wspomnieliśmy o budowie tego kanału, 
obecnie podajemy co następuje: Po poświęceniu w końcu 
lipca r. z. oddano kanał ten do użytku publicznego 
dopiero w początku listopada. Czy to nastąpiło z ogra
niczeniami lub bez nieb, niewiadomo, ale sądzimy, że 
brakuje jeszcze nieco dokładności wykonania.

Długość kanału wynosi tylko 6 54 km., ale trudności 
budowlane z powodu skalistej przyrody gruntu były nie 
małe tale, że środki pieniężne towarzystwa utworzonego 
w Paryżu w 1882 r. wyczerpane zostały, nim dzieło 
doczekało się skończenia. Rzeczone Towarzystwo rozwiązało 
się w 1890 r. a na jego miejscu utworzyło się drugie*) 
w Grecyi, które swego zadania w oznaczonym czasie 
dokonało, otrzymawszy 17 mil. franków. Osiągnięte 
skrócenie drogi, które zyska żegluga w portach morza 
Adryatyckiego, wynosi 330 kin., dla okrętów, z innych zaś 
przystani europejskich 172 km., co odpowiada 1 lj3 dnia 
zysku na czasie dla żaglowych, a, s/4 dnia dla parowych 
statków. Czy to będzie wystarezająeem, aby sprowadzić 
ruch przewozowy 4,500.000 ton, na który właściciele 
kanału rachują, zdaje się być wątpliwem; kwestya więc, 
czy wykonanie tego kanału ze względów ekonomicznych 
było uzasadnione, pozostaje do roztrzygnięcia przyszłości. 
Po 99 latach przechodzi rzeczony kanał na własność 
rządu greckiego, który zobowiązany jest po tym terminie 
zapłacić właścicielom 5 milion, franków.

W Monachium wystaw iono na widok publiczny duży 
obraz malowany na szkle z fabryki Meyera. Obraz przed
stawia odwiedziny króla angielskiego Edwarda IV. z żoną 
w drukarni Williama Oartou w r. 1477, ażeby oglądnąć 
pierwsze odbicia dzieła „The dietes and bagings of the 
philosophers.11 Obraz ten, zamówiony przez starszego 
księgarzy londyńskich do okna hali tejże korporacji 
w' London City jest pod względem projektu dziełem 
malarza monachijskiego Feuersteina. Technika malowa
nia na szkle ma być znakomitą.

*) Pod nazw ą Sociele G enerale d ’en trep rise  a  Athen.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Olej zielony, uboczny przetwór rafinery i naftowych, 
jest znakomitym środkiem do impregnowania wszelkich 
budulców, tarcic i t. p.

Belki, wiązania dachów, parkany, słupy, sztachety, 
ślepe podłogi, powały, szopy, baraki i t. p. po jednein 
a lepiej dwurazowem powleczeniu olejem zielonym, nie 
ulegają tak szybko wpływom szkodliwym opadów atmo
sferycznych i słońca; ubezpieczone są dostatecznie od 
szkodliwych wpływów wilgoci murów i t. p. nie ulega
jąc gniciu, wreszcie niedostępne są dla owadów, niszczą
cych strukturę drzewną.

Powłoka ta ubezpiecza również drzewo suche a zdrowe 
od zarazków grzyba drzewnego.

Trwałość wszelkich konstrukcyi drzewnych podnosi 
się co najmniej o 25°/0.

Olej zielony nadaje drzewu miękkiemu barwę wła
ściwą, cieinno-brunatno-żółt|| Drzewo nasyca się tą po
włoką dosyć chciwie przy zwykłej temperaturze (najle
piej w dniach pogodnych, słonecznych). Powlekać może 
najzwyklejszy wyrobnik, pędzlem stosownym szczecino
wym, a 100 klgr. wystarcza do powłoki 700 do 900 
metrów kwadratowych — za które na wagonie w Gry
bowie płaci się 5 złr. w. a. (gdy olej brany jest w rafi
neryi w Ropie). W okolicy Krosna, Gorlic, Jasła, olej 
zielony jest prawie powszechnie używany do impregno
wania, nawet przez włościan. A . J . S.

S P R A W O Z D A N I A  z P O S I E D Z E Ń .

P o s i e d z e ń  i eZ a r z ą d u d. 51 u t e  g  o 1894. Przewo
dniczący p. Stanisław Olirząszczewski. Obecni członkowie : 
pp. Biborski, Kułakowski, Kaczmarski, Pakies, Nowacki, 
Rotter. Sekretarz Smiałowski. Po przyjęciu protokołów 
z poprzednich posiedzeń, p. Skarbnik przedstawił budżet 
na rok 1894, wynoszący tak w przychodzie, jak i roz
chodzie kwotę 1432 zła.

Budżet ten po dłuższej dyskusyi uchwalono.
Następnie przyjęto sprawozdanie z czynności Za

rządu za rok 1893, zredagowane przez sekretarza, uchwa
lono zaprosić Komisyę lustracyjną do zeskontrowania 
ksiąg Towarzystwa i postanowiono, że Z g r o m a d z e 
n i e  W a l n e  odbędzie się dnia 20 lutego, 1894 roku, 
we wtorek o 7-mej wieczór, z następującym porządkiem 
dziennym :

1. Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgro
madzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie Redakeyi.
4. Sprawozdanie kom isji układającej bilans majątku 

i inwentarz Towarzystwa.



5. Sprawozdanie Komisyi lustracyjnej.
0. Uchwalenie budżetu na rok 1894.
7. W ybór Prezesa.
8. W ybór Wiceprezesa.
9. W ybór dziewięciu Członków Zarządu.

10. W ybór redakcyi.
11. Wnioski  członków.

Poczem obrady zakończono.
P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 20 l u t e g o  1894. r. 

Przewodniczący p. Stanisław Chrząszczewski. Obecni 
członkowie pp. Kułakowski, Kaczmarski, Rotter, Stadt- 
rnuller. Sekretarz: Śmiałowski.

Uchwalono odstąpić lokal Towarzystwa na dzień 11 
Marca r. b. I z b i e  I n ż y n i e r s k i e j  w celu odbycia 
walnego Zgromadzenia.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 2 m a r c a  1894 r.
Przewodniczący: pan W ładysław Kaczmarski. Obecni: 

W iceprezes Dąbrowski. Członkowie : Biborski, Marcoin, 
'Pakies, Sare, Śmiałowski. Po powitaniu nowego Zarządu 
przez prezesa i przyjęciu protokołów z posiedzeń, odby
tych d. 5 i 20 lutego 1894, przystąpiono do ukonsty
tuowania Zarządu. W ybrano sekretarzem inżyniera E u
stachego Smiałowskiego, Skarbnikiem pana Stanisława 
Kułakowskiego, gospodarzem lokalu tow. p. Aleksandra 
Biborskiego, bibliotekarzem prof. Karola Stadtmtillera. 
W skutek urgensu pana prezydenta miasta o wybór de
legatów do sprawy planu regulacyjnego i nowej ustawy 
budowlanej, polecono sekretarzowi, by w krótkiej drodze 
dowiedział się, czy wybrano już z łona Rady Miasta 
odnośne komisye. Postanowiono dalej prosić ankietę 
budowlaną i komisyę dla planu regulacyjnego o rozpo
częcie czynności. Upoważniono pana Biborskiego do za
jęcia się sprawą lokalu Towarzystwa, postanowiono za
wiadomić o ukonstytuowaniu się Zarządu Towarzystwa 
Politechniczne lwowskie, To wara. Inżynierów i A rchi
tektów austryjackieh, stałą, delegaeyę wiecu technicznego 
i Towarzystwo czeskich budowniczych w Pradze.

Na wniosek pana wiceprezesa uchwalono zająć się 
sprawą zjazdu technicznego, a wreszcie postanowiono, 
że posiedzenie Towarzystwa odbędzie się d. 13 marca 
1894 z następującym porządkiem dziennym:

J. W ykład architekta Tadeusza Stryjeńskiego: „o sy- 
tuacyi pomnika Mickiewicza i uporządkowaniu Rynku".

2. Pogadanka dyrektora Mieczysława Dąbrowskiego: 
„Przykład naprawy i ankrowania komina fabrycznego".

3. Wnioski członków.
Na czem obrady zakończono.
P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  d n i a  13 m a r c a  

1894 r.
Przewodniczący : Prezes W ł a d y s ł a w K a c z ni a r- 

sk i .  Obecnych członków 28. Sekretarz Eustachy Śmia
ło w ski.

Po zagajeniu posiedzenia przez p. przewodniczącego 
i przyjęciu protokołu z d. 19 stycznia 1894, zabrał głos 
p. dyr. Dąbrowski i nader zajmująco przedstawił zgro
madzonym bardzo dowcipny sposób naprawy i zankro- 
wania wysokiego komina fabrycznego gazowni miejskiej 
w Krakowie, bez pomocy rusztowań. Następnie p. archi
tekt Stryjeński okazał projekty uporządkowania Rynku 
krakowskiego przy pomniku Mickiewicza, oraz opowie
dział jakie fazy projekty te przechodziły.

Po nader ożywionej dyskusyi, jaką ta sprawa wy
wołała, przystąpiono do ostatniego punktu porządku 
dziennego: „wnioski członków" i uchwalono wniosek p. 
Ekielskiego:

Towarzystwo poleca Zarządowi, by zastanowił się nad 
sposobem wyrażenia uznania J. E. p. ministrowi Madej
skiemu, za objawy przychylności jego ku technikom.

W końcu na wniosek p. Stryjeńskiego postanowiono 
poczynić starania o rozpisanie konkursu na plany mających 
się budować w Krakowie gmachów dla gimnazymn 
i szkoły realnej.

Po czem obrady zakończono.

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A

Zabytki przem ysłu artystycznego  w Polsce, zeb ra ł 
Sław om ir Odrzywoiski, a rch itek t i p ro fesor. W yda
wnictwo kraj. kom. dla spraw przem. Kraków, Rocznik 1. 
Zeszytów 6, tablic 36.

Publikaeya ta, rozpoczęta jeszcze w r. 1891, z 6-tym 
zeszytem wydanym w listopadzie 1893, stanowi pierwszy 
rocznik wydawnictw krajowej komisyi dla spraw prze
mysłowych. Na wstępie niniejszych, uwag wyrażamy 
tejże komisyi nasze żywe uznanie, iż na tej drodze stara 
się wpłynąć na poprawienie zaniedbanych u nas stosun
ków artystycznych w dziedzinie sztuki, stosowanej do 
przemysłu. W pływ takich publikacyj na rozszerzenie wie
dzy sfer, zajmujących się sprawami przemysłu artystycz
nego, jest niezawodnie wielki, a zapatrywania autora 
jasno rzecz określają. „Jeżeli bowiem — mówi on w przed
mowie — dzisiaj pragnienie wielu z nas zwraca się ku 
rozwojowi sztuk pięknych, to nie zapominajmy, że naj
trwalszym piedestałem dla nich wogóle jest rozbudzenie 
powszechnego smaku i podniesienie artystycznego zmy
słu ogółu. A cóż może w tym względzie współdziałać 
skuteczniej, nad wysoko rozwinięty przemysł artystyczny'? 
Wszak przedmioty tego przemysłu otaczają nas w eałem 
życiu, wszak to one są nieodstępnymi towarzyszami, 
służą nam do codziennych potrzeb, czy to w kształcie 
pięknej lampy, czy lichtarza lub mebla., i w7 ten sposób 
oddziaływająć bezwiednie, wyrabiają w nas poczucie form 
i piękna wogóle.11 „Badanie przemysłu artystycznego 
wieków minionych ma w Polsce tern większe znaczenie, 
gdy się zważy, jak mało pozostawiła nam przeszłość 
w dziedzinie sztuk wyzwolonych.1- „Jasnem zaś jest za
pewne każdemu, że staranie około zachowania tego, co 
nam w dziedzinie przemysłu artystycznego pozostało po 
przodkach, jest naszym pierwszorzędnym obowiązkiem. 
Chcąc bowiem na tern polu równie jak na innych, na
wiązać przerwaną nić pracy społecznej, musimy dbać 
przedewszystkiem o to, aby nie uszczuplać odziedziczonej 
spuścizny artystycznej." A znowu „wyrobienie smaku 
u naszych rękodzielników na tem większe napotyka tru 
dności, ile że brak zbiorów wzorowych okazów przemysłu 
artystycznego uniemożebnia szukanie infonnacyi u takich 
źródeł. Na zachodzie spełniają to zadanie umiejętnie 
zorganizowane muzea przemysłowe, które z jednej strony 
posiadają liczne zbiory wyborowych okazów przemysłu



80

artystycznego, publikacyj rysunkowych i biblioteki 
publiczne, z drugiej, sale kompozycyjne i rysunkowe, 
pozwalające dalej dążącym rękodzielnikom czerpać wska
zówki i szkicować pod umiejętnym kierunkiem. Częściowe 
usunięcie dych- trudności, oto cel niniejszej publikacji, 
której zadaniem zebranie z czasem w rysunku najcen
niejszych okazów przemysłu artystycznego z całego 
obszaru dawnych ziem polskich, jako wzorów do pro
dukcji współczesnej.“ W tein założeniu publikacja ta 
obejmuje na razie przedstawienie przedmiotów z bronzu, 
żelaza, stolarszczyznę i złotnictwo, a z czasem obejmie 
także wyroby z gliny palonej, skóry, tkaniny, hafty etc.

Tak więc wpływ tego rodzaju publikacyj będzie dwo
jakiej natury: jeden o charakterze ogólnym, zapoznania 
szerszych warstw z przedmiotami przemysłu artystycz
nego minionych wieków, drugi specjalny w kierunku 
podniesienia smaku u rękodzielników7. Dziś więcej wie
rzymy w pierwszy, znając wogóle niski stan wykształ
cenia sfer rękodzielniczych. Ponieważ atoli tego rodzaju 
wpływy mogą tylko p o w o l i  uzyskać swe znaczenie 
i należyte wydać owoce, dlatego nie należy ustawać, 
lecz ciągle i bez przerwy w tym kierunku pracować, 
zbierając i publikując jak najwięcej, — jest to rzecz 
komisyi dla sprawy przemysłowej, której też nie może
my dość gorąco zachęcać do dalszych nakładów —  nam 
zaś należy wspierać te usiłowania, nabywając te publi
kacje, a tym sposobem i autora do dalszej pracy zachę
cić, a dostarczając mu materyałów, ułatwić zadanie. Tą 
też drogą, choć pośrednio i powoli uwidocznią się 
i wpływy dobroczynne na naszych rękodzielników, któ
rym przyznać trzeba nieraz wiele talentu, choć bardzo 
rzadko popartego prawdziwą wiedzą i smakiem. Publi
kacja  prof. Odrzjwolskiego przedstawia nam przedmioty 
przemysłu artystycznego rozrzucone po wszystkich dziel
nicach dawnej Polski, zamierza więc dać kompletny 
obraz rzeczy z szerokiego punktu widzenia; ztąd też
mnożą się trudności w zebraniu materyałów; drogą
łatwiejszą byłoby ograniczyć się przynajmniej po e z ą t k o  w o 
na źródła najpewniejsze, ile że tu znajdujące się przed
mioty będą z natury rzeczy większej artystycznej war
tości; jako przykład przytaczamy przedstawione duże
ornamentalne bramy z zamku w Krasiczynie mało sty
lowo charakterystyczne i nie piękne; widać z liicli dru- 
gorz.ędność siły twórczej; z drugiej strony chętnie byśmy 
widzieli stalle katedry krakowskiej przedstawione w skali 
większej, użyta bowiem, za mało pozwala wniknąć 
w szczegóły. Te uwagi nasunęły się nam przy studyo- 
waniu tej publikacyi; po za tein pod względem nagro
madzonego materyału i wytwornośei wyposażenia (foto
litografie M. Zadrazila w Krakowie) polecamy ją  ze wszech 
miar uwadze naszych czytelników. W. E .

Redakcya otrzymała od p. Jana Sasa Zubrzyckiego 
nowe jego dzieło p. t. Filozofia architektury —  Kraków 
1894, 8 00. Ocenę dzieła pomieścimy w jednym  z nastę
pnych numerów.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Technicy w parlamencie austryackim znajdują się w poka
źnej ilości, bo w liczbie I I . Są to p p .: Blazek, Bohaty, Exner, Ha- 
bieher, Habermunn, Kaftan, Ludwig, Sieguiund, Skala, Szczepano- 
wski i Tilser. Posłowie ci utworzyli /.a zezwoleniem swoich stron
nictw, osobny związek mający na eelu obronę interesów stanu 
technicznego.

Współpracownik nasz. p. inżynier Franciszek Meissner wy
k łada ł w dniu 11 marca 1894 w klubie naukowym vorarlborskim 
w Feldkirch o kolejach amerykańskich i technicznych urządzeniach 
w Chicago. W ykład ten, którego treść znaną jest naszym czytel
nikom z artykułów p. Meissnera w naszein Czasopiśmie — zyskały 
powszechne uznanie i wdzięczność słuchaczy, a dzienniki niemie
ckie podawały treść tego wykładu w swych sprawozdaniach.

Dyrekcya kasy oszczędności w Białej ogłasza przedłużenie 
term inu konkursu na  budowę gmachu kasy oszczędności. Termin 
zgłaszania planów upływa z dniom 15 maja br. Otóż pozwalamy 
sobie w kilku słowach podać uwagi, które z powodu tych ogłoszeń 
jakoteż konkursu samego nam się nasuwają.

1. Szan. Dyrekcya kasy oszczędności nie uznała za stosowne 
konkurs swój ogłosić także po polsku — a przecież — Biała — 
to nie Bielsk jeszeze; prosta grzeczność, jeżeli nie obowiązek oby
watelski każe o tein pamiętać.

2. Szan. Dyrekcya wydaje architektom konkurującym bliższe 
objaśnienia t. j. plan sytuacyjny w rozm. 1—500 cni., plan niwe
lacyjny wraz z programem budowy za kwotę aż 10 z łr. I! Dopra
wdy, trudno się domyśleć, za co i po oo tak wysoką nałożono taksę.

3. Nie z ogłoszeń, ale właśnie z tych wyjaśnień wynika, że bu
dynek konkursowy tylko w części przeznaczony jest dla kasy oszczę
dności. Tam będą się mieście także starostwo, sąd i t. d. A gdy 
do programu dodamy, że konkursem objęto również regulaeyą 
ewent. całej połaci miasta — to chyba dojdziemy do wniosku, że 
nagrody po 2000 i 1000 koron nie stoją w stosunku do wyłożyć 
się mającej pracy konkursującyeh.

Sprostowania i uzupełnienia. W poprzednim numerze opu
szczono w składzie redakcyi Czasopisma nazwisko p. Romana In 
gardena; stało się to przez pom yłkę— wszakżesz p. Ingarden na
leży od wielu lat do Redakcyi a Szan. Czytelnikom wiadomo, że 
praca jego redakcyjna była — zwłaszcza zeszłego roku — bardzo 
wydatną.

Również przez pomyłkę podano w spisie do rocznika 1893 
autora artykułu  „o kościele OO. M issyonarzy w Nowej W si“ lite
rami J. K. N. zamiast J. W .— jak się podpisuje jeden z członków 
naszej redakcyi.

Czytamy w Nafcie : A słowo stało się c ia łem ; sprzedaż ko
palni Schodnickiej, o której przez długi czas z ust do ust, z ga 
zety do gazety nieustannie krążyły pogłoski, jest nareszcie faktem 
dokonanym. Od paru miesięcy trwały pertrak tacje  z rozmaitemi 
grupami finansowemi, najpierw z belgijską, potem belgijsko-fran- 
euską. Ta ostatnia zwłaszcza była już blizką celu, gdy w ostat
niej chwili powstało nowe konsbrcyum przeważnie z wiedeńskich 
kapitalistów złożone, które wysławszy w pierwszych dniach b. m. 
swych ekspertów (p. Zillicha, dyrektora anglobanku i p. D. Fanto) 
do Schodnicy celem zbadania sprawy na miejscu, dobiło ostatecznie 
interesu. W arunki pozostały te same, które stanowiły podstawę ro
kowań z grupą belgijskó-francuską. Spółka przybiera formę towa
rzystwa akcyjnego, którego pierwszymi akcyonaryuszami zostają: 
p. Szczepanowski, Anglobank, bracia Biederman, i D. Fanto.

Kapitał akcyjny wynosić ma 21/a miljona złr.
Roboty kopalniane prowadzone będą z większą, niż dotąd.
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forsą. Zamiast czterech rygów stanie ich obecnie sześć a liczba 
ta co roku w zrastać ma aż do dziewięciu.

Ilozszerzono też na podstawio ugody z księżną Maryą Lu- 
bomirską teren kopalni, który oprócz zakontraktowanych .dotąd 250 
morgów „na Zharze“ i 50 na „Buchowie11 obejmie jeszcze dalszy 
ciąg siodła od starej kopalni księcia Schwarzburg-Sondershausen 
aż do granicy Opackiej.

Wiercenie pozostaje nadal w akordzie spółki W. Wolski 
& K. Odrzywolski. Pion.

P r z y g o t o w a n i a  d o  g ł ę b o k i e g o  w i e r c e n i a  na 
placu W ystawy lwowskiej raźno postępują. Kierownictwo robót 
objął p. W i k t o r  R e m i s z e w s k i ,  który dotychczas pracował 
w kopalni nafty w Strzelbieaeh. Montowanie żurawia i budynków 
jest na ukończeniu. Przygotowanie narzędzi i przyborów wiertni
czych kończy fabryka p. K. Lipińskiego w Sanoku.

0 produkcyi nafty w Kaukazie podaje warszawski „Wszech
świat" (N r. 5. z r. 1894) następującą notatkę:

„Obeenie znajduje się na Kaukazie 580 otworów wiereo- 
conycli, z których 176 należy wyłącznie do Towarzystwa braci 
Nobel. Głębokość otworu wynosi środnio 27:3-336 metrów. Prze
ciętna wydajność otworu dochodzi 327000 kg. dziennie. Główna 
produkcya wypada na  Baku (99°/0) w ilości 3,900.000 ton, co od
powiada prawie produkcyi nafty pensylwańskiej wynoszącej w r. 1891
3,972.000 ton. Naftę z otworów przeważnie pompują, dawniej pier
wotnym sposobem za pomocą maneżów konnych, obecnie maszy
nami. Dawniej marnowało się wiele nafty  wskutek obfitych wy
trysków rozlewających się i wsiąkających w ziemię, obecnie skie
rowują fontanny tryskające, nadstawiając płyty z lanego żelaza, 
o które strumień uderzając spływa w dół do zbiorników natural
nych z ziemi przesiąkniętej naftą. P ły ty  takie dochodzące do 20 
cm. grubości, zostają przedziurawione wskutek zawartości piasku 
w nafcie i należy je  zastąpić nowemi. Zdarzało się, że fontanna 
funkey ono wała przez cały rok, dostarczając dziennie do 16 milio
nów kg. nafty. Z zbiorników naturalnych naftę surową sprowa
dzają ruram i do Baku, gdzie się odbywa jej oczyszczanie.

Mianowania. Najwyższein postanowieniem z dnia 17 lutego 
b. r. zamianowany został inżynier m arynarski T a d e u s z  F i e d l e r ,  
nadzwyczajnym profesorem mechaniki i teoryi machin na Politech
nice lwowskiej.

Franciszek Michalski, c. k inżynier, został przeniesiony 
z Niska do Krakowa.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła inżynierów W in
centego Sierakowskiego ze Lwowa do Krakowa, Leona Harasiewi- 
cza z Krakowa do Stryja, Franciszka Patlewjcza ze Lwowa do 
Nowego Sącza, powierzając im kierownictwa stacyj teiegrafiiczńych.

Zasady organizacyi c. k. Szkoły Politechniczej we Lwowie, 
uchw alił sejm krajowy na posiedzeniu z dnia 13. lutego b. r. 
w myśl wniosku rządowego, przyczem uchwalił następującą rezo- 
lucyę: Wzywa się Rząd, aby w najbliższej szkoły Politechnicznej 
do istniejących czterech wydziałów zawodowych, dodał piąty wy
dział dla nauki górnictwa i hutnictwa.

W Strasburgu myślą o założeniu szkoły technicznej z wydzia
łami : budownictwa, budowy maszyn, dróg i geodezyi.

Smithsonian Institution. W październiku r. 1891 zapisał To
masz Jerzy Hodgius z Setanket, w stanie nowojorskim kapitał, 
z którego część odsetków ma być użytą w celu zwiększenia i roz
powszechnienia wfiadomośei o istocie i własnościach powietrza atmo
sferycznego. Z tego powodu zarząd Sm ithsonian Institution rozpi
suje obecnie następujące nagrody :

1. Nagrodę w kwocie około 24000 złr. za rozprawę obejmu
jącą nowe i ważne odkrycia z zakresu badań nad powietrzem.

2. Nagrodę około 4800 złr. za rozprawę traktującą a) o zna
nych własnościach powietrza w stosunku do badań przyrodniczych 
i ważności studyum powietrza ze stanowiska tychże nauk ; b) 0 przy
szłych badaniach powietrza.

3. Nagrodę około 2400 złr. za najlepszą rozprawę popularną
0 powietrzu, jego .własnościach i znaczeniu dla hygieny ducha
1 ciała.

4. Rok rocznie lub co drugi rok będzie przyznawany autorom 
dostarczającym ważne przyczynki do dotychczasowych wiadomości 
o powietrzu złote medale „Hodgius Medal ofthe Sm ithsonian In- 
stitution11.

Rozprawy mogą być pisane w językach: angielskim, francu
skim, włoskim lub niemieckim.

Termin nadesłania prac jest 31 grudnia 1894 dla pierwszej, 
31 lipea 1894 dla wszystkich następnych.

August Salaba inżynier i profesor m echaniki n a  czeskiej 
po litechnice  w P radze  zm arł tam że 28 stycznia 1894. Zm arły 
urodź, w B oliorodczanach pod S tanisław ow em  ukończył szkołę 
realną  i akadem ią techniczną we Lwowie w r. 1868. Do r. 1862 
pozostaw ał jako urzędnik  w c. k. Dyrekcyi skarbow ej we L w o
wie, później został tam że profesorem  szkoły realnoj ■— gdzie 
baw ił do r. 1S04. Poczem  porzuciwszy zawód nauczycielski, 
oddał się praktyce inżynierskiej a w r. 1869 został pow ołany 
na p rofesora  politechniki w Pradze.

O dznaczał się znakom itą wiedzą zaw odow ą, ogłosił liczne 
p race  z dziedziny m echaniki — i stw orzył słow nictw o czeskie 
w dziedzinie nauk inżynierskich.

Cezar Dały. — Dnia 11 stycznia zm arł w W issous koło 
Paryża, a rch itek t Cezar Dały, znany z sw ych w ydaw nictw  z b io 
rowych zwłaszcza „Revue generale  de 1’arch itec tu re  et T ravaux 
publics“ . Urodzony 10 lipca 1811 w Verdun, przebył swój wiek 
dziecinny w Anglii, zkąd dopiero w 15 roku życia swego po 
w rócił do ojczyzny. W 16 roku słu ch a ł politechniczną szkołę 
w Douai, gdzie o trzym ał p ierw szą nagrodę za rysunek a rch ite 
ktoniczny. W  20 roku w stąpił w Paryżu do b iura  architekty Du- 
baiTa, odznaczając się już w tym czasie sw ą w iedzą i sk łonno
ścią do zdejm ow ania starożytnych budow li. W 29 roku życia 
swego założył w iekopom ne dzieło powyżej przytoczone „R evue 
generale  de 1’arch itęctu re  et des travaux puhlics". W ybrany 1843 
na rządow ego budowniczego okręgu Alby, odrestau row ał tam 
tejszy kościół katedralny , zyskując tą  p racą  uznanie ogółu, w sk u 
tek czego otrzym ał też w r. 1861 wstęgę legii honorow ej.

S taraniem  Daly’ego było zawsze grom adzić m ateryał arch i
tektoniczny. W tym celu wykonyw ał dalekie podróże po całej 
E uropie. W  Am eryce przesiedział 3 lata  i pierwszy odkrył re- 
sztki kultury daw nych krajow ców . Także i w schód zw iedzał 
zawsze zbierając i porów nyw ająe m ateryał. W dziele swym 
„Motivs liisioriąues d ’arch itec ture  e t de sculp ture d’o rn em en t“ 
w ydaw anym  1864 do 1868 złożył p ierw sze owoce swej pracy 
naukow ej. W ięcej znane są  dzieła „L’arch itec tu re  privee en 
XIX Siecle“ i „D ecorations in terieurs et ex terieu rs“ . Także ce
nione są „L’arch itec ture  funeraire; Mobiliers d ’eglise; Cours de 
construction  i Ghoix de tom beaux. W osta tn ich  czasach z mło- 
dociannym  zapałem  pow ziął zam iar w ydania olbrzym iej ency 
k lopedyi Architektury. Przed 2 laty otrzym ał złoty m edal (ostatnie 
z w ielu odznaczeń), jakie corocznie tow arzystw o A rchitektów  
angielskich w im ieniu królowej najznakom itszym  A rchitektom  
udziela.

R ed ak to r odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierw szorzędnych firm krajow ych (i—23)

d l a

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr .  202.
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi, 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zaniknięcia kanałow e i p issoirow e, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o 
sadzkę, płyty trotoarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, m osty, kam ienie graniczne i kilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę szklanną, dyle gipsow e.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z qwarancva 

20-letnią. ^

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

I  Fabryka pieców katlowycli *
X w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

8  JOZEFA N IE0ŻW IECK1EG0
i Spółki.

$5 P o l e c a  s w o j e

ff w y r o b y  kaflarskie,

Un
x
X
X

w ykonane

według najnowszych wzorów,
F. T. pp. I n ż y n ie r o m ,  Budo- 
w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do- 

XX m ó w .  185 (22—2)

I#  Cenniki na żądanie franco.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

XXXXXXXXXX
X
8

L I N O L E U M ,
a n g ie ls k i w y ró b  do w y k ła d a n ia  p o sad zek , z a b ezp ie cza  od z im n a  i w ilgoc i

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i  szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. .Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zi?nna i przeciągu.

W s z e l k i e  a rty k u ły  g o s p o d a r c z e .
Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż., świece powozowe, latarnie, sól glauberska, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W sz e lk ie  arty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Mase woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie, R y n e k  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów. 197(12— 12)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

Bracia Bartlk
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (ii- i)
wyrabia wszelkiego rodzaju pilniki w  najlepszych gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 (7  — 17)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie, u l. F loryad sk a  I,. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się: 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak rów n ież  
rep eracy i tych że .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  p okrycia  dachów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli tekturą  o g n io 

trw a łą ,  ja k o  też dachów ką. 213 (7—17) 
p o  e e i i a e h  ■ ia ji i in ia i ,l i o i v a f i s 7,,yeli.

KOlil K węgli gazowych,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w niniejszych ilościach g r u b y  lub łam an y, w  w o rk ach  plom bow anych  po łM ) centów za 100 kg.

10 (7—5) z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje
Z arząd  g a zo w n i krakowskiej.
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sk ład  w szelk ich  artyk u łów  budow lanych  
i fabryka wyrobów betonowych,

po leca :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury  kam ion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214(7—17)

Karol  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w K R A K O W IE ,
wykonuje 1 7 1 ( 5 - 1 9 )

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i reparacy j.

Ta. Wami! k o w s k i
P r z e d s i ę b i o r c a  robot as f a l towych

w K rak ow ie , ul ira W olska 1. 18, TI. p.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na  fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (4 —20)

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  d ach ó w ,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o le c a  :

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla dozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe
c ja ln ie  do tych celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (7—?) 

Rola 10 metrów [jj od l'8 o  złr. do złr. 5O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
L a k  a s f a l t o w y  ś w ie c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

$ t l l lo łę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
N iszczy zastarzały g r z y b c  It <1 r z e w si y.

Fabryka wykonywa w całym  kraju swoimi ludźmi pokrycie 
dachowe tekturowe i oraz reperacje  tychże. Metr □  po 52 do 75

D łu g o le tn ią  gw aran cyę p oręcza  się.

Telegram y: 

„ E N D H O B N *  W I E N . E in  i 11015 Y
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888,

X
o
>H
z
N
<C
J
W
•N

■ o
cc

£
o
h

Z  
W 
P

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych z
n  W IEW NIU, I I . P asettistra sse  91—93 i P och larnstrasse 5 —7, £

2 1 2 (7 — 17) Fi l i a :  I I . Salzachstrasse 37.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k :  konstrukeye wiązania dachów, św ie tln ik  
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym s ty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ;  bram y posuwające 
sie po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe,kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże 
nitowane i walcowane dźwigary ( T nw erse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, tu ry  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
£S!F~  Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. " T m

B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączny na A ustro-W ęgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów . Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca w yborowe herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem  pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. H erbatę 
rosyjską sprzedajem y po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam  na każdej paczce po zlr. 180 do 10 40 za funt.

Z a m ó w ie n ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (to—11)

Sam ow ary n ajlep szych  fabryk  tu lsk ich .

W
. 

H
A

L
S

K
I 

K
ra

kó
w

 
Su

ki
en

ni
ce

, 
N

r.
 

21
, 

22 
(11_

]2)
po

le
ca

 
N

O
Ż

E
 

i 
W

ID
E

L
C

E
, 

H
O

Ż
E

 
K

U
C

H
E

H
H

E
, 

S
C

Y
Z

O
R

Y
K

I,
 

N
O

Ż
Y

C
Z

K
I,

 
B

R
Z

Y
T

W
Y

pow
yżs

ze 
wyr

oby
 z 

fah
ryk 

Ang
iels

kich
, F

ran
cus

kic
h, 

Szw
ajc

ars
kic

h, 
Nie

mie
ckic

h 
i k

rajo
wyc

h, 
pole

ca 
rew

rież
 w

sze
lkie

 a
ityk

nły
 w 

zak
res

 h
and

lu 
wch

odz
ące

,



84

- i !1p1*
w
-m

- P<fr̂ł'Sî

3
J 1

■n
AC

-es

i i

J .

t-'A-;j ' Kolt założen ia  1799. (SfHf

F. F  I S C H E  R
w K r a k o w i e ,  M y n c k  g ł ó w n y  Lini i  a A — H. Ł. 3 9 4 0 .

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i 1 kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

Przyjm uje się zam ów ienia na

bilety wizytowe, drukowane i litografow.ane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki  papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry

sunku i malowania.
!><> C E L Ó W  T E C H N I C Z N Y C H

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: neg a tif (białe linije na 
tle niebieskiem) i p o s it i f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 
cum chem p u r .)  —  Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Zam ów ienia zam iejscowe wykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości.

J . F .  F I S C H E RU p r a s z a m  o d o k ł a d n e  a d r e s o w a n i e :

(12-11)

SIS?.-*>7.

sg:

8 £

w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

C / 2  ®

cc

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ _  .  _  f  (

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-' '  1 ’ ’ i parkietów K a r O I ć l  O t t a
w  K rak o w ie ,  ul. D a jw ó r  1. 1 0  169 (6— 18)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierow deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,  p o  c e n s ic h  u m i a r k o w a n y e l i .

K o w iadom ości.
Zaw iadam iam  PP. Architektów , Budowniczych i Inży 

nierów, że rozszerzyłem  moją

pracownię artystycziio-ślusarską,
podejm uję się

w szelkich róbót konstrukcyjnych i ornam en
taln ych po najprzystępniejszych cenach.

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ów ienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i C entralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187(18-3) Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D a jw o r  1. q.

Fabryka wyrobów betonowych
Bióro i sk ł ad  w s z e c h  potrze!) t echn i cznych .

W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny , nagrobki, slupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na w szelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na sk ładzie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek, 
ruzy steingutow e, posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry. 
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryaly  przeciw 
186 (20—4). wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEW SKI, inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki 215.

T e l e f o n u  N r .  7 0 .
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Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.
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Nr. 9. Rok VIII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 Zlr.
półroczna . 2 Złr. 50 ct.
kwartalna 1 Złr. 50 ct.

w Niemczech : 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . 5 marek

w R osy i: 
roczna . . . .  5 rubli
półroczna . . . 2 '/ , rubli
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K rakow skiego.
T R E Ś Ć :  Z. H e n d l: T errak o ta  i jej wpływ n a  arch itek turę  now ożytną. — Fr. M eissn er: Kilka uw ag o am erykańskich  lokom otyw ach 

(z rycinam i). — Notatki techniczne. — B ibliografia i lite ra tu ra . — Odezw a K om itetu Z jazdu lekarzy i przyrodników. — Kronika bieżąca. 
W  odcinku: Maszyny przyszłości. —■ Ogłoszenia.

o własnościach plastycznych, tylko takie bowiem do
brze się odlewają, a zarazem  m ają spójność, po trze
b ną  do zachow ania nadanej form y podczas suszenia. 
W łasności te znajdują się u niewielu glin naturalnych. 
Glinki o wielkiej plastyczności suszą się jednak  mniej 
dobrze, niż glinki tak zw ane tw arde, odporne. T e 
ostatn ie dają w prawdzie złe odlewy, szczególniej, je 
żeli takow e m ają być delikatne, lecz ze względu na 
sw ą tkankę bryłkow atą, suszą sie prędko i jed n o sta j
nie, zachow ując pow ierzchnię niepopaczoną. N adają 
się one przeto do fabrykacyi wielkich przedm iotów, w któ
rych dokładność nie jest koniecznym  w arunkiem . Gliny 
plastyczne przeciwnie nadają  się do prac o delikatnem  
profilow aniu, ostrych kraw ędziach i drobnym  detailu. 
Pękają  one. łatw o w suszeniu i w skutek tego nie są 
przydatne do fabrykacyi wielkich przedm iotów .

T ak  więc m ożna robić w yborne terrakoty  z glin 
rozm aitych gatunków  użytkując odpowiednio ich w ła
sności.

Możność odlew ania form  z gliny oszczędza wiele 
niewolniczej pracy. Podczas całych wieków zużyw ano 
w ytrw ałą pracę ludzką dla obrobienia tysięcy ząbków , 
sznurków  pereł, wolowych oczu etc. Ileż to pracy 
oszczędza się w skutek odlew ania tych przedm iotów  
w form ach?

T errak o ta  zresztą nie jest ograniczona tylko do 
odlewów. Jako  glina może być w prost m odelow aną 
przez artystę we wszelkie formy, jakiem i go fantazya 
natchnie. W szystkie wreszcie p ro ced u ry : odlewanie, 
ciągnięcie profili, m adelow anie z wolnej ręki, m ogą 
być skom binow ane na jednym  przedmiocie.

W ażną  rzeczą jest nadanie terrakocie pewnych 
barw , co jest możliwem  dzięki pew nym  sk ładn i
kom  gliny, k tóre podczas w ypalenia ulegają zm ianie 
chemicznej. Bezpośrednie działanie płom ienia sprzyja 
najwięcej w ytw orzeniu się barw y; to też przedm ioty

T E R R A K O T A
i j e j  w p ł y w  n a  a r c h i t e k t u r ę  n o w o ż y t n ą .

Po wszystkie czasy używali architekci cegły i ka
mienia, by w nich znaleść form y swej sztuki a tak  
dobrze umieli u trzym ać rów now agę między form am i 
architektonicznem i a m ateryałem , że dzieła, które stw o
rzyli, są dla nas wzorem często nie do prześcignięcia. 
W szelka kom binacya form racyonalnych, oku miłych, 
w szelkie źródła efektów artystycznych zostały jakoby 
w yczerpane przez naszych poprzedników . Jak długo 
też będziemy się ograniczać tylko do m ateryałów  
i konstrukcyi, których oni używali, nie m am y innego 
wyjścia, jak  postępow ać po drodze, przez nich nam  
utorow anej.

Przy zastosow aniu uśw ięconych tradycyą m ate ry a 
łów budow lanych praw ie nie jesteśm y w stanie w zbo
gacić architekturę ani now ą konstrukcyą, ani nowym i 
szczegółami. Do tego może się przyczynić głównie 
wprow adzenie nowych m ateryałów  budow lanych. U de
rzającym  przykładem  są pod tym  względem budowle 
w zniesione z ż e l a z a  i t e r r a k o t y .

Budynki w ystaw y paryskiej z r. 1889 różniły się 
stanow czo od budynków  europejskich a zaw dzięczały 
to  z jednej strony dekoracyjnem u zmysłowi F ra n 
cuzów, z drugiej zaś nowej treści m ateryałów , z ja 
kich powstały. A były niemi żelazo i terrakota . T e  dwa 
m ateryaly , tak  różne co do charak teru  i wyglądu 
zeszły się, by razem  złożyć się na całość, k tó ra  choć 
w części świadczy o pew nych sam oistnych kierunkach 
w architekturze naszego wieku.

T errako ta , pom im o niewielu odosobnionych przy
kładów  w starożytności i nowszych w iekach, je s t dla 
nas m ateryałem  nowym.

D o w yrobu terrako ty  nadają się jedynie gliny

K r a k ó w  1 M a j a  1894. Wychodzi 1 i J5 w miesiącu.

 ^  ^ Zużytkowane artykuły będą
1 wynagradzane zaraz.

CZASOPISMO Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 '5 ct. za cm.'-1 je- 
d n ora ./.o wego ogłoszeń i a.

Redakeya i Adininistraoya 
Gołębia 20, I. p.
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położone bliżej płom ienia, jeżeli w ypalanie odbywa 
się w piecach o tw arty ch , podlegają więcej tem u 
działaniu, niż inne, znajdujące się wyżej w piecu. 
Przy? innej procedurze palenia, gdzie przedm ioty nie 
stykają słę “ bezpośrednio z płom ieniem , terrakoty  o- 
trzym ują kolor jednostajny, atoli bez tej siły, k tó rą  
nadaje piec o tw arty. W  ogóle w piecu tyglowym 
otrzym uje się kolory jasne  i wypełzłe.

Przez odpowiednie prow adzenie pieca m ożna otrzy
m ać rozm aite inne zabarw ienie tych sam ych glin, 
a w końcu m ożna za pom ocą pew nych czynników — 
zwłaszcza w apna -w yw ołać  szczególne odcienia barw . 
Niektóre glinki np. obciążone w apnem  i m ateryałam i 
organicznym i, wychodzą z pieca białe — mimo, źe 
w stanie na tu ra lnym  są czerwone.

K orzystając więc ze w szystkich środków, jakie 
podaje chemia, możemy otrzym ać całą bogatą skalę 
barw  w terrakocie. A rchitekt nie jest przeto w "wy
borze ograniczony do koloru czerw onego , który 
zwyczajnie przyw iązany jest do terrakoty . Nie je s t 
on naw et ograniczony do m onochrom ii jednego ka
wałka, lecz otrzym ać może dwa tony na  odlewiez jed 
nej i tej sam ej gliny. I tak  w skutek w ypalania w piecu 
o tw artym , części odlewu nie w ystaw ione na bezpo
średnie działanie ognia, nabędą koloru jaśniejszego 
niż te, które ogień w prost dotyka. G ra barw , tym

sposobem  osiągnięta, może być w tonie czerwonym  
i żółto brunatnym .

K orzystając z innej w łasności gliny, k tóra  w da
nych w arunkach m oże być wadą, otrzym ać m ożna 
rów nież kolorystyczny efekt. N iektóre glinki zaw ierają 
rozpuszczalne związki potasow ców  ; woda parując pozo
staw ia je na  pow ierzchni odlewu a po w ypaleniu 
połączenia te chem icznie zm ienione, tw orzą powłokę 
białą. Aby uniknąć tej powłoki dziurkow atej, k tó ra  
naw et szpecić może delikatny rysunek  przedm iotu, 
powleka się odlew przed osuszeniem  substancyą, k tóra  
może zapobiedz złemu. Lecz jeżeli przedm iot powleka 
się w' ten sposób tylko w' niektórych m iejscach, p rzy
biera on po osuszeniu i w ypaleniu właściwy kolor.

Zm iany tonów  barw nych m ożna jeszcze łatwiej 
o trzym ać robiąc jeden przedm iot partyam i z rozm ai
tych glinek, inkrustu jąc poprostu jedne drugą, na  m iej
scach zaś, gdzie chcemy otrzym ać przejście jednego 
koloru w drugi, m ieszam y je ze sobą.

W szystkie te sposoby nadają się na większą skalę 
do prac architektonicznych i zdolne są wywołać n a j
rozm aitsze efekta, których kom binacye trudno wyli
czyć. O trzym ać je w innym  m ateryale m ożnaby tylko 
ogrom nym  kosztem  i nakładem  pracy i zręczności. 
W  Anglii i Am eryce łączą polichrom iczne przedm ioty 
z te rrako ty  aż z pięciu rodzajów  glin a w ypalone

Maszyny przyszłości.*)
(Dokończenie).

W łaściw ym  w ynalazcą ruchu, opartego na  zgę- 
szczonem pow ietrzu, jest M ayrhofer, który już w sió
dm ym  dziesiątku la t używ ał w W iedniu ciśnienia po
w ietrza do prowradzenia ruchu pneum atycznych zega
rów. Po nim  dopiero Popp z pom ocą A ugsburgskiej 
fabryki m aszyn R iedingera stw orzył wielkie, na  8000. 
koni obliczone Paryzkie urządzenie o zgęszczonem po
wietrzu w St. Fargeau  pod Paryżem . Potężne m aszyny 
parowrn trudn ią  się tu ta j ruchem  urządzeń, zgęszcza- 
jących pow ietrze (i kom pressorów  pow ietrza), które 
w sysają powietrze i zgęszczają je  w żelaznych rezer- 
w oarach. Z tych rezerw oarów  rozchodzą się przew ody 
rurow'e w długości około 120.000. m etrów  do m iasta, 
i służą tam  do pędzenia ruchu  pneum atycznych ze- 
garów, poczty rurow ej, w ind, wyciągów', kąpieli pneu
m atycznych, m aszyn do w yrabiania narzędzi, w enty
latorów , a przedewszystkiem  m ałych m otorów , które 
są zbudow ane mniej więcej jak  nasze m aszyny parow e. 
W  drukarn i „F ig ara11 i dziennika „P e tit Jo u rna l11 
pracuje się zgęszczonem powietrzem . W ysokość kosztów

dochodzi 6 do 8 fenigów' za siłę konia i godzinę. 
R ezultaty  tego wielkiego paryskiego urządzenia dla 
zgęszczonego pow ietrza nie były dotychczas szczególne — 
i dlatego nie bardzo nęciły i zachęcały do dalszych 
przedsięwzięć tego rodzaju. W szakże te  niepow odze
nia polegają głównie na grubych błędach technicznych 
i interesow ych, których pow odem  był brak  znajom o
ści rzeczy i zanadto wielki wpływ kapitalistów , którzy 
czuli się pow ołanym i do rozw iązyw ania naw et o- 
bcych dla siebie kwestyj technicznych. T ak  np. z po
czątku zastosowmne były zupełnie nie do użycia, stare 
m aszyny do zgęszczenia pow ietrza, których ruch  zo
stał później po p rostu  całkiem zastanow iony, w skutek 
czego jednak  okrągłe 5 m iljonów franków  poszło na 
m arne. Dalej urządziło Tow arzystw o dla zgęszczonego 
pow ietrza elektryczną centralę dla śwuatła z ruchem  
parow ym  i zam knęło sobie przez to główne źródło 
zbytu. Okoliczność, że mimo wielkich błędów  tego ro 
dzaju finansowe położenie paryskiego zakładu — jest 
całkiem znośne, dowodzi wielkiej żywotności i zna
czącej roli, jaką urządzenia podobne m ają  odegrać 
w przyszłości.

Przy centralnych urządzeniach elektrycznych wy-
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odlewy przedstaw iają jeszcze w iększą ilość tonów  
barw nych.

Przy w ypalaniu uw ażać należy, jakie miejsce ka
żda sztuka m a zajm ow ać w piecu ze względu na bli
skość płom ienia a więc i silę koloru. I tak n. p. potrzeba 
układać na jednym  poziomie wszystkie części okien 
jednego piętra, a w tedy sztuki, które m ają być razem  
złożone, będą jednakow o dotknięte płom ieniem . Tylko 
w ten sposób postępując m ożna mieć pew ność o trzy
m ania przedm iotów  o jednakow em  zabarw ieniu.

Sposób odlew ania z terrako ty  jest bardzo prosty. 
W edług rysunku wykonuje się model gipsowy, zwy
czajnie o 1j12 większy, a to  ze względu na  ściąganie 
się gliny podczas suszenia i w ypalania. Z m odelu tego 
robi się odlew gipsowy negatyw ny, k tóry  w ykłada się 
gliną na 2 '5  do 4 ctm . grubości, zależnie od gatunku 
gliny. Odlew negatyw ny podzielony jest blaszkami. 
Po odlaniu rozbiera się go, a przedm iot przenosi do 
suszarni, skąd idzie do w ypalenia.

Przy tej fabrykacyi drogą odlew ania najw iększą 
trudność spraw ia osuszanie przedm iotu, bo trzeba je 
tak  przeprowadzić, by ściąganie się nastąpiło bez spa
czenia.

N astępuje jeszcze inna  niebezpieczna operacya, 
a m ianowicie »wykończenie« odlewu, potrzeba bo
wiem dać połysk jego pow ierzchni. Rzecz ta  m usi

tw arza się w prow adzona siła za pom ocą m aszyn p a 
rowych. One pędzą m aszyny dynam o i ładu ją  aku
m ulatory, od których biegną d ru ty  do miejsc zasto
sowania, aby tam  w praw ić w ruch elektrom otory 
a wraz z nim i m ałe m otory do pracy przemysłowej. 
T en  system  jest jeszcze w ielostronniejszy w swojem 
zastosow aniu, aniżeli poprzedni, ponieważ wskazuje 
bezpośrednią drogę do elektrycznego oświetlenia i ru 
chu koleji elektrycznych. K tóry z obydwóch syste
mów jest lepszym , niepodobna powiedzieć, ponieważ 
w każdym  poszczególnym przypadku trzeba sobie ina
czej postąpić i raz w jednyn systemie, drugi raz 
w  drugim  tkw ią korzystne, względnie u jem ne strony. 
Główna różnica polega na  przew odach, które są zło
żone z drutów , względnie z ru r  o grubościach zale
żnych znowu od zastosow anych naprężeń, a te by
w ają różne dla każdego celu użytkowego. Ogólny sąd 
można w ydać tylko o tyle, że m ożna twierdzić, iż 
obydw a system y —  elektryczność i zgęszczone po
w ie trz e — m ogą istnieć obok siebie, jak  się to zda
rzało już nieraz —  i bez suppozycyi, że główna 
gw arancya istnienia jednego system u leży w w yparciu 
drugiego.

być w ykonaną, gdy przedm iot nie jest jeszcze całko
wicie osuszony. Poruszenie przedm iotu, nacisk ręki 
lub narzędzia podczas tej operacyi powoduje w w y
sokim stopniu braki w dokładnościach odlewu.

(D. n.) Z. IIenem

— --------

Kilka uwag o amerykańskich lokomotywach.
Napisał

F ran c iszek  M eissner
inżynier ad junkt c. k. kol. państw , w Feldkirch .

 ->«-----

W ymagania kolei ameryk. od lokomotyw są daleko 
znaczniejsze, niż u nas w Europie, a powstały one wskutek 
tego, że Amerykanie przy ogromnych odległościach wiele 
ekonomiczniej muszą zarządzać swemi liniami, jeżeli mają 
się one reutować. Ekonomiczne to wyzyskanie ułatwia 
przewóz brutta wprost od jednego milionowego miasta 
do drugiego jeszcze większego; tak n. p. zachodzą przy
padki, że jedna i ta sama maszyna jest w stanie przewieść 
pociąg mający brutto 1209 ton z Chicago do Filadelfii 
(1321 kil.) nie potrzebując być ani razu odprzągniętą od 
pociągu. W r. 1891 miały Stany Zjednoczone Am. półn. 
na kolejach o długości 345000 km  blisko 34000 loko-

Gzy obydw a rodzaje w ytw arzania siły spełnią swój 
główmy cel tj. przyczynią się do w zm ocnienia małego 
przem ysłu w-obec wielkiego kapitału , trudno  będzie 
uwierzyć,, póki przedsiębiorstw a tego rodzaju znajdują 
się w rękach akcyonaryuszów  a tern sam em  w ysłu
gują się wielkiemu kapitałowi. Rrzeczą jest zupełnie 
jasną, że tow arzystw o akcyjne dba  całkiem legalnie 
tylko o swmją korzyść a najm niej m a na oku h u m a
nitarne dążności. Z tego zaś wirnika, że m ały prze
mysłowiec nie dojdzie nigdy tą  drogą do możebności 
takiego w ytw arzania siły, któreby go uzdolniło do kon- 
kurencyi z wielkim przem ysłem . N astąpi to dopiero 
wtedy, gdy przedsiębiorstw a tego rodzaju zaczną wy
chodzić z inieyatyw y państw a, którem u będzie przy- 
tem  chodziło tylko o pokrycie kosztów a nie o żaden 
więcej zarobek i korzyści centralnego w ytw arzania 
siły staną  się jedynym  udziałem m ałych konsum en
tów. W tedy dopiero m ożna będzie uw ażać tę kwestyę 
za rozw iązaną i w tedy rozwiązanie jej może podziałać 
na polepszenie socyalnycli stosunków  jednej części 
klas pracujących. J . W .
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motyw (okrągło llokom ot. na 10 Jem) ; niektóre linie mają 
nie więcej, jak 1 lokom, na 1 8 —20 Jem (Great Northern 
R. E . ma 3-30 lok. na 5800 Jem długości). Austrya miała 
w tym czasie przy mniejszym ruchu 3870 lokomotyw na 
liniach bjisjro‘16000 Jem wynoszących (2 A lok. na 107cm).

Na chyżość zaś osobowych pociągów wpływa kon- 
kureneya towarzystw kolej., szybki rozwój elektrotechniki, 
zapowiadającej niesłychanie szybkie jazdy, wreszcie i te
lefon, który bez większej straty czasu ułatwia porozu
mienie się.

Amerykańskie lokomotywy mają pewne wspólne pod
stawy, które po krotce opiszę.

Z uwagi, że maszyny podobnie jak wagony nad
zwyczaj są długie, a mimo to przemykają ostre tuki 
z pełną chyżością, budowane są też w zasadzie, tak jak 
wagony, na rozworacb. Gdy z przodu jest rozwora o 2 
osiach a kilka sprzężonych osi następuje, to p:erwsza oś ma 
koła z ostremi obrzeżami (Spurkranze), lub też koła są 
gładkie bez obrzeży, gdyż rozwory całkiem pewnie pro

Dymnica (Eauchkammer) jast nadzwyczaj długa (do 
2 m), co umożebnia bardziej jednostajny wzrost ognia 
i mniejsze wyrzucanie iskier.

Rurka przewiewu (Blasrohr) jest bardzo wąska w celu 
potężniejszego robienia pary.

Każdego uderza w oczy w7ysokie położenie kotła, 
którego oś sięga przy pospiesznych maszynach do 2 730 m.

Skrzynia paleniska (Feuerbox) ma albo płaski nie 
podwyższony strop (Decke), albo też okrągły obwód i pro
mieniste rozpierające nity o 28 mm  średn. (Stehbolzen). 
Skrzynia ta niema żadnej miedzianej ściany, tylko z że
laza zlewnego (Flusseisen) i to o dość cienkich ścianach dla 
12 dtm  ciśnienia wynosi grub. stropu 3/8“= 1 2 '7 mm; ściany 
rurowej 1/2 “= 1 2 ,7»mto; kocioł podłużny z blachy stalowej 
ma grub. 5/16“ 3/8“= 8— 9 5 mm. Ściany tak cienkie można 
jak  wiadomo dokładnie walcować, bez wewnętrznych 
błędów, a co ważniejsze według zdania atner. fachowców 
poddają się one łatwiej, a więc szkodliwe natężenia nie tak 
łatwo nastąpić mogą. Rury płomienne żelazne mają 57mm  
zewn. średn. i 3'2 m m  grubości.

Powierzchnia rusztowa jest stosunkowo w ielka; na

w adzą; w razie gdy z przodu tylko jedna oś je s t wolną 
(Bissel Axe), to pierwsze sprzężone koła muszą mieć 
obrzeże. Rozwory te obracają się około płaskiej panwy 
(Drehpfanne), która z podwoziem (Gestell) stale jest połą
czona tak, iż takowe tylko około czopa obracać się mogą, albo 
też panwa ta jest przesuwalna tak, iż oprócz ruchu obro
towego, jeszcze małe boczne przesunięcie może mieć 
miejsce, co w ostrych łukaeh wielką ma doniosłość. Re
sory, które wskutek przesunięcia się rozwory jednostronnie 
zostają obciążone — mają zawieszenie wahadłowe — wsku
tek czego ułatwiony jest powrót rozwory do środka podwo
zia po opuszczeniu krzywizny.

Cylindry parowe i suwaki (entlastete Riehardson 
Schieber) są z przodu od zewnątrz maszyny usadowione.

Lokomotywy systemu „Yerbund“, który w Ameryce 
coraz więcej wchodzi w użycie, mają cylindry w tym 
stosunku: pierwszy o 508 m m  średn., drugi (niskie ci
śnienie) o 737 m m  średnicy. Normalne stawidło jest 
kulisowe Stephensona.

przestrzeniach, gdzie przez dłuższy przeciąg czasu nie 
czyści się rusztu, są wstrząsające ruszta (Schuttelroste). 
Na polach naftowych znajdują się lokomotywy z opa
laniem naftowem, gdyż wypada ono taniej od opa
lania węglem, Trzony (Stangen) pędzące i sprzęgające, 
mają jak i w Europie u nowszych maszyn przekrój po
dwójnego T ( I )  i są z kutego żelaza.

Pomost maszynisty jest nadzwyczaj wysoko położony, 
by przestrzeń łatwiej przejrzeć; buda jest niemal zupełnie 
zamknięta, a maszynista, jak i palacz mają siedzenia. 
W okolicach gorących jest dach podwójny, wewnątrz 
tekturą asbestową wypełniony.

Rama odmienna jest od europejskiej. Zamiast z blachy 
robią ją  Amerykanie zgraniatego mniej więcej lOOy^SOmm  
grubego żelaza; każda strona składa się z 2 części, śru
bami i klinami z sobą spojonemi. Zyskuje się przez to 
łatwiejszy dostęp do części między ramami, a w razie 
uszkodzenia łatwiejszą reperacyą.

Koła pędzone i sprzężone mają pełne sprychy a pu
ste otoki koła (Radkranze), obręcze stalowe zazwyczaj 
hydraulicznie naciągnięte ; koła wolne (Laufachsen) też
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lane z twardą w a r s t w ą ,  jak u naszych wagonów, lub są 
lane z obręczą stalową.

Obręcz stalowa jest do koła przynitowana lub przy
śrubowana (fig. 1) zapomocą podwójnych pierścieni sy
stemu Mansella. Podobny w zasadzie, lecz pewniejszy 
sposób jest t. z. „Integral Tyre Lock" gdzie wewnętrzna 
warga zapomocą walca (fig. 3 w.) na zimno do otworu 
zostaje wwaleowana (fig. 2). By zużytą obręcz ściągnąć, 
trzeba wargę a wtoczyć i obręcz ściągnąć sposobem u nas 
używanym tj. przez ogrzanie, lub też sposobem amery
kańskim przez hydrauliczne odprasowanie.

Obręcze pierwszego koła sprzężonego lub pędzonego 
•są, jak już wspomniałem, bez obrzeży, lecz za to nieco 
szersze (165 mm), niż obręcze innych kół (140 mm).

Średnicę kół pędzonych powiększono w ostatnich 
czasach znacznie; — najwyższe mają 7 -2 “ =  2 0 8 4  m 
u pospolitych maszyn, a L 270 —■ L 015 m  u ciężaro
wych. W clne koła mają średnicę 0-76 — L015 m; u cię
żarowych maszyn są one jeszcze mniejsze.

W szystkie maszyny przeznaczone na linią mają ha
mulce W estinghausa; stacyjne lokomotywy mają czasami 
hamulce parowe lub powietrze ssące (Yaeuum).

Pufry są centralne; z przodu ma maszyna sztabę 
żelazną z otworem do sprzągania, tender zaś ma z tyłu 
sprzęgło (Kupplung) sprzęgające autom atycznie; wskutek 
zderzenia się z uastępnem sprzęgłem rozłączenie na
stępuje od zewnątrz.

Przed kominem ma maszyna wysoko położoną olbrzy
mią latarnię (reflektor 0 ’50 m  średn.), dalej świstawkę 
o niskim tonie i potężny dzwon.

Tender ma 2 dwuosiowe rozw ory; stacyjne tendry 
są ku tyłowi skośno ścięte, by maszynista lepiej mógł 
widzieć sygnały. 0 . d. n.

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Wydobywanie złota i srebra. W  latach 1881 do 1887 
wydobywano na ziemi rocznie po 2,500.000 kg. srebra. 
Z powodu odkrycia nowych kopalni rud srebrnych w M e
ksyku i Stanach zjednoczonych, produkcya srebra pod
skoczyła w r. 1891 na 4,479.000 kg., a w r. 1892 na
5.935.000 kg. — a więc podwoiła się, podczas gdy zbyt 
jego mało się podniósł. Stąd oczywiście wielkie zniżenie 
wartości srebra.

Ilość wyprodukowanego złota wynosiła w latach 
1881 —  1888 mniej więcej 158.000 kg. rocznie. Z po
wodu odkrycia nowych pokładów złotonośnych w połu
dniowej Afryce, produkcya podniosła się w r. 1888 do
185.000 kg., a w r. 1892 do 196.000 kg.

Z tego niewyrównomiernego rozwoju produkcyi sre
bra i złota, stosunek ich wartości ciągle się zmieniał 
na korzyść złota. Podczas gdy w r. 1870 płacono za

1 funt złota 15-56 srebra, to w r. 1889 płacono już 22, 
a w r. 1892 nawet 23-78 funtów srebra.

Dgl. Pol. Jour.

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A .

Ekonomisty polskiego, miesięcznika wychodzącego 
we Lwowie rok V., wyszedł zeszyt podwójny (za luty 
i marzec) i zawiera:

1. Z....: Nowe prawo robotnicze wr Rosyi i jego na
stępstwa w Królestwie Polskiem (z 4-ma tabelami).
2. E d m u n d  G i n w i ł ł - P i o t r o w s k i :  W sprawie 
ubezpieczenia bydła od zarazy. 3. S t e f a n  K o m o r n i 
c k i :  Polska na Zachodzie. Część pierwsza: Zabory 
i kolonizaeya niemiecka od r. 1848 (dokończenie). 4. P r .  
G a w r o ń s k i :  Z historyi rolnictwa. 5. B i b l i o g r a f i a  
dzieł polskich treści ekonomiczno-społecznej za czas od 
lipca 1891 do grudnia 1893 r. 6. W y s t a w a  k r a 
j o w a  we Lwowie w roku 1894 : Program y poszczegól
nych działów (ciąg dalszy). 7. K r o n i k a :  Śprawa po
siadłości rentowych. —  Bankructwa galicyjskie. —  Sta
tystyka przemysłu naftowego. — Statystyka własności 
ziemskiej w W. Księstwie Poznańskiem. — Izby rolnicze 
w Prusieeh. —  Memoryał komisyi kolonizacyjnej. — 
Polskie Towarzystwo handlowo-geograficzne. —  Stan 
spraw walutowych. —  Reforma finansów cesarstwa N ie
mieckiego. —  Powszechne przymusowe ubezpieczenie 
w Anglii. — Z bieżących spraw krajowych: (Kraj. osada 
poprawcza i zakład przymusowej p racy .— Koleje lokalne. 
Krajowa komisya przemysłowa. —  Izba handlowa w7e 
Lwowie. —  Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziem
skie). —  Zawiadomienie Dyrekcyi kolei państwowych.

Roboty wodne, część I . : Pomiary wodne. Rowy 
i kanały. 17 arkuszy druku,  około 200 figur w tekście 
i atlas z 17 tablic, napisał J ó z e f  R y c h t e r ,  profesor 
szkoły politechnicznej. Lwów, nakładem autora. I-sza 
Związkowa drukarnia, 1894.

W pierwszych tygodniach b. r. pojawiło się w han
dlu księgarskim pod wyżej podanym tytułem, jako 
tom II. biblioteki politechnicznej, znakomite pod każdym 
względem dzieło profesora J. Rychtera, jako pierwsza 
część obszernej pracy, mającej obejmować wszystkie nie
mal działy tak rozległej gałęzi wiedzy technicznej, jaką 
są roboty i budowle wodne.

W nioskując z zawartości i sposobu opracowania tej 
pierwszej części przygotowywanej przez profesora J. 
Rychtera pracy, można śmiało twierdzić, że wydawni
ctwo „ R o b o t y  w o d n e "  będzie najznakomitszem i naj- 
lepszem technicznem dziełem naukowem wogóle, jakie 
się dotąd pojawiło.

Pierwsza część obejmuje dział o pomiarach wodnych, 
a więc prace hydrometryczne, stanowiące podstawę nau
kową dla wszelkiego rodzaju robót wodnych, jakoteż 
zasady wykonywania rowów i kanałów. Następne części 
całego wydawnictwa, których ogółem ma być 8, mają 
obejmować, według przedmowy autora: fundamenty, 
regulacyą rzek, budowę jazów, osuszania i nawodniania, 
wodociągi, kanalizacyą miast, a wreszcie żeglugę śród
ziemną, z których każda część będzie stanowiła dla sie
bie całość odrębną.
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Już samo rozpoczęcie tego obszernego dzieła przed
miotem, który obejmuje obszerną I-szą część wydawni
ctwa, wskazuje, jak systematycznie i metodycznie autor 
pojmuje swoje zadanie, rozpoczynając rzecz od robót 
hydrometrycsnyeh, bez których żadne racyonalne budo
wle wodne nie mogą się obejść, jeżeli pomyślny ich 
wynik nie ma zależeć od ślepego przypadku.

Do niedawnego jeszcze czasu traktowano budowle 
wodne empirycznie, zadawalniając się kilkoma przesta
rzałymi wzorami, a nie starano się warunki i podstawę 
tych robót uzasadnić naukowo, jak to się stało przy 
wszystkich innych działach zawodu inżynierskiego. Ro
boty wodne nabierały wskutek tego charakter więcej 
rzemiosła, niż nauki, pomimo to, że śmiało twierdzić 
można, iż roboty te, jeżeli mają być pomyślnym uwień
czone skutkiem, wymagają ścisłej podstawy naukowej 
i równie wTysokiej inteligencyi projektanta i wykonawcy, 
co i wszystkie inne działy wiedzy technicznej. Nic więc 
dziwnego, że wiele robót wodnych dawniej wykonywa
nych zawiodło, a przynajmniej nie osięgło skutków spo
dziewanych.

Dotyczy to szczególnie regulacyi rzek, który to ważny 
dział robót wodnych, szczególnie w erze rozwoju i roz
kwitu koleji żelaznych w Europie, prawie zupełnie za
niedbano.

Dopiero w ostatnich 15 do 25 latach zwrócono po
nownie uwagę na ten dla rozwoju dobrobytu krajów tak 
ważrfy dział robót wodnych, i zaczęto zajmować się 
szczegółowo badaniem własności rzek i ich charakteru, 
obmyślano w tym celu nowe przyrządy miernicze i dą
żono do rozpoznania warunków i prawideł, pod jakiemi 
się rzeki wytwarzają i jakim podlegają, ażeby tym spo
sobem uzyskać racyonalne, na prawach przyrody oparte 
podstawy do ich regulacyi.

Prof. J. Rychter zebrał w I-ej części swrngo wyda
wnictwa wszystkie wyniki tych dążności aż do r. 1892, 
a ogłaszane w literaturach technicznych innych narodo
wości bądź w pojedynczych monografiach, bądź też 
w czasopismach technicznych peryodycznych, i zawiada
mia czytelnika w sposób treściwy i przejrzysty o wszyst- 
kiem, co w tej kwestyi dotychczas zdziałano, wybie
rając tylko najważniejsze i najlepsze zdobycze badań 
i nauki.

Autor rozpoczyna rzecz od opadów atmosferycznych, 
ich pomiaru i wpływu na odpływ wody w rzekach, 
przechodzi następnie do spostrzeżeń wodoskazowych 
i ich zużytkowania, zakończając rozdział pierwszy omó
wieniem geometrycznych robót przy pomiarze rzek 
i pomiarem prędkości płynącej wody i objętości prze
pływu.

W  dalszym rozdziale przedstawia nam autor naj
ważniejsze przyrządy hydrometryczne, omawiając szcze
gółowo wszystkie dotychczas znane przyrządy, począwszy 
od zwykłego pływaka aż do najnowszych hydrometrów 
Ristera i Franka, wskazując umiejętnie na zalety i na 
ujemne strony poszczególnych przyrządów i sposobów 
pomiaru.

Następnie przechodzi autor do używanych teraz naj
lepszych teoretycznych wzorów do obliczenia przypływu 
wody w rzekach, kanałach, na podstawie ich przekrojów, 
a wreszcie naprowadza nam wszystkie usiłowania ujęte

w poszczególne metody, mające na celu oznaczenie prze
pływu wody w rzekach, szczególnie w czasie ich wezbra
nia, na podstawie spostrzeżeń ombrometrycznych i wła
ściwości dorzecza.

Rozdział II. omawiający rowy i kanały, nie ustępuje 
w niczetn pierwszemu. Autor zaczyna rzecz od głównych 
zasad i właściwości, jakim  koryta sztuczne odpowiadać 
powinny, przechodzi następnie do teoryi przepływu wody 
w kanałach i korytach sztucznych i wodociągach, na
prowadzając tu najnowsze zdobycze nauki, a kończy 
przedmiot naprowadzeniem najważniejszych konstrukcyi, 
używanych przy budowie rowów, kanałów, wodociągów itd.

Tak pierwszy jak  i drugi rozdział kończy się szcze
gółową bibliografią dotyczącego działu, co ułatwia czy
telnikowi pragnącemu szczegółowo zbadać jakiś szczegół, 
zapoznanie się ze specyalną literaturą tego działu.

Widzimy zatem, że autor traktuje przedmiot wyczer
pująco, nie pomijając żadnego działu, a jeżeli zauważy
my, że sposób przedstawienia rzeczy jest mimo obszer- 
ności przedmiotu treściwy i poparty znakomicie zesta
wionym i wzorowo wykonanym atlasem z 17 tablic, 
to śmiało można twierdzić, że część pierwsza „ R o b ó t  
w o d n y c h 11 prof. J. Rychtera należy do najlepszych pu- 
blikacyi w tym przedmiocie, jakie dotąd w literaturach 
obcych się pojawiły i że bezprzecznie inne literatury 
tak znakomitego i wyczerpującego podręcznika nauko
wego w tym przedmiocie nie posiadają.

W ydawnictwo prof. Rychtera przynosi przeto pod 
każdym względem zaszczyt niemały polskiej literaturze 
technicznej; życzyć też należy autorowi, by zdołał także 
i dalsze zapowiedziane działy robót wodnych na tej 
samej utrzymać wysokości, położy bowiem wówczas 
ogromne zasługi dla naszej literatury technicznej, nie
stety dla wielu niesprzyjających okoliczności postępują
cej bardzo powoli.

Autorowi należy się również szczera wdzięczność 
techników polskich, że przytoczone w dziele swein 
przykłady oparł na materyale krajowym, o ile mu był 
dostępnym, a nie posiłkował się wzorami zapożyczanymi 
szablonowo z rozmaitych podręczników' zagranicznych, 
zamanifestował bowiem w ten sposób, że technicy polscy 
mimo nader niesprzyjających okoliczności dorzucili także 
chociaż małą cegiełkę do rozwoju i podniesienia tak 
nader ważnej nauki technicznej, jaką jest hydrologia.

Nadmieniamy wreszcie, że mimo tak obszernego 
przedmiotu i mimo formy zewnętrznej, śmiało rzec można, 
wspaniałej, cena egzemplarza w porównaniu z ceną po
dobnych wydawnictw zagranicznych jest tak niską, iż 
podziwiać należy ofiarność i bezinteresowność autora. 
Mamy niewątpliwą nadzieję, że ogół techników naszych 
będzie uważał za swój obowiązek poprzeć najgoręcej 
zamiary autora nabywaniem znakomitego dzieła. A wtedy 
i sam Autor obdarzy naukę dalszemi częściami pięknego 
swego dzieła.

R . Ingarden.
W yszło dzieło Dra W ładysława Szajnochy, profesora 

Uniw. Jagiell. pod tytułem : Płody kopalne Galicyi, ich 
występowanie i zużytkowanie. Dwa tomy. —  Lwów, 
nakładem autora, 1894. — O tem bardzo zajmującem, 
a dla śwńata przemysłowego ważnem dziele pomieścimy 
obszerniejsze sprawozdanie.

0 siewnikach napisał inżynier Kazimierz Ajdukie-
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wieź — Kraków — Nakładem Autora, 1893. — Ocenę 
tego dziełka pomieścimy później.

Komitet VII. Zjazdu lekarzy i przyrodników
ogłasza następującą odezwę :

V II. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbędzie 
się we Lwowie od 23-go do 26-go lipca 1894 r.

Do udziału w tym Zjeździe mamy zaszczyt zaprosić 
wszystkich polskich uczonych, których to dotyczy, a za
razem zawiadomić ich, że oprócz dwóch Ogólnych Zgro
madzeń Zjazdu odbywać się będą posiedzenia sekcyjne. 
Przedmiotem tych posiedzeń będzie nietylko podanie do 
ogólnej wiadomości wyników własnych badań członków 
Zjazdu, ale także przedstawienie najżywotniejszych spraw
0 ile możności z wszystkich gałęzi wiedzy lekarskiej
1 przyrodniczej, a to przez uproszonych do tego, lub 
zgłaszających się referentów.

W  razie zamierzonego podania takich komunikatów 
lub referatów, upraszamy o przesłanie ich tytułów pod 
adresem gospodarza sekcyi, najdalej do 25. czerwca 1894.

Gospodarzami są:
1. Prof. Dr. Henryk Kadyj (ul. Zielona 15) sekcyi 

medycyny teoretycznej, 2. Dr. Wiktor Opolski (ul. W a
łowa, 13) sekcyi higieny i medycyny sądowej, 3. Dr. 
Oskar Widman (ul. Grodzickich, 2) sekcyi medycyny 
wewnętrznej, 4. Dr. Grzegorz Ziembicki (ul. 3-go Maja, 5) 
sekcyi chirurgii, 5. Dr. W ładysław Bylieki tul. Kościu
szki, 7) sekcyi ginekologii i położnictwa, 6. Dr. Em a
nuel Macliek (ul. W ałowa, 4) sekcyi okulistycznej,
7. Prof. Dr. Królikowski (Szk. weteryn.) sekcyi wetery
naryjnej, 8. Dr. Józef Różański (ul. Kraszewskiego) sek
cyi chorób skórnych i wener., 9. Prof. Pawlewski (Poli
technika) i Dr. Jan Rucker (apt. p. sreb. orłem) sekcyi 
chemii i far macy i, 10. Prot. Dr. Oskar Fabian (Uniwer
sytet) sekcyi fizyki i matematyki, 11. Prof. Dr. Emil 
Dunikowski (Uniwersytet) sekcyi mineralogii, geologii 
i geografii fizycznej, 12. Prof. Maryan Łomnicki (IV. 
Gimn.) sekcyi zoologii i anatomii porównawczej, 13. Prof. 
Dr. Teofil Ciesielski (Uniwersytet) sekcyi botaniki,
14. Prof. Dr. Raciborski (Uniwersytet) sekcyi psychologii.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Komitet zjazdu byłych członków tow. bratniej pomocy słucha
czów Politechniki we Lwowie prosi nas o ogłoszenie następującej 
odezwy :

„Komitet zjazdu byłych członków towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki we Lwowie uprasza wszystkich tych P a 
nów, którzy uczęszczali tak do byłej Akademii technicznej, jak 
i do dzisiejszej Szkoły politechnicznej, aby eo rychlej nadsyłali 
swe życiorysy do księgi pamiątkowej, która w dniu obchodu t. j. 
około 10 Lipca staraniem  komitetu wydaną będzie. Dla ułatw ienia 
byłym  Szanownym słuchaczom  politechniki lwowskiej (tak byłym  
członkom jak  i nie członkom bratniej pomocy) podawania wymie
nionych życiorysów rozsyła komitet stosowne formularze. Ktoby 
dotychczas formularzu nie otrzymał, zechce według niżej podanych 
rubryk skreślić swój życiorys i takowy komitetowi zjazdu nadesłać.

Zjazd odbędzie się około 10 Lipca b. r .  — bliższa data pó
źniej. Towarzystwo bratniej pomocy przyjmuje życiorysy najdalej 
do 1 Czerwca.

W formularzu rzeczonym znajdują się następujące rubryk i:
1. Adres, 2. Rok i miejsce urodzenia, 3. Czas, miejsce i ro

dzaj nauk w szkole średniej z ostatecznym lezultatem, 4. Czas 
i miejsce odbytych studyów w zakładzie naukowym wyższym: 
złożony ostateczny egzamin, 5. Dotychczas zajmowane stanowiska 
posady i t. p., 6. Ogłoszone prace, dokonane roboty techniczne, 
szczególne odznaczenia, 7. Inne ważniejsze szczegóły życia, 8. W a
żniejsze wydarzenia, zaszłe podczas pańskiego pobytu na polite
chnice w życiu koleżeńskiem.

Za młodzież Prezes komitetu Zjazdu
Kazimierz Brudzewski. D r. P lacyd D ziw iński

Rektor Politechniki.

Zjazd niemieckich przyrodników i lekarzy odbędzie się w końcu 
października 1894 w W iedniu. Przy  tej sposobności odbędzie się 
wystawa okazów z dziedziny nauk przyrodniczych i medycyny.

Uniwersytet wiedeński dozna znacznego rozszerzenia przez 
budowę instytutu hygienicznego, państwowej stacyi dla badania 
pokarmów, instytutu anatom ii patologicznej i insty tu tu  baktaryolo- 
gieznego.

Kolej lokalna Rzeszów-Rymanów. Ministerstwo handlu poleciło 
Namiestnictwu przeprowadzić rewizyą trasy z Rzeszowa przez Dy
nów i Habownieę do Rymanowa — według projektu Dra Karola 
Lewakowskiego.

Budowa kolei z Konstantyuopola do Saloniki uzyskała koneesyą 
rządu tureckiego. Budowa podzielona jest na 12 losów, z których 
9, 10 i 11 są już w robocie. Pracuje tam 1500 robotników.

Cukrownictwo w Bośni zaczyna się rozwijać. Istnieje tam już 
jedna cukrownia w Uyczy a obecnie zamierzoną jest budowa nowej. 
N a czele nowego przedsiębiorstwa znajduje się właściciel większych 
posiadłości Karol Alter Rustanbeg Cerces i kupiec Ibrahim  Aga 
Arnautovies. Dotychczas subskrybowano już 300.000 złr. i zape
wniono 100 hektarów pola pod uprawę buraków.

Mimowolnie ciśnie się pod pióro zapytanie: cóż się dzieje 
z projektowaną cukrownią w krakowskiem? Po dość głośnych pro
je k ta c h — jakoś cicho się zrobiło!

Jeszcze z Bośni. Gmina Sarajewo zaciągnęła we węgierskim 
banku hypotecznym pożyczkę 1.400 000 złr. z 50-letnin amortyza- 
cyą na, wybudowanie ratusza, zaprowadzenia oświetlenia elektry
cznego, elektrycznej kolei miejskiej i innych inwestycyi.

C z y t a m y  w N a f c i e :
Budowa kolei na Wschodzie. Wszędzie przedsiębiorstwa, wy

magające olbrzymich kapitałów, obejmują zwykle na całym świeeie 
spółki z krajów bogatych, z Anglii, z Francyi, z Belgii. Spółki te 
sprowadzały dotąd m aszyny i w ogóle cały m ateryał i robotników 
ze swoich krajów, pomimo że wskutek odległości wynikały stąd 
dla nich wielkie koszta. Stosunki te zaczynają się zwolna zmieniać. 
W miarę jak  w krajach bliższych rozwijają się fabryki, spółki za
graniczne zaczynają je zatrudniać. Tak się ma rzecz właśnie przy 
sposobności budowy nowych kolei bułgarsko-maeedońskich. F in n a  
Theophile Finet, inżynier z Brukseli, k tóra objąła tam generalne 
przedsiębiorstwo, zawezwała krakowską fabrykę firmy L. Zielenie
wski do objęcia dostawy wielu wielkich cbjektów dla tych kolei, 
mianowicie siedmiu wodnych stacyj (alim entations d ’eau), sześć 
obrotnie (pontes tournants), dwie obrotnice małe (plaąues tournants), 
dwunastu żurawi (grues hydrauliąues) itp., dla linij Saloniki Kon
stantynopol. F irm a krakowska L. Zieleniewski dostarczała już 
w poprzednich latach maszyn parowych, kotłów, młynów itp. dla 
rządu  tureckiege. W edług otrzymanych wiadomości oferty firmy
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L. Zieleniewski wytrzymały konkurencyę z ofertami niemieckich 
fabryk, więc prawdopodobnie nasi inżynierowie i monterzy nieba
wem na wschód wyruszą.

Kopalnie nafty p. Szczepanowskiego i Anglobank. Czytamy 
w Gazecie Kołom.; „W ostatnich czasach gazety bardzo wiele pi
sały o sfinansowaniu kopalni nafty S tanisław a Szczepanowskiego 
w Schodnicy, segestrując pogłoski, które przeważnie mylnemi się 
okazały. Oto dzisiejszy stan rzeczy jest następujący. Pertraktaeye 
spółki złożonej z *Anglobanku, z rafineryi nafty w Pardubicach, 
dalej domu bankowego M. L. Biedermann et Comp., która to osta
tnia firma już jest wspólniczką p. Szczepanowskiego w rafineryi 
w Peczyniżynie, wreszcie z firmy M. B. Kohn z Pragi, doszły do 
tego punktu, że wysłano komisyę złożoną ze znawców na miejsce 
do Schodnicy, która tak korzystne odebrała wrażenie, że przyjście 
do skutku układu nie zdaje się ulegać żadnej wątpliwości. O ile 
cieszymy się z tego już ze względu n a  interesa p. Szczepanowskiego, 
któremu brak kapitału nie pozwalał dostatecznie wyzyskać tego 
tak świetnego terenu, o tyle również nie da się zaprzeczyć, że i ku
pująca strona a przedewszystkiem Anglobank świetny robi interes. 
Dość powiedzieć, że na całym odkrytym terenie przeszło 150 mor
gowym, do którego skutkiem  układu z właścicielką gruntu jeszcze 
znaczną przestrzeń dobrać można, na  wywierconych dotychczas 
40 szybów nie było żadnego suchego. Dochód brutto z produke.yi 
przeszłoroeznej wynosił około 375’000.

Przytem  nadmienić naieży. że kopalnie schodniekie znane są 
z długotrwałości szybów. Jeżeli Anglobank i Sp. co jest w proje
kcie, da potrzebny kapitał na szybszą eksploatacyę, natenczas 
w krótkim czasie produkeya podwoić się może, gdyż szyby w Scho- 
dniey wiercą się tylko 6—8 tygodni, a dostawę ropy zrobi znacznie 
lukratywniejszą wykończenie rurociągu, który do pewnej części 
drogi jest przez p. Szczepanowskiego doprowadzony. Weźmy jako 
podstawę produkcyę dzisiejszą zdwojoną tj. około 200 tysięcy ce- 
tnarów metr., czyli licząc na pieniądze, około 750.000 złr. jako

brutto dochód; odciągnijmy koszta transportu, które do stacyi przy 
własnym rurociągu nie więcej jak 3 centy od eefnara metr. uczyirć 
winny, czyli 6000 /łr ., oraz mając już podwójną produkcyę, koszta 
na dalsze wiercenie, li tylko, aby produkcyę na tej samej wyso
kości utrzymać — i na koszta adm inistracji i pompowania około
200.000 złr., natenczas zostanie czystego dochodu około 560.000 złr., 
co nawet przyjmując wysoki procent na am ortyzację kapitału wkła
dowego. pieniądze włożone przez Anglobank i spółkę tak oprocen
tuje, że pośrednio wpływ dodatni tego interesu nie omieszka może 
w bardzo krótkim czasie podnieść kurs akeyj Anglobanku, które 
w ostatnim czasie dla niskiej stosunkowo dywidendy za rok ubiegły 
nie wielkiem cieszyły się powodzeniem.

Podniesienie się ceny żelaza. Kartel austryackieh handlarzy  
żelazem uchwalił podnie-m cenę na  jednym m etrycznym cetnarze 
o 50 centów.

R ed ak to r odpow iedzialny: Dr. Ernest Bantlrowski.

Roman S i e r t ó i  w  K r a l o w i e ,
»li lu d wKz«!kivli a r ty  k silów b u d o w la n y c h  

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski, 
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowi; dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (9—15)

Telegram y: 

„ E N D H O B N "  W I E N . E l i )  i  H O B B Y
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W IEllM IlJ, I i .  P a settistrasse  91—93 i P oclilarn strasse 5 —7,

212 (9 -1 5 )  Fi l i a :  I I . Salzachstrasse 37.
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukeye wiązania dachów, świetluik 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty cło okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe,kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

jjSRT' Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w  K ItA fl£ U W Tl K ,
wykonuje 171 (7— 17)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u te g o  że laza  

jako też  podejm uje  się robót bud o w lan y c h  i r ep a ra cy j .

W j. W a s i l k o w s k i
P r z e d s i ę b i o r c a  robót  as fa l towych

w  l i r a l i o w i c ,  u l i c a  W o l s k a  1. 1.8, 31. p .
W y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w z a k re s  je g o  za w o d u  w chodzące . 

Asfaltuje bud y n k i, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (6— 18)
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FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierw szorzędnych firm krajow ych (3—-21)

d l a

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, TelefOll Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; w odociągi, 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i p issoirow e, wszelkie przyhory d la c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-śiusarskie : Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : P o 
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę szklanną, dyle gipsow e.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
n Fahrvlra njecdW  *
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w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWiECKIEGO
1 opoiki,

P o l e c a  s w o j e

wyroby  kaflarskie,
w ykonan e

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. I n ż y n ie r o m ,  B u d o 
w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do

m ó w .  J85 (24—0)
Cenniki na żądanie franco.

nnn
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K K K K K K K K K K K K K K K K K K K K

L I N O L E U M ,
a n g ie lsk i w y ró b  do w y k ła d a n ia  p o sad zek , za b ez p ie c z a  od z im n a  i w ilgoc i

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, lcoleosowe i. szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zim na i  przeciągu.

W szelk ie a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid  dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie. mydło do siodeł, 
lakier na uprząż,, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach najtańszych

A . S Z A F R A Ń S K I
w  Krakow ie, R y n e k  37, pod Okrętem .

Skład farb, pokostów i lakierów, 197(14—10)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B ra c ia  fflartik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (13-11)

wyrabia wszelkiego rodzaju pilniki w  najlepszych gatunkach,
jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P I E N I Ą Ż E K
dawniej 211(9 - 15)

F. Gr on e  m ej er
w K rakow ie , u l. F loryartska L. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eracy i ty ch że .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  p okrycia  dachów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli  tekturą  o g n io 

trw a łą ,  ja k o  też  dachów ką. 213 (9— 15) 
po cenach liajiim iarkow ańsz^ch.
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K O K S  *  w ę g l i  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawa na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach gruby lub łamany, w workach plombowanych po 9 0  centów za 100 kg.

10 (9-3) z dostawą, z przerobieniem paleniska w razie potrzeby
sprzedaje

Z a rzą d  gazow n i krakowskiej.
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J. F. F I S C H E R
w K r a k o w i e ,  l i y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A  82. L. 3 9 4 0 .

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
SK Ł A D  P A P I E R U

n o  C E L Ó W  T E C H N I C Z N Y C H
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materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

Przyjm uje się zam ów ienia na

bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- £%

sunku i malowania. ą§

%

W
utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n ega tif (białe linije na 1%- 
tle niebieskiem) i p o s iti f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum gaili- p jt 
cum chem p u r .)  — Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, gfj 
oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy, gp-

Mimeograf (sposób szablonowy). 8j|:
Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości.

U p r a s z a m  o d o k ł a d n e  a d r e s o w a n i e :  J  [-•" F I S C H E R

(14—9) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

ęm m m m m ®
Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 

na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie .  _ .  _  ( (

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów K & P O i B . O t t a
w  Krakowie, ul. Dajwór 1. 10 169 (8 - 16)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,  p o  ceuaeiłi  u n i i a r k o w a u y c l i .

B o  w iadom ości.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i Inży 

nierów, że rozszerzyłem  moją

pracownię artystycziro-ślusarską,
podejm uję się

w szelkich róbót konstrukcyjn ych i ornam en
talnych po najprzystępniejszych cenach.  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych w yrobów posiadam.

187 (23— 1). Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D a jw o r  1. q.

Fabryka wyrobów betonowych
Bi M’o i sk ł ad  w s z e c h  potrzeb t e chn i c znyc h .

W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na sk ład zie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek, 
ruzy  steingutow e, posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry. 
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryały  przeciw  
186 (22—2). wilgoci i t. d.

M .  Z I E L E N I E W S K I ,  inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki 23.

T e l e f o n u  S r .  JO .

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 10. Rok VIII.

Prenum erata z p rzese łką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 ct.
kwartalna . 1 Złr. 50 ct..

w Niemczech : 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . . 5 marek

w Rosyi: 
roczna . . . .  5 rubli
półroczna . . . 2 '/ ,  rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  I B  M a j a  1894.
(9T  cT-

CZASOPISMO
Wychodzi 1 i 15 w miesiącu

Zużytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 ’5 ct. za em.s je
dnorazowego ogłoszenia.

Redakeya i Adininistracya 
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e go  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  Od Redakcyi. — Z. H endl: T errak o ta  i jej wpływ na  arch itek turę  nowożytną. (Dok.) — Fr. M eissner: Kilka uw ag o am e

rykańskich lokom otyw ach (Dok). — Notatki techniczne. —■ Spraw ozdania  z posiedzeń Towarzystwa. — O pom ysłach technicznych 
H oene-W rońskiego. — Kronika bieżącą. — Ogłoszenia.

OD R E D A K C Y I .

K om itet redakcyjny uznając doniosłość pow sze
chnej wystawy krajowej we Lwowie dla rozw oju prze
mysłu krajow ego i zastosow ań wiedzy technicznej, 
postanow ił w lam ach Czasopism a otworzyć osobną 
rubrykę p. t . : Spraw ozdania z wystawy, —  pozyska
wszy rów nocześnie do tej części pracy zawodowych 
autorów  bądź to z swego grona, bądź też z g rona  
członków T ow arzystw a. M amy nadzieję, źe w ten 
sposób będziemy mogli Szan. Czytelnikom naszym  
dać ściśle naukow y przegląd w ystaw y, a zarazem  
ocenić jej znaczenie dla stosunków  ekonom icznych 
naszego kraju.

T E R R A K O T A
i je j  w p ł y w  n a  a r c h i t e k t u r ę  n o w o ż y t n ą .

(Dokończenie).

Z pow odu tej trudności przy w yrobach z te rra - 
koty  trzebaby zarzucić wszystkie typy tradycyonalne 
sztuki, których piękność zależy głównie od delikatno
ści linij i konturów . Byłoby niewłaściwem w ym agać 
od m ateryj delikatnej i tylu podlegającej wpływom , 
jak ą  jest glina, form, których wdzięk polega na 
finezyi, właściwej sztuce ateńskiej. Lecz są inne formy 
więcej malowmicze, przy których ta  w łaściw ość gliny 
staje się pom ocniczą, pom agając do złagodzenia szty
wności naturalnej w częściach odlanych. Zam iast linij 
surow ych o subtelnych wygięciach, w ybierać trzeba 
w o ln e ; w tenczas skręcenia, nieregularności, n iejedno
litość planów, pod ogólnem  w rażeniem  cienia i św ia
tła zmieni się w przyjem ną rozm aitość, nada całości 
życia i siły, o charakterze czegoś, co pow itało  prędko,

szkicowo, co tak  odpowiada charakterow i naszego 
wieku.

A rchitekt tw orzący w terrakocie zauważyć więc 
m usi w pierwszej linii, że nie napotka tu  trudności, 
jakie przedstaw ią się przy m ateiyałe  takim , ja k  ka
m ień. P raca  m echaniczna robotnika praw ie odpada, 
gdyż glina przychodzi do rąk  jego w m asach go to 
wych do otrzym ania wszelkich form z cala łatwością. 
Możność popraw ienia kom pozycja, zmodyfikowania 
w m iarę jak  p raca postępuje, jest tu  dużo łatwiejsza, 
niż przy każdym innym  m ateryale. Pam iętając o p ro 
p o rc ji pojedynczych członków profili, powinien arch i
tek t głównie zw racać uw agę na  grę św iatła i cienia, 
jak o  rządzącą w wysokim stopniu ukształtow aniem  
ornam entu  z m ateryału  tak  podatnego. F orm y n a j
bogatsze, najw yszukańsze i czysto dekoracjjne  jedy
nie odpow iadają tem u m ateryałow i.

T a  wielka łatw ość tw orzenia ornam entu  doprow a
dzić może do nadużyć tak, źe arch itek tu ra  zniknie 
pod m asą szczegółów, choćby najpospolitszych. Lecz 
jak  każdego m ateryału, tak  i tego używać trzeba z roz
w agą i inteligencyą, by właściwości m ateryału nie 
nadużyto, by form  jem u właściwych i efektów, które 
nimi otrzym ać m ożna, nie doprow adzono do p rze
sady? W szak wiemy, że kam ień, cegła, gips, p rzesa
dzie takiej nie u sz ły ! Jeżeli architekt nie jest człow ie
kiem gustu  w ytraw nego, jeśli się nie nauczył um iar
kow ania, nie zna w artości spoczynków i kontrastów , 
to  wszelki m ateiyal będzie zły pod jego ręką.

D otychas ciągle mówiliśm y o zastosow aniu terra- 
koty w ornam entacyi, nie trzeba jednak zapom inać, że 
ornam entacya nie jest w architekturze wszystkiem , 
że jeżeli te rrako ta  m a wytworzyć form y nowe, stać 
się musi m ateryałem  przydatnym  do ogólnego użytku.

System  budowli z terrako ty  polega na okładaniu 
m uru od zew nątrz klocami terrakoty , w ew nątrz pró-
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źnymi, z jednej strony otw artym i. Poniew aż taki kloc 
terrako ty  nie posiada przez się żadnej siły odpornej 
przeciw  ciężarom , w ypełnia się go betonem .

Bez w ątpienia lepsze od pustych kloców są kloce 
terrako ty , niedaw no na ta rg  puszczone t. zw. »kom ór
kowe®. Najczęściej m ają one w ym iary 

o '63 m  X  ° '4 5  m  X  ° '3 8  m.
Są one w długości swej przew iercone m ałem i dziur
kam i cylindrycznem i o ’o i 5 m  średnicy, środki zaś 
tychże są od siebie odległe 0^032 m. W ytrzym ałość 
tych kloców nowego system u przenosi ledwie 1/3 wy
trzym ałości kam ienia.

T ak  przy klocach starego, jak  nowego system u 
uderzającą jest niejednolitość konstrukcyi. Bo choć 
system  ten jest taki sam , jak  przy okładaniu m urów  
z cegły, ciosami: to jednakow oż w ytrzym ałość k am ie
nia nie da się porów nać z w ytrzym ałością kloca te r 
rakoty, wypełnionego betonem . T en  system  m uro
w ania ścian m a więc jedynie racyą bytu przy zasto
sow aniu konstrukcyi żelażnej, k tó ra  tw orzy szkielet 
całego dom u, ściany zaś są tylko wypełnieniem .

W ażną  niedogodnością przy zastosow aniu tego 
system u, jest m ała porow atość terrakoty , przez co 
kloce słabo się łączą z w apnem  i cem entem . Spoje
nie jest więc niedostateczne, w ytrzym ałość ścian bu
dynku zm niejszona i do obciążenia w naszych w a
runkach  budow lanych niem ożliwa.

W ielu  zarzuca rów nież, że te rrak o ta  nie jest ma- 
teryałem  ekonom icznym . O statnie obrachow anie wy
kazały, źe domy budow ane z te rrako ty  wypadły o 6 % 
drożej, niż domy budow ane z cegły, tak  ze względu 
na  więcej skom plikow aną robotę ja k i  droższy m ateryał.

Jednę wielką niedogodność przedstaw iała do n ie
daw na terrakota , jeżeli budow a iść m iała szybko, 
odlewy zaś nie były jeszcze go tow e; lecz i na  to  zna
leziono sposób. Przedsiębiorca odlewów dostarcza w te
dy budow niczem u kloców odpowiedniej długości, row 
kow anych na swej powierzchni. Na nich dopiero 
przytw ierdza się gotow e terrako ty , które na tylnej 
części m ają odpowiednie negatyw ne row kow ania. W  ten 
sposób zapobieżono stra tom  m ateryalnym , jakie n a 
turaln ie pociągała za sobą spóźniona przy budowie 
dostaw a ozdobnych części.

Miłośnicy starożytności jeszcze jeden robią zarzut 
terrakocie a to , iż nie przyjm uje ona patyny czasu, że 
nie jest m ateryałem  sprzyjającym  m chom , wpływom 
atm osferycznym , przez które cegła i kam ień stają się 
z czasem tak  przyjem ne oku. Z arzut ten nie jest z u 
pełnie usprawiedliw ionym , gdyż te rrak o ta  przyjm uje ta 
kże tę  oznakę starości —  lecz bardzo powolnie. Zre
sztą w m iastach now ożytnych, gdzie głównie pow stają 
budynki tych now ych kierunków , nie w egetacya daje

tę patynę kam ieniom , lecz raczej atm osfera, przepeł
niona dym em  i sadzą. O na to  znaczy na  dziełach 
arch itek tury  białe i czarne sm ugi, jakby rzucone cie
nie bez względu na ich formę, ubierając kolum nę na 
pół biało, na pół czarno. Zapytać się wypada, czyż p ra 
wdziwie w arto, aby architekt rozrzucał na swojem 
dziele tę subtelność, k tó ra  tak  prędko będzie zm azana 
i zm ieniona w efektach dziw acznych? T o  mimo woli 
naprow adzać musi do pytania, czy lepiej widzieć fa
sady dom ów pom azane sadzą pod pretekstem  patyny, 
lub czy lepiej kom ponow ać je  w m ateryale, który 
każda ulew a oczyści ?

Z pow odu zarzutów  poczynionych w ostatniej czę
ści artykułu, te rrako ta  znalazła szczególniej m iędzy 
inżynieram i wielu nieprzyjaciół; wielu z nich uw aża 
zastosow anie terrakoty , jako  m ateryału  ogólno budo
w lanego w prost za śm ieszne —  nie konstrukcyjne. Nie 
da się jednak  zaprzeczyć, że ze względów dekoracyj
nych, przy zastosow aniu żelaza, jako  duszy k o n stru k 
cyi budowli, te rrak o ta  m a zupełną racyą bytu i jeżeli 
na dłuższe czasy nie zachow a stanow iska między ma- 
teryałam i budow lanym i, jaki dziś zajęła w niektórych 
krajach, to  w każdym  razie będzie należeć do cha
rakterystycznych właściwości w historyi arch itek tury  
n a  schyłku X IX  wieku. Z . llend l.

Kilka uwag o amerykańskich lokomotywach.
Napisał

F ran ciszek  M eissn er

inżynier ad junkt c. k. kol. państw , w Feldkircli.

(Dokończenie).

Ponieważ praca ręczna w Ameryce jest nadzwyczaj 
droga, fabryki maszyn i warsztaty kolejowe zaopatrzone 
są w szablony i naczynia mechaniczne, których dokła
dna praca zadziwić nas m usi; przy montowaniu zby
teczne jest wszelkie ręczne wykończenie składowych 
części. Tak n. p. główne łożyska można między sobą 
pozamieniać bez dalszego obrabiania, lewy cylinder m o
żna z prawym zamienić, wszystkie blachy kotłowe mają 
brzegi heblowane.

Fabryki lokomotyw w Stanach Zjedn. są w stanie 
zbudować rocznie 4300 lokomotyw. W ymieniam fabryki, 
które sam zwiedziłem i ze sprawozdań o ich działalno
ści się przekonałem:
Baldwin Locomotive W orks w Filadelfii wy

rabia r o c z n i e   1000 lok.
Pittsburgh Locomotive W orks w Pittsburgu

wyrabia r o c z n i e ............................................ 300 „
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Porter & C° w Pittsburgu, tylko wąskoto
rowe wyrabia r o c z n i e ........................100 „

Grant Locoraotive W orks w Chicago w ła
snego w y r o b u ..........................................200 „

Ta ostatnia nowa fabryka w czasie mej obecności 
w Chicago zastanowiła robotę na kilka miesięcy.

Niektóre koleje budują same dla siebie lokomotywy. 
Największe warsztaty tego rodzaju widziałem na kolei 
penstylwańskiej w Altoona.

Ponieważ ręczna praca w zuaczuej części odpada, 
mogą zatem Amerykanie budować lokomotywy taniej, 
niż europejskie fabryki; temu przypisać należy, że na
wet do Europy, zwłaszcza Rosyi, dostają się am erykań
skie lokomotywy. Największy eksport jest jednak do po- 
łud. i środk. Ameryki, Australii, Afryki i Japonii.

Dokładne opisy wszelkich wybitniejszyoh konstrukcyj 
amerykańskich lokomotyw znaleść można w nowojorskich 
gazetach „Railroad Gazette", „Loeomotive Engineering“ 
i w chicagoskim miesięczniku towarzystwa „W estern Rail- 
way Club.“

Chociaż po krotce pragnę opisać kilka takich amer. 
lokomotyw.

Najcięższy amerykański pociąg pospieszny jest na linii 
Michigan Central K. R. ważący z maszyną 400 t . ; ma on 
przeciętną chyżość 72 km. i najwyższe do przezwycięże
nia wzniesienie 8°/0o> maszyna potrzebuje mieć siłę 1500 
koni. Podobnej siły potrzebuje pociąg, o którym w Nrze 3 
Czas. kralc. tow. tech. wspomniałem, t. z. ,.Exposition 
F ly e r“, ważący z maszyną 332 t. Maszyna tego pociągu 
ma 4 osi, para wywiera 13 atm  ciśnienia, a cały ko
cioł jest ze s ta li; wszystkie wspierające nity (Stehbolzen) 
mają przez całą długość otwór o średn. 3 mm, przez 
który powietrze dopływa do ognia. Kocioł cylindrowy 
ma średn. 1505 mm  i 268 ru r płomiennych; oś jego 
2730 mm  po nad szyną. Koła pędzone, które u dawniej
szych maszyn miały 1.980 m  średn. powiększono przy 
ostatnim typie na 2-184 m. Hamulec działa na wszyst
kie koła maszyny i tendra, to znaczy i na koła rozwory. 
Ciężar tej maszyny wynosi 56 t, ciężar tendra 36 t, ra
zem 92 t, t. zn. więcej niż najcięższe ciężarowe maszyny 
w Europie. Maszyna ta osięgła kilkakrotnie chyżość 100 
mil aug. (161 Jem) na godz. t. j. 45 m  na sek .; koła pę
dzone robią przy tej chyżości 400 obrotów na minutę.

Na liniach, gdzie wzniesienia przenoszą 1 5 °/00, znaj
dują się w używaniu zamiast 2 maszyn na przodzie 
pociągu, maszyny o 3 osiach sprzężonych i 2 osiowej 
przesuwalnej rozworze z przodu; koła sprzężone mają 
D753 m  średn. a pierwsza ich para niema obrzeży; cię
żar takiej maszyny w służbie bez tendra wynosi 48'5 t, 
z tego spoczywa tylko 10 5 t na rozworze, reszta na sprzę
żonych osiach.

Różnica między pospiesznemi a osoboweini maszy

nami jest w zasadzie ta sama, co w Europie. Maszyny 
te mają jak zwykle z przodu 2 osiową rozworę, dalej 
2 lub 3 osi sprzężone, koło mniejsze, niż u pospolitych 
maszyn. Ciężar bez tendra wynosi 45— 50 t ; w górskich 
liniach nawet 65 t, systemu „Verbund“. Ponieważ dla 
lekkich szyn byłoby to zbyt wielkie ciśnienie, więc roz
łożono ciężar tej maszyny górskiej na 6 o si: 2 przednie 
osi rozwory wywierają ciśnienie po 8 '3  t, następne 3 
sprzężone osi po 13'4 t, a ostatnia tylna wolna oś 7-2 t. 
Taką maszyną można z wielką chyżością prowadzić cięż
kie pociągi bez nadwyrężenia budowy torowej.

Odwrotny system podwozia, gdzie z przodu oś sprzę
żona i pędzona, a z tyłu rozwora o 2 wolnych osiach 
znajduje się na wysokiej kolej i miejskiej w Chicago; 
system „Verbund“ ma urządzenie tego rodzaju, by w ra 
zie potrzeby doprowadzić parę wprost do cylindra o ui- 
skiem ciśnieniu.

Ciężarowe maszyny mają 3, 4, 5, wyjątkowo nawet 
6 sprzężonych osi i 1 wolną oś lub 2 osiową rozworę 
z przodu. Ażeby maszyna łatwo przejeżdżała krzywizny, 
ma ona oprócz rozwory i kół pędzonych bez obrzeży 
w niektórych przypadkach ostatnią oś przesuwalną.

Najcięższa maszyna tego rodzaju jest Vauclaina De- 
capod-Verbuudlocoinotiye na koleji Lake Erie and W e
stern. Ciśnienie pary wynosi blisko 13 a tm , ciężar jej 
w służbie 88'5 t, tendra 40 '5  t razem 129 t. Jest ona 
w stanie prowadzić pociąg o 760 t na wzniesieniach 
20°/00 7‘ chyżością 20 Jem na godz. Odpowiada to sile 
1500 koni;  ma ona oś wolną i 5 sprzężonych. Ciśnie
nie na oś wynosi 22 t\ jest to ciśnienie w Europie cał
kiem niedopuszczalne.

Nieco lżejszy gatunek tych kolosów jest na Great 
Northern R. R. Ciężar maszyny 70 t razem z tendrem 
109 t) ma ona 4 sprzężone osi i 2 osiową rozworę; stałe 
oddalenie osi 4 '724 m, całkowite oddalenie osi 

25’ 3 ” =  7-696 m.
Mniejsze ciężarowe maszyny mają 3 sprzężone osi; 

58 t ciężaru, koła rozwory o średnicy 0-660— 0'760 m.\ 
koła sprzężone l -2 0 9 —T 575 m.

Z tych ogólnych dat można nabrać pojęcia o ile 
w Ameryce budowa lokomotyw na wyższym znajduje 
się stopniu rozwoju, niż u nas w Europie.

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Nowy system filtrów Frydr. Fischera, dyrektora 
zakładów gazowych i wodnych w Wormacyi. —  Pan
Fischer biorąc na uwagę, że przy dotychczasowych fil
trach piaskowych działa właściwie górna warstwa 8 — 10 
cm., ograniczył się w swoich filtrach do takiejże g ru 
bości, co osiąga za pomocą tak zwanych e l e m e n t ó w
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f i l t r o w y c h  z masy stałej, otrzymywanej przy współ
działaniu chemika O t t o n a  T e l a r s e n a  z wymytego 
piasku rzecznego, spojonego krzemianem sodowo-wapnio- 
wym, wypalonej przy temperaturze 1.000 —- 1.200° 0 . 
Oczyszczenie elementów filtrowych dokonywa się łatwo, 
szybko i'tan io . Oszczędność na materyale do filtrowania 
byłaby ytrży zastosowaniu metody Fischera ogromną. 
Oblicza on np., że w Hamburgu potrzeba piasku w ba
senach filtrujących 120.000 m 3, a pracuje właściwie 
tylko 6.000 m 3. Zużywa się więc 20 razy więcej mate- 
ryału, niżeli istotnie potrzeba. Przy użyciu elementów 
filtrowych unika się mozolnej i kosztownej pracy usuwa
nia namułu wierzchniego; unika się kosztowniejszej je 
szcze pracy wyjmowania, przepłukiwania żwiru i pia
sku i powrotnego niemi napełniania filtrów. Oczyszcze
nie natomiast elementów dokonywa się szybko i nie ko
sztownie. P r z eg. techn.

Odporności w krzywiznach (Curvenwiderstande). —
Z polecenia rządu francuskiego przeprowadzane są do
świadczenia i próby, tyczące się odporności w krzywi
znach. Próby te robią na wielu liniach i przy użyciu 
różnorodnych środków przewozowych, a mianowicie na 
pewnej linii umyślnie w tym celu zbudowanej 13  km. dł. 
pod Noisy-le-See, i to naprzód bez podwyższenia zewnę
trznej szyny, następnie z podwyższeniem o 8, a wreszcie
0 16 cm. i opatrzonej krzywiznami o promieniu : .300, 
200, 150 i 100 m. W innem miejscu robiono próby 
w krzywiznach o promieniu 75, a nawet 25 m. Przy 
tej sposobności otrzymano wyniki z poruszalności osi 
w kierunku ich podłużnem, jako też podstawek obro
towych (Drehgestelle). Wielkość odporności (Widerstatid- 
grossen) mierzy się dynamometrem w połączeniu z wa
hadłowym przyrządem, ażeby dokładnie określić możebną 
większą ehyżość lub powolność ruchu. Z wyników tych 
doświadczeń zadziwia najbardziej to, że poruszalność osi
1 zastosowanie podstawek obrotowych powiększa odpor
ność, a nie zmniejsza. Rozszerzenie torów ma także 
szkodliwie wpływać, albowiem odporność się przez nie 
wzmaga i przyczynia się do niespokojnego chodu środ
ków przewozowych. Wszystkie francuskie maszyny i wa
gony mogą przebiegać krzywizny o 110 do 75 m. bez 
rozszerzenia torów. Linie proste między dwoma w prze
ciwnym kierunku leżącemi krzywiznami, wychodzą tylko 
na pożytek dotykających się tarcz ('Buffer) i nie potrze
bują być dłuższemi nad 10 —  20 m. Podwyższenie ze
wnętrznej szyny w łuku mogłoby zupełnie nie istnieć, 
nie narażając na niebezpieczeństwo, nawet przy wielkiej 
chyżośei. Do 30 km., przy promieniu 200 rn. i do 40 
kin. przy promieniu 100 m. odporność nie zależy od 
chyżośei, powyżej zaś, wzrasta odporność proporeyo- 
nalnie do tej ostatniej. JEisenb.-Zg.

Przy zwykłych 'podłogach z miękich desek, nie
pokostowanych, ale często mytych, dostrzegamy odszcze- 
piające się drzazgi, a w różnych miejscach tworzą się 
małe wgłębienia. Niektóre wklęsłe części rocznych pier
ścieni drzewnych wznoszą się trochę po nasiąknięciu 
wodą, a następnie oddzielają się, inne zaś deski pozo
stają nieuszkodzone, albo też bardzo mało, i to po dłu
gim czasie. Objawy te zwróciły uwagę zawodowych, 
którzy przyszli do przekonania, że przyczyną nierównego 
zużywania się podłóg jest nieuwaga cieśli lub stolarza,

którzy raz z jednej strony, drugi raz z drugiej heblują 
deski, nie uważając na bieg słoi. Otóż trzeba tak deski 
przybijać, aby wypukła strona słoi była heblowaną, 
t. j. ta, która najbliżej się znajduje kory, o czem, spoj
rzawszy na czoła desek, łatwo można się przekonać.

B e r  Civil. Tecli.

Drzewo, które się nie ssycha. — Tak utrzymuje 
„Indian Textile Journal" —  my zaś tylko powtarzamy 
to twierdzenie, nie przecząc mu. Drzewo to nazywa się 
„Billian,“ znajduje się na wyspie Borneo w wielkiej 
ilości, odznacza się nadzwyczajną trwałością i grubością 
w poroście. Mimo tego nie jest najcięższem drzewem 
w świecie, gdyż stopa sześćcienna waży 60 funtów ang., 
a t. z. lignum yitae 83, bukszpanowe 80, hebanowe 74, 
afrykańskie zaś dębowe 62 funtów ang. Odporność prze
ciw złamaniu jest 1 5 2  razy większą od angielskiej 
dębiny, a porównane z drzewem t. z. Teak B unnas, 
posiada rzeczony produkt wyspy Borneo w przekroju 62 
razy więcej mocy i jest 11 razy cięższem od niego. 
Drzewo to zwane także Borneo-dębina, Borneo ironwood, 
jest bardzo twarde i ciemno-brunatnej barwy, a po wy
schnięciu przybiera ciemno-czerwony kolor, z czasem zaś 
czernieje tak, że się staje podobnem do hebanu. Jego 
nadzwyczajna twardość czyni go nieoszacowanym mate- 
ryałem do budowy statków, bo przymiot ten chroni je 
od robaków (toredo navalis) toczących na słonych wodach 
drzewo okrętowe, a również od białych mrówek na 
lądzie, — rzec można, że jest to drzewo nie do zniszcze
nia. Przeciw zmiażdżeniu lub złamaniu ma wielką od
porność w porównaniu z innymi znanymi gatunkami 
drzewa, dlatego też jest poszukiwane i w wielkiej ilości 
używane do robót wodnych i lądowych nietylko na 
samejże wyspie Borneo, ale w angielskich posiadło
ściach wschodnich Indyi.

B e r  Civil. Tech.

Drut miedziany większej długości. Niedawno udało 
się hucie miedzianej w Heddernheim udoskonalić wyrób 
miedzianego drutu do przewodów. Gdy bowiem jeszcze 
przed kilku laty możebnem było drut do przewodów 
dostarczyć w nieprzerwanej długości tylko do wagi 100 luj 
a później nieco w długościach od 700 do 800 Mgr, 
udało się "teraz ten tak zwany Trolley-drut sporządzać
0 równie dobrych własnościach przewodnictwa elektry
cznego w długościach aż do 1500 k. w a g i .  Korzyść 
z tej nowości polega na oszczędności w robociźnie dla 
uskutecznienia połączeń, również osiąga się większą pe- 
wność przewodów, ponieważ liczba lutowań się zmniejsza, 
które bądź co bądź podpadają nie jednym przypadkom.

Bgl. Pol. Jour.

Nieprzemakalne płótna na markizy ogrodowe lub 
werandy. —  Aby płótno nie przemakało, użyć należy 
do pociągnięcia go: białokruszu (tlenku ołow.), umbry
1 oleju lnianego, w stosunku 130 gramów białokruszu, 
130 gr. umbry na 11 litrów oleju. Wszystko razem 
daje się do naczynia, gotuje, mieszając 24 godzin i cie
płym tym rozczynern napuszcza się płótno. Naczynie 
obrać należy duże, aby płyn nie wykipiał, a robotę 
wcześnie rozpocząć, aby tego samego dnia ukończyć.

B er Giv. Tecli.
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Naciskiem zgęszczone wały stalowe. O walcach 
stalowych zgęszczonych naciskiem wyrobu E. Dunkel- 
berga w Lipsku podaje ,,Eisenzeitung“ 1894 Nr. 8 na
stępującą wiadomość.

Wały wyrobione są ze stali Siemens - Martina ze 
zawartością 0 20 do 0 '25 węgla; są one spawalne 1 har
towne, dokładnie na kaliber walcowane z różnicą co naj
wyżej 0 ’05 m/m  w średnicy, posiadają powierzchnię jasno 
lśniącą, czysto polerowaną i dokładnie są wyprostowane 
tak, że mogą być zastosowane bezpośrednio, bez dalszego 
przygotowania, natychmiast jako wały transmisyjne, przy
stawki, osie, wrzeciona, czopy obrotow-e, trzony tłokowe 
i do pomp, prowadzenia, i wodzidła, w ogóle wszędzie, 
gdzie potrzebny jest materyał lśniący dokładnie okrągło 
walcowany.

Posiadają one nadto wysoką wytrzymałość na ze
rwanie i skręcenie tak z przyczyny materyału do ich wy
robu używanego, jako też skutkiem właściwego sposobu 
wyrabiania, jak to stwierdziły badania królewskiej stacyi 
doświadczalnej w Oharlotienburgu, jako też profesora 
Denton w Pittśburgu.

Skutkiem swej wielkiej wytrzymałości przewyższają 
zgęszczone lśniące wały pod każdym względem toczone 
kuto żelazne wały i skutkiem tego stają się przy równej 
wytrzymałości znacznie tańszemi. One są na wskroś je
dnostajne a zatem nie twardsze na powierzchni jak, we 
środku tak, że mogą być nuty na kliny wytresowane 
i w razie potrzeby miejsca na panewki wdoczone, bez 
narażenia ich wytrzymałości.

Na przyczółkach są wały gładko obcięte tak, że 
może nastąpić bez trudności nasuwanie sprzęgieł. Zwy
kła długość wynosi 6 nr, długości do 7 m, mogą być 
tylko wyjątkowo walcowane, mniejsze długości odcinają 
się na tokarni.

Podług urzędowych wyników badań wynosi wytrzyma
łość na urwanie zgęszczonych wałów średnio 62-95 Jc/ąmon 
w przeciwstawieniu do kutożelaznych wałów, która nie 
przenosi 40 kjąnion, a zatem przeszło 1 V2 razy więcej, 
jak ta ostatnia, podczas gdy wytrzymałość na skręcenie 
nieomal dwa razy więcej.

Ztąd się tłómaczy, że zgęszczone lśniące wały tań
szemi są dla równej skuteczności jak kutożelazne toczone 
wały jako też, że dają się przy nich zastosować leksze 
łoża i odpowiednio słabsze konstrukcye budowlane.

Zgęszczone lśniące wały wyrabiają się w stopnio- 
waniach rozmiarowych podług millimetrów i angielskich 
calów i t o :

12*, 13*, 14*, 15*, 16*, 17*, 18*, 19*, 19-2, 20*, 
21, 22*, 28, 24*, 25*, 26*, 27, 28*. 29, 30*, 32*, 
83, 34, 35*, 36, 38*, 40*, 42, 44, 45*, 46, 48, 50*, 
52, 55*, 60*, 65*, 70*, 72, 75* m/m  średnicy iII 9/ 5/ 11/ 3/ 10/ 7/ 151'2 116___ [8___ /16 U___ /16___/_8___ /16_
12-70, 14-29, 15-87, 17-46, 19 05, 20-65, 22'22, 23 81, 

1, ~ i y 8, i y 4, i«/g, i*/,, 1 % , i y 4, i y . , 
25-40, 28-57, 3P75, 34 92, 38-10, 41-27, 44-45, 47 62;

21/s) 2V4, 2Vgi 2 5/g, 2 3/4, 3, cali ang.
50-80, 53-47, 57-15, 63-50, 66-67, 69'85, 76-30 mm. ~

Dgl. Pol. Jour.

SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 28 m a r c a  1894.
Obecni: Przewodniczący p. Władysław Kaczmarski. 

Członkowie: Dąbrowski, Kułakowski, Pakies, Stadtmiil- 
ler. Sekretarz: Smiałowski.

Po krótkiej dyskusji uchwalono wziąć udział w uro
czystościach Kościuszkowskich przez wysłanie deputaeyi 
z pięciu członków złożonej, uilluminowanie lokalu Towa
rzystwa w cl. 31 marca b. r. i złożenie, zamiast wieńca, 
20 zła. na pomnik Tadeusza Kościuszki.

Do deputaeyi zaproszono panów: Prezesa Kaczmar
skiego, Yiceprezesa Dąbrowskiego, p. Stanisława Krzy
żanowskiego, p. Józefa Pakiesa i p. Wincentego Wclo- 
wiszewskiego.

Uchwalono dalej w pierwszy wtorek każdego mie
siąca odbywać zebrania towarzyskie w- restauracyi hotelu 
drezdeńskiego.

Poezem obrady zakończono.
P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 19 k w i e t n i a  1894.
Obecni: Przewodniczący p. Władysław Kaczmarski. 

Członkowie: Bukowski, Dąbrowski, Marc-oin, prof. Stadt- 
miiller. Sekretarz Smiałowski.

Przyjęto bez zarzutu protokóły posiedzeń z d. 2-go 
i 28-go marca r. b.

Po wyjaśnieniu sekretarza, że Rada miasta nie wy
brała dotychczas żadnej komisyi, ani do sprawy planu 
regulacyjnego miasta, ani do nowej ustawy budowlanej, 
uchwalono odpowiedzieć p. Prezydentowi m. Krakowa, 
że Towarzystwo wyznaczy swoich delegatów, skoro 
komisye te wybrane będą.

Przyjęto następnie na członka p. Adolfa Nowaka, 
c. i k. kapitana inżynieryi w rezerwie i likwidatora To
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w  Krakowie.

Postanowiono, że posiedzenie Towarzystwa odbędzie 
się d. 26 kwietnia r. b. z następującym porządkiem 
dziennym :

1. Odczyt prof. Gustawa Steingrabera: Przeróbka 
ropy i zastosowanie produktów do oświetlenia i opalu.

2. Projekt wycieczki Towarzystwa.
3. Wnioski członków.
Uchwalono dalej postarać się, by Towarzystwo było 

wymieniane w Szematyzmie galicyjskiem, postanowiono 
wydrukować spis członków i uproszono pana prezesa, 
by zwołał komisyę, mającą się zająć ustawą budowlaną 
dla m. Krakowa, a to z powodu rezygnacyi przewodni
czącego tej komisyi p. Knausa.

Nakoniec postanowiono zawiadomić członków, że 
księgarnia Gebethnera zniżyła dla nich cenę dzieła prof. 
Sławomira Odrzywolskiego: „ Z a b y t k i  p r z e m y s ł u  
a r t y s t y c z n e g o  w P o l s c e , "  z 7 zła. 20 .cent. na 
5 zła. 76 centów za egzemplarz. Następnie po dłuższej 
dyskusyi w sprawie zjazdu Techników polskich, we Lwo
wie odbyć się mającego, posiedzenie zakończono.

P o s i e d z e n i e  T o w a r  z v s t w a d. 26 k w i e t n i a  
1894 r.

Przewodniczący;p. Wł. Kaczmarski. Obecnych człon
ków 25, sekretarz Smiałowski.

Po przyjęciu protokółu z poprzedniego posiedzenia, 
p. przewodniczący zaprosił do zabrania głosu p. prof.
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Steingrabera, który w gruntownie opracowanym wykła
dzie zapoznał obecnych z rozmaitymi sposobami przera
biania ropy —  wykazał rozmaite braki tej fabrykacyi, 
oraz jej ulepszenia, mające na celu wyzyskanie jak naj
obszerniejsze produktów fabrykacyi.

Następnie zabrał głos p. Stanisław Horoszkiewicz 
i przedstawił ulepszoną przez siebie i patentowaną nową 
konstrukcyę kotła parowego.

Nakoniee, po krótkiej dyskusyi, uchwalono urządzić 
wycieczkę Towarzystwa do Zatora i najbliższej okolicy 
jego. W cele urządzenia tej wycieczki wybrano komitet, 
w skład którego zaproszono panów: Stanisława Chrzą- 
szezewskiego, Mieczysława Dąbrowskiego i Eomana In 
gardena.

Na tein obrady zakończono.

W y c i e c z k i  T o w a r z y s t w a .
W  Piątek d. 4 maja rb. dzięki uprzejmości p. Kleina, 

burmistrza m. Podgórza i budowniczego tegoż miasta 
p. Kryłowskiego, odbyło Towarzystwo bardzo zajmującą 
wycieczkę.

Uczestnicy Zgromadziwszy się o 3-ciej z południa 
w sali magistratu podgórkiego, obejrzeli plany regula- 
cyi miasta, które objaśniali autorowie tychże p. Dąbro
wski co do samej regulacyi, p. Stanisław Swierzyński 
zaś co do projektowanej kanalizacyi.

Następnie powozami, dostarczonymi uprzejmie przez 
pana burmistrza, udali się uczestnicy wycieczki na bu
dowę nowego wapiennika miejskiego i do kamieniołomu.

Wspomniana budowa jaknajlepsze wrażenie wywarła 
na zwiedzających, stwierdzono bowiem, iż prowadzoną 
jest umiejętnie, z dokładną znajomością rzeczy i według 
najnowszych postępów na tern polu.

Zauważono również, że eksploatacya kamieniołomu 
miejskiego odbywa się należycie i według zasad sztuki.

W  poniedziałek d. 7 b. m. odbyła się druga wy
cieczka do tabryki p. L. Zieleniewskiego, w celu obej
rzenia kotła nowej konstrukcyi członka Horoszkiewicza, 
który obecnym pomysł swój wyjaśniał i wykazał znako
mite korzyści, jakie konstrukcya ta za sobą pociąga.

Kocioł ten, wykonany wzorowo przez fabrykę p. L. 
Zieleniewskiego, w tych dniach zostanie wysłanym na 
lwowską wystawę krajową.

Z a r z ą d  k r a k o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  T e c h 
n i c z n e g o  zawiadamia uiniejszem Szanownych Człon
ków, że księgarnia G e b e t h n e r a  zniżyła dla nich cenę 
dzieła prot. Sławomira Odrzywolskiego: Zabytki prze
mysłu artystycznego w Polsce" z 7 Zła. 20 cent. na 
5 Zła. 76 centów za egzemplarz t. j. o 20% .

Szanowni Panowie życzący sobie korzystać z tego 
zniżenia ceny raczą się zgłosić do Zarządu.

Na członka Towarzystwa przystąpił: p. A d o l f  N o 
w a k  c. i k. kapitan inżynieryi w rezerwie, oraz Likwi
dator Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra
kowie.

0 pomysłach technicznych Hoene-Wrońskiego, mó
wił prof. Dickstein na posiedzeniu warszawskiej sekcyi

technicznej w dniu 27 lutego. Treść tego wykładu przy
taczamy za Przeglądem  technicznym.

Pomysły techniczne Wrońskiego są przeważnie zło
żone w obfitym materyale rękopiśmiennym, który przez 
długie lata pozostawał w ukryciu i obecnie dopiero zo
stał spisany. Zbadanie i krytyczna ocena rzeczonych po
mysłów będą dopiero możliwemi w przyszłości; zadaniem 
odczytu jest przedstawienie ogólnego obrazu zagadnień, 
jakie Wroński poruszył w Swych pracach.

Hoene-Wroński był niepospolitym filozofem i uczo
nym;  pracował we wszystkich nieomal gałęziach wiedzy 
ścisłej i w każdej z nich pozostawił ślady swej twórczo
ści. Dla zrozumienia daleko sięgających pomysłów' W roń
skiego i zamierzonej przez niego reformy, należy poznać 
jego filozofię, t. zw. absolutną lub mesyanistyczną, którą 
uważał za jedyną pewną kierowniczkę we wszystkich po
szukiwaniach naukowych. Prelegent scharakteryzował,
0 ile się to dało w krótkich słowach, tę filozofię Wroń
skiego i opartą na niej szczegółową klasyfikacyę' gałęzi 
wiedzy ludzkiej, poczerń przeszedł do charakterystyki jego 
pomysłów w matematyce, mechanice niebieskiej i na
ukach fizycznych.

W  matematyce oparł Wroński wszystkie metody i teo- 
rye na odkrytem przez siebie t. zw. „prawie najwyższem.“ 
Prawo to jest wprawdzie bardzo ogól nem formalnie, ale 
nie jest tern, za co miał je jego twórca, t. j. jedynem
1 najogólniejszeui źródłem prawd matematycznych.

W mechanice niebieskiej rozwinął Wroński pomysły 
w zakresie teoryi ruchu ciał niebieskich, które równo
cześnie lub też później zdobyły sobie w części uznanie 
u innych uczonych i pozyskały przez nich zastosowanie. 
Wroński obmyślił również samodzielnie teoryę postaci 
i budowy ziemi i ciał niebieskich i oparł na niej system 
miar, różny od systemu metrycznego, którego nie był 
zwolennikiem.

W  fizyce nie hołdował Wroński teoryi atomistycznej 
i utworzył własną teoryę budowy materyi z sił. Podał 
prawa statyczne i dynamiczne dla gazów i par (prelegent 
przedstawił odnośne wzory tych praw), z których pier
wsze jest tem, co dziś fizycy nazywają równaniem „cha
rakterystycznemu Obmyślił nawet zrównanie, obejmujące 
w sobie stany gazowy, ciekły i stały, i pomysłem tym 
wyprzedził niejako dzisiejszą naukę. Rozumie się, że prawa 
te wymagają bliższego zbadania i stwierdzenia.

Po tym zarysie prac czysto naukowych zwrócił się 
prelegent do prac technicznych, poprzedziwszy wykład 
krótką charakterystyką twórczości technicznej Wrońskiego, 
w której przeważały zawsze rozważania czysto-teorety- 
czne.

Pierwsze prace techniczne Wrońskiego sięgają jeszcze 
początku bieżącego stulecia, gdyż z polecenia Towarzy
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stwa lekarskiego w Marsylii, którego byl sekretarzem, 
sporządził plan kanalizaeyi miasta. W tejże epoce po
święcał się Wroński pracom mierniczym, geodezyjnym 
i optycznym, oraz zbudował narzędzie, nazwane przez 
niego teleometrem, służące do dokładnych spostrzeżeń 
astronomicznych.

Z wielką gorliwością oddawał się Wroński pracy nad 
narzędziami, służąeemi do prędkiego i łatwego wykony
wania rachunków i działań matematycznych. Prelegent 
pokazał i opisał arytmoskop pomysłu Wrońskiego, —  wspo
mniał o jego kanonach logarytmów  (nowe ich wydanie 
po polsku ukazało się w roku 1890) i o kalkulatorze un i
wersalnym, który miał pod względem obszaru zastoso
wani i dogodności w użyciu przewyższać wszystkie inne 
podobne narzędzia.

Pobyt w Anglii pomiędzy r. 1819 i 1821 podniecił 
twórczość techniczną Wrońskiego, zwróciwszy ją  w7 kie
runku udoskonalenia machin parowych i lokomocyi.

W pracy nad teoryą machin parowych stosował Wroń
ski wspomniane powyżej prawa statyczne i dynamiczne 
dla gazów i par; teoryę zaś lokomocyi usiłow7ał wydo
skonalić zapomocą nowych praw t. zw. lokomocyi „sa
morodnej, “ t. j. takiej, jaka zachodzi wtedy, gdy motor 
znajduje się w samej masie poruszającej się, jak naprzy- 
kład w maszynach parowych. Prelegent przedstawił od
powiednie wzory Wrońskiego.

Następnie opisał prelegent koła nowych systemów, 
obmyślane przez Wrońskiego, a. m. „koło sprężyste,'1 — 
„o szynach ruchomych” i forogeniczne (okazał model 
drugiego i rysunek trzeciego). Wroński miał głębokie 
przekonanie, że machiny i koła jego pomysłu stanowią 
nową epokę w dziejach lokomocyi. że podniosą tę osta
tnią na wysoki stopień doskonałości i że uczynią zupeł
nie zbytecznem budowanie dróg żelaznych. Ważnych 
udoskonaleń oczekiwał też od swej teoryi dla statków 
parowych i balonów.

Urzeczywistnienie tylu i wiele innych pomysłów wy
magało oczywiście znacznych środków materyalnych. 
Prelegent opowiedział bistoryę usiłowań Wrońskiego 
zmierzających ku temu celowi i o jego stosunku z To
warzystwem „Oompagniedesmessageriesgenerales” w Pa
ryżu i z rządem francuskim. Jeden i drugi stosunek zakoń
czył się niepomyślnie dla Wrońskiego. Z Towarzystwem 
sam zerwał bardzo korzystną dla siebie umowę, ponie
waż kierownicy Towarzystwa mało okazywali szacunku 
dla jego badań teoretycznych. Z rządem zaniechał roko
wań dla tego, że sędziowie, którym powierzono oc-enę 
pomysłów Wrońskiego, żądali modeli i prób, 011 zaś 
przedewszystkiem domagał się oceny wywodów teorety
cznych. Te wielkie niepowodzenia nie złamały wszakże 
Wrońskiego, który do ostatniego prawie tchnienia praco
wał nad swojemi pomysłami.

Bez względu na doniosłość praktyczną pomysłów po
wyższych, którą dopiero zbadać wypadnie, musimy uznać, 
że w pracy tej złożył Wroński owoce swej głębokiej 
wiedzy i niepospolitej twórczości.

— N M --------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C Ą .

Krajowa Rada kolejowa poweźmie w tych dniach opinią o n a 
stępujących projektach kolei lokalnych : Przeworsk-Rozwadow, Du- 
kla-Krosno-Przybówka, Borki-Skałat-Grzymałów, Gorlice-Konieczna, 
Delatyn-Szeparowce, Kołomyja-Horodenka-Zaleszczyki, Łupków-Oi- 
sna i Jasło-Żmigród-Konieezna.

Koncesya na przedsięwzięcie robót przedwstępnych kolei lo
kalnej wąskotorowej z Oświęcima przez Białą, Niekeldorf, do Oliseh 
p. H. Kellermann, dyrektor elektr. stacyi centralnej w Bielsku.

Zarząd kolei lokalnych Ministerstwo Handlu utworzyło osobny 
urząd dia kolei lokalnych, pod kierownictwem szefa sekcyi br. 
Wltteka. Urząd ten obejmuje biuro-techniczno-koinereyalne i pra
wno-administracyjne. Naczelnikiem pierwszego a zarazem general
nym inspektorem nustr. kolei lokalnych mianowany został Karol 
Wurmb, dotychczasowy dyrektor kraj. urzędu kolejowego w Styryi. 
B iuru prawniczo-administrucyjnemu przewodniczy radca ruin. W rba.

Koleje lokalne wschodnio-galicyjskie. l ir . W ładysław  Bawo- 
rowski w spółce z hr. Włodzimierzem Baworowskim, Mieczysławem 
lir. Dunin Borkowskim, Adamem hr. Gołuehowskim i Juliuszem 
hr. Korytowskim — otrzym ał koncesyę nu budowę sieci wschodnio 
galicyjskich kolei lokalnych, Sieć ta obejmuje 3 koleje wychodzące 
z linii Stanisławów-IJusiatyu do Tarnopola (73 kil.), do Iwania 
Pustego (62 ld.), do Zaleszczyk (55 kl.). Koszta budowy wynoszą 
9,946 000 złr. czyli 49,200 złr. na kilometr. Koncesya została 
nadaną na  lat 90.

Biuro kolejowe przy Wydziale krajowym. W tej sprawie pisze 
prof Gostkowski w „Gazecie narodowej1' z 15. marca co następuje: 
Ankieta kolejowa, zwołana przez W ydział krajowy w r. 1892. wy
pracowała projekt ustawy o kolejach lokalnych, który został nastę
pnie przez Sejm przyjęty i przez parlam ent wiedeński w r. 1893. 
zatwierdzony.

Mamy więc ustawę o kolejach lokalnych, ale też i nic po 
nadto, bo o działalności na podstawie tej uchwały nie nie słychać, 
a cisza panować będzie tak długo, dopóki W ydział krajowy nie 
zorganizuje biura kolejowego. Ustawa o kolejach wkłada bowiem 
na W ydział obowiązek wypracowania organizaeyi b iura kolejowego 
i przedłożenia odpowiedniego projektu sejmowi Organizacya biura 
kolejowego nie powinna trafić na  trudności, skoro się zważy, że 
wszystkie czynności, jakie załatw iać ma biuro kolejowe, leżą. w za
kresie inżynieryi, ale inżynieryi pojmowanej tak, jak  ją  pojmują 
państwa dbające o rozwój przem ysłu, a nie jak  ją  zwyczajnie u nas 
zwykli pojmować. Wyobrażenia, panujące u nas w dość szerokich 
kołach, jakoby kompeteneya fachowa inżyniera zam ykała się w gra
nicach niewolniczego przeprowadzenia trasy, wykonywania elabo
ratów technicznych, sporządzania kosztorysów, prowadzenia budowy 
kolei, a nakoniec ruchu na liniach już wybudowanych — są prze
starzałe i b łąkają  się jeszcze tylko wśród nas. Biuro kolejowe, 
gdyby miało być zorganizowane na podstawie t a k i e g o  zapatry
wania na istotę inżynieryi, byłoby antykiem świeżo co wytworzo
nym, byłoby tein, ezen są ruiny wzniesione sztucznie w parkach, 
byłoby niemająeem wartości i nie przynosząeem nikomu pożytku. 
Ludzie kierujący się przestarzałemi zapatryw aniam i, które nie



114

lieują już z istotą d z i s i e j s z e j  inżynieryi, nie mogą oddać rze
telnej usługi sprawie tak  doniosłego znaczenia, jaką jest dla kraju 
spraw a rozwoju kolei lokalnych. Styrya wyprzedziwszy nas o 3 
lata na punkcie ustawy krajowej o kolejach lokalnych, stanęła na 
wysokości dzisiejszych zapatryw ań i odpowiednio zorganizowała 
u siebie biuro 'kołfcjowe, stawiając na  jego czele technika, obezna
nego najdoskonalej ze sprawami kolei lokalnych.

Zarząd tego biura składa się: I. z k i e r o w n i c t w a  c e n 
t r a l n e g o ,  obejmującego 10 urzędników; II. z o d d z i a ł u  s t u -  
d y ó w  l o k a l n y c h  i t r a s y ,  który zatrudnia 7 urzędników; 
III. z o d d z i a ł ó w  b u d o w y ,  którym podlega 22 urzędników. — 
W skład k i e r o w n i c t w a  c e n t r a l n e g o  wchodzą: dyrektor 
(inżynier W unnb) zastępca dyrektora, dwóch inżynierów, jeden 
architekt, jeden urzędnik specyalny do spraw eksploatacyi, bueh- 
halter, dwóch rysowników i urzędnik adm inistracyjny. W skład 
o d d z i a ł u  s t  u d / ó w  l o k a l n y c h  i t r a s y  wchodzą: starszy 
inżynier, dwóch inżynierów, jeden inżynier-asystent, dwóch ryso
wników i geometra. O d d z i a ł y  b u d o w y  (dla dwóch budujących 
się linij wąskotoiowych) składają się : z dwóch kierowników bu
dowy, 13 inżynierów, 4 asystentów techników), 2 urzędników admi
nistracyjnych i jednego geometry. Biuro kolejowe, zorganizowane 
u nas na  wzór styryjskiego, wprowadziłoby u  nas podobnie jak 
tam, sprawę kolei na  właściwe tory. Bez jednolitej, skoncentrowa

nej, rzeczowo i praktycznie fachowej organizacyi biura, sprawa 
kolei naprzód pójść nie może i nie wyjdzie tak długo, z poza okresu 
prób i doświadczeń, jak długo nie porzucimy naszych przestarza
łych  zapatrywań na istotę zawodu inżynierskiego.

Czas. tech. Iw,

R ed ak to r odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.

.skład n szc lk ic li artyk u łów  budow lanych
i fabryka wyrobów betonowych,

poleca:

P O E T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
ielcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (1 0 —14)

B. SZABŁOW SKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączny na  Austro-Węgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca wyborowe herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po zlr. I 80 do 10 40 za funt.

Z am ów ien ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (12—9)

S a m o w a r y  n a jle p s z y c h  fa b r y k  tu ls k ic h .
Telegramy: 

„ E N D H O E N "  W I E N . 1DHTD 1 11#  HM
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w WIEDSTIUj II . P asettistrasse  91—93 i P oclilarnstrasse 5 —7,

2 1 2 (1 0 — 14) F ilia :  I I . Salzaclislrasse 37.
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukcye wiązania dachów, świetlnik 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym, stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe,kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania — kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. "TB©

Karol U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w K K AK O W IE,
wykonuje 171 (8— 16)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

Wa .  W asi II* o w ik i
P rz e d s ię b io r c a  robót asfa ltow ych

w K rakow ie, u lica  W olska 1. 18, 91. |>.
W y k o n u je  w sz e lk i e  robo ty  w z a k re s  j e g o  z a w o d u  w chodzące .  

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (7— 17)
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FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierw szorzędnych firm krajow ych (4—20)

d la

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon  Nr, 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; w odociągi 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i pissoirow e, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : P o 
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanaiy, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy 
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P osad zkę  szklanną, dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
x
X 
X
X w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

$ JÓZEFA N IEÓZW IECK IEG O
*  i Spółki.
X  P o l e c a  s w o j e

£ w y r o b y  k afla rsk ie,
X
X
X p  
X 
X 
X 
X

wykonane

według najnowszych wzorów,
T. pp. I n ż y n ie r o m ,  B u d o 

w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do
m ó w .  185 ( 2 3 - 1 )

Cenniki na żądanie franco.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

L I N O L E U M ,
a n g ie l s k i  w y ró b  do w y k ł a d a n i a  p o sadzek ,  za b e z p ie c z a  od z i m n a  i w ilgoc i

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i  chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na  myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W s z e l k i e  a r t y k u ł y  g o s p o d a r c z e .
Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W szelk ie  a r ty k u ły  toa le tow e  i kosm etyczne .

M asę w o sk o w ą  do z a p r a w i a n ia  posadzek  w  n a j lep szym  gatunku
poleca po cenacli najtańszych

A . S Z A F R A Ń S K I X
w  Krakow ie, R y n ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów. 1 9 7 (1 5 —9)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

l ir a c ia  U a r tik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (1 4 - 1 0)

w y r a b ia  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  pilniki w  n a j le p s z y c h  g atun kach ,jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za, 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P I E N I Ą Ż E K
211 (10-41)dawniej

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie, u l. F loryartska Ł. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

oszklen ia  kościołów, pa łaców  i b u d y n k ó w , ja k  rów nież 
rep e racy i  tychże.

X

ROMAN SILBERBACH
RZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trw ałą, jako też dachówką. 213 (io—14) 
1>© c e n a c h  11 a j  i i i i i i a r k o i r a  ń s z y  e h .

KOKS 2e w ę g li  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach gru by lub łam any, w  w orkach plom bowanych po 9 0  centów za 100 kg. 

(1 0 - 2) z dostawą, z przerobieniem paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z arząd  gazow n i krakowskiej.
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J. F. F I S C H E R
w  K r a k o w i e ,  S i j n c k  g ł ó w n y  L i n i a  A 18. Ł. 3 9  40.

S  H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U

(
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materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na l is ty  i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów'

fg I> O  C l E I i  Ó  W  T E C H S I C  5KX V C l I I

Przyjm uje się zam ów ienia na  S%-

■■. 
X

Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
§g zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego gf

(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- '-M 
f :  sunku i malowania. IS

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów' i rysunków sposobem świetlanym: n eg a tif (białe linije na 
tle uiebieskiem) i p o s it i f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 
cum chem p u r .)  — Przyrządy do odhaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. ■— Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Kimeograf (sposób szablonowy).
3=2 Z am ów ienia zam iejscowe wykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości.
4 3  U p raszam  o dokładne a d re so w a n ie : J  p  F I S C H E R  5
4 3  (1 5 --8 ) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B. -(§•

m

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ .

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów KarOfćl Otta.
w  K rakow ie, ul. Daj wór i. 10 169 (9—15)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenhoiz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  p o  c c n a d i  l u n i a r k o w i i n y c l i .

Sio  w iad om ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży 

nierów, że rozszerzyłem moją

pracownię artystyczno--ślusarską,
podejmuję się

w szelkich  róbót konstrukcyjnych i ornam en
talnych po najprzystępniejszych cenach. 

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187 (24-0). Józef Górecki
w  Krakow ie, ulica D ajw o r 1. q.

Nakładem Krak. Tow. Technicznego.

Fabryka wyrobów betonowych
Bióro  i sk ład  w sz e c h  potrzep te ch n ic zn yc h .

W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa-
cznych itp., rynny betonowe do kanałów, kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na składzie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek 
ruzy steingutow e, posadzki m arm urow e, steingutow e, kłosety, p iso iry  
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryały  przeciw 
186 (23— 1). wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI, inżynier
w i i la l io n ic .  G rzegórzki 2J5.

T ele fo n u  Nr. 7 0 .

W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 11. Rok VIII.

Prenumerata z urzesełką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kwartalna . 1 Złr. 50 et.

w Niemczech : 
roczna . . . .  iO marek
półroczna . . 5 marek

w Rosyi: 
roczna . . . .  5 rubli
półroczna . . . 3 '/ ,  rubli
Nr. pojedynczy . . 25 et.

K r a k ó w  1 C z e r w c a  1894. Wychodzi ) i 15 w miesiącu

Zużytkowane artykuły będą 
wy n ag rad zan e zaraz.

Inserat.y przyjmują się po 
cenie 2 '5 ct. za cm." je
dnorazowego ogłoszenia.

R edakcja i A dm inistracja 
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  W  przededuiu o tw arcia  pow szechnej wystawy krajow ej we L w o w ie .— A nkrow anie kom ina fabrycznego; przykład z p ra 

ktyki budow niczej (z rycinam i). — N otatki techniczne. — Sprawy T ow arzystw a. — O dezw a doC złonków  Krak. T ow . T echnicznego.— 
Posiedzenie krakow skiego Kom itetu w ystawow ego. — Bibliografia i lite ra tu ra . — Rozstrzygnięcie konkursu  n a  po lichrom ię ko
ścio ła  OO. Franciszkanów  w Krakow ie. —  K ronika bieżąca. O głoszenia.

W przededniu otwarcia
powszechnej wystawy krajowej we Lwowie.
Po raz trzeci z rzędu m am y w  kraju naszym 

w ystaw o. P ierw sza była  w r. 18 7 7  w e Lw ow ie, 

d ruga w  10 lat później w  K rakow ie, trzecia 

w  roku obecnym w e L w ow ie. M ogłoby się w y 

dawać, iż zjawisko w ystaw y powtarza sic u nas 

za często i nie odpowiada sytnacyi kraju. Atoli 

tak nie jest. W ystaw a w  r. 18 7 7  b y ła  p ierw 

sza a stad skromna rozm iaram i; by ła  ona 

próbą budzącego się do życia przem ysłu a za
kończyła się w cale pokaźnym w ynikiem  finan

sow ym  i —  co najważniejsza —  przeświadczeniem 

powszechnym lepszych nadziei na przyszłość. 

W ystaw a z r. 1887 była  raczej krakow ską, niż 

krajow ą tak, że obecną w ystaw ę dopiero za 

drugą krajow ą uw ażać można. U płynęło zatem 

od pierwszej próby lat 17. Okres czasu nietylko 

długi, ale dla kraju naszego bardzo w ażny, 

zm ieniający pod każdym praw ie względem jego 

stosunki. I tem się. tłom aczy, dlaczego w  r. 1894, 

w  roku kościuszkowskim , w  roku setnej rocznicy 

naszego dźw igania się z ciężkiej niemocy, stanęła 

na porządku dziennym potrzeba obliczenia się ze 

swojemi siłami, zmierzenia ich na He pracy spo

łecznej, pokazania sobie i światu, żeśm y czyn

nikiem Społecznym cy w iliza c ji zachodniej a nie 

plemieniem, w  gnuśnej opieszałości zaniedbu- 

jącem  się, skazanem na śmierć i zagładę.

P rogram  w ysta w y  kościuszkowskiej przew yż

sza dawniejsze pod każdym  w zględ em ; —  jest 

on nierównie obszerniejszy, obejmuje bowiem  

naukę i sztukę, rolnictw o, przem ysł, rękodzieła, 

słowem  działalność społeczeństwa na każdem 

polu pracy cyw ilizacyjnej. W ystaw a kościuszko
w ska jest z tego powodu p o w s z e c h n ą .  Program  

je j zapowiada się pięknie i budzi zajęcie 

także z pow odu, iż nie ogranicza się do 

oliwili obecnej, ale nawiązuje niejednokrotnie 

do czasów  przeszłych. U jrzym y przeto na w y 

staw ie obraz rozwoju naszej kultury. Nie ulega 

wątpliwości, że obraz taki dla nas sam ych 

będzie pełen treści, że da nam możność ścisłego 

obliczenia sie rachunku sumienia narodowego.i/ O
M am y jednak nadzieję, że obraz ten zwróci także 

obcych uw agę i żo przyczyni się do lepszego 

poznania i ocenienia naszego kraju i jego spo

łeczeństwa, że ośw ieci i tam um ysły a skruszy 

sumienia.

Nie naszem będzie zadaniem przedstaw ić 

całość w ystaw y lw ow skiej. Znajdziemy ją  nie

zawodnie w  sprawozdaniach —  które —  przy

puszczamy —  ogłosi później D y rek cja  w y 

staw y. W  naszem piśmie uwzględniać będziemy 

jedynie to część w ystaw y, której przedmiotem 

sę nauki ścisłe i ich zastosowania —  a g d y  

nauki te mają bardzo doniosłe, niemal roz

strzygające znaczenie dla naszej przyszłości, 

przeto zasługują na szczególniejszą uw agę nie

tylko ludzi zawodu, ale w szystkich. —  Kto bo
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wiem przypatruje się bliżej naszemu społeczeń

stwu, dostrzeże w niem niew ątpliw ie szczegól

niejsze zjawisko pewnej nicrównom ierności w  roz

woju. Literatura piękna —  a w  ostatnich lat 

dziesiątkach pewne działy sztuki —  rozw ijają 

sio u nas pieknie i podażaia w  ślad za temi
C  1  C  1  C O C

gałęziam i cyw ilizacyi zachodu, na którą nawet 

swój w p ływ  w yw ierają. Nauki ścisłe natomiast 

takim rozwojem poszczycić się nie m ogą i mimo 

pewnego w  ostatnich dziesiątkach lat niew ątpli

wego zwrotu ku lepszemu —  jeszcze zawsze 

znajdują się w zaniedbaniu i upośledzeniu. 

Mamy tu na m yśli nauki m atem atyczno-przyro

dnicze i najrozmaitsze ich zastosowania naukowe 

i praktyczne, a w ięc nauki techniczne i prze

m ysłow e. Nie wchodząc w bliższy rozbiór po

wodów, dla których tak jest a nie inaczej, nie 

podobna niewidzieó smutnych następstw takiego 

stanu rzeczy. W szakżesz nie skądinąd płynie lekce

ważenie i nieświadom ość kardynalnych podstaw 

i w arunków  fizycznego rozwoju społeczeństwa 

a stąd zanik, ubytek ow ego największego kapi

tału, jakiem  społeczeństwo może rozporządzać 

t. j. zdrowia. Tylko tem upośledzeniem nauk 

ścisłych  tłóm aezy się brak wiadom ości ujarzm ia

nia i zużytkowania sił i skarbów  przyrody, 

k tó ry  pociąga za sobą brak przem ysłu. A  bieda 

zdrowotna i bieda ekonomiczna ■—  składają 

się na smutne zjawisko —  nędzy, galicyjskiej. 

Na około nas stercza i buchaja kom in y w arcza
C O C t  7 C

m aszyny, mnożą się wynalazki, potężnieją zasoby 

zdrowia m yśli i kapitałów —  a u nas —  po 

długim  zastoju i ciszy, które nędzę i apatyą 

w  spuściznie nam zostaw iły —  zaledwie począ

tek tego życia, które wre i kipi tuż za grani

cami kraju.

Ale dzięki usiłowaniom społeczeństwa w  la

tach ostatnich ta iskra życia nie w ygasła. 

Ocknęło się życie —  społeczeństwo przerabia 

się i przekuw a w  zdrow y organizm  nowożytny. 

W szyscy to z radością i otuchą w idzim y —  a na

leżyte/ pojęcie o postępie tej pracy spodziewamy 

się znaleść na w ystaw ie kościuszkowskiej. Nie 

ulega wątpliwości, że z tych powodów w ystaw a

lw ow ska wielki ma urok i wielki może oddać po

żytek, że może się stać początkiem nowego, szczę

śliwszego okresu naszego życia, w którym  skutki 

nierównomiernego rozwoju naszej cyw ilizacyi 

niepomiernie zmaleją. Oby tak się stało 1

Ankrowanie komina fabrycznego.
P r z y k ł a d  z  p r a k t y k i  b u d o w n i e z e j .

Kominy fabryczne, nawet najstaranniej i z najle
pszego raateryału wykonane, po pewnym czasie pękają 
zwłaszcza, jeżeli gazy niemi odchodzące mają wysoką 
ciepłotę. Z tego powodu częstokroć ankruje się kominy 
zaraz po postawieniu, zazwyczaj jednak dopiero wtedy, 
gdy tego wymaga potrzeba. Ankrowanie takie jest ko
sztowne i utrudnione, bo wymaga wysokich, a przytem 
bezpiecznych rusztowań, z których dokonywa się wła
ściwa naprawa, t. j. przebieranie i zamurowywanie pę
kniętych ścian. Sposób obmyślany i zastosowany przez 
inżyniera M. Dąbrowskiego w gazowni krakowskiej, który 
czytelnikom naszym podajemy, czyni nietylko stawianie 
kosztownych rusztowań zbytecznem, ale nadto umożliwia 
w każdym czasie wzniesienie się po powierzchni komina 
do dowolnej wysokości bezpiecznie i bez kosztu.

Komin fabryczny w gazowni krakowskiej składa się 
z dwu części w różnych czasach postawionych; część 
dolna wystawiona przy założeniu fabryki w r. 1857 do 
wysokości 19,13 m  od poziomu, część n a d m u iw an a  o- 
koło 20 lat później do wysokości 30,73 w  nad poziom. 
Na podmurowaniu (5,70 m  wys.) wznosi się kwadratowy 
słup kominowy, silnie ku górze zbieżny, mający u dołu 
2.25 m  u góry 1.50 m  —  na nim nadmurowana owa 
część górna, niemal graniastosłupowa, 11.60 m  wysoka. 
Już samo to nieprawidłowe nadmurowanie było powodem, 
że komin ten nieodpowiadał od razu warunkom konstruk
cyjnym i był w ogóle co do stałości niepewnym. Przy
tem materyał do budowy komina użyty był mniej, niż 
średniej jakości, cegła niejednostajna, po paru dziesiąt
kach lat zmurszała i wykruszała się, nic więc dziwnego, 
że pod wpływem silnego gorąca (800° O), a może i obcią
żenia nadmurowana częścią górną, pokazywać się zaczęły 
szczeliny od strony północnej i południowej w średnicy 
ostrosłupowej części komina. Bysy te z początku ode
rwane wkrótce się zaczęły łączyć i rozszerzać bardzo szybko 
(aż do 4 cm) tak, że widoeznem się stało, że dwie te 
przeciwległe ściany rozchodzą się i że ratunek jest na
glący. Tu zaznaczyć trzeba, że podczas gdy górna część
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już w czasie nadmurowywania została zankrowaną, dolna 
stara ankrowaną wcale nie była, co niebezpieczeństwo 
czyniło jeszcze groźniejszem. Należało przeto bezzwłocznie

tfofioio&ą /(/lott,
•o*/**/

■> o l o / b o  rn n
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Fis

przystąpić do ankrowania, a 
następnie naprawy uszkodzo
nego komina, bez względu na 
spóźnioną porę (w listopadzie 
r. 1891)"

Część średnia, którą ściągnąć 
aukrami należało, ma 18 4 8 m  
wysokości, a z podmurowaniem 
19 13 m ; projektowanem było 
ustawienie w narożnikach mo
cnych kątówek (w trzech ka
wałkach czyli piętrach) o wy
miarach 100/100/14mm i zwią
zanie tychże sześcioma opaska
mi. O stawianiu zwykłego ru
sztowania do 20 m  wysokiego 
nie można było myśleć, albo
wiem komin obstawionym jest 
przyrządami fabryki amoniaku, 
tem mniej można było próbować 
rusztowania na rygach w ściany 
kominowe wpuszczanych, gdyż 
każde dzi u rawienie osłabionych 
ścian groziło wprost niebezpie
czeństwem. Nie pozostało prze
to jak wznosić się po powierzch
ni komina wyzyskując jego 
klinowatość.

Figura 1 okazuje rzut po
ziomy jednej warstwy opasek i
wystarcza do zrozumienia tak sposobu ankrowania, jak 
i rusztowania.

Mając już opaski do miary przycięte, zakładano je 
naprzód bez kątówek narożnikowych na s u c h y  mur, 
lecz zamiast p o d  k ł a d e k  w narożnikach zakładano i śru
bami ściągano tego samego przekroju, ale 1 1 0  cm dłu
gie p o d p o r y  rusztowania, zakończone każda słupkiem, 
jak f i g u r a  2. Lina przeciągnięta przez oka górne s łup
ków zabezpieczała robotników, a wytrzymałość podpór 
na złamanie w punkcie a obliczoną była, nawet przy 
obciążeniu na końce podpór przeniesionem, na 817 leg, 
zatem na 2 podpory 634 leg.

Rzeczywiste maksymalne obciążenie wynosiło na 
dwie sąsiednie podpory do 500 leg.

Dla większej pewności i z obawy skręcenia się pod
pór dane były jeszcze z a s t  r z a ł y ,  których końce w kształ
cie klamry obejmowały węgieł kominowy i wbite były 
w spojenia poziome.

Tak zakładano kolejno piętra rusztowania jedno nad 
drugiem aż do 6., w wysokości około 18 m  nad po
ziomem, zkąd umocowano na szynach ankrowania części 
uadmurowanej cztery krążki zwykłe do wyciągania ką

tówek narożnikowych. Nastę
pnie rusztowania z góry na dół 
rozebrano i przystąpiono do 
właściwego ankrowania komi
na, które poszło bardzo szybko.

Po ustawieniu pierwszych 
czterech (4-45 m  wysokich) 
kątówek związano takowe opa
skami, zakładając wszakże 
w miejsce podkładek w nosach 
narożnikowych owe podpory 
rusztowania i wznosząc się po
wtórnie, ale już na kątówkach 
i zostawiając za sobą rusztowa
nie. Kątówki w trzech kondy
gnacjach na sobie stojące zo
stały powiązane śrubami w zwy
kły sposób.

Po zankrowaniu komina 
przystąpiono do jego naprawy, 
przebierając całe płaty popęka
nych ścian (na raz najwięcej 4 
warstwy) i wymieniono przytem 
wszystkie cegły zmurszałe, z 
użyciem najlepszej cegły praso
wanej. Robota murarska szła o- 
czywiście z dołu do góry, fugo
wanie ścian zgóry na dół. W mia
rę ostatecznego wykończania, 
rusztowania kolejno rozbierano, 

wkładając między nosy opasek podkładki i ostatecznie ścią
gając ankrowanie. Koszta powyższych robót przedstawiają
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się jak następuje:
1. Żelazo z W i t k o w i e ...................175 złr. 61 cnt.
2. Śruby i zastrzały (na miejscu) . 80 „ 40 „
2. Cegła, wapno, piasek . . . .  62 „ —■ „
4. Deski ( p o ż y c z o n e ) ....................— „ —  ,,
5. Robota, murarzy, ślusarzy i pomocn. 241 „ 66

Razem . . 559 złr. 67 cnt.
Robota mimo niestosownej pory odbyła się w 3 ty

godniach bez wypadku, a o tyle skutecznie, że do tej 
chwili, przez przeciąg lat blisko trzech żadna rysa się 
jeszcze nie pokazała.

Praktyezność podobnego rusztowania w całej pełni 
wyszła na jaw przy innej niespodzianej okazyi. W roku 
1892 w sierpniu piorun uszkodził gromoehron kominowy; 
aby go naprawić, trzeba było dotrzeć do samego wierz
chołka komina, tj. 3 0 7 3  m nad ziemią. Założono więc 
rusztowanie przenośne w sposób wyżej opisany, a doko
nało tej czynności 8 ludzi w 1 1/2 dnia.

Podany tutaj sposób ankrowania i rusztowania może 
być zastosowanym do wszelkiego rodzaju kominów kra- 
wężnych (4°, 6°, 8° bocznych), a nawet okrągłych a głó
wną jego zaletą, powtarzamy, jest możność każdoczesnego 
łatwego i bezpiecznego wznoszenia się po ścianach ko
minów fabrycznych i naprawy tychże nawet podczas 
ruchu fabrycznego. M . D .

 -----

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Przez grzbiet Kaukazu. Na planie nowych, wielkich 
przedsięwzięć od dłuższego już czasu znajduje się olbrzy
mia arterya komunikacyjna, która dla rozwoju przemysłu 
i dla stosunków handlowych ze wschodem będzie miała 
znaczenie ogromne.

Tą arterya, ważną dla handlu i przemysłu całego 
państwa, jest projektowana droga żelazna przez główny 
grzbiet Kaukazu, mająca połączyć dwa pierwszorzędne 
punkty handlowe: Władykaukaz z Tyflisem. Dotychczas 
dwa te miasta łączy droga szosowa, t. zw. „wojenno- 
gruzińska“ , wzorowo wprawdzie utrzymywana, ale dla 
stosunków handlowych niedostateczna. Przestrzeń pomię
dzy Władykaukazem a Tyflisem wynosi 200 wiorst, — 
przestrzeń to wielka dla motoru parowego, a dla koni, 
wśród najwyższego pasma gór, nawet przy najlepszym 
stanie pogody, olbrzymia. Dodać należy, że w porze 
zimowej, gdy lawiny się oberwą, nieraz przez całe tygo
dnie trwa przerwa w prawidłowym ruchu komunikacyjnym.

Dziś, gdy handel ze Wschodem coraz bardziej się 
rozwija, projekt połączenia WJadykaukazu z Tyflisem 
jest sprawą pierwszorzędnej wagi i nic dziwnego, że 
zainteresowała się nią prasa obu stolic państwa.

Przypuszczamy, że projekt nowej drogi żelaznej nie
mniej żywo zainteresował przemysłowców kraju naszego, 
dla tego też podajemy kilka szczegółów, mogących dać 
w przybliżeniu pojęcie o tem wielkiem przedsięwzięciu.

Jak dalece jest ono ważnem, sądzić możemy z tego, że 
ministeryum kominikacyj posiada już trzy dawniejsze

projekty drogi żelaznej przez grzbiet Kaukazu, zatem nie 
od dziś zajmują się nią sfery rządowe. Pierwszy pro
jekt wypracował w swoim czasie inżynier Rydzewski, 
drugi był dziełem gen. Krynickiego, wreszcie trzeci pro
jekt przedstawiło towarzystwo kapitalistów francuskich. 
Żaden z tych projektów nie mógł być wykonany z po
wodu wielkich kosztów budowy obliczonych na przeszło 
70 milionów rs.

Wypracowaniem nowego projektu, który ma więcej 
szans powodzenia, zajął się inżynier p. Statkowski z ini- 
cyatywy ministeryum komunikacyj. Projekt ten już go
towy, oblicza koszt całego przedsięwzięcia na 40 milio
nów rs. i rozpatrywany będzie w najbliższym czasie przez 
specyalną komisyę ministeryum.

Budowa nowej arteryi, według projektu inż. Statko- 
wskiego, zaczęłaby się od stacyi Góry dr. żel. zakauka- 
zkiej, odległej o kilkadziesiąt wiorst od Tyflisu. Ztąd 
wiodłaby przez część gubernii Kutaiskiej, a przerżną
wszy główny grzbiet Kaukazu i gubernię Terską, połą
czyłaby się z drogą żelażną Rostów'-Władykaukaz na 
stacyi Dar-Koch, tuż pod Władykaukazem.

Z jakiemi trudnościami walczyć przyjdzie inżynieryi 
przy budowie tej nowej drogi, o tem trudno dać poję
cie bliżej określone. Dość będzie nadmienić, że na prze
strzeni, którą nowa droga przebiegnie, wybić wypadnie 
dziewięć tuneli w'śród olbrzymich skał. Wszelako projekt 
inż. Statkowskiego zaznacza, że najdłuższy z tych tuneli 
nie dorówna suramskiemu i prywdopodobnie ta okoli
czność przyczynia się do obliczenia kosztów budowy na 
sumę znacznie niższą, aniżeli w poprzednich projektach.

Jeżeli budowa projektowanej drogi żelażnej pomiędzy 
Tyflisem i Władykaukazem przyjdzie do skutku, czegoby 
dla dobra przemysłu jaknajprędzej życzyć należało, w ta
kim razie dzisiejsza szosa „wojenno-gruzińska“ straci 
wiele, pomimo całego uroku swojego, który wabić bę
dzie chyba turystów. Ale przemysł i handel zyskają na 
czasie i bezpieczeństwie. Ł . K .

Wiadukt zwany Iglawa w Morawii przekraczający 
głęboką dolinę a zbudowany na żelaznych słupach uległ 
w 1891 i 92 roku znacznej rekonstrukeyi. Główne filary 
dostawione w 1868-70 r. na rachunek austro-węgier- 
skiego towarzystwa rządowej kolei i przez francuskie 
f.bryki P. Oail & Oomp. i Fiyas-Likes, utworzone były 
z rur z Innego żelaza i wypełnione betonem. Z czasem 
okazały się rysy w osłonie żelaznej, na które technicy 
towarzystwa kolei żel. niezwracali uwagi sądząc, że nie 
grożą one niebezpieczeństwem, jednakże władza nadzo
rująca wydała rozporządzenie zwolnienia chyżości w prze- 
jeździe pociągów. To spowodowało między publicznością 
taki popłoch, że towarzystwo kolei postanowiło usunąć 
zupełnie lane żelazo a zastąpić je Lutem, z którego wy
konano nowm filary. Bez najmniejszej przerwy w ruchu 
pociągów dokonał tego dzieła Inżynier Pr. Pfeuffer 
z wielką, uznania godną zręcznością. Dokłady opis i ry
sunki odnośne i to w wielkiej liczbie znajdujemy w' Nr. 
49 czasopisma austr. Inżynierów i Architektów z roku 
1893. Centrll. der B auvenvaltuvg.

Nowe połączenie między Francyą a Anglią pod Ka
nałem projektuje Sir Edward Rey w postaci dwu rur 
stalowych osadzonych na dnie morza. Rury te mają być 
otoczone warstwą betonową, a ta znowu ma otrzymać 
odpowiednie pokrycie ochraniające ją  od działania wody



morskiej. Ponieważ kanał w miejscach upatrzonych ma 
głębokość tylko 30— 56 m — a wzniesienia dna nie 
przenoszą 1 :1 0 0 ,  przeto sądzi Eeed, że ułożenie rur nie 
natrafi na znaczniejsze przeszkody. Rury owe mają mieć 
po 100 m. długości i w odstępach po 100 m mają być 
szczelnie zespojone. Koszta projektowanego połączenia 
wynoszą 375 mil. franków. Projekt ten przyjęto życzli
wie w parlamencie francuskim. Sprawozdawca tej spra
wy, deputowany Franęois Del oucie zaprosił p. Reed 
w celu bliższych objaśnień do Paryża.

Asbest materyałem do fabrykacyi porcelany. W tym 
celu asbest dobrze się miele, szlamuje, zarabia z wodą 
na masę plastyczną, formuje i wypala w 1200°. W y
roby z porcelany asbestowej mają dorównywać naj
piękniejszym wyrobom z porcelany chińskiej. Porcelana 
asbestowa ma się nadawać w szczególniejszy sposób do 
sporządzania filtrów dla wody do picia — nie przepu
szcza bowiem żadnych mikrobów.

Mleko zmarznięte sprzedawano już zeszłego lata 
w Paryżu. Mleko takie trzyma się dłuższy czas bez 
zm iany; przed użyciem należy je tylko odtajać.

Sposób sporządzania briketów z nafty opatentował 
p. Tadeusz Zebrowski, inżynier górniczy w Aksaczu nad 
Donem. Przywilej austryącki z 3 marca 1894 jest na
stępujący: Wynalazek p. Żebrowskiego ma na celu naftę 
surową lub rafinowaną zamienić na masę stałą, z której 
możnaby fabrykować brikety spalające się z większą ilo
ścią ciepła, niż brikety węglowe. W tym celu miesza 
się naftę (80 części) z wapnem gaszonern (10 części) 
i zarabia tę mieszaninę rozczynem kalafonii (35 części) 
i olejem żywicznym (20 — 25 części). Mieszaninę tę 
wylewa się do form, w których tężeje.

SPRAWY TOWARZYSTWA.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 18 m a j a  1894.
Przewodniczący p. Władysław Kaczmarski. Człon

kowie obecni: pp. Biborski, Bukowski. Dąbrowski, Mar
com, Pakies, Stadtmuller. Sekretarz Smiałowski.

Zaproszeni z poza Zarżą,du pp. Hendel Zygmunt, 
Meus Rajmund, Zaremba Karol. Przewodniczący zagaja 
posiedzenie i przedstawia uchwałę Towarzystwa z d. 13 
marca rb., mocą której polecono Zarządowi postarać się, 
ażeby na plany zbudować się mających w Krakowie: 
Szkoły realnej i Gimnazyum rozpisano konkurs.

Nad sprawą tą wywiązuje się długa, ożywiona dy- 
skusya, w której biorą udział wszyscy obecni. Poczem 
uchwalono: wnieść petycyę o rozpisanie konkursu na 
wspomniane plany do J. E. p. ministra Madejskiego. 
W petycyi tej prosić o konkurs ogólny pomiędzy archi
tektami krajowymi. Do zredagowania petycyi zaproszono 
panów: Hendla Zygmunta, Meusa Rajmunda, Stryjeń
skiego Tadeusza.

Następnie wzięto pod dyskusyę sprawę I I I  Zjazdu 
Techników polskich, odbyć się mającego, we Lwowie, 
w lipcu rb. i uchwalono: odpowiedzieć bezzwłocznie na 
zaproszenie Komitetu Zjazdowego, wyrażając żal, że tak 
późno Towarzystwo nasze zaproszono, a zarazem oświad
czając, że Zarząd Towarzystwa starać się będzie, o ile

to jeszcze możliwe, popierać sprawę Zjazdu jak najgorli- 
wiej. Postanowiono dalej wydać odezwę do członków 
Towarzystwa z zachętą do licznego udziału w Zjeździe, 
wreszcie zwołać w celu omówienia sprawy Zjazdu po
siedzenie Towarzystwa na dzień 25 maja rb.

Do wniesienia tej sprawy na posiedzeniu Towarzy
stwa uproszono p. wiceprezesa Dąbrowskiego, poczem 
obrady zakończono.

P o s i e d z e n i e  K o m i s y  i d l a  n o w e j  u s t a w y  
b u d o w 1 a n ej  m. K r a k o w a odbyło się d. 21. maja rb.

Obecni pp. Kaczmarski, Meus, Odrzywolski, Pakies, 
Smiałowski i Karol Zaremba.

Ponieważ dotychczasowy przewodniczący pan Karol 
Knaus, złożył przewodnictwo, komisya ukonstytułowała 
się na nowo, wybierając: przewodniczącym p. Karola 
Zarembę, referentem p. Józefa Pakiesa, a prowadzącym 
protokół inżyniera E. Smiałowskiego.

Następnie ułożono program pracy i postanowiono 
rozpocząć ją  d. 1 czerwca r. b.

O D E Z W A

do P. T. Szanow nych Członków Krakowskiego Tow arzystw a 
T echnicznego.

Dnia 15 maja r. b. Zarząd Tow arzystw a naszego 
otrzyma! zaproszenie na III Zjazd techników polskich, 
mający się odbyć we Lw ow ie, w lipcu r. b., podczas 
powszechnej W ystaw y  Krajowej.

Chociaż tak późne zaproszenie pozbawiło T o w a 
rzystwo nasze wplwu na charakter i program Zjazdu, 
to jednak, uznając potrzebę Zjazdu i pragnąc, by w y 
nik jego był jak najświetniejszym, zapraszamy niniej
szem Szanownych Członków najusilniej do jak naj
liczniejszego udziału w tym Zjeździe, bądź to przez 
stawianie wniosków i wygłaszanie odczytów, bądź przez 
osobiste tylko uczestnictwo.

Nadesłany nam ogólny program I I I  Z jazdu techni
ków polskich jest następujący:

7. lipca 1894 roku wieczorem zebranie w celu za
poznania się.

8 lipca. Uroczyste otwarcie Zjazdu, zarazem pierwsze
ogólne posiedzenie. Zbiorowe zwiedzenie W y 
stawy.

9 lipca. Posiedzenie sekcyi. Zwiedzenie stacyi kolei
elektrycznej. Przedstawienie w teatrze.

10 lipca. Posiedzenie sekcyi. Uroczystość 50-cio let
niego jubileuszu istnienia lwowskiej polite
chniki. Zwiedzanie osobliwości miasta. Festyn 
techników na W ysokim  zamku. W ieczorem  

ewentualnie raut.
11  lipca. Demonstracye wystawców na Wystawie. P o 

siedzenia sekcyi. Drugie posiedzenie ogólne,
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a zarazem zamknięcie Zjazdu. W ieczorem  
bankiet.

Na tem zakończy się III Zjazd techników polskich. 
W  dniu 12 lipca odbędzie się nadto Zjazd byłych słu
chaczy Politechniki lwowskiej, a w dniach 13 do 15 
t. m. rozmaite wycieczki.

Prace Zjazdu podzielone będą na  sekcye: inży
nierską, hydrotechniczną, budowniczą, mechaniczną, 
technologiczną, górniczą, rolniczo-leśną, słownikową, 
ekonomiczną i ogólną, obejmującą sprawy szkolne i spo
łeczne.

W kładka  uczestnika Zjazdu wynosi 5 złr. i up ra 
wnia  do wstępu na W ystaw ę podczas Zjazdu, do otrzy
mania  dziennika, upom inku i odznaki Zjazdu. P ra 
gnący wziąć udział w raucie i bankiecie płacą osobno 

5 z*1'-
W szelkie zgłoszenia przyjmuje Zarząd Tow arzy

stwa naszego, Kraków, Rynek główny, L. 8 . II. piętro.
W  interesie ogólnym techników zapraszamy raz 

jeszcze najgoręcej do zgłaszania referatów i do li
cznego udziału w Zjeździe.

Kraków, 20 m aja  1894.

W  im ien iu  Zarządu Krak. T ow arzystw a  T ech.

S e k re ta rz  P rezes
E ustachy Ś  miałów ski. W ładysław  Kaczmarski.

P O S I E D Z E N I E

K rakow skiego  Kom itetu w ystaw ow ego

odbyło się wśród bardzo szczupłego udziału członków 
w poniedziałek dnia 21 maja br.

Po zatwierdzeniu protokołu ostatniego posiedzenia, 
odczytanego przez p. Szpakowskiego Witalisa, prezes 
komitetu p. Jan Rotter dał wyjaśnienia dotyczące ulg 
dla wystawców przy transportowaniu okazów. Ulgi są 
te tylko, iż za transport nadawany do Lwowa na w y
stawę, opłacać trzeba całą zwykłą należytośó przewozową, 
gdy zaś przedmiot wystawiony będzie z powrotem tran
sportowany do Krakowa, wystawca właściciel żadnych 
już kosztów ponosić nie będzie. Oo do jazdy samych 
wystawców, komitet starał się, aby za wydawanym przez 
niego certyfikatem wystawcy korzystać mogli ze zniżenia 
ceny biletów o 50°/0, jednakże dnia 19 otrzymał komitet 
tutejszy z Dyrekcyi wystawy wiadomość, iż. na takie 
zniżenie liczyć nie można, od dnia 4 czerwca bowiem 
kursować mają między Krakowem a Lwowem pociągi, 
przy których ogół publiczności korzystać będzie z obni
żenia ceny o 50 °/0.

Następnie złożył przewodniczący obszerne sprawozdanie 
z czynności komitetu, z którego najważniejsze szczegóły są: 

Udział wystawców krakowskich jest wcale pokaźny, 
razem bowiem zgłosiło się około 95, a z tych 82 za 
pośrednictwem tutejszego komitetu.

Z pożyczki udzielonej przez Wydział krajowy dla po
trzebujących wystawców krak. w kwocie 10.000 złr. a 
zagwarantowanej przez pp. Rottera Jana, Stryjeńskiego 
Tadeusza, i Towarzystwo kredytowe rękodzielników i prze
mysłowców w Krakowie rozdano w ogólności sumę 
9835 zł. między 33 wystawców, a to pod odpowiednią 
gwarancyą finansową i rzeczową, która to ostatnia ma 
na celu dostarczenie z Krakowa rzeczy nietylko pożyte
cznej ale i dobrej tak, by okazy wystawców krakow
skich miały istotną wartość, świadczącą o rzetelnej i u- 
miejętnej pracy naszych przemysłowców. Z tego powodu 
musieli wystawcy potrzebujący zaliczki poddać swoje 
wyroby ocenie ze strony osobnych komisyi nadto do pe
wnego stopnia ich kontroli. Jedna i druga wypadła ku 
zupełnemu zadowoleniu, jak to stwierdził prezez komitetu 
Jan Rotter i delegat radca dworu Laskowski, którzy 
w odwiedzinach tych brali udział. Wszystko, co w ten 
sposób dostanie się na wystawę, zostało zrobione tu na 
miejscu, według planów przez komitet ocenionych. Jest 
najzupełniejsza nadzieja, że Kraków swoich wystawców 
nie będzie potrzebował się wstydzić.

W  końcu przedstawił p. Rotter wykaz funduszów 
zebranych w Krakowie na rzecz wystawy stwierdzając, 
iż jest 011 nie szczególny, wynosi bowiem 888 złr. 25 et. 
na fundusz zakładowy, a tylko 350 złr. na fundusz gwa
rancyjny. Temu dość chłodnemu zachowaniu się publi
czności w Krakowie, komitet nie był w możności zaradzić.

W  uzupełnieniu powyższego sprawozdania podajemy 
wykaz imienny wystawców krakowskich według grup, 
do których udział swój zgłosili:

G r u p a  X III. a) Przemysł keramiczny, naczynia 
z gliny, fajanse, porcelana, inajoliki, cegły, dachówki, 
kafle i piece kaflowe, naczynia kamionkowe, rury wodo
ciągowe, kanałowe, drenowe, b) Szkło i wyroby szklanne. 
c) Wyroby galanteryjne z marmuru, alabastru granitu itp.

Fabryka dachówek w Niepołomicach, Sikorski, Zaj- 
dzikowski, Niedźwieeki.

G r u p a  XIV. a) Wyroby metalowe z zakresu ko
walstwa, ślusarstwa, nożowuictwa, blacharstwa, giserstwa, 
brązownictwa i złotnictwa. b) Wyroby zegarmistrzów,
c) Wyroby optyków, d) Wyroby platerowane i galwauo- 
plastyczne.

Korngold, Biasion, Zakład św. Józefa, Pierwsza spółka 
blacharska, Górecki, Szklarski, Gregorczyk, Seip, Kopa- 
czyński, Gramatyka, Sulikowski.

G r u p a  XV. a) Wyroby drewniane z zakresu ciesiel
stwa, stolarstwa budowlanego i meblowego, bednarstwa, 
tokarstwa i snycerstwa, b) Przedmioty z odpadków drzewa, 
kory, wiór, trocin itp.

Murauyi i Ska, Mikołajski Zygmunt, Zabża Józef, 
Duwal Władysław, Fuchs Ignacy, Wendorf Alojzy, Bą- 
kowski Leon.

G r u p a  XVI. Przyrządy przewozowe wszelkiego ro
dzaju, powozy kryte i półkryte, faetony otwarte, taran
tasy, wózki, wozy pocztowe, wozy ciężarowe, wozy go
spodarskie i t. p. Okazy lakiernietwa.

Feldmann, Adolf Meissner.
G r u p a  XVII. a) Przędza i tkaniny; urządzenia apre- 

turowe. b) Farbiarstwo. c) Wyroby z zakresu krawiectwa 
męskiego i kobiecego, wyrób gorsetów i bielizny, d)
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Wyroby tapicerskie. e) Wyroby szmuklerskie. f) Wyroby 
pończoszkowe, g) Wyroby powroźnieze i sieciarskie.

Kosiba, Turecki.
G r u p a  XVIII. a) Skóry surowe i wyprawione, oraz 

materyały i narzędzia garbarskie, b) Materyały i wyroby 
kuśnierskie. <•) Wyroby skórzane z zakresu szewstwa, 
siodlarstwa, rymarstwa i rękawicznictwa. d̂ ) Wyroby 
galanteryjne ze skóry, e) Wyroby ze sierści, szczeci 
i rogu. f) grupa 19.

Lachowski, Werner.
G r u p a  XX. a) Produkta chemiczne, nawozy sztu

czne, przeróbki kości, spodium, świece, mydła zwyczajne 
i toaletowe, wyroby chemiczno-kosmetyczne. b) Wyroby 
przemysłu aptekarskiego.

Langrock, Schonberg i Frankel, Fabryka sody w Szcza
kowej, fabryka kwasu siarkowego Starka w Gorlicach, 
Rożnowski, Dobrowolski, Mikeska, Steczkowski, Rżąca 
i Chmurski, Konstanty Wilczyński, Dr. Wład. Szujski.

G r u p a  XXI i XXII. Maszyny, kotły, aparaty, mo
tory i narzędzia. Urządzenia elektrotechniczne.

Peterseim, Radomski i Molęcki.
G r u p a  XXIV. Wytwory pracy kobiet wt zakresie 

gospodarstwa domowego, robót ręcznych, wychowania 
i dobroczynności.

Marya Wiśniewska, Marya Eljasz, Władysława Muhn, 
Marya Buczkowska.

G r u p a  XXVI. a) Sztuka zastosowana do przemysłu, 
b) Architektura, c) Budownictwo, d) Urządzenia po
mieszkali.

Mayerberg, Langrock, Soczek, Otto, Frączek, Tuch, 
Czaplicki, Norejko, Teliga, Bąkowski, Wakulski, Toma
szewski, Stasiński i Iglicki, Ella Grosse, Dobrzański, 
Marya Grossówna, Karol Uznański, Antoni Broniszewski, 
Grocholski, Stryjeriski, Hendel, Odrzywolski, Talowski, 
Eldelski.

G r u p a  XXVII i XXVIII. a) Zabytki pamiątkowe, 
odnoszące się do muzyki; dzieła i instrumenta muzyczne, 
b) Przedmioty odnoszące się do rozwoju sceny narodowej.

a) Przedmioty z zakresu literatury i dziennikarstwa; 
wydawnictwa księgarskie, towarzystwa literackie i naukowe, 
b) Wyroby introligatorskie, e) Okazy sztuki reproduk- 
cyjnej, jak staloryty, drzeworyty, fotografie, fototypie itp.
d) Przedmioty z zakresu drukarstwa, giserstwa i litografii.

Koziański, Jahoda, Wydawnictwo dzieł lekarskich 
i Towarzystwo ginekologiczne, Repetowski, Salb.

• G r u p a  XXX. a) Towarzystwa i przyrządy gimna
styczne. b) Straże pożarne, sikawki, rynsztunki strażackie 

urządzenia pożarnicze.
Peterseim, Rożen.
G r u p a  XXXI. a) Publiczne urządzenia sanitarne, 

b) Urządzenia szpitalne, c) Zakłady dobroczynne, d) Sa
nitarne urządzenia robotnicze i fabryczne ; Kasy chorych 
i Zakłady ubezpieczeń od wypadków, e) Urządzenia i wy
twory zdrojowe. 0  Publiczne urządzenia miejskie, jak 
wodociągi, łazienki, kanalizacya, oświetlenie, rzeźnie, 
bruki i t. p.

Knapiński, Staszczyk.
G r u p a  XXXIV. Zbiór patentów na wynalazki, uzy

skanych przez Polaków.
Popiel, Dąbrowski, Lepszy, Machalski.
W  końcu pozwalamy sobie przypomnieć, że niektóre 

grupy wystawy zostały z góry wyjęte niejako z pod

opieki tutejszego komitetu, wymagały bowiem bądź to 
osobnych komitetów np. grupa rolnicza, górnicza, bądź 
też organizują się pod bezpośrednim nadzorem komitetu 
głównego i Dyrekcyi wystawowej jak np. grupa szkolna, 
kolejowa, bankowa i t. d. A że w tych grupach Kraków 
bardzo wybitny, niekiedy przeważający bierze udział — 
przeto możemy mieć słuszną nadzieję, że Kraków na 
wystawie pokaźne zajmie miejsce.

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A .

„0 siewnikach“ napisał inżyn. K. Ajdukiewicz, Kra
ków, nakładem autora 1893“ mała 8-ka stron. 42, 
illustr. w tekście i VI tablic.

W kraju naszym przeważnie, nieomal by powiedzieć 
można wyłącznie rolniczym, pojawienie się dzieła o ma
szynach rolniczych zajmuje i zakiekawia szerokie pe
wnie koła, zwłaszcza, że ta część literatury rolnej nie 
omal zupełnie leży odłogiem. Wszystko bowiem, co 
o maszynach rolniczych wyszło a nie jest bardzo prze- 
starzałem, jest bardzo nie liczne, ubogie i wątpliwść 
wartości, pomimo, że rolnictwo dziś bez maszyn obejść 
się nie może, nie chcąc zejść do rzędu gospodarstw nie 
rentownych. Postęp w tej gałęzi za granicą, skąd nie
stety nasze potrzeby musimy pokrywać, zawsze jeszcze 
jest tak żywy, że wykształcony nawet w szkołach za
wodowych rolnik wnet spostrzeże, iż wiadomości jegovnie 
odpowiadają postępowi na tem polu i uczuć musi po
trzebę wzniesienia się do wysokości czasu, ku czemu 
inne środki, jak przeczytanie dobrze napisanego facho
wego dzieła są albo bardzo kosztowne jak podróże, i zwie
dzania wystaw albo mozolne, jak zbieranie rozrzuconych 
artykułów' w odnośnych czasopismach. Dla tego nie dość 
często nawoływać się powinno, aby nad takiemi dziełami 
pracowano, a w pierwszym rzędzie jest obowiązkiem 
uczących ten przedmiot w szkołach rolniczych.

Monografia o siewnikach ma bezprzecznie jeden z naj
wdzięczniejszych tematów, a dla rolników jeden z naj
ciekawszych i najpożyteczniejszych. Siewniki bowiem 
należą do tych maszyn rolniczych, które rozwiązują 
zadania bardzo trudne a tak ze względu na oszczędność 
nasienia jak i na doskonały rozwój roślin nadzwyczajnej 
wagi i wpływu. Ztąd też rozum ludzki wysilił się u nich 
w zastosowaniu licznych, zmyślnych i dowcipnych przy
rządów, których działanie, a zatem i zastosowanie od
powiednie, często nie jest prostem i od razu zrozumia
łem. Budowa tych przyrządów dopiero od nie zbyt 
odległego czasu doszła do tego stopnia rozwoju, że im 
zapewniła szerokie zastosowanie, mimo tego jednak jeszcze 
jest daleką doskonałości i rozwija się ciągle, w nie
których zaś wypadkach znajduje się nawet dopiero w za
czątkach rozwoju. Dla tego wybór, regulowanie i utrzy
mywanie odpowiednich maszyn w dobrych warunkach 
jest dość trudne i często przekracza możność zwykłego 
gospodarza wiejskiego a objaśnienia i rady w tym wzglę
dzie, jasne, uzasadnione i bezstronne są niezawodnie bar
dzo pożądane.

Niesty przytoczona na wstępie broszurka zadaniu
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temu zadość uczynić nie może chociażby dla swej szczu
płości. Jest to ledwie pobieżny opis najważniejszych 
systemów siewników i zadowolić może tylko bardzo 
a bardzo skromne wymagania. Bliższy rozbiór tych 21 
karteczek nastręczył by nie jedno do wypowiedzenia, 
jednak wobec powyższej głównej wady byłoby to mniej 
ważnem. - T. B .

Oest. ung. Baurathgeber von Ing. Rudolf Hand. 
Wiedeń 1894 -— nakład księgarni Maurycego Perlesa, 
wielki oktaw, około 1200 str. i przeszło 500 rycin. 
Pożyteczne to dzieło rozpada się na trzy rozdziały. 
W  pierwszym znajduje się systematycznie i sumiennie 
ułożony zbiór wiadomości potrzebnych w praktyce techni
cznej z dziedziny matematyki, mechaniki, nauki o wy
trzymałości i elastyczności, nauki o cieple, budownictwa 
lądowego, oraz nauki ogrzewania i wentylacyj, kaualizacyi,
0 wodociągach, oświetlania gazowego i elektrycznego. 0-  
prócz tego zawiera ten rozdział rozmaite systemy miar 
używanych w poszczególnych państwach, najrozmaitsze 
tablice do użytku praktycznego np. dla żelaza walcowego, 
blach, tregerów nitowanych, słupów z żelaza zlewnego
1 kutego itd. Za pomocą odpowiednich przykładów ra
chunkowych objaśnione są sposoby rozmaitych obliczeń.

W  drugim rozdziale podane są ceny jednostkowe 
z zakresu budownictwa lądowego i budowy maszyn.

W  trzecim rozdziale wreszcie pomieszczone są wszel
kie ustawy i rozporządzenia, odnoszące się do zawodu 
budowniczego i konstruktora maszyn, najważniejsze ustę
py ustaw patentowych wszystkich państw, a w końcu 
poświęcony jest osobny ustęp kwestyi zabezpieczeń od 
ognia budynków i maszyn.

W  osobnym dodatku do powyższych trzech rozdzia
łów podane są źródła nabywania materyałów budowla
nych i maszynowych.

Dzieło powyższe, którego treść wyżej podaliśmy, two
rzy niezawodnie bardzo cenny podręcznik dla inżynierów, 
architektów, budowniczych, taksatorów technicznych, 
werk mistrzów budowlanych i t. d. niemniej dla właści
cieli większych realności i fabryk i t. d.

Zewnętrzna strona książki zadowala pod każdym 
względem. B .

Rozstrzygnięcie konkursu na polichromię kościoła 00. F ra n 
ciszkanów w Krakowie, którego program  zamieściliśmy w Nrze 6. 
naszego Czasopisma, wydało następujący rezultat: pierwszej nagrody 
nie przyznano żadnemu z nadesłanych 8 projektów, kwota zaś 600 fl., 
przeznaczona na  nagrody, została w dwu równych częściach 
przyznaną projektom pod godłem „Pieczęci" i „Polski grosz, swoj
ski przem ysł", a drugi z pewnemi zmianami zalecono do wykona
nia. Autorem pierwszego jest p. Antoni Tuch, m alarz dekoracyjny 
w Krakowie, autorem zaś drugiego pp. Mikulski w YYTiedniu i Górski 
w Krakowie. Motywowane orzeczenie sędziów ma być przesłane 
dziennikom do ogłoszenia.

Skonstatować nam  tu wypada, iż nagrodzone projekta rzeczy
wiście są najlepszymi z pomiędzy nadesłanych, — dalej, że oba 
dowodzą sumiennych studyów polichromii gotyckiej — dalej, że 
polecony do wykonania rzeczywiście jest w kompozycyi dojrzalszym, 
choć drugi ma przed nim pewną wyższość świeżości i stanowczo
ści w kolorycie. Jakkolwiek kościół 00. Franciszkanów rzeczywiście 
jest niedostatecznie oświetlony, jednak projekt polecony, przynaj
mniej w nadesłanein przedstawieniu, jest już na granicy barwności.

Energia w kolorach używana do polichromii kościołów gotyckich, 
niejednokrotnie trąci pewnem barbarzyństwem, zwłaszcza też dla 
nowoczesnych zmysłów i umysłów, znieczulonych do odczucia ko
lorytów stanowczych i nowoczesnego gustu w tym  kierunku prze- 
ratinowanego; dzisiejszym zmysłom i umysłom brak też tej cier
pliwości, aby przeczekać żywość i świeżość użytych barw, chcemy 
mieć wszystko „stonowane, zapatynowane“, nie bacząc na  to, jak  
rzecz może wyglądać, choćby tylko za pięćdziesiąt l a t ; —• z drugiej 
strony zaś, harmonizowanie barw świeżych i stanowczych, jest rzeczą 
wielkiego i rzadkiego talentu kolorystycznego. Dlatego też łatw iej
szą obiera się zwykle diogę użycia kolorów miłych, które bez po
równania łatwiej zharmonizować —- inne pytanie, czy lepszą 
i w danym razie w łaściw szą: wszakże gromadzące się trudności 
powinnyby raczej zachęcać do studyów głębszych! Przypuszczamy, 
iż nagrodzony projekt w wykonaniu wypadnie barwniej, przypu
szczamy, iż w zapowiedzianych „pewnych zmianach" leżeć będzie 
właśnie wyświeżenie barw — jeszcze jednak zawsze wrócimy do 
objawionego zdania, iż tego rodzaju zadania tylko z pomocą per
spektywicznego traktowania dadzą się należycie ocenić.

Projekt p. Tucha ma pod względem stanowczości kolorytu pe
wną wyższość nad poprzednim, jednak tu niejednokrotnie brak 
dojrzałości, czy należytego wystudyowania sprawy pod względem 
architektonicznym, zaniedbano też punkt 4. programu, pozostawia
jący dwa pola większe nad stallami i w nawie na kompozycye fi
guralne, co nawet stanowiło ważne ułatwienie zadania. Mimo więc 
bezsprzecznego przyrodzonego talentu, łatwo było sędziom się de
cydować i zdaniem naszem dobrze się zdecydowali, bowiem dla 
rozwiązania każdej sprawy, a więc i artystycznej, zawsze więcej 
warta praca dojrzała, niż zdradzająca choćby większy talent, a nie 
wyrobiona; — taki to już musi być na świecie porządek, mimo 
iż nieraz przykro widzom — a nie dopiero autorom.

Konstatujemy abstynencją  naszych architektów ; w części po
wód m ógł ieżeć w tern, iż dla nich nie dość wygodnie urządzono 
przygotowawcze ry su n k i; natom iast z przyjemnością konstatujemy, 
iż w społeczeństwie naszem znajdujemy już siły  fachowe w oma
wianym kierunku, choć żałujemy, iż niejednokrotnie rozprószone 
są po świecie... za kawałkiem ch leb a ; p. Mikulski bowiem mieszka 
stale w W iedniu, a choć tu zamieszkały spólnik p. Górski będzie 
prawdopodobnie rzecz wykonywał, nie dał się on nam jeszcze po
znać, wykonywał bowiem tylko zadanie łatw iejsze; przy pracy 
i usilności — mamy nadzieję — i temu zadaniu sprosta. P . Tuch 
od kilku la t u nas zamieszkały, jest rodem z Glinian pode Lwo
wem, lecz że wczas wyszedł był na „W anderschaft", zakaził sobie 
mowę swojską; jednak ma tu kilka rzeczy wykonanych wcale do
brze, jak sala Sokoła; on też pod kierunkiem i według rysunków 
wykonał polichromię kościoła Maryackiego, kaplicę św. Kingi w Bo
chni, etc. etc., nio mało się też przyczynił do obudzenia współza
wodnictwa między m ajstram i malarskimi, stojącymi przedtem na 
stanowisku bezczynności i nieradności — ztąd też szczególnym 
objawem naszych stosunków artystycznych było dotąd, iż w mieście 
i społeczeństwie, posiadającym w swym łonie tyle i tak  wybitnych sił 
malarskich, nie można było uzyskać nie w kierunku, choćby tylko przy
zwoitego traktowania malarstwa stosowanego do celów budowlanych.

Widocznym więc jest na polu m alarstwa dekoracyjnego po
stęp — do dalszego rozwoju nie mało się też przyczyni oddział 
przem ysłu artystycznego przy tutejszej c. k. szkole przemysłowej, 
którego naczelne kierownictwo spoczywa w reku pp. B arabasza 
i Lachnerą, sił w tym kierunku bardzo poważnych. Rzeczą byłoby 
jedynie wszystkich tych, od których by podobnego rodzaju sprawy 
zależeć miały, aby dostarczaniem zadań, siły, które już poważne 
osiągnęły rezultaty, rozwijać, dać żyć i... dać z czego żyć, czego 
jję u nas w ogóle n ie  r o z u m i e !  Ekielski.
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K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Odznaczenia. — Architekt p. T a d e u s z  S t r y j e ń s k i ,  czło
nek naszego Towarzystwa, otrzymał ty tu ł c. k. radcy budownictwa.

Prof. G u s t a w  S t e i n  g r a b  e r , członek Towarzystwa i re
dakcyi został w uznaniu zasług oddanych tutejszej Izbie han 
dlowej - - j e j  zaprzysięgłym chemikiem i znawcą w sprawach che
micznej technologii.

W Sprawach c. .k państwowej szkoły przemysłowej w Kra
kowie bawili tu onegdaj prof. politechniki hofrat Bauer a następnie 
pp. radca sekcyjny w ministerstwie oświaty bar. Haymerle i c. k. 
inspektor krajowy I. Franke,

Prof. Bauer odbył inspekcyą oddziału chemicznego szkoły 
pp. zaś Haymerle i Franke przybyli głównie w sprawie budowy 
nowego gm achu dla e. k. państwowej szkoły przemysłowej. — Ta 
ostatnia kwestya z dnia na dzień bardziej piekąca zdąża do p o 
myślnego załatwienia.

Poszukiwania za wodą gruntową dla wodociądów m iasta Kra
kowa już się rozpoczęły. Roboty wiertniczne powierzono znanemu 
zaszczytnie na tem polu Ig. Kumplowi. Pierwszą studnię wierci 
się w Zielonkach. O wynikach wierceń mających się dokonać według 
wskazówek delegata komisyi fizyograficznej Krakowskiej Akademii 
umiejętności, prof. Zaręcznego, pomieścimy później obszerne spra
wozdanie.

Nowa ustawa o kolejach lokalnych wypracowana przez m ini
sterstwo handlu przyjdzie pod obrady izby poselskiej w jesieni.

Sądy techniczne w Szw ajcaryi. Z powodu kilku wyroków są
dowych, zapadłych w Szwajcaryi w sprawie większych katastrof 
kolejowych ostatnich czasów, a polegających na orzeczeniach fa
chowców, na pytania postawione przez ludzi, nie m ających wy
kształcenia technicznego, poruszył prof. Konrad Zsehokke na po
siedzeniu inżynierów i architektów w A argau sprawę bardzo do
niosłego znaczenia, zasługującą także u nas na uwagę. Prof. Zsehokke 
proponuje skomplikowane sprawy techniczne, w których obok inte
resu społeczeństwa wchodzą czynności władz państwowych, wyjąć 
z pod judykatury sędziów zawodowych a oddać pod utworzyć się 
mający sad techniczny.

Sąd techniczny ma składać się z dziesięciu techników zawo
dowych i funkeyonować jako sekeya sądu związkowego w ten spo, 
sób, żeby sprawy techniczne były zawsze traktowane przez senat, 
złożony z czterech techników zawodowych pod przewodnictwem 
prawniczego sędziego Związku. Kolegium takie miałoby potrzebną 
wiedzę zawodową i właściwą powagę, aby wydać pewny wyrok 
a w danych razach przez wybór właściwych osób i należyte po
stawienie pytań uzyskać opinie, któreby się do wyjaśnienia sprawy 
mogły przyczynić. Prof. Zsehokke nie wątpi, że wykonanie tej 
myśli natrafi na  liczne przeszkody, gdyż technicy wchodzą tu do 
konkurencyi z prawnikam i na ich polu prawniezem, mniema je
dnak, że te przeciwieństwa nie będą w Szwajearyj niemożliwe do 
przezwyciężenia, zwłaszcza, że istnieją jużsady zawodowe: wojskowe 
handlowe, morskie itd., których zaprowadzenie wychodzi właśnie 
z zasady, że czyn pewien tylko przez rzeczoznawców należycie 
może być oceniony. Zgromadzenie zgodziło się jednomyślnie z wy
wodami prof. Zsehokkego i poruczyło mu zredagowanie dotyczącego 
wniosku i przedłożenie referatu na zgromadzeniu delegatów zje
dnoczonych towarzystw technicznych Szwajcaryi. P. D.

Czas. techn. lwów.
Mianowania. P. Minister skarbu zamianował kontrolorów go

rzelnianych, Józefa Oiastonia, Janusza Bożomira Staehowskiego 
i Wilhelma Kotiersa, inspektorami gorzelnianymi w okręgu krajo
wej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

Przeniesienia. P an  N am iestnik przeniósł o. k. inżyniera 
Eugeniusza Katerlę z Myślenic do Tarnowa.

Kolej elektryczna we Lwowie. Na ostatniem posiedzeniu lwow
skiej Rady miejskiej, odbytem pod przewodnictwem prezydenta p. 
Mochnackiego, zatwierdziła Rada w zasadzie projekt kontraktu 
między gm iną a firmą Siemens i Halske co do budowy i prowa
dzenia ruchu kolei elektrycznej we Lwowie, ułożony przez komi- 
syę prawniczą, w porozumieniu z komisyą elektryczną, po rokowa
niach z firmą Siemens i Halske. Kontrakt przedłożony i objaśniony 
przez referenta radcę dr. Loewensteina, opiewa w głównych zary
sach: Miasto, uzyskawszy u ministerstwa handlu koncesyę na bu
dowę i ruch kolei elektrycznej, oddaje budowę tej kolei firmie „Sie
mens i H alske“, która obowiązuje się kojej elektryczną własnym 
kosztem i staraniem  wybudować i urządzić na  liniach następują
cych: i )  z głównego dworca, kolejowego ulicą Dojazdową, Szepty
ckich, Leona Sapiehy, Kopernika, Słowackiego i Sykstuską aż do 
rogu ulic Kilińskiego i Hetmańskiej, z odnogą z ulicy Kopernika 
do stacyi centralnej; 2) ulicą Hetmańską, placem Maryackim, H a
lickim, ulicą Batorego, Pańską, Zyblikiewieza do szkoły św. Zofii, 
z prowizorycznem przedłużeniem na plac wystawy; 3) ulicą Kiliń
skiego, placem Kapitulnym, południową stroną rynku, ulicą Ruska, 
ulicą Czarnieckiego, Łyczakowską aż do przecięcia jej ulicą Krzyw- 
czyeką z odnogą przez ulicę św. Piotra i Paw ła do cmenta
rza Łyczakowskiego. Firm a Siemens i Halske obejmuje prowadze
nie i utrzym anie własnym kosztem i staraniem  prawidłowego ru
chu na wyżej wymienionych liniach od dnia otwarcia aż do 1 sier
pnia 1896 roku. Po tym terminie gm ina może albo wziąć kolej 
na własny rachunek, albo wejść z firmą Siemens i Halske do 
spółki, lub też pozostawić tej firmie nadal prowadzenie. Firm a 
obowiązuje się oddaną jej budowę kolei elektrycznej tak prowa- 
wadzić, by częściowo od dworca kolei państwowej do szkoły św. 
Zofii oddaną być mogła do ruchu publicznego najpóźniej dnia 29 
b. m., przedłużenie zaś od szkoły św. Zofii na plac wystawy naj
później 6 czerwca b. r. Reszta linii ma być do prawidłowego ru
chu oddaną najpóźniej w 3 miesiące od dnia udzielenia przez 
gminę stanowczego zezwolenia na budowę, nie wliczając jednak 
w ten czas pory mrozów. T rasa od ulicy Hetmańskiej do cmenta
rza Łyczakowskiego nie jest jeszcze ostatecznie oznaczoną.

Przy wszelkich robotach około budowy kolei ejektrycznej, jej 
utrzym ania, reperacji i ewentualnego rozszerzenia, obowiązuje się 
firma Siemens i H alske używać przedewszystkisin wyrobów i sił 
krajowych. Rozkład jazdy, przepisy co do czasu, cen, szybkości 
jazdy, przystanków, maksymalnej liczby wozów w jednym pociągu, 
uregulowanie ruchu, służby i t. d., układa gm ina wspólnie z fir
mą. Punktem głównym jest kawiarnia wiedeńska od niej do pun
któw końcowych, t. j. do dworca, wystawy i Łyczakowskiego cmen
tarza, mogą być liczone tylko dwie sekeye. Za przejazd jedną se- 
kcyą w I klasie płaci się 4 ct., w II klasie 3 c t . ; firmie wolno 
zastosować tańsze taryfy. Wszelkie dochody w czasie, gdy firma 
prowadzić będzie ruch kolejowy na własny rachunek, t. j. od dnia. 
otwarcia do 1 sierpnia 1896 r. pobiera firma na pokrycie kosztów 
ruchu i adm inistracyi. Gdyby dochody te po pokryciu wszelkich 
kosztów ruchu, utrzym ania i reperaeyi budowli oraz 4°/0 rocznej 
amortyzacyi kapitału wkładkowego wykazały zysk wyższy nad 6%  
rocznie od kapitułu wkładkowego, będzie firma obowiązaną połowę 
tej nadwyżki po nad 6 °/0 wypłacić gminie. Sporyj między gm iną 
a koleją elektryczną załatw ia sąd polubowny. Gdyby sad ten w prze
ciągu sześciu miesięcy zdolnego do egzekucji wyroku nie wydał, 
wolno stronom udać się na drogę sądową. Po 1 sierpnia 1896 r, 
może gm ina albo objąć prowadzenie kolei na własny rachunek, 
albo wejść z firmą „Siemens i Halske11 w spółkę, lub wreszcie od
dać jej nadal prowadzenie ruchu.
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Przyjęto dalej rezoluoyę r. Eewakowieza, aby przyspieszono 
budowę linii Łyczakowskiej, poczem uchwalono kontrakt w zasadzie 
stylizacyą zaś poruezono komisyom elektrycznej i prawniczej..

R e d ak to r-o d p o w ied z ia ln y : Dr. Ernest Bandrowski.
* «

Roman S l e r M w  Krakowi e ,
s k ła d  w szelk ich  a r t y k u łó w  budow lauyclt 

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P.O R TLA N D -C EM EN T
opolski, szczakowiecki;

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstei.nskie, rury kam ion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury  betonowe dachówki 
felćowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214(11-13)

Karol  U z n a ń s k i
ś lu s a r z

p rz y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6 . i v 'K B i K O W I K ,
wykonuje 171 (9 — 15)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jako też podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

m . w a g u k f f w e k i
P rz e d s ię b io r c a  robót a sfa ltow ych

w K ir a l io w ie ,  W o ls k a  1 . 18, 13. p.
W y k o n u je  w sz e lk i e  robo ty  w  z a k re s  j e g o  z a w o d u  w chodzące .  

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (8 — ig j

B. SZABŁOWSKI w  K r a k o w i e ,  S u k ie n n ic e  1. 2.
W yłączny na  Austro-Węgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie 
poleca wyborowe herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po zir. 1 80 do 10 40 za funt.

Zam ów ien ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (3—8)

S a m o w a r y  n a j l e p s z y c h  f a b r y k  fu ls k ic li .

Telegramy: _ _ T e le p h o n  29 1 .
„ E N I ) H O R N "  W I E N .  M D  i  M O R W  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w  W IE irS T IU , .121. P a s e t t i s t r a s s e  0 1 —IK5 i  P o e l i l a n i s t r a s s e  5 —7 ,

212(11—13) ( F i l i a :  I I .  8 sil*a«Jssti*assc  3 7 .
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcje  wiązania dachów, świetluiki, 
schody; werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen : bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary [Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, ru ry  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

JgflT* Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

H A N D E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H

W. H A L S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 2 1 ,  2 2  (14_9)
poleca 

NOŻE i W ID E LCE , NOŻE KU CH EN N E, SC YZO R YK I, NOŻYCZKI, B R Z Y T W Y ,

p o w y ższe  wyrob y  z fa b ryk  Angie lsk ich ,  F r a n c u s k i c h ,  S z w a jc a r s k i c h ,  N iem ieck ich  i k ra jo w y c h ,  poleca  ró w nież  w sz e lk ie  a rtyku ły  
w z a k r e s  handlu w ch o d zące .
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FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne B i u r o  Fabryczne
p ie r w s z o r z ę d n y c h  firm  k r a jo w y c h  (5 —19)

fila

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi, 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i p isśoirow e, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : P o 
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o s a d z k ę  s z k la n n ą , d y le  g ip s o w e .
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.
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Fabryka p iscówla llowycl
w DĘBNKACH (pod Krakowem) X

JÓ Z E F A   1
i  S p ó ł k i .  *

P o l e c a  s w o j e  X

w y r o b y  kaf larskie,  3
wykonano

według najnowszych wzorów,
P. T . pp. I n ż y n ie r o m ,  B u d o 
w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do

m ó w .  185 (2 2 —2) 

Cenniki na żądanie franco. ^

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

L I N O L E U M ,
a n g ie l s k i  w y ró b  do w y k ł a d a n i a  p o sadzek ,  z a b ezp ie cza  od z i m n a  i w i lgoc i .

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kolcosoiee i szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego, 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na  myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzwi i  okien, zabezpieczające od zimna i  przeciągu.

W s z e l k i e  a r t y k u ł y  g o s p o d a r c z e .
Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na  posadzkę.
W s z e l k i e  a r t y k u ł y  t o a l e t o w e  i k o s m e t y c z n e .

M asę w o sko w ą  do z a p r a w i a n ia  posadzek w n a j lep szym  gatunku
poleca po cenach najtańszych

A . S Z A F R A Ń S K I
w  K rakow ie, R y n ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów, 197(16-8)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B  r a d a  B a r tik
P a r o w a  F a b r y k a  P i l n i k ó w

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (15—9)
wyrabia wszelkiego rodzaju f i l m i k i  w  najlepszych gatunkach,jakoteź podejmuje się nasiekania starych. 
P oleca się fabrykantom , ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry w yrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P I E N I Ą Ż E K
dawniej 211(11—13)

F. G r o n e m  ej er
w  K r a k o w i e ,  iz l .  F l o r . y a i i s k a  JL. E l

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i  b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  
r e p e r a c y i  t y c h ż e .

PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE
wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trw ałą, jako też dachówką. 213 (ii—13) 
p o  c e i i i i c l i  n a j u u i i a r k o w a r t s z y c h .

M B K N  *  w ę g l i  j g g i a x o w y c l f t ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8©  cni za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach gruby lub łamany, w workach plombowanych po @ 0 centów za 100 kg.
( i i - j )  z dostawą, z przerobieniem paleniska w razie potrzeby

sprzedaje
Z a r z ą d  g a z o w n i k r a k o w s k ie j.

^
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A©*  ,_

S -  ~ r  -r—* —% v  r>i .*-'« -®- -*- —* -b—v 2£-J. F. F I S C H E R gr-5sS 1 •  JL  a JL  JL  K - /  JL  JL  J ----J  JL  V . -.-£■
igf » • -:S% w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A  —18. Ł. 39 /4 0 .
I  H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H  :f
I I  S K Ł A D  P A P I E R U  §
1/Tr3  1

J j f  materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych ^
- |g  drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze, § |-

Przy jm uje  się zam ów ienia na

I§5 bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na l is ty  i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 5§I 
I§5 Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 9|1 
J g  zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego gg: 

(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- g |-  
ł f :  sunku i malowania. :C

1i -  1> O C E L Ó W  T E C H K IC iE J fY C H
8  utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n cga tif (białe linije na

l i  tle niebieskiem) i p o s it i f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum  galli-
i | f  cum chem p u r . ) —  Przyrządy do odtłaezauia i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, f3£
4 g  oraz masa do napełniania tegoż. -— Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy. § |-
3 5  Mimeograf (sposób szablonowy). Sfl
nĘt . . . .  . . . .  . . .
<E> Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  naleźytości. jjgi£

-Jg? U praszam  o dokładne a d re s o w a n ie : J  pr F I S C H E R
(16— 9) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ .  _

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów KSfOm U lta
w  K rakow ie, ul. D ajw ór 1. 10 169 (io—14)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  po cenach u m iark ow an ych .

9 o  w iadom ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży 

nierów, że rozszerzyłem moją

podejmuję się
w szelk ich  róbót konstrukcyjnych i ornam en

talnych po najprzystępniejszych cenach 
Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 

i lichtarze.
Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swycli wyrobów posiadam.

187 ( 1 - ? ) .  Józef Górecki
w  K rakow ie, ulica D a jw o r  1 q

Fabryka wyrobów betonowych
Bióro i sk ład  w sz e c h  potrzeb t e ch n ic zn y c h .

W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów, kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na składzie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek 
ruzy  steingutow e, posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, p iso iry  
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryaly  przeciw 
186 (24—0). wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI, inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki 2i5.

T ele fo n u  K r. 70 .

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 12- Rok VIII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 Zlr.
półroczna . 2 Zlr. 50 ct.
kwartalna . 1 Złr. 50 et.

w Niemczech : 
roczna . . . .  JO marek
półroczna. . 5 marek

w Rosyi:
roczna......................... 5 rubli
półroczna. . . . 2 1 a rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 et.

K r a k ó w  I B C z e r w c a  1894.

CZASOPISMO
Wychodzi J i 15 w miesiącu.

Zużytkowane artykuły będą 
wy n agra.d za n e zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 '5 ct. za cm.’ je 
dnorazowego ogłoszenia.

R edakcja i A dm inistracja
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  P łody kopalne Galieyi. — Most T ow er w L ondynie (z rycinam i). — Próby z dylam i cem entow ym i. — Notatki naukow e. — 

B ibliografia i lite ra tu ra . - -  Kronika bieżącą. — Ogłoszenia.

P Ł O D Y  K O P A L N E  G A L IC Y I .

Pod tym tytułem pojawiło się niedawno dzieło 
w 2 częściach prof. Dr. W ładysław a Szajnochy. Za
daniem jego jest przedstawić wyczerpująco obraz geo
logicznego występowania i geograficznego rozpołoże- 
nia wszystkich płodów kopalnych Galieyi z uwzględ
nieniem ich górniczego i przemysłowego zużytkowania 
i wartości ekonomicznej. Dzieło to zasługuje ze wszech 
miar na szerokie rozpowszechnienie w kołach techni
cznych i przemysłowych naszego, kraju i z tego po
wodu pozwalamy sobie przedstawić treść jego nieco 
szczegółowiej naszym czytelnikom.

»Jak na każdem polu, politycznem, ekonomicznem, 
rolniczem i naukowem można stwierdzić niezaprzeczony 
a nawet bardzo znaczny postęp Galieyi w ostatnich 30-tu 
latach, tak i w niektórych gałęziach produkcyi mine
ralnej i przemysłu górniczego postęp pewny, chociaż 
stosunkowo nie wielki, da się w Galieyi liczbowo 
w ykazać.« Produkcya górnicza jest niezwodnie wcale 
pokaźną; w roku 1890 przedstawia wartość okrągło 
15.485.246 zlotv reńsk.; co tworzy i i - 6 i ° / 0 wartości 
produkcyi górniczej całej Austryi, a biorąc pod uwagę 
ludność Galieyi i Austryi wypada wartość produkcyi 
górniczej na głowę w Galieyi 2’3 zlr., w Austryi 5-59 złr. 
Niezawodnie cyfry to małe w porównaniu n. p. z cy
frami Szląska (23-o6 złr.) Styryi ( 1 3 5 8  złr.) Czech 
(7 87 złr.) i Morawi (570 złr.), w każdym jednak 
razie mają już dziś bardzo poważne znaczenie w roz
woju ekonomicznym naszego kraju.

W  pierwszej części przedstawia autor pogląd na pro- 
dukcyą węgla kamiennego, brunatnego, rud żelaznych, 
ołowianych, cynkowych i siarki, w drugiej zaś omawia 
sole potasowe, kopalnie i warzelnie soli, w końcu wosk 
ziemny. T e  rozdziały pracy Prof. Szajnochy streścimy

w porządku przez autora przyjętym, ograniczając się 
oczywiście do rzeczy najważniejszych i zachęcając 
czytelnika, który bliżej temi sprawami się zajmuje, 
do przeczytania dzieła w całości.

1. W ęgle  kamienne znachodzą się w Galieyi tylko 
w okręgu Krakowskim w  osobnym obszarze geolo
gicznym, którego główne i daleko większe części 
leżą już po za granicami Galieyi t. j. w zachodnio- 
południowej części Królestwa Polskiego oraz Szląska 
Pruskiego. Pokłady węglowe galicyjskie niemogą też 
pod względem swego obszaru a ztąd i ekonomi
cznego znaczenia iść w porównanie z obszarami wę- 
glonośnymi Królestwa i Szląska pruskiego, ze względu 
je d n a k , iż są jedynymi pokładami węgla czarnego 
w kraju, doniosłe mają znaczenie.

Górnictwo węglowe koncentruje się przeważnie 
w Dąbrowej i Niedzielisku pod Szczakową, w Jawo- 
rzniu i Jeleniu, Sierszy i Ciężkowicach, Tenczynku 
i Rudnie, Żarkach pod Libiążem a wreszcie w Grójcu 
nad Solą na południe od Oświęcima. Atoli dziś w ykony
wane jest ono głównie w dwóch miejscach, a to w obsza
rze gwarectwa Jaworzneńskiego i w Sierszy. Kopalnie 
w Dąbrowej miały między rokiem 1850 a 1877 świe
tne czasy produkując w latach 1873— 1876 prawie 
1/6 część węgla galicyjskiego. Od r. 1878 przeszły 
na własność gwarectwa Jaworzneńskiego i leżą odło
giem.

Niedzielisko razem z Pechnikiem i Jaworznem 
przedstawia kompleks węglonośny o obszarze 806 he
ktarów ; jest on dzisiaj w ręku gwarectwa Jaworzneń
skiego. Odbudowa kopalniana tego obszaru, datująca 
się w swych początkach jeszcze z końca X V III  w., a 
w  ostatnich 20 latach nader rozszerzona, odsłoniła 
aż do głębokości 160 metrów warstwy węglonośne 
i stwierdziła istnienie w całym tym kompleksie 12 
pokładów węgla z ogólną miąższością 30 7 2  metrów.
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W  okolicy Sierszy znajduje się według wykazu 
urzędowego z r. 1878, 14 pokładów z miąższością, 
od 0 ' i — 5 6 metrów. Obszar kopalniany obejmujący 
86 hektarów, eksploatowany w części z końcem 18 w., 
znajduje się od wielu lat w posiadaniu rodziny hr. 
Potockich. Dziś kopalnie sierszeckie wzorowo są pro
wadzone, coraz bardziej rozszerzane i produkują 1[4 
część całej ilości węgla galicyjskiego.

W ęgle  okręgu krakowskiego co do swego składu 
chemicznego i wartości opalowej przedstawiają częste, 
dość daleko sięgające wahania nawet w obrębie je 
dnego i tego samego pokładu. Odróżniają się one od 
węgli pruskich lub nawet morawskich te m , iż nie 
dają się koksować a ztąd przydają się tylko w pe
wnym ograniczonym stopniu w wielkim przemyśle 
hutniczym i fabrycznym. Niektóre węgle zawierają 
nadto za wielką, bo 1— 4• 5 °/0 dochodzącą ilość siarki 
w postaci pirytu, czego także do zalet zaliczyć nie 
można. Z drugiej strony atoli wady te zrównoważają 
się łatwymi i dogodnymi warunkami odbudowy gór
niczej. Pokłady występują płytko, są dość regularne 
i niezbyt pochyło ułożone, niema w nich gazów  za
bójczych, co wszystko czyni odbudowę łatwiejszą 
i tańszą.

Wspominaliśmy już, że historya górnictwa węglo
wego sięga w Krakowskiem 18 w. Pierwsze dokła
dniejsze obliczenie produkcyi pochodzi z r. 1805; w y 
nosiła ona wtedy 102-613 cent. metr., a w r. 1890 
doszła do 6-096-473 cent. metr: a więc stała się ona 
60 razy większą.

Ze wzrostem dość szybkim ilości wyprodukowa
nego węgla nie idzie bynajmniej w parze równym 
krokiem wartość węgla pieniężna. W  r. 1871 pro- 
dukcya wynosiła 2,305.697 centn. metr. wartości 
796.833 zlr., w r. 1890 potroiła się produkcya do
chodząc do 6,096.473 cent. metr. o wartości jedynie
1,002.262 złr., czyli że wartość centn. metr. spadła 

z 34-5 cent. w r. 1871 na 16-44 cent- w r - *890. 
Jestto cena najniższa w całej Austryi. Centn. metr. 
węgla kosztował w tym samym czasie w Czechach 
32-48 ct., na Szląsku 35-00 ct., w Morawii 44-38. 
Średnia cena w Austryi wynosiła 34-04 ct.

Autor zapytuje, skąd to pochodzi i widzi przy
czynę przedewszystkiem w znacznie mniejszych ko
sztach odbudow y—  a powtóre i w tem, że popyt za w ę
glem w Galicyi jest jeszcze dość niewielkim. Nam 
się jednak zdaje, że te dwie okoliczności rzeczy nie 
zupełnie tłomaczą —  i do pewnego stopnia się 
sprzeczają. Gdyby bowiem kraj nasz konsumował je 
dynie węgiel krakowski, —  to wtedy zgoda. Ale tak 
nie jest. Autor sam wykazuje, że konsumcya obce
go węgla w kraju dochodzi w r. 1890 —  3,290.582

centn. —  mimo że jest to węgiel znacznie droższy, 
opłacający większy, bo dłuższy transport i t. d. A  więc 
po kupiecku sądząc —  przychodzi się do wniosku, 
albo, że kopalnie krakowskie z braku urządzeń od
powiednich nie są zdolne wyprodukować całą ilość 
potrzebnego dla kraju węgla, albo też, że węgiel ten 
ma faktycznie mniejszą wartość techniczną. B yć może, 
że jedno i drugie ma swoje znaczenie. Pod względem 
wartości przemysłowej rozstrzygnąćby mogły sprawę 
dokładne i systematyczne rozbiory chemiczne, których 
dotychczas tak w tym, jak i w każdym innym dziale 
fizyografii naszego kraju niestety nie ma. T u  otwiera 
się nowe pole działania dla krakowskiej komisyi fizyo- 
graficznej. Jej badania nadzwyczaj cenne i poważne, 
są przedewszystkiem jakościowej natury —  a mało 
uwzględniają stronę ilościową rzeczy.

Nadzwyczaj zajmujące są uwagi autora odnośnie 
do ruchu konsumcyi węgla w kraju. Z zestawień 
statystycznych wynika, że w r. 1873 konsumcya węgla 
wynosiła 3,533.402 centn. metr.; w roku zaś 1890 
już 9,239.706. Zapotrzebowanie z r. 1873 pokryły 
kopalnie krajowe 3,100.562, obce 432.840 centnarami 
metr., natomiast w r. 1890 dostarczyły kopalnie krajowe 
5,949.124 centn. metr., a obce: 3,290.582 centn. metr., 
czyli że 1) spotrzebowanie węgla było w r. 1890 
przeszło dwa i pół razy większe, niż w r. 1873, 
a 2) udział obcego węgla w konsumcyi wynosił w r. 
1873 —  1 2 % ,  w roku 1890 zaś 3 5 % . Jeżeli pierwszy 
wniosek niezawodnie świadczy o rozwoju ekonomi
cznym kraju, o większym ruchu fabrycznym i przemy
słowym, toż drugi fakt doprowadza wprost do wnio
sku, że własna, obecna produkcya krajowa węgla 
kamiennego nie wystarcza ani ilościowo, ani j a k o 
ś c i o w o  na potrzeby Galicyi. Słusznie autor w yka
zuje, że »pierwszym i najskuteczniejszym środkiem 
do oparcia się konkurencyi byłoby wynalezienie 
w okręgu krakowskim lepszych gatunków węgla«, 
i z tego powodu doradza otwarcia zaniechanych ko
palń w Dąbrowie i Tenczynku, które dawały węgiel 
o znacznie większej wartości opałowej, niż dzisiaj 
eksploatowane. Autor widzi także konieczność lepsze
go sortowania i oczyszczania węgla, dalej lepszej or
ganizacyi sprzedaży przez utworzenie większych ajen- 
cyi po miastach wschodniej i środkowej Galicyi, 
a kończy zdaniem zupełnie trafnem, iż nasze górni
ctwo węglowe może rozwijać się i nadal szybkim 
nawet krokiem, mając wszelkie naturalne warunki 
pomyślnej przyszłości. (C. d. n.). E . E.



Most Tower w  Londynie.

W bieżącym roku ukończonem zostanie nowe arcy
dzieło sztuki inżynierskiej. Z wielu względów zasługuje 
ono na uwagę, dlatego podajemy jego opis o ile możno
ści dokładny posługując się czasopismem : „Centrulblatt 
der Bauvenvaltung, i w niem zawartemi rycinami.

Z sytuaeyi Fig. 1 widzimy, że most. (N. 6. tegoż 
planu) jest najdalszem połączeniem dwóch brzegów Ta
mizy, w kierunku biegu wody, gdy tymczasem most

Fig. 1.

zwany Londyn (1.), który od dawien dawna jako skrajną 
granicę portu Londyńskiego uważano, tworzył kornuni- 
kacyą przez rzekę. Poniżej ułatwiały ruch uliczny, promy, 
parowe statki i t. z. Tower-Subwey (4.) tj. most rurowy 
tunelowy 2'20. m. w świetle mający w 1870 przez Bar-

Fig. 1. W idok

tow’a a zbudowany i dla pieszych przeznaczony. Most więc 
„Londyn11 był najważniejszą komuuikacyą i niezmiernie 
uczęszczaną, bo przez ludność w City, mającą ciągłe sto
sunki z przemysłowcami na prawym brzegu rzeki, a brak 
bliższej a więc dogodniejszej komunikacyi dawał się 
z roku na rok więcej odczuwać, mianowicie we wscho
dniej części miasta, zwłaszcza, że doki w miarę zwięk

szających się potrzeb coraz więcej nad brzegami rzeki 
się zabudowywały a przemysł i handel równocześnie 
z niemi postępował. Utworzenie więc jeszcze dalszych 
połączeń a tym sposobem ułatwień w stosunkach mię
dzy ludźmi zajmowało od 10 przeszło lat zarząd miej
ski a była przy tein ważna kwestya do uwzględnienia 
tj. czy przerzucenie mostu poniżej mostu Londyn jest 
w ogóle możebne, ponieważ przystanie dla statków mor
skich aż do tego mostu się rozciągają pomimo, że wła
ściwy ruch w porcie morskim ustaje poniżej w odległości 
jednego kilometra. Postanowiono ostatecznie wybudować 
most w tej samej wysokości po nad najwyższe wody, 
jak most .,Londyn11 jednakże ze środkowym otworem 
i konstrukcyą podnoszącą się (m. zwodzony) tak, aby 
okręty z mostami pod nim mogły przepływać. Najdo- 
godniejszem miejscem dla mostu uważano południową 
granicę City poniżej Tower’u i tuż powyżej doków Sw. 
Katarzyny i Londyńskich z jednej strony, a z drugiej 
w miejskim obwodzie Horselydown na prawym brzegu 
Tamizy. Zastanawiano się nad tern, czy wybudować przy
rząd do obracania mostu, czy też most zwodzony 
(Klappenbrucke) Dano pierszeństwo tej ostatniej, albo
wiem postanowiono tylko dwa środkowe filary umie
ścić w rzece, aby o ile możności nie ścieśniać przepływu 
a także dlatego, iż przy bardzo ożywionym ruchu, most 
z obracającą się konstrukcyą, z jej długiemi ramionami 
stałby się niebezpiecznym dla okrętów w razie nagłego 
otwierania.

Tow er.

Rycina Fig. 2. uwidocznia cały most, w którym śre
dni otwór do podnoszenia ma w świetle 60 -96 m. sze
rokości a dwa boczne łańcuchowej koustrukcyi po 82 i30m. 
Filary środkowe po 2 P 3 4  m. szerokości dzielą te trzy 
przęsła. Na ni cli stoją stalowe, jednakże murem zupeł
nie osłonięte wieże podtrzymujące luki łańcuchowego 
mostu i wyprężone kotwice (yerspannte Zugbiinder)



średniego otworu. Te ostatnie są szczepione z dwoma 
belkami kratowemi (Gitterkrucken) dla komunikacyi pie
szych do użytku wtedy, kiedy koustrukcya środko
wego otworu .podniesioną jest w górę. Okręty z masz
tami mogą się łatwo pod niemi pomieścić, bo ich dolne 
pasy znajdują" się 43*28 m. nad powierzchnią najwyż
szych wód. Schody i wyciągi hydrauliczne prowadzą do 
tych kratowych mostów. Na przyczółkach są niższe 
wieże, przez które przechodzą łańcuchy mostowe silnie 
z murami zankrowane. Eównie pochyłe, na lewym 
brzegu podsklepione, prowadzą na most, którego górna 
powierzchnia jeszcze tak wysoko leży. że przy zamkniętym 
moście powstaje w środku otworu 9 m. światła nad. w. 
wodami. Szerokość pokładu mostowego na dwóch skraj
nych otworach jest 18-29 m., na środkowym zaś 15 24. 
Blizkośe Tower’u była powodem, że starano się dać 
mostowi pod względem architektonicznym estetyczne 
kształty, jak to z rysunku widzimy; mury osłaniające 
stalowy szkielet wykonano z ciosów i trzymano się an
gielsko gotyckiego stylu. Całość sprawia przyjemne 
i malownicze wrażenie, rażą tylko poziome kratowe mo
sty wyżej opisane służące dla pieszej komunikacyi. Na 
rycinie lig. 3 i 4 widzimy przekrój i fasadę jednej z wież.

U i r n J .

Fig. 4. W idok  wieży. Fig. 3. P rzekrój po osi m ostu.

Na szczególną uwagę zasługuje wykonanie środko
wych filarów. -Przeznaczeniem ich jest pomieścić w so
bie tylne ramio mostu zwodzonego, następnie maszyny 
i zbiorniki na wodę do celów ciśnienia potrzebne (Druck-

wasser-sammler) a używaną do poruszania klap mostowych 
i wyciągów; rozunre się więc, że te filary muszą mieć wiele 
miejsca próżnego. Szerokość filarów w poziomie wody 
wynosi więc 2 1 4 3  m. a ponieważ brzeg od brzegu jest 
oddalonym o 225 m , zajmują filary J/5 do ł/6 całej tej 
przestrzeni. Z powodu znacznych mostowych rozpiętości są 
one bardzo obciążone spierające mi się na nich konstrukcya- 
mi samejże wieży a nareszcie kratowych górnych mostów. 
Mimo, że grunt w korycie Tamizy jest doskonały t. z. 
London-clay tj. bardzo twardy ił, przerośnięty małym po
kładem żwiru, mimo że przyjęto jako największe chwilowe 
obciążenie gruntu tylko 4 kgr. na cm. 2, zajęto przecież 
pod fundamenta powierzchnię prostokątną 30'48 m. szer. 
a 62 23 m. długą tj. sięgającą krańców długości i sze
rokości filarów. Obawy, aby filary się nie osiadły, niema, co 
szkodliwemby było bardzo ze względu na części mostu 
poruszające się, jako to: most zwodzony na środkowym 
otworze, wyciągi i t. p. Przekonano się opuszczając 
próbny cylinder o 3 m. średnicy w środku miejsca na 
filar przeznaczonego, że przy ciśnieniu 7. kgr. na cm 2 
nie było żadnej widomej osadzki, okazało się więc, że 
jest prawie podwójna pewność wobec przyjętej za pod
stawę zasady, tj. obliczenia 4 kgr. na cm. 2.

Nie możebnem było jednocześnie stawiać obadwa 
filary a to z powodu, że władza zażądała 49 m. wolne
go miejsca dla przepływu statków a filar jeden z ruszto
waniem zajmował 41 m. szer. Na tem zyskano tylko 
tyle, że rusztowania i różnorodne przyrządy z pierwszego 
filaru mogły służyć do budowy drugiego. .L . M . (D. u.)

 --------

Próby z dylami cementowymi Pawła Stolte.

Zajmujące próby zrobiono d. 9 Lutego r. b. przy 
budowie banku Państwa w Berlinie z dylami cemento
wymi, w których umieszczone są sztabki (Bandeisen) 
z bednarskiego żelaza. Dyle do tych prób użyte odlano 
26 Listop. 1893 r. na 7 cm. grub., 25 cm. szer. z trze
ma sztabkami żelaza grubości 14*23 mm. z mieszaniny 
zrobionej podług oświadczenia fabrykanta: z I ez. cemen
tu i 3 piasku.

P i e r w s z a  p r ó b a .
Cztery takie dyle po 25 cm. szer. oparto bez żadnego 

przymocowania na górnej krysie 2-cli żelaznych T  belek, 
będących w odległości P 06  w świetle. Szerokość więc 
powierzchni wynosiła 10, tj. 4-ech płyt razem i 1 m. 
długości, a umieszczono ją w samym środku rozpiętości 
żelaznych belek i obciążono 1.000 cegieł, które ważyły 
3.750 kg., rachując w przecięciu 3 75 kg. wagi jednej 
sztuki. Przy tem obciążeniu nie dostrzeżono w dylach 
ani wygięcia, ani żadnych innych zmian.
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D r u g a  p r ó b a .
Następnie położono jeden dyl 25 cm. szer. na kry- 

saeh belek żelaznych znowu w odległości DOG m. świa
tła podporu i zajmując w środku dyla 0-50 długości, 
obciążono go 365 cegłami =  933-75 kg. Pod tym cię
żarem spostrzeżono pod spodem cienką szparkę (rys) 
i dyl wygiął się o 2 mm. Po zdjęciu ciężaru znikła 
szparka, również i wygięcie.

T r z e c i a  p r ó b a .
Na 1 ni2 gotowego sufitu z dyli cementowych, któ

rych końce spoczywały na dolnej krysie belek żelaznych 
T  w odległości D095 w świetle, położono 1.385 cegieł, 
odpowiadających wadze 5036-25 kg. Mimo tak znaczne
go ciężaru nie spostrzeżono żadnych zmian.

O z w a r t a p r ó b  a.
Odbyła się w ten sposób, że powieszono ciężar 

50 kg. nad sufitem skończonym tak, by ciężar ten 
spadając trafił jeden z dylów w sam środek. Ciężar 
spadając z wysokości 1'50 m. pozostawił na górnej po
wierzchni dyla wgłębienie 7 mm., spodnia zaś została 
porysowana. Przy wysokości 2'50 spadku ciężar, wybił 
okrągły otwór w płycie cementowej, pogiął trochę 
pasy żelazne i zawisł na suficie. Spodnia strona dyla 
była nieregularnie poobrywana, tj. wykruszona. Sąsie
dnie dyle nic nie ucierpiały, a belki żelazne nie zmie
niły wcale swego położenia.

Próby te wykazały, że dyle cementowe systemu 
Stoltego mają wielką wytrzymałość, i byłoby do życzenia, 
aby dalszych prób nie zaniechano, zwłaszcza ze względu 
na wytrzymałość od ognia.

B eut. Baus. N r. 10.

 ------

N O T A T K I  N A U K O W E .

Bogactwa ziemi w Syberyi. Budowa kolej i syberyj
skiej zwróciła powszechną uwagę na smutny kraj, Sybe- 
ryą zwany, który w świecie handlowym i przemysło
wym zajmie z powodu ułatwionej koinunikacyi z jednej, 
a bogactwa przyrody syberyjskiej z drugiej strony, bar
dzo ważne miejsce.

Rudy żelazne, mianowicie żelaziak czerwony i bru
natny znajdują się z zawartością 6 0 — 7 0 °/0 Fe w górach 
syberyjskich, — na płaszczyznach znajduje się w gnia
zdach syderyt. Hutnictwo żelazne syberyjskie spoczywa 
głównie w rękach państwa, które dla swoich celów wy
produkowało z 1,244.796 ton rudy w r. 1893, około 
4337-9 ton żelaza kutego, 20'5 ton stali, a 7180'7 ton 
żelaza zlewnego. ‘

Hutnictwo miedzi — kosztowne w Syberyi — z po
wodu znacznych głębokości rud miedziowych, a stąd 
trudności odbudowy — spoczywa również w rękach P ań 
stwa i zresztą wcale nie pokaźnie się przedstawia.

W ostatnim roku produkcya miedzi wynosiła 316-75 t.

Rudy srebra znajdują się głównie w górach ałtaj
skich, dalej w gubernii tomskiej, powiecie nerczyńskim 
i w okolicy Semipalatyńska, dalej w gubernii Jenisej- 
skiej. Produkcya srebra wynosiła w ostatnim roku razem 
13248,58 kg. srebra surowego.

Pokłady złotonośne znajdują s i ę ' w guberniach tom
skiej, irkuckiej, jenisejskiej, jakuckiej i transbajknlskie.j. 
Sposób wydobywania jest staroświecki. Po usunięciu 
warstw przykrywających pokłady złotonośne, takowe 
kopie się i na wózkach transportuje do przyrządu 
płuczkowego, który składa się z dużego zbiornika 
żelaznego o dnie podziurawionem. Przez przyrząd ten 
ścieka strumień wody, zabiera z sobą wszystkie części 
drobniejsze, i wydostaje się dziurkami dna na pomost 
drewniany, stopniowany, przechodząc przez sita chru
stowe, a wkońcu przez grube płótna. Na nich zatrzy
mują się grubsze części wraz ze złotem, podczas gdy 
reszta spływa do potoku. Części pozostałe na tych sitach 
przepłukuje s i ę . ponownie i oddziela cząstki złota od 
cząstek ziemistych. Oddzielone złoto odważa się, zamyka 
pod strażą —- a gdy się uzbiera go 500 — 600 kg., 
transportuje się je pod eskortą wojskową do topiarni — 
a wkońcu odsyła do mennicy w Petersburgu.

W wielu kopalniach pracują robotnicy nie za stałą 
zapłatą roczną, tylko zależną od ilości dostarczonych 
z o ł o t n i k ó w  (1 zołotnik 4-265 gr.). Im więcej robo
tnik wydobędzie dziennie zołotników, .tein większą do
staje zapłatę. Ten sposób wynagradzania, oddawna 
praktykowany, pociąga za sobą to, iż robotnik poszu
kuje pokładów przedewszystkiem najbogatszych, psując 
i pomijając uboższe — w których złota golem okiem 
dostrzedz nie można i które z tego powodu wprost 
marnieją. Drugą niekorzystną okolicznością, która tamuje 
rozwój tej gałęzi przemysłu jest, iż wszystkie owe przed
siębiorstwa znajdują się w rękach prywatnych, najczę
ściej w rękach kilku kapitalistów. Te niedostatki znane 
są dziś rządowi rosyjskiemu, i podobno stara się on 
wprowadzić dokładniejsze przyrządy do wypłukiwania 
piasku złotonośnego, zastosować metody chemiczne 
w celu wydobywania złota z odpadków dotychczas nie 
wyzyskanych, znieść zapłatę zołotnikową, a wreszcie 
uregulować ustawodawstwo, odnoszące się do nabywania 
pokładów złotonośnych. Kolej syberyjska ułatwi te za
miary rządu — należy się spodziewać.

Syberya obfituje także w pokłady węgla kamiennego 
i brunatnego; i tak np. w gubernii tomskiej obszar 
węglowy obejmuje 5.620 qkm. Za Irkuckiem odkryto 
pokłady, które zawierają około 6'8 milionów ton węgla. 
Mimo to dziś niema węgiel większego znaczenia w Sy
beryi. W ostatnim roku wydobyto go w łącznej ilości 
34.000 ton. Pochodzi to z wielkiej obfitości lasów — ale 
i pod tym względem sprowadzi kolej syberyjska znaczne 
zmiany.

Wkońcu znajdują się w Syberyi ogromne pokłady 
soli, mianowicie w guberniach: irkuckiej, jenisejskiej, 
tomskiej, tobolskiej, wreszcie w stepach kirgizkich. Nie
zawodnie sól ta nadawałaby się do wywozu.

Dgl. pól. Jour.
Anomalie siły ciężkości na kontynencie północnej 

Ameryki. Wiadomo, że doświadczenia wahadłowe wy
konane w rozmaitych punktach globu ziemskiego dopro- 
prowadziły już dość dawno temu do wniosku, iż siła
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ciężkości na jednym i tym samym równoleżniku nie jest 
wszędziejednakową, ale że bywa ona stale za małą w głębi 
kontynentów, stale za wielką zaś na wybrzeżach, albo 
też na samotnych wyspach wielkich oceanów. Objaw ten 
był znanym już w pierwszej ćwierci bieżącego wieku, 
lubo nie brąkłp głosów, które występywanie jego przy
pisywały niedostatecznej dokładności starszych metod po
miaru długości Wahadła sekundowego, od których wiel
kość siły ciężkości jest bezpośrednio zawisłą; wszelako 
późniejsze, arcydokładne pomiary tego rodzaju, jakie wy
konali Foster, Heaveside, Peiree i inni potwierdziły w zu
pełności faktyczne istnienie tej zagadkowej anomalii. 
Zjawisko to posiada dla geodezyi, a wogóle całej geo
grafii fizycznej znaczenie pierwszorzędne, gdyż jak wia
domo, wielkość siły ciężkości na rozmaitych punktach 
ziemi wiąże się jak najściślej z jakością geometrycznej 
postaci ziemi (geoida) tak, że ta ostatnia samymi pomiarami 
wahadłowymi daje się z wielką dokładnością wyznaczyć.

Największa ilość materyału doświadczalnego, który 
do tej pory w tym celu był używany, pochodziła zawsze 
jeszcze z doświadczeń wykonywanych na wybrzeżach, 
z wyjątkiem jednej może Europy, dla której wnętrza po
siadamy nieco liczniejszy taki szereg obserwacyjny. Cały 
głąb Azyi (z wyjązkiem Indy i wschodnich), Afryki i Ame
ryki tak północnej, jak zwłaszcza południowej był pod 
tym względem nietkniętym. A jednak usunięcie, a przy
najmniej pomniejszenie niezgodności, jakie wystąpiły 
między wielkością spłaszczenia ziemi znalezioną opera- 
cyami geodezyjnemi i eksperymentami wahadłowymi dało 
się oczekiwać dopiero wówczas, gdy tak jedna jak i druga 
metoda nie ograniczy się na same tylko wybrzeża wiel
kich kontynentów, ale obejmie także właśnie rozległe ich 
obszary. W tej mierze podjęto już kilka ważniejszych 
prac (tak w Armenii, na Kaukazie, i t. d.), a świeżo 
znowu jest do zapisania dalszy krok w tym kierunku, 
tym razem odnoszący się do grawitacyjnego badania 
wnętrza kontynentu północno-amerykańskiego,

Kapitan inżynieryi francuskiej p. Defforges, znany 
już zdawna ze swych cennych doświadczeń wahadłowych 
we Francyi wykonanych, miał sposobność zwiedzenia —• 
z wahadłem w ręku — północnej Ameryki i w poprzek 
niej wyznaczył w siedmiu ważniejszych punktach natę
żenie siły ciężkości. W  trzech miejscach (Washington, 
Montreal, San Francisco) blizko pobrzeża wschodniego 
lub zachodniego się znajdujących, znalazł 011 siłę ciężkości 
miernie za wielką, zaś w czterech innych „wewnętrznych 
stacyach11 (Chikago, Denver, Salt Lake City, Mt. Hamil
ton) z n a c z n i e  za małą, rezultat więc w zupełności 
zgodny z doświadczeniami dawniej poczynionemu W szcze
góły doświadczeń autora nie możemy tutaj się wdawać 
i ograniczamy się do zaznaczenia, iż anomalie odjemne, 
jakie znalazł dla Denver (wysokość nad p. m. 1645m) 
i Salt Lake City (wosok. 1288-m) należą do największych, 
jakie dotąd są znane. W tych miejscach geoid wznosi 
się więc ponad normalny ziemski sferoid o wysokość 
wynoszącą co najmniej 150m, gdy równocześnie 11. p. 
dla takiej samotnej wysepki iak Isle St. Paul na ocea
nie indyjskim wyznaczono obniżenie się geoidu popod 
sferoid ziemski na blizko 250m, tak, iż różnica obu nie- 
regularnośei powierzchni geoidu dochodziłaby najmniej 
do wielkości 0 4  kilometra.

(Comptes rendus 1804, T. 117 pag. 229) i  Kosmos.

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A .

Ornament płaski na pomnikach krakowskich z XV. 
i XVI. wieku zebrał Stanisław Barabasz, architekt, pro
fesor c. k. wyższej szkoły przemysłowej w7 Krakowie. 
Część pierwsza, 25 tablic fotolitografowanyeh. Kraków, 
fotolitografie R. M. Zadrazila, 1894.

Mamy przed sobą nową publikacyą, subwencyono- 
waną przez krajową komisye dla spraw przemysłowych. 
Z przyjemnością zaznaczamy starania komisyi około wy
dania wzorowych rysunków, zaczerpniętych z pomników 
naszej artystycznej po przodkach spuścizny: tym razem 
powierzyła ona tę pracę p. Stanisławowi Barabaszowi, 
b. kierownikowi miejskiej szkoły przemysłu artystycz
nego, zajmującemu dziś podobne stanowisko w e. k. 
wyższej szkole przemysłowej krakowskiej, który ze swoich 
tek, pełnych zdjęć pomników znajdujących się po kościo
łach krakowskich, wybrał szczegóły, niezawodnie naj
ciekawsze i najpiękniejsze. Jako charakterystykę publi- 
kacyi tej notujemy, iż wybranym jest ornament płaski, 
tj. ten, który na wzór intarsyi bez plastyki mało i płasko 
z tła występuje: w marmurze tło jest groszkowane, or
nament zaś polerowany, w brązie zaś tło jest wypeł
nione inassą n i e l l o .  W tej formie występuje 011 na 
pomnikach pośmiertnych marmurowych biskupa Gamrata, 
Tomickiego, Konarskiego itd. w katedrze na Wawelu, 
na płytach nagrobkowych brązowych Salomonów i t. d. 
w kościele Maryaekim i t. d. Z punktu więc artysty
cznego są te szczegóły pod względem techniki nie trudne, 
wymagają tylko bardzo pięknego, charakterystycznego 
rysunku konturowego, i właśnie tę stronę podnosimy 
w publikacyi p. Barabasza, jako doskonałą; podnosimy 
aktualność odtworzenia, aktualność stylową, które widać 
na każdej tablicy: jedynie tabl. 4, 5, i po części 12 
wydają nam się za puste i za mało interesujące. Wsku
tek tej aktualności i wybornego rysunku i traktowania 
akautusa, wzory te nadają się doskonale do użytku szkół, 
a są równorzędne z podobnemi publikacyami Teiricha,

I Herdtlego, a mają tę wyższość, iż podają ornament 
w większej części w wielkości rzeczywistej. Dla biur 
architektonicznych służyć one będą jako model piękne
go rysunku, a gdyby zawierały jeszcze więcej tablic, 
jak 17, 18 i 19, zyskałyby na powszechniejszem zasto
sowaniu: i tak, przypomnieniem zaniedbanych technik, 
tak łatwych a efektownych w marmurze i brązie, oddać 
mogą pewne usługi w danych wypadkach.

Zastanawiającą jest też świeżość motywów, popra
wność kompozycyi i szlachetność linij tych ornamentów 
z pomników krakowskich, czuć w nich pewną ■— jak 
Niemcy określają — Echtheit, czuć ten prawdziwy dobry 
ówczesny styl. Naturalnie we wszystkich widać też i obce 
ręce, które te ornamenta wykonywały: rzut oka poró
wnujący np. tabl. 16, 17, 18, 19, 20 z publikacyą fran
cuską 1’ Ornement des tissus p. Dupont-Auberville od
kryje nadzwyczajną powinowatość motywów, stosowanych 
w różnych krajach w tej samej epoce: reszta tablic 
zdradza rodowitego Włocha — wiadomo też, iż naród 
nasz w dawnych wiekach minimalnie przyczynił się do 
rozkwitu sztuk; był oświeconym.... cudzem światłem,



ale światła nie dawał — chyba dając zatrudnienie arty
stom obcym.... no i to.... jak chcecie.... zasługa.

Niemniej jednak dziś dobrze poznać wszystko, co 
w tym kierunku u nas się działo, bo i ztąd może coś 
rodzimego wykwitnie, i dlatego chętnie widzimy każdą 
w powyższym kierunku poważną pracę, jaką niezawo
dnie jest też i omówiona przez nas praca p. Barabasza, 
i oczekujemy ukazania się części jej drugiej.

Elcidski.
Bibliografii polskiej techniczno-przemysłowej Feli

ksa Kucharzewskiego wyszedł zeszyt 8 i ostatni. Z nim 
zostaje zamkniętą prenumerata na to dzieło i sprzedaż 
pojedynczych numerów. Całe dzieło do nabycia w Re
dakcji Przeglądu technicznego: Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 66, kosztuje 6 rs.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Austryackie koleje państwowe. Generalna dyrekcja, kolei pań
stwowych wydala sprawozdanie, z działalności swojej w roku 1803.

W edług sprawozdania ubiegły rok należy do stosunkowo bardzo 
pomyślnych. Dochody zwiększył/ się w porównaniu z rokiem 1891!
0 przeszło 6 milionów.

Sieć kolei państwowych obejmowała 8.210 kilometrów, o 184 
kilometry więcej, aniżeli w roku 1892.

Liczba urzędników wynosiła 5.304, urzędników niż,szych 3.679 
sług 8.660, strażników 5.831. Przeciętna praca robotnika wynosi
ła  dziennie 1 złr. 39 et. (1 złr. 33 ct. w roku 1892).

Na inw estycje wyłożono 8.6 milionów złr. sprawiono 62 lo
komotyw, 50 (enderów, 207 wagonów osobowych, 25 pocztowych, 
2.550 towarowych.

Ogóiny dochód wynosił 80.026.377 złr. (-)- 6,164.636) rozchód 
54,907.334 ( Ą  1,623.436) nadwyżka 25,119.043 (-(- 4,541.200),

Przewieziono w przeciągu całego roku 35'7 milionów osób, 
z tego trzecią klasą 3 P 8  milionów.

Transport towarów wynosił 18 9 milionów ton (17 7 milionów 
w roku 1892).

Dochód z transportu wynosił 75,242.394 złr., z liczby tej 
przypada na  dochód z ruchu osobowego 19,290.097 złrg pakunko
wego 1,194.425 złr., przesyłek pospiesznych 2,337.015 złr. i frach
towego 52,420.857 złr.

Zboża przewieziono ton 375.000, kruszców i minerałów 225.000, 
fabrykatów m łynarskich 91.000, kamieni (obrobionych) 84.000 drze
w a' budulcowego 82.000, cementu 39.000, cukru 34.000, żelaza 
31.000, węgla "30.000, piwa 24.000, spirytusu 11.000, świń 11.000, 
papieru 8.000, jaj 5.000 ton i t. p.

N a sieci kolei państwowych przejechało w roku 1893 655.279 
pociągów, z tego ekspresowych i pospiesznych 19.523, osobowych
1 lokalnych 215.999, towarowych. 246.191

Porównawcza statystyka rezultatów finansowych z ostatnich 
sześciu lat przedstawia się następująco:

przeciętna liczba dochody nadwyżka
kilometrów (w milionach

1888 5 607 51.6 21.1
1889 6.744 62.1 23.8
1890 6.947 67.3 23 7
1891 7.948 6.83 20.9
1892 8.006 73.8 20.4
1893 8.076 80.1 25.1

Architekt i majster murarski. — W Boppard wytoczył jeden 
z architektów skargę przed wyższym trybunałem  na landraturę 
powiatową za użycie w akcie do niego wystosowanym tytułu „maj
ster m urarski,“ zamiast „architekt.“ T rybunał jednakże nie uznał 
skargi, gdyż z, jednej strony ty tu ł , majster m urarski'1 nie zawiera 
w sobie nie obrażającego, a z drugiej nie m iała landratura zamiaru 
obrażać skarżącego.

Szkoła politechniczna w Paryżu obchodziła w dniach 17 do 
19 Maja stuletnią rocznicę swego istnienia. W uroczystościach brał 
udział prezydent Rzeczypospolitej Carnot, były uczeń szkoły.

Towarzystwo architektów i inżynierów w Frankfurcie n. M. 
postanowiło wydać dzieło p. t. Pomniki budowlane Frankfurtu  n. M.

Koleje na ziemi wynosiły po koniec r. 1892, 653.937 km. — 
z tych przypada na Amerykę 352.230 km., na Europę 232,317, 
Azyę 37.367 km., Afrykę 11.607 km., Australia 20.416 km. 
W Europie zaś rozdzielają się owe kilometry jak następuje: Niemcy 
44.177 km., F ra n c ja  38.645 km., Anglia 32.703 km., Rosya 
31.626 km., Austro-W ęgry 28.357 km , Włochy 13.673 kin., H iszpa
nia 10.894. Najgęstszą sieć kolejową ma Belgia z 5.438 km. czyli 
z 184 km. na 100 kim2 powierzchni, po czem Saksonia z 17 km. 
na 100 klin2, Niemcy z 8'2 i F ra n c ja  7"2 na 100 kim.2 Kapitał 
zakładowy kolej i na ziemi wynosił przy końcu 1892 r. okrągło 
139’5 miliardów marek. D . B au-Ztg.

Czas średnio-europejski zaprowadziły z dn. 1-go Czerwca na 
swoicii liniach koleje szwajcarskie. Gdyby przyjęły go linie fran
cuskie i hiszpańskie także, toby w całej prawie Europie czas kole
jowy był ten sam, bo czas średnio-europejski różni .się tylko o mi
nutę od czasu petersburskiego, przyjętego na kolejach rosyjskich, 
bułgarskich i rumuńskich.

Motory pędzone bezwodnikiem węglowym na kolejach gościń- 
eowyeh. — W edług „Schw. Bauztg.“ Tow. New-York Power Co 
wzięło patent na motory tego rodzaju. Każdy wóz ma kocioł na
pełniony płynnym  bezwodnikiem węglowym o eiśn. 70 kg/cm2. 
Gaz ten ulatniając się wchodzi do cylindrów, w których jak  para 
działa na tłok. Siła 1-go konia na dzień ma kosztować około 1 5  
franka.

Ósmy międzynarodowy kongres dla hygieny i demografii od
będzie się w b. r. w Budapeszcie 1 — 9 Października. Do 31 Marca 
zgłoszono 437 wykładów z dziedziny hygieny, 98 z dziedziny de
mografii.

Projekt koleji lokalnej wąskotorowej z Rzeszowa do Ryma
nowa przez Dynów i Grabownieę, długości około 98 km. przedło
żyli koncesyonaryusze Rządowi do zbadania i rew izji. Koszta wy
niosą 2,366.400 złr., t. j. 14.000 złr. za kilometr.

Pożar cukrowni. — Cukrownia Oznrnoinin w gub. Podolskiej 
spłonęła doszczętnie w dn. 29 Maja b. r. Cukrownia jest w łasno
ścią Towarzystwa, na. czele którego stoi p. M. Ozarnomski z Czar- 
nomina. Ubezpieczoną była w Towarzystwie Wzajemnych Ubezpie
czeń cukrowni w Kijowie. {Gaz. cukr.).

Austryackie Towarzystwo inżynierów i architektów postano
wiło na pamiątkę 50-letnieh rządów cesarza Franciszka Józefa I. 
wydać dzieło p. t . : Rozwój W iednia pod względem budowlanym 
w ostatnich latach 50. Również zamierza Towarzystwo wziąć 
udział w wydawnictwie podjętem przez związek niemieckich Towa
rzystw architektów i inżynierów, mająeem przedstawić historyczny 
rozwój domu chłopa niemieckiego.

Zarząd Towarzystwa politechnicznego we Lwowie ogłasza 
następującą odezwę: „Komisya bibliograficzna dla ułożenia katalogu 
polskich dzieł technicznych uprasza Panów autorów, ażeby , ze
chcieli swoje od r. 1871 opublikowane prace, dzieła, broszury i od
bitki wchodzące w zakres inżynieryi, budownictwa, mechaniki, 
technologii, górnictwa, przemysłu technicznego, szkolnictwa techni



cznego i przemysłowego, oraz nauk matematycznych i przyrodni
czych, które wchodzą w zakres wiedzy technicznej, zgłosić do biura, 
Towarzystwa Politechnicznego weLwowie najdalej do 15 Czerwcab. r .“

R ed ak to r odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.

tikliid w szelk ich  artyk u łów  bu dow lan y«*!■
i fabryka wyrobów betonowych,

poleca :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufste nskie, rury  kam ion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, lupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214(12—12)

Karol U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6.  w MIŁAKOWIE,
wykonuje 1 7 1 (1 0 —14)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z ku teg o  żelaza 

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

P rz e d s ię b io r c a  robót a sfa ltow ych
łv K rakow ie , ulica W olska 1. IS, SI. p.

W y k o n u je  w sz e lk i e  robo ty  w  z a k re s  j e g o  z a w o d u  w chodzące .  
Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 

na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.
Dwadzieścia lat praktyki! 178(0—15)

B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączny na Austro W ęgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie 
poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po zlr. I 80 do 10 40 za funt.

Z am ów ienia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (4—7)

Sam ow ary n ajlep szych  fabryk  tu lsk ich .

Telegramy: T e l e p h o n  2 9 1 .

. M D H O E N -  W I E N .  K f  I I  I  I I  O  l t y  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W IGDUIIJ, II . P a settistra sse  Ol—03  i P ocltlarnstrasse f>—7,

212(12-12) F il ia :  I I . Salzaclistrasse 37.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i Stajen: bramy posuwające 
sie po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary ( Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim,

H A N D E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H

W. H A L S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 21, 22 (15-8)
poleca 

NOŻE i W ID ELC E , NOŻE K U CH EN N E, SC YZO R YK I, NOŻYCZKI, B R Z Y T W Y ,

p o w y ż sz e  w yrob y  z fa b ryk  Angie lsk ich ,  F r a n c u sk i c h ,  S z w a j c a r s k i c h ,  N iem ieck ich  i k ra jo w y c h ,  po leca  rów nież  w sz e lk ie  a rtyku ły  
w z a k r e s  handlu w ch o d z ące ,
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FR. MOSSOCZY S ST. PYTLARSK1

Centralne Biuro Fabryczne
pierw szorzędnych firm krajow ych (6- 18)

<lla

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Te!efOll Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (takie 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi, 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i p issoirow e, wszelkie przybory d la c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t.. p. Wyroby cementowe : P o 
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P osadzkę  szklanną, dyle gipsow e.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
xx x
X 
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X 
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X

X według najnowszych wzorów,
X p .  T .  pp. I n ż y n ie r o m ,  Budo-
** w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do

m ó w .  185 (2 1—3) 
Cenniki na źadanie franco.

w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA N IEO ZW IECK IEG O
1 o p O l K l ,

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  kaf l arski e,
wykonane

8
1
X
X

X
X
X
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

L I N O L E U M ,
an g ie lsk i w yrób do w y k ła d a n ia  posadzek , zabezpiecza  od z im n a  i w ilgoci.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i  szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Porębskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzwi i okien, zabezpieczające od zimna i  przeciągu.

W szelk ie  a r ty ltu ly  gospodarcze.
Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól giauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W s z e l k i e  a r t y k u ł y  t o a l e t o w e  i k o s m e t y c z n e .

Masę w o sk o w ą  do z a p r a w i a n ia  posadzek  w n a j lep szym  gatunku
poieca po cenach najtańszych

A .  S Z A F R A Ń S K I
w  K rakow ie, R y n ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów. 19707- 7)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B racia  B a r  tik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (ie-%
wyrabia wszelkiego rodzaju pilniki w  najlepszych gatunkach,

jakoteź podejmuje się nasiekaiiia starych.

Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P I E N I Ą Ż E K
dawniej 2 1 1 (1 1 —13)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie, u l. H oryn ń sk a  B„. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  
r e p e r a e y i  t y c h ż e .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szłąskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trwałą, jako też dachówką. 213 (12 12)
po cenach 11 aj 11 m iar U o wańs/.yeh.

M O iiS  T a w ę g li  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą ha kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach gruby lub łam any, w  w orkach plom bowanych po 9 0  centów za 100 kg. 
(12-0) z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

uje
Z arząd  gazow n i krakowskiej.
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F. F I S C H E R
W K r a k o w i e ,  I t y n e f e  g ł ó w n y  L i n i a  A  — O. Ł. 39 /4 0 .

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

Przyjm uje się zam ów ienia na

bilety wizytowe, drukowane i litografiowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry

sunku i malowania.
1 )0  C E L Ó W  TEM' II X 14 %* Y< II

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n ega tif (białe linije na 
tle niebieskiem) i p o s it i f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum gnlli- 
cum chem p u r .) — Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Zam ów ienia zam iejscowe wykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości.

U praszani o dokładne a d re s o w a n ie : J  pr F I S C H E R
(18—5) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

% 
o r

■?cs T
sST
g t

i :

. . c

32;

f i

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie .  _  ( (

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów Kcirolćl u t ta
w  K rakow ie, ul. Daj wór i. 10 169 (ii—13)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  p o  c c u a e l i  u m i a r k o w a n y c h .

H o w iadom ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży 

nierów, że rozszerzyłem moja

pracownię artystyczno-ślusarslą
podejmuję się

w szelkich  róbót konstrukcyjnych i ornam en
talnych po najprzystępniejszych cenach 

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187 ( 1 - 2 ) .  Józef Górecki
w  K ra k o w ie ,  ulica D a jw o r  1 q

Fabryka wyrobów betonowych
skład wszech potrzep technicznych.

W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów, kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na składzie: Cement, w apno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek 
ruzy steingutowe. posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, p iso iry  
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryaly  przeciw 
186 (1—?). wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI, inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki 2it.

T ele fo n u  K r. 70 .

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 13. Rok VIII.

Prenumerata z nrzesełką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kwartalna . 1 Złr. 50 er.

w Niemczech : 
roez.na . . . .  10 marek
półroczna . . 5 marek

w R osyi: 
roczna . . . .  5 rubli
priłroczna . . . 2 '/ , rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  1 L i p c a  1894.
"fęg)

CZASOPISMO
Wychodzi i i  15 w miesiąca.

Zużytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 '5 ct. za cm.2 je
dnorazowego ogłoszenia.

Redakcya i A dm inistracja 
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć : W spraw ie III Zj*izdu techników  polskich w e Lwowie. —  Płody kopalne Galicyi. (C. d.) — Most T ow er w Londynie 
(7. rycinam i Dokoń.). — O dodatku  glinu do żelaza zlewnego. — Okólnik W ydziału Tow. techn. — K ronika bieżąca. —  Ogłoszenia.

W  s p r a w i e

III. ZJAZDU TECHNIKÓW POLSKICH
we Lwowie.

Za kilka dni zawitają na III. Zjazd do Lw ow a 
Technicy z różnych dzielnic Polski. — Pierwszy zjazd 
odbył się w r. 1882 w Krakowie; drugi w W arsza 
wie nie przyszedł do skutku z powodów' politycznych 
i odbył się w r. 1886 we Lwowie. Zjazd trzeci na
znaczonym był w Krakowie, atoli na  zmianę pun 
ktu zbornego wpłynęła głównie W ystaw a  krajowa 
lwowska. Szczerze przyklaskujemy pomysłowi T o 
warzystwa politechnicznego lwowskiego, że bez dłu
gich przygotowań, korzystając z W ystaw y krajowej, 
której samo zwidzenie może starczyć za program, 
dało nam  możność zejścia się po kilku latach roz
łąki z rodakami, kolegami z zawodu i odnowienia 
serdecznych stosunków na poprzednich zjazdach n a 
wiązanych. Od pierwszego zjazdu, w ciągu lat 12 
zmieniło się wiele; — śmierć przerzedziła szeregi 
techników starszego pokolenia, którzy tak wybitny 
udział wówczas brali w naszych naradach, — po
cieszamy się jednak tą  myślą, że im nie braknie 
następców, którzy w ślady ich pójdą i nowe drogi 
torow ać potrafią. Cześć pamięci zm arłych! Żyją
cym pozdrowienie i życzenie przyjemnego spędzenia, 
chwil wspólnych podczas z ja z d u ! O ile przekonani 
jesteśmy, że bracia Lwowianie braci z innych dziel
nic z otwartemi ramionami i gorącem przyjmą ser
cem, o ile wierzymy, ze towarzyska strona zjazdu, 
łączącego kolegów rodaków z różnych, a tak rozle
głych dzielnic ziemi naszej, nie pozostawi nic do ży
czenia, bo gościnność Lwowian znamy, —  o tyle 
z drugiej strony uważamy za potrzebne wypowiedzieć

zapatrywanie nasze na sposób traktowania  fachowej 
. s trony zjazdu Iii-go i w ogólności naszych zjazdów; 

według naszego bowiem mniemania nie jest on zadawal- 
niającym i nie odpowiada tym oczekiwaniom i żąda
niom, jakie społeczeństwo do z j a z d u  t e c h n i k ó w  
p o l s k i c h  słusznie mieć może. — Pragniemy, aby 
zjazdy te rozwijały się na podstawach, jakie im zało
żył zjazd I., pragniemy, aby obok korzyści i przyje
mności towarzyskich, jakie każde takie zebranie z n a 
tury rzeczy mieć musi, zjazdy nasze były poważnym 
wyrazem zbiorowej myśli i pracy polskich techników.

Myślą przewodnią tych, którzy w naszych opłaka
nych stosunkach odważyli się dać hasło do I-go ogól
nego Zjazdu Techników polskich, było, dać możność 
częstszego gromadnego obcowania i łączenia się P o 
laków jednego zawodu, wymiany myśli, spostrzeżeń 
zawodowych, a obok tego naradzania  się nad wspól- 
nern jednolitem działaniem w sprawach ogólnego zna
czenia dla techników, a poniekąd i dla narodu, cho
ciażby nawet do urzeczywistnienia naszych dążeń 
różnemi drogami i środkami dążyć wypadało. T ak ą  
ogólną cechę miały wszystkie niemal tematy, posta
wione na porządku dziennym obrad I-go zjazdu, jak 
np. sprawa jednolitej szkoły średniej, szkół przem y
słowych, wydawnictwo dziel technicznych polskich, 
ustalenie naszego wyrazownictwa technicznego, opieka 
nad zabytkami. — Nikt nie zaprzeczy, że kwestye 
powyższe mimo odmiennych w arunków  politycznych, 
zdolne były zająć żywo kolegów wszystkich dziel
nic polskich, — a jakkolwiek zapewne m ocarstwa 
nie kierują się uchwałami naszych zjazdów przy 
zmianie swoich ustaw lub urządzeń, to przecież je 
dnolita opinia paruset ludzi jednego zawodu nie 
zawsze przebrzmi bez skutku; a zresztą nie jest nam 
danem więcej uczynić, jak  tę naszą opinię wypowie
dzieć, — a o spełnienie naszych dezyderatów starać
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się konsekwentnie wszelkimi, wskazanymi w danych 
w arunkach  sposobami. Takich ogólnych tematów, 
kwalifikujących się w pierwszym rzędzie pod obrady 
ogólnego zgromadzenia techników polskich, zjazd I. 
bynajmnipj^nie wyczerpał; stawiając te zadania uczy
ni! on nietylko zadość prawdziwej potrzebie, ale 
zarazem wskazał jasno  i nie dwuznacznie, że ogólne 
zjazdy polskich techników winny mieć na  celu nie 
lokalne, ale ogólne techniczne sprawy i zadania, któ- 
reby w równym stopniu obchodzić mogły techników 
naszych z różnych stron. A takich kwestyj, pow ta
rzamy, zjazd I. nie wyczerpał i znalazłoby się ich 
więcej.

Tymczasem już program  II. zjazdu obfituje w przed
mioty i sprawy wyłącznie prawie lokalnej natury, co 
z pewnością nie uszło uwagi uczestników tego zjazdu, 
a o czem się każdy ze sprawozdań może przekonać.
I tak, dowiadujemy się, że na II. zjeździe Technicy 
polscy (nietylko z Galicyi, proszę uważać, ale z całej 
Polski) uchwalają rozliczne ulepszenia w organizacyi 
politechniki lwowskiej, wyrażają postulaty, tyczące się 
przeistoczenia s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h  na  s z k o ł y  
p r z e m y s ł o w e ,  uzupełnienia składu k o m i s y i  k r a 
j o w e j  przemysłowej, uchwalają petycyą do minister
stwa w W i e d n i u  o mianowanie konserwatorów dla 
G a l i c y i  i wydrukowanie zbioru norm i rozporządzeń 
rządowych odnoszących się do konserw atorstw a w G a 
l i c y i  (resp. w Austryi), wzywają techników o nadsy
łanie szkiców zabytków do komisyi centraln. w W i e 
d n i u ;  nawołują c. k. komisyę centralną do odre
staurowania  kościoła w B i e c z  u, uchwalają potrzebę 
założenia wyższej szkoły przemysł, we L w o w i e ,  
żądają od Sejmu galicyjskiego funduszu na m u z e u m  
p r z e m y s ł o w e  l w o w s k i e ,  od W ydziału kraj. sub- 
wencyonowania muzeów prowincyonalnych ( g a l i c y j 
s k i c h ) ;  domagają się głosu wirylnego dla Rektora  
politechniki w Sejmie g a l i c y j s k i m ,  ustawy od 
w ł a d z  r z ą d o w y c h  i a u t o n o m i c z n y c h  dla 
miast i miasteczek itd. itd. W szystko to sprawy 
bardzo ważne, ale bądź, co bądź lokalne, galicyjskie, 
których załatwienie leży w zakresie towarzystw techn. 
krajowych i władz rządowych lub autonomicznych 
monarchii austro-węgierskiej.

A ze spraw ogólnie obchodzących techników P o 
laków? No, tych niewiele — bo jak  się dowiadujemy, 
literatura techniczna polska ograniczoną została do 
»moralnego poparcia prywatnych wydawnictw*, co 
tyle znaczy, że nic od I-go Zjazdu nie zdziałano; — 
słownictwo techniczne obrabiane tu i owdzie, i w tem 
jednern jest jeżeli nie jednolitość, to przynajmniej 
pewne wspólne działanie, a przynajmniej zajęcie; da
lej, uchwala ogólniejszego znaczenia, aby technicy |

polscy popierali swojskie wyroby i materyały, co się 
samo przez się rozumie, —  potem  postulat o kon- 
kursa  na projekta większych budowli, który mógłby 
uchodzić za ogólne życzenie, gdyby nie był stylizo
w anym i adresowanym do władz miejscowych, w re
szcie parę nowości technicznych, odczytów fachowych, 
i to wszystko. Niech bezstronny czytelnik rozważy 
i osądzi, czy to jest program dla Z j a z d u  p o l s k i c h  
t e c h n i k ó w  i jaką  każemy właściwie rolę odgrywać 
naszym kolegom zawodowym, nie będącym poddany
mi austryackimi ? Rolę galeryi. — Darujcie panowie, 
ale my nie tak pojmujemy znaczenie o g ó l n e g o  
z j a z d u  t e c h n i c z n e g o  p o l s k i e g o  i przeciwni 
mierzeniu sil na zamiary, przeciwni wszelkiemu fra- 
zesowaniu, wolimy postawić jasno  i otwarcie kwestyę: 
czy Zjazdy techników polskich mają racyę bytu w dzi
siejszych warunkach, czy nie, i czy godzi się załatwiać 
pod taką firmą kwestye niewątpliwie ważne i poważne- 
ale bądź co bądź lokalne, do których postawienia, 
i popychania nie potrzeba zwoływać na świadka tech
ników z innych zaborów.

Potrzeba zjazdów technicznych polskich dawno 
uznaną została i dowodzić jej zbytecznem. Z drugiej 
strony nie ulega także wątpliwości, że program prac 
i obrad takiego zjazdu winien być odpowiednio u ło
żonym, bo nie wypada przecież gościa zaprzątać wy
łącznie domowemi swemi sprawami. Ze jednak my 
tutaj nie znam y tak dobrze stosunków innych dziel
nic, że komunikowanie się nasze wzajemne jest pod 
wielu względami utrudnionem, że jak wiadomo ła
twiej w tych czasach być w Paryżu , jak  w W a rs z a 
wie i w ogóle warunki nasze są wyjątkowe, przeto 
tem większy na urządzających zjazdy komitetach ciąży 
obowiązek wczesnego i dokładnego p o r o z u m i e n i a  
s i ę  z wielkiemi kołami technicznemi W arszawy, P o 
znania, Krakowa i t. d. co do przedmiotów, jakie na 
zjeździe mają być omawianymi i sprawy te g run to 
wnie przedtem obrobić.

Nie chcemy tu mówić za kolegów z W arszaw y 
lub Poznania, ale sądząc z tego, jak się w tej mierze 
porozumiewano z krakowskiem Towarzystwem techni- 
cznem, musimy wnosić, że chyba porozumienia ża
dnego nie było. A przypomnieć tu  nie zawadzi, jak 
skrupulatnie i poważnie czynione były przygotowania 
na I Zjazd, jak  ożywioną była w ym iana myśli drogą 
pisma i osobistego porozumienia, zanim program zja
zdu, a mamy na myśli oczywiście program naukowo- 
zawodowy, został ostatecznie ustalonym i przyjętym.

A może nie było materyi do przedłożenia Zjazdo
wi pod obrady ? Przypuśćmy, że tak jest. W  takim 
razie wolelibyśmy pozostać przy uchwale Ii-go zja
zdu t. j. Iii-go zjazdu nie urządzać teraz, lecz odłożyć
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go do stosownej pory w Krakowie ; natomiast zapro
sić Techników polskich na 50-cio letni jubileusz poli
techniki lwowskiej i obejrzenie krajowej wystawy. 
Takie wyjście byłoby zupełnie trafnem i ze wszech 
m iar poparcia i uznania godnem.

Jeżeli jednak zdecydowano się na zwołanie III 
Z j a z d u  T e c h n i k ó w  p o l s k i c h  do Lwowa, to 
żałujemy, że to nie nastąpiło za wspólnem i ogólnem 
.porozumieniem, najmniej na kilka miesięcy przed te r
minem, albowiem co do nas (mamy na myśli 
techników krakowskich), to otrzymaliśmy zaproszenie 
do współudziału w pracach zjazdu w maju, to jest 
dość wcześnie, aby mu nie przeszkodzić, ale zbyt 
późno, abyśmy do jego uświetnienia i dodatniego 
wyniku przyczynić się mogli. A musimy tu sobie 
jeszcze jedną powiedzieć p raw dę , żel rdzeń wartości 
i punkt ciężkości naszych Zjazdów nie leży w poje
dynczych specyalnych odczytach lub wykładach, chyba 
gdy ich tematem będą nowe myśli, m onum entalne 
plany lub dzieła. Jeżeli się uwzględni ogromne roz
gałęzienie wiedzy technicznej na  bardzo specyalne 
działy, rozwinięte do najdrobniejszych szczegółów, to 
łatwo pojąć i uznać , że nawet wartościowa praca 
specyalna np. inżyniera kolejarza słabo zajmie tech
nologa, a jeszcze mniej architekta i naodwrót. Od
czyty takie mogą być i są pożądane w kole specya- 
listów jednego i tego samego zawodu, dla innych 
będą zawsze mniej więcej opowieścią, której się 
słucha przez grzeczność i pobłażanie, a oklasku
je z kurtoazyi Dobre są one na posiedzenia sek
cyjne zjazdów, ale zbytnia ich liczba, jak  w ogóle 
według nas większa liczba posiedzeń sekcyjnych, roz
drabnia akcyę ogólną Zjazdu i sprawia, że mu nare 
szcie brak czasu i tem atu  do wspólnych obrad. Od
czyty i wykłady uważamy przeto za podrzędny punkt 
p rogram u zjazdów, chociażby one miały nawet isto
tną wartość.

Jakiż więc jest porządek dzienny naszego III Zja
zdu? Znowu żałować przychodzi, że na to pytanie 
nie m am y  odpowiedzi, z p rogram u bowiem ogólnego 
wiemy tylko tyle, że obok bardzo bogatego p rogra
mu zabawowego i towarzyskiego (zebrania wstępne, 
tea tr ,  uroczystość jubileuszowa politechniki, festyn, 
raut. bankiet, zwidzanie osobliwości miasta i wystawy) 
mamy 3 posiedzenia sekcyjne i dwa posiedzenia ogól
ne — przez pięć dni trw ania zjazdu. Jakie będą te- 
m ata  i wnioski na tych ogólnych posiedzeniach — 
nie wiemy, ale sądzić nam  wolno z samego ogólni
kowego programu, źe czasu na te posiedzenia ogólne 
mało pozostanie, zwłaszcza gdy się potrąci czas na 
formalności, mowy powitalne i pożegnalne i t. p. Ze 
nas to nie zadowalnia, wyznajemy bez ogródki, ale

inaczej być nie może w obec braku przygotowania 
i w obec odmiennego punktu  widzenia, z jakiego się 
zapatrujemy na zjazdy techniczne polskie, my i ko
mitet urządzający. Zjazd ten uważać przeto możemy 
tylko jako zbiorową wycieczkę techników polskich na 
wystawę — W yrażam y jednak z całą otwartością 
i s tanow czością , że od zjazdów Techników Pol
skich, od firmy tak poważnej, w ym agam y czegoś wię
cej, wymagamy choć w mniejszym zakresie, tak po
ważnych prac, i rozpraw i obrad, jak te, któremi w y
pełnione są zjazdy techniczne austryackie i w ogóle 
zagraniczne. Krótko mówiąc, wolimy ze zwoływaniem 
Zjazdów czekać dłużej, ale za to urządzać je 
z obrobionym program em  i przygotowanym materya- 
łem. Technicy polscy na wszystkich polach swej wie
dzy pracują dzielnie i zyskali nawet u obcych posza
nowanie — niechajże ich wiece zaznaczają nietylko 
ich jedność narodową, ale będą wyrazem ich myśli 
i pracy zbiorowej dla siebie i społeczeństwa.

A dla tej pracy i myśli zbiorowej pole jest o b 
szerne. Słownictwo techniczne nasze mimo wydatnej 
pracy jednostek i towarzystw (zwłaszcza politechnicz
nego), mimo nagromadzenia znacznych zasobów, jest 
dotąd nieustałonem. Stary to już temat, ale niestety 
niewyczerpany i niezałatwiony. Materyały wprawdzie 
są, ale to nie przeszkadza wytwarzaniu się wyrazo- 
wnictwa lokalnego, odmiennego, często na ochotnika 
urabianego. W  materyałach tych jest wiele pereł, ale 
i wiele plew, które oddzielić należy. Spraw a ta  wy
m aga porządnego zorganizowania, wykończenia i usta
lenia. Zjazd, jeżeli m u czas wystarczy, powinien tę 
kwestyę podnieść i wskazać sposób ostatecznego roz
wiązania — samo bowiem Towarzystwo politechni
czne bez Akademii umiejętności węzła tego nie roz
wiąże, a ogół techników wyrazownictwa urobionego, 
często wprost ukutego przez tę lub ową jednostkę, 
wprost nie przyjmie; rezultatem zaś będzie, że albo 
się rzecz zostawi czasow i, albo będziemy mieli na 
jedne i tę sam ą rzecz kilka wyrazów, co byłoby em- 
barras  de richesse wcale niepożądanem, a co już te
raz poniekąd jest faktem.

. D ruga stara  sp raw a ,  to wydawnictwa techniczne 
polskie ograniczone do amoralnego poparcia«. T o  
stanowczo za mało, bo »moralne poparcie« nie skłoni 
autorów do opłacania nakładu swoich dzieł. T u  nale
żałoby ustanowić w Warszawie lub gdzie indziej »komitet 
wydawnictwa dzieł technicznych« polskich, jem u powie
rzyć kontrolę i korektę i dać mu fundusze ze składek 
techników i od Tow arzystw  technicznych polskich na 
nakłady lub przynajmniej subweneyonowanie autorów.

Sprawa zdejmowania rysunków naszych zabytków 
sztuki i budownictwa i konserwacyi tychże o ile to
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warto, to znowu sprawa stara  i ogół obchodząca, 
k tórą odgrzewać musimy. Zwalono ją  na  barki c. k. 
komisyi centralnej w W iedniu i c. k. konserwatorów, 
tak jakby tu, miły Boże, o naszą tylko Galicyą cho
dziło. Wsz&k tu rozumieć trzeba zabytki sztuki i bu 
downictwa na całym obszarze ziem polskich! Dobrze 
jest nawoływać i upominać się o to, co słuszne i co 
należy do zakresu władz rządowych, ale w tej spra
wie przedewszystkiem ogół naszych techników działać 
powinien, sobie sam radzić, tylko mu wskazać trzeba 
tego, kto ma dzierżyć Ster sprawy w ręku.

Kwestya robotnicza i nam  zaczyna wyrastać po
nad głowę, a chociaż rządy w drodze ustawodawczej 
s tarają  się ją  rozwiązać i zdziałały wiele gwoli jej 
załatwieniu a przynajmniej złagodzeniu, to jednak 
pozostaje wiele do zrobienia, a to my sami możemy 
i winniśmy zrobić. Przedmiot do obrobienia bogaty, 
a mający wartość aktualną — który kwalifikuje się 
przed innemi do omówienia na Zjeździe. Kwestya to 
piekąca, w której Technicy Polacy zabrać glos po
winni ze względu na Robotników Polaków, — których 
byt należy koniecznie poprawić a to: przez zawiązy
wanie spółek spożywczych, i gospód robotniczych 
dla wyrwania  robotnika ze szponów lichwiarzy i pi
jawek, przez zakładanie kas emerytalnych, o ile ustawa 
do tego nie obowiązuje, ubezpieczanie na życie, bu
dowanie domków i kolonii robotniczych. Omówienie 
długości dnia roboczego, robót akordowych, izb ro 
botniczych, sądów rozjemczych, toż to wszystko kwe- 
stye, na które technik na równi z robotnikiem jest 
powołanym dać odpowiedź.

A zapatrywanie techników na reorganizacyą szkól 
średnich? Prawda, wypowiedzieliśmy przed 12 laty 
życzenie, aby była wspólna szkoła średnia — ale jej 
dotąd niema, z uszczerbkiem dla nas i dla ekonomii 
społecznej. Słychać na wszystkie strony wołania o re- 
organizacyę — postępy nauk przyrodniczych i ścisłych 
rozsadzają siłą faktów ram y nauki gimnazyalnej —• 
szkoły realne kształcą zawsze jednos tronn ie ; a jednak 
ru tyna  góra. Dołączmy głos nasz do innych głosów, 
coraz liczniejszych, i domagajmy się reformy ! T o  w a
żniejsze od kwestyi, czy technik ma żądać przyznania 
tytułu d o k t o r a  inżynieryi, mechaniki, czy też po
przestać na dotychczasowych nazwach ściślejszych. 
A jednak i takie pytanie możnaby przedstawić zja
zdowi do orzeczenia chociażby dla tego, że w tej ma- 
teryi dwa krajowe towarzystwa techniczne wypowie
działy wręcz sprzeczne zdania; lwowskie chce mieć 
doktorów techniki, krakowskie woli pozostać przy do
tychczasowych nazwach inżyniera, architekta, budo
wniczego. Jeżeli w obec obcych, technicy galicyjscy

na jedno się nie zgodzili — to może technicy polscy 
wydadzą stanowcze orzeczenie.

Nakoniec, jeszcze jedno życzenie. Ze pragniemy 
wszyscy skutku praktycznego z naszych zjazdów, nikt 
nie wątpi, aby jednak ten skutek był, trzeba przede
wszystkiem, aby nad wykonaniem  uchwał zjazdów 
ktoś czuwał, pracami kierował, dawał do nich impuls, 
trzeba jednem słowem komitetu wykonawczego, jak 
jest wszędzie za granicą, złożonego z 5 lub 7 osób, 
a odpowiedzialnego w obec zjazdów, czyli w obec 
Techników polskich. Nie omylimy się twierdząc, że 
bez takiej egzekutywy zjazdy nasze nie przestaną w pra
wdzie być miłymi i pożądanymi, ale prace ich zastą
pione dobremi chęciami nie wydadzą owoców i będą 
miały tylko akademickie znaczenie. A że i bez tego, 
z powodu panujących stosunków, zjazdy nasze nie 
mogą być tak płodne, jak  gdzieindziej, to tern bardziej 
egzekutywa ich uchwał spoczywać powinna nie w rę
kach jednego towarzystwa, lecz w dłoni kilku ludzi 
dobrej woli z różnych dzielnic, którzy wykonania u- 
chwał zjazdowych dopilnują. Niech ten komitet będzie 
widomym znakiem jedności techników Polaków, kiedy 
nie jest nam danem  mieć jedno Towarzystwo i je
den wspólny Zarząd, kiedy nawet Galicya na jedno 
solidarne towarzystwo dotąd się nie zdobyła.

W ypowiedzieliśmy uwagi nasze i zapatrywania 
sine ira  wychodząc z zasady, że lepsza dyskusya od 
milczenia, lepszy nawet spór od ospałej zgody, k ry
jącej nieczynność, lepsze wypowiedzenie prawdy od 
czczych komplementów i wzajemnej admiracyi — bo 
nam  przecież wszystkim o rzecz, nie o formę rzeczy 
idzie. Ciągłości zjazdów pragniemy, ale chcemy, aby 
były innymi, — zasługi Tow arzystw a politechnicznego 
wysoko cenimy i z uznaniem na jego działalność p a 
trzymy, ale w ważniejszych ogólnych sprawach na 
szego zawodu pragnęlibyśmy porozumienia i należy
tego wspólnego przygotowania.

Zjazdowi III życzymy szczerze powodzenia pod 
każdym względem, a szczęśliwi będziemy, jeżeli obawy 
nasze co do skuteczności prac jego okażą się plon- 
nemi. Do wzięcia udziału w tym zjeździe zachęcamy 
gorąco wszystkich Techników krakowskich, którym 
okoliczności na wyjazd pozwolą, a w nadziei, że przy
szły W iec  odbędzie się — jak  było postaqowionem 
w Krakowie, ślemy uczestnikom III Zjazdu serdeczne 
wyrazy »Szczęść Boże.«
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Płody kopalne Galicyi.
(Ciąg dalszy).

2. Węgiel brunatny. Galieya posiada także pokłady 
młodszych węgli mioceńskiej formacyi, zwanych po
wszechnie lignitami, węglami brunatnymi lub buro- 
węglami. Można je według ich ' geograficznego położenia 
rozdzielić na dwie główne grupy: mianowicie na grupę 
karpacką i na grupę podolską. Pierwsza, t. j. kar
packa grupa obejmuje pokłady w Podegrodziu, Nisko- 
wej i Dąbrówce pod Nowym Sączem-, w Grudnie koło 
Dembicy, w Iwkowej koło Czchowa, w Myszynie, Ko- 
walówce i Stopczatowie koło Kołomyi, oraz w Nowosie- 
licy i Dżurynie koło Zabłotowa. Pokłady zaś grupy po
dolskiej rozrzucone są na pozór bezładnie po całej wy
żynie podolskiej, a przedewszystkiem na jej brzegach 
zachodnich i południowych od Eawy ruskiej zaczynając 
aż do Złoczowa i Ozortkowa; a więc 1) w okolicy Rawy 
ruskiej, Potylicza i Kamionki wołoskiej, 2) koło Polan, 
Skwarzawy i Glińska, 3) w okolicy Podhorzec i Zło
czowa (Jasionów, Podhorce, Hucisko Oleskie, Trośeia- 
niec mały), a 4) na krańcu wschodnim Podola w do
linach Seretu i Strypy około Strusowa, Nałuża, Mo
gielnicy, Byczkowiec pod Ozortkowein.

Wogóle znamy dzisiaj 14 miejscowości karpackich 
z 18 pokładami, tudzież 17 miejscowości podolskich 
z 19 pokładami węgla brunatnego — razem 31 miej
scowości z 37 pokładami.

Z pomiędzy tych miejscowości niewiele tylko zwró
ciło na siebie uwagę przedsiębiorców górniczych, a dzi
siaj ściśle biorąc wchodzą tylko dwie okolice w rachubę, 
t. j. okolica Glińska i Skwarzawy, i kopalnie My szyna 
i Nowosielicy. Inne bądź to nie były eksploatowane, 
bądź też wiodły żywot krótki o zmiennem powodzeniu. 
Przyczyna tego zjawiska leżeć może w7 niedokładnej zna
jomości pokładów, często w ich małej miąższości, a czę
sto bardzo w nieszczególnej jakości węgla a znacznych 
kosztach odbudowy. Według analiz chemicznych, zebra
nych skrzętnie przez prof. Szajnochę, nasze węgle bru
natne zawierali od 12'4°/o do 27-1°/0 wody, 5'2°/o do 
32-9 %  popiołu, a mają wartość kaloryczną w granicach 
4.384 do 2.056. Pokłady dziś eksploatowane należą do 
gatunków w Galicyi najlepszych, chociaż daleko im je 
szcze do owych wybornych gatunków mioceńskich węgli 
brunatnych z okolic A uss ig - Teplitz i Falckenau-Ellbo- 
gen w północno-zachodnich Czechach lub w okolicy 
Parschlug, Eibiswald i Leoben w Styryi.

Suma produkcyi w7ęgla brunatnego w Galicyi od- 
dawna bardzo znacznym ulega wahaniom. W  r. 1852 
wynosiła ona 6.737 centn. metr., w r. 1862 już 118.909 
cent. metr., w r. 1863 116.751, w r. 1868 spadła do

6.497 cent. metr., w r. 1872 podniosła się znowu do
123.262 cent. metr., w r. 1890 wynosiła ona 69.505 
cent. metr., a w r. 1891 doszła znowu do 130.900 
cent. metr.

Cyfry te świadczą najniezawodniej, że górnictwo 
węgla brunatnego napotykało od r. 1852 na rozmaite 
nieprzewidziane przeszkody, z któremi co chwila przy
chodziło mu walczyć. Być może ■— i tego się spo
dziewa i autor dzieła prof. Szajnocha, i my z nim, że 
jeżeli nie nastąpił zwrot ku lepszemu, stanie się to 
w krótkim czasie.

W  r. 1891 przedstawia produkcya galicyjskiego wę
gla brunatnego cyfrę 130.900 cent. metr., wartości 
67.427 złr. przy cenie średniej 5P51  cent. za centnar. 
Z tego przypada na Galicyę zachodnią 5 P 6  centn. war
tości 185 złr. przy cenie 35'85 cent., na Galieya wscho
dnią (Myszyn, Nowosielica, Glińsko) 130.384 centn., 
wartości 67.242 złr. przy cenie 51 57 cent. za centnar 
metr. Udział Galicyi w produkcyi Austryi (161,830.762 
cent.) był w r. 1891 tylko 0'08°/0- Jest to, jak autor 
trafnie mówi — kropla w morzu, nie odpowiadająca 
wcale stosunkom krajowym — gdyż wymagają one nie
wątpliwie podniesienia się rodzimego górnictwa węgla 
brunatnego we wszystkich okolicach, gdzie tylko ten 
materyał opałowy został odkryty.

Słusznie także podnosi autor, że dzisiejsza cena ga
licyjskiego węgla brunatnego jest nadmiernie wysoka 
i utrudnia dalszy stały rozwój tej gałęzi krajowego gór
nictwa.

Pod tym względem dziwnie przedstawia się nasz 
węgiel obok węgla czeskiego, którego centnar kosztował 
w r. 1890 tylko 15-01 centa, a nareszcie obok własne
go węgla kamiennego, który jest trzy razy tańszym, 
podczas gdy ma wartość opałową przynajmniej o trzecią 
część większą. Tak wygórowane ceny możliwe są tylko 
tam, gdzie albo cena drzewa jest stale wysoka, albo też 
gdzie produkcya górnicza ogranicza się skromnie do ma
łego zbytu miejscowego, nie myśląc o dalszym wywozie. 
Cena ta najdosadniej cechuje stan górnictwa węglo
wego —  to dopiero początek życia przemysłowego. 
To jeszcze nie przemysł, który na silnych spoczywa 
podwalinach i stanowi .jednę z dźwigni rozwoju ekono
micznego — to dopiero robota około urządzenia tej dźwi
gni — to dopiero początek wielkiego przedsiębiorstwa. 
Czy ten początek dobre nadzieje rokuje? W  r. 1890 
autor pisze w tej kwestyi w sposób charakterystyczny: 
,.Zbyt uporczywie od kilkudziesięciu lat utrzymują się 
wschodnio-galicyjskie kopalnie węgla brunatnego przy 
życiu, aby zwątpić trzeba było o ich możliwej przyszło
ści, ale z drugiej strony nie należy zapominać, że po 
wybudowaniu podolskiej sieci kolejowej i po zaprowa
dzeniu tańszych taryf na linii Karola Ludwika po jej
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objęciu przez państwo, węgiel kamienny galicyjski lub 
szląski wyruguje niewątpliwie kompletnie krajowy wę
giel brunatny, jeśli dzisiejsze ceny wysokie miałyby na
dal być utrzymane!" — A cóż można powiedzieć w tej 
kwestyi w*r.«1894? — Odpowiedzi przynajmniej w czę
ści dostarczy Sjzan. Czytelnikowi artykuł pomieszczony 
w N-rze 8 Czasopisma p. t . : „Nowo założony szacht 
Barbara w Myszynie."

Z wiadomości tam podanych możnaby wnosić, że 
górnictwo węgla brunatnego we wschodniej Galicyi już 
wyszło z okresu pierwotnego, nieracyonalnego pod 
każdym względem, a wstępuje w ślady górnictwa węgla 
kamiennego. Znaczyłoby to, że węgiel brunatny stanie

się nowem źródłem bogactwa krajowego, jeżeli do jego 
uprawy przystąpi się z zapasami kapitałów i nauki. 
A tak stało się w Myszynie —  dzięki nieutrudzonemu 
Stanisławowi SzczepanOwskiemu. (C. d. n.). E . B .

Most Tower w  Londynie.
(D okończenie.)

Do wykonania fundamentów użyto żelaznych skrzyń, 
albowiem zastosowanie ścian szpundpalowych nie zostało 
dozwolonem. Każdy filar ma 12 skrzyń 8'54 na 8'54 
m. szer. w kształcie kwadratu, końcowe zaś zbliżają się

do formy trójkąta, (Fig 8). Między skrzyniami o 0 7 6  
m. od siebie oddalonemi pozostała jeszcze przestrzeń 
1 0 3 6  m. szer. a 37 '96 d l . : bo ten sposób fundowania 
okazał się tańszym, niż gdyby skrzynie przechodziły 
przez całą szerokość filaru. Blachy w skrzyniach mają 
6— 13 mm. grubości, ostrzem u dołu zapatrzone, a co 
0-90 m. wysokości rozparte drzewem, zwanem Pitchpien. 
Spodnie części skrzyń pozostające w korycie rzeki były

Fig. (i.

odpowiednio połączone z górnemi do odjęcia przezna- 
czonemi a na spojeniach dawano pierścienie kauczukowe.

Skrzynie montowano i nitowano na rusztowaniach 
a następnie opuszczano na silnych śrubach (yerrowj 
i rozpoczęto jednocześnie dragowanie zwykłymi przyrzą
dami łyżkowymi (Greifbagger) a nurkowie poruszali ziemi ę 
naokoło ostrza blach, wrzynających się w ziemię. Dra
gowanie trwało do chwili, aż skrzynia nie weszła
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w il clo głębokości 1.20 m. Potem wypompowano wodę 
i kopano w suchem do głębokości 5*80 m. od spodu 
koryta rzeki, do której to głębokości opuszczono skrzy
nie (Fig. 5 i 7). Po wydobyciu ziemi ze skrzyń za
mknięto przestwory 0*76 m. szer. między niemi z oby
dwóch stron pałami a wydobywszy będącą tam ziemię 
wypełniono również betonem do potrzebnej wysokości. 
Następnie usunięto poprzeczne ściany blaszane skrzyń 
i wykonano okalające ściany filaru do wysokości 1'20 m. 
ponad najwyższe wody; teraz możebuem było usunąć 
zewnętrzne ściany skrzyń i przystąpić do wybrania ziemi 
u środka filaru tj. pozostałej części z po za tylnych 
ścian dwunastu skrzyń. Po wydobyciu w niej ziemi usu
nięto nity trzymające blachy skrzyń, całą przestrzeń 
zapełniono betonem i nareszcie wykonano wszystkie 
mury, tak poprzeczne jako też komory. W  ten sam 
sposób wykonano roboty budowlane przy drugim filarze, 
przyczółki zaś przy pomocy śc-ian szpundpalowyeh. Spód 
fundamentu jest tu o 3-65 m. wyżej, jak przy środko
wych filarach, grubość murów na samym spodzie 10'66 
m. a na wysokości zwierciadła wody 9*14 (Fig. 5.)

Do obydwóch filarów, rachując od -samego spodu 
do 1*20 m. nad w. w. a więc 18*29 m. całej wysoko
śc i,  użyto 19*280 m .s betonu, 17'125 m.3 muru 
z ostro palonej cegły i 255 m .8 granitu. Beton ro
biono w stosunku 1 i 6 a zaprawę 1 i 2 1/2. Koszta 
ogólne dwóch filarów włącznie z wykopaniem ziemi, 
rusztowaniem, skrzyniami żelaznemi (bez konstrukcyi) 
wyniosły trochę nad 2*2 milionów marek, wypada więc 
1 m .3 w przecięciu 60 marek.

Wieże, wykonane ze stali nad środkowymi filarami 
i przyczółkami, składają się w gruncie rzeczy z czterech 
słupów ośmiogrannego przekroju i są zesztywmone po
ziomymi dźwigarami i krzyżami w poziomych i pro
stopadłych powierzchniach (Fig. 5, 6, 7,). Wyso
kość- słupów od płyty fundamentowej do samego szczytu 
na środkowych filarach wynosi 36*65 m. a 11*88 m. 
na przyczółkach; ich średnica ma 1.75 m. a składa się 
z blach 19— 22 mm. grubości i kątowego żelaza. Co 
metr na wysokość znajdują się poziome zesztywnienia, 
powierzchnie zaś boczne ośmioboku wzmocnione zostały 
żelazami kształtu T. Płyta gruntowa czyli podstawowa 
słupów ma średnicy 4*30 i znajduje się 4*87 m. poni
żej poziomu podłogi mostowej i jest bardzo silnie z mu- 
rem ankrowana. Wieża posiada 3 piętra, które rozdzie
lają dźwigary blaszane 1*83 m. wys. a między nie 
włączone są mniejsze, nad kryte* stalowemi płytami.

Na dwóch głównych wieżach, mających 70 m odle
głości od środka do środka spoczywają obydwa mosty dla 
pieszych, w wysokości 43*28 m od wys. wody do dolnej 
krawędzi. Do tych mostów prowadzą schody i wyciągi, 
których to ostatnich jest po dwa w każdej wieży a izba

dla osób mierzy 4.3 m dł. i 1*80 m szer. Podnoszenie 
i spuszczenie wyciągów z osobami odbywa się jednocze
śnie. Obadwa główne dźwigary każdego z mostów gór
nych składają się z dwóch, ściśle z wieżami połączo
nych ramion (Ausleger) a między nie dostosowany jest 
trzeci środkowy dźwigar. Mają one górne i dolne pasy 
o przekroju pudła z trzech stron zamkniętego, przy końcach 
zaś posiadają pełne ściany z blachy; reszta zaś między 
pasami składa się z systemu kratowego.

W  zewnętrznych dźwigarach tego mostu jest górna 
pozioma kotew (Zugband) dla obydwóch łączących się 
otworów łańcuszkowego mostu, połączona za pomocą że-

Fig. 8.

laznego wiszącego drąga z górnym pasem (Obergurt). 
Ten ostatni składa się z ośmiu na kant postawionych 
z sobą znitowanych żelaznych sztab grub. 25 m m. a 
0*61 m wysokich. Sztaby te czy taśmy (Bander) opa
trzone są na końcach okrągłymi otworami (Augen) a od
ległość między niemi wynosi 91*75 m; spoczywają one 
na łożyskach wałkowych, umieszczonych na wieżach.

Mosty łańcuchowe dwóch zewnętrznych otworów 
składają się z dwóch nie równych między sobą odcin
ków koła, których długość mierzona w poziomie jest 
58*06 i 32*46 m (Fig. 5). Pojedyncze łuki łańcucha 
mają kształt sierpa i połączone z kotwami stalowemi 
sworzniami. Pasy łuków łańcuchowych mają przekrój
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zamkniętych skrzynek. Również pojedyncze części kra
towe mają różnorodne kształty.

Na punktach węzłowych pasów, wiszą na drągach 
żelaznych o- 14 cm śred. a 1*5— 24*5 m dług. dźwigary 
poprzeczne jv odległości 5-5 od środka do środka. W  gór
nym i dolnym końcu wiszących drągów (Hiingelangen) 
uskuteczniono połączenie 15 centym, sworzniami; drągi 
rzeczone mają śrubowy zamek, którym się dociągać i po
puszczać dają. Dźwigary poprzeczne są z blachy a wierz
chnia część jest kabłąkowata odnośnie do profilu drogi. 
Między dźwigarami poprzecznymi w odległościach 2 28 
od siebie umieszczone są pod nimi dźwigary systemu 
kratowego i te ostatnie silnie z pierwszymi znitowane. 
Na tych dźwigarach leżą w poprzek w tej samej wy
sokości co dźwigary, wygięte blachy na sposób żelaza 
t. z. Zores, wypełnione są betonem a na nim spoczywa 
bruk drewniany.

Część mostu do podnoszenia w środkowym otworze 
ma po 84*62 m od środka do osi obrotowej; ta osta
tnia leży 4*04 m po za przednią powierzchnią filaru 
a R62 m poniżej górnej krawędzi drogi. Tylne ramie 
zwodzonego mostu (Fig. 5) obciążone żelazem dla prze
ciwwagi ma długości 16*01 m. tak, że cała połowa 
mostu poruszająca się wynosi 50 m dł. Szerokość toru 
mostowego na środkowym otworze jest 15*24 m, o 3 rn 
jest więc węższa, niż na nieruchomym moście. Na cho
dniki wypada z całej szerokości po 2*60 m z każdej 
strony a około 10 m. na samą drogę przejazdową i na 
groble po za przyczółkami. Części mostu zwodzonego 
utworzone są z czterech głównych dźwigarów, między 
którymi są przymocowane dźwigary podłużne i po
przeczne. Główne dźwigary o przekroju pudłowym 
osadzone są w odległości 3*20 m. od środka do 
środka a wysunięte po za nie poprzeczne dźwigary do
pełniają całą szerokość. Ramie przednie główne zw*o- 
dzouego mostu jest systemu kratowego, tylne zaś ma 
pełne ściany z grubej blachy. Pochylenie powierzchni 
jednej połowy mostu zwodzonego jest 1 :9 0 .  Dźwigary 
podłużne i poprzeczne w odległości 3*65 m. od siebie 
będące, a w każdem głównem polu po dwa umieszczone 
są zwykłemi blaszanemi belkami.

Poruszanie, to jest podnoszenie i spuszczanie zwo
dzonego mostu odbywa się za pomocą ciśnienia wody 
ale o bliższym sposobie tego działania nie dano dotąd 
objaśnień; niezawodnie opisane ono będzie w tern sa
mem czasopiśmie, z którego obecnie czerpiemy. Poru
szanie ramienia zwodzonego rnostu następuje w ten 
sposób, Ze koło zazębione chwyta również zazębione 
ewierekoła, będące ściśle do jednego zewnętrznego głó
wnego dźwigara przytwierdzone. Zwodzony most w po
dniesionym stanie przystaje szczelnie do wieży.

Most w mowie będący wykonanym został przez t. z.

Korporacye Londyńskiego City pod nadzorem : „Bridge 
Hanse Estatis Committee". Pierwszy projekt zrobili a r 
chitekt City: Sir Horace Jones z inżynierem cywilnym 
J. Wolfe Barry, który to ostatni po śmierci swojego- 
współpracownika Jonesa wypracował poszczegółowy plan 
i objął główne kierownictwo budowy. Kosztorys wyno
sił 12*2 milionów marek. W  czerwcu 1886 r. spisał 
zarząd miasta z wymienionymi wyżej technikami ugodę, 
mocą której otrzymać mają za wypracowanie projektu 
i prowadzenie całej budowy ryczałtową sumę 600.000 
marek. Uwagi godnem jest, że miasto z w ł a s n y m  
s w o i m - a r  c h  i t e k  t e m spisało osobną umowę, albo
wiem miało wyrozumienie, że wykonanie tak wielkiego 
dzieła nie może być wliczone do obowiązków służbowych.

Stalowe części całego mostu wykonał znany przed
siębiorca budowy mostu Forth, Sir William Arrol & Co. 
urządzenia zaś mechaniczne do ciśnień wodą Sir W il
liam Armstrong Mitchell & Oie.

Centralblat der J3auverwaltung N . 7 A  z  1894 r. 
 ---------

0 dodatku glinu do żelaza zlewnego.
Nad znaczeniem glinu w żelazie zlewnem wykonał 

Karol Geijerstamm liczne doświadczenia głównie z żela
zem Bessemerowskiem, a po części także z żelazem zle
wnem Martina, używając wyłącznie materyału z zawar
tością powyżej 0*6°/o węgla, ponieważ przy miększych 
gatunkach stali bańki daleko mniej sprawiają trudności, 
jak przy twardszych.

W początkach posługiwał się sprawozdawca żelazo- 
glinem o zawartości około 10°/o glinu. Przy doświad
czeniach z żelazem Bessemerowskiem dodawano glinu do 
gruszki po ukończeniu wdmuchiwania. W  tym celu roz
bijano stop na kawałki, w przybliżeniu wielkości jaja 
kurzego, ogrzano je do czerwoności i rzucano szuflą do 
gruszki (konwertera), poczem możliwie prędko mieszano 
drewnianym drągiem, aby zmieszać dodatek ze stalą. 
Przy użyciu dostatecznej ilości żelazo-glinu, otrzymano 
bryły zupełnie wolne od baniek. Niemniej połączone są 
z tym sposobem niektóre niedogodności, pochodzące od 
wielkiej skłonności glinu do utlenienia się. Bryły (bloki) 
mają mianowicie powierzchnię nie ładną i niejednostajną, 
szczególnie w części górnej, co oczywiście odnosić na
leży do tego, że tlenek glinu osadza się po części na 
powierzchni w kształcie szarej skorupy. Dalej nie jest 
łatwem uchwycić najstosowniejszą chwilę do wylewania, 
i nie powinno się to stać prędzej, nim dodatek się nie 
stopił i zmieszanie nie nastąpiło, ani też za późno, t. j. 
wtedy, gdy glin po większej części już jest spalony.

Próby dodawania czystego glinu do gruszki lub pan- 
wi odlewniczej dały złe wyniki, ponieważ czysty metal 
łatwiej się utlenia, jak żelazoglin.
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Najkorzystniej jest zatem wrzucać podczas odlewania 
w równych odstępach czasu, małe, dokładnie odważone 
kawałki czystego glinu do kokilów (form). Powierz
chnia bloków okazuję się wtedy znacznie gładszą i ładniej
szą, jak w wypadku wyżej opisanym, a oprócz tego 
istnieje zupełna pewność otrzymania gęstej stali, ponie
waż utlenia się znacznie mniejsza i snadniej obliczyć 
się dająca część dodatku. Jednakowoż należy przytem 
być przygotowanym na inną ujemną okoliczność, mia
nowicie, że gęściejszy materyał większą przy skrzepnię
ciu ma skłonność d o  z s i a d a n i a  s i ę .  Skutkiem tego 
zagłębienia powstające w powierzchni (Pfeifen) sięgają 
nieraz po nad 1/3 długości bloku i jeszcze dalej; z te
go względu powstające znaczne odpadki czynią ten spo
sób nieekonomicznym. W praktyce niestety nie jest 
możebnem obliczyć naprzód lak dokładnie ilość potrzebną 
dodatku, aby bloki wypadły i gęste i bez zagłębień 
z zsiadania pochodzących.

Sprawozdawca znalazł dalej, że dodatek glinu stoi 
w pewnym stosunku do zawartości węgla i temperatury 
stali, i twierdzi, że dodatek powinien być tem większym, 
im mniejszą jest zawartość węgla i niższą temperatura 
stali. Ciekawą jest również uwaga, że wymagany jest 
stosunkowo do ciężaru bloka cośkolwiek większy doda
tek przy wielkich blokach, jak przy małych. Polega to 
oczywiście na okoliczności, że stal dłużej zostaje płynną 
w pierwszych, jak w drugich, przez co utlenia się wię
ksza część dodatku glinu przed skrzepnięciem.

Własności fizyczne stali, wytworzonej z dodatkiem 
glinu, dostatecznie wykazują tak próby na rozrywąne- 
przeprowadzone w Góteborgskiej stacyi doświadczalnej, 
jakoteż próby przez uderzenie wykonane przez sprawo
zdawcę. Dodatek glinu uskuteczniono u wszystkich prób 
w kok iłach, i nie był on większym nad potrzebę, aby 
uczynić stal gęstą, a zatem stosunkowo większym u mięk
szych, jak u twardszych gatunków. Z wyników do
świadczeń wynika, że glin, w7 ten sposób zastosowany, 
wpływa korzystnie na wytrzymałość stali, która zostaje 
dość niezmienną, podczas gdy ciągłość rośnie. Wpływ 
ten zdaje się być korzystniejszym przy twardszej stali, 
jak przy miększej.

Go się tyczy żelaza zlewnego miękiego o zawartości 
węgla 0• 15°/0, to dodatki u niego były tak nadzwyczaj 
małemi, że tylko nieznaczny wpływ mieć mogły. Wpływ 
ten mimo to dał się poznać z prób wytrzymałości. 
Wszystkie próby o równej zawartości węgla pochodzą 
z jednego naboju (szarży), lecz od różnych bloków, ztąd 
nie może istnieć inna różnica w jakości materyału, jak 
la, która odnosi się do dodatku glinu. Próby przez ude
rzenia wydały przy stali glinowej jeszcze lepsze wyniki.

Dgl. Jour. T. B .

Wydział towarzystwa rozesłał następujący: 

O K Ó L N I K  

do Szanownych P. T. Członków Towarzystwa Techni
cznego w Krakowie.

Powołując się na odezwę naszą z d. 20 maja rb.
I. 46, w sprawie 3-go Zjazdu Techników Polskich, ro
zesłaną szanownym członkom, publikowaną w naszem 
„Czasopiśmie", przypominamy niniejszem, iż Zjazd ten 
rozpocznie się d. S-go lipca rb. i zapraszamy raz jeszcze 
Szanownych Panów do jaknajliczniejszego współudziału.

Zarząd pragnie, by krakowscy uczestnicy zjazdu mo
gli przybyć do Lwowa razem i dlatego proponuje niniej
szem wyjazd na dzień 7-golipcąrb. pociągiem wieczornym.

Ponieważ do pociągu tego można nabyć bilety po
wrotne, przeto jazda nim tanio wypadnie.

Karta udziału w Zjeździe kosztuje 5 złr.; karta ta 
jest zarazem wolnym i stałym biletem wstępu na wystawę 
krajową podczas całego trwania Zjazdu,

Poireważ musimy wcześnie zawiadomić komitet Zja
zdu ilu uczestników z Krakowa przybędzie, prosimy naju
przejmiej, by Szanowni Panowie zechcieli zaraz wpisy
wać się do załączonej listy, oraz najdalej do d. 2-go li
pca r. b. złożyć do rąk kursora kwotę 5 złr., na wspo- 
mnioną wyżej kartę udziału w Zjeździe.

W celu porozumienia się uczestników Zjazdu, oraz 
udzielenia bliższych objaśnień i szczegółów odbędzie się 
posiedzenie d. 2-go lipca rb. w poniedziałek w lokalu 
Towarzystwa, o godzinie 7-mej wieczór, na które to po
siedzenie zapraszamy niniejszem najuprzejmiej.

Kraków d. 27 czerwca 1894.
Z Zarządu krak. Tow. Tech.

Sekretarz Prezes

Ś m ia lo w sk i. W ł.  K a c zm a rsk i.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Osuszenie jeziora Zuyderskiego. Kom is/a obradująca nad tym 
projektem poleciła 21 głosami na 26 głosujących doradzać tego 
przedsięwzięcia nadto wykonania wału z północnej lłollam lyi do 
Fryzy i. Koszta robót ocenia komisya na 189 milionów złotych 
reńskich; — obszar wysuszony obejmowałby 190.000 ha. wartości 
326 milionów reńskich

Zthschrf. des oest In g . und  archt. Ver.
Kolei jednotorowa będzie otwartą w departamencie Loire 

z Teurs do Passiniere. Ten rodzaj kolei wynalazł inżynier fra.no. 
Lartigue. Od kilku lat funkeyonuje w Ii landy i kolej jednotorowa 
na długość 17 km przewożąc ciężary i osoby. Jour. d. tm nsp .

Kongres kolejowy odbędzie swą. piata sesyą w czerwcu 1895 
w Londynie. Pierwszy kongres odbył się z okazy i 50 letniego 
jubileuszu kolei belgijskich. W Brukseli funkeyonuje sta ła  kom i
sya kongresowa i składa się z 33 członków, z których trzecia 
część odnawia się podczas każdej sesyi. Prezes kongresu jest do-
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ż.ywotniin członkiem kongresu. W kongresie biorą udział tylko 
zarządy kolei państwowych i prywatnych nadto rządy państw 
Dotychczas należy do kongresu 250 zarządów kolejowych i 47 
rządów. Pierwsze wnoszą roczną wkładkę 100 franków więcej 15"/,, 
tej sumy od 'każdego kilometra kolejowego, rządy natom iast przy
czyniają się <lo potrzeb kongresu według swego uznania kongres 
obejmuje 5 sekcyi. Przewodnictwa honorowe nad piątą seryn kon
gresu objął książę Walii i nawiązała się komisya organizacyjna 
z 22 członków. Sprawozdania drukuje się. w języku franeuzkim 
i angielskim.

Zt. d. oest. / .  u. A. V.
Wystawa przemysłu blacharskiego i kruszcowego odbędzie sin 

w czerwcu 1895 w Lipsku w pałacu kryształowym.
W dniu 21 czerwca b. r. członkowie Towarzystwa tecli. po

dejmowali ucztą p. Tadeusza Stryjeńskiego a to spowodu miano
wania go radcą budownictwa. Po toaście na część p. Stryjeńskiego 
tenże p ił w ręce p. Ekielskiego podnosząc jego zasługi na. polu 
budownictwa i wyrażając uznanie, które z powodu ostatniej bu
dowy monomentalnej wspólnie stworzonej także p. Ekielskiemu 
się należy.

R ed ak to r odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.

Karol U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  l. 6.  w  Ii U .1 140 WI Id.
wykonuję 171 (11 — 13)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

j a ko też podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

K .  1 !  n s i l k o w N k i
P rz e d s ię b io r c a  robot asfa l to w ych

iv K rakow ie , u lica  W olska 1. l.S, II. p.
W y k o n u je  w sz e lk ie  robo ty  w  z a k re s  j e g o  z a w o d u  w chodzące ,  

Asfaltuje budynki, duje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (10— 14)

B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączny na Austro-Węgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca wyborowe herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po zlr. I 89 do 10 40 za funt.

Zam ów ien ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (5 —6)

Sam ow ary n ajlep szych  fab ryk  tu lsk ic li.

Telegramy: ^  T e l e p h o n  2 9 1 .

„ E N I ) H O B N “ W I E N .  i m n  i ih » is \  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w IV1 1.1 >> 1 1  .  I I .  P a settistra sse  Ol—OS i P och larnstrasse 5 —7,

212 (13— 11) F ilia :  I I .  Salzachstrasse 37.
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konsfrukcye wiązania dachów, świetlni ki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukeyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania — kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Tnw erse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

H A N D E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H

W. H A L S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 21 , 22 (16_7)
poleca

NOŻE i W ID ELCE , NOŻE KU CH EN N E, SCYZO R YK I. NOŻYCZKI,  B R Z Y T W Y .

p o w y ż sz e  w yrob y  z fabryk  Angie lskich,  F r a n c u sk i c h ,  S z w a jc a r s k i c h ,  N iem ieck ich  i k ra jo w y c h ,  po leca  ró w nież  w sz e lk ie  a rty k u ły  
w z a k r e s  handlu w ch o d z ące ,



FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierw szorzędnych firm krajow ych (7—17)

d l a

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, k uchen  i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; w odociągi 
grom ochrony, dzwonki .elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i pissoirow e, wszelkie przybory d la c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie : Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : P o 
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P osadzkę  szklanną, dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

|  f a u p p i f i c o w
X w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

i  JOZEFA N IEDŻW 1ECK IEG0
5  i Spółki.
X P o l e e a s w o j e

£ w y r o b y  kaf l arski e,
^  wykonane

X według najnowszych wzorów,
X  p.  T.  pp. I n ż y n ie r o m ,  Budo- 
X  -w n iczy m  i W ła ś c ic i e lo m  do- 
X  mÓW. 185 (20- 4)
H  Cenniki na zadanie franco.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

L I N O L E U M ,
a n g ie l s k i  w y ró b  do w y k ł a d a n i a  p o sadzek ,  z a b ezp ie cza  od z i m n a  i wilgoc i .

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i  chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dia dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzwi i  okien, zabezpieczające od zimna i przeciągu.

W szelk ie  a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid  dla koni, smarowidło na kopyta, na osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberskn, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na  posadzkę.
W szelk ie  a r ty k u ły  toa le tow e  i kosm etyczne .

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K rakow ie, R y n ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów. 197( 18- 6)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania eto.

Bracia Bartik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (17- 7)
wyrabia wszelkiego rodzaju pilniki w  najlepszych gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

P oleca się fabrykantom , ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry w yrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 211 (13 — 11)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie, u l. F loryau slta  Ii. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się: 

oszklenia  kościołów, pa łaców  i b u d y n k ó w , ja k  rów nież 
rep e racy i  tychże.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskiin, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trwałą, jako też dachówką. 213 (13—U) 
po cenacli liajum iiirkowaliszj) eh.

l i O k i  z  w r g l i  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych luh pólwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach gruby lub łam any, w  w orkach plom bowanych po 9 0  centów za 100 kg. 
( i - i i )  z dostawą, z przerobieniem paleniska w razie potrzeby

sprzedaje
Zarząd  gazow ni krakowskiej.
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tr* K r a k o w i e ,  l l y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A II. L. 39 /4 0 .
H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H  : |

S K Ł A D  P A P I E R U  §?- &-
materyałów piśmiennych i rysunkowyeli, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego.angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

Przyjm uje się zam ów ienia na ; ja
d>

§2 bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki  według żądanych wzorów, a f
j s dST

12 Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze, gatunki papieru, wielki wybór 
J g  zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego Hf;
-#) (ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiogo, nauczyciela kaligrafii, ora,z wszelkie przybory do pisania, ry- g§- 
J 2  sunku i malowania. iSt
4 9 : I> 0  C E L Ó W  T E C I IJ f lC Z J fY C H  -I-
-m  utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: ncga tif (białe linije na S |-  
gjg tle nielneskiem) i p o s it i f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum gaili- AjC 
J g  cum chcm p u r .)  — Przyrządy do odtłaezania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, :Ht 

{- oraz masa do napełniania tegoż. - - Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografie bez prasy.
Mimeograf (sposób szablonowy). ! |£

Zam ów ienia zam iejscowe wykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  nalezytości. ćg?"
U praszam  o dokładne a d re so w a n ie : j  p  F I S C H E R  ^

(19— 4) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A B.'■A

VT<-\ sf< '

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów Karolci u l ta
w  K rakow ie, ul. D ajw ór ). 10 169 (1 2 - is )

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  po cenach iiiiiiarU onaii.ych.

H o w iadom ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży

nierów, ze rozszerzy moja.

pracownię artystyczno-ślusarską,
podejmuję się

w szelkich  róbót konstrukcyjnych i ornam en
talnych po najprzystępniejszych cenach 

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne uh Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187 (2—22). Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D ajw o r 1. b.

skład w szelk ich  artyk u łów  budow lanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kniśte nskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
(nicowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 2 1 4 ( 1 3 - 1 1 )

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



N r .  1 4 . Rok VIII.

Prenumerata z nrzeselką:
roczna . 5 Zlr.
półroczna . 2 Złr. 50 et,,
kwartalna . 1 Złr. 50 ct.

w Niemczech: 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . 5 marek

w Rosyi:
roczna................... 5 rubli
półroczna . . . 2 ' „ rubli
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  IB  L ip c a  1894.

CZASOPISMO
Wychodzi ] i 15 w miesiącu.

Zużytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 '5  ct. za em.s je
dnorazowego ogłoszenia.

Uedakeya i Administracya 
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  W sp raw ie  III Z jazdu techników  polskich we Lwowie. —  Płody kopalne Galieyi. (C. d.) — O dośw iadczen iach  Tesli 

z p rądam i o znacznej częstości. — M ianow ania i aw anse kolejow e. — Kronika b ieżąca. —■ O głoszenia.

Z III. zjazdu techników polskich we Lwowie.

Już w piątek i w sobotę przyjeżdżali oczekiwani 
goście z różnych stron kraju, monarchii i z zagranicy. 
W ieczorem w sobotę 7 lipca odbyło się zebranie to 
warzyskie w sali kasyna miejskiego. Powitał techników 
prezes kasyna Dr. Aleksander Pomianowski wreszcie 
prezes komitetu Zjazdu, insp. Ludwik Goltental.

Otwarcie Zjazdu odbyło się o godz. 11 rano w hali 
koncertowej na  wystawie. Przebieg tego posiedzenia 
podajemy niniejszern według dziennika III Zjazdu t e 
chników polskich z 9 listopada 1894.

Pierwszy wystąpi! na mównicę prezes T ow arzy
stwa politechnicznego, profesor politechniki baron R o 
man G o s t k o w s k i  i powitał zgromadzonych nastę- 
pującemi słowy':

Szanowni Panowie !
Przypadł mi miły obowiązek powitania W a s  w i- 

mieniu Tow arzystw a politechnicznego, które, jak  wiecie, 
jest inicjatorem niniejszego Zjazdu. W yw iązując się 
z tego wielce dla mnie zaszczytnego zadania, witam 
W a s  technicy, którzyście przybyli ze wszystkich dziel
nic polskiej ziemi, witam W a s  szczerze, witam z głębi 
serca.

Z wyrazem prawdziwego uszanowania i głębokiej 
czci, witam Jego Ekscelencyę ks. m arszałka E u s t a 
chego Sanguszkę, jakoteż Jego Ekscelencyę ks. Adama 
Sapiehę, Prezesa W ystaw y, dziękując W a m  dostojni 
Panowie, żeście obecnością swoją raczyli uświetnić 
zebranie dzisiejsze. W itam  także Jaśnie W ielmożnego 
P a n a  E dm unda  Mochnackiego, prezydenta miasta 
L w ow a, dziękując mu za łaskawe przybycie.

Gdy na  salę rzucę okiem serce mi się raduje, bo 
nie szczędząc ani trudu, ani czasu, przybyliście z naj

odleglejszych zakątków naszej polskiej ziemi, by oddać 
hołd zbiorowej pracy.

Ani mędrcy starożytnych wieków, ani możno- 
władzcy R zym u nie oceniali pracy zbiorowej i nie 
poznali wielkiej jej doniosłości dla rozwoju narodu. 
W yście Panowie doniosłość tę poznali a  obecność W a 
sza jest najwymowniejszym tego dowodem. P raca  zbio
rowa ma dla nas Polaków więcej znaczenia, jak  dla 
narodów od nas szczęśliwszych, bo politycznie wolnych. 
P raca  konsekwentna, celu świadoma, wyrabia  bowiem 
w nas ową uporczywą wytrwałość, w obec której 
opadną siły tych, którzy więzy wolności naszej ście
śniają.

Stosunki się zmieniły, a  z nimi i tak tyka  wojo
wania, już nie oręż, ale praca niech będzie bronią 
naszą, a ona sprawi to, czego orężem osiągnąć nie 
zdołaliśmy. Dlatego ufajmy w nasze siły i stójmy nie
zachwianie przy sztandarze, którego h a s ło : »przez pracę 
do w olności!« W itam  W a s  więc męże pracy i wołam : 
niech Pan  Bóg błogosławi dążności w a s z e ! (Huczne 
oklaski).

Z kolei zabrał glos marszałek krajowy J. E. ks. 
E u s t a c h y  S a n g u s z k o.

Korzystam z nader zaszczytnego przywileju, iż 
mogę Panów  w imieniu kraju serdecznie pozdrowić, 
serdecznie powitać. W itam  w szczególności tych, k tó 
rzy przyszli z innych dzielnic Polski. (Brawa). Mam 
nadzieję, że będą się oni czuli jakby w Ojczyźnie. — 
Jednoczy W a s  wspólna mowa, wspólny zawsze żywy 
duch i geniusz narodu. — Sprowadziło W a s  tutaj 
zamiłowanie do nauk, sprowadziła chęć służenia spo
łeczeństwu naszemu. Macie Panowie w tej wystawie 
obraz całego kraju, widzicie co w kraju jest, a czego 
brak, jest ona tłem dla waszych narad doskonaleni,
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które mogą wywołać konkretny bezpośredni i dla kraju 
pomyślny skutek prac waszych.

Społeczeństwo nasze z wielką sympatyą i zami
łowaniem będzie się przypatrywać i przysłuchiwać 
waszym obradom. W  imieniu tego społeczeństwa z głębi 
serca witam : »Szczęść W a m  Boże w tej pracy« (hu
czne, długotrwale braw a i oklaski).

Po  marszałku krajowym zabrał głos Prezydent 
miasta E d m u n d  M o c h n a c k i .

Pełen wrażeń wspaniałego widowiska witam W as  
Panowie jako pierwszych polskich gości, którzy gre
mialnie tutaj przybyli dla zwiedzenia tego dzieła.

Dzieło to techników polskich — oni to przyswoili 
sobie zdobycze cywilizacyi, oni to przyczynili się n a j
więcej do tego turnieju narodowego.

Cześć więc wam Panowie i dzięki, imieniem tego 
grodu —• pracujcie dalej z tą  wytrwałością i skutkiem 
na pożytek społeczeństwa i na  chwałę polskiego imienia.

Pod tem hasłem witam W a s  zacni Panowie!

Następnie przemówił Prezes W ystaw y J. E . ks. 
S a p i e h a.

W itam  Panów  w imieniu prezydyum W ystawy, 
a przedewszystkiem w imieniu kolegów, którzy od lat 
dwóch nad tą  W ystaw ą  pracowali — i dziękuję W am  
serdecznie za przybycie. Zapewnić W a s  mogę zacni 
Panowie, że gdybyście któregokolwiek z nas dziś za 
puls wzięli, to przekonalibyście się, że serca nasze 
biją gorącą wdzięcznością dla W as, żeście inicyatywę 
tego Zjazdu podjęli i W aszym  Zjazdem W ystaw ę tę 
uświetnili; —  a to zacni Panowie, żeście ze wszyst
kich dzielnic Polski przybyli, to jest nagrodą najpię
kniejszą dla tych, którzy tę W ystaw ę urządzili. Myśmy 
jej chcieli, a chcieli dla tego, że kraj jej chciał, ażeby 
się nazywała polską. —• W yście ją ochrzcili i za to 
w imieniu jej pracowników składam W arn :  »Bóg za
płać !« (Brawo)

Szanowni P a n o w ie ! Będziecie na tej W ystawie 
pracowali, a obok tego i nas sądzili. Tutaj, chociaż 
nie reprezentuję kraju, ale jako jeden z jego obywa
teli do W a s  się odzywam z prośbą o pobłażliwość 
w wielu działach W y s taw y ;  a to, abyście sobie przy
pomnieli z jak  daleka ten biedny kraj, ta  biedna dziel
nica dawnej Polski wrócić musiała, ażeby dojść do 
dzisiejszych rezultatów swej pracy. —  Przypomnijcie 
sobie Panowie, jakie przejścia ciężkie, trudne a nawet 
krwawe, ten kraj przebywał; przypomnijcie sobie, że 
stawiano rogatki rozwojowi przemysłowemu, przed
siębiorstwom, wszystkiemu w ogóle, co nie było ma- 
teryalizmem i ledwie myśleniem o kawałek chleba. 
(Brawo).

Z tego kraj się podźwignął i chciał dziś zam ani
festować, że nietylko dla cudzoziemców pracuje, ale 
dla siebie samego, bo chciał także pokazać, czy i czego 
dokonać potrafi. — Pokazał, że może, i jes tem  prze
konany, że ta W y staw a  będzie punktem wyjścia do 
ważniejszej pracy na  tych wszystkich polach, które 
może słabo są tu  reprezentowane.

Będę prosił Panów , abyście zwrócili uwagę na 
jeden szczególnie dział, k tóry Bogu dzięki najmniej 
natrafiał na przeszkody, na owe rogatki — na  dział 
przemysłu, k tóry właściwie w naszym kraju najpierw 
się rozwinął —• a przekonacie się, że w tym dziale 
kraj nasz wiele dokonać potrafi; — to jest; nafta, wosk 
ziemny. Zwracam uwagę na ten dział, bo on obchodzi 
nietylko tych, którzy w nim pracują, ale obchodzi kraj 
cały, bo jest bogactwem tego k ra ju ;  tak jak dziś wy
zyskany, rozsądnie, rozumnie, i z poświęceniem pro
wadzony, zasłuży on pewno na W asze  pochwały. I tem 
się cieszę.

Raz jeszcze dziękuję Panom  i zapewniam, że nic 
więcej nie zachęca nas do dalszej pracy, jak to, że 
W a s  tu widzimy; więc W a m  wszystkim, którzyście 
z poza granic Galicyi przybyli, serdeczne trzykrotne : 
Witajcie !

(Huczne długotrwale oklaski).

Po  przemówieniu prezydenta zabrał glos rek tor 
politechniki Dr. Placyd D z i w i ń s k i :

Dostojni goście i sercu mili Koledzy! W  imieniu 
Politechniki mam  zaszczyt powitać szanownych ucze
stników III. Zjazdu techników polskich. W idok w po
ważnej liczbie zebranych techników polskich napełnia 
radością serce każdego, kto w pracy i nauce techni
cznej widzi fundam ent naszej przyszłości.

Szczególniejszą radością przejęta jest na ten wi
dok Politechnika, jedyny dziś na mocy ustawy przy
bytek polski, poświęcony pielęgnowaniu nauk  techni
cznych i kształceniu nowych pracowników na tem 
polu dla sławy narodu i pożytku ludzkości. Dziś za
tem, gdy zewsząd płyną do W a s  mili towarzysze, 
cieple słowa powitania, Politechnika szle W a m  przez 
usta moje w o łan ie : W itajcie mili towarzysze, przyby
wajcie w mury naszego gmachu, którego sale z przy
jem nością  wam  otwieramy dla wspólnych obrad; do
świadczenia wasze, to dalszy ciąg studyów technicznych, 
które złożycie w ofierze nauce, jako przedmiot do 
nowych prac i pomysłów. Bo studya techniczne mają 
tę cechę, że zaczęte w Szkole, zasilone doświadczeniem, 
wracają znowu do Szkoły, w ciągłym płynąc post ępie 
i nowe tworząc źródła, które oby jak  najliczniej wy
trysły pod polskiem imieniem. Zjazd nasz, przezacni 
Panowie! przypada na czas, kiedy Szkoła nasza kończy
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pól wieku swego istnienia, aby w odnowionej postaci 
rozpocząć na  mocy ustawy nową erę trwałego postę
pu. T ę  chwilę chcemy uczcić we wtorek uroczystością 
akademicką, na  k tórą  wszystkich uczestników Iii-go 
Zjazdu techników polskich mam zaszczyt niniejszem 
w imieniu Kolegium Profesorów Szkoły politechnicznej 
jak najuprzejmiej zaprosić.

Po przemówieniu rektora, na  wniosek prezesa 
komitetu Zjazdu, p. Goltenthala ukonstytuował się Zjazd 
wybierając przez aklamacyę prezesem

Inżyniera Stefana Kossutha 

W iceprezesami zaś wybrani zostali p p . :
1. Miszke Sylwery;
2 . Wojciechowski Feliks;
3 . Frankiewicz L u d w ik ;
4 . Kaczmarski W ła d y s ła w ;
5. Prof. R om an  br. G ostkow sk i;

poczem prezes Zjazdu zagaił 1. posiedzenie w słowach 
nas tępu jących :

Dostojne Zgromadzenie!
Szanowni K oledzy!
Kiedy przed laty dziewiętnastu zakładałem »Prze

gląd techniczny« — kiedy z wielką trudnością można 
było zebrać kilkunastu ludzi dla zorganizowania tego 
pisma, czy mogłem marzyć, że kiedyś będę miał za
szczyt przewodniczyć tak licznemu zgromadzeniu t e 
chników polskich. T a  jedna chwila wynagrodzić może 
wiele lat ciężkiej pracy, wiele gorżkich zawodów.

Pozwólcie mi Panowie, że złożę W a m  serdeczne 
dzięki za ten zaszczyt, który zapewne dostał mi się 
w udziale jako założycielowi »Przeglądu technicznego.«

Nieza-wodnie chcieliście także Panowie odznaczyć 
w ten sposób gości z innych dzielnic. Jest to jeden 
więcej dowód waszej serdecznej gościnności.

Dzięki W a m  za tę gościnność — a m am tu na 
myśli nietylko zewnętrzne jej objawy, ale przeważnie 
ten pokarm duchowy, który przybywszy tutaj pochła
niamy calem sercem, a który m a swe źródło w wi
doku tych wyników, do jakich może doprowadzić po
ważna, solidarna i świadoma celu praca.

Nie małe to zadanie P a n o w ie ! kraj —  który przed 
niewielu jeszcze laty był czysto rolniczym, doprow a
dzić do możności rozwinięcia wszechstronnej działal
ności ekonomicznej. Zrobionem to jednak zostało, 
a najpiękniejszym tego wyrazem, najwymowniejszym 
dowodem jest obecna wystawa, którą  bez żadnych 
zastrzeżeń można nazwać piękną. Nawet na  pierwszy 
rzut oka przeszła ona wszelkie oczekiwania.

Zapewne są w niej niektóre braki, jednakże to, 
co tam  jest, upewnia nas, iż te dary, jakimi przyroda

kraj ten uposażyła, zostaną w przyszłości należycie 
wyzyskane.

W  dalszym ciągu swego przemówienia dziękuje 
mówca gospodarzom k r a ju : Marszałkowi ks. Sangu- 
szce, Namiestnikowi hr. Badeniemu i gospodarzowi 
miasta prezyd. Mochnackiemu, — gospodarzom wy
stawy, a w szczególności Prezesowi ks. Sapieże.

Przyglądając się zgromadzeniu, chociaż tak li
cznemu, widzi mówca w niem luki, powstałe przez 
śmierć licznych zasłużonych techników a w szczegól
ności wspomina nieodżałowanej pamięci inżyniera S por
nego, przewodniczącego poprzedniego Zjazdu, oraz 
Napoleona Kowatsa byłego Prezesa Tow arzystw a p o 
litechnicznego i wszystkich, co pracując w zawodzie 
technicznym, nie zakopali swych talentów.

(Zgromadzenie na wniosek Przewodniczącego 
uczciło pamięć zmarłych przez powstanie).

Przystępując do obrad, zauważył mówca co do 
programu z jazdu : doświadczenie z poprzednich zjazdów 
nauczyło, iż nie należy zbyt wiele podejmować kwe- 
styi, lecz ograniczyć się raczej na mniejszej ich liczbie, 
ażeby na każdym następującym zjeździe można oglą
dać rezultaty prac poprzednich.

Kończąc zaś swe zagajenie, wnosi trzykrotny okrzyk 
na cześć Najjaśniejszego Pana , jako  protektora W y 
stawy.

(Zgromadzenie powtórzyło trzykrotnie okrzyk).

Otwierając I. posiedzenie Zjazdu, powołał prze
wodniczący inż. Kossuth na sekretarzy:

Prof. Bronisława Pawlewskiego, prof. R o m an a  
Dzieślewskiego, prof. R o m an a  Załozieckiego, i pana  
W itolda Urbanowskiego.

Poczem z porządku dziennego wygłosił poseł S ta 
nisław Szczepanowski p re lekcyę : » 0  potrzebie wiel
kiego przemysłu w Galicyi«, — którą przyjęło Zgro
madzenie gorącymi oklaskami.

Na tern zakończono I. plenarne posiedzenie.

O godz. 1. udali się zgromadzeni uczestnicy na 
wspólny objad do restauracja  Baczyńskiego na placu 
wystawy —  gdzie wśród ożywionej rozmowy i przy 
wnoszeniu licznych toastów — przepędzono czas do 
godz. 3 . po południu.

Następnie zwiedzano w kilku grupach W ystaw ę 
krajową aż do późnego wieczora. ^  ^ n ,
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Płody kopalne Galicyi.

(Ciąg dalszy).

R u d y  z e l a z n e  Galicyi można rozdzielić na cztery 
kategorye: a') rudy brunatne występujące w formacyi 
tryasowej okręgu krakowskiego, b) rudy Tatrzańskie, roz
rzucone w kilku punktach mezoicznego pasu wapien
nego na północnym stoku Tatr, c) rudy ilaste albo sfe- 
rosyderyty karpackie, znachodzące się w bardzo wielu 
okolicach galicyjskiego pasu karpackiego zarówno kre
dowej jak i eoceńskiej formacyi.a wreszcie d) rudy dar- 
niowie, pojawiające się w licznych miejscowościach za
chodniej Galicyi, Podkarpacia i niżu galicyjskiego.

Rudy brunatne znajdują się przedewszystkiem w Pło- 
kach i Czyżówce na północ lub północny wschód o 6— 7 
km. od Trzebini, tuż w pobliżu granicy rosyjskiej, oraz 
w Czerny na północ od Krzeszowic. Kopalnie w Płokach 
i Czyżówce zaniechane ostatecznie z powodu nieopłaca
ln a  się w r. 1878, należały do Arc. Albrechta, którego 
zakłady hutnicze w Obszarze i Węgierskiej Górce w Ga
licyi, oraz w Ustroniu i Trzcińcu na Szląsku zużywały 
te rudy przez długie, lata. Obecnie główna część tych 
rud wydobywanych w kopalniach cynkowych hr. A. 
Potockiego, oraz w obrębie gminy Czerny, bywa przed
miotem wywozu do Witkowie i do pruskiego Szląska.

Rudy tatrzańzkie od dawna znane i dobywane zasi
lały dawne huty i wysokie piece w Kościeliskach i w Za
kopanem, oraz w Jaworzynie na terytoryum węgierskiem. 
Huty kościeliskie istniały tylko do r. 1821, kuźnice 
zakopańskie zgasły ostatacznie w r. 1875 po przeszło 
70 latach trudnego żywota. W  tym roku zastanowiono 
piec wielki wr Zakopanem a wt sześć lat później prze
mieniono go na piec kupolowy do przetapiania starego 
żelaziwa. Obecnie — mówi prof. Szajnocha —  ma ta
trzańskie górnictw'0 jedynie historyczne znaczenie i wąt
pić należy, czy kiedykolwiek jeszcze zabłysną dla niego 
pomyślniejsze czasy.

Bez porównania ważniejszemi dla Galicyi były i są 
po części karpackie rudy żelazne t. j. sferosyderyty lub 
rudy ilaste, znachodzące się na całej prawie przestrzeni 
Karpat galicyjskich. Były one w pierwszej połowie bie
żącego stulecia na wielu punktach przedmiotem kwitną
cego górnictwa —  jednak z chwilą, kiedy wartość la
sów wskutek otwarcia nowych linii kolejowych, pobu
dowania nowych gościńców krajowych i dróg powiato
wych, zwiększonego eksportu materyału budulcowego 
do Niemiec, oraz powstania nieznanych dawniej gałęzi 
przemysłu drzewnego, zwiększyła się wielokrotnie, upa
dła i główna podstawa tego krajowego górnictwa 
żelaza tak że i ono już do histoiyi należy. Do takich 
ognisk górnictwa żelaza należały powiat i obszar nad-

wórniań, (Pasieczna nad Bystrzycą) powiaty: bohorod- 
czański, kałuski, doliński i stryjski, poniekąd krośnień
ski, jasielski, gorlicki, grybowski i sądecki, wreszcie 
powiaty myślenicki, wadowicki, żywiecki i bielski, w któ
rych koncentrował się w ostatnich latach 30 hutniczy 
przemysł żelazny Galicyi zachodniej, którego jedynym 
dziś wprawdzie, lecz zawsze bardzo świetnym reprezen
tantem, są zakłady hutnicze Arc. Albrechta w Węgier
skiej Górce na południe od Żywca.

Dalszą przyczyną tego upadku był także nieszcze
gólny skład rud karpackich. Zawierają one 5 '8 %  do 
51 • 8 °/0, średnio 2 0 % — 30%  żelaza, 2 0 % — 4 0 %  krze
mionki a około 15%  węglanów wapniowego i magno- 
wego. Stąd też należą te rudy do trudno topliwych, nie 
nadają się do wyrabiania stali a wcale dobrze do żeiaza 
lanego. Prof. Szajnocha kończy historyą rud karpackich 
w sposób następujący: Obecnie t. j .  przy dzisiejszym 
stopniu rozwoju hutniczego przemysłu żelaznego, który 
osiedla się teraz i rozwija nie w miejscach produkcyi 
rud lecz tam, gdzie materyał opałowy jest najlepszy 
i najtańszy, tudzież gdzie stosunki handlowe, kolejowe 
i cłowe są najkorzystniejsze, galicyjskie rudy karpackie 
na stworzenie nowego krajowego przemysłu wystarczyć 
by nie potrafiły żadną miarą i jedyną drogą ich zuży
tkowania, nawet wcale korzystną, jest wywóz ich po 
za Galieyą do sźląskieb, morawskich lub pruskich za
kładów hutniczych.

Zupełnie to samo odnosi się do czwartej kategoryi 
rud darniowych, rozrzuconych po całym kraju a głównie 
w dolinie Wisły między Jawiszowicami a Niepołomica
mi, w niżu między W isłą  a Sanem, wreszcie w szero
kiej dolinie Dniestru między Samborem a Haliczem.

Produkcya rud żelaznych w Galicyi nie jest state
czną, ale ciągłym ulega zmianom — jak i jej wartość. 
I tak np. w r. 1871 wynosiła ona 129847 cut. metr, 
wart. 46701 złr., w r. 1879 spadła do 22848 cent. 
metr. wartości 10267 złr., poczem podnosząc się z roku 
na rok doszła w r. 1885 do 287147 cent. metr. war
tości 52706 złr. ażeby znowu w r. 1891 spaść do 
88166 centm. wart. 24215 złr. Cała prawie produkcya 
obecna służy na wywóz do Prus t. j. do Kóuigshutte 
na Szląsku pruskim, oraz do Witkowie na Morawie a tyl
ko mała jej część zużywa się w kraju (w węgierskiej 
Górce).

Ciekawy jest w końcu przegląd produkcyi żelaza 
w naszych hutach w ciągu długiego czasu ich istnie
nia. Otóż w r. 1810 istniały huty żelazne w 14 miej
scowościach. Liczba ich powiększała się stale aż do po
łowy stulecia, poczem następuje ciągły ubytek. Wiele 
hut z roku na rok przestawało funkeyonować, wiele 
z nich przerabiało tylko węgierską surowiznę lub prze
tapiało stare żelaziwo. „Między r. 1871 a 1873 produ
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kowano żelazo kute w trzech miejscowościach : wr Za
kopanem, w Mizuuiu i Suchej, od r. 1874 tylko w Mi- 
zunie i Suchej, od r. 1878 tylko w Suchej. W  r. 1886 
zaniechano hutę w Suchej i od tej chwili Galicya prze
stała produkować własne żelazo kute, zadawalniając się 
przetapianiem starego zelaziwa i wykuwaniem sztab — 
w7 bardzo małej zresztą ilości — w kilku starych, sm u
tno swój żywot wlokących hutach wschodniej Galicyi."

Produkcya zelaza lanego skoncentrowała się od r. 
1885 w jedynych tylko hutach Węgierskiej Górki. Pro- 
dukeya jej powolnie, ale stale się podnosi. W  r. 1891 
wyprodukowano tamże 33284 cent. metr. żelaza lanego 
wartości 217252 złr., w której mieści się 17755 cent. 
metr. odlewów wprost z pieca wartości 159795 złr. 
nadto wytopiono tam w 2 piecach kupolowyeh 24538 
cent. metr. odlewów wartości 220797 złr. Do tej pro- 
dukcyi zużyto (galicyjskich, szląskich i węgierskich) 
rud własnych 31100 cent. metr., rud obcych (niemie
ckich, szwedzkich i rosyjskich) 44600 cent. metr.

Oto cała sytuacya górnictwa żelaza? o stworzeniu 
krajowego hutnictwa żelaza nie może być mowy. ,.Ga- 
„licyi pozostaje dzisiaj — pomimo jej stosunkowo nie- 
„ małego zapotrzebowania żelaza różnego gatunku — je- 
„dyna tylko jeszcze droga zużytkowania własnych rud 
„żelaznych t. j. produkcya na wywóz do Prus, Szląska 
„i Mórawii, produkcya zresztą dość łatwa i niekoszto- 
“wna. Ułatwione środki komunikacyjne, wybudowanie 
„nowych dróg żelaznych a mianowicie przecinających 
„Karpaty, nadto obniżenie taryf przewozowych niewątpli- 
„wie potrafią poprzeć produkcyę na tę drogę skierowaną 
„i miejmy nadzieję, iż te  u ł a t w i a j ą c e  ś r o d k i  p r z e d 
s i ę b i o r c y  k r a j o w i  n a l e ż y c i e  p o t r a f i ą  w y 
z y s k a ć " .  E . E .

C. d. n.

0  d o ś w ia d c z e n ia c h  T e s l i  z p r ą d a m i  
o z n a c z n e j  częstości.

Na zgromadzeniu towarzystwa austryac. inżynierów
1 architektów z dnia 27 stycznia 1894, Dr. Józef Tuma 
miał wykład z demonstracyami o doświadczeniach Tesli 
z prądami o znacznej częstości. Ze względu na bardzo 
interesującą treść tego wykładu, podamy ją  w krótkości 
za Zeitschrift des oester. Ingenieur- und Arcliitelrien- 
vercines.

Prądy o znacznej częstości dostaje się za pomocą 
oscylacyjnego wyładowania kondensatorów. Lord Kelwin 
(Wiliam Thomson) znalazł, że przy wyładowywaniu bu
telki lejdejskiej w pewnych warunkach, elektryczność

zamiast raz przepłynąć od okładki wewnętrznej do ze
wnętrznej przebywa tę drogę wielokrotnie tam i na po
wrót. Dzieje się to przy pomocy indukcyi własnej drutu 
łączącego obie okładki. Gdy bowiem elektryczność płynie 
od okładki wewnętrznej do zewnętrznej, natenczas na 
około drutu wytwarza się pole magnetyczne, które temu 
ruchowi przeciw działa i nie zezwala, żeby wyładowanie 
nastąpiło w jednej chwili. Ten stan rzeczy trwa tak 
długo, dopóki wszystka elektryczność nie przepłynie z o- 
kładki wewnętrznej do zewnętrznej. Gdy już wszystka 
elektryczność przepłynęła, pozostaje jeszcze pole magne
tyczne, które słabnąc wywołuje prąd o tym samym kie
runku tak, że nim pole magnetyczne zniknie, napływa 
drugie tyle elektryczności od okładki wewnętrznej do 
zewnętrznej. Gdy pole magnetyczne zniknie, butelka jest 
ujemnie naładowana. Teraz powstaje prąd od okładki 
zewnętrznej do wewnętrznej. W ten sposób dostajemy 
prąd zmienny, którego częstość możemy zrobić bardzo 
wielką np. miliony drgań na sekundę. Że zaś widzimy 
tylko jedną iskrę, powodem tego jest to, że pojedyncze 
wyładowania bardzo szybko po sobie następują, a całe 
zjawisko trwa krótko, albowiem energia elektryczna prze
pływając przez przewodnik szybko zamienia się w ciepło.

Lord Kelwin znalazł, że liczba oscylacyj na sekundę, 
da się wyrazić wzorem

1 y  1 W 2
n  —  2  tu CL 4 L 2

przyczem n  oznacza liczbę drgań na sekundę, G poje
mność kondensatora, L  spółczynnik indukcyi własnej 
przewodnika, w  opór tegoż.

Gdy tv jest małe, to
1

11 “  2k Y ~ clT 
Tak uzyskanych oscylacyj używał H e r z  do swych 

znakomitych doświadczeń. Lecz dopiero T e s l a  podał
sposób, za pomocą którego mo
żna uzyskać prądy o bardzo wiel
kiej częstości na wielką skalę. 
Drut AB, (fig. 1) po którym pły
nie prąd o różnicy potencyałów 
12'000 Volt, rozgałęzia się. 
W  jednej gałęzi znajduje się 
kondenzator c i cewka induk
cyjna p , składająca się z kilku 
skrętów. Druga gałęź jest w f  
przerwana; dwa końce drutu 
znajdują się blisko siebie.

Jeżeli puścimy prąd od A 
do B, to przedewszystkiem ładu
je się kondenzator; następnie 

wzrasta różnica potencyałów w drucie tak, że wreszcie przy f  
przeskakuje iskra, i tworzy się łuk Yolty. Różnica poten-
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cyałów w łuku Volty jest mała, wynosi około 40 Voltów. Gdy 
generator prądu nie może dosyć prędko dostarczyć prądu, 
to różnica potencyałów w A i B spada do małej wartości, 
a łuk w /  jest  przewodnikiem do wyładowania konden
satora, którg odbywa się oscylacyjnie. Ten proces odbywa 
się raz tylko, albowiem oscylacye wkrótce ustają, a wtedy 
łuk Yolty służy za przewodnik dla prądu płynącego od 
A do B. Ażeby proces ten powtórzył się, trzeba łuk 
zgasić. Dzieje się to za pomocą dmuchawki, alb też za 
pomocą magnesu. Magnes bowiem wygina łuk Volty 
i przedłuża, a w końcu przerywa. Poczem proces opi
sany powyżej rozpoczyna się na nowo.

Przyjęliśmy, że od A do B płynie prąd stały o ró
żnicy potencyałów 12-000 Yoltów. Nie mamy jednak 
maszyn dynamoelektrycznych dla prądów stałych, któ- 
reby dawały tak znaczną różnicę potencyałów. UżywTa 
się zatem do tych doświadczeń prądu zmiennego, o ró
żnicy potencyałów 100 Yoltów, który za pomocą trans
formatora przerabia się na prąd o różnicy potencyałów7 
12-000 Yoltów.

Dostajemy więc w kole łącznikowem p  prąd zmienny 
o różnicy potencyałów 12'000 Yoltów, którego częstości 
można przez dobór pojemności kondenzatora i indukcyi 
własnej przewodnika nadać dowolną wartość, a za po
mocą wzoru lorda Kelrina obliczyć. Wzór Kelvina daje 
jednak tylko wartość w przybliżeniu, albowiem prądy 
tego rodzaju płyną przeważnie po powierzchni, czego 
lord Kelyin nie uwzględnił. Stefan przebieg, przepływu 
prądu charakteryzuje w następujący sposób: Jeżeli za
mkniemy ogniwo galwaniczne, to prąd elektryczny rozcho
dzi się w ten sposób, jak ciepło, gdy drut z przestrzeni 
o niższej temperaturze raptem dostanie się do przestrzeni 
o wyższej temperaturze. Prąd zaczyna płynąć po powierz
chni,. później w warstwach co raz to głębszych, na 
końcu w osi drutu.

Stosując to do prądów zmiennych, przychodzimy do 
wniosku, że prądy zmienne rozchodzą się tak, jak cie
pło, gdy temperatura przestrzeni szybko się zmienia.

Pomyślmy sobie, że temperatura przestrzeni zmienia 
się między -j- 100° i — 100°; +  100°wt drucie przed
stawia pewne natężenie prądu -j- i na jednostkę powierz
chni przekroju, — 100° natężenie prądu —  i , a więc 
o kierunku przeciwnym. Zewnętrzna, nieskończenie cieniu
tka warstwa drutu będzie razem z przestrzenią odbywać 
wahania temperatur równe i równoczesne.. Także natę
żenie prądu tamże będzie zmieniać się między -j- i i— i. 
W głębszej warstwie drutu temperatura zmieniać się bę
dzie między -j- 75° i —  75°, oprócz tego zmiana ze 
względu na zmianę na powierzchni będzie nieco spóźnioną. 
Także i prąd nie będzie się zmieniał między -f- i i — i, 
ale w nieco mniejszym odstępie —  przyczem faza prądu 
ze względu na prąd na powierzchni będzie nieco prze

suniętą. Jeżeli drut jest dostatecznie gruby, to musimy 
dójść do głębokości, w której temperatura się nie zmie
nia i wynosi stale 0°. Temu odpowiada natężenie równe 
zeru w pewnej głębokości.

Aby lepiej scharakteryzować to zjawisko, przyjmijmy 
że przez drut żelazny lub miedziany o grubości 4 mm  
przepływa prąd o n drganiach na sekundę. A  niech 
oznacza natężenie prądu na powierzchni drutu, A x w osi 
tegoż, & przesunięcie fazy, to będzie według Stefana: 

dla żelaza:
dla n  =  250 na sek, A /A i =  2'52 <&—  11 '6°2’

500 „ 5-86 174°50’
1000 „ 20-59 215°38’

dla miedzi zaś : 
dla n  =  6250 na sek. A /A 1 —  2 '52 &—  116°2‘

12500 „ 5-86 174°50’
25000 „ 20-59 215°38’

Przy 50,000.000 drganiach na sekundę wynosi A /A l = l  00 
dla żelaza w głębokości 0 '0058 m m , a dla miedzi w głę
bokości 0 -029 mm.

Ten rodzaj przewodzenia elektryczności jest całkiem 
odmienny od przewodzenia prądów stałych, lub zmien
nych o małej częstości.

Dla tego wyżej przytoczony wzór Thomsona na obli
czenie liczby drgań na sekundę, jest tylko w przybliże
niu prawdziwy, i wszystkie inne zjawiska elektryczne 
tylko przy uwzględnieniu rozmieszczenia gęstości prądu 
i indukcyi własnej mogą być prawdziwie wyjaśnione.

(Dok. nast.)

 --------

M ianow ania i a w an se  kolejow e:

Ludwik Wierzbicki mianowany dyrektorem ruchu 
w Stanisławowie, w klasie IY (z płacą 4.000 złr. i do
datkiem aktywalnym.)

Starszymi inspektorami (w klasie V, z płacą 3.000 
złr.) mianowani: Józef Horoszkiewicz, przy dyrekcyi w Kra
kowie; O. Festenburg, zastępca dyr. ruchu, przy dyr. 
w Stanisławowie; JózefIglatowski, przy gen. dyr. w Wie
dniu; Wincenty Renzenberg, przy dyr. we Lwowie; Ka
rol Szukiewiez przy dyr. we Lwowie.

Ipspektorami w klasie VI z płacą 2.200 złr. miano
wani: Dr. Natan Seinfeld przy dyr. w Stanisławowie; 
O. Psary-Psarski, w Tarnopolu; Jan Cieślikowski, przy 
gen. dyr. w Wiedniu; August Matkowski we Lwowie; 
Juliusz Bittner, w Stanisławowie; Włodzimierz Zborow
ski w Nowym Sączu; Bolesław Darowski, w Stryju; 
Franciszek Berezowski w Stanisławowie; Jan Klein w N o
wym Sączu.

W  zakresie generalnej dyrekcyi i dyrekcyi ruchu 
kolei państwowych we Lwowie, Krakowie i Stanisławo
wie awansowali z dniem 1 lipca b. r .:
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W klasie VII. na J 800 złr.: Drewnowski Ignacy 
w Krakowie, Bartelmus Ludwik w Krakowie.

W  klasie VII. na 1600 z łr . : Dr. Ożóg Kazimierz w Kra
kowie, Mianowski Ludwik w Stanisławowie, Ambrozie- 
wicz Władysław w Suchej, Kremer Jan w Stanisławo
wie, Mierzejewski Roman w Stryju, Ilaniuczak Józef we 
Lwowie, Jasiński Zygmunt w Stanisławowie, Sehleis- 
steher Józef w Nowym Sączu, Grzymalski Piotr w Tar
nopolu, Sołtyński August we Lwowie, Schreiter Ignacy 
we Lwowie, Bartkiewicz Ludwik w Stryju, Zajączkow
ski Józef we Lwowie, Keler Einerich w Stanisławowie, 
Witkiewicz Jan  w Stryju, Kasprzycki Piotr we Lwowie, 
Smolka Antoni w Stanisławowie, Wopaterni Hugo w Sta
nisławowie, Frankowski Julian w Krakowie, llingler Emil 
we Lwowie, Filous Emil w Kołomyi, Marcinkiewicz 
Kazimierz w Stanisławowie, Rużyczka Gustaw w Stani
sławowie, Poradowski Władysław w Stanisławowie, Dwo- 
rzak Albin w Krakowie.

W klasie VIII. na 1500 złr.: May Antoni we Lwo
wie, Schaffner Salamon w Czerniowcac.il.

W klasie VIII na 1400 złr.: Dydacki Jan w Czort- 
kowie.

W klasie VIII. na 1300 złr.: Ozyżewicz W łady
sław we Lwowie, Inlaender Ludwik we Lwowie, Nie- 
duszyński Aleksander w Stanisławowie, Bett Bernhard 
w Krakowie, Ohudzicki Jan w Stanisławowie, Stwiertnia 
Paweł w Stryju, Gosławski Teofil w Stanisławowie, 
Uderski Edward w Zagórzu, Wasylewski Bolesław w Stryju, 
Braun Józef w Stanisławowie, Atlas Norbert we Lwowie, 
Eberhard Feliks w Przemyślu, Ebenberger Mateusz 
w Nowym Sączu, Furmankiewiez Stefan w Przemyślu, 
Wolski Bertold w Stryju, Oholewkiewicz Leon w Kra
kowie, Kudlich Aleksander we Lwowie, Dobrzański 
Aleksander w Stanisławowie, Pankiewicz Jan we Lwo
wie, Mussil Bronisław w Krakowie, Teodorowiez Te
odor w Buczaczu, Wyspiański Ferdynand w Stanisła
wowie, Schedy Jan w Krakowie, Płukasiewiez Zygmunt 
w Suczawie, Steingraber Robert w Stanisławowie, Jana 
Kazimierz w Stanisławowie, Weinert Rudolf we Lwowie, 
Benroth Marceli w Krakowie, Dośkocz Jan  we Lwowie, 
Goliński Adalbert w Stanisławowie, Olinkiewicz Andrzej 
w Stanisławowie, Janota Henryk w Stanisławowie, J a 
worski Władysław w Stanisławowie, Babiarz Michał 
w Krakowie, Otewrel Franciszek w Stanisławowie.

W  klasie IX. na 1200 złr.: Elterlein Teodor w Kra
kowie, Kahl Wilhelm w Gorlicach, Lukas Ferdynand 
we Lwowie, Tracz Józef w Stanisławowie, Grzybiński 
Jan we Lwowie, Mecensefly Bronisław w Stanisławowie.

(C. d. n.)

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Rektorem Politechniki lwowskiej na r. 1894/5 wybrany został 
prof. Thulie.

Krajowe biuro kolejowe. W ydział krajowy postanowił przy
stąpić do prowizorycznej orgunizaeyi krajowego biura kolejowego 
i ustanowienia przedewszystkiem kierownictwa spraw kolejowych. 
N a stanowisko dyrektora biura kolejowego pozyskał W ydział kra

jowy generalnego inspektora Tow. aust. węg. kolei państw, w W ie
dniu p. Kazimierza Zaleskiego.

Kolej lokalna Jasło-Konieczna. Projekt szczegółowy tej kolei 
przedłożony został rządowi. Kolej długości 55 km. ma kosztować 
2,896.400 złr. t. zn. po 52000 złr. za kilometr.

Czytamy w Przeglądzie. W s p r a w i e  s ł o w n i c t w a  t e c h n i -  
c /.n e g o .  Każde słownictwo techniczne przyswaja sobie nazwy 
obce wraz z przedmiotami i pojęciami nowemi, jakie dostają się 
w miaro rozwoju i postępu techniki. Wobec warunków jednak 
w jakich rozwija się nasz język, wkradają się doń często nazwy 
obce takich nawet przedmiotów i pojęć, króre były już oddawna 
znane i posiadały nazwy swojskie. N a parę nazw podobnych p ra 
gnę zwrócić uwagę Sz. czytelników w tej nadziei, że może się uda 
przywrócić im prawo obywatelstwa, którego najniesłuszniej zostały 
pozbawione.

Jednym z takich wyrazów jest kotlina, którego znaczenie p ier
wotne L i n d e  określa w ten sposób: „W ydrążenie, w którem ko
cioł bywa w m u r o w a n y 11. Z e b r a w s k i  określa go jeszcze szcze
gółowiej: „Miejsce nad ogniskiem o b m u r o w a n e  do osadzenia 
kotła... n. Kosselfeuerung. f. 'a tre  de chaudron“.

Pierwsze kotły, jakie się u nas pojawiły, były otwarte i p ra 
wdopodobnie osadzano je wprosi w dołach, wykopanych w ziemi, co 
i obecnie niekiedy widzieć można. Stąd podobne zagłębienia, choćby 
największych wymiarów, nazywają przez przenośne kotlinami, cho
ciaż one nie mają nic wspólnego z kotłami, gdy tymczasem w zna
czeniu właśeiwem, wyraz ten niestety wyszedł zupełnie z użycia 
i został zastąpiony przez opisanie „obmurowaniem kotła".

W prawdzie obecnie kotły parowe bywają często całe zamuro- 
wywane, aie toby powinno właściwiej w płynąć na zaniechanie 
użycia wyrazu powyższego w znaczeniu jogo przenośnetri, jako 
nioodpowiadająeem postaci obecnej przedmiotu tak nazwanego, 
a nie odwrotnie, jak  się to niestety stało.

Drugim wyrazem, który spotkał los podobny, jest przywara, 
zrozumiały obecnie tylko w znaczeniu przenośnem wad m oralnych 
człowieka.; właściwie zaś wyraz ten podług L i n d e g o  oznacza 
„to, co p r z y w a r ł o  do garnka, przygorzałośe". Ł a b ę c k i  zaś 
pisze: „Przyw ary panwiowe, o s a d ,  k a m i e ń  panwiowy, wyko- 
winy z panw i; sól, która wśród warzenia solanki p r z y w a r ł a  do 
blachy panwiów, n. Pfanenstein.

Czyż może być wyraz lepszy pod względem formy i dosadniej 
określający dany przedmiot? Nie godzi się doprawdy pogardzać 
takim wyrazem po to, aby go zastąpić zniemczałem opisaniem : 
„kamień kotłowy". Podworski.

Wyższa szkoła muzyki w Londynie otworzoną została uroczy
ście w dnin 2 maja b. r. W ybudowaną została przez arch. A. W. 
Blumfield kosztem 500000 złr. Budynek dzieli się na 2 części, 
przeznaczonych dla nauki mężczyzn i kobiet. W środku znajdują 
sic hala wyjścia i kaneelarye. W przysłości ma być dołączony 
teatr.

Nowa linia kolejowa w Syryi. Da trzech linij znajdujących 
sie w budowie (Damaszek — H aurann, Damaszek —• Bajrut, lia i-  
fen — Damaszek) przybywa nowa linia Aleppo — Damaszek.

Port w Brukseli. W dniu 2 czerwca rząd belgijski przyczy
n ił sie kwotą 10000 mil. franków do przedsiębiorstwa, mającego 
połączyć Brukselę z morzem i zamienić to miasto na  portowe. 
Koszta odnośne mają wynosić 34000000 franków.

 ------

R e d ak to r odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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Karol U z n a ń s k iW  celu obsadzenia posady (225— i)

asystenta budownictwa
przy c. k. .w yższej szkole przem ysłow ej w  K ra 

kowie, z roczna renum eracyą 600 zlr., ogłasza się 

niniejszem

Konkurs.
Podania wystosow ane do W ysokiego M inister

stw a Oświaty, a zaopatrzone doknmentarni, stw ier

dzającym i odbycie studyów  akadem ickich i dokładną 

znajomość języka polskiego, w nieść należy do Dy- 

rekcyi nadmienionego w yżej zakładu, najdalej

do 31 lipca 1894 r.

ślusarz
p r z y  ul.  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 .  w K R A K O W IE ,

wykonuje 171 (12— 12)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z ku teg o  żelaza 

ja ko też podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

K. W asilkow ski
P rz e d s ię b io r c a  robót a sfa ltow ych

w lira lio w ic . ulica W olska I. l.S. II. |>.
W y k o n u je  w sz e lk i e  robo ty  w  z a k re s  j e g o  z a w o d u  w chodzące .  

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 ( l l — 13)

B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączny na Austro-Węgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca wyborowe herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po złr. I 80 do 10 40 za funt.

Zam ów ien ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (o—5)

Sam ow ary n ajlep szych  fabryk  tu lsk ich .

Telegramy: T e l e p h o n  2 9 1 .

„ E N D H O R N *  W I  EN.  E K D  i IIO KM Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W I E im ir ,  I I . F a settistra sse  91—93  i F och larn strasse 5 —7,

2 1 2 (1 4 —10) F ilia :  I I . Salzachstrasse 37.
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstnikeye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania — kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Trcwersc) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

S/tT' Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim,

H A N D E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H

W. H A L S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 21 , 22 (,7_6)
poleca

NOŻE i W ID ELCE, NOŻE KU CH EN N E, SCYZO R YK I, NOŻYCZKI, B R Z Y T W Y ,

p o w y ż sz e  w yrob y  z  fabryk  A ngie lsk ich ,  F r a n c u sk ic h ,  S z w a j c a r s k i c h ,  N iem ieck ich  i k ra jo w ych ,  po leca  ró w nież  w sz e lk ie  a rtyku ły  
w z a k r e s  handlu w ch o d zące .
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FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierw szorzędnych firm krajow ych (8—16)

<lla
A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, T e i e f O i l  Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; w odociągi 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i pissoirow e, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : P o 
sadzkę, płyty trotoarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i k ilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery w jazdow e, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P osadzkę  szklanną, dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
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X 
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X 
X 
X 
X 
X 
X
J  w y r o b y  kaf l arski e,
j g  wykonane

X według ~ v wzorów,
K  P. T .  pp. I n ż y n i e r o m ,  Budo-
£  w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do-
ę  m ó w .  185 (i9
^  Cenniki na żądanie franco.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

m i m  m e o m m i m
i Spółki.

P o l e c a  s w o j e
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X

L I N O L E U M ,
ang ie l s k i  w y ró b  do w y k ł a d a n i a  p o s ad zek ,  z a b ezp ie cza  od z i m n a  i w ilgoc i .

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Rainki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na  myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i okien, zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W szelk ie  a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid  dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na  posadzkę.
W szelk ie  a r ty k u ły  toa le tow e  i kosm etyczne .

M asę w o sk o w a  do z a p r a w i a n ia  p o sadzek  w n a j lep szym  gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K rakow ie, R y n ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów. 1 9 7 ( 1 9 — 5 )
oraz wszelkich przyhorów artystycznych do malowania etc.

Braicisi Bsirtik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (is—g>
w y ra b ia  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  pilniki w  n a j l e p s z y c h  g atun kach ,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
P oleca się fabrykantom , ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry w yrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 (1 4 —10)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie, u l. F loryatislta  h .  11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

oszklenia  kościołów, pa łaców  i b u d y n k ó w , ja k  również 
rep eracy i  tychże.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w ykonyw uje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ogn io

trwałą,  jako  też dachówką. 2 1 3 .(1 4—1 0)
po cenach naj umiarkowaliśmy cli.

K O k l z  w ę g li  g a zo w y ch ,
w ładunkach wagonowych lub pólwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K r a k o w i e ,
w mnejszych ilościach gru by  lub łam any, w  w orkach plom bow anych po 9 0  centów za 100 kg. 
(0 - 1 2 ) z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje
Z arząd  gazow n i krakowskiej.

11888116
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J. F. F I S C H E R
w* K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A I I  Ii. 3 9 4 0 .

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

CSF

m
i -»sv

Przyjm uje się zam ów ienia na L3L.

I |p  bilety wizytowe, drukowajie i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów.
3 5  Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór gł? 
Jfe zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
- |S  (ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- -J)-

sunku i malowania. g|I
Sl I» O C E L Ó W  T E C  II \  I C Z \  V < K | t
-Ig  utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n eg a tif (białe linije na 
!§g tle niehieskiem) i p o s it i f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (a c id im  gaili- 3<C 
ijjf. cum chem p u r .)  — Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, ^  
S i  oraz masa do napełniania tegoż. — Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy. 
ifg Wlimeograf (sposób szablonowy). | | 3

Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości. <3T
U praszam  o dokładne a d re s o w a n ie : j  pr F I S C H E R

(20—3) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów K aro la  Utta
w Krakowie, ul. Dajwór I. 1 0  ieo (13-11)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  po cenach u m iark ow an ych .

D o w iad om ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży 

nierów, że rozszerzyłem moją

podejmuję się
w szelkich  róbót konstrukcyjnych i ornam en

talnych po najprzystępniejszych cenach 
Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 

i lichtarze.
Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187 (3—21). Józef Górecki
w  K rakow ie, ulica D a jw o r 1. 6.

Nakładem Krak. Tow. Technicznego.

skl;i«l w szelk ich  artyk u łów  budow lanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (14—10)

W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.
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kwartalna . 1 Złr. 50 ct.
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T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  P raestan tib u s viris negligere v irtulem  concessum  n o n  est.

w  kościele M aryackim. — Kronika. — Ogłoszenia.
Z III Z jazdu techników  polskich  we Lw ow ie. — Stalle

Praestantibus viris negligere yirtutem 
concessum  non est.

Niejednokrotnie już braliśmy do ręki pióro, aby 
omówić stosunki budowlane w naszem mieście, lecz 
wstrzymywała nas od tego niechęć występowania pu
blicznego w sprawach obchodzących niezawodnie ogól 
techników, a w każdym razie ogól budowniczych, je 
dnak nie miłych do poruszania, a to tem więcej, iż 
niepodobna jest w takich razach dotykać spraw bolą
cych i piekących bez naruszenia pewnych urzędów 
i osób. W oleliśm y zamilczeć, aby nie dotknąć i nie za
szkodzić osobom zajmującym w budownictwie krajowem 
pewne kierujące stanowiska; woleliśmy zamilczeć, łu
dząc się nadzieją, iż jakieś okoliczności szczęśliwe potrafią 
postać rzeczy zmienić, zmienić kierunek, zmienić zapa
trywania tych osób i urzędów. Dziś jednak skoro 
przy sposobności procesu wytoczonego przez c. k. Pro
kurator}^ państwa przeciw pp. Kochanowskiemu jako 
właścicielowi, braciom Zabłockim jako majstrom murar
skim, Stefanowi Ertlowi budowniczemu i Janeckiemu 
pełniącemu zastępczo urząd inspektora policyjno-bu- 
dowlanego przy Budownictwie miejskiem krakowskiem, 
przeważna część spraw stała się jawną, poczytujemy 
sobie za obowiązek zająć w tych sprawach stano
wisko, nie jedno wyświetlić, nie jedno sprostować. 
A  przychodzi nam to tem łatwiej, iż w Czasopiśmie 
naszem po dwakroć omawialiśmy zadanie budo
wnictwa miejskiego w Krakowie. Po krotce streścimy 
sprawę procesu i na tle jej wysnujemy nasze poglądy 
i wnioski.

W  nowo budującym się domu p. Kochanowskiego 
przy ul. Długiej 1. i g  w Krakowie, na dniu 24 lipca 
r. z. ściana działowa (środkowa) zawaliła się i pozba
wiła życia 2 robotników, 2 zaś ciężko, 2 lekko zraniła.

Znaw cy sądowi pp. Karol Zaremba i Adam Boznański 
orzekli, że 1-0 niezwykle niedbała i zła robota, 2-0 
zly materyał ceglany i zaprawy wapiennej, 3-0 lek
komyślne odstąpienie od planów pod względem usta
wienia otworów drzwiowych nad sobą, były przyczy
nami katastrofy: —  ztąd c. k. Prokuratorya państwa 
w poszukiwaniu za winowajcami odkryła ich w  wyż 
wymienionych osobach. Rozprawa wykazała, iż p. K o 
chanowski postanowiwszy stawiać dom udał się do 
budowniczego p. Ertla i zamówił u niego plany; 
p. Ertel wykonał je, za co otrzymał wynagrodzenie 
w  kwocie 30 złr.; magistrat, względnie budownictwo 
miejskie plany te zatwierdziło —  poczem majster m u
rarski p. Sylwester Zabłocki z podmajstrzym, bratem 
swym Franciszkiem, rozpoczęli budow ę; —  przy w y 
tyczaniu linij regulacyjnej wezwano też i p. Janeckie
go, który jako d y e t a r y u s z  w  zastępstwie zmarłego 
inspektora W ężow icza  i inspektora Wdowiszewskiego, 
zajętego podówczas przy budowie teatru, pełnił funkcye 
inspektora policyjno budowniczego; on też zaaprobował 
wytyczenie tejże linii w chwili, kiedy fundamenta już 
były założone. Jednak kierownika budowy nie było; 
p. Kochanowski bowiem niby to zamówił był to kiero
wnictwo u p. Ertla, czemu atoli p. Ertel przeczy. 
Dopiero, gdy już I. piętro było ukończone, nie w ia
domo z jakich powodów, zażądał p. Kochanowski od 
p. Ertla złożenia przepisanej deklaracyi w urzędzie 
budownictwa miejskiego. P. Ertel też na d. 6. czerwca 
złożył ją  nie pytając nawet jakim sposobem dom 
dotąd bez kierownika mógł być budowany i zresztą 
od tej chwili aż do dnia katastrofy na dniu 24 lipca był 
na tejże obecny tylko razy d w a .  Po katastrofie odmu
rowano zawaloną ścianę z n o w u  bez kierownictwa, 
p. Ertel bowiem już więcej nie bywał na budowie, 
chociaż deklaracyi w magistracie wcale nie cofnął 
i tak p o m i m o  poważnej katastrofy, dom p. K o 
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chanowskiego został wybudowany i do użytku oddany 
b e z  k i e r o w n i c t w a ,  trudno bowiem bez narażenia 
się na śmieszność i oburzenie nazwać współudział 
p. Ertla kierownictwem budowy.

Wrażenie, -jakie z rozprawy odnieśliśmy, doprowa- 
dza nas do przekonania, iż jakkolwiek użyte materyały 
nie zawodnie 'pośledniego były gatunku — to jednak 
ważniejszą przyczyną była niedbała, pospieszna, na 
największy zysk obliczona, przez lichych robotników 
uskuteczniona robota, którą wykonywał majster mu
rarski p. Sylwester Zabłocki. Odstąpiono od planów, 
przerzucano otwory tak, że filary padały na osi bez 
należytej ostrożności, bez użycia w takich razach k o 
niecznego żelaza, zakładano otwory kominowe tuż 
przy sklepieniach drzwiowych, murowano na puste 
fugi, nie wypełniano ich wapnem, o którem mamy 
wiadomość, iż było przeciążone piaskiem: słowem 
f u s z e r k ą  w  najgorszem znaczeniu nazwać na 
leży takie wykonanie. Sprawa przyjmie charakter 
ogólniejszy, jeśli stwierdzimy, iż niestety podobne fu
szerki są w Krakowie na porządku dziennym; buduje 
się według planów lichych, bardzo często bez kiero
wnictwa budowniczego, albo z kierownictwem dla 
z a m y d l e n i a  o c z u  tj. iż oprócz podmajstrzego nikt 
się nie troszczy o budowę, a właścicielowi też naj
lepiej z tern; nie ma wydatków na budowniczego, 
a że dom jest lichy, to rzecz mala i tak go się 
sprzeda, bo jest oczywiście tani. I na to wszystko 
patrzy urząd budownictwa miejskiego okiem spokoj- 
nem. Czy nie widzi, czy widzieć nie chce ? A  przecież 
wyrażono podczas rozprawy zdanie, iż urzędnikowi 
magistratu względnie budownictwa na to daje się ro 
boty prywatne, aby to, co ma widzieć, nie widział. 
Zdanie to, tak uchybiające urzędowi i osobom, dotąd 
nie zostało znikąd zaprzeczone 1

Zapewne i stowarzyszenie budowniczych w osobie 
wydziału to widzi, lecz któż się podejmie roli denun- 
cyanta, no i czyby się to na co zdało? W szakże stow. 

żądało, aby do komisyi rozpoznawczej był zawsze 
powoływany budowniczy projektujący i nawet budo
wnictwo miejskie pod tym względem dostało w s k a 
zówki, lecz się też na wskazówkach skończyło.

W ypadek ten z różnych można rozważać stron; 
poruszała je obrona; —  wyznać musimy, że wszystkie 
one są nam znane, wszystkie smutne, prawie roz
paczliwe.

Jakżeż więc tłumaczy się właściciel? —  powiada, 
że brał cegłę z dobrej cegielni, że opierając się 
na jej dobrej renomie był przekonany, iż jest dobrą, 
że zresztą się na tern jako majster stolarski nie znal. 
Jego twierdzenie, iż od dobrej firmy należy się spo
dziewać dobrego towaru, jest tylko do pewnego sto

pnia słusznem, wiadomo bowiem, iż i najlepszej fabryće 
cegieł może się wypalenie nie udać, i że zatem bez 
znawcy mimo wszystkiego można być wprowadzonym 
w błąd; a jeśli miał wątpliwość, którą mieć był po
winien, to dlaczegóż nie miał doradcy w osobie budo
wniczego? Oczywiście wygodniej mu z tern było, ho 
i taniej, choć z pomiędzy 55 budowniczych prakty
kujących w Krakowie, p. Ertel należał niezawodnie do 
najtańszych, ale też i dla właścicieli najdogodniejszych. 
L ecz nareszcie nie o samego p Kochanowskiego idzie —  
tak się buduje p o w s z e c h n i e  w K r a k o w i e  i to 
jest rzecz nad wszelki wyraz zła i smutna. Dla kilku
dziesięciu guldenów oszczędzonych nie uważa się na 
nic, byłe b u d ę  z l e p i ć ,  d o b r z e  o b d ł u ż y ć i d o 
b r z e  s p r z e d a ć !

W iem y o wypadkach, że dom Il-piętrowy stojący 
przy ul. Łobzowskiej o 13 mt. frontu nabyto za 
okrągłą sumę 2.000 fi. gotówką —  reszta wisiała na 
hypotekach drugich, trzecich, czwartych. Nie możemy 
też tu nie poruszyć agitacyj prowadzonych przez nie
których majstrów murarskich, namawiających ludzi 
nie majętnych (rozporządzających kapitałami 4-5 0 0 0  

fi.) do budowania dom ów: znamy wypadek, iż taki 
budujący —  nie właściciel, bo nawet na grunt 
nie starczyło —  stawiał dom 3 -piętrowy o 20 mt. 
frontu i naturalnie zadłużywszy się wszędzie, a więc 
i u lichwiarzy, z wielką biedą, ledwo wyszedł cało, 
sprzedał napowrót dom i odzyskał swoje 4 czy 5.000 

złr.; przy tej sposobności zaniedbał swój interes i nic 
nie zyskał —  natomiast przemyślny majster murarski 
wczas wyciągnął swoje należytości. I bywa także, że 
się postawi dom, który przechodzi na własność do
stawcy cegły, i bywa tak, że dom się wyprowadzi 
do parteru i . . .  stanie na nieograniczony czas, i bywa 
tak, że się go wystawi pod dacii i znów d: iej brakuje 
kredytu; —  zwykle tylko przemyślny majster murarski 
cało wychodzi; —  i bywa też, że się całą ulicę za
budowuje, zarywa banki i rzemieślników, a mimo to 
pozostaje się do tej chwili koncesyonowanym budo

wniczym 1
Nazywają to manią budowania —  zapewne słusznie, 

bo mania jest niepoczytalnym stanem umysłu, ale 
trzeba zaznaczyć, iż mamy w Krakowie indywidua, 
które przedstawiając łatwy zysk, szybki zarobek, ła
twość kredytu, podniecają tę manię, naturalnie same 
najlepiej na tern wychodząc. A trzeba nie zapominać,

' że te łatwe zyski muszą pociągać za sobą fuszerkę 
w wykonaniu, oszczędność nie na miejscu. W  obec 
tego, jakże obszernem jest pole urzędu, obowiązanego 
czuwać nad wszystkiem : nad planem, nad budowni
czym, nad majstrem, nad właścicielem ? ? T ylko  trzeba 
wykroczenia widzieć, trzeba je umieć opanować.
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Jakżeż tłumaczy się majster murarski? oto, że 
wszystko było dobrze wykonane, jedynie materyał 
by! złym. T a k  znowu nie jest. Na opinii znawców 
polegając można stwierdzić, iż u nas sztuka murar
ska nie tylko nie stoi na wysokości zadania, ale że 
ona cofa się w sposób przerażający. Zapewnie, je
dną z przyczyn tego stanu rzeczy jest niewłaściwe 
obałamucanie tej warstwy robotniczej przez przy- 
wódzców socyalistycznych, którzy dążąc do zmniejsze
nia pracy a równocześnie podwyższenia płacy, obudzają 
lenistwo, obniżają biegłość zawodową, a tern samem 
i sztukę murarską; —  lecz z drugiej strony majstrowie 
murarscy dążąc do jak najszybszego zbogacenia się, w y
twarzają konkurencyę między sobą, obniżając ceny do 
niemożliwych granic a następnie pośpiechem i niedbałem 
wykonaniem spowodowali to, że dziś nie masz prawie 
w Krakowie tęgich murarzy. Są to zaledwie pomocnicy.—  
Majstrowie też nie troszczą się zupełnie o swoją cze
lad ź—  niewyzwalają na czeladników —  nie dbają o nich 
zupełnie —  uważają ich jako narzędzie do zbogacenia 
się. Na nic się tu nie zda żadna władza przemysłowa.

Niby to mamy stowarzyszenie murarzy, ale w tem 
stowarzyszeniu nic się nie dzieje —  a już zupełnie nic 
w kierunku znajomości sztuki, bo władza przemysłowa 
niewłaściwie rozdaje koncesyetak, iż wyznać musimy, iż 
na 38 majstrów murarskich w Krakowie praktykujących, 
ledwobyśmy 7 nazwać mogli tęgimi. L ecz i budowni
ctwo miejskie powinno mieć świadomość tej sprawy 
i baczyć, aby skoro już ktoś ze słabszych budowę 
wykonuje, wszystko odbywało się prawidłowo; — jest 
ono do tego niezawodnie powołanem w interesie stron 
i sztuki budowania, i za to jako urząd kontrolujący 
jest w  ogółe odpowiedzialnem.

Jakżesz się tłumaczy p Ertel budowniczy? zaprzecza, 
wykręca się, ale się nie tłumaczy; nie można bowiem 
tłumaczeniem nazwać tego, iż nie zrozumiał, jakoby 
go p. Kochanowski na kierownika budowy wzywał, 
ani tego, iż nie był obowiązany budowy przed obję
ciem na dniu 6 czerwca badać, ani nawet wiedzieć, 
ktoby przed nim budowę tę prowadził. Budowniczy 
czujący odpowiedzialność przed właścicielem, przed sobą 
samym, przed stanowiskiem, które zajmuje, jednem sło
wem budowniczy na miejscu, powinien wiedzieć bardzo 
dobrze, jakie ma obąwiazki i w ykonywać je —  inaczej 
l e p i e j ,  b y  n i m  n i e  by ł .  Na p. Ertlu leży najwię
ksza może wina w całej tej sprawie i przypuszczamy, 
iż stowarzyszenie budowniczych uczuje szkodę przez 
niego sobie wyrządzoną i o swoje się upomni, tem 
więcej —  że nie jest on jedynym, którzy przynoszą 
wstyd temu stąpowi i nie obliczalne szkody. Jakżesz 
bowiem społeczeństwo ma mieć zaufanie do budowni
czych, jeśli w gronie ich znajdują się ludzie mało w y 

kształceni i nie rzadko co najmniej lekkomyślni. Na
rzekamy wszyscy na poniżanie stanu technicznego, 
a ci z nas, którzy najczęściej ze społeczeństwem mają 
do czynienia, czy zawsze odpowiadają godnie zaufaniu?

Z rozprawy dowiedzieliśmy się curriculum vitae 
p. Janeckiego, także konc. budowniczego. B ył on 3 lata 
na lichej praktyce, nie był ani przy jednej budowie, 
jest budowniczym a w dodatku na wniosek dyr. bud. 
miejskiego zastępczo wykonywał władzę nieraz nad lu
dźmi, u których nie znalazłby zajęcia jako podmajstrzy.

Musimy też dotknąć tej przykrej łatwości, z jaką 
dotąd rozdawano koncesyę na budowniczych; stąd po
szła tanierówność kwalifikacyj naszych budowniczych; — 
jedni są to ludzie prawdziwie wykształceni, wybijający 
się zawsze, gdzie chodzi o trudniejszą sprawę i są 
prawdziwą chlubą naszego stanu, drudzy są to nie
jednokrotnie lepsi majstrowie murarscy, praktycy, bez 
szerszego poglądu i głębszego wykształcenia, reszta...
0 reszcie nie m ó w m y ! Cóż dziwnego, że społeczeństwo 
nie wglądające bliżej w te sprawy, myli się w w ybo
rze i nie należycie ocenia i szanuje stan techniczny. 
W prawdzie i na odwrót da się powiedzieć, iż mę
żowie na tem polu wybitni nie znajdują w ogóle łask 
w naszem społeczeństwie, które pod tym względem 
nieraz woli mieć do czynienia z ludźmi ledwie czytać
1 pisać umiejącymi. Miejmy nadzieję, że nowa ustawa 
regulująca przemysł budowlany, tę anomalię usunie !

Z przedstawienia dotychczasowego widocznem jest 
stanowisko, jakie zajmuje w Krakowie budownictwo 
miejskie i władza przemysłowa przy magistracie. T u  
leży przeważna część przyczyn wszelkiego złego, lecz nie 
tylko w tej sprawie, która jest tylko smutną ilustracyą 
naszych stosunków budowlanych. A  smutno brzmiała 
apostrofa zastępcy prokuratora oskarżająca n i e  o s k a 

r ż o n e g o  jako główne źródło, które hańbę przynosi 
sprawie, Krakowowi, autonomicznym rządom. I rze
czywiście obznajmionemu z rzeczami i stosunkami 
wystarczy porównać funkcyonaryuszów rządowych 
z miejskimi. —  Jakaż różnica ? Jakże przykrym jest 
fakt niewątpliwy, iż autonomia krakowska nie stoi na 
wysokości zaufania społecznego. A  przecież odpowie
dzialność tych władz jest tem większa w obec nieza
przeczonej chęci do postępu, do rozrastania się miasta 
i znów tej słabości naszych czasów, objawiającej się 
w chęci zdobycia łatwo czegoś bez nakładu potrzebnej 

pracy.
Urząd budowniczy miejski w pierwszej instancyj 

powinien stanowczo oponować przeciw inwazyom nie
powołanych a i władza przemysłowa magistratu winna 
dać dokładne pojęcie, co to jest budowniczy i stano
wisko szanować i baczyć komu można zrobić ustawo
we ułatwienie. Dalej powinna ustawa budowlana dla
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Krakowa być ściśle i rozumnie stosowaną z pożytkiem 
dla budującego się Krakowa. Zarzuca się ciągle brak 
planu regulacyjnego, brak planu niwelacyjnego, załatwia 
się sprawy na. kolanie bez należ.ytego przygotowania —  
posługuje sfę dyetaryuszami nieodpowiedzialnymi i nie
doświadczonymi. Rezultaty takiego jak dotąd zała
twiania spraw na każdym kroku są widoczne a osta
tnim w oczy bijącym przykładem jest nowe ąuartier 
powstałe na gruntach po Michałowskich —  jedno 
z najpiękniejszych miejsc w Krakowie zabudowane 
pod względem układów, wyposażenia i estetycznym 
jak  może być najgorzej i wstydzić nam się wypada 
każdej chwili za takie budowanie; jest ono policzkiem 
danym racyonalnemu budowaniu i estetycznym w ym a
ganiom. Cieszyć się można, że miasto się buduje, 
ale żałować trzeba, iż się t a k  buduje a prosimy tylko 
porównać nawet taką dzielnicę, jak dawna łąka Św. 
Sebastyana. Zapewne i tam nie stoją arcydzieła, lecz 
przynajmniej znać rozumną rękę w założeniu ulic, no 
i wygląd tych domów p rzyzw oity ; to zakładało się 
przed 10  laty —  a d ziś!!!  —  W idocznem więc jest 
cofanie się pod każdym względem. Budownictwo miej
skie może nawet nie bardzo wglądać w architekturę 
domów, choć i natem d o b r z e  znać się powinno, 
ale musi ono patrzeć szeroko i w i d z i e ć  w s z y 
s t k o .

Zamiast samemu zajmować się rzeczami doń nie 
należącemi, jak budową szkół, zakładaniem kontuma- 
cyi i t. d., powinno ono być przedewszystkiem orga
nem służby publicznej, a do załatwienia tych innych 
spraw powoływać siły prywatne. Ale wygórowane 
wyobrażenie o swych talentach przeszkadza temu. 
Przyjmuje się dużo agend a żadnym porządnie się nie 
służy. Ma więc budownictwo miejskie mieć na oku 
sprawy policyjno budowlane i czuwać nad zabudowa
niem miasta, aby co w mieście prywatni stawiają, 
miało dobre, nowym wymaganiom odpowiadające plany, 
miało dobre, uczciwe i fachowe kierownictwo, w yko
nywane było z dobrych materyałów, aby rzemiosła 
budownicze wyrabiały się należycie. Jakże wielką za
sługę miałby urząd budowniczy, gdyby tym pięknym 
obowiązkom zadość uczynił?

Urząd budownictwa miejskiego zależny jest od m a
gistratu, jest urzędem pomocniczym. Z biegiem czasu 
rzeczywiście powoli emancypował się z pod jego wpły
wu, zresztą słusznie, albowiem nie podobna, aby agendy 
techniczne zależały od votum nie techników. Polegało 
to na rzetelnem zaufaniu, jakiem cieszył się urząd 
i jego dyrektor.

Jednak z czasem pokazało się, że tenże urząd nad
użył zaufania władzy głównej ; zaczęto przeto napo- 
wrót zcieśniać zakres jego działania a rezultat jest

obecnie taki, iż II. wiceprezydent Magistratu p. P io
trowski nareszcie wyraził się, iż n i e s t e t y  urząd 
ten jest poniekąd od Magistratu niezawisłym. N i e s t e t y  
musimy powtórzyć; zamiast to stanowisko niezależne 
utrwalić, zamiast uzyskać coraz więcej samodzielności 
opartej na zaufaniu, traci się wpływ, czego wyrazem 
jest mianowanie młodego prawnika, który ma strzedz 
ustawy a więc jakoby kontrolować czynności urzędu 
budowniczego. Nie możemy pominąć, iż takie rozpo
rządzenie wstyd przynosi urzędowi budownictwa, który 
potrzebuje opiekuna i kontroli, chociaż według na
szego zdania, nie to jest potrzebne.

Już i opinia publiczna nie fachowa widzi to wszystko, 
a czytelnicy nasi niezawodnie tego samego co i my 
doznawali bolu, czytając bądź to przemówienia c. k. 
prokuratora, bądź też artykuły dzienników, w których 
mowa o urzędzie budowniczym miejskim i jego szefie, 
zresztą człowieku nieposzlakowanego charakteru i do
brym koledze, a które dotykają pośrednio innych urzę
dników tego wydziału Magistratu.

Jednak,... b r a k  p o w a ż n e g o ,  ś c i s ł e g o  i w s z e c h 
s t r o n n e g o  t r a k t o w a n i a  s p r a w  b u d o w l a 
n y c h  w c a ł o ś c i  i c z ę ś c i a c h ,  l o j a l n o ś ć  d l a  
p o d w ł a d n y c h  c z ę s t o  z a  d a l e k o  p o s u n i ę t a ,  
b r a k  e n e r g i c z n e g o  i r o z u m n e g o  w k r a c z a 
n i a  w  s p r a w y  i z u p e ł n y  b r a k  n a l e ż y t e j  
o r g a n i z a c y i  u r z ę d u  s o b i e  p o w i e r z o n e 
g o . . .  oto błędy, które tak smutne przyniosły rezul
taty ! Jedyną drogą sanacyi tych smutnych stosunków 
budowlanych naszego miasta —  jest reorganizacya 
urzędu budownictwa miejskiego in  capite et in membris.

-------- ->H<r--------

Z III. zjazdu techników polskich we Lwowie.

W  Poniedziałek 9. lipca 1894. o godz 9. rano zebrali 
się członkowie Zjazdu na politechnice w celu wzięcia 
udziału w posiedzeniach sekcyjnych.

Sekkye ukonstytuowały się w sposób następujący:

I. S e k c y a i n ż y n i e r s k a :  Przewodniczący Rad. 
Inż. M a t u l a ,  Sekretarz. Inż. B r e s e ł o w s k i ,  Refe
rent, Inż. Bi ur u.

II. S e k c y a  A r c h i t e k t u r y  i B u d o w n i c t w a :  
Przewodniczący, Archit. Prof. Od r z y  wol s ki ,  Vice-prezes, 
Arch. J. K. J a n o w s k i .  Sekretarz, Archit. B a c h e r ,  

Referent, Archit. M o s t o w s k i .

III. S e k c y a  B u d o w y  m a c h i n : Przewodniczący,



Inż. P o l  l a k ,  Sekretarz, Inż. H o r o s z k  i e w i cz, Refe
rent, prof. D z i e ś l e w s k i .

IV.  S e k c y a T e c h n o l o g i c z n a :  Przewód niczący, 
Inż. K o s s u t h .  Zast. przew., Techn. T a t a r o w i c z Cze
sław. Sekretarz, Techn. S y n i e w s k i  Wiktor.

Y . S e k c y a  g ó r n i c z a :  Przewodniczący, Nadiuż. 
B r z o z o w s k i ,  Sekretarz, Inż. B a r  a c z  Erazm.

T L  S e k c - y a  e k o n o m i e z n o - o g ó l u a :  Przewo
dniczący, Inż. K o s s u t h ,  Yice - prezes, Dr. D z i w i ń s k i, 
S e k r e t a r z ,  Inż. Wal. D z i e ś l e w s k i ,  Referent, prof. 
Edm. G r z ę b s k i .

Sprawozdanie z obrad sekcyjnych.

I. Sekcya Inżynierska.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego —  
podał prof. L. S k i b i ń s k i  szczegóły, tyczące się wy
cieczki uczestników Zjazdu do Woronienki.

Przeszedłszy techniczną stronę budowy kolei skre
ślił’ w barwnych słowach przecudne okolice, które wspo
mniana linia kolei przerzyna. Wycieczka ta będzie inte
resującą zarówno dla fachowców techników, jakoteż 
i turystów.

Następnie zabrał głos jeden z obecnych, inżynier 
kanalizacyi, przedstawiając postęp, jaki zauważyć można 
w ostatnich latach na polu rozwoju w kanalizacyi miast —  
kwestyi ważnej ze względów hygienicznych, szczególniej 
dla szerokich warstw’ ludności, zmuszonych dla pracy za- 
wodowej do przemieszkiwania stale w miastach.

W  dłuższym odczycie przedstawił prelegent zgroma
dzonym wszystkie w użyciu będące systemy kanalizacyi 
miast, objaśniając niektóre przykładami a mianowicie sy
stem kanalizacyi spławnej Lindleya według wykonania 
w mieście Warszawie —  jakoteż system Sehoneki, według 
którego skanalizowano miasto Kijów. W  tymże systemie 
nieczystości i wody gospodarcze dostają się naprzód do 
zbiorników, z których siłą ciśnienia powietrza zgęszczo- 
nega do 3 atmosfer wypychane są rurami poza miasto 
na pola irrygacyjne. Następnie omawia prelegent wen- 
tylacyę kanałów zapomocą rur odprowadzających wodę 
z rynien, wykazuje wady, jakie pod tym względem po
siada kanalizacya Warszawy z tego powodu, ponieważ 
gazy kanałowe dostać się mogą do mieszkań i zaleca 
sposób amerykański, w którym rura łącząca kanał z rurą 
wentylacyjną jest w kształcie lewaru zagięta. Wskutek 
tego gazy kanałowe nie mogą się dostać do wnętrza 
mieszkań.

W  dyskusyi podniesiono głównie niekorzyści, jakie 
powstają wskutek odprowadzania nieczystości kanałowych 
do koryta rzek i konieczność zużytkowania tychże do 
uprawy roli.

II. Sekcya Architektury i Budownictwa.

Po otwarciu posiedzenia odczytano tematy mające 
być przedmiotem obrad, poczem w kwestyi: „Jakich 
sposobów użyć należy, aby nie zatracać tradycyjnego cha
rakteru budowy kościołów i cerkwi, który coraz więcej 
jest pomijany, 11 wywiązała się żywa dyskusya, szczegól
niej po przemówieniu prof Zacharjewicza, który podniósł

sprawę pomijania zawodowych architektów w pracach 
publicznych i brak poparcia tychże przez społeczeństwo.

W  dalszym ciągu przemawiali pp. Zubrzycki, Rawski, 
Kaczmarski, Niedziałkowski, Topolnicki, Kuhn, Kamie- 
nobrodzki i Odrzywolski.

Odnośny wniosek p. Zubrzyckiego, dotyczący tego 
punktu obrad, a b y  z b i ó r  z d j ę ć  z e  s t a r o ż y t n y c h  
z a b y t k ó w  p r z e k a z y w a  ć k o ! o m k o n s e r w a t o  r- 
s k i m  w e  L w o w i e  i K r a k o w i e ,  większością przy- 
jęt°.

Po szczegółowem dalszem omówieniu przyjęto wnioski 
pp. Zubrzyckiego, Niedziałkowskiego i Rawskiego, oraz 
wniosek p. Kaczmarskiego, które przedłożone będą do 
zatwierdzenia plenarnemu zebraniu a z d ą ż a j ą c e  d o  
p o d n i e s i e n i a  z n a c z e n i a  i w p ł  y w u a r c h i t e k t ó w 
11 a p o l u  z a w o d o w e m  w o g ó l e  a w s z c z e g ó l 
n o ś c i  p r z y  b u d o w n i c t w i e  111 o n u in en t a in e m.

Drugie posiedzenie Sekcyi III. t. j. architektonicznej 
odbyło się na Politechnice dnia 1 1 .  o godz. 9. —  Po 
przeczytaniu protokułu z I. posiedzenia nastąpił odczyt 
p. Zubrzyckiego: „ S t y l  a p r o f i l  w a r c h i t e k t u 
r z e 1-' który w całości ogłoszono w dzienniku Zjazdu.

Po odczycie, który nagrodzono oklaskami, wywiązała 
się dyskusya. Brali w niej udział p. prof Zacharjewicz, 
pp. Rawski i Janowski.

Nastąpiły debaty nad pojedyńczymi wnioskami szcze
gółowymi jak o zastosowaniu fabrykacyi dachówki i t. d.

P. N  i e d z  i a ł o  ws  ki, dyrektor urzędu bud. w Kra
kowie w dłuższem przemówieniu wytknął braki ogólne 
pokrycia dachówkowego, poczem p. prof. Zacharjewicz 
wyczerpująco wyłuszczył przyczyny wadliwości tegoż.

III. Sekcya budowy maszyn.

Przewodniczący p. Karol Pollak, dyrektor fabryki aku
mulatorów w Frankfurcie, udzielił głosu p. Janowi Bar- 
telowi nadinżynierowi w Krompac-h na Węgrzech, który 
mówił o doświadczeniach nad tarciem suwaków.

Doświadczenia prowadzone w sposób systematyczny 
i oparty na naukowych podstawach wykazują, jak  mylne 
mamy ogólne pojęcie o wielkości tarcia suwaka, a zara
zem rzucają nowe światło na pojęcia o istocie tarcia.

Wykład obfity w daty doświadczalne udzieli prelegent 
„Czasopismu technicznemu11 i „Przeglądow i technicznemu.

Po ukończeniu odczytu, którego wszyscy z prawdzi- 
wem zajęciem wysłuchali, postawił prof. Dzieślewski mo
tywowany odpowiednio wniosek, aby wyrazić podzięko
wanie dyrektorowi fabryki w Krompach, który umożliwił 
wykonanie takich doświadczeń. Wysłuchano następnie 
odczytu p. Poliaka, ogłoszonego w numerze 3 dziennika 
Zjazdu, a oceniając doniosłość znaczenia „zwrotnika11 
pana Poliaka, podziękowano Mu za odczyt hucznymi 
oklaskami.

Na godz. 2 l/g we wtorek, zaprosi p. Pollak do obej
rzenia „zwrotnika" na wystawne.

Kwestyę terminologii elektrotechniki, którą poruszył 
inż. Serkowski z Podgórza, po przemówieniach pp. Ho- 
roszkiewicza i Dzieślewskiego odesłano do komisyi sło
wnikowej Towarzystwa politechnicznego we Lwowie.

IV. Sekcya Technoiogiczna-chemiczna i mech.

W  nieobecności przew. Sekcyi inż. Kossutha, który 
równocześnie przewodniczył w Sekcyj ogólnej, otwiera
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posiedzenie jego zastępca i liż. Tatarowicz, poczem za
prasza insp. Theodorowieza do wygłoszenia odczytu: „O 
postępach w gorzelnictwie “ .

Po ogólnem przedstawieniu stanu gorzelnictwa w na
szym kraju, przeszedł prelegent do szczegółowego omó
wienia postępów w tym dziale przemysłu.

Po wytzSrpującem zestawieniu wyników badań nad uży
ciem kwasu fluorowodorowego, prelegent przychodzi do 
wniosku, że stosownem by było zająć się i w naszym kraju 
tą kwestyą. Następnie omawia w ogólności wyniki ba
dań Hansena co do hodowli czystych drożdży, potem 
przechodzi do omawiania zastosowania tych wyników 
w gorzelnictwie. Wskazuje na wyniki otrzymane w tej 
kwestyi przez berlińską stacyę doświadczalną, omawia 
t. z. drożdże czyste rasa II. i pienistą fermeutacyę w y
woływaną przez te drożdże. Po treściwem omówieniu 
badań co do przyczyn fermentacji pienistej kończy swój 
odczyt życzeniem, ażeby i w naszym kraju zajęto się 
odpowiedniemi badaniami w tym przedmiocie.

W dyskusyi nad powyższym odczytem zabierali g łos: 
pp. inż. techno!. Syniewski, Wang, prof. Br. Pawlewski, 
który postawił wniosek, ażeby Sekcya zajęła się sformu
łowaniem warunków przeprowadzania prób z kwasem 
fluorowodorowym i docent politechniki Załoziecki, który 
przyczynę fermentacyi pienistej szuka nie w fizyologi- 
cznych własnościach drożdży, lecz w składzie płynu fer
mentacyjnego. Inż. Załoziecki stawia wniosek, ażebyśmy 
się domagali założenia kraj. staeyi doświadczalnej dla 
przemysłu gorzelnianego i krochmalnego. Potem zabie
rają jeszcze w sprawie powyższego wniosku głos pp. 
technh: Theodorowicz, Syniewski, Rygier i Ostrowski.— • 
P. Theodorowicz stawia wniosek, aby poczynić kroki 
w celu uzyskania stacyi doświadczalnej dla przemysłu go
rzelnianego i piwowarskiego przy c. k. Szkole polite
chnicznej. Prof. Pawlewski modyfikuje wnioski pp. Za- 
łozieckiego, Riegera i Theodorowieza o tyle, ażeby S e 
kcya domagała się tylko założenia stacyi doświadczal
nej bez oznaczenia miejsca. —  Wniosek ten przyjęto, 
poczem zamknięto dyskusyę.

Po małej przerwie postawił inż. Łubieński wniosek, 
ażeby omawianie spraw cukrowniczych w Galieyi odło
żyć do 11 .  lipca godzina 9. rano, poczem prof. Pawlew
ski proponuje zaprosić na ten dzień pp. Szczepanow- 
skiego, Rutowskiego, Lewickiego, jakoteż pp. Broniew
skiego, Rossmana i Janiszewskiego. Sekcya się zgadza, 
potem następuje z kolei odczyt p. M a d e j s k i e g o :  „O 
zastosowaniu elektryczności w cukrownictwie1*.

Po odczycie rozwinęła się nader pouczająca dysku
sja  w której zabierali głos pp. inż. Łubieński, prof. 
Pawlewski, Pochwalski, Załoziecki, Pisarski, Kozietulski 
i Rutkowski. Wynik dyskusyi wykazał, że kwestyą co 
do zastosowania elektryczności w cukrownictwie, jeszcze 
nie wyszła ze stadyum prób laboratoryjnych, wskutek 
czego postawił inż. Rutkowski wniosek: „Sekcya w y
raża potrzebę zajęcia się próbami w powyższym kierunku 
w laboratoryum technol.-chem. szkoły politechnicznej1*. 
Wniosek przyjęto, poczem zamknięto dyskusyę.

Następnie odczytał prof. Dr. Ł a z a r s k i  swą pracę 
„O nowym piecu patentowanym*1 demonstrując swój wy
nalazek na rysunku. Zasadą wynalazku jest wyzyskanie 
możliwe ciepła, jakoteż połączona z niem skuteczna 
wentylacyi a pomieszkania.

W  dyskusyi zabierali głos. pp. Iioroszkiewicz, pre
legent, p. Syniewski, Pochwalski, Załoziecki, który w y
konywał analizy gazów z opalania tego pieca i Świeżyń- 
ski —  poczem dyskusyę nad tym tematem oraz posie
dzenie Sekcyi zamknięto.

W  końcu po odczycie p. Tatarowicza w kwestyi cu
krowniczej dyskusya zakończyła się wnioskami do uchwały 
na plenum.

Y. Sekcya górnicza.

Prof. Szajnocha usprawiedliwia telegraficznie swą 
nieobebność i przesyła „Szczęść Boże** z życzeniem, by 
ukonstytuowanie towarzystwa górniczego przyszło do sku
tku.

Przewodniczący zagaja posiedzenie, dziękując za w y
bór i wzywa prof. Syroczyńskiego do wygłoszenia od
czytu.

P. prof. S y r o c z y ń s k i  wygłasza odczyt o histo- 
ryi, bibliografii i statystyce górnictwa ziem polskich, 
i demonstruje przez siebie zestawioną kartę przedstawia
jącą produkcyę górniczą wszystkich ziem polskich: W y 
kład swój kończy wmioskami przekazanymi na posiedze
nie plenarne.

Prelegentowi podziękowano oklaskami.
Starszy komisarz górniczy B o o h e ń s k i zwraca uwagę 

na dzieło prof. Szajnochy: „Płody mineralne i kopalne 
w Galieyi“ i wyraża życzenie, by inne prowineye pol
skie podobne monografie wydały.

Inż N o  w'o s i el  eck i zwraca uwagę na niedokładność 
dat przy statystyce naftowej ze względów fiskalnych.

Inż. G ą s i o r o w s k i  zaznacza bezsilność wobec po- 
stępow’ania władz, które podają daty dla użytku władz 
podatkowych.

Insp. P r z e t o c k i  proponuje zmiany wniosków prof. 
Syroczyńskiego uważając, iż wystarczającem by było, 
gdyby polskie pisma techniczne w ogólności podawały 
żądane daty i gdyby księgozbiory publiczne zaopatrzyły 
się przedewszystkiem w dzieła treści górniczej, zanim 
przystąpią do urządzenia katalogów.

Zarządca górn. W  i n d a k i e w i c z E r w i n stawia 
wnioski:

1 . założenie samoistnego towarzyswa górn.;
2 . wybranie komisyi statutowej z 7-rniu.
Przewodniczący poddaje myśl by towarzystwo górn.

założyć jako s e k c y ę  w T o  w a r z y s t w i e .  p o l i t e c h n i 
c z n e  m.

Po dłuższej dyskusyi nad tą kwestyą w której zabie
rali głos pp. Bocheński, Windakiewiez, Gąsiorowski i Prze
tocki przewodniczący zaproponował wybór komisyi dla 
porozumienia się w tym względzie z Towarzystwem po- 
liteehnicznem i zdania sprawy do jutra. Wybrano pp. 
Windakiewicza, Bocheńskiego, Syroczyńskiego, Gąsiorow- 
slciego i Przetockiego.

Na tern posiedzeniu Inż. W a l e r y  D z i e ś l e w s k i  
wykazywał konieczność zaprowadzenia obowiązkowego stu- 
dyum ekonomii społecznej i prawa konstytucyjnego i admi
nistracyjnego na wszystkich wydziałach politechniki.

I nż .  T a d e u s z  R o z w a d o w s k i  podnosił konie
czność r e f o r m y  s ł u ż b y  t e c h n i c z n e j  przy wła
dzach krajowych i rządowych wykazując, jak charakter 
jej pomocniczy o d d z i a ł y  w a s z k o d l i w i e  na  t o k  i 
z a ł  a t w l a n i e  s p r  a w k r ajo w y  e h t e c h n i c z n y  c h,
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które są podstawą ekonomicznego rozwoju kraju. Wpływa 
to równocześnie na poniżenie stanu techników i znie
chęca do pracy.

Obie sprawy poparto jednomyślnie, a dalsze inotywa 
przewodniczącego inż Kossutha przyjęto żywymi okla
skami.

Następnie odbył się odczyt p. Bartoneca zdemonstra- 
eyami mapy geologicznej a na zakończenie odczyt p. Pie- 
straka „O wierceniu w Turzy wielkiej“

Na tern posiedzenie zamknięto.

YI. Sekcya Ekonomiczno-ogólna.

Po ukonstytuowaniu się prezydyum Sekcyi zabrał 
głos p. Goltental wnosząc —  aby Zjazd wybrał stałą 
delegacyę —  której zadaniem by było zajęcie się spra
wami Zjazdu, jak również wprowadzenie w życie rezolu- 
oyi przez Zjazd uchwalonych.

W  dyskusyi zabrali głos pp. Kossuth i Walery Dzie
ślewski popierając poruszony wniosek —  na referenta 
wybrany p. Walery Dzieślewski.

P. K a m i e n i o b r o d z  k i przemawia następnie w spra
wie uwzględniania także projektów budowli fabrycznych 
przy wyznaczaniu tematów dla słuchaczy architektury.

Uchwalono tę sprawę i paruczono wybrać się ma
jącej stałej delegacyi.

P. W ł. J a w o r s k i  podniósł sprawę słabego wpływu, 
jaki mają inżynierowie i przedsiębiorcy budowy ukwali- 
fikowani przy dostawach i przedsiębiorstwach. Sprawę tę po- 
ruczono gorąco stałej delegacyi do rozpatrzenia i obrony.

P. Prof. E. G r z ę b s k i  odczytał treściwy referat: 
„O reformie szkół średnich11. W ywody swe oparł refe
rent na uchwałach. I. Zjazdu austr. inżynierów i archi
tektów w Wiedniu w r. 1880, wywołanych wnioskiem 
naszego Towarzystwa politechnicznego i uchwałą I. Zjazdu 
polskich Techników w roku 1882, zamykając swój re
ferat następującym wnioskiem :

III. Zjazd Techników polskich odbyty w roku 1894 
we Lwowie, popierając petycyę stałej delegacyi pier
wszego Zjazdu austryaokich inżynierów i architektów we 
Wiedniu, uważa zaprowadzenie szkół średnich jednoli
tych w Austryi za konieczne.

Zgromadzenie poleca stałej Delegacyi Zjazdu Techni
ków polskich we Lwowie, aby bezzwłocznie wystosowała 
petycyę do Wysokiej Rady Państwa, do Wysokiego Sejmu 
krajowego i do Wysokiego Rządu o ustawodawcze unor
mowanie organizacyi jednolitych szkół średnich.

Wniosek przedłożony wywołał bardzo ożywioną dys- 
kusyę, w której zabierali głos pp.: Dzieślewski, Jawor
ski, p. Kossuth i Kornelia. Wniosek referenta przyjęto 
jednogłośnie.

P. prof. P. D z i w i ń s k i  podniósł nader wymownie 
sprawę stopni akademickich na politechnice, motywując 
obszernie i popierając przykładami znaczenie równorzę
dnego stanowiska egzaminu na politechnice i na uniwer
sytecie.—  Uchwalono wniosek dążący do uzyskania sto
pnia akademickiego doktora nauk technicznych dla słu
chaczy politechniki, którzyby odnośnym warunkom za
dośćuczynili.

P. L i b a ń s k i  —  z powodu krótkości czasu —  obszerną 
swą pracę „Technika w obec kwestyi społecznych" po
dał w krótkich wyjątkach w swym referacie i motywo
wał postawione wnioski (Nr. 1. Dziennika Zjazdu —  Sekcya

ogólna) popierając je datami sprawozdań inspektorów 
przemysłowych.

Po krótkiej dyskusyi w której zabierał głos przewo
dniczący p. K o s s u t h  i wnioskodawca, —  wnioski zmo
dyfikowane uchwalono.

P. L e w i ń s k i  podniósł jeszcze kwestyą domków ro
botniczych, —  p. Libański kwestyę udziału techników 
w reprezentacyach władz autonomicznych i rządowych, -—- 
poczem przewodniczący z powodu spóźnionej pory, odro
czył posiedzenie na dzień następny.

Równocześnie od godz. 8 . z rana rozpoczął się dal
szy ciąg obrad wszystkich sekcyj złączonych pod prze
wodnictwem inż. Stefana Kossutha. Podzieliwszy pozo
stałe odczyty i referaty zaproponował jako pierwszy punkt 
porządku dziennego, odczyt specyalny: „Z d z i e d z i n y  
o g r z e w a ń  c e n t r a l n y c h 11. Prelegent przedstawił kwe
styę ogrzewań i wentylacyi nader zajmująco, demonstru
jąc ją na starannie wykonanych planach teatru war
szawskiego. Po wykładzie przyjętym długotrwałymi okla
skami, nastąpił referat o „ D z i a ł a  1 n o.ś ci s ło  w n i c t w a 
t e c h n i c z n e g o  od roku 1886— 1894. (Ref. Insp. p. 
Bolesław Darowski).

Sprawozdawca podnosi żywotność sprawy słownictwa 
technicznego polskiego, którego konieczną potrzebę stwier
dziła już uchwała. I. Zjazdu techników polskich w roku 1882.

W  myśl tych uchwał już poprzednio od roku 1879 
pracowała lwowska komisya słownikowa aż do II. Zja
zdu w roku 1886 kierując się zasadami wypowiedzia- 
nemi w „Dźwigni11 w r. 1882 Nr. 8 .

Aż do II. Zjazdu w roku 1886 udało się prelegen
towi przygotować rękopism s ł  o w n i k a k o 1 e j o w e g o  
nader życzliwie przez Zjazd przyjęty.

W  sprawie tej brali żywy udział inż. Stefan Kossuth, 
p. Ignacy Kompiński, a wydany w roku 1890 słownik 
zawiera około 10.000  wyrazów technicznych.

Przedstawiwszy następnie prace i pracowników w po
jedynczych działach słownictwa technicznego dodał pre
legent, iż o słowniku ogólnym mowy być nie może, do
póki nie wyjdą z druku wszystkie słowniki ułożone w ten 
sam sposób, jak słownik kolejowy.

Polecając technikom popieranie prac w tym kierunku 
odwołuje się prelegent do III. Zjazdu, by obmyślił spo
soby przyspieszenia wydawnictwa słownika technicznego 
ogólnego.

Na wniosek przewodniczącego wyrażono podziękowa
nie prelegentowi, który nader wyczerpująco i sumiennie 
rzecz swoją opracował.

Po południu o godzinie pół do 3-ciej zebrała się 
cała sekcya mechaniki w hali maszyn, gdzie p. inż. 
Pollak demonstrował zwrotnik przez siebie skonstruo
wany z dziedziny elektrotechniki dla ładowania akomu- 
latorów prądem znaczniejszym. Było to dopełnienie Jego 
nader ciekawego odczytu poprzedniego dnia na posie
dzeniu sekcyi mechanicznej wygłoszonego.

O godzinie 3-ciej zebrali się uczestnicy Zjazdu koło 
fontanny świetlnej —  skąd rozdzieliwszy się na grupy 
wyruszyli pod wodzą przewodników dla zwiedzenia w y
stawy w porządku przez program podanym. W  pawilo
nie architektury objaśnienia udzielał architekt p. Jano
wski —  w pałacu przemysłowym w dziale drogowym, 
kolejowym, i hydrotechnicznym pp. Matula i Bogucki —  
w pawilonie hr. Potockiego Andrzeja, p. inż. Tatarowicz.
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O godzinie 5-tej p. Niedziałkowski dyrektor budo
wnictwa miejskiego w Krakowie obznajamiał liczne grono 
uczestników Zjazdu z ruchem budowlanym Krakowa z osta
tnich lat.

O godzinie 9-tej rozpoczął się Kaut. Uczestników 
było około' 300. —  Produkcye Lutni i muzyki wojsko
wej oklaskiwano.

Ostatnie posiedzenie plenarne
odbyło się w Środę 11  lipca b. r. o godz. 5, w hali 
koncertowej.

Posiedzenie otworzył przewodniczący krótkiem prze
mówieniem co do przebiegu obrad; potem uchwalono 
rezolucye poszczególnych Sekcyj.

Wnioski p. Kamienobrodzkiego p. Godfrejowa i p. L e
wińskiego (domki robotnicze) oddano do rozpatrzenia de
legacji „ Zjazdu. “

Następnie prof. G o s t k o w s k i  wygłosił zajmujący 
odczyt na temat ,,Zagadka lotu.“

Obrady zakończył Prezes zjazdu p. Kossuth Stefan, — - 
wyrażając pogląd ogólny na przedmiot i wynik prac 
Zjazdu I I I . :

Rezultat prac zjazdu nazwał bardzo zadawalniającym. 
Wystawa absorbowała wprawdzie uczestników, nie żal 
jednak tego, gdyż była bardzo interesującą, godną uwagi 
i piękną; —  poświęcono jej też wiele czasu. Korzysta 
ze sposobności, ażeby za urządzenie tak świetnej wystawy, 
wyrazić imieniem Zjazdu uznanie i podziękę dyrektorowi 
wystawy dr. Marchwickiemu, którą ze względu na nie
obecność -Jego, zapisano w protokole zjazdowym —  a to 
dla zaznaczenia, że Zjazd nie zapomniał o tym, który 
stworzył wystawę (oklaski). Uznanie wyrazić należy i tym, 
którzy przyczynili się do uświetnienia wystawy, wszystkim 
współpracownikom, którzy natchnęli nas lepszą otuchą. 
Przyjmijcie od nas wszystkich serdeczne Bóg zapłać 
(oklaski.) Imieniem grona liczniejszego zaproponował, aby 
następny czwarty zjazd odbył się za trzy lata w Krako
wie. (Przyjęto.)

Przemówił następnie Prezes komitetu Zjazdu:
„ W  stosunkowo bardzo krótkim czasie zdołaliśmy, 

jak świadczą dzisiejsze uchwały, przerobić dużo ważnych 
spraw czysto fachowych i ogólnego znaczenia i przyjść 
do postulatów, które w dalszem przeprowadzeniu będą 
musiały wpłynąć stanowczo na dalszy rozwój naukowy 
i praktyczny naszego zawodu; nadto zdołaliśmy przy tem 
zapoznać się dokładnie z wszystkimi działami techniczno 
fachowymi powszechnej wystawy krajowej. A  zatem osią
gnęliśmy zjazdem naszym już dzisiaj rezultat, przecho
dzący nasze oczekiwanie. Ze się tak stało, zawdzięczye 
należy żywemu i serdecznemu udziałowi członków zjazdu, 
a przedewszystkiem skupieniu wszystkich czynników ■— • 
jednem słowem, światłemu, bezstronnemu i energicznemu 
kierownictwu, spoczywającemu w rękach naszego zacnego

Prezesa Zjazdu. Wszyscy to uznajemy: będę zatem tylko 
tłumaczem wszystkich uczestników zjazdu, jeżeli zapro
szę Kolegów, ażebyśmy przed zamknięciem Zjazdu, przez 
powstanie dali wyraz wdzięcznego naszego uznania sza
nownemu i kochanemu naszemu Prezesowi Kossuthowi" 
(Oklaski.)

O godzinie 7 min. 10 zamknął Przewodniczący inż. 
Stefan Kossuth III. Zjazd techników polskich.

* *
*

Wieczorem odbył się bankiet w sali kasynowej, —  
na którym wnoszono liczne toasty i spędzono miłe chwile 
do późnej nocy. (C. d. n.).

Stalle w kościele Maryackim. Przy sposobności restaaracyi 
prezbyteryum  tego kościoła w swoim czasie, przyszła też i kolej na 
stalle; ówczesny komitet parafialny z braku funduszów postarał się jedy
nie o naprawę zniszczonych z biegiem czasu konstrukcyjnych 
części drewnianych i polecił powlec je jednostajnym  niebieskawym 
kolorem na podobieństwo istniejącego pomalowania i napowrót umoco
wać tylko z py łu  oczyszczone ornamentu i płaskozeźby. Po
mnik ten dawnych czasów, jeden z mniej ciekawych u nas, po
chodzi, zdaniem naszem, z czasów zbliżonych do czasów powsta
nia ambony w tymże kościele, tedy czasów późnego niemieckiego 
barokku, ma architekturę pilastrową, przebogato ornamentem zdobną, 
pola zaś między temiż pilastram i wypełnione były grubemi i lichemi 
płaskorzeźbami, przedstawiającemu sceny z życia Chrystusa Pana 
i Jego Matki. Powszechnie wiadomym jest sk ład  komitetu prowadzą
cego ówczesną restauracyę z Pawłem  Popieleni na czele, z M atejką 
jako malarzem, kierującym polichromią, p. Stryjeóskim jako arch i
tekta, prowadzącym restauracyę i p. Tuchem malarzem dekoracyj
nym. Obok należeli do komitetu tego pp. Tomkowicz, Łuszezkiewiez, 
Sokołowski i inni.

Zapewne były osoby, którym się sk ład  ten niepodobał, bo 
jeśli gdzie, to u nas trudno wszystkim dogodzić, jednak mimo 
osobistych, często niestety nawet polityczny pokład m ających n ie
chęci, każdy, spokojniej spoglądający na rzecz, przyznać m usiał, 
iż by ł to wybór ludzi światłych, tęgich i poświęcających się. Od 
śmierci jednak infułata X. Bobra, od śmierci Popiela i Matejki, 
dziwne rzeczy się dzieją w tym kościele pod względem restaura
cyjnym. Roboty restauracyjne prowadzi X. infułat Krzemieński na 
w łasną rękę i oczywiście pod swoja osobistą odpowiedzialnością. 
Jako posłuszni parafianie z ufnością powierzamy nowemu probo
szczowi nasze duchowne sprawy, z ufnością w jego wykształcenie, jego 
prawy charakter i jego dobra wolę, jednak.... dziwimy się jego odwadze 
przyjęcia odpowiedzialności za roboty restauracyjne, roboty zwykle 
trudne, o których i późniejsze czasy będą miały coś do powiedze
nia. W prawdzie powołał on jako doradzcę p. Jacka Matusińskiego, 
chyba jednak na to, aby mieć zbyt powolne narzędzie swych po
mysłów, ponieważ p. M. nigdy na seryo w tym kierunku studyów 
nie robił ; jest on sobie zwyczajnym budowniczym bardzo zasłu 
żonym w kultywowaniu kunsztu murarskiego, ale nie człowiekiem 
mogącym budzić zaufanie jako arehitekt-restaurator.

Już  przy rekonstrukeyi onych m ałych pokoików z prawej strony 
prezbyteryum  przylepionych dowiódł p. Mat. że nie jest tym czło
wiekiem, któryby wiedza wkraczał w rzecz należycie: zamiast 
bowiem dążyć do oswobodzenia szkarp z tej strony kościoła, dał 
się użyć do wybudowania schodów m a r m u r o w y c h  prowadzą
cych do 2 pokoików m ających każdy do 3 m 2 (!) powierzchni,
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a, gdy te pokoiki wmurowane są między skarpam i, do przypomnie
nia konstrukcyi tychże p o m a l o w a n i e m  o l e j  n e m  cegieł roh- 
bau. — Tak się nie restauruje dawnych pomników!

Widocznie figura p. Stryjeńskiego dotychczasowego architekt}', 
tego kościoła nie podobała się X. infułatowi. Przeciw temu nie 
można nic powiedzieć, choć wypada nam tylko tego żałować; nie 
widzimy bowiem żadnego powodu do zmiany osoby dotychczasowego 
architekty. Gdzieindziej ludzie, zajmujący się tego rodzaju spra
wami, dawszy dowody swej gruntownośei, zajmują to zasługą swą 
osiągnięte stanowisko c i ą g l e ,  niezawodnie z pożytkiem dla spraw 
jak to nam przykład P r. Schmidta przy kościele św. Szczepana 
w W iedniu wskazuje... u nas nie ! Ztąd sprawom brak należytej 
ciągłości, a zwracamy szczególną na  to uwagę w obawie, aby nasz 
wypadek nie by ł szkodliwym precedensem do kształtowania się 
stosunków w innych podobnych razach.

Dziś powziął X. p rała t myśl niezawodnie chwalebną ukończe
nia polichromii stall w presbyteryuin, lecz oto w jaki sposób się 
do tego bierze: zamiast wezwać do pomocy arehitektę, których 
u nas nie brak, doświadczonego m alarza dekoracyjnego, których, jak 
konkurs na polichromię kościoła franciszkańskiego dowiódł, też 
u nas nie brak, zaczyna z pomocą konserwatora p. Tomkowicza, 
pp. Sokołowskiego, Łuszczkiewicza i Abramowicza rzecz prowadzić. 
Nigdyśm y nie traktowali lekko zdania tych mężów, ale wszyscy 
nam wybaczą, iż powiemy że do nieswoich rzeczy się biorą: — 
inna bowiem jest rzecz być bardzo gorliwym i o każdą drobnostkę 
dbałym  konserwatorem, inna rzecz być pracowitym profesorem 
uniwersytetu i zasłużonym kustoszem muzeum Czartoryskich, inna 
rzecz być wzorowym dyrektorem Muzeum narodowego i wybornym 
nauczycielem nauki o stylach w akademii sztuk pięknych, a inna 
rzecz umieć praktycznie brać się do takich spraw i rzecz dobrze 
zrobić. Z natury  rzeczy ludzie tacy są  teoretykami, których tu 
nie potrzeba; tu potrzeba architekty, tu  potrzeba malarza dekora- 1 
cyjnego, tu trzeba albo najwierniej ślepo odtworzyć co było, albo 
odtworzyć w duchu epoki, naturalnie znając go dobrze. Tymcza
sem, jak  zwykle u ludzi tak kształconych, dopiero co głowa to 
rozum. Jeden chce kolor stall ogólny stosować do tła, na którem 
Matejko swoją litanię skomponował, drugi chciałby mieć kolor 
starego drzewa a wnęki rażąco niebieskie, dysponuje ten, kasuje 
ów, bezradność na każdym kroku, nareszcie, do tak nie zdecydo
wanej barwy architektonicznej, trzeci poleca p. Abramowiczowi ma
lować płaskorzeźby na z i m n o ,  jednym  słowem bawią się ludzie, 
czynią sobie igraszkę z najtrudniejszych rzeczy! !! bo zabawką 
albo w najlepszym razie studyum nazwać trzeba takie traktowanie 
sprawy. O ile sobie możemy przypomnieć, stalle te były traktowane 
bardzo barwnie, nawet podszewki złotych sukien na  płaskorzeźbach 
traktowane były lśniąco i to rzeczywiście jest w duchu epoki; 
zkąd więc pom ysł traktowania rzeczy z i m n o -s t a lo  w o -br ą z o wo ? 
Zapewne trzeba mieć trochę odwagi i niesłychanie wiele poczucia, 
aby z tego wszystkiego wybrnąć, trochę może zastosowawszy się 
do nowoczesnych oczu ; może też wypadnie długo szukać, aż się 
znajdzie, lecz nie wolno się w y k p i  w ać  neutralnością użytych 
kolorów. Takie jest nasze zdanie... ale zgodzimy się na  inne, byle 
od fachowego pochodziło. Osądziliśmy tylko rzecz z ogólnego punktu, 
z koniecznej potrzeby, aby przy restauracyjnych robotach prawdzi
wie zawodowe siły pracowały, powtarzamy u nas ich nie brak, 
tylko trzeba i na nich się znać.

Z pomiędzy panów, którzy zajmują się tą sprawą najwięcej się 
też dziwimy p. Tomkowiezowi, który najlojalniejszy dobrze wie, 
jak  się sprawy tego rodzaju d o b r z e  załatwiają, gdyż niejedno
krotnie podobne sprawy zupełnie dobrze (Biecz, kościół 00 . Domi
nikanów), ale z a w s z e  z p o m o c ą  a r c h i t e k t y  załatwiał.

X. In fu łata  zaś upraszamy imieniem sprawy, utrzym ania n a 

leżytego pomników dawnych czasów, aby zrezygnować zechciał 
z ambicyi prowadzenia tych rzeczy osobiście i aby te roboty, które 
zamyśla wykonać, wykonywał z pomocą najwykształceńszyeh i naj
tęższych. Ekielski.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Mianowania. Profesor szkoły realnej w Krakowie p. Edward 
Medweczky i architekt W ładysław  Ekielski zostali mianowani pro
fesorami c. k. państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie.

Architekt cywilny p. I. Zubrzycki otrzym ał polecenie wypra
cowania planów na budynek mieszczący w sobie urzędy gm inne, 
hipoteczne i podatkowe w Jordanowie. Pocieszającym jest fakt zwró
cenia się reprezentaćyi tego miasta ze sprawą budowlaną do tak 
poważnej fachowej siły.

Krakowska szkoła przemysłowa. Reskryptem z dnia 28 czerwca 
br. zezwolił m inister oświaty na rozszerzenie i uzupełnienie oddziału 
artystycznego przem ysłu, istniejącego przy państwowej wyższej 
szkole przemysłowej w Krakowie.

W edług tego reskryptu przedewszystkiem czas nauki, obejmu
jący  na  urządzonym dotąd oddziale dekoracyjnego m alarstwa do
tychczas dwa lata studyów, przedłuża się od l września 1894 do 
lat trzech. Nauka sama prowadzić się będzie według rozszerzonego 
wogóie, a w kierunku praktyezno-zawodowym samego m alarstwa 
dekoracyjnego znacznie pogłębionego planu, jaki ministeryum oświaty 
zatwierdziło.

Obok dekoracyjnego m alarstwa urządzi się oddział nowy, a mia
nowicie dekoracyjnego rzeźbiarstwa, również w trzech latach  na
uki. P lan nauki, tak samo, jak  na dekoraeyjnem malarstwie, zdą
żać będzie do wykształcenia pracowników, którzy nabywszy w szkole 
podstawy zawodowe teoretyczne, zarazem obznajomieni będą z do
tyczącą techniką modelowania, wykrawania, odlewania itd., w tym 
stopniu, ażeby zaraz po ukończeniu szkoły z korzyścią dla siebie 
i dla ogółu pracować mogli w zawodzie w praktyce.

N a obydwa te oddziały przyjęci być mogą uczniowie, mający 
skończoną szkołę ludową i najmniej 14 lat wieku.

Obok tych dwóch oddziałów szkoła jeszcze udzielać będzie 
nauki s t o l a r z o m  a r t y s t y c z n y m .  Tu jednak przyjmuje się na 
razie tylko czeladników stolarskich, którymby środki pozwoliły na 
gruntowne w zawodzie artystycznym  kształcenie się, a którzy pra
ktykę stolarską znają, ćwiczyć się oni będą w rysunku ogólnym 
i zawodowym, a w kompozycyach fachowych do tego stopnia, ażeby 
przedmioty artystycznego zakroju np. meble lub całe urządzenia 
wewnętrzne stosownie do wymagań stylu zaprojektować zdołali. 
Obok tego modelować będą tyle, ile artystycznem u stolarzowi dla 
należytego ocenienia prac rzeźbiarskich swego zawodu potrzeba.

Rozumie się samo przez się, że systematycznie prowadzona 
nauka o f o r m a c h  i s t y l a c h  a r t y s t y c z n o - p r z e m y s ł o -  
w y c h  i a r c h i t e k t o n i c z n y c h  obowiązkową będzie d la  wszy
stkich wymienionych trzech oddziałów artystycznego przemysłu.

Wpisy do oddziałów tych odbywać się będą w dniach 1—4 
września br. Opłata szkolna wynosi 3 złr. na półrocze i 1 złr. 
wpisowego na rok cały, razem więc 7 z łr. rocznie. Od opłaty szkol
nej uczeń zdolny, pilny, dobrze się zachowujący, a ubogi będzie 
uwolniony.

P. Sylwester Zabłocki, majster m urarski, znany z ostatniego 
procesu o zawalenie się ściany w domu przy ulicy Długiej •— jest 
doradzcą budowlanym przy robotach w kościeie 00. Franciszkanów. 
Sapienti... s a t !

R ed ak to r odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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Konkurs.
W  c. k. Szkole zawodowej przem ysłu drze

wnego w  Zakopanem opróżniona jest posada na- 
uczyciglą, rysunków  zawodow ych, oraz posada 
nauczyciela rysunków  wolnoręcznych i geom e
trycznych, geometryi, rachunków przem ysłow ych, 
technologii i nauki o rzutach i cieniach.

Do każdej z tych posad, których obsadzenie 
ma polegać na stosunku kontraktowym, jest przy
w iązana rem uneracya roczna dziewięciuset (900) 
złr. w. a. w  m iesięcznych ratach z góry.

K andydaci, ubiegający się o te posady, mają 
podania swoje, zaopatrzone w  potrzebne doku
mentu, wnosić do D yrekcyi szkoły najpóźniej 
do końca sierpnia b. r.

W  Zakopanem dnia 13. lipca 1894. 
G. k. Dyrekcya szkoły.

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  I. 6 . w KI&AIiOWBF,
wykonuje 171 (I-i— 11)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z kutego  żelaza 

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

Wj . W a s i l k o w s k i
P rz e d s ię b io r c a  robot a sfa ltow ych

w Ii rak o wie, ulica W olska 1. IS« BI. j>.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 ( 12— 12)

B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączn y  na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po złr. 180 do 10 40 za funt.

Zam ów ien ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (5—4)

Sam ow ary n ajlep szych  fab ryk  tu lsk ich .

Telegramy: . _ T e l e p h o n  2 9 1 .

„ E N D H O R N “ W I E N .  E M D  i IIOIIIV Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W IE D łO U , II . P asettistrasse  91—93  i Pocl»larnstrass« 5 —7,

2 1 2 (1 5 —9) F il ia :  I I .  Salzachstrasse 37.
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Trarerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. 'THU

H A N D E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H

W. H A L S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 21, 2 2  (I8_5)
poleca

NOŻE i WIDELCE, NOŻE KUCHENNE, SCYZORYKI, NOŻYCZKI, BRZYTWY,
p o w y ż sz e  w yro b y  z  fa b ryk  Angie lsk ich ,  F r a n c u s k i c h ,  S z w a j c a r s k i c h ,  N iem ieck ich  i k ra jo w yc h ,  po leca  rów nież  w sz e lk ie  a rty k u ły  

w z a k r e s  handlu w ch o d zące ,
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FR. IOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pie rwszorzędnych firm kra jow ych (9—ibj

<lla

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (takie  

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; w odociągi 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i pissoirow e, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : P o 
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kaućżukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę  szklanną, dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią. ; ..

A A A A A A A A A  AA.AA.A.AAAAA.AA.AA.AA.AA. A A A A A A  A A A A A A AXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
. ▼▼. 

X  
X  
X 
X 
X 
X

X
X
8
X
X
X
X
8
X
X
X
8

w DĘBNIKACH (pod Krakowem)
8*1 :

1 OpOJKJ.

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  kaf larskie,
wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T .  pp. I n ż y n i e r o m ,  B u d o 
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do

m ó w .  J85 (20- 4)
Cenniki na żądanie franco.

xxxxx*xxxxxxxxxxxxxx

L I N O L E U M ,
angielski wyrób do wykładania posadzek, zabezpiecza od zimna i wilgoci.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i okien, zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W szelk ie  a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

M a s e  w o s k o w ą  d o  z a p r a w i a n i a  p o s a d z e k  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u
poleca po cenach najtańszych

A .  S Z A F R A Ń S K I
w  Krak owie,  R y n e k  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów, 197(29—5)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

Iiaciii B a r tik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (19—&)
w y r a b i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  piln iki w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,

jakoteż podejmuje się nasię kania starych.
P oleca się fabrykantom , ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny,

" W A C Ł A W  PIENIĄŻEK:
dawniej 211(15—9)

F. G r o n e m  ej er l!;
w K rakow ie , ul. F lory ańska  L. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
. oraz podejmuje się : 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eracy i tych że .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskiin, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trw ałą , jako też dachówką. 213 (15—9)
po cenach najiMiiiarkonaiis/.ycli.

M O  MN z  w ę g l i  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub pólwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K r a k o w i e ,
w mnejszych ilościach gruby lub łamany, w workach plombowanych po 9 0  centów za 100 kg. 
(3 - 9) z dostawą, z przerobieniem paleniska w razie potrzeby

sprzedaje
Z ar z ąd  g az ow n i  krakowskiej.
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-18 drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.
5S| P rzejm uje  się zam ów ienia na

3 5  bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów.
-U  Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
J g  zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego gf:  
-|8  (ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- BS- 
■ę sunku i malowania. -jt
j g  1> O  C E L Ó W  T E C H S I C 3 5 N T C H  g j

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n eg a tif  (białe linije na £§- 
tle niebieskiem) i p o s ił i f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum  gaili- 

J g  cum clięm p u r .)  —  Przyrządy do odtłaczauia i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, g f l  
-|§ oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy. 8?!- 
,5;: Mimeograf (sposób szablonowy).
3 5  Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości.

U praszam  o dokładne a d re s o w a n ie : J  pr F I S C H E R  HlT
I|§ (21—2) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A - B .  ggl

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-11 1 ’ ’ i parkietów K & r O Ić l O t t a
w  K rakow ie, ul. D ajw ór 1. 10 169 (14—1 0)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  po cenach um iarkow anych .

D o  w iad om ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży

nierów, że rozszerzyłem moją

pracownię artystyczno-ślusarsko,
podejmuję się

wszelkich  róbót konstrukcyjnych i ornamen
talnych po najprzystępniejszych cena ch  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i skład swych wyrobów posiadam.

i87 (4-20). Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. 6.

skład ws/.clkich artyk u łów  budow lanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 2 1 4 (1 5 —9)

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.

11221081



Nr. 16. Rok VIII.

Prenumerata z przesetką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 ct.
kwartalna . 1 Złr. 50 et.

w Niemczech : 
roczna . . . .  10 marek
polroc/.na . . 5 marek

w Rosyi: 
roczna, . . . .  5 rubli
półroczna . . . 2 ' „ rubli
Nr. pojedynczy . . 25 et.

T o w a r z y s t w a  Technicznego K rak ow skiego.
T R E Ś Ć :  U chw ały III Z jazdu techników  polskich. —• O dośw iadczeniach T esli z p rądam i o znacznej częstości (dokończenie). —
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Uchwały III. Zjazdu techników polskich.

I. S e k c y a  s p r a w  o g ó l n y  cli.

1. W  celu wykonania uchwał odbytego III. Zjazdu, 
przygotowania Zjazdu następnego i stałego przedstawi
cielstwa i obrony interesów techników polskich, Zjazd 
ustanawia stałą delegaeyę z siedzibą we Lwowie, skła
dającą się przedewszystkiem z 4 członków wybranych 
przez Zjazd i 2 członków wybranych po jednemu przez 
kiajowe towarzystwa techniczne.

Powyżej wymienieni członkowie mają prawo i obo
wiązek uzupełnić się w miarę potrzeby w ten sposób, 
ażeby w stałej delegaeyi Zjazdu reprezentowane były 
wszystkie zawody techniczne i wszystkie dzielnice.

W razie wystąpienia któregokolwiek z członków de- 
legacyi pozostali członkowie mają prawo kooptacyi.

Fundusz pozostały z II. i III. Zjazdu przeka
zuje się stałej delegaeyi, pozostawiając jej porozumienie 
z krajowemi Towarzystwami teehuicznemi w sprawie po
krycia i rozdziału kosztów delegaeyi, nadto członkowie 
III. Zjazdu składają na tenże cel po 1 koronie.

2. III. Zjazd techników polskich wyraża przekona
nie, że roboty budowlane wszelkiego rodzaju, lądowe 
i wodne, publiczne lub prywatne, od sposobu wykona
nia których zależy bezpieczeństwo życia i mienia oby
wateli, oddawane być winny w zasadzie ukwalifikowa- 
nym technikom jako posiadającym odpowiednią naukę 
i doświadczenie.

Usilne zajęcie się tą sprawą poleca Zjazd delegaeyi 
stałej, wyrażając zarazem zdanie, że przedewszystkiem 
uzyskać należy w banku krajowym finansowanie takich 
przedsiębiorstw budowlanych, które wypłacalne są w dal
szych terminach,

3. III. Zjazd techników polskich poleca delegaeyi 
stałej do załatwienia wniosek bud. Lewińskiego w przed
miocie budowy domów dla robotników.

4. III. Zjazd techników polskich wyraża życzenie, 
aby technicy polscy w działalności swojej obok taniości 
i doskonałości wytwarzania, starali się uwzględniać wa
runki bezpiecznego działania odnośnych przyrządów i urzą
dzeń, celem zabezpieczenia życia i zdrowia robotników.

o. W  poparciu wniosków delegaeyi I. Zjazdu inży
nierów7 i architektów austryackicb, III. Zjazd techników 
polskich uważa zaprowadzenie w Austryi szkoły śre
dniej jednolitej za pożądane i konieczne.

6 . III. Zjazd techników polskich przekazuje stałej 
delegaeyi do właściwego •załatwienia wniosek bud. A. 
Kamienobrodzkiego w przedmiocie rozszerzenia studyów 
budowlanych i architektonicznych w szkole politechni
cznej we Lwowie, przez włączenie do programu proje
któw7 przemysłowych i fabrycznych.

7. III. Zjazd techników polskich poleca delegaeyi 
stałej poczynienie stosownych kroków celem zaprowadze
nia w Szkole politechnicznej we Lwowie obowiązkowego 
kursu ekonomii społecznej, oraz encyklopedycznej nauki 
prawa konstytucyjnego i administracyjnego, ażeby w y 
tworzyć z techników krajowych zastęp obyw7ateli, świa
domych swego stanowiska w obec spraw społecznych. 
Zarazem poczytuje sobie Zjazd za obowiązek wyrazić świe
tnemu Kollegium Profesorów c. k. Szkoły Politechni
cznej we Lwowie gorące podziękowanie za stałe i g o r 
liwe starania w kierunku podniesienia naukowego i spo
łecznego poziomu techników krajowych.

8 . W  powołaniu się na §. 23. statutu organizacyj
nego Szkoły politechnicznej we Lwowie, przyznający tejże 
Szkole prawo nadawania pewnego stopnia akademickiego 
tym, którzy poddadzą się odpowiedniemu egzaminowi,
III. Zjazd techników polskich oświadcza, że za najodpo
wiedniejszy tytuł akademicki uważa tytuł „ d o k t o r a  
n a u k  t ec l i  n i c z n y c h “ .

9. III. Zjazd techników polskich przyjmuje do wia
domości sprawozdanie komisyi słownikowej Towarzystwa 
politechnicznego lwow., dziękując jej za dotychczasową 
działalność i zaleca popieranie dalszych prac komisyi 
przez nadsyłanie wyników odnośnych prac. osobistych 
lub zbiorowych na ręce Tow. politechnicznego lwow., 
które ze swej strony w sprawie opracowania i wydawa
nia słowników technicznych pozostawać będzie w poro
zumieniu z towarzystwami teehuicznemi, górniezemi, le- 
śnemi i t. p. z redakeyami pism technicznych i w ogóle 
z osobami, które mogą być pomocne do skutecznego za
łatwienia sprawy słownictwa polskiego.

Zarazem wyraża Zjazd życzenie, ażeby technicy pol
scy używali o ile możności zawsze, —  a zwłaszcza w sto
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sunkach z kolegami i podwładnymi, wyrazów technicznych 
polskich.

10. III. Zjazd techników polskich przekazuje komi
sy i słownikowej do rozważenia i właściwego załatwienia 
wniosek inź. .Adolfa Godfrejowa w sprawie przyśpieszo
nego wydawnictwa spisu wyrazów technicznych polskich.

II. S e k c y a  i n ż y n i e r s k a .

11.  III. Zjazd techników polskich poleca Del. sta
łej wystosowanie do Koła polskiego w Wiedniu pety
cyi, w przedmiocie wyjednania w decydujących sferach 
szybszej akcyi w sprawie regulacyi rzek w Galicy i.

12. III. Zjazd techników polskich zwraca uwagę 
u odnośnych władz i instytucyj na istniejące jeszcze na 
rzekach jazy przewałowe, wysoko spiętrzające wodę a nie 
posiadające dot.ąd przepisanych szluz do przepuszczania 
nadmiernej ilości wody, lodowców, ani przepławek dla 
ryb. Brak tych urządzeń potęguje klęski zrządzone przez 
powodzie, uważając przeto uregulowanie tej sprawy za 
nader doniosłe, zwłaszcza dla rolników, poleca III. Zjazd 
Techników polskich Del. stałej energiczne zajęcie się 
tą sprawą.

III. S e k c y a  b u d o w n i c z a .

13. III. Zjazd techników polskich poleca Del. sta
łej wniesienie do właściwej władzy petycyi, ażeby wzno
szenie .budowli monumentalnych jakoto: kościołów, cer
kwi i innych gmachów publicznych, oraz restauracye

tychże budowli poruczaue były w kraju naszym, wyłą
cznie architektom i budowniczym.

14. III. Zjazd techników polskich poleca Del. sta
łej poczynienie —  gdzie należy —  starań, aby c. k. rząd, wła
dze autonomiczne i dyrekcye kolej i państwowych, ze 
względu na znaczenie artystyczne budowli monumental
nych, uzyskiwały projekta na celniejsze gmachy drogą 
konkursu pomiędzy architektami polskimi.

15. Uznając zgodnie z wnioskiem Sekcyi budowni- 
cze.j „używanie dachówek do krycia budynków wiejskich 
za bezwarunkowo godne zalecenia" —  III. Zjazd techni
ków polskich poleca Delegacji stałej zniesienie się z To
warzystwem politechnicznem lwowskiem i krakowskiem 
w przedmiocie wydelegowania komisji do orzeczenia, 
jaki system dachówek dla naszego kraju byłby najod
powiedniejszy a zarazem najtańszy.

16. Celem zebrania skarbca swojskich motywów archi
tektonicznych, III. Zjazd techników polskich wzywa 
architektów i budowniczych polskich o nadsyłanie zdjęć 
z różnych dzielnic Polski do obu krajowych Kół kon
serwatorskich.

IV. S e k c y a  m e c h a n i c z n a .

17. III. Zjazd techników polskich w7yraża swe uzna
nie p. Arturowi Greinerowi, dyrektorowi fabryki ma
szyn w Krompach na Węgrzech, za skuteczną pomoc, 
jakiej chętnie udzielił inżynierowi Bartlowi przy cennych 
doświadczeniach jego nad tarciem suwaków, nie szczę
dząc na ten cel bardzo znacznych nakładów.

E konom iczne  z n a c z e n ie  e le k t ry czn e g o  p rz e n o sz e n ia  s i ły  * )
Na schyłku ośmnastego wieku stał świat cywili

zow any na progu stulecia pary. Żelazne ramiona, cho
ciaż jeszcze wówczas niewydoskonalone, reprezento
wały już wtedy zdumiewające siły i niby. olbrzymi 
niewolnicy, nie wiedzący, co to sen, znużenie i inne 
niedostatki ludzkiej siły twórczej, zhołdowane zostały 
n a  usługi produkcyi. Już wtedy spowodowały one 
głęboko sięgające zmiany w dziedzinach techniki i eko
nomi społecznej. A  przecież w owym  czasie nie wielu 
jeszcze przeczuwało, do jakiego znaczenia dla eko
nomii i postępu kultury dojdą owe początki w biegu 
jednego stulecia! Szyny parowego pegaza, niby że
lazne obręcze obejmują ziemię od 7 0 . lat, okręty pa
rowe rozcinają fale i bałwany wód morskich, otwie
rając produkcyi niezmierzone pola zbytu. L iczba sił 
koni, pracujących w usługach przemysłu, wzrosła do 
miliardów; różnorodność ich zastosowania potęgu
je się bezustannie i zdobywa sobie nowe dziedziny, 
i jeszeze obecnie nie można zauważyć żadnego zastoju,

*) A rtykuł niniejszy, p ióra inżyniera Camillo Villeroy, podaje
m y w przekładzie z czasopism a «W ieck’s deutsche illustrirte  
G ew erbezeitung.»

chociaż do walki z parą stanęła współzawodniczka, 
wobec której para wcześniej lub później, ale ustąpić 
musi z pola działania.

Koniec dziewiętnastego wieku jest progiem stule
cia elektryczności. W eszła  ona w świat i życie szyb
ciej, aniżeli jej poprzedniczka, weszła rozsypując ob
fitsze dary, bogatsza w niespodzianki i więcej obie
cująca, aniżeli jej poprzedniczka; narody, reprezen
tujące kulturę, czują się już wśród bogactwa jej cu
downych tworów, przewyższających oczekiwania na
wet najgenialniejszych myślicieli. T a  era elektryczno
ści stawia technice, jako też ekonomii społecznej pra
wie codziennie nowe zagadnienia; zarzuca dawne g a 
łęzie produkcyi, dotychczasowe metody pracy, drogi 
i środki komunikacyi, i w ten sposób powoli a sta
nowczo i pewnie przekuwa wytwórczość i komunika- 
cyą w formę odpowiednią swym wymaganiom.

Nie mamy wszakże bynajmniej zarińaru, zajmo
wać się bliżej ekonomiczno-spolecznem znaczeniem, 
właściwem elektrycznym urządzeniom telegrafów i te 
lefonów, chociaż obydwa wynalazki mają właśnie 
w tej dziedzinie główne swe znaczenie. Nie ma w ąt
pliwości, że elektrycznemu oświetleniu, elektrolizie 
i elektrometalurgii towarzyszy wielkie ekonomiczne 
zainteresowanie, jak  się to pokazuje szczególnie od
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18. III. Zjazd techników polskich przekazuje wnio
ski inżyniera J. Wojciechowskiego do rozważenia To
warzystwu Politechnicznemu Lwowskiemu.

19. III. Zjazd techników polskich przyłącza się do 
norm, ustanowionych przez wiedeńskie Tow. inż. i archi
tekt) w dla rozróżnienia poszczególnych gatunków żelaza. 
Nazwy polskie, zaproponowane przez prof. Bykowskiego, 
poleca Zjazd komisyi słownikowej Tow. Politecb. do zu
żytkowania.

V. S e k c y a  t e c  h n o l o g i c z n  o - c h e  mi  c z n  a.

20. III. Zjazd techników polskich uznaje za konie
czne założenie w kraju stacyi doświadczalnej do bada
nia procesów gorzelniezyeh i piwowarskich.

21. III. Zjazd techników polskich uważa za konie
czne, ażeby laboratorya c. k. Szkoły politech. we Lwo
wie zajęły się badaniem czyszczenia cukru za pomocą 
prądu elektrycznego.

2 2 . III. Zjażd techników polskich zaleca opracowa
nie statystyki przemysłu chemicznego.

23. III. Zjazd techników polskich uważa za konie
czne wydawanie czasopisma, poświęconego przemysłowi 
chemicznemu w Galieyi, zalecając w tym celu osobny 
dodatek miesiąezny do wychodzącego we Lwowie „Cza
sopisma technicznego11.

24. III. Zjazd techników polskich uznaje, że prze
mysł cukrowniczy w Galieyi ma wszelkie warunki bytu, 
i uważa za będące na czasie powołanie do życia stałej 
ankiety (z prawem kooptaeyi), któraby się zajęła spra

wami cukrownictwa w Galieyi. Do powyższej ankiety 
Zjazd popiera powołanie: ks. Ad. Sapiehy, ks. Andrzeja 
Lubomirskiego, Dra Tadeusza Piłata, prezesów: Bryk- 
czyńskiego i Gorayskiego Augusta, inż. J. Łubieńskiego, 
prof Pawlewskiego Bron., inż Tatarowicza Zdzisława, 
posła Szczepanowskiego Stanisława, dyr. Marchwickiego 
Zdzisława, dyr. Zgórskiego Alfreda.

VI. S e k c y a  g ó r n i c z a .

35. III. Zjazd techników polskich wyraża przeko
nanie :

a) że pisma techniczne polskie powinny dane sta
tystyczne o produkcyi górniczej i hutniczej ziem polskich, 
liczbie zatrudnionych robotników, stosunkach zarobko
wych i t. d. zestawiać łącznie, ilości wyrażać w jednych 
miarach, a wartości w jednej monecie, ażeby tym spo
sobem wytworzony być mógł jednolity obraz wytwór
czości różnych prowincyj;

b) że górnicy polscy powinni dla poszczególnych okrę
gów zbierać i ogłaszać drukiem monografie kopalń ze 
szczególnem uwzględnieniem powodów zaniechania tych 
kopalń, które dziś nie są czynne; zarazem byłoby pożą- 
danem, ażeby władze krajowe, mogące mieć sprawozda
nia ze wszelkich wykonywanych w kraju badań lub po
szukiwali górniczych, zaznaczały je na mapach w skali 
gen. sztabu austr. i dozwalały przeglądania tych m ap;

c) że byłoby pożądanem, ażeby polskie zakłady na
ukowe w swych księgozbiorach i katalogach metodycznych 
tychże zbiorów, zarówno jak w bibliograficznych wyda-

czasu skutecznego zastosowania prądu elektrycznego 
do otrzymania glinu (aluminium), ale i one leżą ró
wnież poza sferą naszego tematu.

Natomiast zwracamy tym razem naszą ciekawość 
ku tej dziedzinie elektrotechniki, w której wynalazczy 
duch ludzki święci swe najmłodsze, ale najwspanialsze 
tryumfy, ku dziedzinie e l e k t r y c z n e g o  p r z e n o 
s z e n i a  s i ł y .  Byłoby noszeniem sów7 do Aten, gdy
byśmy pierwej, zanim się postaramy określić ekono
miczne znaczenie tej zdobyczy wieku, chcieli zajmo

wać się technicznemi tłómaczeniami w szerokich ra
mach. Rozumie się samo przez się, że przez ęlekry- 
czne przenoszenie siły nie wyobrażamy sobie jakiej
kolwiek dowolnej energii za pośrednictwem elektry
czności, lecz jedynie przemianę mechanicznej siły na 
prąd elektryczny i wsteczną przemianę tego prądu na 
silę mechaniczną. Jeżeli zaś ekonomiczne interesa 
usiłujemy wyjaśnić na tym procesie przenoszenia, to 
pojmując rzecz logicznie, nie może tu chodzić o pro
sty proces przemiany, ponieważ każda faza mecha
nicznej siły daje się przenosić w formę, jakiej sobie 
życzymy, i bez pośrednictwa elektryczności. Spadek 
i ciśnienie pozwalają się z mniejszemi stratami za
mienić w rotacyę, aniżeli przed pośrednictwo prądu 
elektrycznego, którego wytworzenie samo musi sup-

ponować rotacyę. Musi zatem przybyć jeszcze pewna 
okoliczność, która utrudnia lub wstrzymuje bezpo
średnie mechaniczne zużycie istniejącej energii; jakoż 
w tym względzie różnica miejsca, względnie odległość 
między źródłem.siły i jej zużyciem, jest na tyle de
cydująca, że pośrednictwo może się wydać ekonomi- 
cznem, ponieważ dawniejsze sposoby przenoszenia 
energii okazały się niedostatecznymi, względnie po
łączonymi nadzwyczajnie ze stratą. T a k  np. sama 
prosta transmisya za pośrednictwem pasów, łańcu
chów i t. p. pochłania wielką część energii, która 
ma być przeniesioną, do czego trzeba jeszcze obli
czyć następnie stalą stratę bezczynnego biegu. Hydrau
liczne i pneumatyczne sposoby przenoszenia siły oka
zały się również niedostatecznymi po wielu rezulta
tach osiągniętych w praktycznem zastosowaniu, a naj
prostsza ze wszystkich dotychczasowych metod prze
noszenia, ruch motorów za pomocą gazu świetlnego 
jeszcze dziś, po doświadczeniach i próbach prawie 
piętnastoletnich, walczy nadaremnie o rezultaty finan
sowo pomyślne, co tern więcej znaczy, że metoda ta 
daje do myślenia i pod niejednym innym względem.

W ob ec takich okoliczności interes ekonomiczny 

musiał zwrócić się żywiej ku usiłowaniom, dążącym 
do osiągnięcia tego rodzaju pomyślnych, wszechstron-
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wnictwach. traktowały górnictwo jako odrębny dział prze
mysłu, przez co ułatwiłyby prace i poszukiwania w tych 
działach.

26. III. Zjazd techników polskich zgodnie z wnio
skiem Sekcyi górniczej uznaje za pożyteczne zamiast za
łożenia samodzielnego towarzystwa górniczego, przystą
pienie górników jako osobnej Sekcyi do Towarzystwa 
technicznego^ gdy wszakże w kraju istnieją 2 Towarzy
stwa techniczne i przez przystąpienie górników z zacho
dniej części kraju do Towarzystwa krakowskiego szczu
pła liczba kolegów rozdzieloną by została, a przez to 
cel zamierzony przez górników trudniej byłby do osią
gnięcia, przystąpienie górników do Towarzystwa techni
cznego nastąpić ma pod warunkiem zlania się obu kra
jowych towarzystw technicznych, zlania pożądanego także 
ze stanowiska ogólnego a energicznego przedstawiciel
stwa interesów zawodu technicznego. Również konieczną 
jest zupełna autonomia Sekcyi górniczej, a to ze wzgiędu 
na specyalne tej gałęzi interesy, na wielkie rozdrobnie
nie sił fachowych po kraju, które to warunki wymagają 
także odrębnej organizacyi Sekcyi i odpowiedniej repre- 
zentaeyi w zarządzie centralnym Towarzystwa. Wykonanie 
tej uchwały Sekcya górnicza zleciła komisyi złożonej 
z pp. Józefa Bocheńskiego, Kazimierza Gąsiorowskiego, 
Wacława Przetockiego, Leona Syroczyńskiego, i Erwina 
Windakiewicza.

27. III Zjazd techników polskich poleca Delegacyi 
Zjazdu przedstawienie Wydziałowi krajowemu we Lwo
wie, że praca inspektora górnictwa Pr. Bartoneca o pol

nie zadawalających rezultatów na drodze elektry
cznego przenoszenia siły; jakoż próby, czynione 
w tym kierunku usprawiedliwiły zupełnie sympatyę, 
okazywaną im w coraz wyższej mierze. Idea jako 
też konstrukcyą elektromotora nie są bynajmniej zdo
byczą nowszej daty. Już wkrótce po wynalezieniu 
pierwszej maszyny elektromagnetycznej przez Pizii 
i Del Nagro w r. 18 3 4 . wprowadził Jacobi w świat 
swój pierwszy elektromotor, wprawiany w ruch przez 
bateryę galwaniczną, a w niewiele lat później mógł 
już poruszać nim czółno na Newie; od tego zaś 
czasu pojawiały się jeszcze różne inne podobne pró
by i wynalazki. W szakże dopiero po odkryciu zasa
dy dynamo i osiągniętej odtąd technicznej w yżyn y 
w konstrukcyi maszyn, nabrał elektromotor wyższego 
znaczenia. Już na elektryczuej wystawie w Monachium 
w r. 1883  można było przeprowadzić praktycznie 
próbę przeniesienia siły turbiny. »Musi się doznać 
uczucia, jak ziemia drga pod nogami, —  pisał wówczas 
jeden ze sprawozdawców, odnośnie do urządzenia 
dla elektrycznego przenoszenia siły, które miało na 
celu, energię 50 . koni, zaczerpniętą z wodospadu 
pod Hirschau, przeprowadzić do Monachium na odle
głość 5 . kilometrów, —  trzeba widzieć potężne obroty 
ciężkiej masywnej turbiny a obok tego małą elegan-

sko-szlązkiem zagłębiu górniczem, z mapą geologiczną 
i przekrojami, stanowi cenną i na wydanie kosztem kraju 
zasługującą monografię tej okolicy.

28. III. Zjazd techników polskich zaleca: wydruko
wanie w tem czasopiśmie technieznem, które zda sprawę 
z III. Zjazdu, lub w7 pamiętniku tegoż Zjazdu, odczytu 
elewa górn. p. Piestraka o wierceniu metodą dyamen- 
tową w Turzy w., z uzupełnieniem tego odczytu, wzmianką 
o wyniku wiercenia, wykonywanego we Lwowie, metodą 
kanadyjską w czasie i na placu wystawy.

29. III. Zjazd techników polskich wyraża uznanie 
zarówno inieyatorom głębokiego wiercenia, wykonywa
nego na placu wystawy, jako też ofiarności Wysokiego 
Sejmu, który wiercenie to przez udzielenie subwencyi 
z funduszów krajowych uczynił możliwem, a który znaj
dzie też niezawodnie środki do użytecznego zakończenia 
tego badania t. j. do osiągnięcia głębokości, w7 której 
inożnaby skonstatować podkład formacyi kredowej; oraz 
wyraża przekonanie, że i Wysoki c. k. Bząd przyczyni 
się funduszami państwowymi do tego badania.

30 III. Zjazd techników polskich wyraża przekona
nie, że sprawozdania z podróży naukowych odbywanych 
przez, górników, powinny być w ogóle ogłaszane drukiem 
w czasopismach polskich przez te władze, które łożą na 
takie podróże.

31. III. Zjazd techników polskich zaleca zaprowadze
nie przy kopalniach wosku ziemnego a w szczególności 
w7 Borysławiu, urządzenia centralnego zakładu do w y 
twarzania zgęszezonego powietrza, które to urządzenie

cką maszynkę dynamo z jej wirującą bezustannie 
kotwicą, jej cieniutkie niepozorne druty przewodnie, 

które, spoczywając spokojnie i nieruchomo na swych 
podporach, przewodzą surową siłę wodną w formie 
elektrycznego fluidum na miejsce zastosowania, gdzie 
takowa ma spełniać pracę mechaniczną, albo też 
w żarzącym się luku światła rozbłysnąć napowrót 
niby słońce jasna; kto wówczas nie pojmie, że stoi 
wobec zdobyczy technicznej, która należy zarówno 
do najcudowniejszych, jako też do najdonioślejszych 
tego wynalazczego stulecia, ten w ogóle niezdolny jest 
do zrozumienia jakiegokolwiek doniosłego faktu.* 
W  niewiele lat później powiodło się elektryczne 
przeniesienie siły z Kriegstetten do Solothurn (na 
odległość 8 . kilometrów), z efektem pracy, wynoszą
cym 68 —  7 5 % .

Próba na odległość między Franfurtem a Laufen 
przeprowadzona w r. 1 8 9 1 . podczas elektrycznej w y 
stawy we Frankfurcie nad Menem, prześciga swe 
poprzedniczki tak co do technicznego znaczenia, jako- 
też pod względem ekonomicznym, mianowicie, gdy 
się weźmie w rachubę trudności, jakie przyszło po
konać, aby rozporządzalną siłę 300 koni przenieść 
w ten sposób na odległość 17 5  kilometrów, ażeby 
się dał zapewnić rezultat, odpowiadający warunkom
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posłużyć ma do wentylacji poszczególnych kopalń, tu
dzież jako motor.

32. III. Zjazd techników polskich zaleca celem po
parcia hutn. przemysłu w kraju, przerabianie na miejscu 
na wyroby proste a potrzebne jakoto gwoździe, pługi, 
podkowy i t. p., z żelaza starego i stali, które to ma
teryały w wielkich ilościach wywożone były dotychczas 
za granice kraju.

33. III. Zjazd techników polskich zwraca uwagę na 
potrzebę ustawodawczej zmiany ustawy z roku 1884 w tym 
kierunku, ażeby takowa oparła się o zasady wyrażone 
w ustawie górniczej z zastrzeżeniem godziwych praw 
właścicieli gruntu.

34. III. Zjazd techników polskich uznaje potrzebę 
zmiany §. 23. ust. naftowej z dnia 17/XII 1884 w ten 
sposób, ażeby władze górnicze zatwierdzały jako odpo
wiedzialnych kierowników kopalń nafty i wosku zie
mnego tylko tych, którzy posiadają obok praktycznych i od
powiednie fachowe t e o r e t y c z n e  wykształcenie.

35. Zważywszy, że przemysł górniczy u nas w kraju 
coraz bardziej się rozwija, w skutek czego odczuwać się 
daje brak uzdolnionych dozorców, którzy dotychczas za
stępowani są w znacznej części przez obcych, III. Zjazd 
techników polskich poleca delegacyi Zjazdu podjęcia kroków 
o wyjednanie u Bządu rozszerzenia wielickiej szkoły szty
garów w sposób, ażeby zaspakajać ona mogła potrzeby ca
łego kopalnictwa krajowego we wkazanym powyżej kie
runku.

36. Z uwagi na rozwój solnictwa uważa III. Zjazd 
techników polskich za konieczne, aby przy c. k. Dyrekcyi 
skarbowej, utworzona była osobna administracja salinarna 
do załatwiania spraw dotyczących wydobywania i w y 
twarzania soli, całkiem niezależna od kollegium Dyrekcyi 
skarbowej, t. j. podległa bezpośrednio tylko Prezydyum 
tejże Dyrekcyi.

37. Do Delegacyi Stałej Zjazdu Techników polskich,

ekonomii. B y ło  to zagadnienie tak potężnej doniosłości 
i takiego znaczenia, że rozwiązania jego oczekiwano 
z powszechną ciekawością i najogólniejszem zainte
resowaniem. Jakoż rozwiązanie nie tylko się poszczę
ściło, ale przeszło nawet fachowe oczekiwania. Znane 
są szczegóły, dotyczące tej próby. Konieczność w y 
brania wysokiego naprężania —  (27000  wolt.), ażeby 
przekroje przewodów można było sprowadzić do naj
mniejszej miary, nadzwyczajne środki izolacyjne, środki 
ostrożności, zapobiegające przerwie przez połączenie 
z  ziemią i przez przeskokowe połączenie szpulek na 
kotwicy, wybór prądu kilkufazowego itd. —  wszystkie 
te momenta były przedmiotem najszczególowszej dy- 
skusyi w świecie zawodowym. Rozultaty zaś, które 

w ykazują  efekt pracy 7 5 — 7 6 %) n' e omieszkały wpro
wadzić elektrycznego przenoszenia siły w dziedzinę 
praktycznego zastosowania. (C. d. n.)

J . W.

Zjazd powołał p. prof. K. Skibińskiego, arch. Rawskiego, 
iuż. cyw. Długoszewskiego i inż. Gąsiorowskiego.

38. Następny Zjazd odbyć się ma za 3 lata, o ile 
nie zajdą nieprzewidziane przeszkody —  w Krakowie. 
Bliższy termin oznaczy Delegacya Zjazdu.

O d o ś w ia d c z e n i a c h  T e s l i  z  p r ą d a m i  
o z n a c z n e j  częstości .

(Dokończenie).

O wpływie tych czynników na przebieg zjawiska, 
może nam dać niejakie wskazówki następujące doświad
czenie :

Drut gruby miedziany, zgięty w kształcie litery u, 
zaopatrzony jest w haczyki do zawieszania lamp żaro
wych. Blisko zgięcia włączona jest lampa 10 woltowa, 
nieco dalej 50, 100 i 150 wolto wa.
Gdy przez drut przechodzi prąd o bar
dzo znacznej częstości, lampy się 
świecą. Zapytajmy naprzód, jakie na
tężenie musiałby mieć prąd w drucie 

przy zastosowaniu prądu stałego, żeby 
lampa 50 woltowa w tem miejscu, 
gdzie się znajduje, mogła się palić.
Natężenie to znajdziemy według pra
wa Ohma dzieląc 50 woltów przez 
opór drutu między punktami zawie
szenia lampy 50 woltowej, Ponieważ 
opór ten wynosi około 0.001 Ohmów, 
więc po podzieleniu 50 woltów przez 
0.001 Ohmów, d o s t a n i e m y  na 
natężenie prądu w drucie 50.000 
amperów. Takie natężenie prądu by
łoby wystarczające, żeby cały drut 
natychmiast zamienić w parę.

Ze zaś to się nie dzieje przy zastosowaniu prądów 
Tesli, tłumaczy się w sposób następujący:

Wyobraźmy so
bie ten drut w y
prostowany, dłu
gość jego wynosi 
OA. Wykreślmy 
w każdym punkcie 
drutu prostopadłą 

przedstawiającą 
potencjał w tem 

Fig- 3. miejscu, to dosta
niemy linię A B  ja

ko spadek potencjału. Od tyc-h potencyałów, należących 
do prądów Tesli, odjąć należy potencyały spowodowane
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przez inclukeyą własną. Linia C A  przedstawia spadek 

potencjału indukcyi własnej.
M i N są punkta wT których włączona jest lampa. 

Różnice potencyałów prądu Tesli są M P i N Q ; różnice 
potencyałów indukcyi własnej są M E i NS. Jeżeli opór 
drutu jest w, to natężenie prądu płynącego w nim wy

razi się wzorem
i == (MP —  MR) —  (NQ —  N S ). 

w
Przebieg indukcyi własnej w lampie między punktami 

M i N niech przedstawia linia R'Q wówczas natężenie 
prądu wr lampie przedstawi się wzorem :

. _ (MP —  M R ’)
’ ’ —  w,

w, jest opór w lampie.
Ztąd widać, że chociaż różnica potencyałów MP —  

NQ u końcówek lampy lub drutu jest wielka i może 
wynosić nawet tysiące Yoltów, mimo to natężenie prądu 
może być nie wielkie. Albowiem natężenie prądu zależy 
jeszcze od indukcyi własnej, a więc od kształtu tak prze
wodnika MN, jak i węgla lampy.

Według najnowszych doświadczeń prelegenta opór 
w lampach żarowych dla prądów Tesli jest taki sam, 
jak dla zwykłych prądów. A  więc i natężenie prądu 
wywołującego pewne natężenie światła jest takie samo 
dla obu rodzajów prądu. Skutkiem tego różnica poten
cyałów M P —  M R ’ jest znana — - dla lampy 50 Yolto- 
wej wynosi 50 Voltów. Rzeczywista zaś różnica poten
cyałów MP — - NQ jest nieznana i jest znacznie większa.

Następujące doświadczenie z prądem o 1.2000 Yol- 
tach różnicy potencyałów i 600.000 zmianach na sekundę 
okaże, jak ogromne jest działanie indukcyjne takiego 
prądu. Prąd przechodzi przez gruby drut zwinięty spi
ralnie w 9 1l2 skrętów. Gdy obok tej spiralnej trzymamy 
za pomocą rączki izolującej łącznik kołowy zawierający 
w sobie lampę 6 -eio Yoltową, to lampa się świeci.

Pokazuje się, że już w jednym łączniku kołowym 
wytwarza się tak znaczna różnica potencyałów, że lampa 
może się świecić. Zwykły prąd zmienny używany w prze
myśle (o SO-ciu zmianach na sekundę) musiałby mieć 
natężenie olbrzymie, aby taki sam skutek wywołać.

Teraz prelegent zmienia prąd Tesli 12.000 Yoltowy 
na prąd o różnicy potencyałów około 10  razy większej, 
za pomocą stosownie urządzonego transformatora. Cewka 
pierwszorzędna tego transformatora składa się z 1 0 -ciu 
skrętów grubego drutu miedzianego i jest umieszczona 
w naczyniu szklanem walcowatem. Około naczynia obwi
nięta jest cewka drugorzędna z 300 skrętów dobrze izo
lowanego drutu. To naczynie umieszczone jest w drugiem 
naczyniu szklanem, które w dwóch punktach u góry 
i u dołu jest przedziurawione, dla zrobienia drogi dla 
końców drutu cewki drugorzędnej. W  celu osiągnięcia

większej izolaeyi oba naczynia szklarnie napełnia się oliwą. 
Gdyby wszystkie linie sił wytworzone przez prąd indu
kujący były wyzyskane, to z prądu indukującego o 12.000 

Voltów dostalibyśmy prąd indukowany o 360 000 Yol- 
tach. Ponieważ ten warunek nie mógł być spełniony, to 
różnica potencyałów wynosi 120.000 do 150.000 Volt.

Teraz łączy prelegent końce drutu cewki drugorzę

dnej z dwiema kulami, których wzajemna odległość wy
nosi około 25 cm. Po zamknięciu prądu pierwszorzędnego- 
powstaje między kulami prąd iskier, któremu towarzy
szy huk ogłuszający. Pojedynczych iskier nie można od
różnić. Powstaje ciągła, jasna, biała wstęga, łącząca obie 
kule, składająca się z samych piorunów, których 600.000' 
na sekundę przebiega przestrzeń między kulami. Te wy
sokie napięcia, jak się zdaje, nie isą niebezpieczne, można 
to okazać trzymając jeden koniec lampy żarowej w ręce 
a drugi zbliżając do jednej z kul.

Prąd, który lampę doprowadza do świecenia, prze
chodząc przez ciało ludzkie nie wywołuje żadnego wra
żenia. Prelegent robił to doświadczenie także w ten sposób, 
że jedną ręką trzymał jedną kulę, drugą rękę, w której 
trzymał lampę, zbliżał do drugiej kuli. Działanie prądu 
było już nieprzyjemne, ale znośne.

Jeżeli zważymy, że zwykłe prądy używane w medy
cynie, już przy natężeniu kilku miliamperów bardzo sil
nie działają, a tu prąd o ł/s ampera przepłynął ciało 
ludzkie, to musimy przyznać, że stoimy przed zagadką, 
przyrody, która wymaga rozwiązania.

Na wyjaśnienie, że prąd o tak znacznej częstości 
płynąc zaledwo po powierzchni, nie może wywołać ża
dnego działania, prelegent się nie godzi.

Przy sposobności okazuje prelegent piękne doświad
czenie, które sam obmyślił. Oto płytę gipsową włącza 
w prąd Tesli. Do jednej z kul przymocowuje drut gię
tki, zaopatrzony w rączkę izolującą. Przesuwając koniec 
tego drutu po płycie, dostaje prąd iskier na powierzchni 
płyty. Przy powolnern przesuwaniu drutu, prąd idzie za 
drutem tak, że można pisać niektóre litery przy pomocy 
tego prądu. Wyjaśnienie tego zjawiska jest następujące: 
Pod wpływem prądu płyta się ogrzewa i skutkiem tego 
lepiej przewodzi, a prąd wybierając zawsze miejsca lepiej 
przewodzące, idzie później ciągle tą samą drogą.

Także stateczne ciepło wytwarzają te prądy iskrowe. 
Prelegent pokrywał jeden koniec trzaski staniolem i trzy
mając ten koniec w ręce zbliżał trzaskę do kuli. W  chwili,, 
gdy prąd iskrowy przechodził przez trzaskę, trzaska się- 
zapalała.

Gdy obie kule tak oddalimy, że iskry powstać nie 
mogą, to następuje wyładowanie w formie kiści (mio
tełek). Wszystkie druty i kolce wysyłają rozgałęzione 
miotły światła tak, że wydają się otoczonymi osłoną, 
światła niebieskiego.



Teraz następuje doświadczenie, po którem Tesla wiele 
się spodziewa dla praktyki. Prelegent wiesza lampę za
opatrzoną prostym węglem z jednem doprowadzeniem 
prądu na jednym z końców drutu cewki drugorzędnej 
i lampa się świeci. Jeszcze lepiej świeci, gdy na prze
ciwnym końcu lampy przylepiony jest płatek cynfolii. 
Dostaje zatem lampę żarową z jednem doprowadzeniem. 
Taka lampa jest rodzajem butelki lejdejskiej; wewnętrzną 
okładkę tworzy próżnia, a zewnętrzną ściany pokoju, lub 
płatek cynfolii. Węgiel doprowadza prąd potrzebny do 
naładowania tej butelki, a ponieważ ładunek zmienia się 
bardzo wiele razy na sekundę, przeto stosunkowo mała 
ilość elektryczności wystarcza do rozżarzenia węgla.

W  końcu okazuje prelegent jeszcze jedno doświad
czenie, które jakkolwdek nie jest nowe, to jednak przy 
pomocy prądów Tesli najlepiej się przedstawia.

Zasłonę wiszącą na nitkach izolujących łączy z bie
gunem transformatora, drugi biegun transformatora łączy 
z ziemią. Zbliżając rurę szklanną o długości 2 m  i prze
kroju 2 cm, z której powietrze wypompowano i którą 
zasklepiono, do zasłony na odległość 3 m, dostaje w ru
rze piękne białe światło. Zjawisko to tłumaczy się w na
stępujący sposób: Próżnia rury, która jest stosunkowo 
dobrym przewodnikiem elektryczności znajduje się w ciągle 
zmieniającem się polu elektrostatycznem, które działając 
przez influencyę na elektryczności próżni, wywołuje prądy, 
które objawiają się świeceniem. Tesla proponuje, robić 
powałę pokoju z takiej izolowanej blachy metalowej; 
w takim pokoju rura próżna wszędzieby świeciła.

Gdyby się udało w jaki sposób np. za pomocą sul>- 
stancyi fosforyzującej wzmocnić światło, to mielibyśmy 
źródło światła bez doprowadzania i bez.niebezpieczeństwa 
ognia. Bardzo interesującem jest doświadczenie, gdy 
trzyma się dwie takie rury bezpośrednio obok siebie. 
Wówczas świecenie jest nieregularne, rury naprzemian 
to świecą, to gasną. Gdy jedna z nich jest ideco bliżej 
niż druga, wówczas druga przestaje zupełnie świecić. 
Stąd widać, że takie dwie rury przeszkadzają sobie na
wzajem, a to może być w ten sposób, że prądy w je 
dnej rurze indukują prądy w drugiej rurze, kierunki zaś 
tych prądów są wprost przeciwne do kierunków prądów, 
spowodowanych przez pole elektrostatyczne. Skutkiem 
tego ta rura, w której prądy wytworzone przez pole ele

ktrostatyczne są słabsze, gaśnie.
Zeitschrift. des oester. Ingenieur-und ArcliiteMen- 

Yereines. J . R-

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Projekty kolei żelaznych w Królestwie Polskiem.
Budowa linii żelaznej, mającej połączyć Warszawę z Ostro
łęką, rozpocznie się już w jesieni b. r. Obecnie znajdują

się w opracowaniu plany kolei żelaznych z Łukowa do 
Lublina i od granicy pruskiej pod Ostrowem do Skal
mierzyc.

Donoszą oficyalnie z Petetsburga: Ponieważ znaczna 
część transportów z królestwa Polskiego, z powodu braku 
odpowiedniej komunilcacyi, wysyłana bywa do kraju po
łudniowo-zachodniego przez Austryę, przeto powstał pro
jekt budowy całej sieci linii kolejowych pogranicznych, 
któreby łączyły się z kolejami południowo-zachodniemi.

W Zakładzie ubezpieczenia robotników od wypad
ków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgłoszono w dru
gim kwartale 1894 ogółem 355 wypadków. Zakład za
łatwił w tym czasie 258 spraw wypadkowych, a tytu
łem rent wypłacił w Il-im kwartale r. b. wdowom 2032 
złr. 94 c t . ; sierotom 2539 złr. 45 et.; astendentom 293 
złr. 16 c t . ; przeinijająco niezdolnym do zarobkowania 
5532 złr. 12 c t . ; stale niezdolnym do zarobkowania 8245 
złr. 47 ct.

Tytułem odprawy .wypłacił wdowom 147 złr. 24., 
a cudzoziemcom wypłacił wartość' kapitałową rent 3435 
złr. Tytułem kosztów pogrzebowych wypłacił 439 złr., 
a tytułem kosztów dochodzenia wypadków2082 złr. 16 ct.

Ogółem wypłacił zakład w Il-ii-n kwartale r. b. tytu
łem powyższych wynagrodzeń 24757 złr. 54 et., a łą
cznie z T y m  kwartałem r. b. wypłacił ogółem 38.562 
złr. 99 ct. Na pokrycie wynagrodzenia rent powyższych 
i ich wartości kapitałowych wpłynęło tytułem premii na 
rachunek I-ego półrocza r. b. 13.234 złr. 23., co łącznie 
z sumą 179.612 złr. 03ł/2 ct. wykazaną w pierwszym 
kwartale r. b. czyni kwotę 192.846 złr. 26 lj2 ct.

Elektryczne oświetlenie wagonów pocztowych.
W  sprawozdaniu złożonein przed niedawnym czasem 
borlińskiemu Stowarzyszeniu elektrotechnicznemu, radca 
zarządu poczt niemieckich Grawinkel zaznaczył, że sor
towanie listów i posyłek wymaga nieraz (na dłuższych 
liniach dróg żelaznych) obecności 15 urzędników w je 
dnym wagonie, którzy pracują bez przerwy dniem i nocą. 
Szybkość i dokładność pracy tak żmudnej zależą oczywi
ście od równomierności oświetlenia, a warunkowi temu 
nie zawsze czynią zadość lampy gazowe, którymi dotych
czas wyłącznie się posługiwano. Postanowiono przeto 
urządzić w niektórych wagonach pocztowych elektry
czne lampy żarowe, zasilane przez akumulatory przeno
śne a pierwsza próba takiego oświetlenia, dokonana 
w pociągach pośpiesznych' przebiegających pomiędzy 
Berlinem i Frankfurtem n. M. dała wyniki techniczne 
i ekonomiczne całkiem zadawalniające.

Wagon większy jest oświetlony za pomocą 9 lam
pek żarowych 10  świecowych, które świecą bez prze
rwy przez 27 godzin trwającej jazdy z Berlina do Frank
furtu i z powrotem, gdyż akumulatory są ładowane prą
dem dynamo-rnaszyny tylko w Berlinie, a ich pojemność 
jest obliczoną co najmniej na 5467 Watt-godzin, czyli 
w stosunku 2-25 Wattów na jedną świecę. Każda z dwu 
w użyciu będących bateryi składa się z 16 akumula
torów typu Bose‘go z ładunkiem największym do 6992 
Watt-godzin przy ciężarze ogólnym wynoszącym (łącznie 
ze skrzynkami) 384 kgr. Każda oddzielna skrzynka dre
wniana wagi 48 kg. z rękojeściami ułatwiającemi jej 
przenoszenie, zawiera w sobie 4 akumulatory o naczy
niach szklanych; nadto uszczelnioną jest ona wewnętrz
nie za pomocą kalafonii, zmniejszającej siłę wstrząśnień
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i zapobiegającej też rozlaniu się cieczy w razie stłuczenia 
szkła.

Dotychczas lampki żarowe były przytwierdzone bez
pośrednio do ścian wagonu pocztowego, co powodowało 
jednakże zbyt ezęste łamanie się nici węglowych pod 
wpływem sifnych wstrząśnień pociągu pospiesznego; 
brakowi temu ma zapobiedz w przyszłości zaprojekto
wane zawieszenie systemu sprężynowego.

Co się tyczy kosztów porównawczych oświetlenia 
elektrycznego i gazowego, to w tym względzie niema 
dotychczas ścisłych danych i to mianowicie z powodu 
nieznanej trwałości akumulatorów Bose’go, której wobec 
krótkości prób dokładnie oznaczyć na teraz jeszcze nie 
można. Koszt samego ładowania energią elektryczną nie 
przekracza średnio (w Berlinie) 1 feniga na lampę 
godzinę, ale najważniejszą rubryką odnośnych wydatków 
stanowią w tym razie koszta amortyzacyi kapitału na
kładowego na akumulatory, na lampy żarowe, oraz na 
obsługę oświetlenia. W każdym razie, przyjmując nawet 
25°/0 na amostyzaeyę, koszt jednej lampy-godziny w y 
nosiłby około 5'5 fenigów a więc nie więcej od kosztu 
dawniejszej lampy gazowej.

Przegląd techniczny.
Zakładanie fundamentów w kurzawce. Na wiecu 

inżynierów odbytym w roku zeszłym w Chicago, roz
prawiano, między innemi o nowym sposobie zakładania 
fundamentu w piaszczystych gruntach. Omawiany spo
sób był już stosowany w praktyce a mianowicie przy 
budowie przegrody nieprzenikliwej przy porcie bremeń- 
skina, gdzie osiągnięto wyniki zadawalniające. Polega 
on na tem, że kurzawkę zamienia się na masę twardą 
przez wdmuchiwanie w nią suchego cementu. W  tym 
celu używa się rurki l ]/2 calowej otwartej w dolnym 
końcu i zaopatrzonej tamże w pewną liczbę otworów 
bocznych mających po 3/8ł l  średnicy. Górny koniec 
rurki powyższej łączy się z rurką smoczka (inżektora) 
napełnionego cementem i połączonego ze zbiornikiem 
powietrza zgęszczonego, wtłaczanego do rurki. Rurka 
może być opuszczoną z łatwością na głębokość wyma
ganą i wtedy zaczyna się przepuszczanie przez nią po
wietrza zgęszczonego, wraz z proszkiem cementu. Po
wietrze zgęszczone powoduje mieszanie się w gruncie 
cząstek piasku z cementem, poczem podnosi się rurkę 
powoli, dopóki jej koniec dolny niedosięgnie wierzchu 
wodonośnej warstwy piasku. Mieszanina piasku z ce
mentem staje się twardą już po upływie kilku tygodni, 
jednakże ostateczne jej stwardnienie następuje dopiero po 
paru miesiącach. Powierzchnię, którą potrzeba zamienić 
na stałą podstawę fundamentu, dzieli się na poletka ma
jące około 1 stopy 2 i sposób postępowania stosuje się 
w każdem z nich kolejno.

Przegląd techniczny (z Jnging. N . 1459190).
Użycie nafty do usuwania kamienia (przywary) w ko

tłach parowych, zaprowadziła od paru lat Dyrekcya kró
lewskich pruskich koleji. Zastosowane to być może tak 
przy stojących kotłach jak i lokomytywach —  byle przy
wara nie tworzyła już starej grubej zupełnie nieprze
puszczalnej powłoki.

Ściany dobrze wymytego i wysuszonego kotła na- 
pryskuje się naftą, lub smaruje pendzlem. Próbowano 
również wprowadzać do kotła naftę, gdy woda się we

wnątrz znajdowała. Wtedy naturalnie rozlewała się nafta 
po powierzchni wody i przy powolnym spuszczaniu jej 
równomiernie rozeszła się po całej powierzchni poro
watej przywary, by być następnie przez nią wessaną. 
Do kotłów stojących próbowano wprowadzać naftę pod
czas ruchu wraz z wodą —  i w tym wypadku łączy się 
pompę z osobnym zbiornikiem nafty.

Działanie nafty na przywarę jest następujące: staje 
się ona kruchą —  dostaje rysy, zaczyna odstawać od ko
tła i jeżeli nie silnym promieniem wody to narzędziem 
łatwo się da usunąć. Jednakowoż w niektórych miejscach 
z powodu składników zawartych w wodzie osad ten tak 
jest zbity i twardy, że nafta do oddalenia zastosowania 
znaleść nie mogła. —  Po użyciu jednak nafty w tych 
wypadkach —  następne pokłady przywary były zupełnie 
gąbczaste, tworzyły się powoli —  większa zaś część osadu 
pozostawała w formie szlamu gąbczastego na spodzie 
kotła. W każdym razie, następnie tworzące się pokłady 
przywary łatwo dawały się oddalić.

Złego wpływu nafty na ściany kotła dotychczas nie 
zauważono.

Ilość nafty, jaka jest potrzebną dla każdego kotła 
od tylu zależną jest względów, że trzeba ją  przez praktykę 
oznaczyć. Za wskazówkę może służyć, że do lokomotyw 
pociągów towarowych i osobowych co 12 lub 14 dni 
potrzeba R 5 —  0’5 więc przeciętnie 1 kg., do innych 
kotłów parowych na przeciąg 14 dni do 2 dwóch mie
sięcy 0 5  —  2 kg.

Przy naprawie kotłów czyszczonych naftą, trzeba 
szczególniejszą zwrócić uwagę, by takowa przed czyszcze
niem wykonaną była, gdyż pary nafty zapalone od światła 
kilkakrotnie spowodowały cieżkie uszkodzenia cielesne.

Z . H.

P . St. Tomkowicz, zastępca konserwatora dla Krakowa, prze
sy ła  nam następujące pismo:

Szanowna Redakcyo !

A rtykuł p. Ekielskiego pt. „Stalle w kościele M aryaekim“ 
w numerze 15-tym Czasopisma Tow. Technicznego napisany zape
wnie w najlepszym zamiarze, ale przeważnie oparty na niedostate
cznych informacyacli, zawiera obok kilku trafnych myśli tyle nie
dokładności i błędnych twierdzeń, że prostowanie ich zabrało by 
zbyt dużo czasu i miejsca, choćby nawet większość ich nie była 
szczegółami sprawy zakulisowemi podrzędnego znaczenia.

W ystarczy gdy zbiję jedne z podstaw całego rozumowania 
krytycznego. Autor zarzuca, iż restauracya stall odbyła się bez 
pomocy architekta. Tak nie było. Zaproszono do narad  kilku bar
dzo poważnych architektów i zdaniem ich kierowano się. Z taką 
bezwzględnością zaatakowany WX. Infułat Krzemieński w tym 
właśnie wypadku kierunek restau racji złożył w ręce znawców, 
a w szczególności konserwatora. Niemogę więc dopuścić, aby ztąd 
na  zarząd kościoła pad ł choćby cień zarzutu, jakoby by ł postą
pił nieprawnie lub przynajmniej niezupełnie poprawnie. Za tę re- 
stauracyę ja  przyjmuję całą odpowiedzialność. Przeprowadzoną 
została tak, jak  dało się najlepiej w  danych warunkach. Podzie
lam eałem sercem zapatryw ania autora o potrzebie posługiwania 
się przy restauracyach fachową wiedzą architektów w większej 
mierze, niż się to u nas dziać zwykło. Ale trzeba pamiętać, żo 
i architekci muszą liczyć się z danemi warunkam i. Wszak sam 
p. Ekielski restaurując kilka pięknych starych domów krakowskich
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nie wszystko zdołał zawsze tak przeprowadzić, jakby wskazywała 
teorya i nauka, bo m usiał czynie ustępstwa w obec środków i po
trzeb właścicieli.

W ogóle zdaje mi się że autor artykułu  gdzieindziej mierzył, 
a gdzieindziej trafił. Ani wątpię, że chciał usługę oddać sprawie 
nakierowania pojęć ogółu o restauracyaeh zabytków na właściwą 
drogę. Ale w wystąpieniach tego rodzaju sama dobra inteneya nie
wystarcza. r, „ , • .J Z wysoluem poważaniem

Stanisław  Tamkowicz. 
zastępca konserwatora dla Krakowa.

Upraszam Sz. Redakeyą o umieszczenie następującego wyja
śnienia :

1. Zaręczam, że w tej sprawie zasięgałem informacyi ze źró
d ła bardzo autentycznego, o czem może i p. Tomkowiczowi wia
domo.

2. Przyznaję się do „kilku trafnych myśli,“ lecz żałuję, że 
p. Tomkowie/ tylu „błędnych twierdzeń i niedokładności dla braku 
miejsca i czasu" nie w ykazał; przypuszczam, iż potrafiłbym się 
wytłumaczyć.

3. Żałuję, iż dużo tych spraw jest natury  zakulisowej, lecz 
prawdziwie nie wiedziałbym, do kogoby się urzędownie zgłosić na 
leżało.

4. Mimo zaręczeó p. Tomkowieza. muszę zaprzeczyć, jakoby 
restauracya stall odbyła się z pomocą arehitekty ; p. Tomkowiez bo
wiem nie podaje nawet nazwisk doradców i twierdzi tylko, że za
proszono etc. (kto, kogo?) a potem, iż X. In fu łat kierunek złożył 
w ręce znawców. Czyżby więc architekci wzywani do narad  nie 
zasługiwali na to, aby w ich ręce złożono kierunek restauracyi ? 
O to mi właśnie chodziło. Wiem nawet, którzy z architektów byli
0 radę pytani, obawiam się jednak, aby to zaproszenie nie było podo- 
bnem do t. z w. Strassendiagnose, gdzieś, po drodze, przypadkiem.... 
Nawet jednym z tych doradców miałem i ja  być, tylko że takie 
zaproszenie nie uważałem za dosyć poważne, zresztą widząc co się 
dzieje i widząc rzecz już w stadyum prób — wolałem się cofnąć.

5. Przyznaję, że X. In fu ła t rzecz złożył w ręce znawców 
a w szczególności konserwatora, ale mi chodzi o to, aby oddawał 
tego rodzaju sprawy w ręce zawodowe: pp. konserwatorowie mają 
być stróżami dawnych pomników, mają czuwać, aby się nic nie 
uroniło, aby charakteru nie zmieniło, ale nie mają zastępywaó za
wodowców.

6. Że p.konserwator przyjmuje całą odpowiedzialność za tę re- 
stauracyą, to jest to rzeczą słuszną, skoro ją  prowadził. Czy 
nie czuje z tego powodu ciężaru, to sobie musi sam odpowie
dzieć; — dla człowieka ze smakiem wystarczy obejrzeć to, co wy
konano, choćby tylko dyletanckie pomalowanie płaskorzeźby, złe 
traktowanie kolorów ciała ludzkiego, dyletanckie traktowanie spo
dów wszystkich płaskorzeźb nie mających tonów reflektujących
1 ożywiających — obejrzeć całą tę pstrociznę, aby zrozumieć, jak  
zadanie trudnem  było i jak niedorośnięto do jego pomyślnego roz
wiązania.

7. Jeśli p. konserwator twierdzi, że zrobiono najlepiej w da
nych w arunkach , to pytam, jakie to utrudniające były warunki? 
przecież nie kwota kosztorysowa, bo nie widać tu nigdzie oszczę
dności, inaczej byłoby oczywiście źle; tego rodzaju rzeczy są swo
ją  trudnością zawsze drogie — i porównanie tych trudnych wa
runków, jakie ma każdy restaurujący stare domy — nie tylko ja  — 
z warunkami w danym przypadku, nie wytrzymuje krytyki; właści
ciele bowiem starych domów zwyczajnie są bardzo obciążeni a stare 
domy wymagają głęboko wkraczających a zwykle nieproduktywnych 
ulepszeń; podczas gdy ta, strona tu nigdy nie bywa tak rozpaczli
wie złą, głównie z powodu głębokiej religijności naszego społeczeństwa.

8. Stanowmzo twierdzę, iż gdzie mierzyłem tam i trafiłem; naj
lepszy dowód powyższe pismo p. Tomkowieza.

9. Nie wątpię, iż p. Tomkewicz swem pismem chciał obronić 
X. Infułata przed moimi zarzu tam i; zdawało mi się, iż moje były 
dość lojalnie postawione, i może p. Tomkowiez uwierzy, iż nie mia
łem zamiaru dotykać zacnej osoby X. Infułata; leez uwagi moje po
dyktowała mi głęboka miłość sprawy, którą też i p. Tomkowiczowi 
w wysokim przyznać muszę stopniu, lecz... do załatw ienia spraw 
tak  trudnych, jak  omówiona — „sama dobra inteneya nie wystar
cza". — In  de ira.

10. Zdaje mi się, iż nie potrzebuję tłomaezye, iż przy każdym 
kościele krakowskim, a szczególnie przy Maryackim, powinien 
istnieć stale komitet budowlany, któremu jako zawodową siłę na
leży dodać zawodowego arehitektę, któryby roboty prowadził, ko
mitet zaś znawców i konserwator m iałby też swoje pole działania. — 
O to mi też chodziło i to uważam jako główne niedopełnienie ze 
strony X. Infułata.

Proszę przyjąć wyrazy poważania, z jakiem pozostaję dla 
Szanownej Redakcyi

Ekielski.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Na jubileusz pięćdziesięcioletniego istnienia wyższego instytutu 
technicznego we Lwowie, wyszło nakładem  e. k. Szkoły politechni
cznej dzieło p. t

„0. k Szkoła politechniczna we Lwowie. Rys historyczny jej 
założenia i rozwoju, tudzież stan jej obecny skreślił dr. W ładysław  
Zajączkowski. Profesor Szkoły politechnicznej z 4. rycinami. Lwów. 
W I związkowej drukarni 1894.“ Cena egzemplarza 1 złr. 20 et. w. a.

C z y s t y  dochód p r z e z n a c z o n y  na b udowę  domu 
t e c h n i k ó w .  Nabyć można to dzieło u portyera Szkoły polite
chnicznej, w biurze Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów 
Szkoły politechnicznej i w księgarniach.

Księga pamiątkowa wychowanków lwowskiej politechniki na
pisana z okazyi zjazdu b. słuch. lwow. politech. wyjdzie z druku 
z końcem października b. r. Nadzwyczaj ciekawą będzie ta- jej 
część, w której pomieszczone będą życiorysy b. słuch, dawnej Aka
demii a dzisiejszej politechniki a których komitet zebrał do 890. 
Jest to jednak jeszcze za szczupła liczba— komitet uprasza przeto 
ociągających się z nadesłaniem  życiorysów, aby zgłaszali takowe 
podług wskazówek poprzednio ogłaszanych a to najpóźniej do dnia 
l-go września b. r. — po tym term inie nadesłane, nie będą d ru 
kowane.

Cena książki wynosić będzie 1 złr. w. a. Kto dotychczas wy
mienionej kwoty nie złożył, zechce takową na ręce W. Pana  prof. 
M aryniaka (Lwów — politechnika) jak najspieszniej nadesłać.

R edaktor odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.

Student inżynieryi
III. kursu politechniki Zurychskiej, poszukuje

odpowiedniego zajęcia
na czas wakacyj, t. j. do 15-go Października. 

Adres: Zwierzyniec,Senatorska 70 , J. Czesak.
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Konkurs.
W  c. L  Szkole zawodowej przem ysłu drze

wnego w Zakopanem opróżniona jest posada na
uczyciela rysunków  zaw odow ych, oraz posada 
nauczyciela rysunków  wolnorecznych i geom e
trycznych, geometryi, rachunków przem ysłow ych, 
technologii i nauki o rzutach i cieniach.

Do każdej z tych posad, których obsadzenie 
ma polegać na stosunku kontraktowym, jest przy
wiązana rem uneracya roczna dziewięciuset (900) 
złr. w. a., w  m iesięcznych ratach z góry.

K andydaci, ubiegający sie o te posady, mają 
podania swoje, zaopatrzone w  potrzebne doku- 
menta, wnosić do D yrekcyi szkoły najpóźniej 
do końca sierpnia b. r.

W  Zakopanem  dnia  1 3 . lipca 1 8 9 4 .
C. k. Dyrekcya szkoły.

K a r o l  U z n a ń s k i
ś l u s a r z

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w I i  IŁ A 140  W  l Ił,
wykonuje 171 (14— 10)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u tego  żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparaeyj.

W*. W a s i l k o w s k i
P rz e d s ię b io r c a  robót a sfa ltow ych

h 14i'iiltoivic, s a E I «• ja W olska 1 .  I M .  I I .  |».
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące, 

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 17S (13— l l )

B .  SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączn y  na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po złr. 180 do 10 40 za funt.

Zam ów ien ia  przynajmniej na trzy funty uskuteczniam y franco. 204 (6—3)

Sam ow ary n a jle i^ /ijc li fabryk  iul^iilcli.

Telegramy: T e l e p h o n  2 9 1 .

„ E N I > H O R N “ W I E N .  E I D  i II #1 RSM Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W IK D SIU , II .  P a se tt is t ra sse  9 1 —9 3  1 P o c h la rn s t ra ss e  .»—7,

212(10-8) F i l ia  : I I .  Sa lzac lis l rasse  37 .
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konslnikcye wiązania dachów, świetlni ki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i sta jen; bramy posuwające 
sie [io szynach, patentowane żalnzye stalowe najnowszej konstrukcyj z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary ( Traverse) w każdym proliiu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

H A N D E L  T O W A R O W  Ż E L A Z N Y C H

W. H A L S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 21, 22 (,9_4)
poleca

NOŻE i W ID ELC E, NOŻE KU CH EN N E, SCYZO R YK I, NOŻYCZKI, B R Z Y T W Y ,

p o w y ż sz e  w yrob y  z fabryk  Angie lskich,  F r a n c u sk i c h ,  S z w a jc a r s k i c h ,  N iem ieckich  i k ra jo w y c h ,  po leca  rów nież  w sz e lk ie  a rtyku ły  
w z a k r e s  handlu w ch o d zące ,
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FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierwszorzędnych firm krajowych(io—14)

d la

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; w odociągi 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i p issoirow e, wszelkie przybory d la  c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie : Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o 
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sa d zk ę szklanną, dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilqoć w mieszkaniach z qwarancya 

20-letnią.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

8Fabryka pieców kaflowych
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA N IED ZW IEC K IEG O
i Spółki,

P o l e c a  s w o j e

g  w y r o b y  kaf larskie,
^  wykonane
X  według najnowszych wzorów,
H  P. T .  pp. I n ż y n i e r o m ,  Budo- 
H  w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do-

X

X
X
X
X
X
XX
X

X 
X  
X 
X 
X 
X 
X  
X 
X

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
m o f f .  185 (1 9 -5 )

Cenniki na żadanie franco.

L I N O L E U M ,
angielski wyrób do wykładania posadzek, zabezpiecza od zimna i wilgoci.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe.

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra P.ireńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zim na i  przeciągu.

W i e l k i e  a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid dla koni, smarowidło na. kopyta, na  osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świeee powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W s z e l k i e  a r t y k u ł y  t o a l e t o w e  i k o s m e t y c z n e .

M a s e  w o s k o w a  d o  z a p r a w i a n i a  p o s a d z e k  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u
poleca po eonach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie,  R y n e k  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów. 197(22—1)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B r a c ia  B a r tik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (20-4)
w y r a b i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  pilniki w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom , ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry w yrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 21 I (10 - 8 )

F. G r o n e m  ej er
w K m ito  w Ie, ul. r iorj ii i is l i i i  I.. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się : 

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i  b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  
r e p e r a e y i  t y c h ż e .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trwałą, jako też dachówką. 213. (16-8) 
po cciiiicli na.j 11 i i i iark o n a ń ^ /jc l i .

%  w ę g l i  g a % < M v , i  r l i .

w ładunkach wagonowych lub póiwagunowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

K r a k o w i e ,
w mnejszych

( 4 - 8 )

ilościach gruby lub 

z dostawą, z

w r

łam any, w  workach plom bowanych po 9 0  centów za 100 kg. 
przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby 

sprzedaje

Z a r z ą d  g az ow n i  krakowskiej.
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J. F. F I S C H E R
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A — I*. Ł. 3 9 4 0 .

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H

9 -̂

t

sf7\
sir.JSsa.>Tr>.

- f j  S K Ł A D  P A P I E R U  | |
materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych §|(
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze. ||-

Przyjm uje się zam ów ienia na  OS-V. t _
.gg bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. OS- 
-gg Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 

zeszytów szkolnych własnego nakładu, w. szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego :SP 
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- -,§r 

ifg sunku i malowania. i
•fs ' 1 ) 0  C E L Ó W  T E C H J i I C * J f ¥ € H  g -

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: negatif (białe linije na 3|-
§g  tle niebieskiem) i p o sitif  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum gaili- 3| 

cum chem pur.)  —  Przyrządy do odtłaczauia i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, Uff 
oraz masa do napełniania tegoż —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy. §|- 

3|f Mimeograf (sposób szablonowy). 9|I
3§5 Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości. §)£

I p r a s z a n i  o  d o k ł a d n e  a d r e s o w a n i e :  J  p r  F  I S C I  I k i  1 ł

(22— 1) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-" ’ ' 1 i parkietów K ć ir O ia .  O t t a
w  K rakow ie, ul. D ajw ór 1. 10 169 <15—9)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  po ccnacli um iarkow anych .

D o  w iad om ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i In ży

nierów, że rozszerzyłem moją

podejmuję się

wsze lkich róbót konstrukcyjnych i ornamen
talnyc h po najprzystępniejszych cenach  

Specyainie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład swych wyrobów posiadam.

]87(5-i9). Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. 6.

Nakładem Krak. Tow. Technicznego.

skład w szelkich  a r tyk u łów  hudow lanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufste.nskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (IG—8)

W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.

11221081



Nr. 17. Rok VIII.

Prenumerata z nrzesełką:
roczna . . 5 Zlr.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kwartalna . 1 Złr. 50 ct.

w Niemczech: 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . . 5 marek

w Rosyi: 
roczna . . . .  5 rubli
półroczna . . . 2 '/ ,  rubli
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

T o w a r z y s t w a  Technicznego K rak ow skiego.
T R E Ś Ć :  U staw a z 10. czerw ca 1894. o organizacyi Szkoły Po litechnicznej we Lw ow ie. — Płody  kopalne Galicyi (ciąg dalszy). —

Kom isya egzam inacyjna. — Bibliografia. — O dezw a Kom itetu nadzw yczajnego Z jazdu Praw ników  i E konom istów  polskich 
w e Lw ow ie. — K ronika. — W  o d c in k u : Ekonom iczne znaczenie elektrycznego przenoszenia  siły. — O głoszenia.

K r a k ó w  1 W r z e ś n i a  1894. Wychodzi 1 i 15 w miesiącu.

'T^gj Zużytkowane artykuły będą
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 '5  ct. za cm.4 je
dnorazowego ogłoszenia.

Redakcyn i Administracya 
Gołębia 20, I. p.CZASOPISMO

Ustawa z 19. czerwca 1894 
o organizacyi Szkoły Politechnicznej we Lwowie.

§. 1. Celem Szkoły Politechnicznej jest udzielanie 
gruntownego wykształcenia teoretycznego, a o ile to 
w szkole jest możebuem, także praktycznego w zawodach 
technicznych, przedewszystkiem w tych zawodach, dla 
których istnieją w niej osobne Wydziały.

§. 2. W  Szkole Politechnicznej istnieją następujące 
W ydzia ły :

a)  Wydział inżynieryi;
h) Wydział architektury;
c) Wydział budownictwa machin;
d) W ydział ehemiczno-techniczny.
Minister oświaty po przesłuchaniu Kolegium profe

sorów może zarządzić założenie nowych Wydziałów, albo 
nowych Oddziałów.

§. 3. Szkoła Politechniczna jest urządzona na zasa
dzie wolności nauczania i uczenia się.

§. 4. Język polski jest językiem wykładowym Szkoły 
Politechnicznej.

§. 5. Nauki udzielają profesorowie zwyczajni i nad
zwyczajni, docenci prywatni i docenci płatni, języków 
zaś i kunsztów uczą nauczyciele. Do pomocy profesorów 
mogą być ustanowieni asystenci, a do tych .'przedmio
tów nauki, z którymi są połączone ćwiczenia praktyczne, 
konstruktorowie.

§. 6 . Prywatnych docentów dopuszcza się do wy
kładania wszystkich przedmiotów, które służyć mogą do 
poparcia celów Szkoły Politechnicznej. Pod względem 
habilitacyi prywatnych docentów mają być analogicznie 
stosowane postanowienia, obowiązujące w Uniwersyte
tach, o ile nie zostaną wydane w tej mierze odrębne 
postanowienia.

Dyplom ścisłego egzaminu z pewnego Wydziału Szkoły 
Politechnicznej posiada dla habilitacyi na tymże W y 
dziale równe znaczenie, jak dyplom doktorski.

§. 7. Konstruktorów i asystentów mianuje Kolegium 
profesorów na wniosek właściwych profesorów zawodo
wych na przeciąg dwóch lat szkolnych, a mianowanie 
ich przedkłada Ministrowi oświaty do zatwierdzenia. W  ra
zie odpowiedniej aplikacyi, może być służba ich prze
dłużona na dalsze dwa lata, a w przypadkach na szcze
gólne uwzględnienie zasługujących, może nastąpić za 
zezwoleniem Ministra oświaty jeszcze dalsze przedłużenie 
tej służby.

§. 8 . Szkołą Politechniczną kieruje Kolegium profe
sorów, na którego czele stoi Rektor.

§. 9. Rektora wybiera na przeciąg jednego roku 
Kolegium profesorów z pomiędzy zwyczajnych profeso
rów Szkoły Politechnicznej. Wybór ma być przedłożony 
Ministrowi oświaty do zatwierdzenia.

Dodatek funkcyjny, który ma pobierać Rektor, ozna
czony będzie w drodze rozporządzenia.

W razie przeszkody zastępuje Rektora jego poprze
dnik w urzędzie (Prorektor).

§. 10. Kolegium profesorów składa się z profesorów 
zwyczajnych i nadzwyczajnych, oraz z zastępców, w y 
branych na przeciąg jednego roku szkolnego przez do
centów prywatnych i docentów płatnych. Docenci pry
watni i docenci płatni wybierają razem dwóch lub jednego 
zastępcę do Kolegium profesorów, a to w miarę togo, 
czy liczba ich razem przekracza pięciu lub nie.

§. 1 1 .  Kolegium profesorów jest odpowiedzialne za 
stan Szkoły Politechnicznej pod względem naukowym 
i dyscyplinarnym. Kolegium wykonywa nadzór nad eko
nomicznym zarządem Szkoły i za ten zarząd o tyle 
odpowiada, o ile zarządzenia polegają na uchwałach 
Kolegium.

Kolegium profesorów sprawuje w pierwszej instancji
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władzę dyscyplinarną nad wszystkimi funkcyonaryuszami 
Szkoły Politechnicznej. Wszystkie sprawy, które nie są 
wyraźnie przekazane Rektorowi, albo Dziekanom W y 
działów, albo- w razie ustanowienia Kolegiów wydziało
wych (§. l^.rfilinea 3.) tymże Kolegiom, należą do zakresu 
działania Kolegium profesorów.

§. 12. Dla bezpośredniego kierownictwa spraw A\ry- 
działów wybiera Kolegium profesorów dla każdego W y 
działu Dziekana na przeciąg dwóch lat szkolnych z po
między Profesorów. Wybór ma być przedłożony Ministrowi 
oświaty do zatwierdzenia.

Eektor i prorektor nie mogą być równocześnie Dzie
kanami.

Gdyby w przyszłości utworzenie Kolegiów wydziało
wych dla strzeżenia interesów poszczególnych Wydziałów 
okazało się potrzebnein lub pożądanem, wydanie odpo
wiedniego zarządzenia zastrzega się w drodze rozporzą
dzenia.

§. 13. Słuchacze Szkoły Politechnicznej są albo 
zwyczajni, albo nadzwyczajni.

§. 14. Jako słuchaczów zwyczajnych przyjmuje się 
tych, którzy uzyskali ważne w obrębie Państwa świa
dectwo dojrzałości z gimnazyum lub szkoły realnej, przy- 
czern uczniowie gimnazyalni udowodnić jeszcze mają 
dostateczną wprawę wT rysunkach geometrycznych i od
ręcznych.

O ile przyjęcie słuchaczy zwyczajnych nastąpić może 
na podstawie świadectw innych zakładów7, zorganizowa
nych jako szkoły wyższe, oznacza Minister oświaty.

§. 15. Jako słuchacze nadzwyczajni mogą być przy
jęci ci, którzy nie żądają przyjęcia jako słuchacze zwy
czajni, albo którzy nie posiadają uzdolnienia do wstąpienia 
do Szkoły Politechnicznej jako słuchacze zwyczajni. Od 
słuchaczy nadzwyczajnych wymaga się dowodu ukończe
nia 18. roku życia i tych wiadomości przygotowawczych, 
które są potrzebne do zrozumienia wybranych przez 
nich wykładów.

§. 16. Przy przyjęciu do szkoły Politechnicznej 
uiszcza każdy słuchacz taksę immatrykulacyjną, której 
wysokość ustanawia Minister oświaty. Taksę tę należy 
opłacić ponownie, jeżeli słuchacz nie był zapisany przez 
dwa po sobie następujące półrocza, albo przez dłuższy 
przeciąg czasu.

Od opłaty tej należytości nie uwalnia się nikogo.
§. 17. Słuchacze zwyczajni uiszczają czesne, którego 

wysokość wyznacza się za każde półrocze bez różnicy 
Wydziału i bez względu na liczbę godzin nauki, przez 
nich wybranych.

Czesne słuchaczy nadzwyczajnych za każde półrocze 
oznacza się według liczby godzin tygodniowych, w któ
rych pobierają naukę.

Wysokość czesnego ustanawia Minister oświaty.

Ekonom iczne  z n a cz e n ie  e lek t ryczn eg o  p rz e n o sz e n ia  s i ły  * )
(Ciąg dalszy).

Na czemże więc, spytajmy te ra z ,— zasadza się 
ekonomiczny moment elektrycznego przenoszenia si
ł y ? —  Chociażby inne jego korzyści jak np. oszczę
dzanie strat przy wielkich transmisyach i próżny bieg, 
łatwe regulowanie maszyn pracy i innych i t. d. były 
B óg  wie jak wielkie, to przecież przewyższa je wszyst
kie ta korzyść, którą poręcza pewność, że siły będące 
do rozporządzenia gdziekolwiekbądź można przewo
dzić na dalekie odległości i w yzyskiw ać dowolnie. 
Okoliczność, że się teraz doszło praktycznie do opa
nowania takich sił w naszych maszynach dynamo 
i że je można prowadzić na takie odległości bez oba
w y  o naturalne niebezpieczeństwa i wypadki, zgubne 
dla ludzkiego życia, —  otwiera przed nami błogie wi
doki w przyszłość.

Jakkolwiek przemysł nie był ograniczony dotych
czas wyłącznie na pewne miejscowości, .gdzie takie

*) A rtykuł niniejszy, pióra inżyniera  Camillo Villeroy, poda
jem y w przekładzie z czasopism a »W ieck’s deutsche illustrirte 
G ew erbezeitungc.

źródła siły są do dyspozycyi, to przecież z obecnych 
stosunków wynikały niejedne niedogodności. Najzna
komitszemu źródłami siły były dotychczas w Niemczech 
pokłady węgla w rewirze rzek R u h r ’y i S a a r ’y, na 
Szlązku i w Saksonii. Niejesteśmy bynajmniej pessy- 
mistami do tego stopnia, ażebyśmy trwożliwie i z ubo
lewaniem obliczali czas, przez jaki nas produkcya 
węgla będzie mogła zaopatrywać jeszcze w materyal 
do prowadzenia fabrycznego i w ogóle przemysłowego 
ruchu; owszem żywimy przekonanie, że zanim jesz
cze narody, rozstrzygające o kulturze, staną wobec 
takiej stanowczej chwili, będziemy się cieszyli odda- 
wna innemi źródłami energii, a do tego źródłami, 
które będą poręczały korzystniejsze rezultaty, aniżeli 
ciepło pochodzące ze spalenia, którego wartpść tylko 
w siódmej lub szóstej części występuje napowrót w efe
kcie pracy. Ale nie myślimy również zapoznawać nie
korzystnych stron, jakie są następstwem produkcyi 
węgla i położenia kopalni węgla dla przemysłu —  a 
nie zapoznajemy ich przedewszystkiem wtedy, jeżeli 
techniczne lub ekonomiczne postępy pozwalają nam 
je paraliżować. Takie niekorzystne strony istnieją bez 
wątpienia i objawiają się w nieprzyjemnościach i ko-
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§. 18. Na zasadzie dowiedzionego ubóstwa, niena
gannego sprawowania się i co najmniej dobrego postępu 
w studyach, mogą słuchacze nadzwyczajni być uwol
nieni od opłaty całego lub połowy czesnego.

Orzeczenie co do uwolnienia służy Kolegium profesorów.
Bliższe postanowienia o uwolnieniu od opłaty cze

snego, wydane będą w drodze rozporządzenia.
§. 19. Słuchacze nadzwyczajni nie mają prawa do 

uwolnienia od czesnego i pob:erania stypendyów.
§. 20. Za nadzwyczajne wykłady profesorów, tudzież 

za wykłady docentów prywatnych i nauczycieli, którzy 
nie pobierają płacy z funduszów państwowych, opłaca 
się czesne w wysokości przez nich ustanowionej, a przez 
Kolegium profesorów zatwierdzonej.

§. 21. Ażeby słuchaczom umożliwić nabycie w prze
ciągu pewnej liczby lat najzupełniejszego wykształcenia 
w jednym z kierunków zawodowych, wskazanych w §. 2 ., 
ułoży Kolegium profesorów dla każdego Wydziału plany 
nauk i przedłoży je Ministrowi oświaty do zatwierdzenia. 
Słuchacze nie są jednak obowiązani trzymać się tych 
planów nauk.

§. 22. Uczęszczanie na wykłady, zachowywanie się 
akademickie, a ewentualnie także postęp w nauce po
szczególnych przedmiotów potwierdza się słuchaczom 
zwyczajnym w książkach legitymacyjnych, ważnych na 
cały czas studyów.

Słuchaczom nadzwyczajnym potwierdza się uczęsz
czanie na wykłady i zachowywanie się akademickie 
w arkuszach legitymacyjnych, wydanych na rok jeden.

Dla udowodnienia postępu w studyach mogą słu
chacze, którzy zadość uczynią warunkom, określonym 
w tym względzie w statucie organizacyjnym, otrzymać 
świadectwa postępu w poszczególnych przedmiotach nauki.

W  Szkole Politechnicznej odbywają się dla każdego 
z kierunków zawodowych w §. 2 . wskazanych, egza- 
mina państwowe według norm, w tym względzie obo
wiązujących..

§. 23. W  celu stwierdzenia wyższego naukowego 
uzdolnienia w zawodzie technicznym, względnie w celu 
uzyskania stopnia akademickiego w tymże zawodzie, 
odbywają się egzamina dyplomowe.

Za egzamin dyplomowy opłaca się taksę, której wy
sokość ustanawia Minister oświaty.

Na dowód zdanego egzaminu wystawia się dyplom. 
Prawa i prerogatywy, z uzyskaniem tego dyplomu po
łączone, będą uregulowane oso.bnemi postanowieniami.

§. 24. Bliższe postanowienia o egzaminach dyplo
mowych wydane będą przez Ministra oświaty w dro
dze rozporządzenia.

sztach przy dostawie i transporcie, w podrożeniach cen 
ze strony syndykatów, w niedoborach odnośnych urzą
dzeń kotłowych i maszynowych i t. d. Chociaż spo
sób transportowania jest rozwinięty dość wysoko i na
stręcza istotne korzyści przemysłowi, który się osie
dlił w centrach interesów i komunikacyi, to przecież 
w nowszych czasach potwierdza się zjawisko, że wiel
kie przedsiębiorstwa bywają wprowadzane w życie 
lub przesiedlane tam, gdzie można rozporządzać tań- 
szemi siłami ruchu lub tańszymi materyałami, które 
są niezbędne do jego otrzymania.

Biorąc rzecz z takiego stanowiska, musi wyzyski
wanie biegu rzek i wodospadów nabierać wyższego 
znaczenia, ponieważ nie tylko jest uwolnione od nie
pewności i chwiejności targu węglowego i kosztów 
transportu węgla, lecz wskutek elektiycznego przeno
szenia siły pozwala przemysłowi cieszyć się odpo
wiedniemu korzyściami, nie zmuszając go z tego ty
tułu do zrzekania się zalet dotychczasowego systemu 
komunikacyi. Komu zaś znane są złe drogi komuni
kacyjne w górach i t. d., których ulepszenie było za 
niechane dotąd dla znacznych kosztów i kto umie 
ocenić, jak  ważnemi są dla produkcyj zalety systemu

transportowania, ten chyba z radością powita może- 
bność zbliżenia nieprzystępnych dawniej, a tem sa
mem niezuźytkowanych źródeł siły, —  do dróg komu
n i k a c y j n y c h w ł a ś n i e  przez elektryczne przenoszenie.

W prawdzie umysły sentymentalne ubolewają nad 
jaskrawym materyalizmem czy utylitaryzmem, który 
burzy i niszczy tak okrutnie pełen tajemniczości czar 
romantycznego żywiołu i p iękn a—  i który nowo- 
czesnemi swemi zdobyczami zakuwa w więzy sw o
bodną naturę. Ale ekonomista nie może się kierować 
sentymentalnościami,— zwłaszcza, że po większej czę
ści ci, co żywią podobne uczucia, okazują częstokroć 
najmniej zrozumienia dla inszych —  cienistych stron 
ludzkiego dobrobytu i wolności, które tkwią w do
tychczasowych naturałnościach. Ze ten jaskrawy ma- 
teryalizm zapewnia wielkie korzyści i przyjemności 
nie tylko samej produkcyj, lecz także, może jeszcze 
w  wyższej mierze, ogólnemu dobru, dowodzi właśnie 
obecny żyw y interes wielu miejskich i gminnych za 
rządów dla sprawy wyzyskania biegów rzek i t. d. dla 
celów elektrycznych stacyi centralnych dla światła i otrzy
mywania siły. Szczególnie cały szereg małych miast, 
gmin i miejscowości kąpielowych, które cieszyły się
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Płody kopalne Galicyi.

(Ciąg dalszy).

4. E u d y o ł o w i a n e  znajdują się w zachodniej części 
okręgu krakowskiego w powiecie chrzanowskim, w po
kładach dolomitycznych i wapiennych formaeyi triaso
wej, tych samych, które na Szląsku pruskim i w Kró
lestwie Polskiem daleko większe zajmują obszary.

Już w r. 14 15  istniały kopalnie ołowiu w Trzebini, 
a o Chrzanowie i Nowej Górze znajdują się wzmianki 
jako miejscach znachodzenia się ołowiu ze srebrem —  
jakkolwiek zdaje się, że kopalnie te nie miały wielkiego 
znaczenia.

Obecnie najważniejszą kopalnią rud ołowianych są 
Kąty pod Chrzanowem, gdzie znajdują się dwa bardzo 
znaczne złoża galeny po części razem z galmanem. Oło- 
wianka z Kąt zawiera od 63*7°/0 do 7 0 5 %  ołowiu 
a 0*007— 0*0132 srebra; ołowianki z Trzebionki£i W o
dnej zawierają średnio 76*3% ołowiu i 0 0 0 2 0 7 %  sre
bra —  z czego wynika, iż ołowianki krakowskie mniej 
zawierają srebra, niż olkuskie lub szląskie.

Produkcya ołowianki w Krakowskiem ciągłym ulega 
wahaniom. W  r. 1871  wynosiła zaledwie 129 centna
rów metr., w 1887 doszła 38057 centn. metr. wartości 
172.758 złr. Odtąd spadła ona gwałtownie wciągu dwóch

lat do 228 centnarów, a to z powodu częściowego za
lania kopalń w Kątach —  a dopiero po ich odwodnieniu —  
produkcya znowu wzrasta w r. 1891 do 19*091 centn. 
metr. wartości 92.766 złr. a w roku 1892 do 30.000 
centn. metr. W  stosunku do całej Austryi produkcya 
galicyjska nie ma żadnego prawie znaczenia.

Kudy wydobyte nie są wytapiane w kraju, wywozi 
się je  prawie wyłącznie do Prus, do hut ołowianych 
w okolicy Tarnowie i Dombrówki. Jedynie w hutach 
cynkowych uzyskuje się jako przetwór uboczny małą 
ilość ołowiu n. p.: w r. 18 9 1— 88 centn metr. —  po
krywającą przeważnie własne potrzeby hut cynkowych 
tak, że tylko minimalna ilość galicyjskiego ołowiu do
staje się do handlu.

Obok rud krakowskich wspomina prof. Szajnocha 
o rudach ołowianych tatrzańskich a wreszcie truska- 
wieckich.

„Jeszcze przy schyłku zeszłego wieku istniały kopalnie 
srebra w potężnej żyle kruszcowej zwanej Ornak*, mówi 
Łabęcki w swem „Górnictwo w Polsce". Miejsce to 
znajduje się w okolicy głównej doliny kościeliskiej na 
północnym stoku Tatr koło Wittowa. Prof. Szajnocha 
przypuszcza, iż rudą tą —  była galena zawierająca, jak 
zwykle, małą ilość srebra. Sądzi jednak, że byłoby rze
czą bardzo pożyteczną zbadać mapę górniczą owych da
wniejszych kopalń srebra koło Wittowa.

korzystnymi stosunkami własności lub dzierżawy, uczy
niły w tym kierunku wielkie postępy a przez to samo 
nastręczyły zarazem sposobność do udoskonaleń na 
polu technicznem. Z większych miast naprzód Kassel 
podjęło myśl otrzymywania siły. Projekta zaś takich 
miast jak :  Stuttgart, Monachium, Strassburg, Myluza 
(Muhlhausen) w Alzacyi i t. d. dowodzą, źe chodzi 
o rozwiązanie problemu, który przedstawia rów no
cześnie interes dla wielkiego szeregu miast. Nie ma
my przytem zamiaru wnikać bliżej w kwestyę, któ
ry system zasługiwałby na pierwszeństwo w sprawie 
takich przedsięwzięć —  a to dla tego z jednej strony, 
ponieważ wyrokowanie w podobnej kwestyi zależy 
od stosunków i potrzeb miejscowych, z drugiej zaś 
strony dlatego, ponieważ dalecy jesteśmy zgoła od 
wtrącania się w jakikolwiek sposób w nierostrzygnię- 
ty jeszcze narazie żyw y opór konkurencyjny różnych 
systemów —  i nie pragniemy bynajmniej —  zajmo
wać wobec niego to lub owo stanowisko. W  tym 
względzie sam czas wyjaśni rzecz najlepiej. Im ż y 
wsze budzi się zainteresowanie dla sprawy w yzyski
wania naturalnych źródeł siły, tem szybciej będą się 
mnożyły na tem polu skutki, wynalazki i ulepszenia,

w miarę zaś znikania niedoborów, które obecnie musi 
się brać w rachubę, chcąc nie chcąc, rozszerzać się 
będzie stopniowo sfera źródeł siły, które będzie m o
żna w yzyskiw ać ,—  czy to przez zakładanie zamknięć 
dolinowych, czy leź przez urządzenia, dążące do tego, 
żeby silę tkwiącą w zmianach morza (przypływu i od
pływu) zrobić źródłem użyteczności. Co obecnie w y 
daje się moźebnem tylko teorycznie, okaże się za 
krótki czas nie tylko jako praktyczne, ale także jako 
rentowne; co jeszcze wczoraj było problem em — dziś 
jest już rozwiązane różnemi drogami. Zapewne, że 
brak nam tak potężnego źródła siły, jakie przedsta
wia wodospad Niagary, z którego podobno iooo.ooo 
sil koni jest technicznie do zużytkowania. Ale pomi
nąwszy ten olbrzymi wodospad, —  liczba biegów rze
cznych i t. d. w Niemczech, pozwalających się zużyć 
do tych celów, nie jest wcale tak mała, jakby się 
pozornie wydawało, —  a niejedna gmina nie ma na
wet pojęcia, w jak pomyślnych znajduje się okoli
cznościach ze względu na cele eksploatowania sil 
wodnych. (D. n.) J . W.
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W  Truskaweu kolo Drohobycza zaczęto wydobywać rudy 
cynku i ołowiu jeszcze w r. 1814 •— • atoli górnictwo to 
wkrótce upadło. Dopiero w r. .1881 podjęto je napowrót, 
gdy Truskawiec wraz z obszarem górniczym „Pomiarki“ 
i „Lipki" nabyła spółka złożona z kilku krajowych w ła
ścicieli ziemskich. Wtedy też stwierdzono, iż na „Pomiar- 
kach“ znajdują się bogate pokłady wosku ziemnego i rudy 
siarczanej, podczas gdy w „Lipkach11 wyłącznie blenda 
i ołowianka mają się znajdować. Na razie ograniczono 
się do zyskowniejszych poszukiwań wosku ziemnego na 
„Pomiarkach“ —  ołów i cynk czekają lepszej przyszłości.

Podobnie jak w Truskaweu znajdują się złoża lub 
przynajmniej ślady rud ołowianych obok siarki, ozokerytu 
i nafty także w Dźwiuiaezu pomiędzy Sołotwiną a Na
dworną —  nie rokujące zdaje się wielkiej przyszłości 
co do górnictwa kruszcowego.

5. E  u d y c y n k o  w e —  znajdują się także wT okręgu 
krakowskim. Już na początku X V III  wieku według Ła
bęckiego zaczynają się poszukiwania górnicze za rudą 
cynkową we wsi Lgocie na północ od Krzeszowic; po
między 1 7 4 0 — 1750 r. kopano tamże i prażono galman 
i wysyłano do Gdańska w celu wyrabiania mosiądzu. 
Atoli dopiero w drugiem dziesięcioleciu obecnego wieku, 
gdy w sąsiednim Szląsku pruskim górnictwo i hutnictwo 
cynkowe coraz silniej się rozwijało, powstały i w okręgu 
krakowskim znaczniejsze kopalnie galmanu i samoistne 
huty cynkowe.

Eudy cynkowe bywają trojakie: a) blenda cynkowa 
(Zn S), V) galman zwyczajny (Zn CO„) i c) galman krze
mionkowy (H2 Zn3 Si05) —  zresztą bardzo rzadki.

Blenda znajduje się w większych ilościach jedynie 
w Wodnej i w Trzebionce na zachód od Trzebini •—• 
niekiedy zmieszana z rudami żelaza.

Galmany, miejscami poprzerastane blendą i ołowianka 
z zawartością 1 0 % — -16%  cynku, znajdują się pomiędzy 
Szczakową a Lgotą na północy a Libiążem i Eegulicami 
na południu okręgu krakowskiego w wielu punktach. 
Najważniejsze z nich są: Kąty koło Chrzanowa, Wodna, 
Trzebionka i na Galmanie; w ostatnich trzech znajdują 
się kopalnie hr. A . Potockiego, pierwszej zaś miej- 
cowości kopalnia spadkobierców Gieszego.

Produkcya rud w tych kopalniach jest wcale pokaźną; 
w r. 1871 wynosiła ona 68.769 centn. metr. wartości 
89.020 złr., w r. 1878: 24-7.420 centn. metr. wartości 
145.627 złr., w r. 1890: 174.274 centn. metr. wartości 
123.674 złr. Produkcya z r. 1890 wynosi 53 '3 9 %  pro
dukcyi austryaekiej, wynoszącej w tymże roku 326.422 
centn. metr.

Cena rudy galicyjskiej wynosi w r. 1890 za 1 centn. 
metr. 71 centów —  a więc jest wyjątkowo niska w poró
wnaniu do ceny w Styryi (1 złr. 98 cent.), w Krainie 
(2 złr.), Karyntyi (2 złr. 58 ct.), w Tyrolu (4 złr. 89 ct.)

Przeważna część wydobytej rudy bywa przetapianą 
w kraju w dwu hutach cynkowych t. j.: na Krzu (czyli 
w Sierszy) i w7 Niedzielisku; tylko mała część —  mniej 
więcej 1 0 %  —  dostaje się za granicę do hut pruskich 
na górnym Szląsku.

Produkcya cynku w obu tych hutach jest wcale po
ważną, zwłaszcza w stosunku do produkcyi austryaekiej. 
I tak w r. 1889 wynosiła ona 18.814 centn. metr. war
tości 412'958 złr., w roku 1890: 21.784 centn. metr. 
wartości 545*287 złr., w r. 18 9 1 :  19.327 centn. metr. 
wartości 48P636 złr. —  co czyni 36*47% produkcyi 
austryaekiej. Po za granicą znajdują się w Austryi dwde 
tylko jeszcze huty cynkowe: w Gylei w Styryi (rządowa) 
oraz w Sagor w Krainie. W  pierwszej wytopiono w r. 
1890 —  18.586 entn. mtr. cynku, w drugiej 14.537 
centn. mtr.

Ubocznymi przetworami fabrykacyi cynku są ołów 
i kadm. O pierwszym była już poprzednio mowa. Kadm, 
który zazwyczaj towarzyszy rudom cynkowym, nie jest 
zdaje sie przedmiotem fabrykacyi; w r. 1872 otrzy
mano 66'3 kilogr. wartości 1068 złr., w7 r. 1873 —  
11*2  kilogr. wartości 200 z ł r . —  poczem wykazy urzę
dowe nie zawierają żadnej o kadmie wzmianki.

Hula na Krzu eksportuje całą produkcyę cynku prze
ważnie przez Wiedeń do zachodnich przemysłowych 
prowiucyj Austryi. —  huta w Niedzielisku przerabia cały 
swój cynk na biel cynkową w 5 gatunkach, Ogólna 
cyfra tej produkcyi wzrosła w r. 1890 do 21.712  centn. 
wartości 499'376 złr., do czego użyto 6.381 centn. metr. 
własnego cynku, 4.383 centn metr. cynku zakupionego 
w Austryi i 9.904 centn. metr. cynku z Niemiec spro
wadzonego. W r. 1891 wyprodukowano tamże 18.667 
centn. metr. bieli, wartości 466.675 złr. Produkt ten 
dostaje się bardzo daleko a więc do Niemiec, Skandy
nawii, Anglii, Eosyi, całej austro - węgierskiej monar
chii a nawet do południowej Ameryki.

Liczby odnoszące się do produkcyi rud cynkowych, 
cynku i bieli cynkowej, s ą — jak z powyższego widać-—  
bardzo pokaźne i pozwalają mieć nadzieję, iż ten dział 
produkcyi górniczej na długie czasy zapewnioną ma 
przyszłość. (O. d. n.) E . B .

 >=■ \ j--------

Komisye egzaminacyjne.

Gazeta Lwowslca ogłasza następujące rozporządzenie 
Namiestnictwa, ustanawiające komisye egzaminacyjne dla 
osób, ubiegających się o koncesyę na budowniczego, 
majstra murarskiego, majstra kamieniarskiego, majstra 
ciesielskiego i rurmistrza.

§. 1) Komisye egzaminacyjne dla osób, ubiegających 
się o koncesyę na budowniczego, dalej na majstra mu
rarskiego, majstra kamieniarskiego, majstra ciesielskiego
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i rurmistrza ustanawia się na razie tylko przy Namie
stnictwie we Lwowie. —  Okres urzędowania komisyi 
ustanawia się na 3 lata, po upływie których członkowie 
komisyi na nowo będą mianowani.

§. 2) Egzamina będą się odbywać dwa razy do roku, 
mianowicie w .kwietniu i październiku. Kandydaci, któ
rzy życzą* Sobie egzamin składać w kwietniu, winni 
wnieść podania do Namiestnictwa o przypuszczenie do 
egzaminu najpóźniej do 31 stycznia, ci zaś, którzy ży
czą sobie egzamin składać w październiku, najpóźniej 
do 31 lipca na ręce właściwego starostwa, względnie 
we Lwowie i Krakowie na ręce magistratu. Władze te 
przedłożą Namiestnictwu wniesione do nich podania naj
później ,d° 14 dni. Podania o przyznanie częściowego 
lub zupełnego uwolnienia od egzaminów, mają być w myśl 
alinei 2 § 6 rozporządzenia ministeryalnego z 27 gru
dnia 1883 r. Dz. pr. p. nr. 195 wnoszone do Namie
stnictwa na ręce komisyi egzaminacyjnej.

§. 3) Każdemu kandydatowi, przypuszczonemu do 
egzaminu, będą w jednym z powyższych terminów w y
znaczone dni, w których się mają jawić do egzaminu.

§. 4) Przed przystąpieniem do egzaminu, winien 
każdy kandydat złożyć w myśl §. 14 rozporządzenia 
ministeryalnego z 27 grudnia 1893 r. Dz. pi', p. nr. 
195 taksę egzaminacyjną, przepisaną rozporządzeniem 
ministeryalnem z 11  kwietnia 1894 r. Dz. pr. p. nr. 
72 (Dz. u. kr. nr. 37 z roku 1894) i ze złożenia tej 
taksy wykazać się przed komisyą egzaminacyjną. Taksa 
ta może być złożoną w dyrekcyi urzędów pomocniczych 
Namiestnictwa.

Namiestnictwo zamianowało członków komisyj egza
minacyjnych i icli zastępców dla osób, ubiegających się 
o koncesyę na budowniczego i na majstrów: murarskiego, 
kamieniarskiego, ciesielskiego i rurmistrza:

A ) dla komisyi egzaminacyjnej dla osób, ubiegających 
się o koncesyę na budowniczego: ł )  Przewodniczącym star
szego radcę budownictwa Macieja Moraczewskiego, zastępcą 
przewodniczącego radcę budownictwa Józefa Braunseisa; 
2) członkami komisyi i ich zastępcami: a) radcę budo
wnictwa Sylwestra Hawryszkiewicza członkiem, starszego 
inżyniera Waleryana Pieliła jego zastępcą; b) profesora 
budownictwa szkoły politechnicznej we Lwowie Gustawa 
Bizanca członkiem, kr. prusk. radcę budownictwa, dyre
ktora państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie, Zy
gmunta Gorgolewskiego jego zastępcą; c) docenta szkoły 
politechnicznej i koncesyonowanego budowniczego we 
Lwowie Michała Kowalczuka członkiem, koncesyonowa
nego budowniczego wTe Lwowie Jana Schulza jego zastępcą.

B) Dla komisyi egzaminacyjnej dla osób, ubiega
jących się o koncesyę na majstrów: 1 ) przewodniczą
cym radcę budownictwa Józefa Braunseisa, zastępcą 
przewodniczącego radcę budownictwa Sylwestra Hawry
szkiewicza ; 2) członkami komisyi i ich zastępcami: a) pro
fesora budownictwa szkoły politechnicznej we Lwowie 
Gustawa Bizanca członkiem, docenta szkoły politechnicznej 
Józefa Janowskiego jego zastępcą; b) 1. dla majstrów 
murarskich: inżyniera cywilnego i koncesyonowanego 
budowniczego Zygmunta Kędzierskiego członkiem, kon
cesyonowanego budowniczego Bronisława Bauera jego 
zastępcą; b) 2 . dla majstrów kamieniarskich; inżyniera 
cywilnego Łukasza Bodaszewskiego członkiem, konce
syonowanego budowniczego Jana Lewińskiego jego za

stępcą; b) 3. dla majstrów ciesielskich; koncesyonowa
nego budowniczego Stanisława Chołoniewskiego człon
kiem, koncesyonowanego budowniczego Alfreda Kamie- 
niobrodzkiego jego zastępcą; b) 4. dla rurmistrzów: in
żyniera cywilnego Ludwika Badwańskiego członkiem, 
koncesyonowanego budowniczego Jana Dolińskiego jego 
zastępcą.

B I B L I O  G R A F I  A.

Jan Sas. Zubrzycki: Filozofia architektury. Kraków: 
nakładem autora 1894., 8-vo, str. 287.

Autor powyższego dzieła, poświęconego „zacnej mło
dzieży akademii politechnicznej lwowskiej w stuletnią 
rocznicę powstania Kościuszki", aut. architekt cywilny 
oraz inspektor urzędu budownictwa miejskiego w Kra
kowie, były asystent politechniki lwowskiej, jest w gro
nie kolegów zawodowych cenionym jako utalentowany 
architekt. Kilka prac przez niego wykonanych dowodzi nie- 
tylko gruntowności wiedzy, lecz pewnej swobody w two
rzeniu i należytego wyczucia form odpowiednich zada
niom, przy pewnej jednak surowości w szczegółach, 
powodowanych głównie użyciem materyałów surowych, 
jak cegła i kamień mało obrobiony. Jeśli w ogóle i za
sadniczo byliśmy zawsze przeciwnikami wykonywania 
i projektowania budynków prywatnych w mieście Kra
kowie przez urzędników budownictwa miejskiego, to 
w odniesieniu do p. Z. zawsze żałowaliśmy, iż nie zdo
był się na tyle życiowej odwagi, aby wyzyskać należy
cie stanowisko cywilnego architekty, bez balastu „inspekto
ratu". Tyle dla Scharakteryzowania autora, którego do
tąd jedynie jako tworzącego znaliśmy: małe bowiem 
dziełko p. t.: „Bazyliki średniowieczne w układzie rzu
tów poziomych", należy odnieść do czasów niesamodzielnej 
pracy, usuwającej się tem samem z pod krytyki. —  Do
piero wyż wspomnione dzieło odsłoniło nam nowe strony 
umysłu p. Z.

„Filozofią architektury" natchnęło zdaje się zdanie 
K. Libelta, iż „dopiero filozofia architektury wykaże, że 
cała architektura n i e  z potrzeby pożytkowej wypłynęła", 
tę przynajmniej dewizę nosi dzieło p. Z. Ze druga część 
tego zdania jest słuszną dopiero po dodaniu małego 
słówka „ t y l k o " ,  zdaje się nie potrzeba dziś dowodzić, 
lecz wobec tego trudno nam się zgodzić, aby dla udo
wodnienia błędnie postawionej tezy potrzeba było aż 
filozofii. W ogóle trudno z tak dziś przestarzałych 
pojęć o sztukach pięknych głoszonych przez Libelta lub 
Kremera wywieść wywody logiczne „z kośćmi i krwią".

Jeśli idzie o zasługi tych ludzi w rzeczach sztuki, 
to jedynemi byłyby: pewne zwrócenie uwagi na objawy 
piękna i ich —  nie ugruntowanie — - lecz tylko opisanie 
i wykształcenie pewne filozoficznego jeżyka; nieza- 
sługą zaś, iż byli u nas rozsadnikami współczesnych 
im wyobrażeń o sztuce, stworzonych przez Niemców, któ
rzy o niej dużo —  bardzo dużo —  gadali, a mało —  
bardzo mało mówili, którzy tę sztukę wielbili anemicznie, 
czułostkowo, ale jej nawet dobrze nie charakteryzowali, 
ani jej nowemi nie byli w stanie zapłodnić ideami. —  
Dziś... wyznamy —  mamy za nadto trzeźwe umysły, a ży 
cie nasze za twarde, abyśmy mogli zrozumieć i wyczuć
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treść drugiej dewizy dzieła p. Z. przytoczonej znów 
z Libelta: „Jak chmury płoną (!) w cudnych kolorach 
tęczy, jak przedmioty i ludzie goreją (!) w błękitnych 
(dlaczego tylko błękitnych?!) ogniach bengalskich (!!!), 
tak świetną i blasku duchownego pełną ma się wydać 
przedmiotowość natury zapoteozowana przez sztukmistrza” . 
Z podziwu wyjść nie możemy, że p. Z. mógł zapalić się 
do tej meteorologiczno - pirotechniczne* - estetycznej tezy 
i na jej podstawie pracować. —  Dziś potrzebujemy strawy 
duchowej prostej, zdrowej, żywej, dziś trudno nam się 
żywić podobnemi sardanapalowo-duchowemi łakociami, 
dziś zbytecznem jest dalsze rozwadnianie tej duchowej wody!

I oto zobaczmy, dokąd można zajść opierając się na 
tych ćwiczeniach językowych: w pogoni za badaniem 
symbolizmu w architekturze (str. 180) autor dowodzi 
nam jak na dłoni, iż, „trójka —  to boskość; czwórka —  
to świat, zatem siódemka symbolizuje związek Boga ze 
światem” . „W  architekturze siedm często (M!) znajduje 
zastosowanie, bo zasadą prawidłowego rozwiązania rzutu 
poziomego romańskiego, jest siedm kwadratów; siedm 
naw kościelnych, albo trzy nawy, nawa krzyżowa i trzy 
apsydy (jedna w nawie głównej, dwie przy nawie krzy
żowej), to także siedm, podniesienie posadzki prezbite- 
ryurn nad posadzkę kościoła wynosi często (!!) cztery 
stopnie, zaś do ołtarza w prezbiteryum prowadzą trzy 
stopnie, razem ich znowu siedm i t. d “ . .Architektura 
egipska w piramidach swoich daje przykład pięknego 
połączenia boskości z ziemskością —  kwadrat jest pod
stawą, trójkąt unosi się w górze, jako figura w zarysie. 
Obeliski są także symbolami łączności między niebem 
a ziemią. Natomiast w świątyniach egipskich me wystę
puje jeszcze trójkąt; nigdzie, zgoła nigdzie niema tam 
dachów i szczytów. Architektura religijna starego Egiptu 
nie mogła przyjąć trójkąta za swój symbol, bowiem trój
kąt oznacza wyraźnie (oj bardzo wyraźnie!) dążność ku 
bóstwu nadziemskiemu...” etc., etc. I znów na str. 184. 
autor powołuje się na badania estetyczne Zeisinga: „Ściśle 
prawidłowa skala chromatyczna odpowiada u niego dwu- 
nastobokowi, jeżeli tony następują po sobie staccato —  
zaś kołowi (może kołu?) jeśli następstwo tonów będzie 
legato.* Co by też nasz Moniuszko na tę definicyę po
wiedział?

Nie przytaczamy więcej: w podobny sposób p r z ę 
d z i e  autor aż do końca t k a n k ę  s w o i c h  my ś l i ,  
opierając się na zdaniach przestarzałych, nie głębokich 
i często aż do śmieszności nielogicznych, zdaniach, któ
rych spółcześni nie rozumieli, a z których my dziś nie 
jesteśmy wT stanie nic wyprowadzić!

Znając talent autora i podniósłszy jego twórczość, 
a poznawszy w nim stylistę, nie mamy bynajmniej za
miaru naszą ostrą krytyką do pisania go zniechęcać, 
owszem w obec dziwnej niechęci do pióra, znamionującej 
nasz świat techniczny, zachęcamy go gorąco... byleby 
opuścić zechciał tak jałowe pole, jakiem jest cała podo
bnego rodzaju filozofisterya. A zdaje się, że o temata 
żywe, interesujące, potrzebne naszemu na polu archite- 
ktonicznem odrodzeniu, nie będzie trudno; wszakże i tu 
boli i tu niedomaga, a ręczymy mu, iż praca mająca 
żywy związek [z życiem, da mu i uznanie i doczekać 
się będzie mógł z niej pożądanych wyników.

Ekielski.

K O M I T E T  nadzwyczajnego Zjazdu Prawników i E k o 
nomistów polskich we Lwowie, ogłasza następującą

O D E Z W Ę :

Z mocy uchwały poznańskiego Zjazdu prawników i ekonomistów 
polskich odbędzie się w dniach 14. i 15. września 1894 we Lwowie 
n a d z w y c z a j n y  Z j a z d  p r a w n i k ó w  i e k o n o m i s t ó w  
p o l s k i c h ,  wyłącznie dla omówienia spraw ekonomicznych kraju 
naszego ze szezególnem uwzględnieniem Wystawy krajowej.

Nie wątpimy, że ogół naszego społeczeństwa oceni należycie 
doniosłość zamierzonego Zjazdu, jak nie wątpimy, że wzajemna 
wymiana myśli i doświadczeń podczas dyskusyi nad poszczególnymi 
referatam i doprowadzi do wniosków, których urzeczywistnienie wpły
nie znakomicie na dalszy rozwój rozmaitych gałęzi gospodarstwa 
krajowego i podniesienie się dobrobytu w kraju.

Ze względu r.a to, że cele powyżej określone wówczas tylko 
w zupełności mogą być osiągnięte, jeżeli kwestye na Zjeździe po
ruszone, zostaną wyczerpująco roztrząśnięte, — z w r a c a m y  s i ę  
d o  w s z y s t k i c h ,  k t ó r y m  r o z w ó j  e k o n o m i c z n y  k r a j u  
l e ż y  n a  s e r c u ,  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  o p o p a r c i e  u s i ł o w a ń  
n a s z y c h  p r z e z  j a k  n a j l i c z n i e j s z y  u d z i a ł  w Z j e ź d z i e .

Podnosimy przy tem wyraźnie, że, jak to ze samego celu Zjazdu 
wynika, zależy nam w równej mierze tak na licznym udziale mę
żów t e o r e t y c z n i e  gospodarstwem krajowem się zajmujących, 
jak i na jak  najliczniejszym udziale tych, którzy w poszczególnych 
gałęziach gospodarstwa tego p r a k t y c z n i e  są zajęci.

Dotychczas raczyli przyjąć referaty :
P . Prof. D r. S tanisław  G łąbińsk i: Pogląd na działalność 

Rcprezentaeyi krajowej około podniesienia gospodarstwa krajowego. 
P. Prof. W ładysław  Lubom ęzki: Dzisiejszy stan rolnictwa i przemysłu 
rolniczego w Galjcyi. P . M aryan M ałaczyński:  Gospodarstwo la- 
sowe, przem ysł lasowy i handel drzewem. P . P ro f. D r. W ładysław  
Schajnocha: Produkcya górnicza, w szczególności naftowa. P. Teofil 
M erunowicz: Przem ysł domowy, jego ekonomiczna doniosłość i przy
szły rozwój. P . D r. A lfred  Z  g órski: Stan rzemiosł, środki ich  po
dniesienia i utrzymania. P . D r .H en rykK o lisch er: Trudności rozwoju 
przemysłu fabrycznego w Galicyi. P. Stanisław  Szczepanowski: 
O polityce komunikacyjnej ze szezególnem uwzględnieniem stosun
ków galicyjskich. Ponadto ma komitet nadzieję pozyskania do współ
udziału jeszcze kilka fachowych referentów dla. innych działów 
gospodarstwa krajowego.

O b o k  p o s i e d z e ń  Zjazdu, na których przeprowadzoną zo
stanie dyskusya nad wygłoszonymi referatami, wchodzi w program 
Zjazdu z b i o r o w e  z w i e d z e n i e  tych działów Wystawy, któ
rych obejrzeuie p o d  k i e r o w n i c t w e m  f a c h o w y c h  p r z e w o 
d n i k ó w  zapewnia uczestnikom Zjazdu niezaprzeczone korzyści — 
a więc zwiedzenie pawilonu W ydziału krajowego, wystawy prze
m ysłu naftowego, pawilonu Towarzystw zaliczkowych i kas oszczę
dności, wystawy leśnictwa, wystawy małych motorów i t. d.

D n i a  14. w r z e ś n i a  o d b ę d z i e  s i ę  w b a l i  m u z y c z n e j  
n a  W y s t a w i e  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  Z j a z d u  o g o d z i 
n i e  10. r a n o ;  u wstępu do sali posiedzeń rozdany będzie ucze
stnikom szczegółowy program Zjazdu.

Dla wzajemnego poznania sio odbędzie się dnia 13. w r z e 
ś n i a  o godzinie 9. wieczorem z e b r a n i e  t o w a r z y s k i e  w lo- 
kalnościaeh K a s y n a  m i e j s k i e g o  (ul. Akademicka 13).

Po odbyciu Zjazdu utrzymają uczestnicy „ P a m i ę t n i k 11 Zja
zdu, zawierający streszczenie obrad i referatów.

Za o k a z a n i e m  k a r t y  u c z e s t n i c t w a  otrzyma każdy 
uczestnik (w biurze kwaterunkowem ul. Akademicka 13, dom Ka
syna miejskiego) k a r t ę  w o l n e g o  w s t ę p u  n a  W y s t a w ę  
(ważną na dwa dni, t j. na dni 14. i 15. września).
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Biuro komitetu kwaterunkowego na dworcu głównym ułatwi 
pomieszczenie uczestników na czas Zjazdu.

K a r t y  u c z e s t n i c t w a  wydawane będą za ustnein lub pi- 
semnem zgłoszeniem uczestnictwa i za uiszczeniem k w o t y  3 złr. 
w. a. Pisemne' zgłoszenia i przesyłki pieniężne upraszamy adreso
wać do sekretarza komitetu, Dra A l e k s a n d r a  M a ł  a c z y ń- 
s k i e g o ,  naczelnika oddziału liip. Banku krajowego w e L w o w i e  
(g m a c h  s e j m ó w  y).

Przy pisemnych zgłoszeniach upraszam y o j a k  n a j w c z e 
ś n i e j s z e  z g ł o s z e n i a  u c z e s t n i c t w a .

Lwów, w lipcu 1894.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .
Odznaczenia: Jego c. i k. apostolska Mość cesarz Franciszek 

Józef I. nadał p. J a n o w i  Z a wi e  j s k  i e m u, profesorowi e. k. 
państwowej szkoły przemysłowej i architekcie teatru miejskiego w Kra
kowie krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

P. H e r m a n  D u n a j  król. pruski inspektor kolejowy w Hagen 
w Westfalii, członek naszego Towarzystwa, znany autor z dziedziny 
kolejnictwa, mianowany został przez króla pruskiego, kró l: radcą 
budownictwa.

O dpow iedzialny re d ak to r: Dr. Ernest Bandrowski.

K a r o l  U z n a ń s k i
ś lu sa r z

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w K R A K O W IE ,
wykonuje 171 (1 5 —9)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

K. 11 agi I ko weki
P rz e d s ię b io rca  robót a sfa lto w ych

w K rakow ie , u lica  AVolsUsi 1. ! S ,  BI. p.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (14— 10)

B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączn y  na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie 
poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po złr. 180 tlo 10 40 za funt.

Z a m ó w i e n ia  przynajmniej na trzy funty usk uteczn ia m y franco. 204 (7—1)

S a m o w a r y  n a j le p s z y c h  fa b r y k  tu ls k ic li .

Telegramy: 

„ E N D H O R N "  W I E N . i m n  i  h o i b m
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w WIEIIAIIJ, II .  P asettistrasse  Ol Oli i Poclilarnstrasse 5 —7,

212 (17— 7) F i l ia :  I I .  Salzaclistrasse 57.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: kon.slrukc.ye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne1 

kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże - 
nitowane i walcowane dźwigary (Truverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. "TOBJ

H A N D E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H

W. H A L S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 21, 2 2  m-3)
poleca 

NOŻE i W ID E LCE, NOŻE KU CH E N N E, SCYZO R YK I, NOŻYCZKI, B R Z Y T W Y ,

p o w y ż sz e  w yro b y  z fa b ryk  Angie lsk ich ,  F r a n c u sk ic h ,  S z w a jc a r s k i c h ,  N iem ieck ich  i k ra jo w ych ,  po leca  ró w nież  w sz e lk ie  a rty k u ły  
w z a k r e s  handlu w ch o d zące .
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FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierwszorzędnych firm krajowych(i  i—i3j»

<lla

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; w odociągi 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i p issoirow e, wszelkie przybory d la c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o 
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e
trowe, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę  szklanną, dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X XX
X
X
X
X
X
X
X
XX
X

iiecow
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDŻWIECKIEGO
1  i' n .

P o l e c a  s w o j e

^ w y r o b y  kaf larskie,
y  wykonane

X  według najnowszych wzorów,
£  P. T .  pp. I n ż y n i e r o m ,  Budo- 
£  w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do- 
g  m ó w .

X
185 ( 1 8 - 6 )

Cenniki na żadanie franco.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

L I N O L E U M ,

angielski wyrób do wykładania posadzek, zabezpiecza od zimna i wilgoci.
Dywany i chodniki z linoleum.

Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe. 
Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe' prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzje i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W szelk ie  a r tyk u ły  gospodarcze.
Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na osie. mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

M asę w o sko w ą  do z a p r a w i a n ia  posadzek  w n a j le p szy m  gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie,  R y n e k  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów, 197(23—0)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

Bracia Bartik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 ( 2 1 - 3 )

w y r a b ia  w sz e lk ieg o  ro dza ju  pilniki w  n a j le p s z y c h  g atunkach ,jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
P oleca się fabrykantom , ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry w yrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 (1 7 —7)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie , ul. F lo r ia ń sk a  Ł. II

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się: 

oszk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eraey i tych że .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szłąskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trwałą, jako też dachówką. 213(17—7) 
po cenach  lia jiiiiiia rk o w a ń sK .y c li.

KOKS x węgli gazowych,
w ładunkach wagonowych lub pólwagunowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostaw ana kolej lub do domu

w  K r a k o w i e ,
w mnejszych ilościach g ru by lub łam any, w  w orkach plom bowanych po 9 0  centów za 100 kg. 
(5-7) z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z ar z ąd  g a z o w n i  krakowskiej.
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3 1
g  — Uj K ok założenia  1799.

35W J. F. F I S C H E R

Vf74.

- — * - - 
J g  zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego |
15?j<r~
J 8

w.

^  w  K r a k o w i e ,  I t y n e k  g ł ó w n y  K l n i a  A  — Ił. Ł. 3 9 4 0 .  ^4SI
"  “ “  -  * *  " *  ”  "  ■  V 1 .T " ■  '  ■ *  »  “  ■>' "  " ■  . . . .  . .  _j_m. •  —  ' » • '  "  V  * g g

J§ H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
I !  S K Ł A D  P A P I E R U
3 1jj§ materyałów piśiuiennyeh i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych

drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze, 
ę  P rzy jm uje  się zam ów ienia na

3 6  bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów 
jg Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór

(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry-
sunku i malowania. :|y

K O  C E L Ó W  T E € I ( X ( € Z X \ C I I  § f
-|g utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów1 i rysunków sposobem świetlanym: negatif (białe linije na Sj-
ł§j| tle niebieskiein) i po sitif  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum gnili- 6|I
J g  cum chem p u r . ) —  Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, istl
4 6  oraz masa do napełniania tegoż —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografie bez prasy. Sl-
J g  Mimeograf (sposób szablonowy^ W
3 1  Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości.

U p ra sza m  » d o k ład n e a d r e s o w a n ie : J  pc F I S C H E R .

-Ig (23— 0) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów K ćtr O lB . O t t a
w  K rakow ie, ul. D ajw ór 1. JO 169 (1 6—s>

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  po cenach um iarkow anych .

]»o w iad om ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i In ży

nierów, że rozszerzyłem moją

podejm uję  się

wszelkich  róbót konstrukcyjnych i ornamen
talnyc h po najprzystępniejszych cenach  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład swych wyrobów posiadam.

187(6-18). Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. 6.

sk ład  w szelk ich  artyk u łów  budow lanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (17—7)

Nakładem  Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.
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Prenumerata z (irzeselką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kwartalna . 1 Złr. 50 ot.

w Niemczech : 
roczna . . . . JO marek
półroczna . . 5 marek

w Rosyi: 
roczna . . . .  5 rubli 
półroczna . . . 2 '; , rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  1 6  W r z e ś n i a  1894.
'T%2)

CZASOPISMO
Wychodzi I i 15 w miesiącu.

Zużytkowane artykuły bgdu 
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 ’5 ct. za cm.’ je
dnorazowego ogłoszenia.

It.edakc.ya i Administracya 
Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  Technicznego K rak ow sk iego.
T R E Ś Ć :  Spraw ozdania  z wystawy. Przem ysł krajow y n a  lwowskiej w ystaw ie w r. 1894. (Tadeusz Miinnich). — Płody  kopalne

w Galieyi (ciąg dalszy). — M iędzynarodowy kongres chem ii stosow anej w B rukseli. — B ibliografia. — K ronika. — W  odcinku: 
Ekonom iczne znaczenie elektrycznego przenoszenia siły. — Ogłoszenia.

Sprawozdania z W ystawy.
Przemysł krajowy na lwowskiej wystawie w r. 1894.

I.

D ziałalność komisyi krajow ej d la spraw  przem ysłow ych, jako 
najw ażniejszej dźwigni przem ysłu.

Szybko a bezustannie rozwijają się wszelkie gałę
zie przemysłu krajowego w Galieyi, krocząc racyo- 
nalnie przez powołane czynniki wytkniętą drogą do 
przeciwstawienia wyrobów własnych silnej konkuren- 
cyi zagranicy; przejmują one rozsądnie z postępu za
chodu to, co dobre i zdrowe, a odrzucają umiejętnie, 
tak swoje, jak obce, to, co jest sztuczne i nierokuje 
ani większego pożytku w teraźniejszości, ani też trwa
łości w przyszłości. T eg o  rodzaju, dla rozwoju prze
mysłu krajowego w Galieyi nader pochlebne wrażenie, 
musi odnieść każdy fachowy —  z trwającej od 5-go 
czerwca w stolicy kraju, powszechnej wystawy kra

jowej.

Celem lwowskiej wystawy krajowej jako takiej 
było, interesującym się warstwom społeczeństwa dać 
pogląd na obecny stan wszelkich gałęzi przemysłu 
krajowego, wykazać tem samem postęp dotychczaso
w y od ostatniej wystawy krajowej we Lw ow ie  w r. 
18 7 7  odbytej, względnie od czasu w ystawy krakowskiej 
z r. 1887  —  a to tak w istniejących gałęziach prze
mysłu, jak w nowych; jedne i drugie przedstawić 
w  obecnym ich stanie rozwoju, oraz wskazać drogi, 
któremi do dalszego zdrowego postępu kroczyć należy.

Cel zamierzony osiągnęli inieyatorowie krajowego 

popisu w zupełności. Kto bowiem na wystawie lw ow 
skiej śledzi uważnie ten prawdziwy ogrom nagro
madzonych we wszelkich gałęziach przemysłu oka
zów, zniewolonym jest, porównując je, w każdym

z nich odkrywać konkurencyjną zaletę, wykazującą 
dążność do ciągłych ulepszeń, a gdy zechce uwzględnić, 
jakim nieraz kolosalnym nakładem starają się krajowi 
producenci przeciwstawić swoje wyroby pozakrajowej 
konkurencji, musi przyznać, że przemysł krajowy 
w Galieyi postępuje szybkim krokiem zdrowego roz
woju, a krocząc tak dalej stanie się silnym i trwa
łym w obec obcej konkurencyi.

Obok powyższych uwag nasuwających się każdemu 
podczas wędrówki po wystawie krajowej —  i pawilonach 
ukrywających jej klejnoty —  musi równocześnie każdy 
zapytać, jakie to są czynniki, które tego rodzaju nad
spodziewany, jak na nasze stosunki, rozkwit i rozwój 
przemysłu krajowego spowodowały, które śledząc za 
rodzimym kierunkiem możliwą przyszłość mających 
gałęzi przemysłu domowego, podejmowały nie tylko 
inieyatywę w dawaniu racyonalnego kierunku i zdro 
wej organizacyi, ale materyalną pomocą i zwierzchni- 
czem kierownictwem posuwały go z zacisza domowej 
produkcyi na arenę produkcyi przemysłowej, wska
zując na niej właściwą drogę do postępu.

T ym  głównym czynnikiem, który wiele zdziałał 
dla przemysłu, jest w pierwszym rzędzie W ydział kra
jów}? wraz z istniejącą w jego łonie » k o r n i s y ą  
k r a j o w ą  d l a  s p r a w  p r z e m y s ł o w y c h * .

W  bogatych prowincyach Austryi, w których pry
watni obywatele dysponują krociowymi kapitałami —  
nie trudno o prywatne Instytucye i poważne spółki 
kapitalistów, zawiązujące się w celu wytworzenia pe
wnej gałęzi przemysłu, rozwinięcia tegoż i produkty
wnej eksploatacyi. Ciężkie natomiast ekonomiczne 
warunki Galieyi, brak kapitału zakładowego u jedno
stek, z tego zaś wynikające lokalne trudności w two
rzeniu spółek finansowych, uniemoźebniały przez długi 
szereg lat najśmielszą inieyatywę w kierunku podnie-
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sienią rękodzieł i przemysłu krajowego, zawodząc 
podjęte nieraz z wielką ofiarą usiłowania jednostek.

Konieczność podjęcia w tym kierunku inicyatywy 
przez autonomiczną władzę kraju, w ykazała wystawa 
krajowa z r.' iSjty we Lw ow ie, po której na wniosek 
ówczesnego marszałka krajowego, JEksc. Włodzimierza 
lir. Dzieduszyckiego i pod jego przewodnictwem utw o
rzony został mocą uchwały sejmowej z 28 sierpnia
1 8 7 7  r. osobny komitet pod nazwą »komitetu do
radczego* a którego zadaniem było czuwanie nad spra
wami krajowego rękodzielnictwa i przemysłu, oraz 
opiekowanie się szkołami rękodzielniczemi. —  Komitet 
ten opracował statut dla kuratoryi, mającej stale zaj
mować się sprawami przemysłu domowego i ręko
dzielniczego i wówczas już wystąpił W ydział krajowy 
do Rządu, z żądaniem wzajemnego porozumiewania 
się we wszystkich sprawach rękodzieł i przemysłu 
krajowego z wspomnianą kuratoryą.

O trudnościach, jakie zachodziły pod względem tego 
współdziałania nawet pomiędzy najwyższemi władzami 
kraju, świadczy odmowna odpowiedź Rządu, skutkiem 
której zapadła w Sejmie krajowym d. 16  października
1878  r. uchwała, postanawiająca utworzenie w  W y 
dziale krajowym stałej kuratoryi dla spraw rękodzieł 
i przemysłu krajowego jako  doradczego organu W y 
działu kraj. Komisyę powołano do życia dnia 15  czer

wca 1879  r - j ak °  pierwsze ciało autonomiczne, m a
jące rozpocząć specyałną akcyą w sprawie podnie
sienia rękodzieł i przemysłu krajowego. .

Na jakie przeciwności i trudności nawet tego 
rodzaju przez kraj zorganizowana Instytucya napo
tykała, jak jej najżywotniejszą działalność paraliżował 
brak środków i dróg wykonawczych, tego dowodem 
fakt, że już w r. 1882  członkowie tej tak ważnej 
Instytucyi złożyli swe mandaty widząc, że czynność 
ich ograniczała się jedynie na teoretycznych debatach.

Ze jednak w kraju mimo panujących tak ciężkich 
ekonomicznych warunków wzrastał ustawicznie ruch 
dążący do podniesienia rękodzieł i przemysłu, oraz 
rozwinięcia ich przez zakładanie szkół przemysłowych, 
że W ydzia ł krajowy trzymał bezustannie swą dbałą 
rękę na tym najważniejszym pulsie ekonomicznego 
rozwoju kraju, tego dowodem okoliczność, że nie 
zrażony wstępnym zawodem wszedł w ponowne ro
kowania z Rządem, których owocem było utworzenie 
»Komisyi krajowej dla spraw przemysłu domowego 
i rękodzielniczego*, która z d. 24  października weszła 
w życie z zadaniem : podniesienia przemysłu domo
wego i rękodzielniczego w kraju przez wydoskonale
nie i rozpowszechnienie fachowej nauki przemysłowej*.

(Wskład ówczesnej komisyi wchodzili: Marszalek 
krajowy Dr. Mikołaj Zyblikiewicz, J. E. Włodzimierz

Ekonom iczne  z n a c z e n ie  e le k t ry c zn e g o  p rz e n o sz e n ia  s i ły  * )
(Dokończenie).

Ale i dla naszej produkcyi węgla nabiera zn acze
nia elektryczne przenoszenie s i ły — -nie tyle z tytułu 
konkurencyi surowej siły wodnej, ile z tytułu przy
bliżonej możebności skuteczniejszego eksploatowania 
węgla i potanienia jego transportu. Co się tyczy po
tanienia jego transportu, chodziłoby o rozstrzygnię
cie pytania. »Który sposób transportowania nastrę
cza pomyślniejsze rezultaty, czy transport węgla k o 
leją, czy spław wodny, czy przewóz na kołach, czy 
też prowadzenie energii, otrzymanej z węgla w  prą
dach elektrycznych?« Ponieważ transport wodny w y 
maga kilkorazowego przeładowywania i tylko w bar
dzo nie wielu razach może być uwzględniany, przeto 
możemy go wykluczyć bez ceremonii z odpowiedzi 
na powyższe pytanie. W  tym względzie nawet ukoń
czenie kanału Dortmund-Ems nie wiele by zmieniło 
rzeczy praktycznie. W  sprawie konkurencyi między

*) Artyku! niniejszy, pióra inżyniera Camillo VilIeroy‘ poda
jem y w przekładzie z czasopism a »W ieck’s deutsche illustrirte  
G ew erbezeitung*.

transportem kolejowym a drucianym nie rozporzą
dzamy na razie jesze pratycznymi rezultami —  tak, 
że kwestyi tej trzeba pozostawić swobodę teoretycz
nych rozpraw i spekulacyi. Kilkakrotnie odpowiada
no już na powyższe pytanie na korzyść elektryczne
go przenoszenia siły — jakoż różne projekta miały 
już ną celu eksploatowanie węgla przy kopalni i pro
wadzenie elektrycznego prądu.

Kwestya powyższa jest interesująca zarówno pod 
względem ekonomicznym, jako też technicznym i za
sługuje na dokładniejsze zbadanie. Na niekorzyść do
tychczasowego systemu eksploatowania węgla przema
wiają wysokie koszta przeładowywania i transporto
wania tego materyału, który istotnie drożeje, a nie 
przysparza przez to kolejom żelaznym szczególnych 
zysków ; na niekorzyść przemawiają d a le j— wspólne 
koszta lokalów składowych konsumentów, rozdro
bnienie konsumpcyi na niezliczone małe zakłady kotło
we i połączone z tem marnowanie materyału, nie
dobory konstrukcyi i t. d., jako też zdarzające się 
najczęściej w zakładach z ruchem parowym marno
wanie energii w bezczynnym biegu.

Dość uwzględnić same te okoliczności, aby się
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hr. Dzieduszycki, J. E. Jerzy ks. Czartoryski, Dr. 
Adryan Baraniecki, Dr. Kajetan Orlecki, Dr. T ad e
usz Piłat, August Schellenberg, Dr. Ferdynand W ei- 
gel, Dr. Józef W ereszczyński i Ludw ik Wierzbicki).

W ystaw a  krajowa w K r a k o w i e  z r. 1887  w y 
kazała już niepoślednie owoce trzechletniej niespełna 
działalności komisyi, której staraniem powstało przez 
ten czas 15  szkół przemysłowych uzupełniających, 
oraz 17  szkół krajowych i powiatowych jako zaw o
dowych, oraz dwie szkoły zawodowe już w tym cza
sie upaństwowione. Szkoły te przedstawiły nadspo
dziewane wyniki swej krótkiej zawodowej działalności, 
a wyroby ich uczniów zyskały ogólne uznanie.

Nic też dziwnego, że po wystawie krakowskiej 
uznano słuszną potrzebę szerszego zakreślenia zadań 
komisyi, przez oddanie jej wszechstronnej opieki nad 
przemysłem krajowym. Na posiedzeniu Sejmu w d n : 
19  stycznia 1888  r. nadano jej przeto nazwę »komi- 
syi krajowej dla spraw przemysłowych« z zadaniem po
dniesienia przemysłu krajowego w ogólności przez 
rozciągnięcie opieki nad przemysłem domowym i rę
kodzielniczym, w  szczególności zaś przez udoskonale
nie i rozpowszechnienie fachowej nauki przemysłowej.

(Skład obecnej komisyi tworzą: J. E . Marszałek 
krajowy Ks. Eustachy Sanguszko, J. E . Ks. Jerzy 
Czartoryski i Tadeusz Romanowicz —  członek W y-

działu krajowego —  jako przezydyum —  oraz człon
kowie : Bolesław Baranowski, Leon Chrzanowski, 
W ładysław Eederowicz, Jan Franke, Kazimierz L a s 
kowski, Teofil Merunowicz, Michał Michalski, Edmund 
Mochnacki, Arnulf Nawratil, Jan Rotter, August Sol- 
tyński, Stanisław Szczepanowski, Dr. Ferdynand Wei- 
gel, Dr. Józef Wereszczyński, Prof. Julian Zacharie- 
wicz, Dr. Alfred Zgórski, Franciszek Zima, Leon  Zie
leniewski, oraz sekretarz komisyi Julian Starkel.)

Jak skutecznie działalność swą komisya w grani
cach określonych statutem rozwinęła w tym drugim 
okresie swego 7 -dmio letniego istnienia, dowodzi 
w  dwójnasób wzrosła liczba szkół uzupełniających 
(z 15  na 3 1 ), powstanie 32 zakładów zawodowych, 
z których już cztery upaństwowiono a co najważniej
sza —  dyspozycya poważnymi funduszami, jak: pół
milionowym funduszem pożyczkowym  na cele popar
cia przedsiębiorstw przemysłowych za pomocą udzie
lania nisko oprocentowanych i łatwo spłacalnych z a 
pomóg, —  nie mniej budżet wydatków komisyi w y 
noszący w r. 1894  —  142,007  złr. a. w.

Ze organizacya i największe rozpowszechnienie 
w kraju szkół zawodowych, a tem samem skoncen
trowanie ich w ręku W ładzy krajowej lub rządowej 
z jednej, a hojne i racyonalne subbwencyono- 
wanie przemysłu krajowego funduszami krajowymi

pokazało, że przez budowanie wielkich środowisk dla 
siły przy kopalniach węgla, w których najwyższa 
eksploatacya umoźebniona jest przez znakomite urzą
dzenie kotłowe i maszynowe, można zaoszczędzić 
wielką część materyału, jaki się spotrzebowuje obe
cnie. Straty, nie pozwalające się w wielu zakładach 
skontrolować obecnie wcale, odpadają w częąci zu
pełnie, z drugiej zaś strony doznają pewnego stano
wczego ograniczenia a dalsze ich zniżenie leży już 
w interesie dzieła. Trzeba następnie dodać do tego, 
że g łów ne skrupuły w sprawie elektrycznego przeno
szenia, dotyczące kosztów przewodzenia i strat pro
wadzenia, zostały wyjaśnione przez doświadczenie 
Frakfurckie —  tak, że według tego doświadczenia-—  
postęp w kierunku ku wyższej rentowności nie jest 
bynajmniej wykluczonym. Jakoż przed kilku laty po
jawił się w istocie projekt, żeby kopalnie węgla na 
Górnym Szlązku wyzyskać w celach przenoszenia 
siły, prewodzić energię do Berlina i ztamtąd rozga
łęzić ją  tak daleko, jakby pozwalała na to rentowność. 
Podobny projekt powstał swego czasu odnośnie do 
kopalń węgla w okręgu Zwickau a niedawno podo
bno także wzniesienie środowisk dla światła i siły

w Lipsku było przedmiotem podobnego planu. Co 
się tyczy miedzianego przewodnictwa, które przy więk- 
szem oddaleniu przedstawia koszta dość znaczne, to 
należy wziąć pod rozwagę, że takowe nie traci by
najmniej na wartości, a zatem przedstawia także pe
wny kapitał zakładowy —  gdy tymczasem 0 materyale 
koleji żelaznych transportujących produkta, względnie 
węgle, nie można twierdzić tego samego. W  Anglii 
żywo rozstrząsany jest w  tej chwili projekt p. Zwai- 
te w Lancashire w sprawie wzniesienia okazałego śro
dowiska siły i rozprowadzania ztamtąd energii po ca
łym kraju. —  Zwaite oblicza, że koszta tygodniowego 
użycia siły konia możnaby obniżyć w ten sposób 
z 6 , 5 d. na 3 , 4 , d. Czy w  Niemczech, gdzie ko
palnie węgla leżą nie w centrum, lecz na granicach 
kraju, dałyby się osięgnąć rezultaty równie pomyśl
ne, nie można przesądzać, lecz należałoby czekać. 
Na razie byłoby kwestyą, czy środowisko siły, urzą
dzone w sercu Niemiec, wydałoby pod względem pro
wadzenia energii rezultaty tak pomyślne, jak  rozło
żenie konsumpcyi na kilka centrów, —  ponieważ dłu
gość przewodzenia na odległość stoi w  odwrotnym 
stosunku do rentowności. Położenie niemieckich ko-
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i rządowymi z drugiej strony, są najskuteczniejszemu 
dźwigniami do szybkiego popchnięcia przemysłu na 
drogę postępowego rozkwitu, to stwierdził już Zachód, 
zkąd ŚA-iatło postępu do nas płynie; — z jakim jed
nak wybitnym rezultatem w stosunkowo krótkim 
czasie wystąpiła w Galicyi na tej drodze komisya 
krajowa dla spraw przemysłowych, tego dowodem 
obecna W ystaw a krajowa.

Jak bowiem z jednej strony —  inicyatywa W y 
stawy, jedynie i w najważniejszej części przy popar
ciu W ydziału krajowego mogła w tej okazałości przyjść 
do skutku, tak z drugiej wspomniana komisya kra
jow a przedstawieniem na wystawie swej działalności—- 
wykazała kierunek i racyonalną podstawę rozwoju 
wszelkich gałęzi przemysłu krajowego. W  osobnym 
pawilonie, kosztem W ydziału  krajowego wystawio
nym, widzimy przedstawione wyroby rękodzielniczo- 
przemysłowe wszystkich szkół zawodowych, bądź war
sztatów krajowych, obok równoczesnego przedstawie
nia w każdej gałęzi rzemiosła, okazów przemysłu do
mowego odnośnej okolicy kraju —  który to przemysł 
jako taki, dał władzy krajowej podstawę do inicya- 
tyw y racyonalnego —  naukowego —  więc wzorowego 
tegoż przemysłu rozwoju.

Różnorodność gałęzi przemysłu przez wspomnianą 
władzę w tak stosunkowo krótkim czasie zainicyowa-

palni węgla moglibyśmy nazwać owszem o tyle po- 
myślniejszem dla elektrycznego przenoszenia siły, że 
one ułatwiają istotnie okręgowe nasamprzód roz
postarcie takich urządzeń.

Chociaż obecnie jeszcze przytacza się przeciwko 
projektom tego rodzaju niejedne racye, to jednak nie 
trzeba zapominać, że dopiero praktyka udoskonala 
rzeczy i że potanienie siły ruchu jest dla przemysłu 
sprawą tak ważną, iż rozwiązaniu tego problemu 
warto przypatrzyć się bliżej. Byłoby oczywiście nie- 
rozumnem, wiązać z taką centralizacyą siły ruchu 
tak przesadne nadzieje, jak to czynią w ostatnich 
czasach sfery małego rzemiosła. O socyalnem poło
żeniu rzemieślniczego stanu rostrzyga jeszcze wiele 
czynników zupełnie innej natury i dlatego też od 
prób i doświadczeń zarządów gminnych, które dążą 
do tego, ażeby przez udzielanie elektromotorycznej 
siły ruchu polepszyć położenie rękodzielników, nie 
trzeba spodziewać się zbyt wielkich rezultatów. 
Gdzie zbywa na kapitale obrotowym i nie ma kre
dytu, tam też nie powstrzyma ruiny i żaden ruch 
elektryczny, chyba, że mały przemysłowiec woli się 
starać o trwale związki z wielkim przemysłem. Zja-

nych i do przedstawionego stopnia rozwoju dopro- 
prowadzonych rzemiosł i rękodzieł, ilość —  rozmaitość 
a przedewszystkiem pod każdym względem poprawne 
i znakomite wykonanie przedmiotów wystawionych, 
daje wyczerpujący pogląd na znakomity kierunek tych 
zakładów, daje dowód wpływu tychże na postępowy 
rozwój przemysłu krajowego. Nieulega wątpliwości 
ż e  p a w i l o n  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w dziale 
przemysłu krajowego —  tworzy część w ystawy może 
najwięcej zajmującą i bardzo pouczającą.

Spełniamy też jedynie obowiązek sprawiedliwości, 
gdy zamierzając podać czytelnikom naszym sprawo
zdanie o rozwoju i postępie przemysłu krajowego —  
uwidocznionego na wystawie lwowskiej, zaczynamy 
od ekspozycyi W ydziału krajowego, poświęcając choć 
kilka słów historyi powstania w  łonie jego ko
misyi dla spraw przem. jako Instytucyi spełniającej 
z wydatnym skutkiem posłannictwo swoje około 
wprowadzenia rodzinnego przemysłu krajowego na 
drogę naukowo-postępowego rozwoju, której niezmor
dowanym zabiegom zawdzięczyć należy postęp prze
mysłu krajowego w ostatnich latach.

Szczegółowy przegląd okazów pomieszczonych 
w poszczególnych działach pawilonu, wykazuje istnienie 
d z i e s i ę c i u  zakładów krajowych dla wyrobów z drzewa 
i łoziny, t r z e c h  zakładów wyrobów garncarskich —-

wiskiem zaś nieodłącznem od naszej produkcyi, roz
winiętej tak wysoce, jest to, że rentowność ruchu 
rośnie progresywnie z jego rozmiarem —  a sto
sunek ten mogą zamącić i zburzyć jedynie całkiem 
szczególne czynniki, które się w rozmaity sposób 
winno uwzględniać. T ak  też i w elektrotechnice naj
większe maszyny, motory, zakłady i t. d. osięgają 
największe rezultaty—  jeżeli się liczymy z wszelkimi 
wymogami pod względem konstrukcyi, niezawodno
ści ruchu i rentowności. Jestto tryumf górującej 
siły i wielkości nad karłowatością —  tryumf, który 
trzeba uznać bez zastrzeżeń. Największym zaś jest 
tryumfem to, —  że się najpotężniejsze siły zakuło w kaj
dany ku korzyści ludzkości -—  i że się je ma w swej 
mocy w istotnem, faktycznem słowa znaczeniu; — jest 
to tryumf duchowej i skutecznej pracy narodów oświe
conych, która trwała długie stulecia.

J. Wd.
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(oprócz istniejącej przy lwowskiej szkole politechni
cznej —  a również przez W ydział krajowy założonej 
stacyi doświadczalnej dla wyrobów keramicznych) 
d w ó c l i  warstatów szkolnych dla wyrobów ze skóry, 
j e d n e j  specyalnej s z k o ł y  dla wyrobów ślusarskich, 
o ś m i u  warstatów krajowych szkól tkackich, j e d n e g o  
krajowego warstatu powroźniczego, j e d n e j  s z k o ł y  su
kienniczej, oraz t r z e c h  szkól koronkarskich —  oprócz 
dwu upaństwowionych wyższych szkól przemysłowych, 
a mianowicie krakowskiej z trzema działami techni
cznymi : budownictwa, mechaniki i chemii, działem arty
stycznego malarstwa dekoracyjnego i szkoły przemysło
wej we Lw ow ie z działami przemysłu budowlanego, drze
wnego, metalowego, robót kobiecych i zawodowych — 
w połączeniu z odnośnymi warstatami.

W  celu bliższego rozpatrzenia się w w'yrobach po
szczególnych działów reprezentowanych rękodzieł, po
stąpimy naszem zdaniem najlepiej, czyniąc to w w y
mienionym porządku —  tem bardziej, że w  pra
wdziwym bylibyśmy kłopocie —  chcąc któremukołwiek 
z wymienionych działów d ić zawodowe pierwszeń
stwo. W szystkie wymienione gałęzie przemysłu —  
na rodzimym oparte zaczątku —  mają w kraju przy
szłość a kierunek, jaki im naukowy wytknął system 
przyspieszy tylko najpomyślniejsze wyniki.

(C. d. n.). Tadeusz Munnich.

Płody kopalne Galicyi.
(Ciąg dalszy).

S i a r k a  znajduje się w naszym kraju w trzech 
punktach t. j. w Swoszowicach, Truskawcu i Dźwiniaczu.

S w o s z o w i c e  mają swoje długą historyą. Odbudowa 
górnicza miała odbywać się tam już w r. 1422 a wy
rok Zygmunta III. z r. 1598, zatwierdzający ówczesnych 
dziedziców Swoszowic a zarazem właścicieli tamtejszych 
kopalń siarki, jest chyba wyraźnym dowodem dawnej 
kopalń swoszowiekich historyi. Atoli dopiero z chwilą 
zajęcia Galicyi przez Austryą dzieje tej kopalni stają się 
jaśniejsze. Od r. 1807 datuje się początek ck. rządowej 
kopalni i huty siarki w Swoszowicach.

Według najnowszych badań prof. Niedźwieckiego od
różniać należy w Swoszowicach poniżej alluwialnych i dylu- 
wialnych warstw pięć odrębnych pokładów a mianowicie:
a) margiel wierzchni z lignitem i z żyłami gipsu włókni
stego do 30 metrów grubości, b) margiel siarkonośuy górny,
c) gips włóknisty łupkowy z wkładkami marglu od 
6 — 12  metr. grubości, d) margiel siarkonośuy dolny, 
zawierający gniazda, buły i ławy nieraz znacznej wiel

kości— rudy siarkowej i e) margiel spodni, często wstę- 
gowany a pod nim w głębokości 114  metrów dowiercono

się na południowym zachodzie od Swoszowic, podkła
dowych iłów solnych, należących już do kompleksu warstw 
solo nośny ch Wieliczki.

Rudę siarezaną tak górnego jak i dolnego pokładu 
siarkonośnego tworzą zazwyczaj margle, przesiąknięte 
mniej lub więcej siarką rodzimą, albo też w rzadszych 
przypadkach buły i kule siarki niemal zupełnie czystej. 
Miąższość pokładów jest przeważnie mniejszą niż 0‘5 
metr. Zawartość siarki w rudzie przeciętnie 11  %  —  
1 2 % , rozciągłość pokładów jest bardzo znaczna, bo na dłu
gość 7 kilometrów a na szerokość 3 kilometry.

Pierwsze statystyczne daty co do produkcyi huty 
w Swoszowicach pojawiają się dopiero w r. 1823, 
w którym wytopiono 1486 centnarów metr. siarki; —  
w r. 1847 produkcya wynosiła już G320 cent. metr. 
a w. r. 1866 doszła ona do 14125 cent. metr. warto
ści 132.248 złr. t. j. 6 5 %  ogólnej produkcyi siarki 
całej ówczesnej monarchii austryackiej nie wyłączając 
Węgier i Kroacyi. Od r. 1868 atoli poczęła tak kopal
nia jak i huta tamtejsza powoli chylić się ku upadkowi, 
który ostatecznie nastąpił w latach 1882, 1883 i 1884.

Dlaczego on nastąpił? Oto z powodu niemożności 
konkurowania z siarką sycyliską przy tak małej zawar
tości siarki w rudach swoszowiekich. W  r. 18.68 obni
żyły znacznie koleje austryackie taryfy przewozowe dla 
siarki zagranicznej —  a stąd poszło obniżenie ceny siarki 
swoszowickiej. Dla ratowania .sytuacyi zwrócono się do 
ulepszeń rozmaitego rodzaju, stosowano lepsze i tańsze 
metody wydobywania siarki z margli; — gdy i to nie do
pisało—  zwrócono się do produkcyi dwusiarczku węgla 
od r. 1875 na większą skalę. Doszła ona w r. 1882 
do 2.162 cent. metr. wartości 54 663 złr. ale huty 
i kopalni swoszowickiej nie uratowała. Musiały zatem 
Swoszowice doznać tego samego losu, co inne kopaluie 
i huty siarki w monarchii— skoro w r. 1890 wynosiła 
produkcya siarki w całej austro-węgr. monarchii 1000 

centn. metr. wartości 3529 złr., podczas gdy w tym 
samym roku importowano 158.080 centn. metr. wartości 
869044 złr. a w tem 152 401 centn. metr. siarki sy
cylijskiej o wiele tańszej na miejscu i wchodzącej bez 
cła w granice monarchii.

Wobec takiej sytuacyi nie można było spodziewać 
się większych korzyści po siarce w Dźwiniaczu i Tru
skawcu. W  pierwszej miejscowości wydobyto w r. 1875 
336 cntn. metr. wartości rudy 360 złr. o za wartości 14— 22 %  
siarki, ale już w r. 1876 zastanowiono roboty górnicze, 
a w r. 1885 zaniechano kopalnię zupełnie. W  Truska
wcu nie przyszło nawet do eksploatacyi. Produkcya 
siarki w Galicyi —  należy już do historyi—  mówi prof. 
Szajnocha— - i niepodobna przewidzieć, ozy kiedykolwiek 
zmienią .się stosunki na korzyść kopalni siarki rodzi
mej. (C. d. u.) E. B .
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Międzynarodowy kongres chemii stosowanej
w  Bruksełli.

Na przedostatniem zebraniu cukrowników monarchii 
Austro-Węgierskiej w Gracu, poruszył dr. Strohmer 
z Wiednia, myśl urządzenia międzynarodowego kongresu 
chemików pracujących na niwie cukrowniczej i przemy

słowo- rolnej.
Stowarzyszenie chemików belgijskich podniosło rzu

coną myśl i w porozumieniu z belgijskiem ministeryum 
rolnictwa, przemysłu i robót publicznych, doprowadziło 
projekt do skutku. Kongres omawiany odbywał się przez 
pierwszych dni pięć w7 Brukseli, a zakończył następnie 
w Antwerpii 11-go  sierpnia.

Prezydyum stowarzyszenia chemików belgijskich, pra
gnąc uwydatnić międzynarodową cechę kongresu, zwró
ciło się za pośrednictwem ministeryum spraw7 zagrani
cznych do rządów obcych, z propozycyą wysłania 
delegatów7 1 urzędowych, a także rozesłane zostały za
proszenia do wszystkich stowarzyszeń, mającyh związek 
z chemią teoretyczną lub stosowaną i osób prywatnych 
na pomienionej niwie pracujących. Odezwa nie chybiła 
celu. W  obszernej sali Akademii Umiejętności w Bru
kseli, zgromadziło się w dniu 4-tym sierpnia, na otwar
cie kongresu około 400 osób. Najliczniejsze grono po
między przybyłymi tworzyli profesorowie chemii na uni
wersytetach i w szkołach średnich, zarządzający stacyami 
doświadczalnemi i miejskiemi, oraz chemicy-cukrownicy

Urzędowych delegatów przysłały państwa: Rosya, 
Austro-Węgry, Holandya, Grecya, Rumunia, Bułgarya, 
Japonia, Chiny i Boliwia, a także stowarzyszenia: syn
dykat cukrowników w Rosyi i Francy i, stowarzyszenie 
cukrowników w Niemczech i Austro-Węgrzech, stowa

rzyszenie chemików cukrowniczych we Francyi, Austro- 
Węgrzech, stowarzyszenie techniczne w Kijowie, stowa
rzyszenie chemików w Niemczech i t. d. Przysłani zosta
li rówmież przedstawiciele różnych stowarzyszeń w A m e
ryce, Egipcie, Portugalii— przedstawiciele prasy cukro
wniczej etc.

Dla ułatwienia pracy podzieleni zostali uczestnicy 
kongresu na 4 grupy, stosownie do programu swych 
zajęć. Do sekcyi cukrowniczej, najliczniej reprezentowa
nej, zapisało się 160-ciu uczestników, do sekcyi chemii 
rolniczej 63, do sekcyi środków spożywczych i hygieny 
83, do sekcyi chemii biologicznej 80.

Kongres otwarty został przemową, wygłoszoną przez 
ministra rolnictwa i przemysłu p. De Bruyna, w7 której 
uzasadnił potrzebę peryodycznego zgromadzania się che
mików, dla naradzania się nad różnemi kwestyami odno- 
cerni się do postępu chemii zastosowanej do przemysłu, 

jako też chemii strzegącej zdrowotności publicznej. Zwra

cając się do delegatów, podziękował im minister za tak 
liczny udział, który stwierdził żywotność pierwszego mię
dzynarodowego kongresu chemików i zapewni mu nie
zawodnie dalsze powodzenie. Następnie przystąpiono do 
uformowania biura, powoławszy na prezesa kongresu p. 
Hanuise, prezesa stowarzyszenia chemików belgijskich, 
a na sekretarza p. F. Sachsa, inżyniera chemika w Bru- 
kselli. Na wiceprezesów, mających przewodniczyć w od
dzielnych sekcyaeh, powołano: dla sekcyi cukrowniczej 
p. Gallois, prezesa stowarzyszenia chemików cukrowni
czych we Francyi, dla innych sekcyi: pp. d-ra MeiSsla 
z Wiednia, Aschmana z Luksemburga, oraz dra Del- 
brucka z Berlina.

Po ukonstytuowaniu się sekcyi odczytał p. Yan Laer 
projekt utworzenia „Przeglądu chemii stosowanej“ (Revue 
de Revues), w którym znajdowałoby się streszczenie 
wszystkich prac na powyższem polu w różnych pismach 
pomieszczonych. Projekt odesłany został zwykłym porząd
kiem rzeczy do komisyi, a posiedzenie inauguracyjne 
zamknięto, by dać czas i możność oddzielnym sekcyom 
do przystąpienia do rozbioru referatów.

W  celu uprzyjemnienia przybyłym z daleka gościom 
pobytu w Belgii, ułożyło prezydyum kongresu program 
w ten sposób, że przedobiednie godziny przeznaczone 
zostały na posiedzenia sekcyj, poobiednie zaś na wycie
czki w różne strony Belgii, w celu zapoznania się z prze
mysłem tego pięknego i bogatego kraju.

Szereg uroczystości kongresowych rozpoczął się od 
wspaniałego bankietu w hotelu Metropole, gdzie zebrali 
się pod przewodnictwem p. ministra oraz burmistrza 
Brukseli, prawie wszyscy uczestnicy kongresu, w celu 
zapoznania się ze sobą oraz wypróbowania zdrowotności 
belgijskich potraw7 i napojów, jak to zauważyły miejscowe 
dzienniki.

Pierwszą wycieczkę zrobiono do fabryki gazu w Bru
kseli, poczem odbyło się śniadanie wydane dla uczestni
ków przez stowarzyszenie belgijskich chemików, a za
kończone rautem w ratuszu miejskim, oglądanym szcze
gółowo przy tej okazyi pod przewodnictwem p. burmi
strza Buls’a. W  ciągu następnych dni zwiedzono fabryki 
superfosfatów w7 St. Symphorien, położone w pobliżu 
Mons, fabrykę octu i gorzelnię w Gandawie, uniwersy- 
tet i instytut bakteryologiczny tamże, browar Kokelberga, 
laboratoryum kolei państwowych w7 Malins, instytut rolni
czy, laboratoryum chemiczne w Gembloux oraz cukrownię 
tamże.

Ostatnie dwra dni, przeznaczono na zwiedzenie mia
sta i wystawy w Antwerpii, oraz wycieczkę po Szeldzie 
do Burgth, na statku oddanym do użytku kongresówi- 
czów, przez p. br. Olendorfa. W  Burgth znajduje się 
fabryka superfosfatów, kwasu siarkowego oraz sztucznych 
nawozów przyrządzonych z guana peruwiańskiego.
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Po wycieczce zebrano się w Sali Ateneum w A n 
twerpii, by wysłuchać sprawozdania referentów o uchwa
łach przyjętych w oddzielnych sekcyac-h, poczem za
mknął posiedzenie kongresu p. Hanuise bardzo piękną 
mową, reasumując prace kongresu, wzywając do dalszej 
wspólnej pracy na polu chemii stosowanej, oraz dzięku
jąc uczestnikom za tak liczne zebranie się na wspólne 
posiedzenie i wytrwałą pracę w sekcyach. Delegat ru
muński p. Intrati podziękował p. przewodniczącemu 
w imieniu zagranicznych gości, poczem zamknięto kon
gres słowami „do widzenia w Paryżu za 2 la ta !“

(Gazeta cukrownicza).

 ---------

B I B L I O G R A F I A .

Nowe dzieło poświęcone robotom wodnym. Nakła
dem ministerstwa spraw wewnętrznych wyjdzie w r. b. 
ciekawe dzieło p. t . : „Darstellung der in der Periode 
1871 — 1891 durchgefuhrten Arbeiten der Murreguli- 
rung in Steiermark. Dzieło to, opracowane przez Fran
ciszka Hohenburgera starszego radcę budownictwa i kie
rownika oddziału technicznego styryjskiego namiestnictwa 
w Graeu, złożone z 33 arkuszy in folio, z 20 załączni
kami i 1 1  tablicami, zawiera dokładny opis, tak pod 
technicznym jak i administracyjnym względem prac 
regulacyjnych, wykonanych na rzece Murze w Styryi, 
w czasie od 1871 do 1891 rokn.

Cena egzemplarza oprawnego w drodze przedpłaty 
wynosi 3 złr. 50 centów. Po wyjściu cena ta znacznie 
będzie podwyższoną.

Członkowie Towarzystwa Technicznego mogą składać 
przedpłatę za pośrednictwem Zarządu tegoż Towarzystwa 
nadsyłając powyższą kwotę bądź do Zarządu, Kraków, 
Rynek gł. L. 8 , bądź do sekretarza Towarzystwa p. 
Eustachego Smiałowskiego, Kraków, Zgoda 1, najpó
źniej do d. 20 września r. b.

Kalendarz dla cukrowników na r. 1894/5 wyszedł
z druku, cena w oprawie płóciennej 1 rubel 80 kop.
W ydawcy: Jan Piasecki mag. n. przyr. i Stanisław 
Broniewski inż. techn.

------- ->K--------

K R O N I K A .

Zjazd — z porządku jedenasty — niemieckich towarzystw archi
tektonicznych i inżynierskich, odbywał się w Strasburgu w dniach 
26 — 31 sierpnia b. r. W tym samym prawie czasie odbył się zjazd 
354 Towarzystwa niemieckich inżynierów w Berlinie.

Towarzystwo akcyjne cukrowni w Galicyi przyszło do skutku
dzięki inicyatywie ks. Lubomirskiego. W dniu 21 z. m. odbyło się
w Rzeszowie zgromadzenie, gdzie się Towarzystwo ukonstytuowało 
jak  następuje: Prezes Rady nadzorczej ks. Lubomirski, zastępcą 
p. I. Grabski z Poznańskiego, sekretarz ks. Witold Czartoryski, 
członkowie pp. Adam Federowicz i hr. Stanisław  Stadnicki. Do 
zarządu należą pp.: Józef Walżyk, dyrektor cukrowni z Kruszwicy,

Leon Grabski, dyrektor z Gniezna, hr. Jan  Myeielski i Oborski. 
Kapitał na razie subskrybowany wynosi 800.000 złr. — a może 
według statu tu  być powiększony do 2,000.000 złr. Pierwsza cukro
wnia staje w Przeworsku tuż obok koleji, w okolicy mogącej do
starczyć największej ilości buraków. Fabryka ma wyrabiać dziennie 
po 7 ''00 centn. metr. buraków w ciągu kampanii, ale w danym 
razie może być rozszerzoną (bez dobudowali) do 14.000 centn. metr. 
Na przyszły rok m asie  odbyć pierwsza kampania. — Szczęść Boże!

Pneumatyki wchodzą już w użycie także przy omnibusach, 
mianowicie w Glasgowie. Koła omnibusów są obciągnięte wężami 
gumowymi o 50 m\?n średnicy, napełnionym i powietrzem, nadto 
obwiniętymi płótnem i siatką drucianą a to w celu ochrony przed 
kamieniami, kawałkami szkła i t d.

Awans urzędników technicznych w służbie państwowej. Ustawa 
budżetową na rok 1894 zwiększono z dniem 1. lipca b. r. statut 
wyższych posad technicznych w Galicyi o trzech radców i siedmiu 
starszych inżynierów; w podobnym stosunku zwiększono ilość posad 
w innych prowineyach, z tą tylko maleńką różnicą, że podczas gdy 
w prowineyach innych zgodnie z intencyą ustawy nominneye po
jaw iły się już z końcem lipca — u nas jeszcze zawsze trw a pod 
tym względem najzupełniejsza cisza. — Dla czego?

Bruki z kostek asfaltowych. Bruk taki ułożono w połowie roku 
zeszłego, tytułem  próby, na jednej z ruchliwszych ulic m iasta Or- 
leans we Franeyi. Kostki mające 20 cm długości, 10 szerokości 
i 5 grubości były wyrobione w zakładach Towarzystwa asfaltowego 
z proszku sinolowcowego, ogrzanego do 120°, i poddane ciśnieniu 
660 kg  na c ip .  Układano je na płask na. świeżej warstwie, g ru 
bości 15 mm  zaprawy cementowej, w której na 1 metr sześcienny 
piasku wypadało 450 kg  cementu portlandzkiego. W arstwa ta po
krywała właściwy fundam ent 7, betonu grubości 14 cm, złożonego 
z 250 kg  cementu na jeden metr sześcienny szabru i pół metra 
piasku. Zauważono, że ani upały zeszłoroczne, ani mrozy docho
dzące tej zimy do 17°, nie wywarły na bruk ten żadnego szkodli
wego wpływu. Koszt jednego metra kwadratowego wynosił 13,60 fr. 
łącznie z rozebraniem i usunięciem dawnego bruku. (A nnales des 
Ponts es Chaussees. Fevrier. f) 4-). (Przegl. techn.)

Projekt mostu w Budapeszcie. Pierwszą nagrodę konkursową 
(30.000 koron) za projekt mostu na Dunaju, na wprost placu Przy
sięgi (Eskuter), otrzymali inżynier J . Kubler łącznie z architektami 
Eisenlohr i Weigle. Sądząc z rysunku, będzie to jedno ze wspa
nialszych dzieł sztuki inżynierskiej. Most jest wiszący, z podłużnem 
i pionowem usztywnieniem, o jednem przęśle 312 m  światła. Dwie 
liny podtrzymujące mają po 5A cm  średnicy. Każda z nich jest 
spleciona z tysiąca cienkich, czteromilimetrowej średnicy, stalowych 
drutów, owiniętych miękkim, bielą cynkową pomalowanym drutem. 
Przyczółki uderzają wielką pomysłowością architektoniczną •— 
bogato, monumentalnie ozdobione, są jednocześnie w swym układzie 
najzupełniej raeyonalne. (Schweis. B auzeitung  24) (Przegl. techn.)

Międzynarodowy kongres techników wiertniczych ósmy z rzędu 
odbył się we Lwowie w dniach 13— 15 września. Wzięło w nim 
udział około 40 uczestników, między nimi Niemcy, Francuzi, jeden 
Belgijczyk i Szwed. Obrady odbywały się w jeżyku niemieckim. 
Posiedzenie zagaił prezes Towarzystwa techników wiertniczych 
poseł Szczepanowski.

Inżynier W acław Wolski m iał wykład „o porównaniu różnych 
systemów wiercenia11 a p. Stein z W iednia w dyskusyi wykazywał 
korzyści systemu „wolnospadowego11.

P. Plans Urban udzielił zgromadzonym wiadomości i niektó
rych szczegółów o nowo wynalezionym produkcie, który, być może, 
z czasem zastąpi przy wiertnictwie diament. Jest to połączenie 
chemiczne krzemu i węgla, nazwane przez wynalazcę Amerykanina, 
c a r b o r u n d u  m.
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P . Glasor udzielił zgromadzonym objaśnień o swoim systemie 
wiercenia, przedstawionym także na  wystawie krajowej w dziale 
naftowym.

W dalszym ciągu uchwalił kongres miejsce zboru na rok n a 
stępny w Halli. Prezesem  następnego kongresu wybrano p. Thu- 
m ana, wiceprezesami pp. Stan. Szezepanowskiego i Teklenburga, 
sekretarzem zaś ,p. H ansa Urbana z W iednia. Równocześnie uchwalił 
kongres wydrukować odczyt p. Nowosieleekiego we wszystkich 
czasopismach polskich i niemieckich, za który wyrażono autorowi 
podziękowanie. Na tein obrady kongresu zakończono, przystąpiono 
zaś do obrad zgromadzenia techników wiertniczych wiedeńskich, 
(W iener Bohr-Techniker Verein) odczytano sprawozdanie kasowe, 
wydziału, wreszcie wybrano wydział na rok następny. — Oprócz 
prezydyum kongresu weszli pp. Syroezyński, Pabiański, Wolski, 
Schenk, Lapp, Fauk, Zsigmondi, Kowarski, Luschin, Siegel.

Członkami honorowymi tego Towarzystwa wybrani zostali 
pp. Gorayski, Szezepanowski, Koebrich. P . Koebrich doprowadził 
wiercenie w Niemczech na 2200 metrów, co się równa 2 kilome
trom przeszło. — Wiercenie to subweneyonował rząd.

O dpow iedzialny re d ak to r : Dr. Ernest Bandrowski.

B. SZABŁOW SKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączn y  na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po złr. 180 do I0'40 za funt.

Z a m ó w i e n ia  przynajmniej na trzy funty usk uteczn ia m y franco. 204 (8—0)

Sam ow ary n ajlep szych  fab ryk  tu lsk ich .

Telegramy: T e l e p h o n  2 9 1 .

„ E N D H O R N "  W I E N .  ESTD i IIOIIM Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W I E D i m ,  II .  P asett istrasse  91—93  i P oc li lam strasse  5 —7,

212 (18-6) F i l i a : I I .  Salzachstrasse 37.
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukeye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne1 

kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

H A N D E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H

W. H A L S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 21 , 22 (23_o)
poleca

NOŻE i WIDELCE, NOŻE KUCHENNE, SCYZORYKI, NOŻYCZKI, BRZYTWY,
p o w y ż sz e  w yro b y  z  fa b ryk  Angie lsk ich ,  F r a n c u sk ic h ,  S z w a j c a r s k i c h ,  N iem ieck ich  i k r a jo w y c h ,  po leca  r ó w n ie !  w s z e lk ie  a r ty k u ły  

w  z a k r e s  handlu w ch o d zące ,

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w K R A K O W IE ,
wykonuje 171 (16—8)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

Wj. Wasilkowski
P rz e d s ię b io r c a  robót a sfa l to w ych

w K rakow ie , u liea  W olska I. 18, II. p.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (15—9)
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FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierwszorzędnych firm k r a j o w y c h (12—iż)

d l a

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon  Nr,  202,
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; w odociągi 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałowre i p issoirow e, wszelkie przybory d la c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o 
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery w jazdow e, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sa d zk ę  szklanną, dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X XX  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  X
5  w y r o b y  kaf larskie,

iecow
w  DĘBNIKACH (p od  K rak ow em )

JOZEFA H IED ZW IECK IEG O
i Spółki.

P o l e c a  s w o j e

X
X
X  pX  
X  
X  
X

wykonane
w ed łu g  n a jn o w szy c h  w z o r ó w ,

T .  pp. I n ż y n i e r o m ,  B u d o 
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do

m ó w .  185 (17—5)

Cenniki na żądanie franco.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
8X
I
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

L I N O L E U M ,
angielski wyrób do wykładania posadzek, zabezpiecza od zimna i wilgoci.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gim nastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Źaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na  myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W szelk ie  a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid  dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie. mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

M asę w o sk o w ą  do z a p r a w i a n ia  po sadzek  w n a j le p szy m  gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie,  R y n e k  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów, 197(23—0)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

Bracia Hm* tik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (22-2)
w y r a b i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  pilniki w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
P oleca się fabrykantom , ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry w yrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 (1 8  — 6)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie , u l. Floryań^ka L . 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

oszk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep era cy i ty ch że .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio

trw ałą, jako też dachówką. 213 (is 6)
po eenack nojiim iarkouaiiszyeli.

IiOliN z węgli gazowych,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K r a k o w i e ,
w mnejszych ilościach gru by  lub łam any, w  w orkach plom bowanych po 9 0  centów za 100 kg. 
(6-6) z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z a r z ą d  g a z o w n i  krakowskiej.
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1  H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H  Jz
M S K Ł A D  P A P I E R U  5
i j f  materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych gs£
-|8  drewnianymi), kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze. ;§&-

. . " L . . . .  łN$-
- s s  Przyjm uje się zam ów ienia na

I|£ bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. |g£ 
Z|| Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór gjŁ 
J g  zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego > r

(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- 'Ą
3S sunku i malowania. ZC<co SĘZ
-£- K O  €  E l i  Ó W  T E C H S l C K J f T C H  Sg;
-Ig utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: negatif (białe linije na 
Z§gi tle niebieskiem) i p o sitif  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum gaili- i$C- 
i jg  cum chem p u r . ) —  Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, | f :  
-Ig oraz masa do napełniania tegoż —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy. 5j|- 
Z f| Mimeograf (sposób szablonowy). 9|Z
3 5  Z am ów ienia zam iejscowe wykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości. ZłC
-£ g U p r a s z a n i  o  d o k ł a d n e  a d r e s o w a n i e :  J  p r  F I S C H E R .  W >~

(23—0) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B. A
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Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów KBfOlB Olta
w Krakowie, ul. Dajwór I. 10 169 (17—7)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  po cenach um iarkow anych .

D o  w iad om ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i In ży

nierów, że rozszerzyłem moją

podejmuję się

wszelkic h róbót konstrukcyjnych i or nam en
talnych po najprzystępniejszych cenach  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i skład swych wyrobów posiadam.

187 (7 i7). Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. 6.

Nakładem Krak. Tow. Technicznego.

skład w szelkich  artyku łów  budowlany cli

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (18—6)

W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.
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T R E Ś Ć :  S praw ozdania  z wystawy. Przem ysł krajow y n a  lwowskiej w ystaw ie w r. 1894. (Tadeusz M unnich) (Ciąg dalszy). 

N otatki techniczne. — B ibliografia. — Kronika. — O głoszenia.

Sprawozdania z W ystawy.
Przemysł krajowy na lwowskiej wystawie w r. 1894.

I.

D ziałalność kom isyi krajow ej d la spraw  przem ysłow ych, jako 
najw ażniejszej dźwigni przem ysłu.

(Ciąg dalszy).

Przemyśl koszykarski.
Szkól koszykarskich ma kraj nasz trzy, a miano

wicie w C z e r w o n e j  W o l i  —  (właściwiew Jaw orow ie 
w r. 1879  założona, zkąd do sąsiedniej wsi jako 
ogniska tej gałęzi przemysłu przeniesiona w r. 1 8 9 1 ), 
szkołę koszykarską w J a ś l e ,  założoną w r. 1885 

i powiatową szkolę koszykarską od r. 1892  istnie
jącą w D z u r o w i e .

Pod każdym względem należy się pierwszeństwo 
wyrobom szkoły w Czerwonej W oli, która jako naj
starsza i na właściwym gruncie ustalona, stanęła już 
wyrobami swoimi na wysokości zadania tego rodzaju 
zakładu. W  liczbowo najliczniejszej a jakościowo naj
lepszej ekspozycyi tego zakładu, widzimy przedewszyst- 
kiem cały przebieg nauki zawodowej —  począwszy 
od okazów używanego materyału jak  łoziny, trzciny, 
drutu i t. p., następnie wykonanych początków nauki 
koszykarstwa jak :  plecionek, pasków, taśm, w końcu 
używanych powłok utrwalających i rodzajów okucia 
używanego przy wyrobach rzemiosła koszykarskiego.

W  dalszym ciągu widzimy całkowite prace u- 
czniów, przedstawione w sposób uwidaczniający przebieg 
roboty i sposób wykonania każdego przedmiotu, p o
cząwszy od rozpoczęcia aż do zupełnego wykończe
nia —  a świadczący o przewodniej myśli poglądowej, 

jaka w  nauce szkolnej panuje.
Różnorodność okazów obejmuje wszelkie rodzaje 

przedmiotów kunsztem koszykarskim objętych, po

cząwszy od najprostszych —  do praktycznego użytku 
codziennego służących, aż do wyrobów ozdobnych —  
dekoracyjnych.

Możemy zatem podziwiać wyroby z łupanego pręcia, 
jak  kosze i koszyki wszelkiego rodzaju i przeznacze
nia, torebki, bonbonierki, kosze na kwiaty, rogi obfi
tości na podstawkach, kosze do robót kobiecych, klatki, 
stoły i stoliki, następnie wyroby z całego pręcia, a więc 
kosze gospodarskie, kufry wszelkiego rodzaju, kołyski 
i wózki dziecinne, stoły i namioty, wyroby meblowe: 
krzesła, fotele, stoły, parawany, taborety, łóżka, szafki 
i etażerki, kanapy, szeslongi, najrozmaitsze drobiazgi 
dekoracyjne i fantazyjne tak w skromnem jak  i ozdo- 
bnem wykonaniu. W szystkie  wyroby odznaczają się 
dokładnością wykonania, trwałością i dobrocią mate
ryału, pod względem strony zewnętrznej nie pozo
stawiają nic do życzenia, a mimo tych zalet ceny 
ich są bez porównania niższe od cen tego rodzaju 
wyrobów zamiejscowych.

Nie mniej pięknie i okazale przedstawiła się w y 
robami swojemi szkoła koszykarska w Jaśle, pomiędzy 
okazami której, oprócz przedmiotów grubszej roboty 
koszykarskiej z łoziny korowanej i niekorowanej, w i
dzimy bardzo piękne roboty ozdobne j a k : talerze, 
ramki, mebelki, stelaże, drobiazgi fantazjęne i t. p. 
wykonane tak z łoziny łupanej —  jakoteż z bambusu 
i plecionki chińskiej.

Szkoła koszykarska powiatowa w Dzurowie, mimo 
dwuletniego swego istnienia —  łatwo zatem zrozumia
łych trudności, jakie w początkach ma do pokonania, 
okazała wyrobami swojimi —  chociaż prostej ro
boty —  jednak poprawnie i trwale wykonanymi —  
że jest na dobrej drodze do racyonalnego rozwoju.

W  dziale tym oprócz wymienionych robót szkolnych 
widzimy wyroby przemysłu domowego pojedynczych 
powiatów, przedstawione staraniem Rad powiatowych,
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jako t o : z Rzeszowa, Izdebnika, Biecza, Lim anowy, 
Kęt, Jezierzan, Przeworska, Starego miasta, Podmo- 
nasterzysk, Kałusza, Słotwiny, pomiędzy którymi na 
szczególną uwagę zasługują wyroby Tow arzystw a k o 
szykarskiego w W i ą z o w n i c y  pod Jarosławiem, 
zawiązanego staraniem księcia Jerzego Czartoryskiego, 
które tak pod względem różnorodności, jak jakości 
i trwałości wykonania, oraz strony estetycznej są 
skończonymi produktami tej gałęzi przemysłu, z pry
watnej jak widzimy inicyatywy na szeroką skalę pro
dukcyi rozwiniętego.

Choćby z tak krótkiego przeglądu widzimy, że 
przemysł koszykarski w Galicyi już obecnie stoi 
w pełnym rozkwicie a prowadzony w dalszym ciągu 
tą drogą systematycznego naukowo praktycznego kie
runku, wyruguje w niedalekiej przyszłości tego ro
dzaju zamiejscowe wyroby —  o ile już obecnie w ni- 
czem im nie ustępuje, a pod względem trwałości 
wykonania bezwzględnie przewyższa.

II.

Przemyśl drzewny.
P r z e m y s ł  d r z e w n y  w ogólności krzewi się i roz

wija w siedmiu zakładach naukowych, względnie warsta- 
tach szkolnych, nie licząc w to działu przemysłu drzewne
go c. k. państwowej Szkoły przemysłowej we Lwowie.

W  szczególności następują trzy odrębne gałęzie 
przemysłu drzewnego a mianowicie : jedna o kierunku 
artystycznym, więc snycerstwo, stolarstwo artysty
czne i tokarstwo, druga w kierunku budowlanym 
stolarstwa i ciesielstwa, oraz trzecia jako przemysł 
bednarski i kołodziejski.

Pierwsze dwa kierunki przemysłu drzewnego repre
zentuje w pierwszym rzędzie upaństwowiona już c. k. 
zawodowa szkoła dla przemysłu drzewnego w Z a k o 
p a n e m ,  oraz dział przemysłu drzewnego państwowej 
szkoły przemysłowej we L w o w i e ,  w  części zaś 
warstat stolarsko-tokarski w S t a n i s ł a w o w i e ,  spółka 
huculska w połączeniu z warstatem naukowym do 
wyrobu z drzewa w K o ł o  m y j  i, oraz krajowa szkoła 
dla stolarstwa i wyrobu zabawek w Ż y w c u ,  nato
miast krajowa szkoła kolodziejstwa i bednarstwa w K a 
in i o n c e S t r u m i ł o w e j ,  oraz warstaty kołodziejskie 
w G r y b o w i e  i G r z y m a ł o w i e  poświęcone są 
wyłącznie kierunkowi trzeciemu.

C. k. Zawodowa szkoła dla przemysłu drzewnego 
w Zakopanem obejmująca oddziały: snycerstwa figu
ralnego i ornamentalnego, stolarstwa meblowego i to- 
karstwa, oraz stolarstwa budowlanego i ciesielstwa, 
zyskała już wyrobami swoimi uznanie nietylko w kraju 
ale i poza granicami —  do czego nie mało przyczy
niło się szczęśliwe jej położenie w miejscu odwiedza-

nem przez zagranicznych kuracyuszów, dzięki której 
to okoliczności wyroby tej szkoły. —  jak  rzeźby i meble 
wędrują nieraz setki mil od źródła swego powstania, 
roznosząc nawet w obce kraje reputacyą Szkoły 
szczególniej w kierunku trwałego —  gustownego i do
kładnego wykonania.

Najlepiej prowadzonym jest i najwyżej stoi w'szkole 
zakopiańskiej oddział snycerstwa tak figuralnego jak 
i ornamentalnego. —  Świadczą o tem tego rodzaju 
okazy, jak w rzeźbie figuralnej statua Chrystusa na 
Krzyżu, Matki Boskiej, św. Bartłomieja, biust Cesarza 
Franciszka Józefa, płaskorzeźba św. Jana Chrzciciela, 
zdjęcie Chrystusa z Krzyża —  nie mniej drobniejsze 
figurki charakterystyczne typów ludowych górskich, 
oraz medaliony z wizerunkami zasłużonych m ę ż ó w ; 
w rzeźbie natomiast ornamentalnej: okazy modeli w y 
konywanych dla szkoły, rzeźbione ramy, albumy, ka
setki, oraz rzeźbione części mebli.

Stolarstwo meblowe szkoły celuje przedewszystkiem 
dokładnością i trwałością wykonania —  w ornamen
tyce dekoracyjnej widoczną jest dążność stosowania 
motywów rodzimych —  przeprowadzona szczególniej 
w  ostatnich czasach z większem powodzeniem. —  
Dowodzą tego okazane dwa garnitury mebli, oraz 
pojedyncze przedmioty stolarstwa meblowego, spoty
kające się z zasłużoną adoracyą ogółu.

Obraz nauki stolarstwa budowlanego i ciesiel
stwa wykazują rysunki zawodowe tych działów, pod
czas gdy zastosowania zawodowego tych nauk szukać 
należy na budowlach will w Zakopanem i okolicy, 
przy wykonaniu których zajęci są przeważnie w y 

chowankowie Szkoły.
W arstat krajowy stolarsko-tokarski w Stanisław owie 

istniejący od r. 18 9 4 , przedstawił oprócz próbek ró
żnych gatunków drzew i prac rysunkowych, wyroby 
stolarstwa meblowego jak: urządzenie pokoju jadal
nego, stoliki, kasetki rzeźbione i malowane, ramy —  
nadto szachownice z szachami, podstawki do kałama
rzy, lichtarze i t. p. drobiazgi kunsztu stolarsko- 
tokarskiego. Na wszystkich tych wyrobach widać po
prawny kierunek zastósowywania motywów swojskich 
w kompozycyi —  a przedewszystkiem wzorową i su
mienną robotę w wykonaniu.

Bardzo wdzięcznie przedstawiają się wyroby Spółki 
huculskiej względnie W arstatu dla wyrobów z drzewa 
w Kołomyji, istniejącego od r. 18 9 0 . Szczególniejszą 
uwagę ■—  pomiędzy innemi bardzo gustownie, su
miennie i czysto wykonanemi robotami —  zwraca 
garnitur sypialny w dwóch kolorach drzewa w sposób 
inkrustacyi wykonany, o ornamentyce opartej na m o

tywach huculskich.
Na wyrobach krajowej szkoły dla stolarstwa i za
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bawek w Ż y w c u ,  założonej w r. 1 8 8 7 , spostrzegamy 
z zadowoleniem ujęcie w system nauki szkolnej tego 
rodzaju działu przemysłu drzewnego —  na pozór dro
bnego —  jakim jest wyrób zabawek, który w innych 
krajach nie już jako przemysł domowy, ale wszech
stronnie warstatowo pojęty, ma zbyt tak szeroko roz
gałęziony. Jakkolwiek w nowym tym dziale wyrobów, 
zorganizowanym dopiero od lat dwóch, widać zaledwie 
początki w tym kierunku podjęte, to jednak zaopie
kowanie się kraju tą gałęzią przemysłu, pozwala nam 
wnioskować, że zostanie on w niedalekiej przyszłości 
rozwiniętym na szeroką skalę umiejętnie pojętego 
kierunku i doczekamy się niebawem chwili, kiedy kra
jow e wyroby zabawek dziecinnych wyrugują liche 
a kosztowne bawidełka pozakrajowe —  li tylko na w y 
zysk obliczone. Zadość uczynienie tej od dawna uzna
wanej potrzebie będzie miało podwójną koi'zyść —  
bo oprócz zajęcia swojskich rąk w pracy i pozosta
wienia poważnych kapitałów w kraju, będzie można 
na wrażliwy umysł młodego pokolenia o wiele po
myślniej wpływać zapomocą zabawek podług pewnego 
dydaktycznego kierunku krajowego wychowania i do
brze zrozumianej estetyki wykonanych, jak tego trudno 
oczekiwać po wzorach pracowni obcych, czerpiących 
temata do zabawek dziecinnych —  przeważnie z areny 
cyrku i baletu. O zbyt tego rodzaju wyrobów —  nie 
może być chyba obawy, —  gdyż Milusińskich nigdy 
nam nie zabraknie, jak to słusznie zauważył podczas 
otwarcia W ystaw y Ąrcyksiąże Karol-Ludwik —  oglą
dając w Pawilonie przemysłowym —  wystawę zaba
wek dziecinnych —  niestety przeważnie obcego wyrobu.

Oddział stolarski szkoły Ż y w i e c k i e j  przedstawił 
liczne wyroby stolarstwa budowlanego —  modele drzwi 
i okien, oraz stolarstwa meblowego, jak kompletne 
urządzenie sypialni w drzewie dębowem z wypalanemi 
ozdobami —  w którem powszechną uw agą zwracają 
szafy z typami etnograficznymi, palonymi w drzewie, 
nie mniej stoliki, taboreciki —  szafka salonowa i t. d. 
wykonane bądźto w nacinanej i wypalanej —  bądź 
inkrustowanej fornerowej technice. —  W  ogólności 
wyroby szkoły Żywieckiej odznaczają się wszelkiemi 
zaletami i mogą śmiało konkurować z robotami pier
wszorzędnych warstatów, przewyższając je  dobrocią 
materyału, trwałością i dokładnością wykonania, oraz 
dobrem zastosowaniem części dekoracyjnej.

Nader wdzięcznie reprezentowały się na wystawie 
wyroby warstatów szkolnych, kształcące przemysł be- 
dnarsko-kołodziejski t. j. wyroby trzech tego rodzaju 
istniejących krajowych Zakładów a mianowicie: kra
jowej szkoły bednarstwa i kołodziejstwa w K a m i o n c e  
S t r u  m i l o w e j  założonej w r. 1884 , krajowego war- 
statu kołodziejskiego istniejącego od r. 1890  w  G r y 

b o w i e ,  oraz warstatu kołodziejskiego istniejącego 
w T o u s t e m  od r. 1882 , a w r. 1892  przeniesionego 
do G r z y m a ł o w a .  Przy każdym z powyższych trzech 
Zakładów —  istnieją nadto oddziały kowalstwa —  
jako nieodłącznego z kołodziejstwem rzemiosła.

Bezwzględne pierwszeństwo należy się wyrobom 
krajowej szkoły kołodziejstwa i bednarstwa w K a 
m i o n c e  S t r u m i ł o w e j  —  a to tak wyrobom bed
narskim jak i kołodziejskim.

W yrob y  rzemiosła bednarskiego —  jak skopki, 
wanienki i wanny wszelkich rodzajów i odmian, ko
newki, beczki, dzbanki z jaw oru i czarnej dębiny, 
maślnice korbowe i tłoczkowe, wykonane są wzorowo 
i trwale — • a przytem tanie i zgrabne —• co daje 
dowód wszechstronności wyrobów tej gałęzi przemysłu.

Pomiędzy wyrobami kołodziejskimi widzimy: brony, 
pługi, różne odmiany taczek, wozy gospodarskie dra
biniaste z półkoszkami, wozy pomostowe, podjazdowe 
i do polowania, w dalszym ciągu wozy wybredniejsze 
jak i wózki węgierskie, tarantasy, faetony i sanie — ■ 
w wykonaniu najzupełniejszem tak roboty stelmachsko- 
kowalskiej, jak i lakierniczo-tapicerskiej. Patrząc na 
te prawdziwe cacka krajowego wyrobu —  gotowe 
do zaprzęgu, a zachęcające elegancyą, zgrabnością 
i szykiem, zapomina się na chwilę —  sądząc, że to 
okazowe roboty pierwszorzędnej fabryki zagranicznej, 
tak są do nich na pozór podobne —  ale o ileż przy bliż- 
szem wpatrzeniu się w szczegóły —  r ó ż n e ?  T u  
bowiem wszystko począwszy od drzewa a skończywszy 
na materyale tapicerskiej roboty •—  z krajowych po
chodzi warstatów, wykonane zaś nie na efekt —  ale 
do najdrobniejszych szczegółów dokładnie a widocznie 
mocne —  na pozór niezniszczalne, bo też przezna
czeniem ich jest nie tylko zbyt przy największym zysku, 
ale użytek na ciężkich drogach galicyjskich, na któ
rych pozakrajowe fabrykaty po nielicznem użyciu 
roztrzęsają się formalnie —  wymagając dopiero grun 
townej restauracyi najczęściej w krajowych warstatach 
przeprowadzanej. Pod tym względem pierwszeństwo 
krajowym tym wyrobom oddali już pierwsi magnaci 
kraju, którzy zawiedzeni na kosztownych próbach 
zagranicznych —  posługują się już krajowymi fabry
katami tem bardziej, że są one bez porównania 
tańsze, jak to świadczą zakupione okazy wystawowe.

Nie mniejszemi zaletami odznaczają się wyroby 
warstatów kołodziejskich w G r y b o w i e  i G r z y m a 
ł o w i e  —  z których pomiędzy pierwszymi zwracają 
u w a g ę : wózek węgierski (nejtyczanka) i tarantasy 
jesionowe czworakiej odm ian y; pomiędzy drugimi —- 
faetonik, dorożka i sanki, które w najzupełniejszem 
wykończeniu — dokładnem i trwałem wykonaniu
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a kształtnej formie —  dzielnie współzawodniczą z tego 
rodzaju okazami pierwszorzędnych warstatów.

Na tern miejscu należy nam wspomnieć o dziale 
przemysłu drzewnego —  jako jednej części organi- 
zacyji jj^ństwowej Szkoły przemysłowej we L w o w i e .

Dział drzewny Szkoły lwowskiej, obejmuje oprócz 
stolarstwa budowlanego — • stolarstwo meblowe arty
styczne, snycerstwo i tokarstwo.

Z ekspozycji  tej szkoły w dziale drzewnym wi
dzimy, że jakkolwiek założoną została jako rządowa 
dopiero w r. i S g i  — • znajduje się więc ciągle jeszcze 
w  stadyum organizacyi —  i w tym dziale brak jej 
najwyższego kursu —  to mimo tej utrudnionej sytu- 
acyi, w jakiej spotkał ją  popis w ystaw ow y —  w yw ią
zała się już obecnie z zadania swego nadspodziewanie 
dobrze, rokując piękne nadzieje dla niedalekiej przyszło
ści, w której niezaprzeczenie przodować będzie tego ro
dzaju siostrzycom swoim, jak  to zresztą leży zupełnie 
w  jej zadaniu —  jako wyższego Zakładu zawodowo- 
warstatowego, rozwijącego się w stolicy kraju.

Pomiędzy okazami wyrobów stolarskich i tokar
skich szkoły lwowskiej — ■ znajdzie ciekawy widz 
skończoną rozmaitość wyrobów tak pod względem 
przeznaczenia tychże, jak materyału, techniki i stylu, 
w  którym są wykonane. W idzim y przeto stolik orze
chowy toczony z szachownicą, stół dębowy, oba ze 
stylowo przeprowadzoną intarsyą, krzesła dębowe rzeź
bione, krzesła bukowe i dębowe z wypalaną orna
mentyką, stoliki salonowe orzechowe, bukowe i dę
bowe —  stół z drzewa świerkowego z płytą w części 
w wypalanej, w części w malowanej ornamentalnej 
dekoracyi, postumenta orzechowe pod biusty w boga
tej stylowej profilacyi i rzeźbie wykonane, konsole, 
ramy obrazowe i lustrowe jużto dębowe rzeźbione, 
już jaw orowe bejcowane, z wykładanym w cynie w y 
konanym ornamentem, ramy i ramki techniką naci
naną wykonane, kasetki z wykładaną drutem orna
mentyką, wachlarze jaw orowe malowane i wypalane, 

obok wielkiej liczby drobiazgów roboty snycersko- 
tokarskiej, jak lichtarzy z drzewa oliwnego, podstawek 
pod zegarki, dzbanków toczonych w wypalanej orna
mentyce, tac, talerzyków, podstawek i talerzy bądź 
wykładanych różnymi gatunkami fornerów —  bądź 
z wypalanymi ornamentami i portretami —  bądź rzeź
bionych, lub w  technice nacinanej, laski i toporki 
góralskie, okute mosiądzem z nacinaną i wykładaną 
drutem ornamentyką —  przyciski itp., jak  ogólną 
zwracający uwagę drobiazg t. j. trzonek do pieczątki, 
toczony w drzewie hebanowym, o nadzwyczaj subtel
nie przeprowadzonej dekoracyi rzeźbionej i inkrusto

wanej.
Prawdziwie artystyczny kierunek —  połączony ze

znakomitą techniką wykonania wykazuje dział sny
cerstwa szkoły lwowskiej. Przedstawione mianowicie 
oprócz toku nauki w snycerstwie ornamentalnem 
i figuralnem tego rodzaju okazy, które widzimy na 
dekoracyi wspomnianych mebli, przy wysuwających 
się na pierwszy plan rzeźbionych ramach, konsolach, 
kapitelach, ornamentach i szczegółach z natury z po
śród świata roślinnego odrabianych, przy takich ze 
snycerstwa figuralnego jak: Madonna, Chrystus na 
krzyżu, aniołek skrzydlaty, Sen Jakóba (płaskorzeźba), 
głowy ludzkie i zwierzęce, oraz całych postaciach ze 
świata zwierzęcego —  są prawdziwie artystycznemi 
okazami, których nie wyparłby się wyższy naukowy 
zakład artystyczny.

W  tego rodzaju warunkach wysoko rozwiniętej 
strony stylowo estetycznej wyrobów —  rozumie się 
samo przez się, że strona techniczna i dokładność 
wykonania są wzorowemi, co razem wzięte stawia 
ten dział lwowskiej szkoły na pierwszym planie, świad
cząc najdowodniej, że w tym kierunku zawodowym —  
poważnym i rozważnym —  bez chęci współzawodni
czenia w  oryginalności i wprowadzeniu nowości sty
lowych —  prowadzona nauka dalej —  utrzyma Zakład 

na ciągłej drodze przodowania.
Obecnie spełnia to uzupełniające zadanie w sto

sunku do zawodowych szkół Galieyi —  wiedeńska 
szkoła dla przemysłu artystycznego, istniejąca przy 
c. k. Muzeum dla sztuki i przemysłu, oraz c. k. 
Muzeum technologiczne we W iedniu —  gdzie absol
wenci krajowych szkół przemysłowych, wysyłani k o 
sztem zapomóg udzielanych przez wspomnianą komi- 
syą dla spraw przemysłowych —  uzupełniają swoje 
wiadomości zawodowe w kierunku artystycznym.

Staraniem też tej samej komisyi widzimy w oso
bnym oddziale przedstawione prace uczniów wysła
nych w ostatnich czasach kosztem kraju —  na dalsze 
studya do wspomnianych zakładów.

Na tern też miejscu należy nam wspomnieć o pra
cach z działu tego przedstawionych przez stypendy
stów: P o d g ó r s k i e g o  i K u d e l s k i e g o  z dziedziny 
rzeźby w drzewie —■ oraz o przedmiotach wykonanych 
w Muzeum technologicznem Wiedeńskiem z dziedziny 
artystycznego stolarstwa meblowego —  jakimi są 
urządzenie jadalni z drzewa dębowego w kompozycyi 
opartej na motywach ruskich, w ornamentyce w czę
ści wypalanej w części malowanej i ozdobionej w y 
kładaniem w mosiądzu, podług projektu prof. architekty 
A v a n z o ,  oraz meble roboty stypendysty H n a t -  
k o w s k i e g o  w kompozycyi opartej na motywach 

huculskich.
Przedstawienie powyższych robót jako takich —  

a więc wykonanych przez byłych uczniów szkól prze-
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myślowych krajowych a następnie stypendystów kraju, 
w  czasie dalszych studyów zawodowych w tego ro
dzaju wyższych zakładach naukowych o kierunku 
zawodowo artystycznym, wskazuje cel, do którego 
krajowe zakłady zawodowe dążyć powinny -—  a jest 
zarazem dowodem wszechstronnych usiłowań kraju 
i komisyi dla spraw przemysłowych podejmowanych 
w  myśl osiągnięcia tego upragnionego cełu.

Że domowy przemysł drzewny od dawna w Ga- 
licyi jako taki kwitnął, stając się podwaliną rozwi
nięcia tej gałęzi na drodze racyonalnej —  tego dowodzą 
okazy wyrobów drzewnych — jako roboty ludu oko
licznego — ■ przez pojedyncze gminy powystawiane, 
między któremi widzimy wyroby z I z d e b n i k a ,  
K r z y w a c z k a ,  Ż y w c a ,  J a s ł a ,  R z e s z o w a ,  B o 
r z ę c i n a ,  N o w e g o  S ą c z a ,  D ą b r o w y ,  S ł o t w i n y ,  
D o l i n y ,  C h o d o r o w a ,  S t r e p t o w  a-M i e 1 n i c y 
i w. i., które to wyroby wskazują niemal całą histo- 
ryą przemysłu drzewnego —  począwszy od pierwocin 
aż do tego rodzaju wyrobów, jakimi są wystawione 
przez hr. M i e c z y s ł a w a  B o r k o w s k i e g o  i przez 
niego obstalowane a podług danego wzoru wykonane 
krzesła dębowe rzeźbione w stylu staroniemieckim, 
roboty włościanina T e o d o r a  K u t r y c z a ,  samouka 
z Mielnicy.

Z tego krótkiego poglądu widzimy —  że na dobrym 

gruncie rodzimego zaczątku oparty, racyonalnie po
jęty i coraz dalej prowadzony system postępowo- 
naukowego rozwoju przemysłu drzewnego, doprowadza 
go zwolna do takiej wyżyny praktycznych zalet w sto
sunku do wyrobów obcokrajowych, że w niedalekiej 
przyszłości wyruguje on do reszty napływ obcy.

(C. d. n.). Tadeusz Miinnich.

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Wyniki ruchu na ważniejszych kolejach austryaekich 
podaje w bardzo pouczającem i zajmującem zestawieniu 
Gest. Eisenbahn-Zeitung w Nrze 37 z r. 1894.

Sieć linii kolejowych w Austryi wynosi razem 13984 
kilom., z czego przybyło w r. 1893 tylko 185 kilom. 
Lokomotyw było razem 3543 (w r. 1892— 3451), wa
gonów osobowych 7535, towarowych 77125 (w r. 1892 
7283 i 74046). Ilość przejechanych kilometrów wynosiła: 
89.424.140, przewiezionych ton: 205,704.346. Dochodu 
było razem 200.490.861 złr. 98 ct., a w tem 47.473.274 
złr. 51 ct., z ruchu osobowego a 146.247.460 złr. 
i 46 ct. z ruchu towarowego, rozchód zaś wynosił 
razem 117 .48 1.194  złr. 24 ct. Austrya przejeżdża nadto 
156 895 kilometrów obcych koleji, natomiast obce ko
leje jeżdżą w Austryi na 195 623 kilometrach.

Fabrykacyą mydła za pomocą elektrolizy proponują 
Parker i Robinson w* Wolyerhampton. Tok fabrykacyi

miałby być następujący: Rozczyn chlorku potasowego lub 
sodowego ulega elektrolizie w naczyniach formy cylin
drycznej, do których dopływa w odpowiednim stosunku 
tłuszcz. W  miarę wytwarzającego się wodorotlenku po
tasowego lub sodowego, tłuszcz zmydla się i wytwarza 
mydło. Ali. Ch. Z i.

Temperaturę ziemi w otworze wiertniczym w Paru- 
szowicach, głębokim na 698*72 metr., znaleziono w ciągu 
11  miesięcy stale 31'49° G. Civ. Tećhn.

Nowe kopalnie nafty w Grosnoje. W  r. 1893 
wywiercono tam a) w głębokości 133 m. —  fontannę 
naftową, która wydawała w pierwszych dniach dziesię
ciu po 50000— 80000 pudów ropy a obecnie po 10000 
pudów, b) w głębokości '60 metrów fontannę, która 
wydała w ciągu pierwszych 12  godzin 800000 pudów 
ropy, w ciągu 6 dni następnych po 500000 pudów 
a później stale aż do dziś po 100000 pudów ropy 
dziennie.

Ropa w Grosnoje zawiera średnio 1 6 %  benzyny o c. 
wł. 0’72— 0-73, 2 1 %  nafty do oświetlenia o c. wł. 0'825.

Żelazny kościół gminy bułgarskiej stanie wkrótce 
w Konstantynopolu. Wykonała go firma R. Pil. Wagner 
w Meidling. Kościół ten skomponowany w stylu bizan
tyńskim mierzy 3 T 5  m. długości a 17  m. szerokości 
i składa się z nawy środkowej i dwu bocznych, nadto 
jednej nawy poprzecznej. Nawę główną nakrywa skle
pienie beczułkowe, boczne krzyżowe, apsyda na końcu 
nawy środkowej jest półkolista przykryta kopułą. N a 
przeciw znajdują się główne drzwi, nad niemi wznosi 
się wieża wysoka na 29 metrów. W  środku zaś obiega 
ściany kościoła galerya, z której wchodzi się na wieżę. 
Wszystko jest z żelaza —  a nawet fundamentowanie ma 
być żelazne. Bauteclm.

Komin fabryczny ze zbiornikem wody, W  wielu 
bardzo zakładach fabrycznych ważną jest rzeczą posiadać 
zbiornik wody na znacznej wysokości. Wynika stąd po
trzeba stawiania budynków na ten cel przeznaczonych 
wyłącznie, a które muszą być wysokie a tem samem 
kosztowne. Dyrektor zakładów fabrycznych w Serwan 
padł na pomysł, by nadmiernych kosztów uniknąć, oto
czenia głównego komina na odpowiedniej wysokości, 
dwoma koncentrycznymi cylindrami blaszauymi, ze stoż
kowałem zakończeniem, umocowanem do komina. Prze
strzeń między cylindrami służy za zbiornik wody. Za 
przykładem tym poszli i inni, jak np. fabryka nawozów 
w Akwizgranie. Brzegi, techn.

Kominy z źuzli żelaznych. Budowa kominów fabry
cznych jest przedmiotem, na który inżynierowie zwrócili, 
w ostatnich kilku latach, szczególniejszą uwagę. Pobu
dowano kominy betonowe, stalowe, obecnie zaś użyto, 
jako materyał budowlany, żużla i cementu odpowiednio 
przygotowanych. Komin taki, 50 m wysokości, w za
kładach Asbel w Douai, waży tylko 385 t, jest więc 
stosunkowo lekki. Nie wymaga przytem ani obręczy, ani 
łańcuchów, jest nadto zabezpieczony od piorunów w ła
snościami izolacyjnemi materyału, z jakiego jest zbudo
wany. Brzegi, teclm.

Sposób uczynienia drzewa wytrzymałem na wrzącą 
wodę i parę. Dwie części na wagę gipsu i jednę część 
miałko sproszkowanego asbestu miesza się doskonale i za
rabia ze świeżą krwią wołową na masę gęstą dającą się 
rozsmarowywać. Masą tą powleka się jednostajnie drze
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wo w zupełności wysuszone. Po nie wielu godzinach 
nakłada się drugą taką powłokę, przyczem okazało się 
korzystnem dodawanie tym razem nieco pokostu lnia
nego. Aby osiągnąć zupełne wyschnięcie powłoki, można 
się posługiwać małym ogniem z węgli drzewnych, po 
nad którym ząwiesza się powleczone drzewo; wystarczy 
jednakowoż *i wysuszenie w powietrzu, tylko że trwa ono 
kilka dni. Potem wrystawia się drzewo na powolne 
działanie pary i wysusza się jeszcze przez jakiś czas, 
nim się go oddaje do użycia. Postępując prawidło
wo powłoka ta, trzymać się będzie silnie i dobrze; 
nie okaże nigdy pęknięcia a tern mniej odpryśnie. Spo
sób ten jest tani i prosty, przytem materyały zastoso
wane są zupełnie nie szkodliwe i nie oddziaływają ani 
na zapach, ani na smak płynów w drewnianych naczy
niach przechowywanych, stąd nadaje się on n. p. we 
fabrykach krochmalu i podobnych zakładach.

Koła papierowe Pullmanoskich wagonów kolejowych. 
Wszystkie wagony I. klasy z fabryki Pulimanna mają 
koła z prasowanego papieru. Warstaty Pullmannoskie 
znajdują się w pobliżu Chicago i wytwarzają rocznie 
12000 takich kół. Koła składają się z tarczy papierowej, 
która napięta jest między dwiema tarczami stalowemi 
o 6 m/m grubości za pomocą dwóch rzędów w kole umie
szczonych śrub. Śruby wewnętrznego rzędu przechodzą 
przez krawędź odlaną w jednym kawałku z piastem, 
natomiast śruby zewnętrznego rzędu przez takąże krawędź 
odlaną wraz z rafą. Użyty papier jest tekturą ze słomy, 
przekrojoną na okrągłe tarcze małej grubości, które 
kładą się jedna na drugą, powlekłszy poprzód każdą na 
górnej powierzchni gęstym klejem; gdy klej wyschnie, 
poddaje się działaniu prasy hydraulicznej w komorze 
ogrzanej, skutkiem czego z miej sza się grubość tarczy do 
połowy. Około 200 tarcz tekturowych zużytkowuje się 
na jedno koło. Gdy tarcza jest suchą, obtacza się ją jak 
metalowy przedmiot i wciska prasą w rafę. Potem wy
wierca się środek dla piasty, która ma średnicę cośkolwiek 
większą, niż dziura w tarczy. I piasta się potem wpra- 
sowuje. Obok innych mają one te korzyść, że zmiejszają 
wstrząśnienia, a tern samem pęknięcia osi, będąc w stanie 
przebiegać 800000— 1300000 kilometrów.

Wyzyskiwanie siły fal morskich do celów techni
cznych. Ruch falowy jako też zjawisko przypływu i od
pływu morza przedstawia olbrzymie natężenia siłowe, 
w obec którego nic nieznaczy wodospad Niagiary. Ilość 
wody dźwigana podczas przypływu morza oblicza się na 
skuteczność dzienną milionów sił konia, wziąwszy na 
uwagę całą powierzchnię mórz na ziemi. Już często pró
bowano wydatne to źródło siły technicznie wyzyskać. 
Zajmującym jest nowy pomysł, który dał sobie paten
tować Johansen w Nowym-Yorku. Jak o tern donosi 
biuro patentowe i techniczne Richarda Liiders w Górlitz, 
chce on cel ten osiągnąć w ten sposób, że pomieszcza 
wzdłuż wybrzerza morskiego Wiele pustych naczyń pły
wających na powierzchni wody, z boku zaś zakotwo- 
wanych do dna morskiego łańcuchami ukośnymi. U spodu 
naczyń przebiega drugi łańcuch pionowo do dna mor
skiego, tam przez krążek (blok) a od niego do me
chanizmu trybowego znajdującego się na brzegu, w któ
rym końce łańcuchów nawinięte są na bębnie nawija
jącym. Przypływ lub falujące morze podnosi zatem owe 
puste naczynia i napina łańcuchy tak, że odwijają się

z bębna łańcuchowego mechanizmu trybowego i wpra
wiają go w ruch obrotowy. Ruch ten może dalej być 
zamieniony w inny rodzaj ruchu i nareszcie zamieniony 
w elektryczność tak, że siła sama przez się nieregularna 
nagromadzoną być może n. p. w7 akumulatorach i w tym 
celu zużytkowana.

Lutowanie metali i szkła. Stop, który posiada ten sam 
współczynnik rozszerzalności jak szkło a zatem przy
datny jest, szczególnie przy wyrobie lamp żarowych, 
do lutowania szkła i metalu, lub w ogólności jako śro
dek do lutowania składa się 25 części ciężarowych cyny 
i 5 części miedzi. Przez dodatek 0-5 — 1°/0 ołowiu lub 
cynku na 100  części stopu można uczynić go twardszym 
lub miększym. Stop ten topi się przy 360° O.

 --------

B I B L I O G R A F I A .

„Zasady gospodarstwa społecznego11 na tle pojęć 
z dziedziny statystyki matematycznej napisał Teofil Roz- 
marynowicz. Kraków, u. Gebethnera i Sp. oktaw str. 66 .

Wprowadzenie w jakąkolwiek umiejętność matema
tyki, stawia ją bezprzecznie od razu na wysokim stopniu 
rozwoju, gdyż prawidła wyrażone we formie wyrazów 
matematycznych dozwalają w każdym dowolnym przy
padku i kierunku wyciągnąć wnioski łatwo, pewnie 
i rzetelnie, nie potrzebując przebiegać pośrednich wnio
sków, jak to musianoby uczynić, chcąc dojść do tych 
samych końcowych wniosków za pomocą rozumowania 
logicznego. Lecz pewność i rzetelność wyniku zależy od 
prawdziwości zasad lub hypotez, na których oparty i zbu
dowany jest wyraz matematyczny, zawierający wszystkie 
prawa zależności czynników w grę wchodzących. Gdy 
zasady z konieczności muszą być zastąpione hypotezami, 
to traktowanie matematyczne zawiera jeszcze tę korzyść, 
że jest wstanie wskazać mylnośó hypotez i kierunek, 
w jakim muszą być zmienione, aby o ile możności zbli
żyć się do nieznanej zasady, którą zastępują. Dziać 
się to powinno przez porównanie wyników matematy
cznych z wynikami doświadczeń. Temu zawdzięczają 
gemetrya, mechanika i fizyka i t. d. wysokie swoje 
stanowisko i bezprzecznie wszystkie umiejętności na przy
rodzie się opierające z czasem wydoskonalą się przez 
zastosowanie matematyki i doświadczenia.

Lecz matematyka, jak jej bliźnia siostra logika, mogą 
być także nadużywane. IT drugiej nadużycie ma nawet 
utartą nazwę so f i  s t e r y  i, w matematyce mniej do 
tego przydatnej nazwa osobna, analogiczna nie istnieje, 
a można chyba przyjąć wyraz sofisterya lub łagodniej 
z a b a w k a  matematyczna.

Otóż wspomniana na wstępie broszurka bardzo przy
bliża się do takiej zabawki matematycznej ubiegając 
się przytem za efektami olśniewającymi, jak wynajdy
wanie wyrazu na podstawę wiary człowieka w istnienie 
Boga i określenie jego potęgi (stron. 38), oznaczenie 
przyszłej wartości noworodka (stron. 22), uzmysłowie
nie uczucia miłości rodzicielskiej (tamże i stron. 25), 
dowód o odwiecznem istnieniu odsetek od zdobytych 
zasobów produkcyi (stron. 35) i pojęcia rent wieczystych 
(stron. 36— 37), wniosek, że społeczeństwo czyli wła
ściwie jakaś część jego, która nie zebrała zasobów wy
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starczających na jej utrzymanie aż do wymarcia ma 
społeczną wartość u j e m n ą  (stron. 26), taka zaś część, 
której zasoby są właśnie wystarczające do tego celu, nie 
ma żadnej wartości społecznej (stron. 27), tak samo 
jak ta, która zostawiła po wymarciu jeszcze zasoby 
(stron. 28) i t. d.

Niechcąc całej broszurki omawiać krok za krokiem, 
ograniczę się do kilku powyżej przytoczonych twierdzeń 
Lecz wprzódy muszę cośkolwiek wspomnieć o ścisłości 
wyrażeń i definicyi.

Otóż na stron. 12 i 13 wywodzi autor pojęcie
0 ogólnem mieniu społećznem, które dla dalszych wy
wodów broszurki .jest pierwszorzędnej ważności. I oto 
dowiadujemy się że: „ogólne mienie społeczne jest sumą 
wartości jednostek społeczeństwa" co nie byłoby dziwnem, 
gdyby miarą wartości takiej jednostki (człowieka) nie 
były jego potrzeby, jak to autor parę wierszy wyżej do
wodzi. Wprawdzie autor dodaje: „względnie zdolności 
do zaspokojenia tychże11. A  zatem;

a) ogólne mienie społeczne jest sumą potrzeb po
jedynczych ludzi!

b) ogólne mienie społeczne jest sumą zdolności do 
zaspokojenia sumy potrzeb pojedynczych ludzi!

Później nieco zastanawia się autor nad przypadkiem 
zresztą w każdy sposób możliwym, że produkcya nie 
wystarcza w pewnym czasie lido w pewnem społeczeń
stwie na zaspokojenie potrzeb i prowadzi do zaciągania 
pożyczki. Ponieważ ta pożyczka nie zmniejsza potrzeby
1 owszem musi być tem większą, im potrzeby są większe, 
to wypływałoby z a) że w tych przypadkach mienie spo
łeczne się nie zmniejszyło, bo potrzeby się nie zmniej
szyły i owszem ono jest tem większe, im większą jest 
pożyczka, którą koniecznie zaciągnąć trzeba. Zaiste wynik 
bardzo ciekawy!

Jeżeli zaś w społeczeństwie pewnego kraju nie 
zmienili się mieszkańce ani fizycznie ani moralnie, 
obszar uprawionej ziemi i urodzajność jej się nie zmniej
szyła i owszem nawet się zwiększyła, toż samo inne 
źródła produkcyi, lecz nastąpiły klęski elementarne od 
kraju i ludzi niezależne tak, że produkcya nie zdołała 
zaspokoić potrzeby, to podług b) również mienie zostało 
niezmienne, bo zdolność do zaspokojenia potrzeb się nie 
zmieniła. Wynik godny poprzedniego.

Oczywiście, że takie określenie pojęć jest mylne i przy
pisuję to nieścisłości wyrażenia, bo powyższa definicya staje 
się znacznie lepszą, jeżeli w miejsce „potrzeb" wstawi się 
„zaspokojenie takowych11. Może zaś autor przypuszczał, 
że zaspokojenie zawsze równe jest potrzebom (choć to 
nie zawsze ma miejsce, gdyż zaspokojenie może, tak 
samo być niedostatecznem, jak i nadmiernem)? Lecz wtedy 
oba wyrażają się tylko temi samemi liczbami, co jeszcze 
nie uprawnia wstawić jedno za drugie, bo nigdy rzecz 
ujemna nie będzie równą dotatniej, bo pojęcia te nawet 
wręcz się wykluczają. Czemu zaś autor od razu nie 
postawił dobrego określenia, które znajduje się na str. 33 
(„mienie społeczne jest sumą rocznej produkcyi") trudno 
rozumieć, bo jeżeli mu chodziło o wprowadzenie potrzeb 
w rachunek, to przecież nie podlegało trudności wska
zać, że produkcya przedewszystkiem musi pokrywać po
trzeby i do nich się stosować. Tego przecież nie potrzeba 
dopiero długo ani matematycznie ani wnioskowaniem 
dowodzić zwłaszcza, że produkcya przez autora wbrew

powyższym mylnym definicyom włożona jest w utworzony 
wyraz matematyczny.

Również mylną jest definicya „dochodu społecznego11 
na str. 13, lecz niechcąc ramy niniejszej oceny zanadto 
przewlekać, poprzestaję tylko na wzmiance.

Ażeby dojść do jakiejś podstawy matematycznej, obiera 
sobie autor w sposób w matematyce używany jakąś 
drobinę społeczną —  jakiś element. Jako taką bierze 
jedne szczególną generacyą współczesną i bada jej stan 
ekonomiczny (mienie) od wieku 0 aż do wygaśnięcia. 
Otóż w tem znajduje się przyczyna, dlaczego autor uważa 
potrzeby za mienie a nie produkcya, bo aż do wieku 
twórczości każdy ekonomista będzie miał tę generacyą 
za bierną, gdyż potrzeby jej winni i muszą pokrywać 
rodzice. (Dla czego nie zaczęto od wieku twórczości ?). 
Na podstawie tego wyznacza autor sumę S, zawierającą 
potrzeby tej generacyi od wieku 0 do m, t. j. do wieku 
twórczości i sumę S2, zawierającą zaspokojone potrzeby 
generacyi g od wieku m  do zupełnego zaniku. Lecz 
oczywiście suma potrzeb potomstwa generacyi g aż do 
dojścia tego potomstwa do wieku twórczości nie jest 
równą tejże sumie potrzeb generacyi g we wieku ma- 
łoletności a ponieważ, jak to autor wyrozumował, ludz
kość postępuje, a potrzeby wszelkie są coraz większe, 
dodaje autor z tej przyczyny jeszcze sumę S3, zawiera
jącą nadwyżkę zaspokojonych potrzeb małoletnich człon
ków generacyi g po nad sumą S, tak, że oczywiście 
Si —|—S3 przedstawia sumę zaspokojonych potrzeb mało
letnich potomków generacyi g i teraz twierdzi, że c a ł a  
suma spodziewanej „produkcyi" tejże generacyi będzie 
S i- j-S g + S g  (str. 15). Z tego twierdzenia wypływa 
1 ) że w rachunek nie wciąga zaspokojonych potrzeb ge
neracyi g przed osiągnięciem wieku twórczości, że zatem 
wprowadzenie Sj zamiast od razu (S1-j-S3) jest tylko 
sztuczką; 2) twierdzenie to jest nieprawdziwe, bo jeszcze 
spodziewać się można nadwyżki produkcyi po nad za
spokojenie potrzeb, lecz opierając się na mylnej defini
cyi nie jest autor wstanie te nadwyżkę wprowadzić, bo ona 
nie jest ani potrzebą, ani zdolnością do zaspokojenia, 
trzeba zatem ją  wprowadzić jakąś tylną furteczką.

Otóż teraz wyznacza autor wartość społeczną gene
racyi g, w jakimkolwiek wieku x. W  tym celu musi 
naturalnie odjąć od całej produkcyi aż do zaniku tej 
generacyi produkcya wytworzoną od wieku x  do zu
pełnego zaniku a zatem tak produkcya dla zaspokojenia 
potrzeb pełnoletnich jak  i małoletnich.

Pierwszą nazywa S4 i równa ją sumie produkcyi 
od wierni x aż do zaniku, mniej S Rx to .jest nadwyżki 
uzbieranej w latach od m do x tak, że S4 =  k(Vx-f- 
Vx-(-1+ Ń x-j-3 -)-•••)— SRx a ponieważ S4 ma się od ogól
nej produkcyi odjąć, to właściwie odejmuje się tylko 
k(Vx -f- Y x + l- j - V x-j-2-t-)...) a dodaje się + S R x  i tem 
samem dopełnia się całe mienie generacyi g we wieku x 
tymi nadwyżkami, co .już nie odpowiada wyż przytoczonej 
definicyi o mieniu społećznem, stawiając w miejsce po
trzeb lub zaspokojenia ich p r o  d u k c y ą ,  stąd też 
wyraz matematyczny na stron. 32 i 33 wypowiada, że 
mienie =  produkcyi.

Wyznaczenie zaś sumy S5 (stron. 18 i 19) .jest zu
pełnie bałamutne i nie prawdziwe a powinno być 

S5= P ( A x  +  A x-)-l-f- • • .-j-Am-|-y4) 
gdzie p  oznacza produkcya we wieku twórczości na
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rzecz wychowania potomstwa (czemu tylko męskiego?) czyli 
S5= p ( S A x  — SAm-|-j'1) = p S A x  

ponieważ na każdy sposób SAm-f-y4= 0  jak to autor 
sam przyznaje na stron. 24.

Zauwąży^t jeszcze należy, że obliczenie tych sum 
S, do S5 zapomocą przeciętnych współczynników k, h, p, 
jest, jako grtfbe przybliżenie do prawdy, jeszcze do
puszczalne, lecz bez uzasadnienia nie dopuszczalnem jest 
obranie dla Sj i S2 i S4 tego samego współczynnika k, 
gdyż wiele okoliczności przemawia za tem, że dla ka
żdego S będzie k miało w ogóle inną wartość a to 
uwzględniwszy będzie

  kiSV 0-j-hSA m —pSA x—(k ,—k2jSVm—(k4SVx—SHx)
x  _  _  _

Lecz przypuśćmy że wyraz autora jest prawdziwy 
i śledźmy wnioski z niego wyciągnięte:

Nasamprzód zastanawia się autor nad wypadkiem 
x = 0 ;  wtedy Y 0 jest suma niemowląt (których wycho
wanie cięży nie na generacyi g, tylko na poprzedniej,
0 czem autor nie wspomina). Ażeby zaś wzór (1) przy
musić do odpowiedzi w tym przypadku, twierdzi autor, 
że gdy x==m to musi S R x = 0 ,  co można uważać za 
słuszne i y— 0, m zaś zachowuje swą wartość nie zmien
nie. To jest zupełnie fałszywe. Jeżeli bowiem chcemy 
wyznaczyć wartość pokolenia w chwili x bez względu 
na przyszłość, to wtedy nie istnieje dla nas ani m, 
ani y, ani 8 Am, a SAm-[-y4 jest zawsze równe 0.

Jeżeli zaś chcemy się bawić w proroctwo matema
tyczne czyli wyznaczyć prawdopodobieństwo przyszłej 
wartości, to z tej samej przyczyny, z której w tym 
przypadku zachowuje m swoją wartość, zachować musi
1 y swą wartość, lecz nigdy nie może być §Am-\-yi = S A m  
ehybaby S A m= 0 ,  w którym to razie, jak Dr. Wett- 
stein twierdzi W o= 0 .

Lecz do czego autor doszedł? Oto do W 0~ l i  S3 —
0

a zatem prawdopodobieństwo wytworzenia tylko nad
wyżki h dla wychowania potomstwa liczniejszego a może 
i więcej postępowego, jak potomstwo ich rodziców t. j. 
ich samych. Czyż to jest słusznem? Wszak autor obliczył 
wartość tego społeczeństwa g, jest ona S1 -j-S2+ S s 
a właściwie S 4 —j—S2-f-S3—j—S E  a prawdopodobieństwo 
osiągnięcia tej wartości jest dla każdego noworodka

= ( S 1+ S 2-f-S3+ S E )  Do tego nie trzeba tylu
0

używać sztuczek i to jest jedynie prawdziwe.

Przy tej sposobności używa autor wyrazu ,.miłość 
rodzicielska11. Przysłowie mówi: ne miscentur sacra pro- 
fanis. Ani ekonomia polityczna, ani matematyka nie wie
dzą nic o miłości, ani rodzicielskiej, ani żadnej innej; 
tu może być tylko mowa o i n t e r e s i e .  Na co zatem 
używać wyrazów, które absolutnie tu miejsca mieć nie mogą

Również mylne są wyniki przy podstawieniu x = m  
i równie nie na miejscu tyrada o miłości rodzicielskiej, 
która nota bene jest w7 tym przypadku większą, niż 
w poprzednim. Byłaby to prawda, gdyby szło o interes, lecz 
wątpliwem, jeżeli się używa wyrazu „miłość rodzicielska. 11

Najdziwaczniejszych zaś sztuczek używa autor w przy
padku x = t =  wiekowi zaniku zupełnego. Autor wtedy 
z równania

W tV t = k S V 0+ k S A m — pSA m — (kSYt— SRi)

sadzi, że ponieważ V t = 0 ,  to musi W t = 0 .  Ależ
k S Y 0- l - k S Am —  p S A m— ( SV  k— SIR)

\ V t =    =  co

Wszak przyznał sam autor na następnej stronicy, 
że licznik nie jest zawsze ==*0, lecz gdyby nawet był 
= 0 ,  to staje się W Ł wartością nie określoną nie 
zaś = 0 .  Jest to wynik, który dowodzi jasno, że zało
żenie wzoru ( 1 ) było mylne.

Dlaczego zaś wartość społeczeństwa miała być = 0 ,  
jeżeli ono pozostawia po sobie oszczędności, to rzeczy
wiście trudne jest do pojęcia, ehybaby ono było osta
tnie i ród ludzki po nimby już zaginął, bo tylko w ta
kim razie te oszczędności nie mogłyby być użyte.

Wyż omawiana część broszurki stanowi podstawę 
dla reszty wywodów, których wartość tak samo bywa —  
jak łatwo przewidzieć —  bardzo wątpliwą.

T. B .

  -aB H o  —

K R O N I K A .

W dniu 19 Września b. r. odbyła sio w e. k. Starostwie 
uroczystość wręczenia orderu krzyża kawalerskiego Franciszka 
Józefa p. Janowi Zawiejskiemu. JV\7. delegat p. Laskowski dorę
czając solenizantowi cesarskie odznaczenie przemówił doń podno
sząc zasługi Jego około budowy teatru, które tem są milszemi, 
iż pochodzą od dziecka krakowskiego. W odpowiedzi p. Jan  Za- 
wiejski podziękował za odznaczenie wznosząc wraz z zgromadzo
nymi trzykrotny okrzyk na cześć Najjaśniejszego Pana. Uroczy
stości tej byli zaproszonymi świadkami liczni przyjaciele i znajomi 
p. Zawiejskiego. Niechże i nam wolno będzie dać wyraz przyje
mnemu uczuciu, iż znowu jeden z członków naszego Towarzystwa 
doznał zasłużonego odszezególnjenia.

Głuche wieści dochodzą nas w sprawie polichromii kościoła 
00 . Franciszkanów. — Wieści te opowiadają nam o rzekomem po
wierzeniu tego zadania jednej z firm tutejszych, która nie brała 
udziału w konkursie ogłoszonym przez Tow. przyj, sztuk pięk., 
a jeśli brała, nie wybiła się z pośród współzawodników. Musimy 
tu zaznaczyć, iż takie postąpienie sfer rozporządzających tą sprawą 
byłoby w wysokim stopniu niewłaściwem i nielogicznem, bowiem 
nagrodzone prace rzeczywiście były najlepszemi z nadesłanych 
a jeśli praca, która ma być wykonaną jest jeszcze lepszą, wtedy 
rzeczą jest godziwą, aby co najmniej ogół wiedział, co jest zamie- 
rzonem, ponieważ ta sprawa jest interesem zawodowych sił i za
łatwioną publicznie a dobrowolnie złożonym funduszem. Postąpie
nie to krzywdziłoby nadto nagrodzonych, którzy nie żałowali 
ryzyka i trudu, aby sprawie służyć (nagrody bowiem były ledwo 
wystarczające na pokrycie kosztów), krzywdziłoby ich niezasłużenie 
a dalej stawiałoby sprawę konkursów na stanowiskb, co najmniej 
akademickiem, a zatem dla życia niepraktyeznem. a właściwie, 
na stanowisku z b y t e  c z n o ś c i ,  co niezawodnie nie przyczyniłoby się 
do tak  pożądanego rozwoju i postępu w gałęziach t. z. przemysłu 
artystycznego. Niechcemy wierzyć tym w ieściom — gdyby jednak 
miały mieć podstawę, tedy spodziewamy się, iż sfery tą sprawą 
rozporządzające uznają słuszność naszych uwag i odstąpią od tak 
zamierzonego jej załatwienia. E .

Wyprawa handlowa do Brazylii. Wskutek inieyatywy Polskiego- 
Towarzystwa handlowo-geograficznego przygotowuje się pierwsza
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ekspedycya handlowa do Brazylii. Ekspedycya ta wyruszyć ma 
z końcem b. r. Celem jej będzie zbadanie na miejscu stosunków 
handlowych z Brazylia. W tym celu ekspedycya zabiera ze sobą 

próbki rozmaitych towarów, które kraj nasz produkuje —  a nawet 
większe zapasy tych towarów, na których zbyt na pewno liczyć 
można, jak np. płótna etc. Ekspedycya zdoła na miejscu zbadać 
dokładnie wszelkie warunki, od których zawisłą będzie nasza dzia
łalność eksportowa, zarazem zajmie się kwestyą, czyby nie mo
żna niektóre płody brazylijskie, jak np. kawę, bezpośrednio do 
naszego kraju sprowadzać —  Uczestnicy wyprawy zamierzają je 

chać na własny koszt. Nie ulega jednak wątpliwości, iż działalność 
ekspedycyi będzie tem korzystniejszą, im większemi środkami wy
prawa będzie rozporządzać. Wszelka więc pomoc, c/y to finansowa, 
czy też moralna jest pożądaną. Również pożądanym byłby osobisty 
udział fachowców w tej ekspedycyi. Bliższych wyjaśnień w tej 

sprawie udziela Polskie Towarzystwo liandlowo-geografiezne lub 
redakcja P r z e g l ą d u  e m i g r .  we Lwowie ul. Garncarska L. 12.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

C entralne B iu r o  F a b r y c z n e
pierwszorzędnych firm krajowych(i3_n)

d l a

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, TeiefOll Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi 
gromochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zamknięcia kanałow e i pissoirowe, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bramy, 
szyldy, okucia budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o 
sadzkę. płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kamienie graniczne i ki lome
trowe, nagrobki zwyczajne i mozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sa d zk ę  szklanną,  dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.
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i  DĘBNIKACH (p o d  K rak ow em )

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
i Spółki.
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P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f l a r s k i e ,
w ykonan e

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom, Budo
w n i c z y m  i Właścicielom do

mów.  185 (10— 6)

Cenniki na żądanie franco.
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K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w K  IS A I i<MV I Bń.
wykonuje 171 ( 1 7 — 7)

wszelkie  wyroby  ornamentacy jne
z k u t e g o  ż e l a z a  

jako też  podejm uje się robót b udow lanych  i r ep a racy j .

Wa.  % 1
Przedsiębiorca robot asfa ltow ych

w K r a k o w i e ,  u l i c a  M n i s k a  I. IS, IB. p.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

Asfaltuje b u d y n k i ,  daje w ars tw y  n iep rzem aka lne  
na  fu n d am e n tac h  i w y konu je  tynk i asfa ltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (16— 8)

Brada Martik
Parow a Fabryka P iln ik ów

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (22-21

w yra b ia  wszelk iego  rodzaju p il n ik i w  na jlepszych  gatunkach,
jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

P o le c a  się fabrykantom , ślusarzom  etc. rę czą c  za 
dobry w yrób, rzetelną usługę i za  przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 211 (19 — 5)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie , ul. F lorja fisk ii  L. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się: 

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i  b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  
r e p e r a e y i  t y c h ż e .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w yk o n y w u je  p okrycia  dachów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli  tekturą o g n io 

trw a łą ,  ja k o  też dachów ką. 213 (19—5) 
po cenach ua jiimiut-UouaYiszycli.
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» o  w ia d o m o ś c i .
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży

nierów, że rozszerzyłem moja

pracownię artystyczno-śiusarską,
podejmuję się

wszelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen
talnych po najprzystępniejszych cenach

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187 (8 -16).  Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. b.

Roman S i M c h  w Krakowie,
skład wszelkich artyk u łów  budowlanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury  kam ion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury  betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (19—5)

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie .  -  .  — . .

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów K&rOlB Ultći
w  K rak o w ie ,  ul. Daj w ó r  1. 1 0  169 (18—6)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenhoiz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  cenach um iarkow anych .

Telegramy: 

. E N D H O R N "  W I E N . l i !  M D  1 n o m
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka w yrob ów  ślusarsk ich  i konstrukcyj żelazn ych
w W IE D U IU , II .  l*asettistrasse 91—93 i 1‘óchlarnst rassc 5 —7,

212 (19—5) F ilia  i II .  Salzachstrasse 37.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k :  konstrukeye wiązania dachów, świetluiki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcji  z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne1 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary ( Tnwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, ru ry  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

KOMI x węgli gai%4ewjM‘8i.
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawa na kolej lub do domu

w  Krakowie,
w mnejszych ilościach g r u b y  lub łam an y, w  w orkach  p lom bow an ych  po 0 0  centów za 100 kg. 
(7_ 5) z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z a r z ą d  g a z o w n i  krakowskiej.

N akładem  K rak. Tow. T echnicznego. W d ru k a rn i A leksandra  Słom skiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 20. Rok VIII.
Prenumerata z nrzeselką:

roczna . • 5 Złr.
półroe/.na, . 2 Zlr. 50 ct.
kwartalna . 1 Zlr. 50 ct.

w Niemczech : 
ręczna . . . .  10 marek
półroczna . . 5 marek

w R o sy i:
roczna 5 rubli
pó.lroc/.na. . . . 2'/, rubli
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  1 6  P a ź d z i e r n i k a  1894.
'  <5 ł v <5)

Wychodzi 1 i 15 w miesiącu.

Zużytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2'5 ct. za cm.1 je
dnorazowego ogłoszeń iii.

It.eiia.kcya i Administ.racya 

Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  Sprawozdania z wystawy: Przem ysł keramiczny (Tadeusz Miinnich). —  Płody kopalne Galicyi. —  Notatki techniczne.

Kronika. —  Ogłoszenia.

Sprawozdania z W ystawy.
Przemysł krajowy na lwowskiej wystawie w r. 1894. 

III.
Działalność komisyi krajowej dla spraw przemysłowych, jako 

najważniejszej dźwigni przemysłu.

(Ciąg dalszy)

Przemyśl garncarski.
Przemysł wyrobów garncarskich, względnie kera- 

micznych czyli wypalonych z gliny, m a w całej Pol
sce a niemniej w Galicyi, wiekową tradycyą. O ile 
jednak w innych prowincyach dawnej Polski rozwijał 
się fabrycznie, a w doskonaleniu wyrobów postępował 
wraz z innemi fabrykami zagranicznemi, dotrzymując 
im pod każdym względem k onkurency i , o tyle w Ga
licyi rozpowszechniał się przeważnie jako przemysł 
domowy; w zachodniej części kraju kwitnęlo głó
wnie obok garncarstwa, kaflarstwo, podczas gdy część 
wschodnia wyłącznie garncarstwo produkowała.

Na początku wieku XVII słynęły już wyroby ce
chu garncarskiego w J a r o s ł a w i u  z roboty dokła
dnej i polewy dobrej, a jakkolwiek ku końcowi tego 
wieku zaczął przemysł garncarski chylić się ku upad
kowi, mimo to odznaczały się w Galicyi dobrymi wy
robami takie miejscowości jak :  A l w e r n i a ,  B r z o -  
t e k ,  G l i ń s k o ,  G r ó d e k ,  H a l i c z ,  K o ł a c z y c e  
po lew y dobre i dekoracya ładna), K o ł o m y j a ,  Mi 
k u  l i ń c e ,  P o t y l i c z e ,  S k a l  at ,  S o k a l ,  S a s ó w ,  
Z a l o  ź c e i w. i.

Na Rusi, najwybitniejsze miejsce zajmowały wy
roby włościan z K o s s o w a ,  k tóra  to  okolica obfito
wała od dawna w pokłady znamienitej gliny i białego, 
krzemionkowego piasku. Pomiędzy tymi wyrobami od- 
szczególniały się oryginalne roboty garncarza  A l e 
k s a n d r a  B a c h  m i ń s k i e g o ,  a to tak bogactwem

kompozycyi w ornam entyce i harmonijnym doborze 
kolorów, jak  również i dobrą polewą, to też zjednały 
sobie powszechną nazwę » m a j o l i k  k o  s s o  w s k  i ch. »

Oryginalne wyroby Bachmińskiego zwróciły już 
na  siebie uwagę sfer kom petentnych na Wystawie 
lwowskiej w r. 1877 , co dało początek zaopiekowaniu 
się tą gałęzią przemysłu a tem samem nie mało przy
czyniło do umożliwienia artyście-samoukowi stwo
rzenia formalnej szkoły tego rodzaju wyrobów, a to 
tak w formie, jak dekoracyi i harmonii kolorów, na 
rodzimym wątku opartych.

Mimo jednak tak starej tradycyi, .jaką przemysł 
garncarski ma za sobą, właściwy i racyonalny a  po
stępowy rozwój tej gałęzi zaznacza się dopiero w o- 
statnim dziesiątku lat a więc z chwilą, kiedy orędowni
ctwo nad nią podjął Wydział krajowy.

Zasadniczy zwrot w tym kierunku na  lepsze udo
wodniła już W ystaw a  krakowska w r. 1887 ; mimo 
dopiero rocznej swej opieki, wykazała krajowa ko
misya dla spraw przemysłowych dodatnią działalność 
w tym kierunku. W  tym czasie zawdzięczamy jej 
stworzenie przy lwowskiej Szkole politechnicznej, »K r a- 
j o w ej k e r a m i c z n e j  s t a c y i  d o ś w i a d c z a l n e j * ,  
instytucyi doniosłego znaczenia w historyi rozwoju 
przemysłu keramicznego w Galicyi. Nieustającym 
a niezmordowanym zabiegom tych dwóch Instytucyi, 
a w szczególności prawdziwemu poświęceniu się ludzi 
w skład ich wchodzących, a z tą gałęzią przemysłu 
fachowo obznajomionych, pełnych inicyatywy i nie 
zrażających się przeciwnościami, zawdzięczamy do
prowadzenie krajowego przemysłu keramicznego w tak 
krótkim czasie do tego stopnia doskonałości, że zwy- 
cięzkie współzawodnictwo z zagranicą jest dla niego 
jedynie kwestya czasu i dalszego umiejętnego kiero
wnictwa.

Niezbite tego dowody wykazuje ekspozycya k ra 
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jowych szkól i warsztatów garncarskich, oraz wspo
mnianej krajowej stacyi doświadczalnej, której okazy 
przeszły najkapryśniejsze oczekiwania, a którego to 
działu wyrobów umiejętne zebranie daje najdokładniej
szy obpa?, historycznego rozwoju przemysłu kerami- 
cznego w ostatnim lat dziesiątku.

Ekspozycya krajowych wyrobów garncarskich i ke- 
ramicznych wykazuje dotychczasową działalność na 
tern polu t r z e ć  h zakładów szkolnych krajowych, a m ia
nowicie: krajowej szkoły garncarstw a w K o ł o m y i ,  
pozostającej pod zarządem kraju od r. 1886 , dwóch 
krajowych warstatów tj. istniejącego w Toustem  od 
r. 1886, i w arsta tu  założonego w r. 1889 w P o r ę 
b ie ,  które pracują  pod zawodowem i artystycznem 
kierownictwem krajowej stacyi doświadczalnej.

Z pomiędzy wspomnianych trzech krajowych szkół 
garncarskich, najwyżej pod każdym względem stoją 
wyroby szkoły kołomyjskiej, co jest i na turalnem  n a 
stępstwem rzeczy, gdyż szkoła ta  m a najdawniejszą prze
szłość, a wyroby garncarskie tej okolicy kraju mają 
swą tradycyą i styl właściwy, stworzony przez wyż 
wspomnianego garncarza-artystę swojskiego, Al. Ba- 
chmińskiego.

Szkoła kołomyjska przechodziła od chwili za
łożenia różne i ciekawe z fachowego stanowiska koleje 
organizacyi i zmian w kierownictwie, które widoczny 
wywierały wpływ na wyroby szkolne, jak  to uw y
datnia umiejętne zestawienie historycznej grupy tych 
wyrobów, przedstawiające cztery okresy organizacyjne 
szkoły —  rodzaj wystawy rekrospektywnej, obejmują
cej roboty od czasu istnienia szkoły, aż po czas i stan 
jej obecny. I tak :  szkoła kołomyjska powstała jako 
rządowa w r. 1876 , z którego to czasu posiada ory
ginalne wyroby Bachmińskiego. Dalszy kierunek szkoły 
jako  zawodowej przypada B e c h e r o w i  w okresie 
czasu 1880 do 1882 , na  którego wyrobach jak  lichta
rzach, dzbankach, flaszkach »(bokłakach i czutrach«) 
widzimy w ornamentyce naśladownictwo B achm iń
skiego, w polewie natomiast przeważający kolor nie
bieski (ultramaryn). Od r. 1882 do 1884 kieruje szkołą 
S i k o r s k i ,  poczem przez dwa lata n i e c z y n n  ą 
szkołą administruje S ł o w i c k i, z których to okresów 
czasu nie przedstawiają wyroby uwagi godnego p o 
stępu.

Dopiero z przejściem szkoły w r. 1886  pod za
rząd kraju a pod kierownictwo W al.  K r y  c i ń s k i e g o ,  
widocznym jest zwrot ku lepszemu tak pod względem 
samej formy wyrobów, jak  dobroci i jakości polewy, 
poprawności rysunku, stylowego trak tow ania  i czysto
ści odlania całości.

Rzeczywisty okres odrodzenia się szkoły w kie
runku prawdziwie postępowej i systematycznej pro-

dukcyi wyrobów, rozpoczyna się właściwie z rokiem 
1890 , t. j. z chwilą kiedy szkoła wchodzi w nową 
i racyonalną organizacyą pod kierunkiem fachowego 
technologa Aleksandra K l i m a s z e w s k i e g o ,  a nauka 
rysunków spoczęła w rękach Stan. D a c zy ń sk  i e go .

W  stanie obecnej swej organizacyi przedstawiła 
szkoła kołomyjska całkowitą działalność swą w zro
zumiale pojęty sposób dydaktyczny a więc począwszy 
od okazów próbek materyału surowego, rodzimego, 
i używanych przymieszek, wyrobów budowlano-deko- 
racyjnych, jak ru r  drenowych, dachówek, akroteryi, 
konsoli i t. p. nie mniej umożebnione jest ciekawemu 
widzowi i badaczowi przejście całego procesu p rzeo
brażenia techniczno artystycznego, jakiemu ulega su 
rowy materyał w ręku wyćwiczonego w rzemiośle 
swem garncarza, zanim z bezkształtnej masy przy
bierze estetyczne kształty przedmiotu, mającego nieraz 
prawdziwie artystyczną wartość.

Tego rodzaju przejście fabrykatu widzimy na 
dzbanku glinianym toczonym z ręki w przygotowaniu 
do »pobiałki«, następnie pobiałkowanym, z w ykonaną 
na pobiałce dekoracyą, w końcu wypalonym z polewą.

Po tym naukowym  niejako wstępie, przedstawia 
ekspozycya szkolna niezliczoną ilość najróżnorodniej
szych okazów przemysłu keramiczno - garncarskiego 
począwszy od najprostszych jak  : garnków, rynek, 
wewionków, kafli, czarek, misek i dzbanów, o n a j
rozmaitszych formach, kolorach polew i dekoracyjnej 
ornamentyce, przechodząc w wyroby dekoracyjno- 
artystyczne, o różnobarwnej polewie, stylowej bo
gatej dekoracyi a wzorowem wykonaniu. Do tych 
należą tego rodzaju prawdziwe cacka kunsztu kera- 
micznego, jak  tace o bogatej ornam entyce z typowemi 
etnograficznemu zdobieniami, takież wazy, urny, dzbany 
czareczki, flaszki i flakony, talerze i podstawki fanta
zyjne, »czutry«, wazy indyjskie itp. itp. w różnobar
wnych polewach, stylowej licznemi złoceniami wzbo
gaconej ornamentyce, z przeważającym kierunkiem 
stylu kołomyjskiego na motywach Bachmińskiego opar
tym. Powszechną uwagę zwracają pomiędzy innymi 
wyrobam i: majolikowa podstawa pod lampę, waza 
bogato zdobiona przedstawiająca na fryzie pochód H u 
cułów, piec kaflowy pięciokątny, oraz oryginalny piec 
kominkowy, oba w stylu kołomyjskim, o dekoracyi na 
pojedynczych kaflach, przedstawiającej rodzajowe sceny 
z życia ludu huculskiego, charakterystyczne typy lu
dowe, widoki budynków wiejskich, cerkwi, postaci 
świętych, scen. z życia ludu itp., które ugrupowane 
harmonijnie, łączą się w dekoracyą oryginalną i swoj
ską, bezpretensyonalną a jednak w skromności swej 
charakterystyczną i piękną.

T ą  też właściwą sobie indywidualnością dekora-
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cyi i sposobem oryginalnego jej przeprowadzenia obok 
zalet technicznego wykonania i artystycznej s trony 
górują wyroby keramiczne szkoły kolomyjskiej po nad 
innymi tego rodzaju, rokując w tym kierunku ciągłego 
i racyonalnego postępu świetną przyszłość szkole, 
wyrobom zaś szkolnym bezwzględne pierwszeństwo, 
naw et w obec pozakrajowych tego rodzaju fabrykatów.

Krajowy warstat garncarski w T o u s t e m  zało
żony w r. 1886 , a zreorganizowany w r. 1892 w y
kazuje wyrobami swymi szlachetną dążność współza
wodniczenia z wyrobami kołomyjskimi tak pod wzglę
dem technicznym jak i estetycznym. Dowodem tego 
poważna kolekcya okazów różnorodnego przezna
czenia, kształtu i techniki wykonania, których s trona  
zewnętrzna uwidacznia stosowanie form z tradycyi miej
scowego garncars tw a zaczerpniętych, przy użyciu da
wnej techniki » rożkowej« w wykonaniu samem, nie 
wyłączając równocześnie posiłkowania się wzorami, 
jużto oryginalnie wykonanymi, juz zagranicznymi. 
Z powyższych względów zajmują wyroby krajowego 
warsta tu  w T oustem  pośrednie miejsce pomiędzy wy
robami szkoły kolomyjskiej a krajowego warstatu 
w Porębie od r. 1889 istniejącego.

Produkcya w arsta tu  szkolnego w Porębie pojętą 
jest w daleko mniejszym zak res ie ; ogranicza się bo
wiem do wyrobów tego rodzaju, jak  naczyń kam ion
kowych do gospodarskiego użytku służących, jużto 
niepolewanych, już powlekanych trzema kolorami po
lew: białej, brunatnej i szafirowej, przyczem tak 
techniczna, jak zewnętrzna strona wyrobow szkoły tej 
wykazują niezaprzeczone zalety.

D obrą  ilustracyą drobnego domowego przemysłu 
garncarstwa, rozwijającego się we wschodniej Galicyi 
pod okiem wspomnianych krajowych warstatów, dają 
wyroby czterdziestu garncarzy, którzy za pośrednictwem 
wydziałów powiatowych nadesłali okazy swego do
mowego rzemiosła na  wystawę.

Pomiędzy temi widzimy różnorodne naczynia 
z C h r z a n o w a ,  14 wystawców z K o l  a c zyc ,  pomię
dzy któremi nie trudno zauważyć i ozdobniejsze przed
mioty j a k : wazy, urny, podstawki itp. o wcale udatnej 
formie, różnokolorową polewą upiększane, następnie 
wyroby z K a ł u s z a ,  pomiędzy którymi znajdują się w y
stawione przez Radę powiatową rury  drenowe, roboty 
g-ciu wystawców z K o ł o m y j  i, urny w niepolewanej 
terrakocie wykonane z nakładanemi dekoracyami o r
namentalnemu z P o  d h  o r z e c ,  nie mniej wyroby n a 
czyń i drobiazgów terrakotowych z Ż y w c a .

Każdy niemal z wyliczonych okazów przemysłu 
domowego garncarstw a m a swoją oryginalną właści
wość, tak w formie zewnętrznej, jak  w polewie, jej kolorze 
i technice wykonania, w czem dowód, że warstaty  k ra 

jow e wpływają dobrze na kierunek domowego przem y
słu garncarskiego; nie mniej, że wspom niane warstaty 
krajowe, których wychowankowie zakładają na swoją 
rękę pracownie, przenoszą na te wyroby swój kie
runek i stwierdzają tem samem racyą bytu, i pomy- 

. ślny wpływ na produkcya krajową.

W  warunkach, które przed 10 laty towarzyszyły 
początkowej historyi rozwoju przemysłu keramicznego 
w Galicyi, odczuły powołane do tego czynniki ko
nieczną potrzebę stworzenia w kraju instytucyi, kt-Tej 
celem byłoby fachowe instruowanie, oraz doświadcza
nie w kierunku racyonalnej produkcyi, oraz w dzie
dzinie postępu keramiki.

Pod tem hasłem założoną została przez W ydział 
krajowy a z inicyatywy komisyi dla spraw przem y
słowych, w r. 1886 we Lwowie przy szkole polite
chnicznej »K r a j  o w a  k e r a m i c z n a  s t a c y  a d o 
ś w i a d c z a l n a . *

Głownem zadaniem jej jest przedsiębranie do
świadczeń z dziedziny przemysłu keramicznego, bada
nie surowych materyałów w kraju się znajdujących, 
oraz orzekanie, o ile i do jakiego rodzaju wyrobów 
m ogą być p rzyda tne ; ponadto instytucya ta  m a udzielać 
uczniom szkoły politechnicznej praktycznej nauki w dzie
dzinie przemysłu keramicznego.

Jak powyższe zadanie w tak stosunkowo krótkim 
czasie pojęło kierownictwo wspomnianej stacyi, do 
jakich granic je już dotychczas doprowadziło, tego 
wierny obraz przedstawia ekspozycya wyrobów stacyi 
doświadczalnej lwowskiej, które to wyroby pod ka
żdym względem przeszły najbardziej wygórowane żą
dania wybrednych znawców kunsztu keramicznego.

Aby jednak w tak krótkim czasie i w tak  t ru 
dnych w arunkach  lokalnych, w jakich stacya zm u 
szoną była zapocząć swą działalność, a z których do
piero częściowo w ybrnęła , zdziałać na tem polu tyle 
i doczekać się tak cennego dorobku, na  to potrzeba 
nieco więcej ponad zdolność zawodową; potrzeba p ra 
wdziwego zamiłowania, bez względu na gromadzące 
się przeciwności.

Zasługa to w pierwszym rządzie niezmordowanego 
kierownika stacyi, tęgiego fachowca Inżyniera kera- 
mika pana  E d m u n d a  K r z e  na .  który przy pomocy 
cennych wskazówek i estetycznego kierownictwa ar- 
chitekty profesora  J u 1 i a n a Z a c  h a r i e  w i c z  a, za 
służonego pioniera tej gałęzi przemysłu, doprowadził 
działalność stacyi do tak  wydatnych rezultatów.

Ekspozycya lwowskiej Stacyi doświadczalnej obej
muje oprócz okazów materyałów surowych zbadanych 
przez stacyą, próbek pobiałek, polew bezbarwnych 
i kolorowych, emalii oraz farb używanych do wyrobów
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garncarskich, kaflarskich. kamionkowych, majolikowych 
i fajansu włoskiego— całą ponadto kolekcyą wyrobów 
gotowych, wykazujących zastosowanie tajemnic kunszttu 
keramiczno-majolikowego.

Patrząc na te prawdziwie artystycznej wartości 
wyroby, zdaje się nam, źe stoimy przed wzorowymi 
okazami zagranicznego fabrykatu majolik, zapom inam y 
się formalnie i trudno przychodzi nam  uwierzyć, źe 
to cenny dorobek krajowych badań i doświadczeń, 
a niezmordowanej pracy i poświęceń jednego niemal 
człowieka.

Obok podrzędniejszych fabrykatów, jak tygielków 
i cegiełek z glinki ogniotrwałej, garnuszków glinia
nych w różnokolorowych polewach, kalli ozdobnych, 
tarcz herbowych, przesuwa się przed oczami widza 
cala kolekcyą wyrobów ozdobnych artystycznej w ar
tości, jak  podstawek, talerzy, tac, waz, urn, kielichów, 
dzbanków i najfantastyczniejszych drobiazgów deko
racyjnych, wykonanych w różnobarwnych polewach, 
a bogatej stylowej dekoracyi juźto płaskiej, już wy- 
pukło-rzeźbionej, już ozdabiane nakladanem i kwiatami 
i liśćmi.

T a k  wykonanej majoliki, jak  przedstawione wazy 
urny, talerze z płaskorzeźbami, oraz prześliczne pod
stawy do lampy z medalionem podobizny prezesa W y 
stawy ks. Sapiehy, nie powstydziłaby się fabryka 
czeska lub francuzka.

Nowością, a niezawodnie oryginalną, która  budzi 
na  wystawie ogólny a zupełnie zasłużony podziw, są 
u rny  i kielichy, w polewach naśladujących słynne 
» l a k i  J a p o ń s k i e * ,  których naśladownictwo jest 
tak wiernie i łudząc w kolorystyce polew z nie- 
odłącznem jej złoceniem przeprowadzone, że dopiero 
wziąwszy przedmiot do ręki, jesteśmy pewni, że nie 
stoimy przed oryginalnym japońskim  fabrykatem.

W  obec tak pomyślnych wyników, jakimi na 
wskazanem polu już dzisiaj krajowa Stacya doświad
czalna poszczycić się może, w obec tych skończenie 
doskonałych okazów próbnych, jakie przedstawiła, a które 
pod każdym względem wytrzymują najsurowszą kry
tykę, pod względem zaś estetycznó-stylowej formy 
i dekoracyi przewyższają nawet zagraniczne fabrykat}’, 
w obec tego rodzaju wszechstronnie dodatniego w ra
żenia, jakie na  nas działalność lwowskiej stacyi do
świadczalnej wywarła, możemy ze zupełnym spokojem 
a pełnem zadowoleniem patrzeć w dalszą przyszłość 
przemysłu keramicznego, przekonani o zbliżającej 
s ;ę szybkim krokiem chwili, w której wyroby ke- 
ramiczne i majolikowe swojskie zyskają nietylko 
w kraju prawo obywatelstwa, (podobnie jak obecnie 
są przez am atorów  wykupywane, a to z powodu 
stosunkowo wysokich cen, co w tym zakresie po

jętego fabrykatu jest naturalnem następstwem rze 
czy); ale i poza granicami kraju będą poszukiwane 
i odszczególniane.

Ze zaś k ierunek zawodowy krajowej stacyi do
świadczalnej rozciąga się nietylko bezpośrednio na 
krajowe warsta ty  garncarskie, ale i pośrednio na pry
watne pracownie, zrozumiałym jest szybki a ra- 
cyonalny dotychczasowy rozwój przemysłu garncar
skiego, jak nie mniej ogólne dalsze w tym  kierunku 
zdobycze.

Zaznaczamy fakt ten z prawdziwą przyjemnością 
i pełnem uznaniem dla wspomnianej Instytucyi, z k tó 
rej m ożna być słusznie dum nym ; należy jej usiło
wania wszechstronnie wspierać, gdyż są one chlubnem 
świadectwem rozwoju przemysłu keramicznego w kraju.

Na tem miejscu wypada zaznaczyć, że i w kie
runku  przysparzania sił technicznych zawodowych, 
dla dalszej działalności na polu przemysłu keram i
cznego, może się poszczycić stacya krajowa nie mniej 
pomyślnymi wynikami; wykształciła bowiem w za
wodzie tym już kilku techników, ukończonych słu
chaczów oddziału chemii technicznej, z pomiędzy któ
rych inżynier technolog p. Karol llolle, królewianin — 
po ukończeniu studyów pracuje dalej przy stacyi jako 
asystent, oddając w ten sposób nabytą  wiedzę facho
wą na korzyść dalszych badań i ulepszeń stacyi.

Tadeusz Miinnich. (C. d. n.)

Płody kopalne Galicyi.

(Ciąg dalszy.)

S o l e  p o t a s o w e .  Jeszcze w r. 1853 znaleziono 
w soli kamiennej w Kałuszu sól niezwykłego wejrzenia, 
smaku gorzkiego — atoli dopiero w r. 1861 dowiedział 
się świat naukowy z odczytu prof. Henryka Bosego 
w Berlinie, iż solą tą jest chlorek potasowy, który 
odkryto niedawno przedtem w Stassfureie pod Mag
deburgiem. —  Rzecz jednak arcyciekawa, a może cha
rakterystyczna. Odkrycie stassfurckie dało pobudkę do 
wytworzenia się ogromnej industryi chemicznej, do
starczającej rolnictwu i przemysłowi nietylko Niemiec 
ale i Europy najrozmaitszych soli potasowych, industryi, 
której wytwórczość w r. 1890 doszła do wartości około 
40 milionów marek — a u nas inaczej, inaczej, inaczej!!

Głównie iuicyatywie dolno austryackiego stowarzy
szenia przemysłowców w Wiedniu, które w r. 18(56 
wystąpiło z odpowiednim memoryałem do Ministerstwa, 
należy zawdzięczyó, że Rząd zajął się nieco bliżej solami 
potasowemi Kałusza, oddającje do rozbioru chemicznego — 
co miało ten skutek, iż w r. 1867 — kiedy w Stas-
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jurcie istniało już kilkanaście fabryk — zawiązało 
się, większe konsorcjum prywatne z celem eksploa
towania soli kałuskich — i zawarło z Rządem układ, 
mocą którego skarb zobowiązał się dostawiać przedsię
biorstwu w ciągu lat 10 po 200000  cent. cłowyeli soli 
kałuskich po cenie 12 cent. za cetnar, przedsiębiorstwo 
zaś zobowiązało się odstąpić skarbowi Państwa w pier
wszych 5 latach 5"/0, w drugich 10 latach 10% , a od 
16 roku nadal po 15%  czystego dochodu.

Przyznać trzeba, że chyba Rząd wielkich korzyści 
nie wymagał, skoro odstępował materyał surowy cent. 
po 12 ct., a więc po cenie prawie kosztu. Niestety —  
przedsiębiorcom kontrakt ten się nie podobał. Nastąpił 
nowy, mocą którego wydzierżawiono całe kopalnie ka- 
łuskie wraz z lasami na lat 40 z obowiązkiem dostar
czenia rocznie do rządowych składów solnych po 100000 
do 120000 cent. wiedeńskich warzonki po 50 centów 
za cetnar.

Na tej podstawie zaczęła się akcya przedsiębiorstwa. 
W r. 1869 stanęła wr Kałuszu fabryka do przeróbki 
surowych soli potasowych a w Simmeringu pod Wie
dniem osobna fabryka do wyrobu saletry potasowej 
z chlorku. W handlu pojawiały się fabrykaty przedsię
biorstwa: Kałuseher KallBergbau und Salinenbetriebs- 
Gesellschaft. B. Margnlie’s u. Comp. i to w rozmaitych 
nawet wyborowych gatunkach a w r. 1871 przeobraziła 
się pierwotna spółka przy współudziale banku anglo- 
austryackiego w akcyj ne Towarzystwo z kapitałem 4.500.000 
złr. rozłożonym na 22.500 akcyi po 200 złr.

Niestety mimo to wszystko war es faul im Staate 
Ranemark. Produkcya roczna nie stała w należytym 
stosunku do kapitału zakładowego, była dziwnie drobna; 
zaczęły się mnożyć trudności i narzekania. Trudnością 
istotną był brak połączenia kolejowego dla Kałusza, któ
rego najbliższą stacyą kolejową był do r. 1875 Bursztyn, 
odległy o 30 kilometrów; trudnością, która zabijała do 
niedawna wszystko w samym zarodku a to na korzyść 
zagranicy, były ówczesne taryfy koleji czerniowieckiej, 
Karola Ludwika i półn. tak, że koszt przewozu 1 centn. 
metry, kosztował z Kałusza do Wiednia (112 mil) 1 złr. 
62 cut., podczas gdy z Stassfurtu do Wiednia a więc 
na odległości 170 mil — tylko 75 cnt. — A dalej nie
zawodnie i burza giełdowa w r. 1873 nie minęła bez 
.śladu po Kałuszu. -— Klęską elementarną było zasystowa- 
nie robót w jednym z szybów — a to zpowodu zała
mania się oprawy szybu i zasypania 4 robotników w r. 
1872, coby znowu świadczyło, że odbudowa górnicza 
nie była najlepszą. Administracya była kosztowną, bo 
wszakże koszta wyrobu 1 centn. metr. chlorku wynosiły 
7 złr. t. j. cenę, po której można było towar sprzedać ■— 
ale bez zysku i t. d., koniec końców w r. 1874 wypro
dukowano zaledwie 36944 cent. metr. soli potasowych a w r.

1875 Towarzystwo akcyjne runęło i nastąpiła likwidacja. — 
„Ruina ta “ pisze prof. Szajnocha „odbiła się głośnem 
echem po kraju. Podziałała ona deprymująco na rozwi
jającego się w Galieyi ducha przedsiębiorczości prze
mysłowej i górniczej i sprawiła, iż przez kilkanaście lat 
następnych nie myślano w kraju o eksploatacyi kopalni 
kałuskich1'. I tak te rzadkie skarby pokładów kałuskich, 
którym podobne w państwie sąsiednim stworzyły kolo
salną industryę, potężną dźwignię ekonomicznego rozwo
ju, w naszein państwie i w naszym kraju spoczęły odło
giem w warunkach z natury rzeczy korzystniejszych, 
bo w kraju na wskroś rolniczym, który nawozów po
tasowych na gwałt potrzebuje, w kraju, w którym prze
mysł to biały kruk, którego pielęgnować jest obowiązkiem 
społeczeństwa.

Kwestyę całą podejmuje ponownie Wydział Krajowy 
w swem sprawozdaniu z r. 1878, czem wywołuje na sejmie 
w r. 1879 uchwałę, żądającą na nowo podjęcia eksplo
atacyi soli kałuskiej. Uchwała ta przez lat 8 — pozostała 
bez skutku., bo dopiero w r. 1887 podjął Rząd odbu
dowę w7 Kałuszu — produkując aż 500 cent. metr. 
wartości 150 złr. W odpowiedzi na taką produkcją sejm 
w r. 1889 znowu wzywa rząd do podjęcia eksploatacyi 
soli kałuskich •— na co otrzymano odpowiedź komisrza 
rządowego pełną dobrych nadzieji— co w praktyce wy
raziło się produkcją w r. 1890 a ż . . .  6030 cent. metr. 
W r. 1890 powtarza się ta sama historya. Sejm wzywa 
Rząd — Rząd przyrzeka Sejmowi i wyrabia w r. 1891 .. . 
znowu tylko 6060 cent. met r . — W r. 1891 posłowie 
nasi wytaczają sprawę w parlamencie, i uzyskują oświad
czenie Rządu, iż wydane zostały zarządzenia, iżby od
tąd produkowano w Kałuszu do 40000 cent. metr. —

Rozpowszechniło się mniemanie, jakoby pokłady ka- 
łuskie były zbyt ubogie i niewystarczające na dłuższą 
przyszłość, jak tego wymaga rentowność fabrykacyi z du
żymi połączonej wkładami. Zarzut ten zbija prof. Szaj
nocha, przytaczając cały szereg orzeczeń geologów da
wniejszych i najszerszych a zwłaszcza prof. Niedźwie- 
ckiego. Orzeczenie to streszcza się w tein, że le złoża, 
kałuskie, które dzisiaj są odkryte, są tylko częścią znacz
niejszych prawdopodobnie pokładów i że nawet na pod
stawie już istniejących odsłonięć można rozpocząć powa
żną odbudowę przeszło 2 milionów cent. metr. surowego 
kainitu. Wobec tego i wobec dowozu przetworów stass- 
furckieh do Austryi w r. 1893 wartości przeszło pół 
miliona złr., jakże słuszną jest uwaga prof. Szajnochy, iż 
raz przecież państwo zdać musi sobie sprawę jasno, że 
niegodnem jest państwa cywilizowanego posiadać tak 
cenny surowiec i pozostawiać go nieużytym i że tak 
dla przemysłu krajowego nader pożytecznem jak i dla. 
skarbu państwa nader zyskownem przedsięwzięciem może
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się stać już w niedalekiej przyszłości racjonalna eksplo
atacja i przeróbka soli kałuskiej. E. Ii. (0. d. n.)

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .
Zastosowanie zgęszczonego powietrza do porusza

nia kolei drogowych (tramwajowych). „Oompagnie ge
nerał des Omnibus" w Paryżu ukończyła obecnie — 
podług doniesień „Anuales industrielles" —  roboty dla 
urządzenia ruchu ściśuionetn powietrzem według systemu 
Makorskiego na trzech głównych liniach swojej sieci 
tramwajowej: Louvre-Saint Cloud (10T 35  kim.), Lou- 
vre-Sevres-Versailles (19 km) i Cours de Vincennes- 
Saint Augustin (1 9 1 4 0  kim). Ruch uskutecznia się na 
obu pierwszych liniach w sposób następujący: Pociągi 
składające się z trzech krytych wozów imperiałowych 
po 51 siedzeń, jadą od Louvru aż do Porte du Point 
du jour;  tu pociąg dzieli się a mianowicie jeden wóz 
jedzie do Saint Cloud, dwa wozy do Sevres i Yersailles; 
z tych ostatnich zostaje jeden w Sevres. Między dwoma 
pociągami do Yersailles włącza się jeden pociąg o dwóch 
wozach, który jedzie aż do Saint-Cloud. Całą służbę 
pociągową na liniach w mowie będących uskuteczniają 
23 lokomotywy osobno w tym celu zbudowane, których 
zbiorniki mogą być uzupełnione ściśnionem powietrzem

o prężności 80 Lokomotywy te posiadają trzy sprzę

gnięte ze sobą osi i ciężar służbowy 18 t. a zatem 
dostateczną adhezyą’ aby dwa a nawet trzy obsadzone 
wozy, ważące po 8 t. poruszyć na linii Sevres, która po
siada wzniesienia 43 °/00. Zasilanie lokomotyw ściśnio
nem powietrzem uskutecznia się na stacyi ruchu wysta
wionej w Boulogne-sur-Seine. Dwoma przewodami ru
rowymi (rurociągami) o 6 0 m/m średnicy prowadzi się 
ściśnione powietrze z jednej strony do stacyi Ponte du 
Point du jour, leżącej przy torze, gdzie ma miejsce od
gałęzienie a z drugiej strony do stacyi Sevres; pierwsza 
oddalona jes t  2’1 kin. druga 4'2 km. od stacyi ruchu. 
Towarzystwo sprawia w miejsce 28 koni jednę lokomo
tywę i tem pokrywa w zupełności swoje potrzeby ze 
względu na skuteczność maszyn. Cena jednej lokomo
tywy wynosi 35000 frk., co odpowiada kosztom zakupna 
koni nią zastąpionych. Stacja ruchu w Boulogne posiada 
tymczasowo siedem kompresorów o sile 140HP przy 
140 obrotach, jakoteż ośm kotłów o 120 m 3 powierzchni 
ogrzewanej; dla ósmej maszyny i dziewiątego kotła po
zostawiono potrzebne miejsca. Regulowanie maszyn koin- 
presyjnych uskuteczniają akumulatory zawartości 10 m 3, 
których zbiorniki wypróbowane są na nacisk 100 atmo
sfer. Dzienne zapotrzebowanie węgla przyjmują na 13 — 
14 t., co odpowiada dziennemu wydatkowi około 300 
frc., którym przeciw stawiają się koszta obecnego utrzy
mania 500 koni. Spodziewają się, że suma kosztów ru
chu nie przekroczy 0 -27 frc. na wozowy kilometr.

Ruch na linii Cours de Yincennes do Saint Augus- 
tin, który wymaga 400 do 500 koni, uskutecznia się 
zapomocą 24 samo poruszających się wozów z imperia
łem otwartym i o 51 siedzeniach. Koszta sprawienia 
wozów odpowiadać będą tak jak u lokomotyw wyżej 
wspomnianych linii, wartości koni będących dotychczas 
w użyciu wraz z ich wyposażeniem. Ponieważ na tym 
torze znajdują się bardzo przykre wzniesienia, okazała

się potrzeba urządzenia dwu stacyi ruchu dla zasila
nia samo poruszających się wozów ściśnionem powietrzem, 
z których jedną urządzono przy remizie na ulicy Łagny, 
drugą przy remizie w bliskości placu la Vilette. Pierwsza 
stacya obejmuje trzy kompressory i cztery kotły po 90 m* 
powierzchni ogrzewanej, ostatnia cztery kompressory i pięć 
kotłów po 105 m 2 powierzchni ogrzewanej. Te kompres
sory posiadają tę samą skuteczność, jak na stacyi w Bou
logne. Dzienny rozchód węgla dla ruchu linii Cours 
de Yincennes do Saint Augustin wyniesie prawdopodo
bnie, jeżeli wszystkie pociągi zaopatrzone będą w dwa 
wozy, również 13 do 14 t. węgla. Koszta ruchu tej li
nii przyjmują ze względu na niekorzystny podłużny pro
fil na 0'42 frc. na kilometer każdego samo poruszają
cego wozu a O' 10 frc. dla każdego jeszcze dodanego 
wozu, a zatem w przecięciu na 0 ‘26 frc. na każdy wóz 
pociągu, składającego się z dwóch wozów.

(Ztschf. d. oest. Ing. u. Art. Ver).
Kolej rurowa w Paryżu. Dla ułatwienia ruchu oso

bowego na głównych kolejach wypracował Berlier dla P a 
ryża projekt podziemnej kolei rurowej, o którym donosi 
„Beyer Verkehrsbl-“ Linia ma przechodzić od stacyi 
Bois de Yincennes począwszy przez Place de la nation 
Roulevard Diderot, Place de la Bastille i de la Con
corde, Champs-Elysees i Aveuue Rugraud aż do stacyi 
Bois de Boulogne. Oprócz obu końcowych stacyi jest 
przewidywanych 15 przestanków. Nawierzchnia budowa 
składać się ma z szyn na drewnianych progach. Z wy 
jątkiem bardzo krótkiej przestrzeni, która przekracza 
Bassin de 1’arsenal na placu Bastyli jako kolej wywyż
szona, ma cała kolej mieścić się w lanej rurze kolistej, 
zaopatrzonej w wewnętrzne flansze (krzyże), której śre
dnica w świetle wynosi 5 '55 mtr. Zewnętrzna strona 
okolona będzie warstwą cementu. Kolej zbudowana ma 
być jako dwutorowa. Projektujący nie uważa, jakoby była 
potrzebna sztuczna wentylacja tej kolei rurowej, ponie
waż jest zamierzone poruszenie elektryczne, które nie 
wytwarza zepsutego powietrza; tylko urządzone być mają, 
dla odświęrzania powietrza, w pewnych odstępach ko
miny. Główny przewód, dla potrzebnego prądu o 450 
volt napięcia, umieszczony ma być między torami, pod
czas gdy prąd wracać ma szynami. Każdy pociąg ma 
się składać z czterech wozów z podstawami obrotowemi 
po 52 siedzeń, z których po dwa wozy otrzymają ma
szyny poruszające o 25HP przy każdej z podstaw. Oświe
tlenie ma być elektryczne. Wszystkie maszyny mają być 
sterowane przez prowadzącego maszynistę na pomoście 
przodowym, również ma 011 zaryglowywać elektrycznie 
wszystkie drzwi podczas jazdy. Pociągi otrzymać mają 
samodziałające hamulce i ubezpieczać się sygnałami blo
kowymi;  poruszać się mają z chyżośeią 20 km. Pomimo, 
że koszta budowy obliczone są na 50 milonów franków, 
posiadać ma to przedsiębiorstwo pełne widoki urzeczy
wistnienia i obiecują sobie po nim rentowność zadowul- 
niającą. Ztschft. d. oest. Ing. u. Arcli. Ver.

 ■>, -------

K R O N I K A .

Mianowania w służbie państwowej. Radcami budownictwa 

mianowani: starsi inżynierowie Wilhelm Rappe, Wilhelm Schayer, 
Henryk Stahl, Karol Toepfer; starszymi inżynierami inżynierowie:
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Tomasz Słomski, Klemens Lewicki, Mieczysław Jaszczurowski, Jan 
Kawecki, Józef Adamski, Roman Ingarden, Franciszek Dutkiewicz; 

inżynierami adjunkci budownictwa: Karol Riehtman, Stanisław 

Wójcicki, Karol Czechowicz.
Namiestnictwo rozpisuje l icytac ją  przedsiębiorstwa robót wo

dnych: 1.) na Sanie w okręgu niskim dnia 19 b. r. o godz. 12 
w poł. w c. k. Starostwie w Nisku 2.) na Wiśle i Wisłoce w okrę
gu tarnobrzeskim w c. k. Starostwie w Tarnobrzegu dnia 25 paźdź. 
o godzinie 12 w południe 3.) na Dniestrze w okręgu stanisławow

skim w c. k. Starostwie w Stanisławowie o godz. 12 w południe 

dnia 29 paźdź. b. r.
Kopalnie nafty w Galicyi. —  Dnia 10 b. m. podpisany zo

stał kontrakt kupna i sprzedaży, mocą którego kopalnie nafty w Scho- 
dnicy przeszły z rąk ks. Lubomirskiej na własność konsorcyum, 
na którego czele stoi Bank anglo-austryaeki. Bank ten, który wstę

puje w miejsce p. Szczepanowskiego nabył przed pół rokiem prawo 
dzierżawy na terytoryum naftowem w Schodnicy za cenę miliona 
złr., obecnie zaś za taką samą cenę (1 milion złr.) zakupił sam 
teren naftowy. Księżna Lubomirska bierze dalej udział w syndy

kacie z kwotą 250.000 złr. Przez nabycie kopalń naftowych kon
sorcyum będzie miało ułatwioną możność zamienienia swego przed
siębiorstwa w Towarzystwo akcyjne. Finansowanie przedsiębior
stwa z kapitałem 2 milionów złr. zamierzone jest na rok przyszły.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Binro Fabryczne
pierwszorzędnych firm kraj o w y c h  (14-10)

d la

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi 
gromochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zamknięcia kanałow e i pissoirowe, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bramy, 
szyldy, okucia budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o 
sadzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kamienie graniczne i kilome- 
trowe, nagrobki zwyczajne i mozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę  szklanną, dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.
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necow
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
i Spółki.

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f l a r s k i e ,
w ykonan e

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom,  Budo
w n icz y m  i Właścic ie lom do

mów.  185 (15—7)

Cenniki na żądanie franco.

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

przy  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w  H I l A K O W I l h
wykonuje 171 ( 18 — (i)

wszelkie wyroby o rnamentacy jne
z k u t e g o  ż e l a z a  

j a k o te ż  p o d e jm u je  s ię  r o b ó t  b u d o w la n y c h  i r e p a r a c j i .

K. Wasilkowski
Przedsiębiorca r o b ó t  a s f a l t o w y c h

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W olska 1. IS , I I .  p .
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące, 

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe

Dwadzieścia lat praktyki! 1 7 8 ( 1 7 — 7)

Bracia Barii k
Parow a Fabryka P iln ik ów

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 ( 2 3 - i )

w y r a b i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p il n ik i w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,
jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

P o le c a  się fabrykantom , ślusarzom  etc. ręczą c  za  
dobry w yró b , rzetelną usługę i za  przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 21 1 (20 - 4 )

F. G r o n e m e j e r
w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r y i i f u k a  I , .  II

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s i ę : 

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i  b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  
r e p e r a c y i  t y c h ż e .

ROM AN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  p o krycia  d ach ów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli tekturą  o g n io 

trw a łą ,  ja k o  też dachów ką. 213 (20 —4) 
p o  c e n a c h  ua.juniiarU ow aiiK z.ycIi.
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H o w iadom ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży

nierów, że rozszerzyłem moją

pracownię artystyczno-ślusarską,
podejmuję się

wszelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen
talnych po najprzystępniejszych cenach  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

!87 (9 i5). Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. 6.

slłlacl wszelk ich  artyk u łów  budow lany cli

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufste:nskie, rury kam ion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę-ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (20-4)

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ _  .  _  ( (

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-11 ’ ' ’ i parkietów K c ir O m  O l t a
w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10 169 (19-5)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

Telegramy: T e l e p h o n  2 9 1 .

„ E NDHORN" W I E N .  i :  \  i >  i  u  o i t i  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka w yrob ów  ślusarsk ich  i konstrukcyj że lazn ych
w  W I E H J f I U , I I .  P a s e t t l s t r a s s c  9 1 —9 3  i  P o c l i l a r u s t r a s s e  f» 7 ,

2(20—4) F i l i a :  I I .  K a lz a c h s lr a .s .s c  3 7 .

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k : konstrukcye wiązania dachów, świetlniki 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające, 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijajacrm je, zasłony mechaniczne1
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże __
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. "1^}

liOkN « węgli ^azow(ycli,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  Krakowie,
w mnejszych ilościach gruby lub łamany, w workach plombowanych po 9 0  centów za 100 kg. 
(8- 4) z dostawą, z przerobieniem paleniska w razie potrzeby

sprzedaje

Z ar z ąd  g a z o w n i  krakowskiej.

Nakłsidem K rak. Tow. T echnicznego. W  d ru k a rn i A leksandra  Słom skiego i Sp. w Krakowie.

11221081
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Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kwartalna . 1 Złr. 50 et.

w Niemczech: 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . . 5 marek

w Rosyi: 
roczna . . . . 5 rubli
półroczna . . . 2'/, rubli

Nr. pojedynczy . . 25 et.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  W  sprawie biura hydrograficznego. —  Sprawozdania z wystawy —  Sprawy Towarzystwa. —  Notatki techniczne. —  Kronika.

Od Redakcyi.  —  Ogłoszenia.

K r a k ó w  1 L isto p a d a  1894. W yc h o d z i]  i 15 w uiiesiąou

Zużytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

CZASOPISMO
Inseraty przyjmują się po 
cenie 2'5 et. za cm.’  je
dnorazowego ogłoszenia.

Redakcya i Administraeya 

Gołębia 20, I. p.

W sprawie biura hydrograficznego.

W  Czasopiśmie naszem (w numerach 3 ,4  i 5). podaliśmy 
Czytelnikom zdanie krak. Towarzystwa technicznego 
o organizacyjnym statucie biura hydrograficznego, nade
słanym przez c. k. Namiestnictwo do zaopiniowania.

Centralne biuro hydrograficzne funkcjonuje już od 
roku przy Ministerstwie spraw wewn. w Wiedniu, 
krajowe biura dla poszczególnych dorzeczy mają już 
w r. 1895 rozpocząć swoją czynność. Tak przynajmniej 
można wnioskować z pozycyi wstawionej do budżetu 
państwa na rok 1895 a wynoszącej 60.000 .złr. a. w. 
na cele hydrograficzne. Z uwagi na ważność sprawy 
uważamy za konieczne zapoznać naszych Czytelników 
bliżej z celem i zadaniem organizacyi służby hydrogra
ficznej.

Oto w streszczeniu statut organizacyjny: (według Czas. 
techn. lwowsk.)

§. 1. C e l  i  z a d a n ie .

Służba hydrotechniczna ma na celu systematyczne 
uzupełnienie podstaw naukowych i empirycznych, dla 
rozwiązania wszelkich zagadnień technicznych w zakre
sie robót wodnych; a przytem spożytkowanie przedsię
wziętych ku temu studyów dla celów ekonomicznych.

Przedewszystkiem więc ma ona zebrać dane, potrze
bne do wypracowania i oceny projektów, odnoszących 
się do melioracji, do żeglugi śródziemnej i do spożyt
kowania wód w ogólności. Wreszcie do zabezpieczenia 
przeciw wylewom i do organizacyi prognozy wezbrań.

§. 2. P r a c e  s ł u ż b y  h y d r o g r a f i c z n e j .

I. Spostrzeżenia, pomiary i statystyka.

Mając na oku nowoczesne zadania hydrotechniki, 
oraz doświadczenia już dotąd zebrane, ma służba hydro
graficzna nietylko zbierać odnośne materyały, ale nadto

prowadzić ona będzie dalsze studya i spostrzeżenia w na
stępujących kierunkach:

a) B a d a n i e  o p a d ó w ,  oraz czynników, od któ
rych one zależą.

b )  B a d a n i e  o d p ł y w u  wo d y ,  wraz ze zjawi
skami, które mu towarzyszą. Badanie to ma być połą
czone ze wszechstronnem badaniem własności dorzeczy.

c) B a d a n i e  w ó d  p ł y n ą c y c h  w naturalnych 
korytach, zwracając głównie uwagę na:

1. Rodzaj pokładów tworzących koryto, oraz kształt 
jego brzegów i łęku.

2. Stany wody, objętości przepływu, objętości, gatu
nek i grubość rumowiska; a to względnie do charakte
rystycznych stanów wody.

3. Stosunki objętości przepływu przy stanach chara
kterystycznych do objętości odnośnych opadów.

4. Zebranie podstaw do ułożenia lub ulepszenia wzo
rów odnośnych do ruchu wody w korytach otwartych.

5. Badanie wezbrań, ich przyczyn i przebiegu; oraz 
pomiary, które posłużyć mogą do organizacyi nadzoru 
i zapowiedzi wezbrań, opartej na podstawie naukowej.

6 . Normalne szerokości rzek ze względu na spław 
i żeglugę; na obecne i na pożądane na przysztość g łę 
bokości zanurzeń; na długość peryodu żeglugi, najwła
ściwszy kształt i najkorzystniejsze zanurzenie statków.

7. Zachowanie się wody w korytach prostych i łu 
kowych, jakoteż w przekopach. Wykształcanie się prze
kopów, oraz wpływ ich na sąsiednie części rzeki.

8 . Wpływ dopływów, jakoteż regulacyi, kanalizacyi 
i obwałowania na rozwój rzeki głównej, uwzględniając 
przytem różne systemy budowli regulacyjnych.

9. Warunki towarzyszące pogłębianiu lub podnosze
niu się koryt rzecznych; oraz warunki ich stanu równo
wagi, w obec poruszania i ścierania rumowiska.

10. Wpływ obudowy potoków, ubezpieczenia brze
gów i zagajeń na odpływ wody, na ruch rumowiska 
i rozwój rzeki w ogólności.
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11. Warunki tworzenia się lodu, zatorów jego i kry, 
oraz oddziaływanie ich na odpływ w'ody i ukształtowa
nie koryta.

d) W o d y  s t o j ą c e  naturalne, oraz zbiorniki sztu
czne.

e)" S" taty  s t y k a  s p o ż y t k o w a n i a  w o d y  i jej 
siły motorycznej.

f)  S t a t y s t y k a  z r y w a n i a  w a ł ó w ,  wylewów 
i szkód, oraz odnośne środki zaradcze.

g) S t a t y s t y k a  s p ł a w u  d r z e w a  i ż e g l u g i ,  
wraz z określeniem najwłaściwszych normalnych szero
kości i głębokości, dla rozmaitych rodzajów statków.

7t) W y p r a c o w a n i e  h y d r o g r a f i i  A u s t r y i ,  
lub pewnych dorzeczy.

II. Materyały pomocnicze.

Służba hydrograficzna ma być zorganizowana i po
dzielona według dorzeczy, a tylko w niektórych jej ga
łęziach może być zastosowana do administracyjnego po
działu krajów.

Mając na oku tę zasadę, należy przygotować dla 
użytku służby hydrograficznej następujące mapy i plany.

A ) Dla ogólnych celów służby hydrograficznej.
a) Ogółową mapę hydrograficzno - meteorologiczną, 

z podziałem dorzeczy i wykazaniem ich powierzchni.
b) Ogółową mapę typograficzną, dającą zalesienie, 

odmiany kultury, obszary melioracyj i td .;
c) Ogółową mapę geologiczną.
d) Mapy rzek, ogółowe i sekcyjne.
e) Profile podłużne rzek głównych i dopływów.
f)  Profile poprzeczne rzek głównych i dopływów.

B ) Dla specyalnych gałęzi służby hydrograficznej.
Do przygotowania materyałów wymienionych pod 

A  potrzeba przedewszystkiem:
a) Uzupełnić sieć stacyj ombrometrycznych.
b) Uzupełnić wodoskazy.
c) Zarządzić pomiary hydrometryczne.
d) Założyć stacye doświadczeń.
Osobne instrukaye określą bliżej to, co powiedziano 

pod A  i B.
§. 3 podaje podział Austryi na dorzecza, z wyklu

czeniem W ęgier; a to oddzielnie dla morza Czarnego, 
Bałtyckiego, Północnego i Adryatyckiego. Po czem wy
licza dopływy i kraje, w których one leżą.

§. 4 uznaje potrzebę porozumienia się oddziałów 
służby hydrograficznej w krajach sąsiednich a to w celu 
jednolitego przeprowadzenia studyów w tych dorzeczach, 
które należą do dwóch lub więcej krajów.

§. 5 wylicza organa służby hydrograficznej. Są to: 
centralne biuro w Ministeryum spraw wewnętrznych, 
biura oddziałów, które będą ustanowione w różnych do

rzeczach, wreszcie organa pomocnicze dla obserwacyi 
ombrometrów i wodoskazów.

§. 6 określa zakres działania organów wymienionych 
w poprzednim paragrafie. Powołuje się przytem na §. 2. 
i treść jego poniekąd powtarza. Z ostatnich jednak ustę
pów (1. III .)  dowiadujemy się, że organami pomocni
czymi mają b y ć :

1. Gała niższa państwowa służba dróg i służba wodna.
2. Państwowa służba lasowa.
3. Urzędnicy na stacyach koleji państwowych.
4. Służba poczt i telegrafu.
5. Służba skarbowa.
6 . Państwowe siły nauczycielskie.
Nadto mają być w miarę potrzeby powoływane osoby 

tych samych i pokrewnych kategoryj, należące do słu
żby krajowej lub prywatnej.

W miarę istotnej potrzeby mogą być czynności or
ganów pomocniczych wynagradzane, za pomocą odpo
wiednich rocznych remuneracyj.

Din służby ombrometrów i wodoskazów, wydane 
będą osobne instrukeye.

§. 7. określa postępowanie służbowe ; a mianowicie 
ten zakres, w którym centralne biuro może się porozu
miewać bezpośrednio z organami i oddziałami służby 
hydrograficznej.

Tak przedstawia się statut organizacyjny służby h y 
drograficznej w ogóle. Ażeby jednak cel jego należycie 
został osiągnięty, nie ulega wątpliwości, że biuro kra
jowe. dla poszczególnych dorzeczy powinno być odpowie
dnio zorganizowane, gdyż tym biurom przypadnie naj
ważniejsza i najtrudniejsza część zadania do rozwiązania. 
Dlatego też udało się c. k. Namiestnictwo, podobnie jak 
z pierwotnym organizacyjnym statutem, między innymi 
także do naszego Towarzystwa o fachową opinię, jak na
leży organizować przyszłe krajowe biuro, równocześnie 
dołączyło instrukeye wydane przez centralne biuro hy
drograficzne dotyczące: a) uregulowania służby ornbro- 
metrycznej b) przepisów o obserwacyach ombrometry
cznych c) przepisów o obserwacyi wysokości spadłego 
śniegu d) instrukcyi o wodoskazach e) przepisów o obser
wowaniu stanów wody. Zarazem nadesłano odbitkę wy
kładu c. k. starszego radcy Iszkowskiego, wygłoszonego 
21 i 28 grudnia 1893 r. w towarzystwie inżynierów 
i architektów w Wiedniu pod tytułem „Die Wasser- 
stands prognose". Wyniki tą rozprawą objęte jednako
woż wobec niedostatecznych jeszcze doświadczeń nie 
mogą być obecnie przedmiotem instrukcyi.

Przy tej sposobności otrzymało Towarzystwo od c. k. 
Namiestn. także przybliżony kosztorys wydatków połą
czonych z utrzymaniem krajowej służby hydrograficznej 
na rok 1895, z którego można wnioskować, jak się c. k. 
Namiestnictwo na organizaeye przyszłego biura zapatruje
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a to tem bardziej, że kosztorys ten przesłany został tak
że Wydziałowi krajowemu w celu uzyskania od Sejmu 
przyczynienia się z funduszów do kosztów biura hydro
graficznego w wysokości 50 %• Podług powyższego koszto
rysu oblicza c. k. Namiestn. koszta utrzymania krajo
wego biura hydrograficznego, które jak wiadomo ma 
obejmywać dwa wielkie dorzecza Dniestru i Wisły, na 
14500 złr. w. a., w której to kwocie mieści się już płaca 
urzędników w łącznej kwocie 5000 złr. (1 starszy in
żynier, 1 inżynier, 2 praktykantów, i pomocnik) nastę
pnie 5000 złr. na pomnożenie ilości stacyi ombrome- 
trycznych do 400 i wodoskazowych do 200; reszta zaś 
przeznaczona jest na koszta pomiarów, (3000 złr.) uzupełnie
nia instrumentów (500 złr.) na druki, papier (500 złr.) 
i t. p.

Zarząd Towarzystwa naszego czyniąc zadosyć życze
niu objawionemu przez c. k. Namiestnictwo, przedłożył po 
należytem rozpatrzeniu przedmiotu, następującą opinię, 
tak co do nadesłanych a wyżej wymienionych instru- 
kcyi, jak niemniej i co do przyszłej organizacyi samego 
krajowego biura hydrograficznego, które w 1895 r. ma 
czynność swą rozpocząć przy e. k. Namiestnictwie we 
Lwowie. (G. d. n.)

 -------

Sprawozdania z W ystawy.
Przemysł krajowy na lwowskiej wystawie w r. 1894.

Działalność komisyi krajowej dla spraw przemysłowych, jako 
najważniejszej dźwigni przemysłu.

(Ciąg dalszy.)

IV.

Wyroby ze slcóry.

Dział wyrobów ze skóry jest w pawilonie W y 
działu krajowego reprezentowany jedynie przez w y
roby rzemiosła szewskiego, w którem, jako postępowo 
pojętem, mogą młodzi adepci kształcić się w dwóch 
krajowych wmrstatach szkolnych, a mianowicie : w szkole 
dla szewstwa w U h  n o  w ie ,  oraz w warstacie szew
skim w W i t k o w i e .

Z uwagi, że rzemiosło szewskie należy do naj
starszych w ogólności, a w Galicyi od wieków istnieje 
jako przemysł domowy, i koncentruje się w 6o 
z górą miejscowościach znanych i głośnych z trady
cyjnego szewstwm, które wyrobami swojimi zaopa
tru ją  cale obszary sąsiednich okolic stanowiąc nie
rzadko wyłączną podstawm bytu całych rodzin jako 
rzemiosło przechodzące koleją z ojca na syna , mimo- 
woli przychodzi myśl, jakoby jakieś fatum stawiające 
rzemiosło szewskie pomiędzy najbardziej upośledzo

nemu, zaciężyło i nad przyszłością jego rozwoju, nad 
wyzwoleniem przyszłego pokolenia z tradycyonalnie 
przysłowiowej sszkoly prywatnych warstatów«, która  
jako tak a  jest jeszcze ciągle raczej postrachem na  le
niwą młodzież, aniżeli środkiem wyuczenia się bardzo 
ważnego rzemiosła.

Biorąc natomiast sp raw ę racyonalnej nauki rze
miosła szewskiego z zasadniczej strony, t. j. jako pro
dukującego jedną z najważniejszych części ubioru, 
w wykonaniu którego, obok strony estetycznej, na 
pierwszem miejscu kłaść należy względy hygieniczne 
jako najważniejsze, musimy chwilę obecną uznać za 
najodpowiedniejszą, a czas najwyższy do refleksyi 
w kierunku dalszego a szybkiego rozpowszechnie
nia racyonalnej nauki szewstwa w kraju. Dopokąd 
bowiem nauka  rzemiosła tego nie wyjdzie z ciasnego 
zakresu »warstatowej um iejętnoścu ograniczającej się 
na  szablonowem braniu miary i ziem przykrojeniu 
obuwia, oraz niedokładnem obszyciu i wykolkowaniu 
na kopycie najfatalniej przystósowanem do kształtu 
stopy, dopokąd przyszli majstrowie na podstawie 
najpobieźniejszej chociaż znajomości anatomii budo
wy nogi nie będą w poszczególnych przypadkach 
brali pod uwagę rzeczywistego kształtu stopy przy 
równoczesnem uwzględnieniu warunków hygieny, do
pokąd nie wyzwolimy się od przykrych przypadłości 
przyciasnego i za obszernego obuwia, dopotąd sm utne 
następstwa takiego s tanu rzemiosła odbijać się będą 
najfatalniej na miodem pokoleniu, a najważniejszym 
bo o pokupie krajowego obuwia stanowiącym faktem 
będzie ta  okoliczność, że z trudnością przyjdzie pra- 
cowmiom krajowym wyrugować pozakrajow'ą konku- 
rencyą fabryczno-maszynowych wyrobów. W  obecnym 
stanie rzeczy jest bowiem faktem niezaprzeczonym — 
że łatwiej jest  dobrać zupełnie stosujący się do 
budowy nogi i w'ygodny trzewik z pomiędzy go to 
wych roboty obcej maszynowej, aniżeli otrzymać go 
na obstalunek i podług osobno branej miary na  miej
scu — i że trwałość krajowej roboty bardzo wiele 
nieraz oozostawla do życzenia.

Odczucie tego rodzaju dolegliwych potrzeb widzimy 
dotychczas na powstaniu w stosunkowo krótkim cza
sie dw'óch szkolnych warstatów szewskich — a orę- 
dowmictwo tej sprawy przez najwyższą magistraturę 
kraju, oraz dotychczasowy kierunek i nie mały sukces, 
jaki prace wspomnianych warstatów na wystawie zdo
były, pozwala rokować dla niedalekiej przyszłości po
myślną nadzieję wyzwolenia nauki rzemiosła szew'- 
skiego z krępujących ją  dotychczas więzów a przez 
wprowadzenie na drogę postępowej produkcyi zdo
bycie dla tej gałęzi przemysłu należnej powagi a kon 
kurencyjnej przewagi po na obcymi wyrobami,
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Jakkolwiek oba krajowe warstaty szewskie nader 
krótką mają  przeszłość— gdyż szkoła szewska w U h n o -  
w i e  powstała w z. 1891 , podczas gdy warstat 
szewski w W i t k o w i e  założono dopiero w r. 1893 , —- 
mimo to dotychczasowy kierunek zawodowej nauki 
rzemiosła-, w połączeniu z trwałością i zewnętrzną 
stroną wykonanego obuwia stwierdzają słuszność 
powyżej przytoczonych uwag. Szkoła U h n o w s k a  
przedstawiła obrazowo — na odpowiednio zestawio
nych tablicach —  cały tok nauki, którą  przejść musi 
młody adept rzemiosła —  zanim wykona » g o t o w ą  
s z t u k ę * .  Już  w tych początkach widzimy całą za
sadniczą różnicę pomiędzy praktyką warstatową, a na
uką szkoły warstatowej. T u  bowiem nauka nie roz
poczyna się od czernienia i czyszczenia obuwia — 
lub co najwyżej nakładania łatek; początek nauki szkol
nej stanowi poznanie szkieletu budowy i anatomii nogi, 
oraz nauka  brania miary przy równoczesnej nauce 
i ćwiczeniach w rysunkach zawodowych — jako  nie
zbędnej podstawie » d o b r e g o  k r o j u « .  W  dalszym 
ciągu następuje nauka kroju wierzchów i spodów 
obuwia, sporządzania kopyt podług danej miary —• 
przyczem poznaje uczeń szczególniejsze przypadki po
wszechnie przychodzących deformacyi nóg —  a zara
zem sposoby brania na  tego rodzaju obuwie miary 
i sporządzania odlewu gipsowego dla potrzebnego pra
widła.

Z temi wstępnemi wiadomościami dostatecznie już 
obznajomiony uczeń, mając przez samego siebie przy
gotow ane więc przykrojone według danej miary części 
obuwia —  przechodzi w dalszym ciągu naukę szycia 
i s tebnowania ręcznego i maszynowego, składania, 
klejenia i kołkowania — postępując w ten sposób 
do wykończenia całej pary obuwia — a rozumie się 
sam o przez się, że w wykonaniu skończenie popra- 
wnem, dobrze odwzorowanem i przystósowanem do 
kształtu nogi a nic nie pozostawiającej do życzenia 
stronie zewnętrzno estetycznej.

Najlepsze świadectwo o wszechstronnych zaletach 
obuw ia w ykonanego przez uczniów szkoły Uhnowskiej, 
wydają przedstawione w poważnej liczbie okazy jak  
buciki z gum am i i sznurow ane szyte, hamburskie wał
kowane z tyłu, buciki damskie i dziecinne okładane, 
tureckie, meszty atłasowe białe i czerwone, prunelowe, 
francuskie, buciki balowe męskie i damskie, ze skóry 
napuszczanej kolorami, buciki marokinowe, buty pol
skie, do polowania, oficerskie, sukienne okładane la
kierami itp. itp.

Nadto widzimy obuwie sporządzone dla nóg ano r
malnego kształtu —  nie mniej wyroby odnośnych 
kopyt w ykonanych podług zdjętego z nogi odlewu 
gipsowego, co w ogólności wskazuje tak racyo-

nalny kierunek szkoły, jak  również drogę, j a k ą  nauka 
rzemiosła szewskiego postępować winna, aby przyszli 
majstrowie rzemiosła tego mogli się wyzwolić z pod 
obcej konkurencyi. Ciekawe reminiscencye budzą w wi
dzu wystawione przez szkołę dwa warstaty  czeladne — 
a mianowicie najstarszy i najnowszy; wykazują one 
bowiem dosadnie różnicę w arunków  i technicznego 
sposobu w jaki i przy użyciu jakich narzędzi dawniej 
rzemiosło prowadzono a do czego doprowadził naj
nowszy w tym  kierunku postęp.

Od roku zaledwie istniejący warstat w W i t k o w i e ,  
założony w r. 1893 wykazał mimo krótkiej historyi 
swej nader dodatnią pracę zawodową, a przedstawione 
wyroby obuwia, tak  różnorodnością swoją jak  i jak o 
ścią, świadczą rzetelnie o dobrym kierunku, pod jakim 
dalszy rozwój tego w arsta tu  spoczywa.

Słowem ekspozycya obu warsta tów szewskich wy
kazuje najdowodniej cel, do którego w ten sposób pojętą 
nauką rzemiosła zdążać należy — a  jest nim postawie
nie tak ważnej gałęzi przemysłu na dobrze zrozum ia
nej wysokości zadania, umożliwienie silnej konkurencyi 
z wyrobami m aszynow ym i; — co jednak stać się może 
dopiero wówczas —  kiedy liczba szkół tego rodzaju 
wzrośnie do tego stopnia, aby siłą konsekwencyi 
p rzeważna część adeptów rzemiosła szewskiego — 
przechodziła systematyczną naukę, poczem prowadząc 
pracownie na  własną rękę, nadała rzemiosłu temu 
wszechstronnie postępowy kierunek.

V.

Przemyśl Icruszcowy.
Z licznych gałęzi przemysłu kruszcowego — widzimy 

w pawilonie W ydziału krajowego, jedynie ś l u s a r s t w o ,  
prowadzone w sposób naukowo-zawodowy, a pojęte 
w przeważnej części jako ślusarstwo artystyczne.

Nie dawne to czasy, bo żywo nam  jeszcze stoją 
w pamięci, [kiedy po każdy najdrobniejszy wyrób 
ślusarski, noszący choćby sk rom ną cechę artystycznego 
wykonania, musieliśmy udawać się do obcych pracowni.

Następstwem tego smutnego — a na szczęście 
minionego stanu  rzeczy było to, że kiedy z chwilą 
rozwijającego się w dwóch stolicach ^Galicyi budowni
ctwa, zaczęto wznosić gm achy m onum entalne — w y
magające bogatego wyposażenia w dziedzinie artysty- 
stycznego ślusarstwa, trzeba było sprowadzać do kraju 
biegłych w kunszcie ślusarskim cudzoziemców, chcąc 
odpowiedzieć w ymaganym przez postępowe budowni
ctwo potrzebom.

Okoliczność ta  miała tę dla przyszłości arty
stycznego ślusarstwa w Galicyi korzyść, że przy
byli obcokrajowcy i zoryentowawszy się w sytuacyi 
a w dobrze zrozumianym własnym iuteresie, stale
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w głównych ogniskach przemysłu krajowego osiedlili 
się, a ksztąłcąc młodą generącyą przyczynili się w ten 
sposób niepoślednio do rozwoju krajowego ślusarstwa.

W  powyższych w arunkach tem dosadniej odczuły 
decydujące w kraju sfery —  brak naukowo zawodo
wego kierunku w tej gałęzi przemysłu, o ile przemysł 
ślusarski jako domowy, od dawnych już czasów kwitnął 
w niektórych miejscowościach kraju. W  myśl też tych 
naturalnych potrzeb, a z przyszłym planem organi- 
zacyi odnośnych szkól zawodowego slusarstwa, po
stępował Rząd łącznie z krajową komisyą dla spraw 
przemysłowych, wysyłaiąc upatrzone w tym kierunku 
siły na dalsze studya zawodowe do zamiejscowych 
zakładów, a to w celu użycia ich w chwili organizacyi 
zawodowej nauki szkolnej — jako kierowników odno
śnych warstatów.

Po takich przygotowawczych krokach nastąpiło 
otwarcie w r. 1888 rządowej szkoły zawodowej ślu
sarskiej w Ś w i ą t n i k a c h ,  oraz instalacya działu 
nauki ślusarstwa budowlanego i artystycznego przy 
c. k. państwowej szkole przemysłowej we L w o w i e .

Prace tych dwóch szkół, z dziedziny ślusarstwa 
budowlanego i artystycznego znajdują się w pawilonie 
W ydziału krajowego, podczas gdy drobny przemysł 
domowy ślusarsko-kowalski, zastąpiony jest przez 
Spółkę ślusarską ze Ś w i ą t n i k ,  Towarzystwo kowali 
z S u ł k o w i e ,  oraz kowali z Ż y w c a .

Zawodowa szkcła ślusarska w Świątnikach, dopro
wadziła już przez czas sześcioletniego istnienia swego 
do pewnej doskonałości naukowo zawodowej — którą 
wyczerpująco przedstawia ekspozycya prac szkolnych.

Przez okres dwu względnie trzechletniej nauki 
teoretyczno-zawodowej, przechodzi uczeń wszystkie 
stopnie praktycznej nauki ślusarstwa budowlano-arty- 
stycznego; począwszy od ćwiczeń początkowych, wy
konania  pojedynczych i więcej skomplikowanych 
w konstrukcyi swej z a m k ó w — okuć różnego rodzaju, 
zawias, krat, wieszadeł i t. p. robót z działu ślusar
stwa budowlanego, postępuje on do coraz ozdobniej- 
szych przedmiotów ślusarstwa artystycznego. Tych to 
prac szkolnych całą kolekcyą okazów przedstawia 
ekspozycya szkolna, a tego rodzaju praca zbiorowa 
uczniów ja k  wystawiona kołyska ozdobna, jest naj- 
wymowniejszym dowodem wszechstronnej wartości 
zawodowych prac szkolnych i daje pewność, że każdy 
z wyzwoleńców szkoły posiada zupełną znajomość rze
miosła a więc i kwalifikacyą do samodzielnego a po
stępowego tegoż prowadzenia.

Roboty  warstatowe działu ślusarstwa w c. k. p a ń 
stwowej szkole przemysłowej we Lwowie, na którym 
to oddziale nauka praktyczna rozpoczęła się dopiero 
w połowie r. 1893 , wróżą działowi temu niepoślednie

nadzieje w niedalekiej przyszłości, w której stanie się 
wzorodajnym w kierunku zawodowo-artystycznym po
stępowo pojętych wyrobów rzemiosła ślusarskiego.

Oprócz zebranego —  a bardzo gustownie i po
uczająco ułożonego przebiegu nauki ślusarstwa — 
jako  praktycznych początków rzemiosła —  oprócz 
wyrobów w zakres ślusarstwa budowlanego wchodzą
cych, możemy podziwiać prawdziwie piękne ramki 
na fotografie, lichtarzyki i t. p. wyrobione w sty
lowej a nader delikatnej robocie ślusarsko-artystycznej; 
są to w całem znaczeniu tego wyrazu mistrzowskie 
sztuki, dzieła zdradzające rękę niezwykle w kunszcie 
ślusarsko-artystycznym wyrobionego pracownika.

Pomiędzy wyrobami metalowymi przemysłu dom o
wego przodują wyroby zamków i kłódek S p ó ł k i  
ślusarskiej w Świątnikach, gdzie przemysł ten dzięki 
opiece i kierunkowi Szkoły — rozwija się coraz po
myślniej.

Towarzystwo kowali w Sułkowicach przedstawiło 
wyroby w zakres rzemiosła kowalskiego wchodzące, 
więc łańcuchy, ryskale, motyki, kilofy, widły, grabie, 
narzędzia j a k : młoty i dłuta, okucia do bram i drzwi, 
trzewiki do pilotów, wyroby różnego rodzaju gwoździ— 
podków i t. p. które tak samem wykonaniem, jak 
mocą, oraz zewnętrzną formą odznaczają i świad
czą najwymowniej, że nawet w tego rodzaju rzemiośle 
jak kowalstwo — postępowy kierunek może nie małą 
przynieść korzyść przemysłowi samemu, w czem nie
ocenioną pomocą byłoby założenie odpowiedniej szkoły 
kowalskiej.

Reasum ując ekspozycyą wyrobów z żelaza krajo
wych Szkól zawodowych musimy im przyznać pier
wszorzędne zalety; —  m ogą one iść śmiało o lepsze 
z wyrobami pierwszych warstatów zamiejscowych. 
Równocześnie jednak widzimy, że co do ilości szkół 
ślusarskich, w bardzo malej dopiero części są zaspo
kojone potrzeby i wymagania niezbędne, a zdążające 
do postawienia ślusarstwa w Galicyi na tej wyżynie 
postępowej produkcyi, jakiej takowe dosiągło już w 
innych krajach. (C. d. n.).

Architekt prof. Tudeusz Munnich.

SPRAWY TOWARZYSTWA.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 24 w r z e  ś ni a  1894 
r o k u .

Obecni: Przewodniczący p. Władysław Kaczmarski. 
Członkowie: Bukowski, Dąbrowski, Kułakowski, Sekretarz 
Śmiało wsk i.

Po przyjęciu protokołu poprzedniego posiedzenia bez 
zarzutu, uchwalono prosić pana radcę Stryjeńskiego o wy
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jaśnienie, co przedsięwzięła komisja wybrana w celu 
zredagowania petycji w sprawie rozpisania konkursu na 
plany szkół średnich w Krakowie i w jakiem stadyum 
sprawa ta się znajduje.

Następnie przyjęto na członka pana S t e f a  na  K o- 
s s u t li a, "d/rektora zakładów Żyrardowskich.

W sprawia wyboru reprezentanta do stałej Delegacji 
I i i -g o  Zjazdu Techników polskich uchwalono zwołać" 
posiedzenie Towarzystwa. W  końcu upoważniono i upro
szono p. prezesa do zajęcia się adaptacją lokalu odna
jętego c. k. wyższej Szkole przemysłowej. Poczem obrady 
zakończono.

P o s i e d z e n i e  Za  r z ą d u  d. 19 p a ź d z i e r n i k a  
1894 r.

Przewodniczący p. Wł. Kaczmarski. Obecni człon
kowie: Biborski, Bukowski, Dąbrowski, Marcoin, No
wacki, Stadtmuller, Sekretarz Śmiałowśki.

Po przyjęciu protokółu poprzedniego posiedzenia i za
łatwieniu kilku spraw administracjąnych, uchwalono na 
wniosek członka Marcoina wniesienie petycyi o zapro
wadzenie rocznych kart kolejowych, ograniczonych na 
Galicyę. Uproszono p. Marcoina, ażeby na najbliższem 
posiedzeniu Towarzystwa mówił o racyonalnem uliezpie- 
czaniu budynków i postanowiono, że posiedzenie to od
będzie się d. 26 października r. b. o godzinie 7-mej 
wieczorem.

Na porządku dziennym posiedzenia tego postanowiono:
1. Wybór reprezentanta do stałej delegacji I I I  Zjazdu 

Techników polskich.
2. Pogadankę p. Marcoina: „O racyonalnem ubez

pieczaniu budynków “.
3. Sprawę petycyi o zaprowadzenie rocznych kart 

kolejowych ograniczonych na Galicyę.
4. Wnioski członków.
Nakoniec uchwalono wysłać pismo do fabryki pp. 

Murranyich z zapytaniem, kiedy by Towarzystwo fabrykę 
zwiedzić mogło.

Poczem obrady zakończono.

Do T o w a r z y s t w a  p r z y s t ą p i ł  pan S t e f a n  
K o s s u t h ,  Dyrektor zakładów Żyrardowskich; P r e z e s  
III  Z j a z d u  T e c h n i k ó w  polskich.

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Sztuczny jedwab. Konsul zjednoczonych stanów w St. 
Etienne, pan Loomis zdał niedawno sprawozdanie swo
jemu rządowi o wynalazku pana De Ohordonnet prze
mieniania rdzenia drzewnego, względnie jego miękkich 
części na jedwab — z którego dowiadujemy się co nastę
puje: pan De Cliardonnet wystawił w Besanęon młyn, 
w którym wyrabia się tak zwany ,.jedwab”. Surowy 
materyał otrzymuje się z wewnętrznej, miękkiej masy 
drzewa, która w piecu uważnie się suszy, moczy w mie
szaninie kwasu siarkowego i azotowego, a potem we 
wodzie i wyskoku kilkakrotnie wymywa i suszy. Wy
twór tym sposobem otrzymany rozpuszcza się w eterze 
i czystym wyskoku, i otrzymuje ostatecznie kollodium. 
w postaci gęstej i lepkiej masy. Nalewa sie ją  do nowych na
czyń zaopatrzonych na dolnym końcu w lejek sączkowy. Za 
pomocą pompy pneumatycznej wtłacza się do tego na

czynia zgęszczone powietrze, a pod tym naciskiem ko
lodium przesącza się przez sączek uwalniając się od 
wszelkich zanieczyszczeń i wpływa do poziomej rury. 
Bura zaopatrzona jest w 300 kurków czyli wypływów, 
składających się z rurek szklannych, których otwory po
siadają średnicę równą średnicy nitki jedwabnej, jaką 
przędzie gąsienica jedwabnika. Przędzący otwiera kurek 
a kollodium wypływa jako nitka takiej cieńkości, że po
trzeba sześć nitek, aby otrzymać przędzę przydatną do 
tkania. Nitki jednak ze względu na swą miękkość i lep
kość nie mogą być nawijane na szpulki. Ażeby zatem 
osiągnąć potrzebną wytrzymałość, urządzono rzecz tak, 
że każda nitka od wystąpienia z wylotu rurki szklanej 
przebiega zbiornik wodą napełniony, skutkiem czego 
odłącza się od niej niej eter i wyskok a kolodium 
nabiera wytrzymałości t. j. zamienia się na mocną 
i lśniącą nitkę jak z prawdziwego jedwabiu. Ujemną 
stroną tkanin z takiego sztucznego jedwabiu utkanych 
zdawała się być ich łatwa zapalność, której, jak  się zdaje, 
zapobiegł pan Chardonet w sposób, że zanurza wysnutą 
nitkę w rozczyn wodny amoniaku.

Zeits. 1). In. u. Ar. Ver.

K R O N I K A .

Komitet redakcyjny krak. Czas. teehn. zaprosił do swego grona 
p. Stefana Kossutha, dyrektora zakładów żyrardowskich i prezesa 
III Zjazdu techników polskich.

P. Alojzy Jakubowski geometra cywilny w Krakowie przeniósł 
w dn. 1 listopada b. r. swoje biuro techniczne z ulicy Garncar
skiej 1. 50 n a p l a c  D o m i n i k a ń s k i  1. 4.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało w służbie utrzy
mywania ewidencyi katastru podatku gruntowego geometrę ewiden
cyjnego I klasy, Karola K o s  t i k o w a  starszym geometrą ewiden
cyjnym w JX klasie rangi, a geometrów ewidencyjnych II klasy: 
Józefa R a d e c k i e g o ,  Karola T y l k ę ,  Józefa Samuela Ż e l e -  
s k i e g o ,  Tadeusza P o n i k ł ę ,  Antoniego S i e r u s z  k i e w i c  za, 

Leona W i e r z e j s k i e g o ,  Leopolda D a  d e j a  i K a s p r a  K u r k a  
geometrami ewidencyjnymi I ki. w X  klasie rangi.

Przywileje. Ministerstwa udzieliły K a r o l o w i  G r z e s ł o w -  

s k i e m u  wyłącznego przywileju z prawem pierwszeństwa od 18. 
stycznia 1S93. na konstrukeye okna nowego rodzaju, a E m e r y 
ci ho w i N e m e t h s o w i  wyłącznego przywileju na nową ulep

szoną konstrukeye odłączania wagonów przy przesuwaniu.

Przedłużenie przywileju. Ministerstwo przedłużyło na rok 
drugi udzielony Henrykowi llogdanowiczowi wyłączny przywilej 
na klozet z rezerwoarem na wodę zabezpieczony od zamarznięcia 

wody.
Krajowe biuro kolejowe. Wobec coraz większej liczby pro

jektów kolei lokalnych, przedkładanych Wydziałowi krajowemu do 

zbadania celem finansowego poparcia tychże przez kraj w myśl 
ustawy o kolejach niższorzędnych, Wydział krajowy uznał wska

zywaną oddawna przez koła fachowe potrzebę zarzucenia pierwo
tnego sposobu traktowania spraw kolejowych jako rzeczy pobocznych 

i postanowił zorganizować prowizorycznie biuro kolejowe z samo
dzielnym niemal zakresem działania, na czele którego postawił 

zgodnie z opinią fachowej ankiety kolejowej technika. Jestto ważny 
krok w naszej administracyi autonomicznej, krok świadczący o wni- 
kającem powoli w nasze społeczeństwo świetle prawdy, o słu- 

sznem ocenianiu istotnych zasług, użyteczności i kompetencji te
chników. Dotychczas bowiem w sprawach kolejowych Wydziału
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krajowego widocznym by ł  brak decyzyi i kierunku wskutek tego, 

że technik nie miał tu przewodniczącego stanowiska urzędowego. 
Słowem, brak było dyrekcyi, każdy z urzędników, któremu przy
dzielano sprawy kolejowe, czy on był technikiem czy urzędnikiem 

administracyjnym, nie mógł załatwić tych spraw skutecznie, bo 
nie było tej jednolicie wytkniętej myśli, jaka tylko przez ustano

wienie fachowej dyrekcyi nadaną być może. Na stanowisko dyre
ktora biura kolejowego powołał Wydział krajowy inż. K a z i m i e 
r z a  Z a l e s k i e g o ,  jeneralnego inspektora Towarzystwa austr. 
węg. kolei państwowych. Jakkolwiek biuro kolejowe jest jeszcze za
nadto szczupłe i w najbliższym czasie rozwinąć się musi odpo

wiednio do potrzeb, które już dzisiaj są wprost namacalnemi, skład

tegoż biura w głównej obsadzie jest zabezpieczony. Oprócz dyre
ktora wchodzą obecnie w skład biura kolejowego referent techniczny 
inż. M i e c z y s ł a w  Ś w i t k o w s k i ,  referent administracyjny p. 
L e o n  P a s z k o w s k i ,  inżynier p. M a u r y c y  M a  e h a 1 s ki,  tu
dzież 5 funkcyonaryuszów technicznych i administracyjnych, któ
rych liczba niebawem zwiększyć się musi. Czas. techn. lwów.

OD REDAKCYI.
Następny numer Czasopisma wyjdzie z powodów od Redakcyi 

niezależnych dopiero 20 b. m.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierwszorzędnych firm krajow ych (15—9)

<lla

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, TelcfOll Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi 
gromochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zamknięcia k anałow e i pissoirowe, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bramy, 
szyldy, okucia budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o 
sadzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kamienie graniczne i ki lome
trowe, nagrobki zwyczajne i mozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, [klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę  szklanną,  dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

*  Fabryka pieców kaflowych 3
X w DĘBNIKACH (pod Krakowem) X

I  JOZEFA N I E M I E C K I E G O  i
X i Spółki. J
X P o l e c a  s w o j e

5 w y r o b y  k a f l a r s k i e ,
X
X

w ykonane

według najnowszych wzorów,

*
X
X
X

X p .  t .  pp. Inżynierom, Budo- X 
X w n ic z y m  i Właścicielom do- X 
X mÓW. 185 ( 1 4 - 8 )  X

Cenniki na żądanie franco. g

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p rzy  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w  K R A K O W I E ,
wykonuje 171 ( 19 — 5)

wszelkie wyroby o rnamentacy jne
z k u t e g o  ż e l a z a  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

T a.  Wasilkowski
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a  1. IS , I I .  p .
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

Asfaltuje bud y n k i , daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (18— 6)

Bracia Hart i k
Parow a Fabryka P iln ik ów

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 ( 2 4 - 6 )

w y r a b i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p il n ik i w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,
jakoteż podejmuje się nasiekania starych. 

P o le ca  się fabrykantom , ślusarzom  etc. ręczą c  za 
dobry w yró b , rzetelną usługę i za  przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 (21 — 3)

F. Gr one  mej er
w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r i a ń s k a  L .  I I

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się: 

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i  b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n i e  
r e p e r a c y i  t y c h ż e .

ROM AN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  p o kry cia  dachów  łupkiem szląskiin, 
angielskim  i francuskim, papą czyli tekturą o g n io 

trw a łą ,  ja k o  też dachów ką. 213 (21 -—3) 
p o  r e n a c h  11 aj  u 111 in r lt u n  a l is / .y  e h .
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D o  w iadom ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży

nierów, że rozszerzyłem moją

podejmuję się
wszelkic h robót konstrukcyjnych i ornamen

talnych po najprzystępniejszych cenach  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187(8-16). Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D a j w o r  1. 6.

slilad  wszelkich  artyk u łów  budowlanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (21-3 )

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ _ .  -

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-1 ’ '' ’ i parkietów K a r o l c i  O t t a
w  K rak o w ie ,  ul. Daj w ór 1. 10 169 (20—4)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  po cenacli m niarkow anycli.

Telegramy: _  T e l e p h o n  2 9 1 .

„ E  N D  H O R N "  W I E N .  M P  I  H I S 11 • J % [  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka w yrob ów  ślusarsk ich  i konstrukcyj że lazn ych
w W IE IW IU , II . 1’asettistrasse  9 1 - 9 S  i Pochlarnstrassie 5 —7,

2(21—3) F i l ia :  I I .  Salzaclistrasse 37.
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaiuzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne* 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary ( Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. W ®

KOKI z węgli gazowych,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z d o s ta w a n a  kolej lub do domu

w  Krakowie,
w mnejszych ilościach g r u b y  lub łam an y, w  w o rk ach  p lom bow an ych  po 9 0  centów za 100 kg. 
(9_ 3) z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z a r z ą d  g a z o w n i  krakowskiej.

N akładem  K rak. Tow. T echnicznego. W  d ru k a rn i A leksandra  S łom skiego i Sp. w Krakowie.
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N r .  22 . Rok VIII.

Prenumerata z nrzesełką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 ct.
kwartalna. . 1 Złr. 50 ct.

w Niemczech: 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . . 5 marek

w R o sy i :
roczna......................... 5 rubli
półroczna . . . 2 1 /2 rubli

Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  1 S  L i s t o p a d a  1894.
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dnorazowego ogłoszenia.
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Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e go  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  W sprawie biura hydrograficznego. —  Sprawozdania  z w y s t a w y —  Notatki techniczne. —  Sprawy Stowarzyszenia  b u dcw n i

czych. —  Kronika. —  Ogłoszenia.

W sprawie biura hydrograficznego.
(Dokończenie .)

Wysokie c. k. Nam iestnictwo!
W  odpowiedzi na odezwę z dnia 1j1, 28/8 i 14/ę, 1) 

r. 1. 36859, 59651 i 72259 m am y zaszczyt przedłożyć 
niniejszem W ysokiemu c. k. Namiestnictwu opinię
0 organizacji przyszłego c. k. krajowego biura  hydro
graficznego do łaskawego uwzględnienia.

Udzielone nam  pod A  do E  zarysy instrukcji, 
odnoszące się do obserw acji  ombrometrycznych, wo
dospadowych i grubości warstwy śniegu, uważamy za 
zupełne uzasadnione i celowi odpowiednie. Opracowane 
są bowiem tak szczegółowo i wyczerpująco, że w spra
wach tych nie wiele więcej dałoby się powiedzieć. 
Instrukcye te stoją zupełnie na wysokości zarysu sta
tu tu  organizacyjnego służby hydrograficznej, udzielo
nego nam  do zaopiniowania rozporządzeniem z dnia 
14 września 1893 1. 72101 i życzyć by należało w in
teresie sprawy, aby w całości mogły jak  najspieszniej 
wejść w życie.

Aczkolwiek w7 zupełności zgadzamy się z zasadami, 
na  których zarys instrukcyi zestawiono, uważam y mimo 
to za konieczne zwrócić uwagę Wysokiego c. k. N a
miestnictwa na niektóre okoliczności z położenia i ukształ
towania kraju  naszego wynikające.

W  odezwie Swej do W ydziału  krajowego z dnia
1 lipca b. r., 1. 36859, oznacza Wysokie c. k. Na
miestnictwo potrzebną ilość stacyi ombrometrycznych 
na  400, razem już z istniejącemi. Cyfra ta  w stosunku 
do rozległości kraju, obejmującego 78497 hm2 o tak 
rozmaitej konfiguracyi i przerżniętego tak rozlicznemi 
rzekami, zdaje się nam  stanowczo za m ałą  zwłaszcza, 
jeżeli się uwzględni wymogi zarysu s ta tu tu  organiza
cyjnego służby hydrograficznej z r. 1893, oraz poró
w na  Galicyę z Czechami, gdzie na 53000 h n 2 i dla 
jednego tylko dorzecza, istnieje przeszło 800 stacyi

ombrometrycznych. Należy więc starać się koniecznie, 
aby liczbę tych stacyi przynajmniej podwojono i kwotę, 
preliminowaną w tym celu na rok 1895, już w roku 
następnym odpowiednio powiększono.

Co do rozpolożenia proponowanych 400 stacyi 
i orzeczenia, w których miejscowościach m ają  hyc 
ustanowione poszczególne ich kategorye, nie możemy 
W ysokiemu c. k. Namiestnictwu przedstawić żadnych 
konkretnych wniosków, a to z tego powodu, iż brak 
nam  dokładnego m ateryału  kartograficznego, na pod 
stawie którego możnaby tę kwestyę należycie roz- 
trzygnąć.

Przyjm ując jednak rozpołożenie tych stacyi okre
ślone w tabeli instrukcyi urządzenia służby ombro- 
metryeznej na str. 4, którą uważam y za zupełnie celom 
odpowiadającą, łatwo będzie na  podstawie szczegóło
wej m apy orograficznej ustanowić sieć stacyi om bro 
metrycznych i oznaczyć w przybliżeniu ich kategorye.

Przyszłe krajowe biuro hydrograficzne będzie mo
gło następnie — stosownie do potrzeby — sieć tę uzupeł
niać i odpowiednio modyfikować. To samo odnosi 
się także do ustanowienia ilości i rozpolożenia poszcze
gólnych stacyi, w których ma być obserwowaną 
grubość warstwy śnieżnej; nadmieniamy tylko, że od
nośne obserwacje , o ile służyć m ają  dla prognozy 
wód wysokich, uważam y na razie za mniej ważne, 
gdyż jak wiadomo, z powodu położenia źródeł rzek 
naszych na północnych stokach Karpat, wysokie wody, 
pochodzące z topnienia śniegów, tylko wyjątkowo są 
groźne i to jedynie w razie utworzenia się zatorów, 
letnie zaś powodzie czerwcowe i lipcowe, które sp ra 
wiają największe spustoszenia, powstają przeważnie 
z wielkich opadów deszczowych, gdyż w czasie tym 
śniegów w górach już prawie niema. Niemożemy 
także przemilczeć, że żądane przez instrukcję  dokła
dne oznaczenie bezwzględnej wysokości poszczegól
nych stacyi ombrometrycznych nad poziom morza
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Adryatyckiego, natrafi w  Galicyi w  pierwszych latach 
na wielkie bardzo trudności, a to z tego powodu, 
że ścisła niwelacya związana z poziomem morza A drya
tyckiego istnieje tylko w zachodniej Galicyi po Kra
ków, reszta zaś kraju  z niwelacyą tą  albo wcale nie 
jest  związana, albo bardzo niedokładnie. W iadomo, że 
rzędne wysokości umieszczone w m apach  specyalnych 
sztabu generalnego, 1: 25000 i 1: 75000, oznaczone 
są tylko barometrycznie i że różnice ich wynoszą 8 
do 14 i więcej metrów, również i rzędne wysokości 
szyn n a  kolejach nie są ściśle oznaczone, chociaż tu 
taj różnice są cokolwiek mniejsze.

W  obec tego dokładne oznaczenie wysokości poszcze
gólnych om brom etrów  będzie mogło nastąpić dopiero 
wówczas, gdy wrzdłuż rzek zostaną ustawione ściśle 
zniwelowane repery i kamienie kilometrowe, z któ
rymi następnie można będzie połącżyć ombrometry 
niwelacyjnie.

Zarys przepisów spostrzerzeń ombrometrycznych 
uważam y za zupełnie odpowiadający celowi, a podno
sząc jasność przedstawienia rzeczy, zastosowaną do 
inteligencyi przyszłych obserwatorów nadmieniamy, 
że z uwagi na obowiązek tychże notowania  w rapor
tach  także kierunku wiatrów, w ypadałoby stacye om- 
brometyczne zaopatrzyć nie tylko w proponowane przy
rządy, ale także w  blaszane chorągiewki wiatrowe.

Projektowane druki są jasno i przejrzyście zesta
wione, pragnęliśmy jednak, aby w protokole ombrome- 
trycznym, (załącznik 2 str, 20 ) umieszczono jeszcze 
jedną  rubrykę, a m ianow icie ; ilość dni deszczowych 
i sumę opadu, które spowodowały wielkie wezbrania 
wody w rzece a gdy znaczna część dorzecza W i
sły leży poza granicami kraju a naw et i państwa, 
należałoby się postarać o zapewnienie krajowemu biuru 
hydrograficznemu odpowiednej ilości obserwacyi o m 
brometrycznych i wodoskazowych także i z tamtej 
części dorzecza. Odnosi się to w szczególności do W ę 
gier, Szląska pruskiego i Królestwa polskiego.

Niemniej szczegółowo i jasno są opracowane za
rysy instrukcyi dla obserwacyi wodoskazowych, nie 
m am y więc o nich nic do nadmienienia. Oprócz tego 
z tych samych powodów, które przytoczano przy sta- 
cyach omrometrycznych, nie możemy przedstawić kon
kretnych wniosków co do rozpołożenia poszczególnych 
stacyi wodoskazowych. Pozwalamy sobie tylko nadm ie
nić, że nie wszystkie istniejące obecnie stacye odpo
w iadają celowi, umieszczone są bowiem przeważnie 
na mostach i t. p., w skutek czego nieuwzględniają 
często charak teru  rzeki. Przy uzupełnianiu więc sieci 
wodoskazowej dobrzeby było oprócz istniejących już 
wodoskazów ustawić jeszcze w ich pobliżu nowe 
i to w miejscach odpowiadających lepiej naturze

rzeki. Również byłoby bardzo pożądanem założenie 
wodoskazów także w  przyszłych przekrojach hydro- 
metrycznych, albo też w ich bezpośredniem pobliżu, 
a to z powodu, że odnoszenie s tanu wody z wodo- 
skazu zbyt oddalonego od przekroju hydrometrycznego, 
połączonem jest częstokroć z wielkiemi trudnościami 
i powoduje liczne błędy.

Zgadzamy się w ogólności z instrukcyą na to, że 
wysokość zera wodoskazów już istniejących nie po
winna uledz w przyszłości żadnej zmianie, sądzimy 
jednak, że zm iana taka byłaby ze względów prakty
cznych pożądaną na wszystkich nowszych wodoskazacb, 
których zera znajdują się w  znacznej głębokości (do 
2 .0™ pod najniższym stanem  wody), takie bowiem p o 
łożenie zera [przy wysokiej wodzie powoduje różne 
mylne wnioski zwłaszcza u osób, nieobznajomionych 
bliżej z odnośnym wodoskazem.

O wodoskazach, mających służyć za podstawę pro
gnozy wysokich wód, nie możemy orzec na razie nic 
stanowczego, wym aga to bowiem dłuższych badań  
i obserwacyi. Miejsca poszczególnych wodoskazów 
może bliżej oznaczyć dopiero przyszłe biuro hydro
graficzne. Nadmieniamy jednak, że ze względu na sto
sunkowo krótki bieg rzek podgórskich i silny ich spa
dek, powodujący odpływ wysokiej wody do Wisły 
i Dniestru w kilkunastu najwyżej godzinach, byłoby 
bardzo pożądanem  założenie elektrycznych wodoska
zów, połączonych w jakikolwiek sposób, telegraficznie 
z hydrograflcznem biurem tembardziej, gdy oparcie 
prognozy na  zasadzie podanej przez c. k. radcę b u 
downictwa p. R. Iszkowskiego w nadesłanej nam  roz
prawie, z którą się w zupełności zgadzamy, koniecznie 
wym aga takiego urządzenia wodoskazów.

Co do ważności samej prognozy stanów wody na 
rzekach galicyjskich, to powołujemy się na naszą opi
nię, wyrażoną w sprawozdaniu z dnia 27/10 1893 L. 139.

W e wspomnionej na wstępie odezwie żąda także 
Wysokie c. k. Namiestnictwo opinii naszej o organiza- 
cyi przyszłego krajowego biura  hydrograficznego.

Zapatrywania nasze co do tej organizacyi objaw i
liśmy już w  sprawozdaniu z d. 27 października 1893, 
na które się ponownie powołujemy.

Powiedzieliśmy tam, iż ze względu na zasadę po
działu państw a  według całych dorzeczy, przyjętą przez 
zarys s ta tu tu  organizacyjnego, do lwowskiego biura 
należeć powinno także dorzecze W isły na austryackiem 
Szlązku, oraz Rukowina.

Uwzględniając tak obszerne pole działania, obej
mujące razem 92948 hm2 i 3150 hm, rzek ważniej
szych, a dzielące się na dw a bardzo obszerne dorzecza 
Wisły i Dniestru, oraz dw a mniejsze P ru tu  i Styru, 
sądziliśmy, że galicyjskie biuro hydrograficzne powinno
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mieć o wiele większy personal i większe fundusze 
do dyspozycyi, niż inne krajowe biura, obejmujące 
w myśl organizacyjnego s ta tu tu  z r. 1893 tylko po 
jednem  i to o wiele mniejszem dorzeczu, niż dorzecze 
Wisły lub Dniestru.

Jeżeli więc projektowane biuro m a zadosyć uczy
nić swemu zadaniu i w krótkim czasie przynieść kra
jowi i państw u praktyczne korzyści, to powinno się 
składać przynajmniej z dwóch oddziałów, dla dorzecza 
W łsły i dla dorzecza Dniestru pod jednem kierownic
twem, co najmniej o takiej liczbie personal u, jak 
biura  hydrograficzne w innych dorzeczach.

Oświadczyliśmy dalej, iż ze względu na interes 
kraju  wymagający ile możności spiesznego rozpoczęcia 
racyonalnej i systematycznej regulacyi rzek, należałoby 
nadać działalności hydrograficznego biura  przedewszyst
kiem praktyczny kierunek i zwrócić ją  na szybkie 
przeprowadzenie badań  hydrotechnicznych i hydrome- 
tycznych tak, aby biuro to nie wstrzymywało rozwoju 
prac regulacyjnych w kraju, s traty bowiem wstrzym y
waniem takiem powodowane byłyby nieobliczalne 
zwłaszcza z powodu, że roboty wodne w toku bę
dące wymagają bezustannego uzupełnienia, bez któ
rego dotychczas wyłożone koszta byłyby bezpowrotnie 
stracone. Badania mające ściśle naukow ą wartość na
leżałoby przeprowadzać i przyspieszać dopiero po ze
bran iu  dostatecznej liczby spostrzeżeń om brom etry- 
cznych, wodoskazowych i t. d.

W  obec tego byłyby wskazane przedewszystkiem 
niwelacye poszczególnych rzek i ważniejszych ich do
pływów, oraz ustawianie w tym  celu reperów i zna
ków kilometrowych. Pomiary hydrometyczne należa
łoby rozpocząć równocześnie z urządzeniem nowych 
stacyi ombrometrycznych i wodoskazowych i prze
prowadzać w ten  sposób, ażeby co roku przynajmniej 
po dwie rzeki każdego dorzecza przygotować do dal
szych obserwacyi. Nawet przy takiem zarządzeniu po
trzeba będzie przynajmniej 6 do 8 lat do należytego 
przygotowania wszystkich rzek pod dalsze badania, 
gdyż od Przemszy do Zawichostu, z wyjątkiem Wisły, 
żadna z rzek galicyjskich nie jest tak przygotowaną.

Prócz powyżej wymienionych prac, zadaniem biura  
hydrograficznego będzie: urządzenie kilkuset stacyi om 
brometrycznych i wodoskazowych w Galicyi, na Ślązku 
i na Bukowinie, przeprowadzenie w tym celu potrze
bnych pomiarów i kontroli nad wykonaniem obser
wacyi, korzystanie z każdej wysokiej wody i wyko
nanie pomiarów ilości jej przepływu, naw et na  rze
kach nie przysposobionych jeszcze do ścisłych pomiarów, 
wreszcie, zestawianie obserwacyi ombrometrycznych 
i wodoskazowych, oraz przysposabianie corocznych 
publikacyi centralnego biura  hydrograficznego. Gdy

do prac tych tak  bardzo obszernych nie może być 
i nie powinien być używanym i tak  nader szczupły 
personal techniczny rządowy lub autonomiczny, zajęty 
wykonywaniem projektów robót wodnych, to z pe
wnością nie będziemy zbyt wymagającymi żądając, 
by galicyjskie biuro hydrograficzne składało się: z kie
rownika, dziesięciu ukończonych techników, 4 do 6 
pisarzy i pomocników technicznych, oraz registranta 
i woźnego.

Prócz tego, ze względu na przewidziane w organi
zacyjnym statucie z r. 1893 geologiczne badania  dorze
czy, należałoby przydzielić do biura  hydrograficznego 
także geologa; nie można bowiem wymagać, ażeby 
inżynierowie z pomyślnym skutkiem przeprowadzali 
te specyalne badania.

Rozumie się samo przez się, że krajowe biuro hydro
graficzne należałoby zaopatrzyć w taką ilość najlepszych 
instrum entów  mierniczych i hydrometrycznych, iżby 
obydwa jego oddziały były w stanie pomiary wyko
nywać równocześnie.

Że wreszcie kraj. biuro hydrograficzne winno mieć 
obszerną bibliotekę najnowszych dziełhydrotechnicznych 
i posiadać przybory rysunkowe w dostatecznej ilości, 
powiedzieliśmy już w naszem sprawozdaniu z r. 1893.

W  obec tego wszystkiego nie możemy organizacyi 
b iura  kraj. hydrograficznego proponowanej przez W y
sokie c. k. Namiestnictwo w odezwie do Wydziału 
kraj z d. 1 lipca r. b. 1. 36859, uznać za dostateczną, 
ani też preliminowanych kwot za wystarczające, oba
wiać się bowiem należy, że biuro hydrograficzne w pro
ponowanym składzie i takimi funduszami wyposażone 
naw et i za dziesiątki lat nie spełni swego zadania.

Przypuszczamy jednak, że proponow ana organiza- 
cya i preliminowane koszta są tylko przejściowemi 
na rok 1895 i że w projektowanym składzie, m a biuro 
hydrograficzne poczynić tylko przygotowania do w ła
ściwych prac, które rzeczywiście rozpoczną się dopiero 
od r. 1896. W  takim razie proponow ana ilość funk- 
cyonaryuszy i preliminowane kwoty na rok 1895 
wystarczą, zwłaszcza jeżeli się uwzględni, iż kraj. biuro 
hydrograficzne, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
przed lipcem roku 1895 nie wejdzie w życie.

Przedstawiając powyższe uwagi nasze polecamy 
je  W ysokiemu c. k. Namiestnictwu do łaskawego 
uwzględnienia i łączymy wyrazy wysokiego poważania. 

Kraków d. 7 paśdz. 1894 r.
Z Zarządu krakowskiego Tow arzystw a Technicznego.

Sekretarz: P r e z e s :

Śmialowski. Kaczmarski.



Sprawozdania z W ystawy.
Przemysł krajowy na lwowskiej wystawie w r. 1894

Działalność \o rn isy i  krajowej dla spraw przemysłowych, jako 
najważniejszej dźwigni przemysłu.

(Ciąg dalszy)

VI.

Przemyśl tkacld.

Część pawilonu imponującą rozmiarami, wspaniałą 
malowniczym wyrazem a poważną jakością okazów 
zajęły wyroby krajowych szkól tkackich; zupełnie też 
zasłużenie rozmieszczono je na naczelnęm miejscu, 
gdzie wśród malowniczej dekoracyi przepysznych krajo
wego wyrobu kilimów, zawieszono wspaniały portret 
nieodżałowanej pamięci Marszalka Z y b 1 i k i e w i c z a, 
jako  pierwszego przewodniczącego krajowej komisyi 
dla spraw przemysłowych, a najgorętszego orędownika 
sprawy podźw’gnięcia i postępu krajowego przemysłu 
w ogólności a w szczególności przemysłu tkackiego.

Tkactw o w Galicyi — to najstarsza niezaprze- 
czenie galęź przemysłu krajowego, pojętego jako prze
mysł domowy, włościański, zaspakajający od da
wnych czasów najważniejsze potrzeby ubrania, tk a 
ninami domowego wyrobu. —  Jak  daleko i szeroko 
sięga historya ludu galicyjskiego, a legendy wspomi
nają o jego życiu, tak  począwszy od najskromniejszej 
płótnianki, aż do bogatych, pracowicie a suto różnemi 
deseniami zdobnych, własnego pomysłu a na  s taro 
dawnych wzorach opartej kompozycyi strojów, ubie
rała bid galicyjski pracowita ręka niewiast wyrobam i 
płóciennymi, utkanymi na własnych warstatach.

Przemyśl tkacki, oparty na takiej historycznej 
tradycyi domowej twórczości wyrobił sobie pewne 
ogniska, w których pracowała znaczniejsza liczba kro
sien, a wyroby ich zdobne oryginalnemi, na rodzimych 
motywach opartemi wyszywkami i »namarczanemi« 
ozdobami, zjednały sobie pod każdym względem zasłu
żone uznanie, chociaż — jako  wyroby nie na szeroką 
skalę fabrycznej produkcyi rozwiniętego przemysłu — 
nie mogły objąć szerszego pola zbytu ponad potrzeby 
swojskie, krajowe. Do takich miejscowości koncen
trujących domowy przemysł tkacki należą w zacho
dniej części kraju: B ł a ż o w a ,  D o m a r a d z ,  D ę b o -  
wi c e ,  J a s i e n i c e ,  J a s i o ,  K o r c z y n a  i K r o s n o ,  
podczas gdy w okolicach B r o d ó w ,  T a r n o p o l a  
i Z b a r a ż a  wyrabiano barwne dymki i zapaski,w  A n 
d r y c h o w i e ,  G i l o w i c a c h ,  K o c i e r z u ,  Ł ą k a w i -  
c a ć h, R y c h w a l d z i e  drelichy, cwilichy i zegel- 
tuchy, C z a r n i e ć ,  B o  c z y n y ,  W i l a n ó w  i ce ,  Za -  
g ó r n i e  wyrabiały przepyszne adamaszki i wyroby

bawełniane, natomiast O k n o ,  T o k i ,  Z a l o ź c e  i Z b a 
r a ż ,  produkowały swe podziwiane o wschodnim ty 
pie ornamentacyi i o dziwnie pięknych a harm onij
nych barwach kilimy i dywany.

W  miejscowościach natomiast, w których w a 
runki klimatyczno-gospodarcze sprzyjały hodowli owiec, 
rozwinęła się samoistna galęź przemysłu sukienniczego, 
którego ogniskami są miejscowości: K o s s ó w ,  Z b a 
r a ż ,  L e ż a j s k ,  Ł a ń c u t  i R a k s z a w a ,  z których 
trzy ostatnie słynęły już w połowie XVIII wieku 
z wyrobu znakomitego sukna, powszechnie »Berna- 
dyńskiem« zwanego.

T o  też nie dziw, że w kierunku tego rodzaju 
wyrobów zwróciły się zabiegi sfer kompetentnych usi
łujące wyzyskać cenny teren kwitnącego przemysłu 
domowego a przez poddanie mu fundamentu nau- 
kowo-zawodowego, podnieść go na wyżynę postępo
wej produkcyi, mogącej śmiało wystąpić do konku
rencyjnej walki z obcokrajowymi wyrobami.

Pod tem hasłem powstało w ostatnim lat dzie
siątku o ś m  krajowych szkolnych warstatów tkackich, 
oraz jedna szkoła sukiennicza a mianowicie :

W  r. 1882 w arsta t  tkacki w R o s s o w i e ,  w r. 
1884 takiż sam w B l a ż o w y ,  w r. 1886 krajowy 
w arsta t tkacki w K o r c z y n i e ,  a w r. 1886 takiż 
sam w G l i n i a n a c h ,  w r. 1887 krajowa szkoła tkacka 
w K r o ś n i e ,  w r. 1887 krajowy w arstat tkacki w W i 
l a m o w i c a c h ,  takiż sam w r. 1891 w Rychwatdzie 
a w r. 1894 w Łańcucie, podczas gdy w r. 1893 
powstała szkoła sukiennicza w R a k s z a w i e .

W yroby tych szkól i warstatów krajowych skła
dają się na ilościowo liczną, poglądowo wspaniałą 
a jakościowo wzorodajną ekspozycyą, zaświadczającą 
nietylko rodzimą cechę krajowego przemysłu tkackiego, 
ale stawiającą wyroby jego na pierwszym planie w obec 
pozakrajowych fabrykatów.

Jak z jednej strony w obec poważnej liczby o ka
zów różnego gatunku  i rodzaju tkanin przez po
szczególne warsta ty  wykonywanych byłoby niemal 
niepodobieństwem szczegółowo wyliczać wszystko, 
a w każdym razie przechodziłoby to zakres choćby n ajbar
dziej szczegółowego — a jednak ogólnego sprawozdania, 
tak z drugiej s trony przyznanie decydującego a wszech
stronnego pierwszeństwa wyrobom tego lub owego 
warsta tu nie byłoby zupełnie sprawiedliwem, każdy 
z nich bowiem ma swoją odrębność i właściwość — 
bądź w typowości wyrobów, bądź w ich rodzaju, a wszyst
kich wyroby stoją na równi dokładnością w yko
nania, trwałością i jakością gatunku .

Krajowa szkoła tkacka w K r o ś n i e  jakkolwiek 
miodsza historyą od powstałych przed nią warstatów, 
to jednak jako właściwa szkoła warstatowa tego ro 
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dzaju, ma pomyślniejsze warunki organizacyjnego roz
w o ju — naco wskazuje samo jej kierownictwo, spo
czywające w rękach fachowo wykształconego technika 
p. H enryka  G r u s z e c k i e g o ,  oraz prace rysunkowe 
kompozycyjne dla tkanin, wykonane przez nauczy
ciela rysunków p. F ranc. D a n i s z e w s k i e g o ,  k tó 
rych praktyczne zastosowanie widzimy na wykonanych 
w szkolnym warstacie tkaninach.

Mamy zaś w ekskozycyi szkolnej całą tych 
wyrobów kolekcyą —  począwszy od najprostszych, 
jakimi są ścierki używane do pras cukrowniczych, 
następnie ścierki szare i białe ze szlakami i w kraty, 
płótna czysto lniane blichowane i apretowane w sz tu 
kach, w deseń kostkowy, obrusy i serwety lniane k o s t
kowe różnej grubości, ozdabiane brzegami kolorowymi, 
deseniami w barwne kwiaty o stosownie dobranych 
kolorach, obrusy Jacąuarda, ręczniki i garnitury  sto
łowe adamaszkowej roboty z kolorowymi brzegami 
i frendzlą, tegoż rodzaju podwójno adamaszkowe tk a 
niny z herbami i napisami, n. p. bardzo piękny 
ręcznik z herbem i napisem » K r o s n o « ,  ręczniki tu re 
ckie z brzegami, fartuszki oraz wąskie obrusy stołowe 
Jacąuarda  i w. i. tego rodzaju wyroby.

P onad  to przedstawiła szkoła krośnieńska wy
roby kap Holbeina, portyery Jacąuarda  szare i kolo
rowe w desenie, kilka wzorów piki na kamizelki, koce 
w kolorowe pasy i desenie, oraz dywaniki strzyżone, 
okazując tym sposobem, że i tego rodzaju wyroby 
nie tylko, że nie są obcemi szkolnemu warstatowi, 
ale nadto z czasem doprowadzą produkcyą do wyni
ków, mogących pod każdym względem zadowolić naj
wybredniejsze żądania.

Nadto widzieliśmy w ekspozycyi szkolnej dwa ro 
dzaje poprawnych krosien normalnych, z rozpoczętą 
robotą, wzorzystej tkaniny, okazującą ciekawemu wi
dzowi cały przebieg tkackiej roboty, która  tajemnicą 
zmyślnej kombinacyi całego m echanizmu krosna wy
daje z pojedynczych nitek, gotowe wzorzyste tk a 
niny, nieprześcignione w dokładności najlepszą robotą 
ręczną.

Krajowy warstat tkacki w G l i n i a n a c h  celuje 
wyrobami ozdobno — dekoracyjnymi, których niepo
ślednie okazy stanowią w ogólnej ekspozycyi w yro
bów tkackich punkt attrakcyjny. — Podziwiać możemy 
mianowicie pomiędzy innemi bardzo piękne bawełniane 
i wełniane kapy na  łóżka z deseniowymi brzegami 
tkanymi zlotem i srebrem, portyery bawełniane i weł
niane »mochairowe« koloru grochowego w pasy bordo 
niebieskie o nader gustownych deseniach tkanych złotą 
i srebrną nicią, dywany w rodzaju m akaty  wykonane 
o ornamencie tkanym  złotem na tle koloru bordo, 
dywany szkockie wełniane, kilimy strzyżone ręcznej

roboty z wełny farbowanej w szkole, o wzorach bar
dzo gustownych, w hermonijnym doborze kolorów 
i charakterystycznem malowniczem zestawieniu, nie 
mniej chodniki i fartuszki huculskie wełniane, serwety 
w kolorowe wzorzyste desenie, z których szczególną 
uwagę zwraca pracowicie wykonana serweta z podo
bizną afisza wystawowego — niebieskim jedwabiem 
nader misternie wykonanego.

Obcdc powyższych ozdobno-dekoracyjnych wyro
bów wykazał w ar stat gliniański na przedstawionych 
»próbkach«, że w równym stopniu są przedmiotem jego 
naukowej produkcyi szkolnej i takie wyroby, jak wszelkie 
rodzaje płócien szarych i bielonych konopnych i lnia
nych, więc apretowanego, białego pranego lnianego 
i bawełnianego, plócienek bawełnianych i lnianych, 
drelichów, dymek lnianych apretowanych, chodników 
konopno-jutowych i wełnianych, pluszu wełnianego 
z »Mochairu« i w. i.

Liczne natomiast wyroby w sz tukach— jak chu
steczki lniane apretowane i bawełniane prane, ście- 
reczki, ręczniki lniane, szare i konopne z brzegami, 
tureckie z pasami kilimowej roboty, adamaszkowe 
w bogate desenie w szlakach, obrusy wełniane w de-O 7 j
senie z wzorzystymi brzegami — wykazują wszech
stronność wyrobów krajowego warstatu, których t rw a 
łość i dokładność wykonania się niezrównanemi.

T en  też szczególniej dział dekoracyjno-artysty- 
cznych wyrobów szkoły gliniańskiej m a pieczoło
witego orędownika w sobie protektora szkoły hr. 
Franciszka P o t u l i c  k i e g o ,  którego to właśnie 
staraniom zawdzięczać należy postawienie tego ro
dzaju wyrobow na tak dominującem miejscu szkolnej 
produkcyi, ponadto nie mniejszą dbałość i zapobiegli
wość w kierunku zastósowywania motywów ludo
wych, huculskich, w cennej dekoracyi tkanin.

Przedstawiona nadto kolekcyą próbek najnowszych 
w tkactwie materyałów, więc lnu, konopi, juty, wełny, 
bawełny, jedwabiu i przeprowadzona w dydaktycznem 
zestawieniu przez zawodowego tkacza wykształconego 
w Morawskich warsta tach a zarazem kierownika w ar
statu Jan a  J u r a j d ę ,  dopełnia wzorowej pod każdym 
względem ekspozycyi warsta tu  gliniańskiego.

Najstarszym z krajowych warstatów tkackich jest, 
jak  to na wstępie zauważyliśmy, w arsta t w R o s s o 
w i e ;  to też i wyroby jego zdołały już przekroczyć 
słupy graniczne dla krajowych wyrobów, spotykamy 
je bowiem coraz częściej na  targach pozakrajowych, 
jak  niemieckich i k tóra  to okoliczność daje im dosta
teczną »markę« dobroci i pierwszeństwa przed tego 
rodzaju w yrobam i innych w arsta tów  fabrycznych.

Podobny charakter wykazuje produkcyą samych 
wyrobów — jako ogólnie zapotrzebowanych i na
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większy zbyt liczących — a pod każdym względem 
wzorowo wykonanych. Przedstawia nam  więc eks
pozycya w arsta tu  kossowskiego płótna białe w sztu
kach o kilku rodzajach grubości i w różnych szero
kościach, płótna białe systemu Kneipa, oraz płótna 
używane na* tfendaże, garnitury bardzo ładnych obru
sów i serwet, bieliznę hydropatyczną, ręczniki poczwórne 
i podwójne do haftów, oraz cienkie w kostkowy de
seń tkane itp. Pomiędzy wyrobami zaś wełnianymi 
w arsta tu  kossowskiego zasługują na wyszczególnienie 
portyery, kapy, serwety oraz fartuszki m ohairowe 
i harasowe, tkane nicią złotą i srebrną w pięknych 
deseniach i malowniczo zestawionych kolorach orna
mentu jak  i tła samego.

Jak wyroby kossowskie znalazły pole zbytu już 
poza granicami kraju, tak p łó tna korczyńskie znane 
w całej Galicyi z niezrównanej dobroci i trwałości 
i delikatności wyrobu, wyrugowały już po większej 
części z kraju wyrób zagraniczny. T ego  rodzaju też 
wyroby lniane warstatu korczyńskiego jak  ; drelichy, 
dymki adamaszkowe, zapały, dymki apretowane, nie 
mniej ręczniki groszkowe, ręcznikijaąuardowskie, obrusy 
i serwety adamaszkowe, nadto fartuszki, kapy i ser
wety w desenie z brzegami kolorowymi, zjednały so
bie powszechne uznanie i pomimo, że wrażenia 
tych wyrobów nie podnoszą równocześnie przez tenże 
w arsta t produkowane tkaniny w charakterze artysty
czno dekoracyjnym — zajmują one w tym  dziale wy
stawy pierwszorzędne miejsce, o ile znowu przedsta
wione wyroby — w rodzaju szewiotów wełnianych — 
stanowią odrębność krosien korczyriskich.

R ównorzędny mniej więcej zakres z wyrobami w ar
statu korczyńskiego, mają warstaty  krajowe w R y c h 
w a ł  dz  i e, B ł a ż o w e j ,  Ł a ń c u c i e  i W i l a m o w i 
c a c h ,  produkując przeważnie tkaniny do praktycznego 
użytku służące, więc płótna w sztukach, lniane białe, 
surowe i apretowane, ręczniki lniane, adamaszkowe, 
cwilichowe i krepowe w różnych odmianach, jakości, 
ga tunku  i deseni, obrusy i serwety lniane białe i ko 
lorowe, adamaszkowe z frendzlami, chusteczki webowe 
w różnych gatunkach, chusteczki półlniane, o razchustk i  
bawełniane w desenie, ścierki różnego rodzaju, rę 
czniki tureckie lniane, białe i szare, ręczniki ja ą u a r 
dowskie, dymki lniane i bawełniane, zegeltuchy i dre
lichy liberyjne, ścierki lniane szare i białe w kratkę 
kolorową itp. które to wyroby są wspólnym wytwo
rem wzmiankowanych warstatów.

Ponadto  wyrabia krajowy warstat w Łańcucie  
bardzo gustowne choć skrom ne story szare w białe 
paski z kolorowymi szlakami, ręczniki tureckie białe 
i szare z brzegami, rękawice tureckie do hydropa- 
tycznej kuracyi, oraz ręczniki jaąuardowskie w dese

nie i kolorowe pasy ozdobne, podczas gdy właściwością 
krajowego warsta tu  wilamowickiego — są chodniki szare 
w kolorowe pasy (croise), chodniki kolorowe (ryps), 
o razjaąuardowskiejpotrójne, w pasy, portyery do okien 
w desenie wzorzyste jasne na ciemnych tłach, dywa
niki różnych wielkości i deseni, po nadto w wyrobach 
lnianych drelichy na  ubran ia  strażackie, na sienniki 
i materace, tak gładkie jak  i w pasy — oraz na story 
do okien.

W szystkie wyroby krajowych w arsta tów tkackich, 
celują trwałością, dokładnością wykonania, gustownym  
doborem kolorów i stosowaniem motywów rodzi
mych w ornamentacyi dekoracyjnej tkanin, które to 
wszechstronne zalety zjednywają wyrobom tym coraz 
więcej zwolenników a tem sam em  zwiększają ich 
pokup rugując systematycznie i stale wyroby obce, 
którym, jeżeli kiedy, to obecnie wybiła już godzina 
rzeczywistej konkurencyi, do nas zaś jako dbałych
0 rozwój przemysłu krajowego należy staranie, aby 
ona dla nich była ostatnią, dla krajowych natomiast 
wyrobów jutrzenką jak  najliczniejszego zapotrzeby- 
wania tychże, umożliwiającego rozpoczęcie fabrycznej 
produkcyi, otwierającej tej gałęzi przemysłu nowe 
drogi postępu i dalszego doskonalenia.

Organizacya przeważnej części powyżej wymie
nionych warsta tów naukowych tkackich jest tego ro 
dzaju, że obejmują one po dwa oddziały a m iano 
wicie jeden dla uczniów zwyczajnych, postępujących 
w nauce tkactwa od samych początków, podczas gdy 
oddział drugi przeznaczony jest dla starszych tkaczy, 
dopełniających swoje wiadomości zawodowo-techniczne. 
Tego rodzaju organizacyę posiadają warsta ty : Kro
śnieński, Gliniański, w arsta t w Błażowej, Łańcucie,
1 W ilamowicach, m a  zaś ona tę dobrą stronę, że um o
żliwiając starszym tkaczom powiększanie zasobu za
wodowych wiadomości, przyczynia się tem sam em  
do racyonalnego rozwoju przemysłu domowego, k tó 
rego okazy nagromadzone na wystawie — obok wy
robów  warstatów szkolnych — więc niejako prze
ciwstawione, wykazują najdowodniej wpływ, jaki na 
nie kierunek warsta tów szkolnych wywiera.

A znalazła się na wystawie tych okazów dom o
wego przemysłu tkackiego nie mała  liczba; nadesłało 
je mianowicie, za pośrednictwem odnośnych Rad p o 
wiatowych, przeszło dwadzieścia miejsco.wości— re 
prezentujących około czterdziestu wystawców.

Zauważyliśmy wyroby miej scowych tkaczów z B ł a -  
ź o w y — j ak płótna lniane i konopne, płótna z przę
dzy ręcznej, ręczniki cwilichowe, zegeltuchy, chustki 
i materye na ubrania, wyroby okolicznych włościan 
z B o r s z c z o w a — więc opończe, werety i kilimki 
wełniane, obrusy, »skalerki« poszewki wyszywane
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»gerdany« zapaski, pojasy męskie i kobiece, »łytniki 
i obhortki«, wyszywane rękawy w malownicze wzory 
na  ludowych oparte motywach, ponadto wyroby k o 
ców i czarnego pólsukienka. Z miejscowości D e r e -  
w n i  w powiecie Żółkiewskim nadesłano wyroby we- 
retów, kilimek i portyer, z T 1 u m a c z a bardzo gusto
wne hafty włościańskie jak  haftowane serwetki, obrusy, 
poszewki i ręczniki, z J a s i a  płótna, ręczniki itp. wy
roby tkackie, z K l e b a n ó w k i  płótna, ręczniki, far
tuszki, wstawki, krajki i pasy wyszywane, z K r o s n a  
wyroby tkaczy miejscowych więc : ręczniki białe, szare 
i bardzo gustowne z brzegami, obrusy lniane kostkowe, 
zegeltuchy i płótna ln ia n e ; z K o s s o w a  ozdobne za
paski i fartuszki Mohairowe, koce i płótna z L i m  a- 
n o w y ,  ręczniki z L i t w i n o w a ,  płótna białe, grube 
szare i sukna z N o w e g o  S ą c z a ,  sukna białe szare 
i czarne z P o l a n  i P o  r e m  b y  W i e l k i e j ,  płótna 
grube z R z e s z o w a ;  ze S k o r y k (koło Podwoło- 
czysk) oraz z R o m a n e s t i e  na  Bukowinie kilimy 
i meble cale obijane kilimową tkaniną, o bardzo wdzię
cznej ornam entyce i kolorycie. Ze S t r e p t o w a  i S k a -  
ł a t u  werety, obrusy, pojasy męskie, krajki kobiece 
oraz próbki nici i konopi czesanych, z Ż y w c a  płótna 
obrusy i ręczniki, wreszcie z W i ą z o w n i c  y bardzo 
gustow ne portyery w rodzaju perskich »di j m— dijm«,  
kilimy i dywany strzyżone o nader wdzięcznych wzo
rach ornam entyki i doborze kolorów, którymi to wy
robami opiekuje się J. O. ks. J e r z o w a  C z a r t o -  
r y  s k a.

T ak  liczne a niepoślednie okazy przemysłu do
mowego tkackiego są chyba dowodem rozwoju tej 
gałęzi przemysłu, a zawierające się nadto — w ostatnich 
szczególnie latach — Tow arzystw a i liczne spółki wy
robów tkackich — których poważna liczba wzięła udział 
w W ystawie, jako samodzielne przedsiębiorstwa, 
a których wyroby mieliśmy sposobność oglądać, już 
to  w pawilonie przemysłowym, już w pawilonach 
własnych —  wykazują pomyślne wprowadzenie tego ro 
dzaju wyrobów krajowych na szerszy w idnokrąg z b y tu ; 
tym to szlachetnym usiłowaniom powinno nasze 
społeczeństwo w pierwszym rzędzie użyczyć najgorę
tszego poparcia, biorąc w tym kierunku przykład 
choćby z Czechów i W ęgrów , którzy z najmniejszej 
iskierki budzącej się gałęzi nowej krajowego prze
mysłu potrafią wzniecić wytwórcze źródła jak naj
szerszej produkcyi i pozagranicznego zbytu.

Krajowa szkoła sukiennicza w R a k s z a w i e ,  s ta
nowi niejako uzupełnienie krajowych szkół i w ars ta 
tów tkackich a to jako  jedyna dotychczas tego ro 
dzaju szkoła, produkująca wełniane wyroby sukiennicze.

Główna zasługa zorganizowania  i wprowadzenia 
w  życie szkoły R a k s z a w s k i e j  przypada niestru

dzonym zabiegom Członka W ydziału krajowego, radcy 
T a d e u s z a  R o m a n o w i c z a ,  tego prawdziwego opie
kuna  przemysłu krajowego, oraz organizatora całej, 
tak wspaniałej ekspozycyi W ydziału krajowego.

Szkoła sukiennicza w R a k s z a w i e ,  jakkolwiek 
historyą istniego swego obejmuje dopiero jeden rok — 
założona w r. 1893 — stanęła z dotychczasowymi p ra 
cami warstatu szkolnego do krajowego popisu i m o 
żemy śmiało twierdzić zyskała ogólne uznanie do
wodząc, źe dalszy jej pomyślny rozwój zapewnionym 
jest pod wytrawnem kierownictwem oraz dbałą o jej 
postępowy rozwój opieką organizacyjną.

Ekspozycya szkoły zawiera przedewszystkiem w sy- 
stematycznem zebraniu przedstawione okazy przędzy 
wełnianej, oraz cały proces, jaki ona przechodzi za
nim z rodzimego produktu dozna praktycznego zasto
sowania w robocie tkaniny. Mamy więc próbki wełny 
niepranej, następnie pranej, bejcowanej i farbowanej, 
w dalszym ciągu ważonej do mieszania, oraz m iesza
nej z grem plowaną, dalej rozdzieloną w taśmy, go
tową przędzę, tkaninę surową, tkaninę falowaną, 
strzyżoną i zupełnie gotową — nie mniej okazy różnych 
odmian wełny farbowanej kolorami trwałymi np. ali- 
zarynowymi.

Ponadto przedstawiła szkoła R a k s z a w s k a  g o 
towe dotychczas produkowane wyroby ja k o to : 'grube 
koce białe, takież z niebieskimi pasami, koce żółte 
jużto w pasy czerwone i brązowe, już w kratę c iemno
czerwoną, koce b runatne  w brązową lub zielono- 
niebieskie w żółtą kratę, koce flanelowe jako dery 
na  łóżka z grubszej i cieńszej wełny w różnych 
kolorach i wzorach tkaniny wykonane. Jak  na p ierw
szy rok istnienia szkoły, to już sam a ilość okazów 
dobrze w tym kierunku świadczy o pracy szkolnej, 
zważywszy nadto na wzorowe wykonanie tkanin, ich 
trwałość i zalecającą się stronę zewnętrzną możemy 
wróżyć o pomyślnej przyszłości w arsta tu  szkolnego, 
nie mniej o wpływie zawodowym, jaki szkoła jako 
taka zacznie wywierać na okoliczny przem ysł domowy 
sukienniczy.

Z uwagi nadto, że przemysł sukienniczy w G a
licyi m a niezaprzeczoną racyę fabrycznego rozwoju, 
możemy założenie pierwszej w kraju szkoły sukien
niczej uważać jako piękną wróżbę dalszej w tym 
kierunku pracy organizacyjnej, k tóra przez zakłada
nie w odpowiednich miejscowościach kraju  szkół su
kienniczych wprowadziłaby przemysł ten na drogę 
racyonalnej krajowej produkcyi, umożliwiającej mu 
wyrugowanie zagranicznych wyrobów z krajow ego 
zapotrzebowania.

Nie możemy na  tem miejscu pominąć wyrobów 
z s u k n a  i f i l c u  z zakresu tego rodzaju rzemiosła
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pochodzących, jakiem jest kapeluśnictwo i wyrób cza
pek, który to przemysł jako  domowy od długiego 
szeregu lat miał w kraju naszym licznych reprezen
tan tów ; ich właśnie tanie wyroby, znalazły pom ie
szczenie w pawilonie W ydziału krajowego, jakkolwiek 
dotychczas tego rodzaju w arsta tów szkolnych w Ga- 
licyi jeszcze nie posiadamy.

Mamy mianowicie przedstawione wyroby kape
luszy filcowych, twardych i miękich — różnej formy 
i barwy z L i m a n  o w y  i My  ś 1 e n i c, czapki wełniane 
z G r o m n i k ,  czapki sukienne i wełniane z T a r 
n o w a  i Ż y w c a ,  wyroby papuczy, butów filcowych 
i pantofli z L im anow y i Żywca, oraz wyroby ręka
wic i skarpetek sukiennych i filcowych z T a rn o w a  
i Litwinowa.

Tego rodzaju wyroby domowego przemysłu są 
dowodem licznego zapotrzebowania ich przez mniej 
zamożne warstwy społeczeństwa, które wyroby te, 
tanie a trwałe, przenoszą ponad lichy w tych samych 
w arunkach tow ar fabryczny, do którego też coraz 
więcej tracą zaufania.

F ak t  powyższy jest nie małą wskazówką racyi 
bytu i potrzeby szkolnego warstatu  tego rodzaju wyro
bów, więc w zakres kapeluśnictwa i czapnictwa wchodzą
cych, któryby zawodowe dawał w tym kierunku wy
kształcenie a tern sam em  wpływał na  postępowy 
rozwój przemysłu domowego.

Żywimy też niepłonną nadzieję — źe powstanie 
tego rodzaju warsta tu  szkolnego, c h o ć b y  n a  r a z i e  
o b o k  s z k o ł y  s u k i e n n i c z e j ,  zaliczymy w nieda
lekiej przyszłości do now'ych dowodów opieki, jaką  
krajowa komisya dla spraw przemysłowych wszelkie 
gałęzie przemysłu i rękodzieł krajowych otacza.

Z tych samych względów należy się na tern 
miejscu w zmianka o krajowym warstacie powroźni- 
czym, założonym w R a d y m n i e  w 1893 , chociaż 
wyroby tego warsta tu  szkolnego znalazły' pomieszczenie 
wespół z wyrobami Tow arzystw a powroźniczego w R a 
dymnie, z którem wspomniany warstat szkolny stoi 
w związku wzajemnego posiłkowania się w produkcyi 
i jej zbytu, co tern pomyślniej na racyonalny i szybki 
rozwój, warsta tu  szkolnego wpłynąć może, o ile 
rzeczone Towarzystwo powroźnicze już od dziesię
ciu lat istniejące i na  dwóch wystawach za wyroby 
swoje odznaczone, m a szeroko rozwinięty zbyt tychże, 
a tern samem umożliwia krajowemu warstatowi wszech
stronność praktycznej nauki. Po okazach wspólnej 
ekspozycyi wspomnianych warstatów, obejmujących 
wszelkie rodzaje wyrobów w zakres powroźnictwa 
wchodzących, więc postronki, lejce, szle, naszelniki, 
uprzęże na bydło, linewki wszelkiego rodzaju, sznury, 
szpagaty, gurty  i pasy do maszyn, nie mniej wyroby

ozdobniejsze jak  chodniki, hamaki, siecie i siatki na j
różnorodniejsze, torby myśliwskie i koszyki szpaga
towe bardzo gustow ne; widzimy że i tego rodzaju 
na pozór prostej fabrykacyi wyrobom — potrzeba 
racyonalnego naukowo-zawodowego kierunku, który 
je  na właściwe tory postępowej produkcyi wprowadzić 
może, a tern samem na rozwój domowego przemysłu 
pomyślnie wpływa, jak to właściwie ma miejsce n a  
wyrobach powroźniczych z R a d y m n a ,  gdzie prze
mysł ten jako domowy na swoją wiekową tradycyę.

Okoliczność powyższa dowodzi nie mniej jak wska- 
zanem jest tworzenie się tego rodzaju Towarzystw  
produkcyjno-wytwórczych i wzajemne łączenie ich 
z warstatami szkolnymi. (C. d. n.).

Archit. prof. Tadeusz Munnich.

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Hartowanie elektrycznością. W ostatnich czasach 
zastosowano prąd galwaniczny do hartowania stali w ten 
sposób, że przedmiot stalowy zanurzano w zimną wodę 
i przepuszczano przez niego wysoko napięty prąd, który 
go szybko ogrzewa. Gdy ogrzanie to doszło do tempe
ratury dla hartowania odpowiedniej, prąd przerywano. 
Ponieważ zaś ogrzewanie takie trwa bardzo krótko, prąd 
zaś wody ze względu na jej wielki przekrój nie ogrzewa, 
to po ustaniu prądu szybko ogrzany przedmiot chłodzi 
się, tem samem hartuje.

0  tym sposobie zdaje sprawozdanie „Der Civil Te- 
chniker“ jak następuje: Doświadczenia podług systemu 
Lagrange i Holio udały się przy narzędziach, jak no
żach tokarnianych bardzo dobrze, również dobrze harto
wały się w zbiorniku wody czopy i walce. Przy tem har
towaniu przedmiot zanurzano zapomocą klucza, włączo
nego do przewodu prądowego, do wody, zamknięto prze
wód prądu i uważono szybkie ogrzewanie się prze
dmiotu. Skoro nastąpił prawidłowy stopień ciepła, prze
rywano prąd i pozostawiono przedmiot dla ochłodze
nia we wodzie. Jeżeli się zamierza hartować tylko po
wierzchnię na ściśle oznaczoną grubość, to można to 
wypróbować przy niejakiej wprawie podług wskazówki 
sekundowej zegarka, gdyż należy stosownie do żądanej 
grubości przerwać ogrzanie już po kilku sekundach. Do
świadczenia tego rodzaju przeprowadzone z powierzchnią 
czopową wału wykazały zupełnie miękie wnętrza, przy 
zupełnie twardej “powierzchni na głębokość 2 mm. Do
świadczenia jednakże na płaskich sprężynach i pilnikach 
nie udały się. Tłumaczy się to tem, że pionowo zanu
rzony pilnik w miejscu najcieńszem a zatem na końcach 
rozgrzewa się przedtem, nim rozpocznie się zarzyć smu
kły środek. Również nie osiągnięto zadawalniających wy
ników przy ciękieh sprężynach, ponieważ nastąpiło nie
jednostajne rozgrzanie. We fabryce karabinów zaś w St. 
Etienne miano osiągnąć tym sposobem dobre wyniki 
przy hartowaniu stalowych sprężyn z drutu. Wielką za
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letą tego sposobu postępowania .jest to, że omija się 
w zupełności utlenienia przedmiotów stalowych. Pilniki 
i narzędzia wszelkiego rodzaju, które w powietrzu ogrzane 
się utleniają, bezpośrednio pod wodą rozgrzane i zaraz 
hartowane powinny wypaść wyśmienicie. Postępowanie 
elektryczno przedstawiać powinno także nadzwyczajne 
korzyści, gdzie idzie o hartowanie powierzchniowe. Do 
niego wymaga się odpowiednio wielkiej dynamo maszyny, 
przewodów i t. d.

Sprawy Stowarzyszenia budowniczych.

I. p o s i e d z e n i e  nowm wybranego Wydziału odbyło 
się dnia 25 kwietnia b. r. pod przewodnictwem p. E. 
Meusa a przy udziale wszystkich członków.

Pozagąjeniu posiedzenia przez przewodniczącego i przyję
ciu protokółu z poprzedniego posiedzenia wybrano sekre
tarzem p. E. Górskiego a skarbnikiem p. Z. Luksa. 
Następnie w skutek wydanego rozporządzenia przez M a
gistrat, iż nie wolno budowniczym rozpoczynać robót 
przed otrzymaniem reskryptu, uchwalono i wystosowano 
pismo do Magistratu, ażeby zatwierdzenie planów wraz 
z wydaniem pozwolenia na rozpoczęcie robót strony otrzy
mywały w przepisanym terminie dni 14-tu a zarazem, 
żeby Magistrat wydawał pozwolenie na rozpoczęcie ro
bót w krótkiej drodze w przypadkach nie cierpiących 
zwłoki. W dalszym ciągu na wniosek przewodniczącego 
uchwalono wnieść podanie wspólnie ze Stowarzyszeniem 
Lwowskiein do ministerstwa spraw wewnętrznych z pro
śbą o wyłączenie więcej miast oprócz Lwowa i Krakowa 
odnośnie do nowej ustawy przemysłu budowniczego.

II.  p o s i e d z e n i e  Wydziału odbyło się dnia 28 
majabr. — przewodniczącyp. R.Meus, członkowie obecni: 
Górski, Kowalski, Luks, Majer, Pakies i Stryjeński; po 
odczytaniu protokółu i sprawozdaniu ze załatwionych 
spraw przez Wydział uchwalonych, przystąpiono do roz
prawy o prowadzeniu i wykonywaniu budowli przez nie
uprawnionych: po przeprowadzonej dyskusyi uchwalono 
wnieść podanie do Eady miasta Krakowa z prośbą o wy
danie regulaminu co do prowadzenia i kontroli wyko
nywanych budowli, następnie upraszać rok rocznie Ma- 
gistrać o wykaz zatwierdzonych planów i złożonych de- 
kloracyi. Wreszcie uchwalono rozesłać okólnik do wszyst
kich budowniczych z przypomnieniem przepisów ustawy 
z dn. 26 grudnia 1893 r. co do udzielania firm oso
bom trzecim.

III. p o s i e d z e n i e  Wydziału odbyło się dnia 10 
czerwca br. pod przewodnictwem p. E. Meusa a przy 
udziale 6-ciu członków;— po odczytaniu i przyjęciu pro
tokółu z poprzedniego posiedzenia, przystąpiono do sprawy 
udzielania firm osobom nieuprawnionym do wykonywa
nia budowli. Następnie przewodniczący przedstawił wnio
ski komisyi do tej sprawy wydelegowanej, które mają 
być przedłożone Walnemu Zgromadzeniu do uchwały 
a Wydziałowi służyć za dyrektywę w postępowaniu z człon
kami omijającymi ustawę— mianowicie wystosować pismo 
do członków tej t re śc i :

1. Zgromadzenie budowniczych w Krakowie uważa 
za ubliżające godności i stanowisku budowniczego oraz 
za karygodne, udzielanie firmy na plany i prowadzenie 
budowli osobom trzecim.

2. Zgromadzenie uważa za właściwy i godny obo

wiązek w interesie własnym i osób budujących poda
wanie do wiadomości Wydziału tych budowli, które będą 
wykonywane przez nieuprawnione osoby pod firmą udzie
loną pozornie przez budowniczego.

3. Zgromadzenie zobowiązuje Wydział swoją uchwałą 
do robienia użytku z tych doniesień, sprawdzania poda
wanych faktów i doniesienia władzy przemysłowej tak
0 budowlach nieprowadzonych faktycznie przez budo
wniczych jak i o udzielaniu swoich firm osobom trze
cim a to w celu wymierzania kar ustanowionych w § 16, 
17 i 18 ustawy dla przemysłu budowlanego z dnia 26 
grudn. 1893 r.

Przedłożone wnioski Wydział jednomyślnie przyjął 
a po uchwaleniu ich przez Walne Zgromadzenie człon
ków Stowarzyszenia polecił przy załączeniu ustawy z du. 
26 grudnia 1893 r. rozesłać z oznajmieniem, że Wydział 
będzie ściśle spełniać swój obowiązek w myśl uchwały 
Walnego Zgromadzenia.

Następnie przewodniczący przedstawił projekt regu
laminu, jaki ma być załączony w podaniu do Magistratu 
a to w celu polepszenia stosunków budowlanych.

Eegulamin ten obejmuje następujące punkta .:
1. 1. Odrzucanie przedkładanych do zatwierdzenia 

planów, w wykonaniu których jest widoczny brak wie
dzy budowniczej, brak pod względem konstrukcyi jak
1 architektonicznym.

2. Do komisyi rozpoznawania planów winien być 
wzywany budowniczy podpisany na planach i ma stwierdzić 
swoim podpisem w protokóle, że jest autorem odno
śnego planu, stosownie do rozp. prezydenta miasta z dn. 
i  Grudnia 1891 r. L. 29598, które nie zawsze bywa 
wykonywane.

3. Należy dopilnować, ażeby na każde wykonywanie 
robót budowlanych w myśl ustawy budowniczej dla m. 
Krakowa była składana w urzędzie budownictwa miej
skiego deklaracya przez kierującego budowniczego na 
24 godzin przed rozpoczęciem roboty.

4. Na każdej budowie ma być prowadzony dziennik 
budowy.

5. Kierujący budowniczy przynajmniej 3 razy na ty
dzień ma stwierdzić podpisem w dzienniku budowy swoją 
obecność na budowie i oglądnięcie robót wykonywanych.

6 . Eaz na tydzień winna być każda budowa kon
trolowana przez urzędnika tj. inspektora budownictwa 
miejskiego tak co do wykonywania jak i poinformowa
nia się, który budowniczy budową kieruje i wydaje dy- 
spozycye poszczególnym rękodzielnikom, czy też osoba 
nieuprawniona .jest firmą budowniczego, co ma stwierdzić 
swoim podpisem w dzienniku budowy.

7. Tak na skutek doniesień inspektorów budownictwa 
miejskiego jak i Wydziału Stowarzyszenia budowniczych 
Magistrat zarządzi dochodzenie w celu sprawdzenia po
danych faktów a ewentualnie będzie wymierzać kary 
według ustawy dla przemysłu budowlanego.

8 . Ze wzgiędu na powiększające się rok rocznie lek 
komyślne i spekulacyjne wykonywanie budowli przez 
nieuprawnione osoby, bez względu na długotrwałość bu
dowli a coraz częściej i bezpieczeństwo najpierw robo
tników a następnie mieszkańców, uprasza Stowarzyszenie 
o pozwolenie przeglądania przez Wydział spisu deklara- 
cyi w urzędzie budownictwa miejskiego dla kontroli wła
snej członków'.

Po przeprowadzonej dyskusyi regulamin powyższy
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został uchwalony, poczem przewodniczący posiedzenie 
zamknął.

IV. P o s i e d z e n i e  Wydziału odbyło się dnia 3 
października b. r. pod przewodnictwem pana R. Meusa 
a przy udziale 5-ciu członków.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z poprzedniego 
posiedzenia przewodniczący przedstawił uchwały W y
działu, które czekają aprobaty Walnego Zgromadzenia — 
Uchwalono zwołać Walne Zgromadzenie w poniedziałek 
dn. 8 października b. r. Nakoniec załatwiono pisma na- 
deszłe od Władz do Stowarzyszenia a na pismo maj
strów murarskich w sprawie przemysłu budowlanego 
odpowiedziano przychylnie.

P o s i e d z e n i e  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  człon- 
ków Stowarzyszenia budowniczych odbyło się dnia 8 
października 1894 r. pod przewodnictwem p. B. Meusa.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia, przewodniczący przedstawił tok 
spraw przez Wydział podjętych a Walnemu Zgromadze
niu przedłożonych. Najpierw odezwa do członków7 
w sprawie udzielania firm i podpisywania planów została 
uchwalona w całości z małemi poprawkami w brzmieniu 
proponowanem przez Wydział a następnie polecona do 
rozesłania członkom przy załączeniu nowej ustaw;y dru
kowanej w7 Czasopiśmie technicznem. Następnie przewo
dniczący przedstawił projekt petycyi do Rady miasta 
Krakowa w sprawie kontroli wykonywanych robót bu
dowlanych w Krakowie, nad ezem wywiązała się dłuż
sza dyskusya zakończona na wniosek czł. Kaczmarskiego 
zwróceniem petycy i do Wydziału w7 celu obszerniejszego 
umotywowania w duchu nowej ustawy dla przemysłu 
budowlanego a następnie wniesienia jej do Magistratu. 
Po załatwieniu spraw powyższych posiedzenie zamknięto.

 --------

K R O N I K A .
Konkursa: Namiestnictwo w Żarze (Dalmacya) rozpisało kon

kurs na posady: jednego, względnie dwóch inżynierów w IX ran

dze, jednego, względnie dwóch adjunktów budownictwa w X ran
dze, i dwóch praktykantów za roeznem adjutum 600 złr. i 500 

złr. Warunki wymagane: ukończone studya politechniczne z dworna 
egzaminami państwowymi, znajomość języka niemieckiego i jednego 
ze słowiańskich. Termin konkursu trzy tygodnie od ogłoszenia.

C. k. szkoła zawodowa w Zakopanem rozpisuje do dnia 10 

grudnia br. konkurs na posadę profesora przedmiotów rysunkowych 

z płacą 1200 złr. Bliższe szczegóły znajdą szan. Czytelnicy w ogło

szeniach.
Kolej lokalna Chabówka-Zakopane będzie wąskotorową o dłu 

gości 47 kilometrów, koszta budowy wyniosą 1.390,000 złr. Na
miestnictwo zatwierdziło już odnośne plany i projekta.

Kolej Stanislawów-Woronienka. W poniedziałek d. 19 b. m.
odbyło się uroczyste otwarcie nowozbudowanej linii kolejowej Sta- 
nisławów-Woronienka, łączącej sieć kolejową galicyjską z kolejami 

węgierskiemi.
Linia kolejowa ogólnej długości 96'5 kilometrów, wije się wśród 

najpiękniejszej górskiej okolicy. Od Stanisławowa począwszy (na 

wysokości 253'5 m. nad poziomem morza), idzie tor kolejowy do 
Chryplina wzdłuż linii kolei lwowsko-czerniowieckiej, przechodzi 

po moście żelaznym ponad Bystrzycą nadwórniańska, dotyka miej
scowości Bratkowce, Tyśmieniezany, Tarnowica leśna i dochodzi 

do Nadworny, poczem wychodzi z doliny rzeki Bystrzycy i około 

Łojowej (na wysokości 549 m.) wchodzi w kotlinę Prutu, dążąc

do Delatyna (wysokość stacyi 541 m.). Od Delatyna począwszy po
zostaje kolej w kotlinie Prutu, przechodzi przez miejscowości Dorę 

Jaremcze, Jamna, Mikuliezyn i Tartarów aż do Worochty, opuszcza 
dolinę Prutu i zwraca się ku Woronience, położonej na grzbiecie 
granicznych gór kraju. Część koleji pomiędzy Nadworną a Woro- 

nienką przedstawia przedziwną panoramę romantycznych widoków 
górskich, ale też wykonanie tej części należało do najtrudniejszych 
zadań techniki kolejowej. Natrafiono w tej trasie na przeszkody 

niemal nie do przezwyciężenia, musiano wysadzać ogromne skały, 
rzucać olbrzymie mosty i kopać niezwykłej długości tunele. Mosty 
pod Jaremczem i Jamna —  to prawdziwe arcydzieła sztuki budo- 

wniezej. Most pod Jaremczem liezy 190 metrów długości, a w łuku 

ma 65 ffl. rozpiętości, jest więc pod tym względem unikatem na 
całej kuli ziemskiej, gdyż mostu o tak szeroko sklepionym łuku 
nie ma na ziemi. Most pod Jamną jest nieco mniejszy, liczy 122 

m. długości a 48 m. rozpiętości łuku. W ogóle na przestrzeni 
Nadwórna-Woronienka jest ośm wielkich murowanych mostów, dwa 

małe tunele, wreszcie na samej granicy przechodzi linia kolejowa 
przez tunel 1221 tn. długi, z tego 653 m. po stronie galicyjskiej, 

resztę już po stronie węgierskiej.
Dodać wreszcie należy, że ogromne sklepienia mostów przed

stawiają nadzwyczajną nowość w dziedzinie budownictwa kolejo
wego, gdyż użyto tu muru, kamienia i cegły, podczas gdy dotych

czas do konstrukcyi mostów podobnych używano prawie wyłącznie 
żelaza.—  Nowość tę dało się wprowadzić raz dzięki postępowi w te- 

oryi o łukach, z drugiej strony dzięki sprzyjającym lokalnym wa

runkom.
Budowa kolei mimo znacznych trudności terenu trwała nie

spełna dwa lata. Część od Stanisławowa do Nadworny wybudo
wali przedsiębiorcy pp. Ilgner, Radwański i Długoszewski, część 
od Nadworny do Delatyna Epstein i Blau, od Delatyna do Miku- 
liezyna spółka Breiter, Szymborski, Koller i Kuczek, wreszcie osta
tnią partyę do Woronienki Ziembicki i Sp. Głównym kierownikiem 
budowy był inspektor Kosiński, który zaszczytnie wywiązał się 

z trudnego zadania dzięki energicznej i sumiennej pomocy techni

ków i przedsiębiorców.
Nowa kolej wpłynie niewątpliwe na znakomite podniesienie się 

okolic nadgranicznych, szczególnie zaś rozwinąć się mogą urocze 

miejscowości Dora, Jamna, Mikuliezyn i Worochta, mające przy
szłość świetną jako staeye klimatyczne.

W sprawie instytucyi inżynierów cywilnych. Rząd udał się 
za pośrednictwem Namiestnictw do izb inżynierskich i Towarzystw 

technicznych z żądaniem opinii i wniosków odnoszących się do 
ustawowego rozszerzenia działalności instytucyi cywilnych inży
nierów.

Odkrycie pokładów soli. Ministerstwo skarbu zarządziło jeszcze 
przed rokiem poszukiwania za kainitem w dobrach rządowych T u 
rza Wielka koło Sokołowa pod Stryjem. Dokonane wiercenie, które 

dotychczas dosięgło głębokości przeszło 600 metrów, odkryło bar
dzo bogaty, bo przeszło 70 metrów grubości mający pokład, za

wierający 75 prc. s o l i  k a m i e n n e j  Dalsze wiercenie przerwano 

obecnie wskutek zagwożdżenia się świdra.
Fabryka cukru w Zablotowie. W  Zabłotowie odbyło się ze

branie właścicieli dóbr celem narady nad założeniem tamże fabryki 

cukru. Jest to dalszy ciąg akeyi na zebraniu członków kołomyj- 
skiego oddziału Towarzystwa gospodarskiego rozpoczętej. W zebra

niu uczestniczył z Bukowiny p. Melczoeh, dzierżawca dóbr w Oro
szeni i przemówieniem swojem, opartem na gruntownych studyach, 

przyczynił się wielce do poparcia projektu. Udziały na kapitał 
zakładowy wzrosły już o tyle, że powstanie cukrowni nie ulega 

wątpliwości.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.
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K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l .  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 . w K R A K O W IE ,
wykonuje 171 (20— 4)

wszelkie wyroby o rnamentacy jne
z k u t e g o  ż e l a z a  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

FR. MOSSOCZY i  ST. PYTLAR SK 1

Centralne Biuro Fabryczne
pierwszorzędnych firm kra jow ych (ie—8)

d l a

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, ku chen i kominków kaflowych, (takie 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi 
gromochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zamknięcia kanałow e i pissoirowe, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie : Galerye, poręcze, bramy, 
szyldy, okucia budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o 
sadzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kamienie graniczne i ki lome
trowe, nagrobki zwyczajne i mozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę  szklanną, dyle gipsowe.

Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z nwarancya 
20-letnią.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X 
X
X
1  X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

*  Fabryka pieców kaflowych
X w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

1  JOZEFA NIEDŻWIECKIEGO
£  i Spółki,
X P o l e e a s w o j e

J  w y r o b y  k a f l a r s k i e ,
^  wykonane
X według najnowszych wzorów,
U  P. T. pp. Inżynierom,  Budo- 
X  w n icz y m  i Właścic ie lom do
l i  m ów

X
185 (lć

Cenniki na żądanie franco.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

KONKURS.
Celem obsadzenia opróżnionej posady nau

czyciela zawodowego rysunków  zawodowych dla 
stolarzy, tokarzy i snycerzy, tudzież nauk form 
architektonicznych w c. k. Szkole zawodowej prze
mysłu drzewnego w Zakopanem, rozpisuje się kon
kurs z term inem do wnoszenia podań, wystoso
wanych do Wysokiego c. k. M inisterstwa Wyznań 
i Oświecenia za pośrednictwem Dyrekcyi szkoły, 
zaopatrzonych w dowody uzdolnienia, najpóźniej 
do dnia 10-go grudnia b. r.

JJo tej posady nauczycielskiej, która będzie 
nadana na podstawie kontraktu, przywiązana jest 
renum eracya roczna w kwocie 1200 zlr. w. a.

Przy obsadzeniu tej posady pierwszeństwo 
mieć będą architekci.

W  Zakopanem dnia 17 listopada 1894.

( 1 - 2) G. k. Dyreltcya Szkoły.

T a . Wasilkowski
Przedsiębiorca r o b ó t  a s f a l t o w y c h

w K rakow ie , u liea  W olska 1. 18, II. |».
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące, 

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 ( 19 — 5)

Bracia Bartlk
Parow a Fabryka P iln ik ów

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (°a - o)
w y r a b i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p il n ik i w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
P o le c a  się fabrykantom , ślusarzom  etc. ręczą c  za 
dobry w yrób, rzetelną  usługę i za  przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 211 (22 — 2)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie , ul. Floryartska L. 1L

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s i ę : 

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i  b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  
r e p e r a e y i  t y c h ż e .

ROM AN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  pokrycia  d ach ów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli tekturą  o g n io 

trw a łą ,  ja k o  też dachów ką. 2 1 3 (2 2 - 2 ) 

po cenach najiim iarliowańs/.yeli.



D o  w iadom ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży

nierów, że rozszerzyłem moją

pracownię artystyczno-ślusarska,
podejmuję się

wszelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen
talnych po najprzystępniejszych cenach

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

,87(9-15). Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. b.

kUlad wKzelkicli  a r t y k u ł ó w  b u d o w l a n y c h

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwała, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (22- 2)

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie ( _

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów Karolci Utta
w  K rakow ie, ul. D ajw ó r  I. 1 0  169 (21—3)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  )><> ccnacli um iarkow anych .

Telegramy: 

„ E N D H O R N ” W I E N .
T e l e p h o n  291.J U D  i IIO I8Y  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888,

Fabryka w yrob ów  ślusarsk ich  i konstrukcyj że lazn ych
w W I I II, IB. I*UKcttiKtruKKc O l —03 i BNtchlarnstrussc ! i —7,

2 (22—2) F il ia :  II .  .Salzacli.straK.se 37.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak :  koiistrukeye wiązania dachów, świetlniki 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen: bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne1
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże __
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

B i O l i ś  z  w F g l i  g a z t i w y r h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawa na kolej lub do domu

w  Krakowie,
w mniejszych ilościach g r u b y  lub łam an y,  w  w orkach  p lom bow an ych  po 9 0  centów za 100 kg. 
(10-2) z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z a r z ą d  g a z o w n i  krakowskiej.

N akładem  K rak. Tow. T echnicznego. W d ru k a rn i A leksandra  S łom skiego i Sp. w  Krakowie.



Nr. 23. Rok VIII.

Prenumerata z przesełką:
rorana . ■ ó Zlr.
pólioe/.na . i  Zlr. 50 ct.
kwarta Ina. . 1 Zlr. 50 ct.

w Niemczech:
roczna . . . .  10 marek
półroczna . . 5 marek

w R o sy i:
roczna 5 rithli
p ó ł r o c z n a ,  . . . 2 V ,  n i k l i

Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  1 G r u d n i a  181>4.
( 9  i ' 'T̂ g)

Wychodzi 1 i 15 w mie.siaow

Zużył,kowane arly kuły hęd;j 
wynagradzane ymha.

Insemi.y przyjmują się po 
cenie 2*5 et. za cm.’2 je
dnorazowego ogłoszenia.

Kedakeya i Admini8f.rn.eya. 
Gołębia 20, T. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  Z  powodu projektu Ustawy budowniczej  dla wsi i mniejszych miast. —  Sprawozdanie  z wystawy. —  Akcya Wydziału 

krajowego w sprawie  popierania przez kraj budowy koleji lokalnych. —  Kronika —  Ogłoszenia.

Z powodu projektu Ustawy budowniczej
dla wsi i mniejszych miast.

Rzut oka, choćby pobieżny, na zabudowywanie 
się wsi w najbliższem sąsiedztwie Krakowa, jako to 
Zwierzyńca, Czarnej i Nowej Wsi, Krowodrzy, P rą d 
nika, Dąbia, Grzegórzek i t. d. przedstawia nader sm u
tny widok Zupełnego zan iedban ia ; nie widać Lu ani 
tnyśli porządkującej to zabudowywanie, ani starania, 
aby tem u wszystkiemu dać należyty porządek i wyraz 
a naw et nie widać dążenia do utrzymania w należy
tym stanie już poczynionych inwestycyi.

A przecież gminy sąsiadujące z każdem większem 
miastem pod nie jednym  względem z tego sąsiedztwa 
korzys ta ją : mieszkańcy ich łatwo i dobrze spieniężają 
swój dobytek, niejednokrotnie z tego sąsiedztwa cią
gną zyski, słusznem więc będzie, aby choć w części 
zbliżyli się pod względem budow ania  do tych w ym a
gań, jakich się żąda od budujących w mieście.

Wycieczka po za miasto w dzień dżdżysty należy 
u nas do wypraw tak nieprzyjemnych, jak m a ło ; m u 
sisz brodzić gorzej, niż w odległej wsi, ruch  bowiem 
wozów psuje drogi a gminy bardzo mało łożą na ich 
u trzym anie; chodniki dla pieszych prawie nie istnieją. 
Wycieczka w porze letniej też nie nastręcza tych przy
jemności, jakichby się od wsi wymagać mogło; wszę
dzie nieporządek, prawie niechlujstwo zabijające swy
mi fetorami —  a dla oka już nic, literalnie nic się 
nie dzieje. Nie życzymy sobie, aby te wsi miały się 
przeobrażać na  liche małe, miasteczka, owszem p ra 
gniemy, aby jaknajdłużej zachowały charakter wsi, 
ale trudno się zgodzić na  to, aby tak  jak  to dziś ma 
miejsce, ani jeden parkan  nie miał być przyzwoity, 
aby te małe domki koniecznie były obszarpane, aby 
nigdzie nie można było przejść suchą nogą, aby po
wietrze niejednokrotnie było gorszeni, niż w mie

ście. Znamy wszyscy wsie, gdzie wszystko bez porów 
nania czyściej jest utrzymane, niż w najbliższem są
siedztwie K ra k o w a ; te nasze sąsiadki wyglądają m o
żliwie najgorzej; a zdawaćby się mogło, iż niezaprze
czony rozwój i postęp Krakowa na polu budowlanem, 
powinien był wpłynąć zachęcająco na budowanie  są 
siednich wsi. K w e s t y a  as  a n a c y i t y c h  ' g m  i n 
j e s t  w i ę c  j e d n ą  z n a j w a ż n i e j s z y c h ;  na  cóż 
się bowiem zdadzą choćby najdalej idące starania  
i nakłady miasta, skoro w najbliższem sąsiedztwie 
dzieją się rzeczy w tak wysokim stopniu uwłaczające 
wszystkiemu, co do uzdrowotnienia miejsca przyczynić 
się może. T rudnoby  zapewne było żądać od tych gmin 
kompletnej kanalizacyi, jednak na m ałą  skalę i w nie
których zwłaszcza względach należy od nich żądać 
postępu i ulepszeń. Dalej wzgląd na ogniotrwalość 
budynków w  tych gminach jest oczywiście pierwszo
rzędnej wagi, nareszcie i względy estetyczne są tu 
bardzo ważne i sądzimy, iż i w tym kierunku należy 
coraz to więcej żądać.- Jeśli bowiem od budującego 
w mieście żąda się i słusznie, aby budynek nowo po
stawiony odpowiadał pewnym estetycznym wym aga
niom, to najbliższe sąsiedztwo także na to winne? zwra
cać uwagę.

Z tego co dotąd powiedzieliśmy, zdaje się jasno 
wypływać, iż od wsi sąsiadujących bezpośrednio z m ia
stami (zwłaszcza też większemi) należy pod względem 
budow lanym  więcej żądać, aniżeli od położonych 
„w szczerem po lu .“

Zapewnie, trudnoby było stwarzać w  tym celu 
osobną magistraturę, ale też nie można pozostawić 
wszystkiego zarządzeniom jedynie w ó jta ;  należałoby 
więc obmyśleć pewną kom binacją , któraby przecież 
wpłynęła na  lepszy sposób zabudowywania wsi sąsia
dujących z miastami. A zwłaszcza też byłoby wska- 
zanem określenie pewnym i paragrafami obowiązków 
czystości i u trzym ywania objektów budowlanych w n a 
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leży tym i przyzwoitym stanie. W  rozwoju tych gmin 
należy dalej dążyć do tworzenia ogólnych planów sy
tuacyjnych, aby nowe dzielnice, nowe ulice nie były 
wytyczane „na chybił t r a f i ł a l e  aby się to działo na 
podstawie z góry obmyślanego planu, sporządzonego, 
jak  w tym razie przez prywatnego technika a w po- 
rozumieiyu, z' m agistra turą  sąsiedniego miasta.

W  o g ó l e  b ę d z i e  w s k a z a n e m  r o z r ó ż n i e 
n i e  g m i n  s ą s i a d u j ą c y c h  z m i a s t a m i  o d  t y c h  
„w s z c z e r e m  p o l u “ , r o z r ó ż n i e n i e  n a k ł a d a 
j ą c e  n a  p i e r w s z e  o b o w i ą z k i  t r u d n i e j s z e  
a p o d  w i e l u  w z g l ę d a m i  w s p ó l n e  w y m a g a 
n i o m  s ą s i e d n i c h  m i a s t ;  skoro więc sprawa u s ta 
wy budowniczej dla wsi i małych miast m a  być przed
miotem obrad najbliższej sesyi sejmowej, podajemy 
niniejsze myśli uwadze naszych posłów z miast. Nie 
ulega wątpliwości, iż spraw a przez nas poruszoną ma 
dla miast naszych pierwszorzędne znaczenie.

 ❖ $----------

Sprawozdania z W ystawy.
Przemysł krajowy na lwowskiej wystawie w r. 1894

Działalność komisyi krajowej dla spraw przemysłowych, jako 
najważniejszej dźwigni przemysłu.

(Ciąg dalszy.)

VII.

Rohoty Icoronlcar sicie.
W  zachodniem podgórzu Galicyi rozsiadło się ko

ronkarstwo, jako przemysł domowy, stanowiąc od d a 
wien dawna, główne zajęcie przeważnie żeńskiej połowy 
mieszkańców, przysposabiających szczególniej w zi
mowych miesiącach dla letniego zbytu towar, rozno
szony po targach i dom ach: w ostatnich zaś czasach 
znajduje się on w dość znacznej stosunkowo liczbie po 
handlach, a jako tego rodzaju wyrób krajowy, jest naw et 
licznie poszukiwany.

Z natury  rzeczy i samej techniki wykonania na
leży koronkarstw o niezawodnie do najmniej wdzię
cznych a najbardziej mozolnych rękodzieł, których 
produkt może najmniej sam za sobą przemawia, nie 
działa bowiem, jak  to powszechnie mówią na efekt, 
a tem samem mało m a zwolenników i amatorów, 
gdyż do należytego ocenienia tego rodzaju wyrobów 
trzeba prawdziwych znawców — a tych niestety u nas 
nie wielu.

A jednak ta  właśnie gałęź przemysłu jako  istotą 
techniki swej najbardziej zbliżona do »siatki pajęczej« 
i »tkanki roślinnej«, nastręczała od daw na najwdzię

czniejsze pole do stosowania w charakterze tkaniny 
motywów rodzimych ze świata roślinnego, czego wzo
rowe przykłady dają nam  światowej sławy koronki 
b r u k s e l s k i e ,  h i s z p a ń s k i e  i w e n e c k i e ,  tak 
poszukiwane a jeszcze więcej przepłacane, i to przez 
tych samych, którzy nie oceniając wyrobu swojskiego, 
wysyłają za granicę poważne sumy, czyniąc to, p rzy 
znajmy się do prawdy, dla mody.

O ile zaś rozwinięcie się w kraju naszym prze
mysłu koronkarskiego, jako  iście rodzimego, bo p o 
wstałego w zakątkach gór, a więc miejscowościach, które 
sam a na tu ra  odcięła od ognisk innych gałęzi przem y
słu, było wynikiem lokalnych stosunków, o ile n ada
nie przemysłowi temu kierunku naukow o-estetycznego 
było racyonalną potrzebą, stawiającą tego rodzaju wy
roby na należnem im stanowisku, na to odpowiedź 
m am y w wyrobach koronkarskich czterech szkół w o- 
statnim dziesiątku lat powstałych, a mianowicie : k ra 
jowych szkół koronkarskich w K a ń c z u d z e ,  Z a k  o- 
p a n e m  i M u s z y n i e ,  oraz oddziału dla koronek 
istniejącego przy c. k. państwowej szkołę przem ysło
wej we Lwowie.

W patru jąc  się w te Syzyfowe prace rąk niewie
ścich, nie wiemy prawdziwie, co więcej podziwiać, czy 
nadzwyczajną pracowitość, wytrwałość i bezgraniczną 
cierpliwość pracownic samych, czy też prawdziwie a r 
tystyczną wartość i dokładność wzorowego wykonania 
okazów, podczas gdy chwilami przychodzą na myśl 
wątpliwości i ubolewania, ażali warto  taki nakład pracy, 
absorbującej zdrowie i wzrok, poświęcać dla drobia
zgów, które przeciętny obserwator omija wzruszeniem 
ramion i kiwaniem głowy, gdyż do ich należytego 
ocenienia potrzeba am atora  znawcy tak, jak  na  ich- 
wykonanie tylko kobieca cierpliwość zdobyć się może.

Najstarszą z wymienionych szkół jest szkoła k o 
ronkarska  w K a ń c z u d z e ,  założona w roku 1882  
w organizacyi dwóch oddziałów, mianowicie trzechle
tniego dla uczennic zwyczajnych i nadzwyczajnych — 
a pozostająca pod kierownictwem Magdaleny br. C z e 
c h o w i c z ó w  ej .

Sztuczki koronek różnej szerokości, rysunku de
seni i rodzaju wykonania, obszycia i wyszycia do bie
lizny, chusteczki weneckie i brukselskie, poszewki 
i kołnierze Idria, kapy i firanki z koronek »Idria i Re- 
ticello«, wachlarze z koronki na sposób brukselskiej 
koronki wykonane, koronki złote i słowiańskie — oto 
rodzaje i gatunki robót koronkarskich szkoły w K ań
czudze, w ykonanych podług gustownych wzorów z nad
zwyczajną dokładnością i zamiłowaniem.

Szkoła koronkarska w M u s z y n i e  jest  najm ło
dszą z wymienionych, gdyż założona w r. 1SS7 , posiada
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trzy całoroczne oddziały, pozostając pod kierowni
ctwem p. Anieli K u h n ó w n e j .

Pomiędzy okazami robót tej szkół}', pominąwszy 
pierwszych ćwiczeń w technice koronkarskiej roboty, 
są tego rodzaju drobiazgi koronkarskim wyrobom wła
ściwe, jak  garniturki ubrań dziecinnych, chusteczki, 
poduszeczki na igły, narzutki koronkowe na  meble, 
garnitury do alb i obrusów kościelnych, nakrycia na 
stoły, nie mniej wyroby koronek czeskich, gipiurowych 
i »retice!lo« w pracowitem, dokładnem wykończaniu 
całości.

Dzielnie współzawodniczą pomiędzy sobą k ierun
kiem nauki robót koronkarskich, dwie o szerszym z a 
kresie nauki tego rodzaju wyrobów prowadzone szkoły 
a  mianowicie szkoła koronkarska w Zakopanem, oraz 
szkoła koronek, prowadzona na  oddziale robót kobie
cych przy c. k. państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie.

Szlachetne to  współzawodnictwo, wcale nie przy
nosi ujmy kierowniczkom obu wspomnianych szkół, 
owszem doprowadziło do tego, że roboty koron
karskie uczennic obu tych Zakładów, mogą śmiało 
stanąć do konkurencyjnego współzawodnictwa z za
chwalanymi tego rodzaju wyrobami zagranicznymi 
i w wielu przypadkach odniosłyby nad nimi zwycię- 
ztwo tak pod względem samej techniki wykonania, 
jak  dokładności i strony estetycznej.

Znajdujące się natomiast pomiędzy okazami tych 
dwóch szkól prace samych kierowniczek tej mozolnej 
nauki, są skończonemi arcydziełami sztuki koronkar
skiej, budzącemi ogólny podziw tak kompozyćyą, jak  
stylową ornam entacyą  tkaniny, oraz niezrównaną cier
pliwością roboty.

Krajowa szkoła koronkarska  w Zakopanem istnieje 
od r. 1883 ; obejmuje ona dwa oddziały trzechletniej nauki, 
warunki zaś lokalne, rozpowszechnionego w tych gór
skich okolicach domowego przemysłu koronkarskiego, 
które wskazały na stworzenie w tem miejscu szkoły, 
sprzyjają pod każdym względem najpomyślniejszemu 
rozwojowi szkoły i tworzeniu wzorów do prakty
cznej nauki, na  tle niewyczerpanych a tak wdzięcznych 
motywów rodzimych.

W  tym kierunku widocznemi są ciągle usiłowa
nia szkoły, a rezultaty ich, w niektórych przypadkach 
nader pomyślne, są nie m ałą zasługą kierowniczki 
szkoły p. Józefy N e  u z i ł  o w e j .

. Żywym obrazem wzorowego kierownictwa są prace 
szkolne, pomiędzy któremi widzimy przedewszystkiem 
przedstawiony systematyczny tok nauki roboty k oron
karskiej, a więc początkowe roboty różnych rodzajów 
koronek, jak  rodzimych miejscowych a więc Zakopiań
skich, następnie czeskich, giupiurowych, giupiurowo-

czeskicb, koronek »I dr i . a« ,  »Reticello«, »Duchesse«, 
weneckich, t. z. » W alencyanek«, angielskich (Tondern), 
Reliev w rodzaju »Vieux-Venise«, staroweneckich oraz 
koronek złotych.

Do jakich zaś wyników tego rodzaju system aty
czna nauka  koronkarstw a doprowadzić może, dowo
dzą prace starszych uczennic, których poważną 
liczbę przedstawiła szkoła, a których wyliczenie z tego 
właśnie powodu ograniczymy do najpracowitszych 
i najgustowniejszych okazów, a do takich należą tego 
rodzaju drobiazgi, jak  chusteczki koronkowe, garnitury 
do pościeli, kapy giupiurowe i zakopiańskie, serwety 
i narzutki na meble, wąskie obrusy na  stoły, kołnie
rze, obszewki i plastrony koronkowe do sukien, wy
roby koronki kościelnej, oraz bardzo gustowne i nader 
pracowite wachlarze weneckie, kołnierze białe niciane, 
weneckie i jedwabne z wplecionym w kompozyćyą 
ornam entu  deseniem wdzięcznej zawsze róży alpejskiej 
(szarotki); —- przy czem już nie podnosimy wszech
stronnych zalet, jakiemi odznaczają się prace samej 
kierowniczki szkoły a temi są koronki »reliev« w ro 
dzaju »Vieux-Venise« i inne.

Dział robót koronkarskich przy c. k. państwowej 
szkole przemysłowej we Lwowie, wprowadzony w ży
cie w r. 1886 , więc za czasów ówczesnej szkoły dla 
artystycznego przemysłu, został jako taki zaliczony 
w organizacyą c. k. państwowej szkoły przemysłowej, 
do działu robót kobiecych szkoły przemysłu artysty
cznego.

Nauka koronkarska  na oddziale tym spoczywa 
w rękach znakomicie w swym fachu wydoskonalonej 
nauczycielki p. Maryi K n e e ,  prowadzona nadto na  
gruncie stołecznym, wśród coraz bardziej rozbudzonego 
poczucia estetycznego i artystycznego, stylowego od
dania kompozycyi oraz oryginalnych w niej pomysłów, 
doprowadziła pracowite roboty szkoły lwowskiej do 
tego stopnia doskonałości, że wobec znajdujących się 
na  wystawie okazów, w swoim rodzaju arcydzieł —- 
które ze strony prawdziwych znawców spotykały się 
z rzetelnie zasłużonem uznaniem — ustaną  już chyba 
poszukiwania za granicą sławnych koronek »weneckich 
i brukselskich« skoro najdoskonalsze ich okazy m am y 
pod ręką i krajowemi wykonane silami, a więc tem 
dla nas większą mające wartość. Tę  bowiem zasłu
żoną pretensyą mogą mieć w zupełności do naszego 
społeczeństwa koronkowe roboty oddziału lwowskiej 
szkoły przemysłowej, a nie powinna ona być dla przy
szłości bez dodatnich wyników, jeżeli nie chcemy, aby 
ustawicznie stosowano do nas słowa poety »cudze 
chwalicie, swego nie znacie... lub powiedzmy otwarcie 
poznać nie chcecie.

Bo chyba trzeba niechcieć, aby nie przyznać
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pierwszorzędnej wartości robotom uczennic oddziału 
koronek tej szkoły. Nie podnosimy tu już zupełnie 
okazanych początków nauki koronkarstwa, jak  toku 
nauki koronek klockowych, oraz koronek szytych, gdyż 
z tego rodzhju systematycznym przebiegiem początków 
spotykamy«się w każdej racyonalnie prowadzonej szkoły, 
nie zadziwiają nas nawet tego rodzaju roboty uczen
nic. jak  firanka koronkowa giupiurowa, chusteczki ko
ronkowe duchesse z nici, poduszki koronkowe duchesse 
z nici i weneckie z jedwabiu — kołnierze i mankiety 
koronkowe w robocie koronki reliev z jedwabiu, d u 
chesse i weneckie z nici, reticello i weneckie z j e 
dwabiu, złotej i srebrnej nici i wiele innych a prze
kraczających pod względem ilości moźebność wymie
nienia na tem miejscu drobiazgów roboty koronkarskiej, 
wszystkie bowiem tego rodzaju roboty szkolne, mimo 
swych pod każdym względem zalet wykonania, ustę
pują miejsca wysuwającem u się na pierwszy plan 
w ekspożycyi koronek szkoły lwowskiej, tego ro
dzaju mistrzowskim okazom, jakimi są : staro-weneckie 
koronki złote, przody do sukni w koronkach duchesse 
z nici białych, giupiurowej i weneckiej z jedwabiu 
i złota wykonanych, pokrycia na parasolkę w koronce 
weneckiej z nici, motyle w koronkowej duchesse ro
bocie z jedwabiu i złotej nici, chusteczka brukselska 
o pięknym deseniu, oraz prześlicznej roboty szal, 
wykonany z jedwabiu koronką klockową duchesse, 
o wzorze opartym na motywach pasa polskiego, 
podług rysunku kierownika działu artystycznego dy
rektora Tschirschnitza. Gdyby tylko te roboty, w tak 
wszechstronnie wzorowem i stylówem ich wykonaniu 
dopełniały ekspożycyi koronkarskich robót uczennic 
szkoły lwowskiej — to już najniezawodniej przyzna
liby znawcy działowi temu palmę pierwszeństwa i przo
downictwa tak, jak  roboty powyższe spotykają się 
z odszczególniającem uznaniem zwiedzających i am a
torów. Tymczasem ogólne wrażenie, jakie odnosimy 
z przeglądu okazów .powyższych, podnoszą jeszcze 
prace samej nauczycielki p. Maryi Knee a mianowi
cie: przedstawiony kołnierz w koronce szytej podług 
wzoru Storcka, oraz wachlarz z koronki klockowej — 
wykonany w kompozycyi deseniu na motywach ro
dzimych opartej, w których to pracach, oprócz samej 
techniki wykonania, w obec nagromadzonych t r u 
dności, jakie nastręczała sam a kompozycya, podziwianą 
jest ogólnie dokładność roboty artystycznej przy cier
pliwości doprowadzonej już niewątpliwie do ostate
cznych granic.

W  dziale robót koronkarskich należy nam choć 
słów kilka poświęcić przemysłowi domowemu — któ
rego bardzo s taranne wyroby koronek i wstawek, wi
dzieliśmy nadesłane przez kilka wystawczyń z C h o r 

k ó w k i  pod Krosnem, koronki zaś klockowe z Ż y 
w c a  i okolicy. Po wynikach nadto, jakie wydaje nauka 
koronkarstw a we wspomnianych szkołach, zważywszy 
szczególniej, że uczennice trzech pierwszych szkół, więc 
w M u s z y n i e ,  K a ń c z u d z e  i Z a k o p a n e m  roz
chodzą się po okolicy prowadząc przemysł ten na 
własną rękę i w ten sposób zaprawiają w poprawnej 
robocie młodsze pokolenie, możemy się spodziewać 
coraz większego postępu, rozkwitu i spotęgowanej 
produkcyi koronkarstw a w kraju.

H  a f t y .  Bez porównania wdzięczniejsze pole do po
pisu,'mają roboty h a f t  ów ,których tak liczne okazy spo
tykamy w ekspożycyi prac lwowskiej szkoły przemy
słowej, w oddziale robót kobiecych, obejmującym w or- 
ganizacyi szkoły osobną szkołę haftów — jako jedyną 
tego rodzaju specyalną szkolę państwową — a i je 
dyną reprezentantkę tego rodzaju robót w pawilonie 
W ydziału krajowego. Jakkolwiek bowiem roboty ha
fciarskie, sam ą techniką wykonania  oraz nakładem 
pracy i cierpliwości, dorównywają w niektórych przy
padkach robocie koronkarskiej, to w obec posługiwania 
się w tej gałęzi robót barwnymi materyałami i kolo
rową w najrozmaitszych kombinacyach odcieni przę
dzą, a więc materyałami umożliwiającymi malownicze 
oddanie kompozycyi — jużto haftu, już aplikacyi — 
w ten sposób działają wrażliwiej na zmysł estetyczny, 
a tem samem wzbudzają więcej sympatyi i więcej po
ciągają mimowoli.

Cóż dopiero mówić o dodatniem wrażeniu, jakie 
wywierają roboty tego rodzaju wykonane w poprawnej 
kompozycyi i wzorowem wykończeniu, a takich mia
nowicie przedstawiła nam  pokaźną liczbę szkoła ha
ftów w c. k. państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie, prowadzona przez ru tynow aną nauczycielkę 
p. K a t a r z y n ę  R y b a k .  W  dziewięciu mianowicie 
odmiennych rodzajach haftów przedstawiają się roboty 
uczennic szkoły lwowskiej i tak w dziale haftów w i 
dzimy garnitur stołowy, wykonany ściegiem H o  1 be i na, 
pas na fotel ściegiem s m y r n e ń s k i m  odtworzony 
z oryginału w muzeum wiederiskiem się znajdującego, 
garnitur do herbaty wykonany haftem odręcznym i w. i.

Sposobem »ta m b u r o w a n i a« m am y wykonane 
bardzo piękne pasy do portier, podwikę w stylu g re 
ckim i batystową schasetkę; w h a f c i e  j a p o ń s k i m  
zalecają się szal na surowym jedwabiu w robocie na 
dwie strony i poduszka na jedwabiu ściegiem węzeł
kowym wykonana, podczas gdy h a f  t c h i ń s k i  zau
ważyliśmy na bardzo ładnej i stylowej poduszce w y
konanej na tle szafirowego jedwabiu.

Rzetelnie pięknemi a nadzwyczajną pracowitością 
odznaczającemi się są hafty cieniowane, znane pod 
nazw ą » m a l o  w i d e ł  i g ł ą «  z pomiędzy których na
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szczególną uwagę zasługuje s t u ł a na kremowym je 
dwabiu, oraz wachlarz z wieńcem fiołków na białej 
materyi, wykonane podług rysunku przez sam ą n a u 
czycielkę ułożonego, podczas gdy tego rodzaju roboty 
jak wachlarz, garnitur kołnierzy i manszetów do sukni, 
i ozdoba na  parasolkę — reprezentują bardzo wdzię
cznie roboty, koronek hiszpańskich. Odmiennego cha
rakteru są hafty w stylu »rococo«, pomiędzy którymi 
szczególniejszą uwagę zwraca bardzo pięknie oddany 
bukiet na ciemnozielonym jedwabiu — jako  kopia 
haftu fraka szambelańskiego z XVI. wieku. Nie mniej 
efektownemi są t. z. » a p l i k a c y e « ,  któremi są zdo
biona teka na papiery w niebieskim atlasie i pluszu 
w ykonana i pokrycie na sk rzypce ; oraz » h a f t y  z ł o 
t e* naśladujące roboty cyzelowane, jak  tego dowodzą 
garniturki kołnierzy i manszetów do sukien. Wzoro- 
dąjnem natom iast wykonaniem w tym kierunku robót 
odznaczają się prace samej nauczycielki p. K a t a r z y n y  
R y b a k ,  a mianowicie św. Floryan w malowidle igłą, 
garnitur do ubrania damskiego w hafcie złotym, oraz 
wachlarz w delikatnej nader wykonany robocie.

W  obec tego rodzaju prowadzenia robót tak ha
ftów jak  i koronek w powyższych zakładach, natural- 
nem następstwem rzeczy jest wszechstronne i znako
mite wykształcenie, oparte na systematycznej nauce 
i stylowych wzorach.

W ynikiem tego jest przysporzenie Społeczeństwu 
umiejętnych pracownic artystycznych robót kobiecych, 
z których poważna część poświęca się w dalszym ciągu 
udzielaniu tych nauk na kursach robót ręcznych kra
jowych szkół wydziałowych, a tern samem krzewi 
w żeńskiem naszem społeczeństwie prace robót ko
biecych, której tak świetne wyniki przedstawi! nam 
osobny dział na wystawie.

Przeszliśmy wyroby poszczególnych rzemiosł re
prezentowanych w pawilonie W ydziału krajowego — 
jako praktycznych wyników warstatowej nauki szkolnej.

Z kolei rzeczy należy nam, przed zakończeniem 
u .vag i oddaniem wrażenia, jakie w ogólności ekspozy
cya krajowego szkolnictwa przemysłowo-zawodowego 
na  nas wywarła, poświęcić choć słów kilka pracom  
technicznym dwóch państwowych szkół przemysłowych, 
które znalazły pomieszczenie w pawilonie Wydziału 
krajowego, a mianowicie c. k. p a ń s t w o w y m  s z k o 
ł o m  p r z e m y s ł o w y m  w K r a k o w i e  i L w o w i e .

Ekspozycya wspomnianych wyższych szkół prze
mysłowych dopełnia całości obrazu zawodowego szkol
nictwa przemysłowego i z tego też powodu zupełnie 
wskazanem było pomieszczenie prac technicznych wspo
mnianych sżkół, obok szkół zawodowych specyalnie 
Poszczególne rzemiosła kształcących a to tern bardziej,

0 ile n. p. państwowa szkoła przemysłowa we L w o 
wie jest zarazem szkolą warstatową, podczas gdy wespół 
ze szkołą przemysłową krakowską posiadają działy bu
dowlane i artystyczne, a ta  ostatnia obejmuje nadto dział 
chemiczny i mechaniczny, a zatem obie te szkoły 
kształcą w zawodach, mających bezpośrednią łączność 
z najżywotniejszemi gałęziami przemysłu krajowego.

Zbliżone nazwą w spomniane dwa Zakłady n a u 
kowe, jako wyższe państwowe Szkoły przemysłowe, 
m ają  odmienne zadanie kształceniu garnącej się do 
nauk przemysłowych młodzieży, na przyszłych kiero
wników odnośnych gałęzi przemysłu, które to zadanie 
określają s ta tu ty  organizacyjne tych Zakładów.

Obecna organizacya c. k. państwowej szkoły prze
mysłowej w Krakowie wynikła w części z historyi
1 kolej i, jakie szkoła ta  przechodziła od początkowego 
założenia.

Powstania bowiem krakowskiej szkoły przem y
słowej szukać należy jeszcze w r. 1834 , w którym to 
czasie — więc w okresie historyi W olnego  Miasta K ra
kowa — założono krakowski Instytut techniczny — 
istniejący po wcieleniu W . Księstwa Krakowskiego 
do Monarchii Austr. W ęgiers. jako taki do r. 1876 . 
W  tym czasie mocą najwyższego rozporządzenia został 
instytut zreorganizowany, w roku 1882 otrzymał na
zwę c. k. Akademii przemysłowo-technicznej. W r .  1885 
w końcu przekształcony został na  c. k. państwową 
Szkolę przemysłową i obejmuje w obecnym swym 
s ta n ie : W y ż s z ą  s z k o ł ę  p r z e m y s ł o w ą ,  o d d z i a ł  
p r z e m y s ł u  a r t y s t y c z n e g o  kształcący przew a
żnie w kierunku m alarstw a dekoracyjnego — s z k o ł ę  
p r z e m y s ł o w ą  u z u p e ! n i a j  ą c ą  z nauką wieczorną 
i niedzielną, s p e c y a l n y  kurs czteromiesięczny d l a  
m a s z y n i s t ó w ,  i k u r s  s p e c y a l n y  pięciomiesię
czny d l a  m a l a r z y  d e k o r a c y j n y c h .

W yższa  szkoła przemysłowa obejmuje trzy w y
działy a mianowicie w y d z i a ł  b u d o w n i c t w a ,  przy- 
spasabiający wychowanków swych do uzyskania — po 
odpowiedniej praktyce — koncesyi na  samoistnych 
budowniczych, wydział m e c h a n i c z n o  - t e c h n i 
c z n y  kształcący na  stanowiska techników zawodowych 
w fabrykach maszyn, tartakach, papierniach, przędzal
niach, warsztatach mechanicznych i t. p. oraz wydział 
c h e m i i  t e c h n i c z n e j ,  którego absolwentom otwar- 
tem jest pole w tak obecnie rozwijającym się w kraju 
przemyśle naftowym, gorzelniach, browarach, cukro
wniach, garbarniach, farbierniach, hutach szkła i t .  p. 
zakładach przemysłowych.

Oddział przemysłu artystycznego kształci natomiast 
przeważnie adeptów m alarstw a pokojowego i dekora- 
cyjnego, podczas gdy starsi malarze pokojowi — de
koracyjni uzyskują uzupełnienie nauki na specyalnym
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kursie pięciomiesięcznym. Powyższa organizacya szkoły 
przeprowadzoną została pod energicznom a zapobie- 
gliwem około rozwoju szkoły kierownictwem dyrektora 
szkoły inżyniera J a n a  R o t t e r a .

Ekspozycya krakowskiej Szkol}' przemysłowej, 
obejmowała prace uczniów tak z przedmiotów przygo
towawczych jak i zawodowych, a więc rysunki konstruk
cyjne i projektowania budownicze z działu budowlanego, 
rysunki konstrukcyjne i e laborata z wydziału mechaniki 
technicznej, prace w laboratoryum  chernicznem prze
prowadzone przez uczniów działu chemii technicznej, 
oraz okazałą ekspozycyą z działu m alarstw a dekora
cyjnego, na którą  złożyły się oba wspom niane kursa 
przemysłu artystycznego, względnie m alarstw a poko
jowego i dekoracyjnego.

W szechstronny kierunek powyższych prac w ka
żdym z wymienionych działów szkoły, poważna prac 
tych liczba a wykonanie pod każdym względem bez 
zarzutu, świadczą o racyonalnym  kierunku Szkoły — 
zapobiegliwości i mozolnej pracy kierowników po
szczególnych przedmiotów a niemniej o usilne przy
kładanie się do przedmiotów uczniów samych, z k tó
rych po tego rodzaju techniczno-zawodowem przygo- 
tywaniu, jakiego owoce okazali w pracach swych na 
wystawie, mogą poszczególne zawody spodziewać się 
bardzo dobrych nabytków, pracujących w przyszłości 
z pomyślnym skutkiem w pojedynczych gałęziach prze
mysłu krajowego na  drodze postępowego ich rozwoju.

Małym przykładem praktycznego użycia wycho
wanków działu artystyczno dekoracyjnego szkoły k ra 
kowskiej, może być przeprowadzona z tak pomyślnym 
wynikiem — przez uczniów działu tego a pod kierun
kiem profesora L a c h  n e r  a w ykonana dekoracya, 
»sgraffito« na zewnętrznej stronie Mauzoleum Matejki.

Odmienne pod wielu względami zadanie, w od
niesieniu do reprezentowanych w niej rzemiosł, ma 
lwowska szkoła przemysłowa, przeistoczona w r. 1891 
z dawnej c. k. szkoły dla przemysłu artystycznego na 
c. k. państw ow ą szkołę przemysłową. Znajduje się ona 
obecnie w okresie organizacyjnym i pozostaje pod 
zawodowem kierownictwem architekty i pruskiego ce
sarskiego Radcy budownictwa Z y g m u n t a  G o r g o -  
1 e w s k i e g o.

Obecna organizacya c. k. państwowej Szkoły prze
mysłowej we Lwowie obejmuje: S z k o ł ę  d l a  p r z e 
m y s ł u  b u d o w l a n e g o ,  z oddziałami dla podm aj
strzych murarskich, ciesielskich i kamieniarskich, oraz 
stolarstwa i ślusarstwa budowlanego w połączeniu 
z odnośnym i warstatami, s z k o ł ę  d l a  p r z e m y s ł u  
a r t y s t y c z n e g o  a mianowicie dla gałęzi przemysłu 
drzewnego z osobnymi oddziałami warstatowymi sto
larstwa meblowego, snycerstwa i tokarstw a i dla gałęzi

przemysłu kruszcowego oddział ślusarstwa artystycznego, 
s z k o ł ę  r o b ó t  k o b i e c y c h  mianowicie haftów i ko
ronek, s z k o ł ę  z a w o d o w ą  r y s u n k ó w  i m o d e 
l o w a n i a  wraz z osobną salą publiczną dla tych 
przedmiotów, oraz s z k o ł ę  p r z e m y s ł o w ą  u z u 
p e ł n i a j ą c ą  dla starszych term inatorów przemysłu 
budowlanego, kruszcowego i artystycznego.

Jak  powyższa organizacya wskazuje, jest  lwow
ska szkoła przemysłowa w większej części szkolą war- 
statową i jako tak wystawiła prace warstatowe z dzia
łów: stolarstwa, snycerstwa i tokarstw a oraz ro 
bót kobiecych w dziedzinie haftów i koronek; oce
niliśmy je na  odpowuedniem miejscu, pomiędzy zawodo- 
wemi pracami poszczególnych gałęzi przemysłu szkól 
pokrewnych.

Ponadto  zalicza lwowska państwowa szkoła prze
mysłowa w organizacya swą jeden z najważniejszych 
dla rozwoju przemysłu budowlanego oddziałów a tym 
jest s z k o ł a  d l a  p o d m a j s t r z y c h :  m urarskich,
ciesielskich i kamieniarskich, obejmująca najnowszym 
program em  naukowym pięć zimowych półroczy pięcio 
i pólmiesięcznych, dopełniających się równocześnie le
tnią praktyką budowlaną. T ym  sposobem kształci ona 
młodych kandydatów wspom nianych rzemiosł na  przy
szłych m a j s t r ó w ,  a pamiętać należy, że majstrów 
odpowiednio technicznie i praktycznie wykształconych 
obecnie jest b rak  dotkliwy.

Natomiast szkoła zawodowa rysunków i modelo
wania, w połączeniu z salą publiczną dla tych przed
miotów — umożliwia frekwentantom należyte a sy
stematyczne wykształcenie się w kierunku obranym, 
podczas gdy szkoła przemysłowa uzupełniająca prze
znaczona dia term inatorów w przemyśle budowlanym, 
kruszcowym i artystycznym pracujących, ma za cel 
dopełnienie w kierunku rysunku zawodowego wiado
mości fachowych, nabytych w czasie nauki praktycznej 
w prywatnych warstatach.

Ekspozycya państwowej szkoły przemysłowej lwo
wskiej obejmowała oprócz wspomnianych prac warstato- 
wych także prace r y s  u n k o w o - z a  w o d  o w e tych 
właśnie oddziałów szkoły, różnych tak  pod względem 
zadania ich jak  i kierunku naukowego. (Dok. n.)

Arcliit. prof. Tadeusz Munnich.
 ___

Akcya Wydziału krajowego w sprawie popie
rania przez kraj budowy kolei lokalnych.

W dniu 22 Listopada b. r. rozpoczęła się w mi
nisterstwie handlu kouferencya, w sprawie budowy
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kolei lokalnych w naszym kraju. Ze strony Wydziału 
krajowego biorą w konfereneyi udział p p . : Chamiec 
i Jędrzejowicz, członkowie Wydziału krajowego, oraz 
Zaleski, dyrektor krajowego biura kolejowego. Pertrak- 
tacye odbywają się na podstawie meinoryału Wydziału 
krajowego, do którego dołączono szczegółowe projekty 
budowy kolei lokalnych, których przyprowadzenie do sku
tku przy pomocy materyalnej kraju i rządu uważa W y
dział krajowy za wskazane.

W czasie od grudnia r. z. do chwili obecnej przed
łożyły strony interesowane Wydziałowi krajowemu 16 
projektów kolei lokalnych w ogólnej długości 783 km., 
których koszta budowy preliminowano na 32,869,427 złr. 
Projekty budowy kolei lokalnych, które przedłożył Wy
dział krajowy ministerstwu handlu, zostały szczegółowo 
zbadane i uzupełnione, a w części w całości opracowane 
przez krajowe biuro kolejowe.

Program Wydziału krajowego, mający na celu po
parcie przez kraj budowy kolei lokalnych musi być za
stosowany do zasobów finansowych, jakimi kraj na ten 
col rozporządzać może.

Na ostatniej sesyi postanowił Sejm wstawiać do bu
dżetu krajowego przez lat 75 kwotę roczną 300.000 złr. 
na cele popierania budowy kolei uiższorzędnych po myśli 
ustawy krajowej z dnia 17 lipca 1893 roku. Ponieważ 
§ 8 ustawy krajowej przewiduje stopę procentową 4 %, 
przeto przy 75-letnim okresie umorzenia, nie biorąc je 
dnak w rachubę dodatku administracyjnego, który ma 
wchodzić w rubrykę kosztów ogólnych, roczna rata
300.000 złr. przedstawia kapitał okrągło złr. 7.100.000.

Z kapitału tego potrącić należy 1,500.000 złr., którą
to kwotę kraj miałby przeznaczyć nietylko na ewentu
alne popieranie budowy linii Ohodorów, Podwysokie i Rze
szów, względnie Przeworsk-Kozwadów, po myśli propo- 
zycyi ministerstwa handlu, ale także i na odpowiednią 
rezerwę kolejowego funduszu krajowego. Pozostaje więc 
do dyspozycyi na poparcie linii, przez konsorcya pry
watne projektowanych, suma 5,600.000 złr. Kwota ta, 
przyjmując, że w regule kraj ma żapewnić %  kapitału 
zakładowego owych kolei, wystarczyłaby na udzielenie 
pomienionego poparcia pewnej liczbie linii, których łą 
czny kapitał zakładowy nie mógłby przekroczyć % X
5.600.000 to jest 8,400.000 złr.

W  granicach zatem możności finansowej objął Wy
dział krajowy pierwszym swym programym budowę na
stępujących linii kolei lokalnych:

]) T r z e b i n i a - S k a w c e  49.5 kim. długości ko
sztem 2.500.000 złr. Kapitału dostarczyć ma kraj 1.700.000 
złr. w walorach pierwszeństwa (w obligacyach); państwo
400.000 złr. w akcyach zakładowych ; inne strony in
teresowane, głównie hr. Andrzej Potocki 40O.000 złr.

w akcyach zakładowych. O koncesyę na budowę tej linii 
ubiega się p. Juliusz Siegler d’Eberswald.

2) C h a b ó w k a - Z a k o p a n e  47 kim. długości, 
kosztem 1,400.000 zł. Kraj przyjmuje na siebie 940.000 zł. 
w obligacyach ; państwo miałoby przyjąć 230.000 złr. 
w akcyach zakładowych; inne strony interesowane
230.000 złr. w akcyach zakładowych. O koncesyę ubiega 
się hr. Władysław Zamoyski.

3) Ł u p k ó w - C i s n ą  27'4 kim. długości, kosztem
700.000 złr. Na kraj przypadałoby 470.000 złr. w akcyach 
pierwszeństwa; na interesantów 230.000 złr. w akcyach 
zakładowych. O koncesyę ubiegają się pp. Stan. Klucki 
i Herman Ozecz.

4) B o r k i w i e l k i e - G r z y m a ł ó w  31 '4 klin. dłu
gości, kosztem 900.000 złr. Na kraj przypadłoby 600.000 
złr. w obligacyach; na państwo 210.000  złr. w akcyach 
zakładowych; na innych interesantów 90.000 zł. w akcyach 
zakładowych. Ubiegającym się o koncesyę jest hr. Szczę
sny Koziebrodzki i inni.

5) K o ł o m yj a - Z a 1 e s z c z y k i, 64.6 kim. długości, 
kosztem 2.550.000 złr. Na kraj przypadłoby 1.700.000 
złr. w obligacyach; na państwo 425.000 złr. w akcyach 
zakładowych; na strony interesowane 425.000 złr. w a- 
kcyaeh zakładowych. Ubiegającymi się o koncesyę jest 
Towarzystwo kolei lokalnych kołomyjskieh i bar. Ilo- 
maszkan.

6) Sz e p a r o  w c e - D e l  a t y  n, 28.9 kim długości, 
kosztem 850.000 złr. Na kraj przypadłoby 570.000 zł. 
w obligacyach, na państwo 140.000 złr. w akcyach za
kładowych, na strony interesowane 140.000 zł. w akcyach 
zakładowych. Ubiegającymi się o koncesyę są Towarzy
stwo kolei lokalnych kołomyjskieh i bar. Eomaszkan.

Wszystkie linie, objęte programem, mają 238.8 kim. 
długości, a koszta budowy wyniosą 8.900.000 złr. We
dług programu, ułeżonego przez Wydział krejowy, udział 
kraju wynosić ma 5,980.000 złr., czyli 67% , udział 
państwa 1.405.000 złr. czyli 1 6 °/0 ; udział stron intere
sowanych 1,515.000 złr., czyli 17% .

Co do rodzaju krajowego poparcia finansowego, 
ustawa krajowa z r 1893 postanawia 3 formy : udzie
lenie oprocentowanych pożyczek, objęcie na kraj akeyj 
przedsiębiorstwa kolejowego, wreszcie przeprowadzenie 
we własnym zarządzie budowy kolei. Ostatnią z wymie
nionych form wyklucza Wydział krajowy na teraz, gdyż 
wymagałaby ona zupełnie innej organizaćyi biura kole
jowego, niż ta, którą Wydział krajowy prowizorycznie 
zaprowadzić zamierza, celem załatwienia spraw kolejo
wych. Podjęcie budowy kolei we własnym zarządzie, 
spowodowałoby trudności i koszta, na które administra- 
cya krajowa nie może obecnie się narażać.

Wydział krajowy stosuje do linij, objętych swym 
programem, jako formę poparcia krajowego, objęcie obli-
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gacyj kolejowych, a czyni tylko wyjątek co do linii 
Ł  u p k ó w-C i s na, która, projektowana głównie dla eks- 
ploataeyi lasów, mogłaby nie uzyskać zezwolenia rządo
wego na emisję obligacyj. Wydział krajowy jest zresztą 
zdania, że co do tej linii wskazanem jest, aby kraj objął 
akcje pierwszeństwa, a to z tego względu, że eksploa
tacja lusftw, która w pierwszych czasach istnienia po- 
mienionej kolei przynosiłaby jej bardzo znaczne dochody, 
może po pewnym czasie, krótszym n. p. niż okres kon
cesji kolei, zmniejszyć się do tego stopnia, że dochody 
kolei nie wystarczałyby już na normalne oprocentowanie 
i umorzenie kapitału zakładowego. W  tych warunkach 
kraj, wskutek posiadania akcyj pierwszeństwa, biorąc 
w pierwszych czasach istnienia kolei udział w nadwyżce 
czystego jej dochodu nad oprocentowanie i umorzenie 
kapitału zakładowego, mógłby ewentualnie pokryć z po
bieranej nadwyżki umorzenie w krótszym terminie akcyj 
pierwszeństwa, przez siebie objętych.

Według przeprowadzonych przez krajowe biuro kn
iejowe rachunków rentowności lin i j kolejowych, objętych 
programem Wydziału krajowego, przyjmując, że ogół 
liuij tych przyniesie oprocentowanie i umorzenie */# części 
kapitału, nie może Wydział krajowy przez to samo przy
puszczać niedoboru dochodów z ruchu na pokrycie ko
sztów eksploatacyi pomienionych linij — mimo to nie 
liczy Wydział krajowy na jakikolwiek czysty dochód 
w pierwszych paru latach eksploatacyi pomienionych kolei, 
któryby na oprocentowanie kapitału mógł być obrócony. 
Takiem przezornem założeniem nie naraża Wydział kra
jowy kolejowego funduszu krajowego na żadne niespo
dzianki.

Pomimo, że Wydział krajowy wyklucza niedobór 
eksploatacyi stanowczo ze swej rachuby, w czem niejaką 
gwarancję daje w najniekorzystniejszym razie art. IX. 
projektu ustawy państwowej o kolejach lokalnych, po
stanawiający w pewnych przypadkach kredytowanie takich 
niedoborów przez państwo — pomimo to przecież prze
widział Wydział krajowy jeszcze przy obliczeniu kapitału 
nominalnego linij objętych programem fundusz rezerwowy 
wynoszący wogóle 5%  teo° kapitału.

Po paru lub kilku latach eksploatacyi wpływać za
czną, według rachuby Wydziału krajowego, do krajo
wego funduszu kolejowego procenta od wyłożonego zeń 
na subwencjonowane linie kapitału. Na podstawie zaś 
tych wpływów kraj będzie mógł przystąpić do drugiego 
okresu swej akcyi, obejmując nim w miarę możności 
linie uiewłąezone do obecnego programu, jakoto linie : 
Rzeszów-Rymanów z waryantą Przeworsk-Dynów, dalej 
Krosno-Dukla, Brzeżany-Podliajce, którato linia stanowić 
będzie mogła integralną część linij, ewentualnie projek
tować się mającej od Zadwórza lub innego punktu ku 
Monasterzyskoin. oraz inne linie na razie odroczone, które

nie przestają być przedmiotem studyów krajowego biura 
kolejowego. Zakres akcyi drugiego okresu, co do linii 
obecnie odroczonych, ścieśniony może być o tyle, o ile 
nowe projekty rządowe pociągać, będą z krajowego fun
duszu kolejowego dalsze ofiary a fond perdu, lub w za
mian za akcye zakładowe.

Po przeprowadzeniu toczących się obecnie rokowań 
z rządem i po wysłuchaniu zdania krajowej rady kole
jowej, która zbierze się w dniu 6 grudnia b. r., W y
dział krajowy przedstawi Sejmowi program akcyi kraju 
w zakresie popierania kolei niższorzędnycb.

(Czas z 23 listopada 1894).

K R O N I K A .

Mianowania: Ck. nadinżynier tutejszego starostwa p. Józep 

Sarę otrzymał tytuł i charakter ek. radcy budownictwa.

Fabrykę posadzek i z a k ł a d  s t o l a r s k i  pp. braci Moranyi 
i T. Stryjeńskiego w Krakowie —  zwiedzony niedawno przez Człon
ków Towarzystwa technicznego —  poświęcono uroczyście w dniu 
29 listopada b. r. o godz. II rano. Uroczystość ta zgromadziła 

licznie zaproszonych gości.—  Po akcie poświęcenia i zwiedzenia 
zakładu —  składano wśród poważnego a dla nowego zakładu bardzo 
przychylnego nastroju —  szczere życzenia powodzenia szanownym 

właścicielom. Niechże i nam wolno będzie dać wyraz radości, że 
zakład ten fabryczny spoczywający pod dzielnem kierownictwem 

doskonałej spółki właścieieii, znajduje nietylko sympatyę powsze
chną, ale że w istocie świetnie zapowiada sio na przyszłość. Oby 
ta przyszłość nie dała na siebie czekać; jestto życzenie szczere 
nie tylko właścicieli, ale wszystkich a przedewszystkiem techni
ków, którzy czują głęboko, jak wiele cierpi rozwój ekonomiczny 
kraju z braku tego rodzaju przedsiębiorstw przemysłowych. Kra

ków może tylko z otuchą witać takie instytucje. Nie przytłumią 
one jego starożytnej sławy a wzmacniając ekonomiczne podstawy 
ludności —  podniosą tylko imię Krakowa, dodadzą jego starej sła

wie więcej życia i blasku.
W jednem z następnych numerów —  mamy nadzieję —  będziemy 

mogli podać bliższe szczegóły odnoszące się do tego zakładu.

Skrócenie czasu jazdy między Europą a Ameryką północną 
stoi ciągle na porządku dziennym. Według Engineering: okręt 

Oampania odbył w sierpniu br. drogo z Queensfown do Nowego 

Jorku w ciągu 5 dni, 9 godzin i - 58 minut. Inny okręt Kucania od
był tę drogę w czasie o 51 minut krótszym. Dotychczas najprędsza 

jazda trwała 5 dni, 12 godzin i 7 minut.

Tunel Simplon na kolej i Jura Simplon ma być oddany do 

użytku w ciągu 51/* lat; drugi tor dopiero po dalszych latach 4. Koszta 
wykonania obliczono na 69.500.000 franków.

Lord Rayleigh znalazł, iż azot otrzymany z po.wietrza zupełnie 
oczyszczonego i przeprowadzonego przez miedź rozpaloną (a to 
w celu odjęcia tlenu) waży nieco więcej, niż azot wydzielony z amo
niaku metodą Luptona. Skąd to pochodzi — dotąd niewiadomo.—  
Obserwacja ta dała prawdopodobnie powód do pogłoski, która 

w dziennikach obiegła całą Europę, jakoby odnaleziono jakiś nowy, 

dotychczas nieznany składnik powietrza.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.



K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul.  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 . w  H K A H O W I K ,
wykonuje 171 (2 1— 3)

wszelkie wyroby o rnamentacy jne
z lm tego  żelaza 

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne B iu r o  F a b r y c z n e
pierwszorzędnych firm kra jow ych (17—7)

<11 a

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202.
Dostarcza : Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych ; wodociągi 
gromochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zaniknięcia kanałowe i pissoirowe, wszelkie przyhory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie : Galerye, poręcze, bramy, 
szyldy, okucia budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : P o 
sadzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kamienie graniczne i ki lome
trowe, nagrobki zwyczajne, i mozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, {klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, p łyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sa d zk ę szklanną, dyle gipsowe.

Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 
20-ietnią.
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w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
1 1 vl,

P o l e c a  s w o j e

X  w y r o b y  k a f l a r s k i e ,
^  w ykonane

X według najnowszych wzorów,
£  P. T. pp. Inżynierom,  Budo- 
X w niczym i Właśc ic ie lom do- 
^  mów.

X
185 ( 1 6 - 4 )

Cenniki na żadanie franco.
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KONKURS.
Celem obsadzenia opróżnionej posady n a u 

czyciela  zaw o d o w ego  r y s u n k ó w  z a w o d o w y c h  dla 
stolarzy, tokarzy  i sn ycerzy ,  tudzież n auk form 
architektonicznych w  c. k. S zkole  zaw odow ej prze
m ysłu  drzew nego w  Zakopanem, rozpisuje się k o n 
kurs z terminem  do w noszenia  podań, w ysto so 
w a n y c h  do W yso kieg o  c. k. M inisterstw a W yzn ań 
i Oświecenia za pośrednictw em  D yre k e y i  szkoły, 
zaopatrzonych w  d ow ody uzdolnienia, najpóźniej 
do dnia 1 0 -go gru d n ia  b. r.

Do tej posady nauczycielskiej, która będzie 
nadana na podstaw ie kontraktu, p rzy w iąza n a  jest 
ren um eracya  roczna w  k w o cie  1 2 0 0  zlr. w .  a.

P r z y  obsadzeniu tej posady pierw szeństw o 
mieć będą architekci.

W  Zakopanem  dnia 1 7  listopada 1 8 9 4 .

(2 -i) C. k. Dyrekcya Szkoły.

K. Wasilkowski
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w K rakow ie , ulica W olska 1. l.S, SI. p.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (20— 4)

Bracia Bartik
Parow a Fabryka P iln ików

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (24-?)
w y r a b i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p il n ik i w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
P o le c a  się fabrykantom , ślusarzom etc. ręczą c  za 
dobry w yró b ,  rzetelną usługę i za  przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ ŻE K
dawniej 211 (23—  I )

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie , ul. F lo r ia ń sk a  II

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
or;i7. pode jm u je  s ię :  

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i  b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n ie ż  
r e p e r a c y i  t y c h ż e .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w yk o n y w u je  p o kry cia  dachów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli tekturą  o g n io 

trw a łą ,  ja k o  też dachów ką. 213 (23—ł) 
po cenach 11 aj u ni iark o w ańszych.



D o  w iadom ości.
Zawiadamiani PP. Architektów, Budowniczych i Inży

nierów, że rozszerzyłem moją

pracownię artystyczno-ślusarską,
podejmuję się

ws zelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen
talnych po najprzystępniejszych cenac h  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przy-jimiję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187 (10 4). Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. b.

skład wszelkich  artykułów- budowlanych

i fabryka wyrobów betonowych,
p o le c a :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214(23—1)

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ _  _ _

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów K & r O le l O t t a
w  K rak o w ie ,  ul. Daj w ó r ]. 10  169 (22—2)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  po ccnacli um iarkow anych .

Telegramy: T e l e p h o n  2 9 1 .

„E N  1)110 R N “ W I E N .  E1 II i II©18 \  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka w yrob ów  ślusarsk ich  i konstrukcyj że lazn ych
w W IK IUdlJ, II .  P asett is trasse  91—9.‘5 i PóchlarnNtrasae 5 —7,

2 (23—1) F il ia :  I I .  §a!/,aeh»trasse 37.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukeye wiązania dachów, świetluiki 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrnkcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne1
kapy kominowe, . kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże __
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy ż e lazn e ,  rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. " W e

KOKi x węgli gazowy cli,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z d o s ta w a n a  kolej lub do domu

w  Krakowie,
w niniejszych ilościach g r u b y  lub łam an y, w  w o rk a ch  plom bow anych  po 9 0  centów za 100 kg. 
( i i - i )  z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z a r z ą d  g a z o w n i  krakowskiej.

N akładem  K rak. Tow. T echnicznego . W d ru k a rn i A leksandra  Słom skiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 24. Rok VIII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kwartalna . 1 Złr. 50 et.

w Niemczech: 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . . 5 marek

w Rosyi:
roczna 5 rubli
półroczna . . . 2','s rubli 

Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  I B  G r u d n i a  1894.
T*g)

CZASOPISMO
Wychodzi 1 i 15 w miesiącu

Zużytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2'5 ct. za cm.1 je
dnorazowego ogłoszenia.

Redakcya i Administraeya 

Gołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  Sp rawozdanie  z wystawy. (Dokończenie).

Kronika —■ Od Redakcyi.  —  Ogłoszenia.

Ceny gazu świetlnego. —  Notatki techniczne. —  Sprawy Towarzystwa. —-

Sprawozdania z W ystawy.
Przemysł krajowy na lwowskiej wystawie w r. 1894

Działalność komisyi krajowej dla spraw przemysłowych, jako 
najważniejszej dźwigni przemysłu.

(Dokończenie.)

VII.

Pom im o tego, że wszystkie wymienione oddziały 
szkoły tej znajdują się jeszcze w stadyum organiza- 
cyjnem, a tem samem kierownicy ich mają do po
konania rozliczne trudności, pomimo tego prace te- 
chniczno-rysunkowe, przedstawione z tak  krótkiego 
okresu czasu istnienia szkoły, świadczyły jak  najlepiej 
o dobrym kierunku nauki szkolnej -— pracowitości 
uczniów, oraz zapobiegliwości i s taraniach nauczycieli 
w kierunku uprzystępnienia pojęcia poszczególnych 
przedmiotów tak surow em u materyałowi, z jakiego 
uczniowie tej szkoły się rekrutują.

Ekspozycyą swoją, ze wszech miar uwagi godną, 
wykazała państwowa szkoła przemysłowa we Lwowie 
najdowodniej, jak  potrzebną jest dla krajowych s to
sunków rzemiosł budowlanych i artystycznych tego 
rodzaju Instytucya, przyspasabiająca dla tych gałęzi 
przemysłu pracowników inteligentnych, gruntownie 
wykształconych, tak  pod względem wiadomości ogól
nych, jak  rysunkowych i zawodowych.

Żywimy też niepłonną nadzieję, że po tego rodzaju 
dodatnich wynikach, jakie wykazała dotychczasowa 
działalność lwowskiej szkoły przemysłowej, w najbliższej 
przyszłości zostanie jej. organizacya uzupełnioną a za
kres zawodowych kierunków nauki, rozszerzony przez 
wprowadzenie w życie oddziałów objętych organizacyj
nym program em  szkoły oddziału — a mianowicie p r z e 
m y s ł u  k e r a m i c z n e g o ,  obejmującego garncarstwo 
kaflarstwo i wyroby majolikowe, oraz oddziału bron-

zownictwa i cyzelerstwa w dziale przemysłu kruszco
wego, a to tem bardziej, o ile wymienione gałęzie 
przemysłu mają przed sobą piękną przyszłość —  jak 
to właśnie wystawa w wielu wykazała kierunkach.

Oprócz prac uczniów obu wspomnianych wyż
szych szkół przemysłowych, niepoślednie miejsce weks- 
pozycyi szkolnej zajęły poważne prace nauczycieli — 
prace zawodowo-pedagogiczne, podjęte wielkim nakła
dem pracy i kosztów, dla dobra nauki i jej postępów. 
Rodzaj i liczba prac tych dowodziła, że zawodowe n a u 
czycielstwo nasze trzyma wysoko sztandar nauki, 
prowadząc ją  drogą postępowej pracy naprzód, mimo 
tak ciężkich warunków, w jakich jest postawione, nie 
oglądając się na rozliczne trudności, z jakiemi się spo
tyka — a tem samem dając dowód nadzwyczajnego 
zamiłowania do zawodu i zupełnego temuż oddania się.

Na tem zakończylibyśmy przegląd wszechstron
ny okazów, jakie mieści w sobie pawilon W ydziału 
krajowego, a zadanie nasze sprawozdawcze byłoby 
skończonem, gdyby nie poważne refleksye, jakie po 
tego rodzaju rachunku z dotychczasowego dobytku, 
który krajowi przyniosło szkolnictwo przemysłowe, 
przychodzą mimowoli na myśl.

Niezliczona ilość okazów z tak licznych gałęzi 
krajowego przemysłu, wszechstronność ujęcia tylu 
rodzajów rzemiosł i przemysłów w system szkolnej 
nauki i praktycznego wykonania, to skończenie po
prawne oddanie poszczególnych wyrobów tak w kie
runku technicznym jak  i estetycznym, to niepośledni 
dorobek ostatniego lat dziesiątka, to racyonalny, bo 
zasadniczy kierunek wprowadzenia wszelkich gałęzi 
przemysłu krajowego na  drogę postępowej produkcyi 
a to przez przysporzenie rzemiosłom inteligentnych 
i umiejętnie w zawodzie swym wykształconych pra
cowników.

Jeżeli myślą cofniemy się te kilkanaście lat wstecz, 
kiedy po wynikach, jakie dała w ystaw a krajowa w r.
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i 877> cale usiłowania władz krajowych zwróciły się 
w kierunku jak  najenergiczniejszego staran ia  się o ra- 
cyonalną organizacyą w kraju szkół rękodzielniczo- 
przemyslowych, jako  jednej z najważniejszych dźwigni 
pobudzenia i rozwinięcia licznych gałęzi przemysłu 
domowego, opartego na rodzimym wątku, a  tem sa
mem przez wprowadzenie na racyonalne i postępowe 
tory produkcyi rzemieślniczej, umożebnienie jej dal
szego rozwoju fabrycznego i handlowego, jeżeli zwa
żymy, trudności na jakie tego rodzaju usiłowania w kie
runku podŹYtfignięcia przemysłu krajowego napotykały, 
a równocześnie bez jakiegokolwiek uprzedzenia prze
ciwstawimy im obecne tych usiłowań wyniki, to musimy 
przyznać —- a tem sam em  powtórzyć zdanie zdrowo 
myślącego ogółu »że dotychczasowe rezultaty są po
ważne, stwierdziły bowiem racyą żądań przez Kraj 
stawianych, oraz najwydatniejszą podatność gruntu  do 
ich urzeczywistnienia.

Z drugiej jednak strony nie należy nam  zasko
rupiać się w pełnem zadowoleniu z dotychczasowego 
wyniku i pomyślnego w wielu kierunkach zwrotu, ale 
patrząc w około i naprzód musimy zrozumieć, że wła
śnie obecnie nastała chwila dla właściwego rozwoju 
tego wszystkiego, co już zrobiono, a więc do rozkrze- 
wiania przemysłu w miarę potrzeby i w arunków  i do 
podejmowania kierunków nowych.

Dotychczas bowiem zdołano przedewszystkiem 
pokonać wiele przesądów, przekonać przeciwników, 
a nawet niechętnych zjednać, słowem zbudowano 
silny fundament niezaprzeczonej racyi i nieodzownej 
potrzeby jak  najliczniejszego zakładania w kraju szkól 
rękodzielniczo - przemysłowych o wszechstronnych, a 
w kraju przyszłość mających kierunkach rzemiosł — 
do przyszłości zaś należy na fundamencie tym wznosić 
dalej gmach, któryby we wszystkich oka-zujących się 
w kraju brakach, mógł w niedalekiej przyszłości otwo
rzyć krajowemu przemysłowi szerokie podwoje, aby 
niemi do rozlicznych gałęzi przemysłu spieszyli inteli
gentni i zawodowo wykształceni pracownicy celem 
dźwignięcia ich wspólnemi siłami na  wyżynę racyo- 
nalnego postępu — a tem sam em  zaprowadzenia do 
zwycięstwa z konkurencyą zagranicy.

Jakich bowiem korzyści spodziewać się możemy 
z bogactw kraju w najlepsze surowe materyaly obfi
tującego, co pomoże najbardziej wzorowe urządzenie 
zakładów przemysłowych i poświęcenie na te cele ca
łych nieraz fortun, wieleż wskórać możemy sprow a
dzeniem i wprowadzeniem w produkcyą najnowszych 
maszyn i pomysłów powiększających ich produkty
wność, co nawet podoła najwykształceńszy fachowo 
i teoretycznie kierownik w arsta tu  lub fabryki, skoro 
brak mu » r ą k «  do postępowej pracy, ale nie rąk  r u 

szających się mechanicznie, lecz wyrobionych g run 
townie w zawodowym kierunku, zastosowanym do 
odnośnego rzemiosła, któremi w praktycznem s to so 
waniu nabytych wiadomości kieruje » b y s t r y  u m' y sl  
i o t w a r t a  g l o w a « .  A takich właśnie rzemieślników 
dostarczyć m ogą pojedynczym gałęziom przemysłu 
jedynie szkoły r ę k o d z i e 1 n i c z o - p r z e m y s ł o w e, 
do społeczeństwa zaś należy, aby wszechstronnem 
poparciem tych Instytucyi umożliwiło im pomyślne 
tego zadania wypełnienie, podczas gdy rzeczą powo
łanych władz jest jak najliczniejsze rozpowszechnienie 
szkół tego rodzaju.

Dotychczasowe bowiem wyniki działalności istnie 
jących szkół zawodowych wykazały przedewszystkiem, 
że szkoły zawodowe zyskały w kraju prawo obywa
telstwo, że na podatnym w tym kierunku gruncie, mimo 
nadzwyczaj szczupłych i trudno uzyskiwanych na ich 
organizacyą dotacyj, rozwijają się szybko i pomyślnie 
a rozwijając siłą woli, poświecenia i energii ludzi do 
tego powołanych, w przeciwstawieniu do sztucznego 
nieraz podtrzymywania wegetacyi takich szkół w in
nych krajach — przez wydzielanie pełną ręką fundu
szów na ich organizacyą i środki umożliwiające ko
rzystanie ze szkół tych młodzieży, rekrutującej się prze
ważnie z najuboższych warstw społeczeństwa. Nie 
mniej wykazała ekspozycya wyrobów krajowych w ar
statów szkolnych we wszystkich reprezentowanych ga
łęziach rzemiosł, znamienitą wyższość tychże ponad 
wyrobami w'arstatów prywatnych, a to tak pod 
względem w'ykonania technicznego, jak  i strony 
estetycznej —• stylowej, która to znowu okoliczność 
stwierdza najdokładniej racyę zdania wypowiedzianego 
przez organizatorów tych szkół, ż e : « K r a j  n a s z  p o 
t r z e b u j e  j a k  n a j w i ę k s z e j  l i c z b y  s z k ó ł  p r z e -  
m y s ł o w o - z a w o d o w y c h  i d o p o k ą d  w t y m  
k i e r u n k u  n i e  d o j d z i e m y  d o  r ó w n o w a g i  z in-  
n e m i  p r o w i n c y a m i  p a ń s t w a ,  d o p ó t ą d  w s z e l 
k i e  u s i ł o w a n i a  j e d n o s t e k  o k o ł o  p o d n i e 
s i e n i a  s t a n o w i s k a  p o s t ę p o w e j  p r o d u k c y i  
r z e m i o s ł  k r a j o w y c h  i z a w o d o w e g o  w y 
k s z t a ł c e n i a  r z e m i e ś l n i k ó w  m u s z ą  i ś ć  o p o 
r e m .

Należy przeto żywić nieplonną nadzieje, że po
dobnie, jak W ystaw a  Krajowa z r. 1877 wskazała na 
potrzebę organizacyi szkól przemysłowo rękodzielni
czych jako najważniejszych Instytucyj, posuwających 
przemysł rodzimy z domowego zacisza na arenę po
stępowej produkcyi, przez systematyczne tegoż kształ
cenie; tak skoro rezultaty obecnego rachunku z pod
jętych w tym kierunku działalności okazały się tak 
wydatnymi, i obecna chwila będzie uw ażaną jedynie 
jako częściowy tryum f spełnionego zadania, a głównie
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jako uzasadniony powód do dalszej przyspieszonej 
akcyi w kierunku wytkniętym.

Jeszcze bowiem wiele gałęzi rękodzieł, mogą
cych krajową produkcyę zaspokoić nietylko lokalne 
potrzeby, ale stać się w przyszłości konkurencyjnemi 
wobec obcych napływów, powinno znaleść źródło nau- 
kowo-zawodowego wykształcenia w odnośnych dzia
łach szkól przemysłowych, tak jak  od wielu, już w szko
łach reprezentowanych •— domaga się obecny stan 
przemysłu krajowego — znacznego tychże pomnożenia.

Już w toku naszego sprawozdania  mieliśmy spo
sobność zauważyć, że powiększenie liczby szkół ślu
sarskich jest nieodzowną potrzebą, przyczem nie m o
żemy pominąć, że rozszerzenie działu przemysłu m e
talowego przez uzupełnienie tak ważnymi zawodami 
jak :  b l  a c h a r s t w o ,  b r o n z o w n i c t w o  i c y z e -  
l e r s t w o  (rzeźbiarstwo w metalu) jest tern sluszniej- 
szem żądaniem odnośnych gałęzi przemysłu, o ile n. p. 
zaliczenie dwóch ostatnich zawodów w program or
ganizacyi państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie 
oczekuje z roku na rok zrealizowania. Z drugiej strony 
tak pomyślne wyniki działalności krajowej stacyi kera- 
micznej, oraz tradycya i rozwój tego przemysłu w kraju, 
nie powinny przejść bez wrażenia, którego wyrazem 
będą niezawodnie podjęte przez W ładze starania, 
w kierunku z organizow ania  o d d z i a ł u  d l a  p r z e 
m y s ł u  k e r a m i c z n e g o ,  przy państwowej szkole 
przemysłowej we Lw ow ie, a to tern bardziej o ile 
od początku dział ten zaliczonym był w organiza- 
cyjny program  tej instytucyi.

W  dziale szkół dla wyrobów ze skóry, repre
zentowanym, jak to  wspomnieliśmy, jedynie przez dwa 
krajowe warstaty szewskie, niezbędnem jest tak zwięk
szenie ich liczby, jak rozszerzenie kierunku naukowego 
na r z e m i o s ł o  r y m a r s k i e  i r  ę k  a w i c z ni  c t w o, 
jako rękodzieł mających przyszłość dla krajowego 
przemysłu.

W  tych co najmniej kierunkach należy się nam 
spodziewać dalszego rozwoju zawodowego szkolnictwa 
przemysłowego w kraju, w przekonaniu silnem podję
cia żywej i pomyślnej akcyi dalszej —  przez tak za
służoną około rozwoju szkolnictwa przemysłowego In- 
stytucyę, jaką jest Krajowa Komisya dla spraw prze
mysłowych, której W ładze rządowe najniezawodniej 
i nadal przychylną podadzą dłoń do współdziałania; 
podczas gdy społeczeństwo nasze tak dbale o rozwój 
przemysłu krajowego, otoczy instytucyą tę życzliwo
ścią i zasłużoną opieką, zaczem pójdzie nietylko licz
niejsza produkcya wyrobów a więc i znaczne obniżenie 
cen, ale i odpowiednie konsolidowanie się przez two
rzenie Towarzystw handlowo-produkcyjnych dla poje
dynczych gałęzi krajowego przem ysłu; wówczas też

możemy być pewni, że w przyszłym popisie naw et 
na szerszej arenie konkurencyi, krajowy nasz prze
mysł nie pozostanie w tyle, a to jest na razie cel, do 
którego po tryumfie tegorocznego popisu powinniśmy 
dążyć wszelkiemi siłami.

Architekt Profesor Tadeusz Munnićh.

Ceny gazu świet lnego
w różnych miastach monarchii Austro-Węgierskiej.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady miasta padł 
zarzut przeciw gazowni miejskiej skierowany, jakoby 
konsumenci gazu w Krakowie byli wyzyskiwani zbyt 
wysoką ceną gazu i urządzeń, a interpelant p. Dr. Styczeń, 
nawiasem mówiąc odosobniony, twierdził, jakoby za go
spodarki towarzystwa dessauskiego gaz był tańszym, 
a konsumenci doznawali większych ulg, niż dzisiaj.

Otóż dla sprostowania owych zarzutów, podajemy 
poniżej tabelę, wykazującą ceny gazu świetlnego w 15 
miastach Austro-Węgier, między któremi 6 ma własne 
gazownie, a 9 prywatne.
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Z powyższego zestawienia wynika, że w Krakowie 
gaz nietylko, że nie jest najdroższym, ale przeciwnie 
należy do najtańszych, albowiem tylko Praga, (produ
kująca kilka razy więcej gazu) i Biała-Bielsko mają gaz 
tańszy. Przypominamy tutaj, że zakład dessauski do r. 
1882 sprzedawał metr. sześ. gazu po 14 centów, w r,
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1884 po 11 centów, a dopiero pod presyą, wywartą przez 
Eadę miasta i w obec zamierzonej budowy miejskiej 
gazowni obniżył w ostatnim roku cenę na 9 */2 centa. 
Tę ostatnią cenę przyjęła początkowo i miejska gazownia, 
dopiero nagłe (o 2 0 % ) • stałe podrożenie węgla w r. 
1890, zmusiło, do podniesienia ceny gazu w Krakowie 
do 1 0 % Ceifta. Oena ta uległa następnie obniżeniu, mia
nowicie dla większych odbiorców przez wprowadzenie 
rabatów. Wreszcie dla należytego ocenienia rzeczy nie 
należy zapominać, że zyski Towarzystwa dessauskiego 
szły za granicę, podczas gdy Gmina m. Krakowa zysk 
z gazowni swojej obraca na potrzeby miasta i jego oby
wateli, którzy, gdyby zysku tego nie było, musieliby 
jego ubytek pokrywać drogą zwiększenia podatków. Gdy 
przytem wiadomo nam jest, że zarząd zaspakaja potrzeby 
fabryki na miejscu, lub w kraju, a z zagranicy bierze 
tylko to, co musi, czego w kraju nie dostanie, przeto 
wystąpienie p. Dra Stycznia uważać musimy za chybione. 

 _____

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Korzyści wynikające z badań składu chemicznego 
kamieni, używanych do budowy. W ostatnich czasach 
zaczęto pilniej zajmować się składem chemicznym ka
mieni, gdyż stwierdzono, że w wielu razach t. z. zwie
trzenie kamienia wywołanem zostało szkodliwem dzia
łaniem zaprawy. Zajmujące pod tym względem wyniki 
otrzymano z badań budynku wyższej szkoły technicznej 
w Oharstenburgu.

Do budowy niższego piętra użyto Nabraerskiego pia
skowca, uważanego za kamień pośledniejszego gatunku. 
Do warstwy zewnętrznej murów pięter wyższych i do 
gzymsów zastosowano piaskowiec z Brusiau i Eackwitz, 
do których dla większej wytrzymałości użyto zaprawy 
z trassu. Dolne mury przedstawiają się dotychczas w do
brym stanie, tymczasem piaskowce, cieszące się lepszą 
opinią, nawet w miejscach osłoniętych od wpływów 
atmosferycznych, okazały rodzaj pleśni, sięgającej do g łę 
bokości przenikania wody, pochodzącej z zaprawy. Po 
usunięciu warstwy podejrzanej, następowało dalsze psu
cie się kamienia w ten sposób, że jego cząstki kawał
kami odpadały. Głowy lwów, wystawione na zmiany 
atmosferyczne, do których jednak nie użyto zaprawy, 
pozostały nietknięte.

Analiza chemiczna, szczególniej wykwitów na po
wierzchni, wykazała przeważnie sól glauberską. Dalsze 
badania różnych chemików okazały w kamieniach obe
cność kwasu siarkowego, szczególniej w piaskowcu, po
chodzącym z Eackwitz w wysokości 0 ‘697% . Powstałe 
działania chemiczne dają się objaśnić w następujący 
sposób.:

Wodorotlenki potasowcowe zawarte w trasie i roz
puszczone w wodzie, użytej do zaprawy, przenikają ka
mień i tworzą z kwasem siarkowym siarkany jak np. 
wodorotlenek sodowy daje sól glauberską. Sól ta działa 
na związki glinu, będące głównym składnikiem kamie
nia i przemienia je w siarkany, przyczera znowu powstaje 
wodorotlenek sodowy. Taka wymiana kilkakrotnie się 
powtarza, Związki magnu i wapniu ulegają tym samym

przemianom, co związki glinu. Siarkany tych trzech ciał 
wykwitają na powierzchni kamienia i bywają spłukiwane 
deszczem. Tym sposobem wydzielone zostają niektóre 
części składowe kamienia i jego spojuość zostaje naru
szoną. Proces ten trwa już od lat trzynastu i dziś jeszcze 
nie dosięgną! swego kresu.

W  podobny sposób dają się objaśnić stopniowe nad
wyrężenia w cokołach sfinksów, pomieszczonych w przed
sionku wyższej szkoły technicznej. Mur cokołów wyko
nano z cegły na cemencie, obłożono go zewnątrz warstwą 
z cienkich płyt tak zwanego belgijskiego granitu czyli 
bitumicznego kamienia wapiennego, które to płyty zalane 
zostały gipsem t. j. siarkanem wapniowym. Związki po
tasowcowe zawarte w cemencie mogły wytworzyć z kwa
sem siarkowym gipsu rozpuszczalne siarkany, działające 
niszcząco na związki glinu zawarte w masie spajającej. 
Przedsięwzięte badanie chemiczne rzuci zapewne więcej 
światła na zaszłe tu przemiany.

Kamień granitowy nieokazuje się również trwałym, j e 
żeli, jak szary granit saski, zawiera znaczny procent tlenku 
żelazawego, który utleniając się w powietrzu przechodzi 
w tlenek żelazowy. Zewnętrzna warstwa granitu przy
biera ciemno brunatny kolor i łuszczy się w skutek wy
pychania cząstek kamienia sąsiadująeemi cząsteczkami 
zwiększonego pod względem objętości tlenku żelazowego. 
Po usunięciu zniszczonej warstwy pokazuje się naturalna 
barwa granitu. Uszkodzenia takie zauważono również 
w przedsionku wzmiankowanego budynku. Doświadcze
nie pokaże, czy powietrze wywierać będzie swoje ni
szczące działanie w dalszym ciągu w miejscach, w któ
rych zniszczona warstwa została usunięta.

Ponieważ nawet zwykła zaprawa wapienna zawiera 
znaczny procent wodorotlenków potąsowcowyeh, to sto
sowanie jej do piaskowców zawierających siarkany, zgubny 
wpływ wywrzeć może na trwałość murów. Poprzednie 
więc chemiczne zbadanie kamienia jest nieodzownem.

Centr. BI. d. Bauv: 1894. Stv.
Maszyna dynamo typu excelsior do prądów sta

tecznych dla lamp łukowych połączonych szeregiem. 
Wiadomo, że dzielność maszyn statecznych dotychczas 
w wysokim stopniu była skrępowana niskiem napięciem , 
jakie dawało się technicznie w nich osiągnąć. W Euro
pie nie przekraczano zazwyczaj 1000 woltów, gdy w Ame
ryce robiono maszyny na 3000 woltów i 10 amperów, 
w celu zasilenia lamp łukowych połączonych szeregiem, 
co pozwalało włączać po 60 lamp jedna za drugą. N ie
które miasta amerykańskie posiadające do 3000 łuków 
wolty na ulicach, musiały brać 50 takich dynamo. Na 
wystawie w Chicago Tow. Brusha wystawiło maszynę 
dynamoelektryczną dla 120 lamp łukowych.

Cyfra ta przekroczoną teraz została przez inż. Hoch- 
hausena (Ind. El. Nr. 60). Ten ostatni już w r. 1890 
zbudował dla Tow. elektrycznego „Excelsior“ maszynę 
stateczną dla 100 lamp łukowych na 5000 woltów, 
obecnie zaś dla 200 a więc dającą 10000  woltów i to 
10 amperów przy 625 obrotach na minutę. Eegulowa- 
nia tej machiny, odbywa się za pomocą małego motorka 
elektrycznego, na którym ciąży podwójny obowiązek: 
ustawiania szczotek i regulowania ciśnienia w obwodzie, 
przez wprowadzenie do obwodu ekscytatoryjnego, pewnej 
liczby zwojów oporowych. Na próbach, z wielką łatwo
ścią do obwodu tej dynamo wtrącono po 165 lamp łu-
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kowych bez żadnych zakłóceń, z wyjątkiem paru bardzo 
małych iskierek przeskakujących między szczotkami a ko
lektorem. Ciekawa jednak rzecz, czy przyszłość ziści na
dzieje pokładane przez wynalazcę w jego maszynie a na
de wszystko, czy izolacya sieci i lamp wytrzymają tak 
wysoki potencjał. S. St.

Próba żelaznego mostu kolejowego doprowadzona 
aż do załamania się. Jedyna w swoim rodzaju próba 
wykonaną, została niedawno przy stacyi Wohlhusen 
na linii Beruo-Lucerna drogi żel. Jura-Simplon. Most 
żelazny na rzece Emmę zbudowany został w 1874 r. w ro 
dzaju tego, który w 1891 r. pod pociągiem osobowym 
zdążającym do Monchenstein się załamał i tyle spo
wodował nieszczęścia. Wykazano rachunkiem, iż rzeczona 
konstrukcya mostowa nie odpowiada obecnym wymogom 
bezpieczeństwa ruchu i zarządzono zamienienie jej na 
inną. Zarząd kolei Jura-Simplon jako właściciel oddał 
do rozporządzenia most w celu wykonania z nim próby 
obciążenia. W celu tym ustawiono ten most mający 
47'9 m. dł. a 5 '8 m. wysokości na czterech betonowych 
podporach pół m. wysokich i użyto do obciążenia railsów 
i żwiru. Rozpoczęto 6 kwietnia a prowadzono tę robotę 
do 24 kwietnia; spodziewano się wielkich zmian kształtu 
mostu a nawet załamania się, bo w tym dniu obciąże
nie doszło do 11.700 kg. na metr a dochodziło po za 
większą połowę jego długości, następnie zaś doszło do 
13.200 na metr. Przedsięwzięte pomiary wykazały cią
głe zmiany kształtu, również spostrzeżono w różnych 
miejscach małe rysy, trudno jednak było orzec, w którem 
miejscu oczekiwane załamanie się będzie miało swój po
czątek. Pomimo powyższego obciążenia nie zmienił się 
stan mostu i odłożono powiększenie ciężaru do drugiego 
dnia. O 9-tej wynosił on 14.000 kgr. na m. i wtenczas 
wzmogły się wyginania i rysy ale i teraz nie można 
było oznaczyć miejsca, w którem rozpocznie się załama
nie, sądzono więc, że nastąpi ono dopiero po 24 godzi
nach. Dziesięć minut przed 1.0-tą usłyszano gwałtowny 
huk i most leżał na ziemi Katastrofa oczekiwana była 
błyskawiczną, bo trwała ledwo kilka sekund tak, że nie 
wszysiw obecni ją  spostrzegli, ale zniszczenie, jakie na
stąpiło w tym krótkim czasie, jest nie do opisania i daje 
świadectwo nadzwyczajnej siły elementarnej.

Eisenb. Zy. 1894.
Koleje żelazne w północnej Ameryce. Ze sprawo

zdania rocznego północno-Amerykańskiej komisyi dla 
spraw handlowych między państwami tego kraju, do
wiadujemy się, że długość wszystkich kolei żelaznych 
w końcu czerwca 1893 r. w Stanach zjednoczonych wy
nosiła 171.568 mil. ang: czyli 276.045 km. W rzeczo
nym roku powiększyła się sieć kolei o 3160 mil ang: 
ilość zaś dróg żelaznych w roku 1892 wynosiło o 37 
więcej, niż rok pierwej. Niezależnych od siebie sprawo
zdań z obrotu handlowego i ruchu złożyło 899 zarzą
dów kolei a istnieje obecnie 712 samodzielnych towa
rzystw. Z ogólnej długości kolei żelaznych wypada 99.231 
mil tj. 57- 8 °/0 na 43 towarzystw kolejowych, z których 
każde posiada więcej niż 1000 mil ang: w swoim 
zarządzie. Parowozów jest w użyciu 33.136 przybyło 
ich zaś 810 w roku następnym. Wagonów towa
rowych jest w ogóle 1.215.092 a pożyczanych przy 
bardziej ożywionym ruchu 145.339 i w liczbie tej nie 
są pomieszczone wagony należące do prywatnych wła

ścicieli. W przecięciu wypada na 100 mil ang: =  1909 
km., 20 parowozów, 18 osobowych i 708 towarowych 
wagonów, a na 1 milion ton potrzeba 1627 wagonów 
tow. Ogólna ilość podróżnych (w 1893 r.) wynosiła 
560.958.211 na wszystkich kolejach, co znaczy mil oso
bowych 13 .362 .898 .299 ;=  317.528.883 mil pociągami 
osobowymi. W przecięciu przewieziono jednego podró
żnego na odległość 23-82 mil ang: =  38'3 km. W je 
dnym roku przewieziono 706.555.471 ton towarów, co 
czyni 88.241.050.225 mil tonowych; przeto jedna tona 
towaru przebyła przecięciowo 124'89 nr. a n g : = 2 0 0 ' 9  
km. a na jedne milę frachtową (Giitermeile) wypada 
18P71 km. Dochód brutto z ruchu kolei objętych w spra
wozdaniu jednorocznein doszedł do 1.171.407.343 dola
rów a wydatki wynosiły 780.997.996 doi. pozostał więc 
czysty dochód 390.409.347 dolarów. Stałe ciężary ka
pitału wkładowego wynosiły 416.404.938 doi., z której 
to kwoty pozostało na dywidendę 115.965.191 dolarów, 
wypłacono jej jednak tylko 97.614.746, na inne wydatki 
potrzebne zatrzymano 4.314.390 doi. a reszta tj. 14.036.058 
doi. pozostało do rozporządzenia. Urzędników i w ogóle 
całej służby kolejowej w jednym roku było 821.415 
ludzi; na 79 mieszkańców wypada więc-jeden.

Eisenb. Żb. 1894.
 £-■<-----------

S p r a w y  T o w a r z y s t w a .

Sprawozdanie z posiedzeń Towarzystwa.
P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  d n i a  26 p a ź 

d z i e r n i k a  1894.
Przewodniczący: p. Władysław Kaczmarski. Sekre

tarz : Eustachy Śmiałowski. Członków obecnych 25.
Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego 

uchwalono jednomyślnie podziękowanie pisemne komi
tetowi 111. Zjazdu Techników polskich. Protokoły po
przednich posiedzeń przyjęto, poczem p. Dyr. Rotter 
zaiuterpelował prezydyum w sprawie komisyi, wydele
gowanej do wypracowania nowej ustawy budowlanej dla 
m. Krakowa. Po udzieleniu wyjaśnień przez przewodni
czącego, zgromadzenie uchwaliło wezwać komisyę, by 
prace swe ukończyła i sprawozdanie złożyła Towarzystwu 
najdalej do końca stycznia 1895 roku.

Przystąpiono do wyboru reprezentanta w stałej dele- 
gacyi 111. Zjazdu Techników polskich i obrano jedno
myślnie p. Macieja Moraczewskiego, starszego radcę bu
downictwa.

P. przewodniczący oznajmia, iż p. Marcoin z powodów 
od niego niezależnych nie mógł powrócić na dzień dzi
siejszy do Krakowa, wskutek czego zapowiedziany odczyt 
p. Marcoina: „O racyonalnem ubezpieczaniu budynków11, 
odbyć się nie może, natomiast odczyta sekretarz opinię, 
przesłaną przez Zarząd c. k. Namiestnictwa, o orgaui- 
zacyi krajowej służby hydrograficznej. Ponieważ opinia 
ta drukowaną będzie w Czasopiśmie, na wniosek Dra 
Bandrowskiego, uwolniono sekretarza od jej czytania, 
a przewodniczący zaprosił do zabrania głosu pana Dąbro
wskiego w sprawie petyeyi o zaprowadzeniu rocznych 
kart kolejowych, ograniczonych na Galicyę.

Nad sprawą tą wywiązała się dłuższa dyskusya, po 
której uchwalono prosić pp. Dąbrowskiego i Uderskiego,
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by udali się do jednego z członków krakowskich Rady 
kolejowej i prosili go o wniesienie tej sprawy na uaj- 
bliższern posiedzeniu Rady. Uchwalono również, by Za
rząd porozumiał się w tej sprawie z lwowskiem Towa
rzystwem Politechuicznem i Izbami handlowemi lwowską 
i krakowską.

Na tein obrady zakończono.

P o s i e d z e p i e  To  w. d. 9 l i s t o p a d a  1894.
Przewodniczący: p. Wł. Kaczmarski. Sekretarz: Eusta

chy Smiałowski. Członków obecnych 25.
Po przyjęciu protokołu poprzedniego posiedzenia p. 

Dąbrowski zdał sprawę ze starań poczynionych w sprawie 
zaprowadzenia kart kolejowych ograniczonych na Galicyę, 
a następnie po dłuższem umotywowaniu wniósł imieniem 
Zarządu: Towarzystwo uchwalić raczy: „Przyjmując do 
wiadomości sprawozdanie Zarządu, poleca się temuż, aby 
bezzwłocznie zwrócił się do stałej delegaeyi I I I  Zjazdu 
techników polskich z prośbą o poczynienie starań w mi
nisterstwie oświaty, celem uzyskania rozpisania konkur
sów, ograniczanych do architektów krajowych, na wszelkie 
projekty rządowych budowli monumentalnych w Galicyi 
i w WK, Krakowskiem, a w szczególności konkursu na 
budowę nowego gimnazyum w Krakowie11.

Wniosek ten uchwalono jednomyślnie, bez dyskusyi.
W  dalszym ciągu zabrał głos pan radca Stryjeński 

celem wygłoszenia wykładu: „O u r z ą d z e n i u  f a b r y k i  
w y r o b ó w  d r z e w n y c h  i o p r z e m y ś l e  d r z e 
w n y m  w o g ó l e 11. Prelegent w dłuższym wykładzie, 
illustrowanym planami, zapoznaje zgromadzenie z urzą
dzeniem fabryki wyrobów drzewnych braci Murranyich 
w Krakowie, oraz z wymogami finansowymi, jakie fa
bryka taka za sobą pociąga.

W  otwartej nad wykładem tym dyskusyi zabierają 
głos pp. Uderski, Dąbrowski Clirząszczewski, poczem 
przewodniczący dziękuje prelegentowi za zajmujący wy
kład i zaprasza zgromadzonych do zwiedzenia fabryki 
braci Murranyich, na Daj worze pod L. 14, w dniu 14 
listopada 1894 r. o godzinie 2 7S po południu.

Na cem posiedzenie zakończono.

P o  s i e d ź  e u i e  T o  w. d. 23 l i s t o p a d a  1894 r.
Przewodniczący p. Wł. Kaczmarski. Sekretarz Eusta

chy Smiałowski. Członków obecnych 26.
Po przyjęciu protokołu z poprzedniego posiedzenia 

pan przewodniczący zdaje sprawę z wycieczki do fabryki 
braci Muranyich i oznajmia, iż pan Maciej Moraczewski 
nie przyjął wyboru na reprezentanta Towarzystwa w sta
łej delegaeyi III .  Zjazdu Techników polskich.

W skutek tego przystąpiono do ponownego wyboru 
i wybrano reprezentantem jednomyślnie p. S t e f a n a  
K o s s u t h a .

Pan przewodniczący zaprasza p. Kossutha do wygło
szenia zapowiedzianego odczytu: „O p r z e m y ś l e  f a b r y 
c z n y m  w K r ó l e s t w i e  p o l s k i e m 11.

Pan K o s s u t h  zabiera głos i w dłuższym odczycie 
zapoznaje zgromadzonych z dziejami pazernysłu i rozwo
jem tegoż w7 Kongresówce, od końca X V III  wieku do 
r. 1886. Ponieważ gruntownie opracowany przedmiot 
nie dał się na jednein posiedzeniu wyczerpać, odkłada 
prelegent dalszy ciąg do następnego posiedzenia.

Po odczycie uchwalono jednomyślnie, ażeby Zarząd 
z powodu ukończenia i otwarcia kolei ze S t a n i s ł a 

w o w a  do W o r o n i e ń k i ,  wystosował do kierownika 
budowy tej kolei p. Stanisława Kosińskiego pismo gra
tulacyjne, z uznaniem dla niego i jego współpracowników 
i wyrażeniem radości, iż tak znakomitego dzieła doko
nali inżynierzy polscy. Oto p ism o:

Wielmożny Panie!
Krakowskie towarzystwo techniczne na posiedzeniu 

odbytem d. 23 listopada r. b., pierwszem po otwarciu 
kolei ze Stanisławowa do Woronienki, uchwaliło jedno
myślnie w7yrazić Wielmożnemu Panu, jako kierownikowi 
budowy, oraz Szanownym Jego Współpracownikom, uzna
nie i serdeczne gratulacye z powodu szczęśliwego ukoń
czenia tak znakomitego dzieła.

Jako technicy najlepiej możemy ocenić wiedzę i pracę, 
jakie się złożyły na obmyślenie i wykonanie najtrudniej
szego w naszym kraju szlaku kolejowego i na wprowa
dzenie nowych konstrukcyi, nadających budowie piętro 
monumentalne.

To też z niekłamaną radością patrzymy na ukończe
nie dzieła, które pozostanie na zawsze chlubą inżynieryi 
polskiej, przynosząc zarazem zaszczyt Wielmożnemu Panu 
a nam to zadowolnienie, iż tak projekt, jak i budowa naj
trudniejszej i najpiękniejszej z naszych kolei, wrykonaue 
zostały pod kierownictwem polskich inżynierów.

Z wysokiem poważaniem 
Seksetarz Prezes

E ustachy Śmiałowski. W ładysław  Kaczmarski.

Po powzięciu tej uchwały obrady zakończono.

P o s i e d z e n i e  To  w.  d. 7 G r u d n i a  1894 r.
Przewodniczący: p. Wł. Kaczmarski. Sekretarz: Eusta

c h y  Smiałowski. Członków obecnych 30.
Po przyjęciu protokołu z poprzedniego posiedzenia, 

przewodniczący zdaje sprawę z czynności Zarządu od tego 
posiedzenia dokonanych, poczem p. Kossuth oznajmia, 
iż w czasie bytności jego we Lwowie odbyło się pier
wsze posiedzenie s t a ł e j  d e l e g a e y i  Uf .  Z j a z d u  T e 
c h n i k ó w  p o l s k i c h ,  która tymczasowo ukonstytuowała 
się, wybierając przewodniczącym prof. K a r o l a  S k i 
b i ń s k i e g o ,  sekretarzem p. Z a ł o z  i ec  k i e g o ,  a skar
bnikiem p. R a w s k i e g o .

Pan Rotter zabiera głos i przedstawiwszy finansowy 
stan „Czasopisma Towarzystwa" po dłuższem umotywo
waniu wnosi imieniem redakcyi „Czasopisma11:

Towarzystwo uchwalić raczy: „Uznaje się potrzebę 
dalszego wydawania „Czasopisma". Nad wnioskiem tym 
wywiązała się nader ożywiona dyskusya, w której zabie
rali głos pp. Clirząszczewski, Biborski, Dąbrowski, Odrzy- 
wolski, Kossuth, Wincenty Wdowiszewski, i Dr. flan- 
drowski.

W czasie dyskusyi postawiono wnioski: Pan Biborski 
i p. Dąbrowski wnieśli, by Czasopismo wydawać w r. 
1895 nadal, lecz z tem zastrzeżeniem, iż Zarząd poczyni 
jaknajrychlej starania w celu połączenia naszego „Cza
sopisma" z lwowskiem „Czasopismem Technicznem11, 
pan Wincenty Wdowiszewski zaś postawił wniosek, ażeby 
od nowego roku 1895 zupełnie wydawnictwa „Czaso
pisma11 zaniechać, a przeznaczaną dotychczas na ten cel 
kwotę, obracać na sporadyczne wydawnictwa, jakich To
warzystwo od czasu do czasu uzna potrzebę.

Gdy po przemówieniu Dr. Bandrowskiego, o godzi
nie 9-tej minut 40 wieczór, było jeszcze zapisanych do
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głosu kilku członków, odroczono dalszy ciąg dyskusyi 
do następnego posiedzenia.

P o s i e d z e n i e  T o w.  d. 14 g r u d n i a  1894 r.
Przewodniczący: Wł. Kaczmarski. Sekretarz: Eusta

chy Smiałowski. Członków obecnych 32.
Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia i wzię

ciu do wiadomości wśród oklasków odpowiedzi p. Sta
nisława Kosińskiego, który dziękując za gratulacye prze
słane mu z powodu otwarcia kolei ze Stanisławowa do 
Woronienki, obiecuje wygłosić na posiedzeniu Towa
rzystwa odczyt o tej budowie, odczytał sekretarz dekla- 
racyę p. -Uderskiego, mocą której zobowiązuje się tenże 
złożyć na rzecz „Czasopisma11 kwotę 25 złr.

Przyjęto do wiadomości z uznaniem i przystąpiono 
do dalszego ciągu dyskusyi nad „Czasopismem Towa
rzystwa11. Dyskusya ta była nader ożywioną, zabierali 
w niej głos pp. Biborski, Kułakowski Stan., Ekielski, 
Dąbrowski. Wdowiszewski Wincenty, Meus, Zapałowiez, 
Odrzywolski, Horoszkiewicz Stan., Ingarden, Czrząszcze- 
wski, Dr. Bandrowski. Ostatecznie uchwalono wniosek 
redakcyi: T o w a r z y s t w o  u z n a j e  p o t r z e b ę  d a l 
s z e g o  w y d a w a n i a  „ C z a s o p i s m a " .

Poczem obrady zakończono.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 5 l i s t o p a d a  1894.
Przewodniczący p. Władysław Kaczmarski. Obecni 

Członkowie:Dąbrowski.Kułakowski, Marcoin,Stadtmńller. 
Sekretarz Smiałowski.

Postanowiono zwołać posiedzenie Towarzystwa na 
dzień 9 listopada 1894 r. stawiając na porządku dzien
nym wykład radcy Stryjeńskiego „O f a b r y c e  w y r o 
b ó w  d r z e w n y c h  i o p r z e m y ś l e  d r z e w n y m  
w o g ó l e * .

Upraszano p. wiceprezesa, by imieniem Zarządu po
stawił na posiedzeniu Towarzystwa wniosek, iżby sprawę 
petycyi o rozpisywaniu konkursów na plany budynków 
rządowych, odstąpić stałej delegacyi I I I  Zjazdu Techni
ków polskich.

Na tem posiedzenie zakończono.
P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 19 l i s t o p a d a  1894.
Przewodniczący p. Władysław Kaczmarski. Obecni 

Członkowie : Biborski, Bukowski,, Dąbrowski, Kułakowski, 
Pakies, Stadtmuller. Sekretarz Smiałowski.

P°  przyjęciu protokołów z posiedzeń d. 19 paździer
nika i listopada 1894 r. przyjęto do wiadomości spra
wozdanie pana skarbnika o stanie wkładek, załatwiono 
sprawę obsługi I I I  piętra, podnajętego c. k. wyższej 
szkole przemysłowej, postanowiono podziękować pisemnie 
fabryce Braci Muranyich za gościnne przyjęcie Człon
ków Towarzystwa, uchwalono zwołać posiedzenie Towa
rzystwa na piątek d. 23 listopada 1894 r., z następu
jącym porządkiem dziennym:

1. Ponowny wybór reprezentanta do delegacyi I I I  
Zjazdu techników7 polskich.

2 . Odczyt p. Stefana Kossutha „o przemyśle fabry
cznym w Królestwie Polskiem.

3. Wnioski Członków.
Na przedstawiony kwestyouaryusz Ministerstwa w spra

wie stanowiska techników cywilnych uchwalono odpo
wiedzieć, po zaciągnięciu zdania miejscowych inżynierów 
i architektów cywilnych.

Na tem obrady zakończono.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 23 l i s t o p a d a  1894.
Przewodniczący p. Władysław7 Kaczmarski. Obecni 

członkowie; Dąbrowski, Marcoin, Pakies, Stadtmuller, 
Sekretarz Smiałowski.

Uchwalono przedstawić Towarzystwu na reprezen
tanta w7 stałej delegacyi III  Zjazdu Techników polskich 
p. S t e f a n a  K o s s u th a .  Poczem posiedzenie zamknięto.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 30 l i s t o p a d a  1894.
Przewodniczący p. Władysław Kaczmarski. Obecni 

Członkowie: Bukowski, Dąbrowski,Nowacki, Stadtmuller. 
Sekretarz Smiałowski.

Delegat Redakcyi „Czasopisma* p. J a n  R o t t e r .  
Pan Rotter przedstawia stan finansowy „Czasopisma* 
i wmosi, by w celu zapewnienia bytu tegoż w r. 1895 
urządzić subskrypcyę pomiędzy członkami Towarzystwa.

Po dłuższej duskusyi, w której zabierali głos wszy
scy obecni, uchwalono w sprawie „ C z a s o p i s m a *  
zwołać posiedzenie Towarzystwa na piątek d. 7 grudnia, 
1894 r., stawiając na porządku dziennym:

1. Dyskusyę nad Czasopismem Towarzystwa.
2. Wnioski Członków7.
Na referenta sprawy Czasopisma zaproszono p. Rottera.
Po ustąpieniu p. Rottera przyjęto protokoły posie

dzeń z d. 19 i 23 listopada 1894 r., uproszono p. wi
ceprezesa, by zajął się sprawą kwestyonaryusza mini- 
steryalnego o technikach cywilnych i sprosił w tym celu 
krakowskich inżynierów i architektów cywilnych. Prośbę 
p. Barucha o wydanie świadectwa, co do modelu jego 
dachówki, uchwalono odstąpić Stowarzyszeniu Budowni
czych. Poczem obrady zakończono.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  i R e d a k c y i  d. 7 g r u 
d n i a  1894 r.

Przewodniczący p. Władysław Kaczmarski. Obecni 
Członkowie Zarządu : Biborski, Dąbrowski, Kułakowski, 
Marcoin, Nowacki, Stadtmuller. Sekretarz: Smiałowski.

Członkowie Redakcyi: Dr. Bandrowski, Ohrząszcze- 
w7ski, Ingarden, Mikucki, Meus, Rotter, Jan Wdowi
szewski.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, 
pan Rotter przedstawił stan finansowy „Czasopisma*. 
Wywiązała się ożywiona dyskusya, w której zabierali 
głos pp: Biborski, Marcoin, Dąbrowski, Rotter, Dr. 
Bandrowski, Meus i Ingarden.

Uchwalono, iż p. Dyr. Rotter wniesie imioniem wię
kszości Redakcyi, by „Czasopismo* nadal wydawać, 
członkom zaś tak Zarządu, jak i Redakcyi pozostawia 
się zupełną swobodę przemawiania i stawiania wniosków, 
jakie uznają za stosowne.

Na tem obrady zakończono.

K R O N I K A .

Mianowani: Starszy inżynier Maryan Jarocki naczelnikiem 
ogrzewalni w Krakowie, inżynier Kazimierz Szeligowski, naczelni
kiem konserwaeyi budowy koleji dla sekeyi Sucha.

Odznacznnia. Członkowie naszego Towarzystwa pp. architekci 
Talowski i Zubrzycki otrzymali na wystawie krajowej we Lwowie 

złote medale; pierwszy za wybitne prace architektoniczne, drugi 
za prace literackie z dziedziny architektury.

Komitet III Zjazdu techników polskich otrzymawszy absoluto- 
ryum ze slrony Towarzystwa politechnicznego, jak niemniej uzna

nie i, podziękowanie ze strony krakowskiego Towarzystwa techni
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cznego rozwiązał się, złożywszy na razie akta i dokumenta doty

czące czynności komitetu wraz z protokołami swoich posiedzeń aż 
do ich odbioru przez stałą delegacj a Zjazdu do rąk Zarządu Tow. 
politech. we Lwowie.

Fabryka br. Muranyich i Ski stała się w pewnej części w dn. 
23 b. m. ofiarą ognia, prawdopodobnie zbrodniczą ręką podłożonego.

Z krakowskiej szkoły przemysłowej. Na mocy rozporządzenia 
ministerstwa oświaty odbędzie się w państwowej szkole przemysło
wej w Krakowie w roku 1895 szósty z rzędu speeyalny kurs dla 

obsługujących maszyny i kotły parowe, a to w miesiącach styczniu, 
lutym, marcu, kwietniu w 6 godzinach nauki co tygodnia. Bezpo
średnio po jego skończeniu rozpocznie się czwarty z rzędu kurs 
speeyalny dla maszynistów, prowadzących lokomotywy, na który 
tylko po odbyciu kursu dla maszynistów, lub na podstawie egzaminu 
wstępnego wpisać się można.

Osoby pragnące wykształcić się na obsługujących kotły pa
rowe (palaczy) lub na maszynistów, tak dla maszyn stałych, jak 
i dla lokomotyw, nabędą na kursach tych potrzebnych do tego teo
retycznych wiadomości,

Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs maszynistów, zgłosić się 
winien w dniach 29 i 30 grudnia b. r. w dyrekcyi zakładu, wy
kazując się z ukończenia przepisanej ustawą nauki  w szkole ludo- 
dowej, nadto sześciomiesięcznej co najmniej praktyki w zawodzie 

ślusarskim, kotlarskim, albo też przy kotle lub maszynie parowej.
Każdy z wpisujących się płaci 1 złr., na środki naukowe za

kładu: od złożenia tej kwoty nie ma uwolnienia. Dalszej opłaty 
się nie składa. Po ukończeniu kursu wydaje się świadectwa.

Nauka odbywać się będzie na podstawie następującego pro
gramu: Wstęp: Palenie, ciepło, prężność pary, ciśnienie atmosfery, 

kondenzaeya, działanie siły, praca mechaniczna, siła konia, mate- 
ryał opałowy.

Systemy kotłów parowych, armatury i reperaeye tychże i t. d. 
zamurowywanie kotłów; fabrykaeya tychże Osad kotłowy i jego 
usunięcie. Uszkodzenia i eksplozye kotłów.

Ustawa odnosząca się do kotłów parowych i dodatkowe roz
porządzenia w kierunku praktycznej obsługi takichże kotłów.

Krótki rys historyi maszyn parowych. Główne części składowe 
maszyn parowych, ich podział.

Szczegółowy opis najważniejszych sposobów rozprowadzania 
pary.

Ekspanzya i kondenzaeya pary. Praktyczne obsługiwanie ma
szyn. Oznaczanie siły i badanie maszyny parowej. Przenoszenie siły 
za pomocą kół zębatych, lin i pasów.

Program nauki kursu dla prowadzących lokomotywy ogłoszony 
będzie później.

Krajowa komisya dla spraw przemysłowych odbyła w dniu 
16 b. m. posiedzenie, na którem obecni byli: przewodniczący: ks. 
Jerzy Czartoryski; zastępca przewodniczącego: radca Tadeusz Ro- 
manowicz ; członkowie komisyi: J. Franke, W. Federowiez, M. Mi
chalski, A. Nawratil, J. Rotter, A. Sołtyriski, dr. F. Weigel, dr. 

A. Zgórski, L. Zieleniewski, tudzież sekretarz komisyi J. Starkel.
Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z czynności stałej 

sekcyi administracyjnej za czas od dnia 23 września do 15 gru
dnia, p. Romanowicz roferował w imieniu tejże sekcyi sprawę za
łożenia „Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego", mającego na 
celu „popierać rozwój krajowego przemysłu domowego, rękodziel
niczego i fabrycznego tak, ażeby je doprowadzić do skutecznego 

współzawodnictwa z wyrobami obcego przemysłu tak na krajowych 
jak i pozakrajowych targach —  w szczególności zaś:

a) krajowym rękodzielnikom i przemysłowcom ułatwiać zapo
znawanie się z najnowszymi zdobyczami technicznej wiedzy, od
kryciami i wynalazkami, z nowemi i ulepszonemi narzędziami

i maszynami; zachęcać ich do coraz większego udoskonalania 
swoich wyrobów pod względem technicznym i artystycznym; wska

zywać im drogi zbytu;
b) zaznajamiać ogół z produkcyjnemi siłami kraju, z warun

kami powstania nowych gałęzi przemysłu, z wyrobami krajowymi —  
i wpływać na publiczność, tudzież na wszelkie władze i instytucye, 

ażeby swoje potrzeby wyrobami krajowymi zaspakajały;
e) bronić interesów k r a j o w e g o  przemysłu i wszelkimi do

zwolonymi środkami starać się o usunięcie wszystkiego, co rozwo

jowi jego stoi na przeszkodzie1'.
Komisya przyjęła w całości przedłożony jej statut, który w szy

scy jej członkowie jako inicjatorowie, upoważnieni do przyjmowa
nia członków, mają podpisać i do wiadomości władzy podać.

Na wniosek sekcyi administracyjnej, referowany przez p. A. 
S o ł t y  ń s k i e g  o, uchwalono wnieść na ręce Wydziału  krajowego 

do Sejmu, ażeby przyznał gminie m. Żywca zasiłek bezzwrotny 
w kwocie 5.000 złr., płatny w r. 1896, jeżeli gmina przystąpi do 
wystawienia budynku dla krajowego warsztatu stolarskiego w Ży

wcu, wedle przyjętego planu i kosztorysu.
Radca J. F r a n k e  przedstawił wnioski sekcyi, tyczące się 

wyrażenia uznania wybitniejszym szkołom zawodowym, kierowni
kom ich, nauczycielom i werkmistrzom z powodu udziału tych szkół 
na powszechnej wystawie krajowej. Uchwalono wnioski dotyczące 
przedstawić Wydziałowi krajowemu, poczem zostaną, do wiadomo

ści publicznej podane.
Sekretarz komisyi przedstawił roczne sprawozdaniś z czynno

ści komisyi za czas od 1-go grudnia 1893 r. do ‘.,-go grudnia 
1894 r. Przyjęto do wiadomości, celem przedłożenia sprawozdania 

Wydziałowi krajowemu i Sejmowi.
Na podstawie wniosków sekcyi administracyjnej, referowanych 

przez r. J. Frankego, uchwalono przedstawić Wydziałowi krajo
wemu zawarcie umowy ze szkołą politechniczną we Lwowie co do 
założenia tamże krajowej mechanicznej stacyi doświadczalnej na 
podobnych zasadach, jakie przyjęte zostały przy założeniu krajo
wej stacyi keramieznej i zatwierdzenie statutu, oraz regulaminu 

dla rzeczonej stacyi.
Nekrologia. W dniu 7 grudnia 1894 r. zmarł Ferdynand Les- 

seps, twórca kanału Sueskiego. Ur. w roku 1805 poświęcił się 
jak ojciec, karyerze dyplomatycznej, spełniając obowiązki konsulów, 

w końcu ambasadora w Egipcie, Marokko, Hiszpanii i Włoszech. 
Niebył on wcale inżynierem. Pierwszą myśl przerżnięcia Suezu 
powziął on jeszcze w r. 1831,  jednakże na urzeczywistnienie jej 
czekał aż do r. 1859, w którym kolosalną to przedsięwzięcie za
częto. W r. 1869 oddano kanał wśród wspaniałych uroczystości 
do użytku publicznego. Według Zeitschr. des Ingenieur u. arch. 

Vereines Nr. 51 dokładny plan tego dzieła zawdzięcza świat in

żynierowi Alojzemu Negrelli, który ideą tą zaprzątał się już od 
r. 1840 a w r. 1856 plan cały  ukończył tak dobrze, że przyjęto 
go jednomyślnie jako podstawę działania. Negrelli mianowany też 

został przez wicekróla egipskiego jeneralnym inspektorem robót na 
Suezie, jednak zmarł w dniu 1 października 1856 r. Wtedy Les- 
seps podjął myśl tę na nowo, a zakupiwszy plany Negrellego 

i zwyciężywszy niezmierne trudności politycznej i finansowej natury, 
stanął na czele dzieła, którem imię swoje unieśmiertelnił.

OD R E D A K C Y I .

Z powodów od redakeyi nie zależnych następny numer pisma 

pojawi się dopiero około 20-go Stycznia; zawierać będzie także 
spis rzeczy rocznika 1894.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.
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K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6 . w K R A K O W IE,
wykonuje 171 (22— 2)

wszelkie wyroby o rnamentacy jne
z  k u t e g o  ż e l a z a  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSRI

Centralne Biuro Fabryczne
pierwszorzędnych firm kra jow ych (ig—6)

d l a

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202,
Dosta "cza : Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (także 

kafle na sz ki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi 
gromochron dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zaniknięcia anałowe i pissoirowe, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. WyroDy artystyczno-ślusarskie : Galerye, poręcze, bramy, 
szyldy, okucia  budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o 
sadzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kamienie graniczne i ki lome
trowe, nagrobki zwyczajne i inozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, [klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę  szklanną, dyle gipsowe.

Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 
20-letnią.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA N I E D Z W IE C m O
Spółki,i

P o l e c a  s w o j e

*  w y r o b y  k a f l a r s k i e ,
w ykonan e

według najnowszych wzorów,
^  P. T. pp. Inżynierom, Budo- 
J  w n ic z y m  i Właścic ie lom do-
J  mÓW. 185 (17-3)

Cenniki na żądanie franco.
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X
X
X
*
X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

KONKURS.
Celem obsadzenia opróżnionej posad y  n a u 

czyciela  zaw od ow ego ry s u n k ó w  z a w o d o w y c h  dla 
stolarzy, tokarzy  i sn ycerzy ,  tudzież n au k  form 
architektonicznych w  c. k. S zkole  zaw od ow ej prze
m ysłu  drzew nego w  Zakopanem, rozpisuje się k o n 
ku rs  z term inem  do w noszenia  podań, w y s to s o 
w a n yc h  do W yso kieg o  c. k. M inisterstw a W y z n a ń  
i Oświecenia za pośred nictw em  D y re k cy i  szkoły, 
zaopatrzonych w  d o w o d y  uzdolnienia, najpóźniej 
do dnia 1 0 -go g ru d n ia  b. r.

Do tej posady nauczycielskiej,  która będzie 
nadana na podstawie kontraktu, p rzy w iąza n a  jest 
renu m eracya  roczna w  k w o cie  1 2 0 0  zlr. w .  a.

P r z y  obsadzeniu tej posady p ierw szeństw o  
mieć będą architekci.

W  Zakopanem  dnia 1 7  listopada 1 8 9 4 .

( 3 - 0 ) G. k. Dyrekcya Szkoły.

Wa. Wasilkowski
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w li  rak o wie. u lica  Wal,sita 1. 18, II. p.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące, 

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe

Dwadzieścia lat praktyki! 178(21—3)

Bracia Bartik
Parow a Fabryka P iln ik ów

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (24- ? )

wyrabia wszelkiego rodzaju p il n ik i w najlepszych gatunkach,
jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 ( 2 4 - 0 )

F. G r o n e m  ej er
w K rakow ie , ul. F loryaliska  I.. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
o raz  pode jm u je  s i ę :  

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i  b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  
r e p e r a c y i  t y c h ż e .

ROM AN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w yk o n y w u je  pokrycia  dachów  łupkiem szląskiin, 
angielskim  i francuskim, papą czyli  tekturą  o g n io 

tr w a łą ,  ja k o  też  dachów ką. 213 (24—O) 
]>o eenaeh naj um iarkow ali szycli.
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D o w iadom ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży

nierów, że rozszerzyłem moja

pracownię artystyczno-ślusarską,
podejmuję się

wszelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen
talnych po najprzystępniejszych cenach  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów • posiadam.

187 (1.1-3). Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. b.

Mltlsul wszelk ich  artykułów7 budowlany cli

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca :

POTŁTL A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (24-0)

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ _  .  .  .

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów KćirOlcl Utta,
w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10 169 (23—1)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  |»o cenach um iarkow anych .

Telegramy: 

„ E N D H O K N "  W I E N .

T e l e p h o n  291. imi H o n m  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka w yrob ów  ślusarsk ich  i konstrukcyj że lazn ych
W7 \V I i : i» \H  . II .  P asett istrasse  9 1 - 9 3  i Puchlarnstrassc 5 — 7 ,

2 (24—0) F il ia :  I I .  Salzachstrasse 57.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukcje wiązania dachów, świetlnilu 
schody, werandy, 'żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne1
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania — kraty grobowe, latarnie i krzyże __
nitowane i walcowane dźwigary (Tnwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. "1*3

KOKS * węgli gazów.? eh,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 9 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  Krakowie,
w mniejszych ilościach g r u b y  lub łam an y, w  w o rk ach  p lom bow an ych  po 100 centów za 100 kg. 
(12-0) z dostawą, z przerobieniem  paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z a r z ą d  g a z o w n i  krakowskiej.

N akładem  K rak. Tow. T echnicznego. W  d ru k a rn i A lek san d ra  S łom skiego i Sp. w Krakowie.


